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 1 
OBCY
 Macie się nią dobrze opiekować.
 Will, którego dłoń zacisnęła się opiekuńczo na moim ramieniu, obrzucił chłopców znaczącym spojrzeniem i dodał:
 – Mówię poważnie, bądźcie dla niej mili.
 Dylan przewrócił oczami, Shane pociągnął nosem i skinął głową, a Tony udawał, że nie usłyszał, zapatrzony w płomień zapalniczki, którą się bawił. Ogień odbijał się w jego obojętnych, bladoniebieskich tęczówkach i tworzył z nimi interesujący kontrast.
 Staliśmy w garażu, a jeden z mężczyzn pracujących dla moich braci wykorzystywał siłę swoich wielkich bicepsów do układania naszych walizek w bagażniku dużego vana. Był środek nocy i jeszcze przed chwilą tarłam wierzchem dłoni powieki, by się rozbudzić. Teraz już tylko od czasu do czasu ziewałam, opatulając się ciepłą bluzą i przyglądając z boku przygotowaniom do podróży.
 Powoli ogarniała mnie ekscytacja, czułam też jednak pewne obawy. Tak bardzo żałowałam, że Will nie wybierał się na ferie z nami! On był dojrzały i wyjątkowo dla mnie miły, no a tego zdecydowanie nie mogłam powiedzieć o reszcie swoich braci.
 – A ty masz się ich słuchać. Będą za ciebie odpowiedzialni.
 Spojrzałam w stronę źródła, z którego dobiegał nowy głos, choć nie musiałam wcale sprawdzać, do kogo należy. Ten chłód, który zawsze w nim dźwięczał, był przecież jedyny w swoim rodzaju.
 Vincent dołączył do nas w garażu. Ja marzłam mimo bluzy na sobie, ale on, podobnie jak reszta moich braci, ubrany był w sam T-shirt i jakieś ciemne, dresowe spodnie. Jako jedyny z rodzeństwa wyróżniał się w takim stroju. Zbyt często widywałam go w klasycznych koszulach, żeby nie zdziwić się teraz na jego widok. Pewne rzeczy w jego wyglądzie pozostawały jednak niezmienne, na przykład ten jego masywny sygnet wciśnięty na środkowy palec prawej ręki. Zastanawiałam się, czy on go w ogóle kiedykolwiek zdejmuje.
 Na jego słowa cała trójka najmłodszych braci wyszczerzyła się w moją stronę, a ja zdusiłam w sobie chęć tupnięcia nogą i wrzaśnięcia czegoś w stylu „to nie fair”. Raczej nie zostałabym potraktowana poważnie, więc tylko dyskretnie zacisnęłam dłonie w pięści.
 W końcu Will pocałował mnie w czoło i życzył dobrej zabawy. Nadszedł czas, żeby wpakować się do samochodu. Jego wyjątkowo wygodne siedzenia zapowiadały komfortową jazdę. Jedynym poważnym minusem było to, że musiałam dzielić małą przestrzeń z chłopakami. Shane usiadł obok mnie, a Dylan naprzeciwko i już w drodze na lotnisko zdążyłam się z nim pokłócić. Po prostu nie spodobało mi się, że kilka moich niewinnych pytań zbył chamskim „idź spać”.
 Nie potrafiłam sobie wyobrazić, jak ja niby miałam wytrzymać te prawie dwa tygodnie. Nie wspominając już o koszmarze bycia zamkniętą razem z braćmi na pokładzie samolotu – małej przestrzeni, wysoko w powietrzu, bez możliwości ucieczki, na kilkanaście długich godzin.
 Westchnęłam cicho.
 Zdążyłam poznać swoją rodzinę na tyle dobrze, że spodziewałam się lotu pierwszą klasą. Nauczyłam się już, że luksus był dla nich tak oczywisty jak oddychanie. W życiu jednak nie wpadłabym na to, że bracia Monet mają swój prywatny odrzutowiec.
 Czułam się jak we śnie, gdy przeszliśmy pewnymi krokami przez vipowską bramkę prosto na płytę lotniska, do małego samolotu. Tuż przy prowadzących do niego schodach stała i uśmiechała się do nas młoda, śliczna dziewczyna w schludnym mundurku stewardesy. Z najwyższej klasy manierami powitała nas na pokładzie. Shane i Tony nad wyraz ochoczo odwzajemnili uprzejmości, a w ich oczach pojawił się ten sam zadziorny błysk, który skwitowałam uniesionymi brwiami.
 Dylan od razu skierował się do kokpitu i usłyszałam, jak wita się z jednym z pilotów niczym ze starym znajomym. Nie skupiałam się na tym, co dokładnie mówili, bo stanęłam jak wryta na widok pojedynczych, obitych jasną skórą foteli, kanapy, poduch, eleganckich lamp i wiszącego telewizora. Miejsca tu wystarczyło, by posadzić wygodnie co najmniej z dziesięć osób.
 Tony rzucił się na jeden z foteli i odetchnął głęboko, a Shane schylił się do ukrytej w ścianie samolotu szafki, za drzwiami której skrywał się minibarek.
 – Siadaj – burknął Dylan, bo blokowałam mu przejście do pasażerskiej części odrzutowca.
 Trochę się zagapiłam, a w tym czasie torba zsunęła mi się z ramienia. Mój brat mlasnął językiem ze zniecierpliwieniem, ale położył mi dłoń na plecach i pokierował delikatnie w stronę jednego z foteli, pomógłszy mi wcześniej z bagażem podręcznym.
 Wtuliłam się w skórzane siedzenie. To miał być koszmarnie długi lot, ale perspektywa spędzenia go w tak komfortowych warunkach sprawiła, że wcale mi to nie przeszkadzało. Stewardesa wyjaśniła mi, jak zapiąć pas, który był schowany w zgięciach siedzenia i nie sterczał w tak oczywisty sposób jak w komercyjnych samolotach.
 Przez większość lotu byłam onieśmielona i oszołomiona faktem, iż moi bracia naprawdę mogli sobie pozwolić na podróże prywatnym odrzutowcem. Żałowałam, że nikt nie wpadł na to, żeby mnie o tym uprzedzić. Wiedziałam, że mają mnóstwo pieniędzy, że jeżdżą supersamochodami, noszą drogie ubrania i jadają w ekskluzywnych restauracjach, ale własny samolot zdawał mi się już zupełnie innym poziomem bogactwa.
 Najpierw podziwiałam chmury, potem oglądałam, jak chłopcy grają na konsoli. Trochę czytałam, trochę udawałam, że śpię, bo wtedy przynajmniej nikt mnie nie zaczepiał, a trochę też naprawdę spałam. Mniej więcej w połowie podróży, gdy Tony i Dylan chrapali smacznie rozłożeni na fotelach, Shane zauważył moje znużenie. Odłożył paczkę żelek na bok, wytarł dłonie z cukru, a potem wyjął sobie z uszu słuchawki i wstał.
 – Chodź, dziewczynko – odezwał się i machnął na mnie dłonią. – Coś ci pokażę.
 Ucieszyłam się, że ktoś wreszcie się mną zainteresował i to – miejmy nadzieję – nie wyłącznie po to, żeby mi podokuczać.
 Shane zawołał stewardesę i wyszeptał jej coś do ucha. Kobieta zniknęła na chwilę i zaraz wróciła, jeszcze zanim zdążyłam rzucić bratu podejrzliwe spojrzenie. Kiwnęła głową z szerokim uśmiechem do Shane’a, a potem równie radośnie mrugnęła do mnie.
 – Co jest? – zapytałam.
 Nie odpowiedział, a tylko objął mnie ramieniem i pociągnął w stronę drzwi do kokpitu. Stuknął w nie raz i otworzył, przepychając mnie do środka przez wąskie przejście.
 Pomieszczenie było ciasne i zupełnie zdominowane przez dwa masywne siedzenia, które zajmowali piloci. Przed nimi znajdował się szeroki panel z mnóstwem ekranów, dźwigienek i przycisków, ale największe wrażenie robił widok rozpościerający się za przednią szybą.
 Chmury kłębiły się pod nami i wyglądało to tak, jakbyśmy przez nie sunęli. Gdzieś z boku nieśmiało raziło nas słońce. Najbardziej jednak podobał mi się nieskończony błękit nieba. Chyba nigdy w życiu nie widziałam czegoś tak prostego i niesamowitego zarazem.
 Shane zaśmiał się, gdy piloci próbowali mnie zagadywać, a ja z wrażenia tego nie usłyszałam. W końcu jednak się otrząsnęłam i zaczęłam coś im odpowiadać. Nie pamiętam co. Nie zarejestrowałam nawet ich twarzy. Nie chciałam odrywać oczu od tego cudownego widoku. Długo odmawiałam powrotu na swoje miejsce i ruszyłam się, dopiero gdy Shane zagroził mi, że obudzi i naśle na mnie Dylana.
 Mimo że nasz lot był spokojny i wygodny, to ucieszyłam się, gdy wreszcie kapitan ogłosił, że zaraz lądujemy. W sumie spędziliśmy w powietrzu prawie osiemnaście godzin i było to o wiele za długo jak na moje możliwości. Potrzebowałam świeżego powietrza i marzyłam, by dotknąć stopami ziemi.
 Tak jak w przypadku pierwszego oddechu, jaki złapałam w Stanach Zjednoczonych, tak i w Tajlandii poczułam różnicę. Tutaj powietrze wypełniające moje płuca zdawało się suchsze i… ciekawsze, bo zapowiadało przygodę.
 Zmiana strefy czasowej i przesadnie długi lot rozregulowały mój organizm i pragnęłam jedynie zapaść w głęboki sen. Mało drzemałam w samolocie, ale za to przeczytałam prawie całe dwie książki.
 Niestety, jak się okazało, po drodze do hotelu czekało na mnie jeszcze trochę wrażeń. Myślałam, że weźmiemy taksówkę z lotniska, ale moi bracia mieli inny plan. Dotarło to do mnie, dopiero gdy stanęliśmy przed helikopterem.
 Och.
 Dylan zamienił parę słów z pilotem, który z pewnością był tubylcem. Stałam tam obok, tak wymęczona podróżą, że w zupełności zdałam się na braci. A oni mnie nie zawiedli. Mogłam stać i nic nie robić, bo chłopcy wszystkim się zajęli.
 Dylan pomógł mi wdrapać się do helikoptera. Usiadłam na środkowym fotelu, co oznaczało, że miałam zostać zaraz stłamszona pomiędzy dwójką braci, ale zupełnie mi to nie przeszkadzało, a nawet było mi to na rękę. Dzięki temu czułam się bezpieczniej. Mój zmęczony mózg nachodziły bowiem głupie myśli. Wyobrażałam sobie, jak łatwo mogłabym wypaść. Może i brzmi to idiotycznie, ale z racji tego, że nigdy wcześniej nie leciałam helikopterem, byłam nieufna.
 Wszelkie dźwięki dobiegające do moich uszu zostały przytłumione, gdy Shane włożył mi na głowę wielkie, masywne słuchawki. Mikrofon sterczał mi tuż przed ustami, ale nie miałam siły, żeby się odezwać i go przetestować. Raz tylko skusiłam się, by unieść palce i dotknąć opatulającej go, miękkiej gąbeczki. W tym czasie Dylan zapiął mój pas.
 W słuchawkach rozbrzmiały jakieś głosy, a niedługo później uruchomiło się śmigło. Zaczęło wydawać tak głośny dźwięk, że od razu doceniłam ochronę na uszy. Przestałam skupiać się na hałasie, gdy wzbiliśmy się w powietrze.
 Zesztywniałam i wtuliłam się w siedzenie. Helikopter nie leciał tak wysoko jak samolot, ale był też od niego o wiele lżejszy, a więc i dużo mniej stabilny. Starałam wsłuchiwać się w głosy chłopaków, którzy non stop sobie żartowali, nagle rozbudzeni i podekscytowani. Ich zachowanie trochę mnie uspokajało.
 Mimo że byłam naprawdę przerażona, zaniemówiłam na widok niebieściutkiego morza. Mieniło się, jakby rozsypano na jego powierzchni miliony diamencików. Tak długo nad nim wisieliśmy, że powoli oswajałam się z jego widokiem i przestawałam się go bać, a zamiast tego doceniałam jego piękno. Gdy w pewnym momencie zaczęliśmy tracić wysokość, gotowa byłam znowu spanikować, ale śmiechy braci po raz kolejny podziałały na mnie kojąco. Wierzyłam, że nie byliby w takich dobrych humorach, gdybyśmy mieli się zaraz roztrzaskać.
 Wylądowaliśmy na plaży i musiałam przyznać, że Tajlandia naprawdę robiła wszystko, byle mnie rozbudzić. Po twarzy smagała mnie wilgotną bryzą, a wszechobecne, rajskie widoki nie pozwoliły mi zamknąć buzi ani na moment. Miałam wrażenie, że za pomocą portalu przeniosłam się do jednego z fantastycznych światów, o których czytałam w książkach.
 Helikopter osiadł w małej zatoczce, pomiędzy ogromnymi skałami porośniętymi egzotycznymi roślinami. Tak soczysty odcień zieleni widywałam do tej pory jedynie na mocno podrasowanych zdjęciach w mediach społecznościowych. Stanęliśmy z chłopakami na piasku – białym i drobnym niczym mąka. Linia, gdzie brzeg spotykał się z morzem, zlewała się w jedność, tak czysta ta woda była. W oddali zmieniała barwy z przeźroczystej w turkusową, jeszcze dalej zdawała się błękitna, potem niebieska. Tuż przy horyzoncie straszyła natomiast groźnym odcieniem granatu.
 Chłopcy zaczęli mrużyć oczy i pokazywać sobie wystający zza gęstych, zielonych pnączy dom.
 Bardzo chciałam pozostać przytomna i być na bieżąco, ale powieki ciążyły mi bezlitośnie. Plułam sobie w brodę, że nie pozwoliłam sobie na chociaż kilka godzin snu w samolocie. Niewiele myśląc, uwiesiłam się więc na umięśnionym ramieniu stojącego obok mnie Dylana.
 – Ile jeszcze? – jęknęłam.
 – Już prawie – odpowiedział zaskakująco łagodnie. – Tu będziemy mieszkać.
 Machnął dłonią w stronę skrywającego się w głębi wysepki domu. Podobało mi się, jak jego drewniane ściany kontrastują z żywą zielenią roślin i bielą plaży. Gdzieś mignął mi błękit basenu, z innej strony jakieś wielkie okno.
 Chłopcy taszczyli nasze torby, a ja obejmowałam się ramionami. Najmocniej wtedy, gdy helikopter znów wystartował, generując przy tym wiatr o podmuchach tak silnych, że prawie zmiotło mnie w egzotyczne krzaki.
 Do przejścia mieliśmy niewielki kawałek. Świadomość, że za chwilę znajdę się w tym zachwycającym domu, motywowała mnie, żeby nie paść na twarz tu i teraz. A jeszcze przed chwilą rozważałam, czy nie oświadczyć braciom, że zdrzemnę się na plaży i dołączę do nich później. Na marginesie, to nie powinno stanowić problemu – pogoda zdecydowanie dopisywała. Zawsze marzyłam o ucieczce przed zimą do ciepłych krajów.
 Gdy postawiliśmy kroki na brązowych deskach na tarasie, zawiesiliśmy głodny wzrok na kuszącym basenie o tradycyjnych, kanciastych kształtach. Każdy z nas by się teraz w nim pewnie chętnie wykąpał, gdyby nie zmęczenie. Mogłam się założyć, że nie tylko ja lepiłam się od podróżnego brudu.
 Były tu też leżaki, stolik i nawet jacuzzi. Takie rzeczy widziałam tylko od czasu do czasu na zdjęciach, które nieraz wyskakiwały znikąd w internecie. Brałam też pod uwagę możliwość, że jednak zasnęłam i teraz śnię. To zdawało mi się bardziej prawdopodobne niż rzeczywistość.
 Nie miałam siły, by od razu zwiedzić domek, więc dałam się poprowadzić Dylanowi prosto do przydzielonej mi sypialni. Odetchnęłam z zadowoleniem, gdy moje bose stopy stanęły na puchatym, białym dywanie, a oczy spoczęły na ogromnym dwuosobowym łóżku, nad którym delikatny, również biały baldachim powiewał tak samo jak długie zasłony w ogromnych, otwartych na oścież oknach.
 Sen stał się moim priorytetem, więc tylko skinęłam niecierpliwie głową, gdy Dylan poinformował mnie o tym, że walizki zostaną przyniesione później i żebym się nie martwiła, bo rzeczy takie jak piżama czy kosmetyki są częścią wyposażenia pokoju, gotowe do użytku.
 Cóż, nie martwiłam się w ogóle. Prawie na ślepo wzięłam szybki prysznic, przebrałam się w miłą w dotyku, bladoróżową piżamkę z bawełny, na którą składały się koszulka na ramiączkach i spodenki z kokardką. Zasnęłam w momencie, gdy moja głowa dotknęła wygodnej, zbitej i przesiąkniętej świeżością poduchy.
 Nie zdążyłam nawet przeanalizować wszystkich wydarzeń. Oto właśnie przyleciałam prywatnym odrzutowcem do Tajlandii. Na bajeczną wyspę, na której miałam z braćmi spędzić przerwę zimową, dostałam się tu zaś helikopterem.
 To i tak brzmiało zbyt nieprawdopodobnie, by się nad tym za długo zastanawiać.
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 Przebudziłam się późnym popołudniem. Normalnie przewróciłabym się na drugi bok, ale podmuch wiatru i cień egzotycznego liścia na ścianie przypomniały mi, gdzie jestem.
 O kurczę.
 To wystarczyło, bym wyrwała się ze snu. Podładowałam baterie, więc mogłam teraz wybrać: czy jeszcze się zdrzemnąć, czy może już zacząć cieszyć się wczasami. Ciekawość i podniecenie wygrały, więc wygrzebałam się spod prześcieradła. Wcześniej w łazience rzucił mi się w oczy luźny szlafrok z szerokimi, krótkimi rękawkami, pasujący do piżamy.
 Zawiązując sobie w talii pasek, gapiłam się na morze, na które miałam widok z okien sypialni. Powoli zachodziło słońce, ale wciąż było w miarę jasno, a więc nadal mogłam po­dziwiać baśniowość miejsca, do którego dzisiaj rano przyle­ciałam.
 Przed zejściem na dół rozczesałam jeszcze włosy. Wyczuwałam już, że mogę tu mieć z nimi problem. Trochę mi się napuszyły, podwajając swoją objętość, co skwitowałam z dezaprobatą, ale przynajmniej moja twarz wyglądała na wypoczętą. Na stopy założyłam znalezione w łazience japonki z bardzo cieniutkimi, srebrnymi paseczkami. Zachodziłam w głowę, po co kazano mi się pakować, skoro na razie nie potrzebowałam zawartości swojej walizki. Przygotowano tu dla mnie nawet peelingi do ciała i różnej maści kremy.
 Byłam ciekawa, czy moi bracia też poszli spać, a jeśli tak, to czy już wstali. Odpowiedziałam sobie na to pytanie sama, gdy stąpając cicho po schodach w dół, usłyszałam odgłos mielonych ziaren kawy. Uznałam, że to pewnie Dylan robi sobie podwójne espresso, by postawić się na nogi po długiej podróży.
 Na pewno nie spodziewałam się ujrzeć kręcącego się za kuchenną wysepką obcego mężczyzny. Zatrzymałam się gwałtownie. Mój klapek zaszurał o drewnianą podłogę, od razu zdradzając moją obecność.
 Spojrzenie mężczyzny miało w sobie coś takiego, co wbijało w ziemię. Nagle nie potrafiłam się ruszyć. Intensywności jego ciemnym, dzikim oczom nadawały szorstkie zmarszczki wkoło nich.
 W pierwszym momencie pomyślałam, że do naszego domku włamał się jakiś rozbitek. Czytałam kiedyś podobną historię. Tam główny bohater też miał długie, czarne i miejscami siwiejące brodę i włosy. I jeśli dobrze pamiętam opis, to też nosił je zebrane w niskiego, niezbyt schludnego kucyka.
 Im dłużej przyglądałam się człowiekowi stojącemu w kuchni, tym więcej różnic między nim a styranym przez morze wrakiem człowieka dostrzegałam. Ten tutaj był zdecydowanie zbyt zadbany w białej, lnianej koszuli. Kilka górnych guzików rozpiął sobie luzacko, a rękawy podwinął aż nad łokcie. Na szyi dyndał mu srebrny łańcuszek, na prawym nadgarstku jakieś rzemyki, a na lewym gruba, metalowa bransoleta.
 Jego wzrok zdążył złagodnieć, gdy tak mu się przyglądałam, ale nie odetchnęłam z ulgą. Marszczyłam podejrzliwie brwi, bo nagle odniosłam dziwne wrażenie, że skądś go kojarzę.
 – Przepraszam? – wymamrotałam ostrożnie, a każda komórka mojego ciała szykowała się do natychmiastowego odwrotu i ucieczki. – Szukam swoich braci.
 Gdzie oni, do cholery, się podziewali?
 Usta mężczyzny wygięły się w półuśmiechu.
 – Chłopcy poszli na plażę. Nie chcieli cię budzić.
 To, jak się na mnie gapił, sprawiało, że czułam się niekomfortowo. Dodatkowo jego słowa mnie zaniepokoiły. Poszli na plażę beze mnie? Zostawili mnie samą? Z jakimś obcym mężczyzną w domu? To do nich niepodobne. Czy oni w ogóle wiedzieli, że on tu jest? Znali go? On najwyraźniej znał ich.
 Patrzyłam chwilę w milczeniu na tego człowieka, zastanawiając się, co mu odpowiedzieć.
 Dlaczego on się we mnie tak dziwnie wpatruje? Może on też już wcześniej gdzieś mnie widział.
 Już otwierałam usta, by oznajmić, że w takim razie ja może lepiej pójdę ich poszukać, gdy przemówił znowu.
 – Czekałem, aż zejdziesz… Hailie.
 Zadrżałam przez sposób, w jaki wymówił moje imię. Jakby zasiadał do eleganckiej kolacji i właśnie zasmakował głównego dania. Może to tylko moja wyobraźnia, ale zabrzmiał niebezpiecznie. Chciałam zapytać, skąd zna moje imię, ale zaniemówiłam, słysząc jego kolejne słowa.
 – Jesteś piękna.
 Szepnął to bardziej do siebie niż do mnie, ale i tak przeszedł mnie nieprzyjemny dreszcz.
 – Muszę znaleźć Dylana – wypaliłam, prędko robiąc krok do tyłu.
 Chyba zorientował się, że mnie wystraszył, bo nagle zamrugał i wyciągnął otwartą dłoń w moją stronę, jakby próbując mnie w ten sposób zatrzymać. Przez chwilę wyobrażałam sobie, że okaże się magiem, który użyje swoich nadprzyrodzonych umiejętności, żeby mnie obezwładnić, ale na szczęście chyba jednak takowymi nie dysponował, bo żadna niewidzialna ściana nie powstrzymała mnie przed cofnięciem się jeszcze trochę.
 – Poczekaj. Twoi bracia są na plaży, naprawdę – mówił, a w jego głosie pobrzmiewała błagalna nuta, która mnie zaintrygowała. Nie przywykłam do tego, żeby komuś tak bardzo zależało na interakcjach ze mną. – Wiedzą, że chcę z tobą porozmawiać. Zgodzili się dać nam trochę prywatności.
 Uniosłam brew. Nie chciałam się tak obnosić ze swoją sceptycznością, ale nie moja wina, że facet gadał głupoty.
 – Moi bracia mają manię kontrolowania mnie na każdym kroku, a pan mi mówi, że nagle postanowili zostawić mnie tutaj samą, żebym mogła porozmawiać z jakimś obcym… jakąś obcą osobą, która twierdzi, że jestem piękna?
 Jeden z kącików ust mężczyzny powędrował do góry.
 – To mogło zabrzmieć dziwnie, nie pomyślałem. Przepraszam – przyznał i pokręcił głową. Zbliżył się do znajdującego się pomiędzy nami blatu kuchennego, ale nie okrążył go, a tylko oparł na nim dłonie i westchnął ciężko, poważniejąc. – Słuchaj, Hailie, naprawdę chciałbym z tobą porozmawiać i chciałbym to zrobić jak najszybciej, bo jest o czym. Jeśli nie masz nic przeciwko, proponuję wyjść na taras. – Wskazał niedbałym ruchem na oszklone drzwi. – Stamtąd będziesz widziała chłopaków. Przekonasz się, że nie kłamałem. Nigdy w życiu cię nie skrzywdzę, ale jeśli mając ich w zasięgu wzroku, będziesz się czuć swobodniej, to nie ma problemu.
 Rozważałam przez chwilę jego propozycję. Nie miałam pojęcia, o czym ten mężczyzna mógłby chcieć ze mną rozmawiać, ale i tak ruszyłam się w stronę tarasu. Głównie, żeby sprawdzić, czy naprawdę zobaczę stamtąd braci. Idąc tam, pilnowałam, by zachować od mężczyzny jak największy dystans. Po wydarzeniach u Audrey i w lesie wyznawałam zasadę ograniczonego zaufania.
 Otoczony egzotyczną roślinnością taras sprawiał niezwykle przytulne wrażenie. Natychmiast podeszłam do drewnianej barierki i zmrużyłam oczy, wypatrując rodzeństwa. Szybko namierzyłam trzy małe postacie. Dwie pluskały się w morzu, a jedna siedziała rozłożona na plaży i właśnie przechylała butelkę. To na pewno byli oni, a już na sto procent potwierdził to głośny rechot Tony’ego, który rozbrzmiał z wody i dotarł do moich uszu przyniesiony przez echo.
 Ulżyło mi.
 – Widzisz? W każdej chwili możesz do nich pójść albo ich zawołać – obiecał mężczyzna, stanąwszy za mną. Utrzymał między nami rozsądną odległość, ale i tak znajdował się bliżej, niżbym sobie tego życzyła, i znowu się spięłam.
 Chciałabym, żeby chłopcy już wrócili albo przynajmniej zerknęli w naszą stronę. Wiedziałam, że wystarczyłoby podnieść głos, a ich głowy odwróciłyby się w kierunku domu. Przełknęłam ślinę, szykując struny głosowe do ewentualnej interwencji, ale nie otworzyłam nawet ust. Zamiast tego odwróciłam się do mężczyzny i po chwili niechętnie i z łaską skinęłam głową.
 Usiadłam na fotelu ogrodowym tak, by mieć dobry widok na chłopców, a mężczyzna zajął miejsce po drugiej stronie okrągłego stolika ze szklanym blatem i postawił na nim filiżankę kawy, którą wcześniej sobie przygotował.
 – Chcesz się czegoś napić? Wody, coli, może mrożonej czekolady? – zapytał i widziałam, że starał się brzmieć sympatycznie, ale ja tylko podziękowałam mu oschle, bo wciąż pamiętałam, co Jerry zrobił z moim szampanem, i wolałam nie ryzykować.
 Obserwowałam braci. Tony chyba coś krzyknął do Shane’a, bo ten zostawił piwo, zerwał się z brzegu i wbiegł do wody, rozchlapując ją na boki. Chłopcy zaczęli się szamotać w morzu, a ich śmiechy i kreatywne obelgi, jakimi się nawzajem obrzucali, odbijały się od drzew, skał i ścian naszego domku wczasowego.
 Irytowała mnie ich beztroska. Nie podobało mi się, że mnie tu zostawili, i zastanawiałam się, gdzie, u licha, podziewała się ta ich nadopiekuńczość, gdy była naprawdę potrzebna. Musiałam jednak przyznać, że zwyczajnie obawiałam się sytuacji, w jakiej się właśnie znajdowałam. Mama zawsze mi powtarzała, żebym nie ufała obcym. Zwłaszcza mężczyznom. Dziwnym mężczyznom.
 Bo facet, z którym siedziałam przy stoliku, z pewnością był dziwny. Cieszyłam się, że mój szlafrok i piżama były proste i wygodne, a nie fikuśne i, o zgrozo, seksowne, bo momentami wręcz zdawało się, że pożerał mnie wzrokiem. Naprawdę zaczynało mnie to coraz bardziej niepokoić, a nawet drażnić. On mógł mieć ponad pięćdziesiąt lat, więc wypadałoby, żeby pilnował się w obecności nastolatki.
 Nawet jeśli głównie wpatrywał się w moją twarz i szukał czegoś w oczach.
 – Może pan przestać tak na mnie patrzeć? – zapytałam wreszcie. Nie obchodziło mnie, czy zabrzmiało to nieuprzejmie.
 Mężczyzna przechylił głowę.
 – Jak? – Poświęcał mi całą swoją uwagę, co dodatkowo mnie peszyło.
 – Jak… jak…
 Dobrze wiedziałam, jakiego słowa chciałam użyć. Jak zboczeniec. Byłam jednak zbyt dobrze wychowana, by prosto z mostu tak kogoś nazwać. Zwłaszcza osobę dużo ode mnie starszą i nieznajomą.
 Mężczyzna miał jednak własną propozycję, dlatego dokończył zdanie za mnie.
 – Jak ojciec, który po raz pierwszy widzi swoją córkę?
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Minęło kilka sekund, zanim sens tych słów dotarł do mojego mózgu. Kolejny długi moment zajęło mi przetworzenie ich. Zmarszczyłam brwi, a następnie prawie od razu je uniosłam.

W myślach przywołałam zdjęcie ze strony internetowej, które kiedyś zobaczyłam, gdy szperałam na telefonie Jasona w artykułach o swojej rodzinie.

Prawie niezauważalnie pokręciłam głową. Nie, to niemożliwe. Mój ojciec nie żyje. Tak jak i moja mama.

Mężczyzna patrzył na mnie ciągle tak samo, czyli z powagą i nieudawanym zainteresowaniem. Na jego ustach błądził delikatny uśmiech, ale nie miał on nic wspólnego z drwiną, której na siłę próbowałam się doszukać.

Wreszcie się ocknęłam, bo przemówił do mnie zdrowy rozsądek. Rozkazał mi się ogarnąć. Z tym człowiekiem, który siedział naprzeciwko mnie i upijał teraz spory łyk kawy, było coś nie tak. Nie powinnam zgadzać się na żadne rozmowy z nim. Zerknęłam w stronę plaży, by upewnić się, że moi bracia nadal tam są. Ich widok uspokoił mnie i rozzłościł jednocześnie. Rozzłościł, bo zostawili mnie z tym dziwakiem, ale też uspokoił, bo w głębi duszy wiedziałam, że jednym rozpaczliwym krzykiem w mgnieniu oka ściągnęłabym tutaj całą trójkę.

– Nie wiem, jak ojciec patrzy na córkę – odpowiedziałam i przeniosłam wzrok z powrotem na swojego rozmówcę. – Nie mam ojca.

Tym, jak gorzko zabrzmiał mój głos, zaskoczyłam samą siebie. Wtedy nie zdawałam sobie z tego sprawy, ale to, w jaki sposób wypowiedziałam te słowa, dowodziło, jak wiele żalu miałam w sercu.

Ślad bólu, jaki pojawił się w ciemnych oczach mężczyzny, trochę mnie zaskoczył, ale zamiast się nad nim zastanowić, przybrałam obojętny wyraz twarzy. Przecież sam zdecydował się dotknąć tego czułego tematu.

– Każdy ma jakiegoś ojca. – Jego głos zachrypł lekko i dodatkowo zabarwił się gorzką kawą.

Prychnęłam cicho, odwracając na chwilę głowę w bok, w stronę gęstej, fantazyjnej roślinności, która otaczała z prawie każdej strony nasz wakacyjny domek.

– Czego pan ode mnie chce?

– Chcę ci powiedzieć, że jesteś moją córką, Hailie.

Bardzo nie spodobała mi się reakcja mojego ciała na to, co właśnie usłyszałam. Serce nagle zabiło mi mocniej. Ciarki, które przeszły mi po plecach, były tak nieprzyjemne, że mężczyzna równie dobrze mógł złapać za nóż i mnie nim po nich poharatać. Cała też zesztywniałam, a gardło zacisnęło mi się tak, że ledwo mogłam oddychać. Gapiłam się na niego pustym wzrokiem, a on twardo odwzajemniał moje spojrzenie.

Nie spodziewałam się, że po śmierci mamy ktoś jeszcze kiedykolwiek nazwie mnie swoją córką.

Wstałam gwałtownie, krzesło zaszurało. Stolik się zatrząsł, a razem z nim stojąca na nim filiżanka. Sporo kawy wylało się na talerzyk i szklany blat, ale żadne z nas nie zwróciło na to uwagi.

– Co pan do mnie mówi? – zapytałam roztrzęsionym głosem.

Co to za porąbany facet, co to za facet?

Odchrząknął cicho, jakby jeszcze przed naszym spotkaniem uzbroił się w nieskończone zapasy cierpliwości i teraz powoli zaczynał z nich korzystać.

– Mówię, Hailie, że ty jesteś moją córką, a ja twoim ojcem.

Coś drżało w mojej klatce piersiowej, coś utrudniało mi oddychanie. Jak on mógł tak okrutnie bawić się moimi uczuciami? Jak mógł mówić mi takie rzeczy? Czy ten człowiek nie znał żadnych granic?

– Mój ojciec nie żyje – oznajmiłam mu oschle. Niech sobie wsadzi w nos swoje durnowate i niesmaczne żarty.

On westchnął cicho i chyba zastanawiał się, jak mi odpowiedzieć. Świdrowałam go wzrokiem, czekając na kolejny stek bzdur, który mi zaraz zaserwuje, a gdy tak na niego patrzyłam i patrzyłam, nagle zaczęłam dostrzegać to, przed czym się wzbraniałam od pierwszej chwili, gdy go ujrzałam.

Jego oczy, ciemne i mroczne, takie same jak te, których się wystraszyłam, gdy po raz pierwszy zobaczyłam je u Dylana. Jego brwi, teraz lekko marszczące się z wysiłku nad doborem właściwych słów, tak samo grube i proste jak te, które Tony i Shane unosili, gdy sobie żartowali. Sposób, w jaki siedział, jak się wypowiadał, jak gładził się po brodzie, to wszystko widziałam już wcześniej u Vincenta. No i to uczucie w jego spojrzeniu. Teraz zrozumiałam, że początkowo błędnie odczytałam je jako nachalność. A przecież w ten sposób często patrzył na mnie Will. W przeszłości jeszcze częściej obdarowywała mnie nim moja mama.

Moja kochana mama, która miała piękne rude loki. Zerknęłam na swoje długie, ciemne, napuszone włosy, które spływały po obu stronach mojej szyi, wzdłuż tułowia, prawie aż do talii. Nigdy nie lubiłam myśleć, że ich kolor odziedziczyłam po nieznanym ojcu, ale teraz przede mną siedział żywy dowód, że tak właśnie było.

Coś odpowiedział, ale go nie usłyszałam. Ogłuchłam. Z szeroko otwartymi oczami wpatrywałam się w człowieka, którego przed chwilą zwyzywałam w głowie od dziwaków i zboczeńców, a który przedstawił się właśnie jako mój rodzic. Ojciec, którego nigdy nie miałam, o którego w przeszłości kilka razy mamę wypytywałam, o którym czasem myślałam i którego sobie często wyobrażałam. Bywało tak, że myślałam o nim z tęsknotą, innym razem ze złością, ale najczęściej z ogromnym żalem.

Nagle zapragnęłam go obrazić, tym razem na głos.

– Hailie, usiądziesz, proszę? Wiem, że to trudne, ale chciałbym wyjaśnić ci parę spraw. Jestem ci to winny.

Mój wzrok jeszcze raz padł na plażę i na chłopaków. Znowu usłyszałam charakterystyczny śmiech Tony’ego. Dylan coś do niego krzyknął. Dobrze się bawili, co?

Poczułam, jak wzbiera się we mnie złość.

– Hailie? – powtórzył łagodnie mężczyzna.

Spojrzałam na niego z irytacją. Pokręciłam głową z niedowierzaniem. Ten drań naprawdę wyglądał jak ktoś, kto mógł być spokrewniony ze mną i chłopakami. Odwróciłam od niego wzrok natychmiast, gdy o tym pomyślałam. Nie chciałam na niego patrzeć.

Zamiast tego ruszyłam w stronę plaży. Szłam coraz szybciej i szybciej, ignorując to, jak za mną woła. Zbiegłam po drewnianych schodkach i leciałam po piaszczystej dróżce pomiędzy gęsto posadzonymi palmami i pnączami. Moje klapki nie dawały sobie na niej rady, więc w pewnym momencie, ledwo się zatrzymując, prawie zdarłam je sobie ze stóp i zostawiłam rozrzucone w tyle. Nawet drobny, gładki piasek w kontakcie z moją nagą podeszwą nie przyniósł mi ukojenia.

Plaża była piękna i kameralna. Moi bracia jako jedyni w tej chwili korzystali z jej uroków. Chętnie cieszyłabym się nią razem z nimi, ale niestety, zepsuli wszystko swoimi tajemnicami.

Zobaczyli mnie, dopiero gdy znajdowałam się już bardzo blisko. Wszyscy siedzieli w morzu. Shane taplał się na płyciźnie – leżał z tułowiem zanurzonym pod wodą, opierał się na łokciach i popijał napój z ciemnej butelki. Jakieś dwa metry dalej stał Dylan. Tam było już nieco głębiej. Jego imponującą muskulaturę pokrywały słone krople, które teraz schły pod wpływem zachodzącego słońca i aktywnie przyspieszały proces opalania. Włosy miał rozpuszczone i mokre, teraz zalizane trochę do tyłu, ale nie tak schludnie jak u Vincenta. Rozmawiał o czymś z Shane’em i jego zęby szczerzyły się w uśmiechu. Tony natomiast oddalił się trochę od reszty i właśnie wynurzył się tam, gdzie prawdopodobnie nie sięgał już dna. Potrzepał głową, przypominając mokrego psa, który wraca z deszczowego spaceru.

Zawahałam się tylko na ułamek sekundy, zanim wkroczyłam do wody. Wciąż miałam na sobie piżamę i szlafrok, a jeśli chciałam dostać się do Dylana, to z pewnością musiałam je zamoczyć. Nie szkodzi. Stawiając pierwsze kroki, przygotowałam się na szok termiczny, który nigdy nie przyszedł, bo morze było nagrzane całodziennym słońcem. Nie miałam jednak czasu, żeby należycie docenić przyjemnie ciepłą wodę, bo sunęłam przez nią, rozbryzgując ją na boki.

Dylan, widząc mnie, zmrużył oczy, zbliżył się do Shane’a i wyprostował, jakby szykował się do starcia. Tony też do nas właśnie powoli podpływał. Wielkie, cholerne trio – pomyślałam z pogardą.

Zatrzymałam się tuż przed najwredniejszym z braci. Niestety, pokaźnie nade mną górował. Shane obserwował nas z dołu, osłaniając dłonią oczy przed słońcem. Tony czaił się gdzieś z tyłu.

– Co to ma być?! – wydarłam się z wyrzutem tak wielkim, że aż sama się skrzywiłam. Ręką wskazałam na oślep za swoje plecy, tam, gdzie powinien znajdować się nasz wakacyjny domek.

Dylan wytężył wzrok, jakby nie wiedział, o czym mówię, choć przecież musiał wiedzieć bardzo dobrze.

– Co to za facet?! – krzyknęłam znowu, ale tym razem głos mi się załamał.

Pilnowałam się, żeby się nie rozpłakać. Chłopcy zbyt często mieli okazję widywać mnie w takim stanie, a ja w tej chwili naprawdę nie chciałam pokazywać im swojej słabej strony.

– Dobra, wyluzuj… – zaczął Dylan tonem mediatora, czym tylko rozjuszył mnie jeszcze bardziej. Unosił ręce, jakby chciał mnie uspokoić, ale to też absolutnie nie podziałało.

– Wyluzuj? Serio? Serio, Dylan? Ten facet… – Znowu zamachałam ręką w tył. – Czy to jest jakiś żart? Jak? On tak po prostu sobie tam siedzi i nie wiem… On chce rozmawiać? Czy to żart?!

Zamilkłam, bo wyrażanie swoich myśli za pomocą słów nie szło mi dobrze. Oddychałam szybko i czekałam chwilę, aż może któryś z moich braci powie coś mądrego, ale oni też siedzieli cicho.

Uznałam więc, że mam do wyboru dwie opcje. Rozpłakać się, czego – jak już wspominałam – robić nie zamierzałam, albo przenieść swoją furię na wyższy poziom. Bez większego namysłu ruszyłam więc na Dylana, unosząc ręce i zginając palce jak kocię. Uderzyłam w niego własnym ciałem, zapewne robiąc tym więcej krzywdy sobie niż jemu. Ledwo się zakołysał. Na szczęście miałam w zanadrzu swoje paznokcie, o które bardzo dbałam i potajemnie hodowałam na wypadek właśnie takich sytuacji.

Dylan syknął, gdy wbiłam je w jego ramię i pociągnęłam w dół po umięśnionej piersi. Z jakiegoś powodu fakt, że udało mi się sprawić mu przynajmniej minimalny ból, obudził we mnie uczucie triumfu. Nie trwało ono długo, bo Dylan swoją jedną ręką szybko uwięził moje oba nadgarstki w silnym uścisku i kątem oka zobaczyłam, jak unosi drugie ramię. Kiedy już myślałam, że w jego mniemaniu przegięłam tak bardzo, że zdecydował się mnie uderzyć, on zanurzył dłoń w wodzie i… zaczął mnie chlapać.

Krzyczałam wniebogłosy, próbując uciec przed tym niekończącym się tsunami, ale nie miałam jak, bo Dylan unieruchamiał moje ręce, odbierając mi jedyny sposób, w jaki mogłabym się obronić.

– Przestań! – wrzeszczałam najpierw, ale w końcu dałam sobie spokój, bo czułam, że lada chwila się zachłysnę.

Głowę przytuliłam do swojego ramienia i zacisnęłam powieki, starając się ukryć przed wodą, której szybko zaczęłam mieć już tak dosyć. Wtedy zaraz odgłosy pluskania zanikły i poczułam ciepło słońca na wyeksponowanej części twarzy. Powoli otworzyłam oczy i nieufnie uniosłam głowę.

Musiałam przetrzeć powieki. Zrobiłam to, gdy tylko uświadomiłam sobie, że Dylan puścił już moje nadgarstki. Cała byłam mokra. Naprawdę cała, łącznie z moim szlafrokiem i włosami. Jęknęłam głośno. Na dodatek stałam teraz w wodzie nieco głębiej, tak że sięgała mi ponad pas. Nawet nie zauważyłam, kiedy się przesunęliśmy.

– Już? – zapytał Dylan.

Stał tuż obok mnie. Gdy po paru sekundach ochłonęłam, popatrzyłam na niego zgorszona i wciąż wściekła, no i do tej pory nie wiem, jakim cudem wymsknęło mi się to, co mu odpowiedziałam.

– Pieprz się.

Mimo złości pożałowałam trochę, że pozwoliłam sobie na taką odzywkę do swojego brata. Wiedziałam przecież, że zrobi z tego aferę. Nie pomyliłam się – na twarzy Dylana pojawiło się rozdrażnienie, a jego oczy pociemniały.

Naprawdę były podobne do tych należących do mężczyzny, który podawał się za mojego ojca.

– Coś ty powiedziała? – Dylan nadstawił ucho w moją stronę i zrobił krok do przodu.

– Słyszałeś.

Starałam się pamiętać, że to ja jestem tutaj bardziej wściekła, i nie dać się zastraszyć. Jednocześnie się cofnęłam. Tak na wszelki wypadek, żeby Dylan znowu mnie nie złapał. Dobrze rozpoznałam jego intencje, bo zaraz faktycznie ruszył w moją stronę. Natychmiast podjęłam decyzję, żeby przed nim uciec, i gdy już się odwracałam z zamiarem pognania w stronę lądu, moje plecy uderzyły w coś twardego, coś, co natychmiast oplotło swoje silne ręce wokół moich ramion, wystarczająco nisko, bym nie mogła ich unieść.

Dylan stał przede mną, Shane’a zaś widziałam kątem oka, jak przyglądał się z rozbawieniem naszemu show, a więc złapać mnie musiał Tony, ewentualnie jakiś potwór morski.

Zerknęłam w dół i zobaczyłam znajomą, wytatuowaną rękę brata, która potwierdziła jego tożsamość.

Spróbowałam się wyrwać.

– Puszczaj!

Poczułam tylko, jak brzuch i klatka piersiowa Tony’ego wibruje za moimi plecami, a nad uchem usłyszałam jego cichy śmiech. Kretyn właśnie mnie wyśmiewał. Znowu podjęłam próbę wyszarpania się z jego uścisku i znowu mi nie wyszło.

– Trzeba nauczyć naszą małą siostrzyczkę dobrych manier, hm? – wymruczał Dylan, podchodząc coraz bliżej.

– Odczepcie się!

– Najpierw przeproś.

Zacisnęłam usta na znak, że nie zamierzam tego zrobić. Wwiercałam w niego buntownicze spojrzenie wystarczająco długo, by to zrozumiał. Wtedy wzruszył ramionami i… zniknął. Pod wodą.

Automatycznie popatrzyłam w dół, spodziewając się, że złapie mnie za nogi albo dopuści się innego głupiego żartu, ale on zaraz się wynurzył, a w splecionych razem dłoniach trzymał muł morski, który zebrał z dna.

– Ostatnia szansa. Oczekuję ładnych przeprosin – powiedział, a ja zamrugałam.

Wtedy z szerokim uśmiechem rozsmarował ciapę po dolnej części mojej twarzy. Próbowałam się wyrwać i odchylić głowę. Chciałam też wydać z siebie głośny krzyk, ale wyszedł stłumiony, bo pilnowałam, by nie otworzyć ust.

Gdy Dylan skończył, znowu nachylił ku mnie ucho.

– Nienawidzę was! – warknęłam.

Pokręcił głową, cmokając z udawaną dezaprobatą i zanurkował raz jeszcze.

Tym razem mokry piach, który trzymał w ręku, przypadkowo wylądował też w mojej buzi. Jęknęłam na ten paskudny posmak. Zaczęłam pluć do wody, krzywiąc się na ziarnistą strukturę substancji, którą miałam teraz wszędzie – pod językiem, między zębami, przy dziąsłach…

Kolejna porcja błota znalazła się zaraz na mojej lewej skroni i została obficie wsmarowana w moje włosy z tamtej strony. Gdyby nie to, że Tony mnie wciąż trzymał, przysięgam – rozszarpałabym Dylana na strzępy.

– Przestań już! – stęknęłam, wciąż mieląc językiem pozostałości piachu w ustach.

– Przeproś.

Popatrzyłam na niego spode łba. Stał przede mną, jedną brew i kącik ust miał uniesione, a w ręce ściskał porządną garść mułu, gotowy kontynuować swoje tortury.

Zaczęłam na poważnie rozważać, czy nie schować dumy do kieszeni i go nie przeprosić, żeby się ode mnie odwalił, a potem nie odezwać się do niego więcej do końca wyjazdu, albo i dłużej.

– Dylan!

Ten surowy i mocny głos rozległ się nagle. Wyraźnie pobrzmiewało w nim ostrzeżenie i autorytet, czyli cechy, które często słyszałam też, gdy usta otwierał Vincent. Spojrzałam w bok, gdzie daleko, za plażą, na tarasie naszego domku stał mężczyzna, który dziś przedstawił się jako mój ojciec. Opierał się o drewnianą balustradę, zaciskając na niej pięści.

– Dylan i Tony – warknął znowu. Szokował mnie swoją ostrością, bo jeszcze przed chwilą zaprezentował się przede mną z zupełnie innej, łagodniejszej strony.

Dylan zerknął na swoje dłonie, w których czekała do rozdysponowania kolejna górka mułu. W końcu uniósł je i pozwolił, by się z nich ześlizgnęła, a potem z widocznym żalem w oczach oglądał, jak ziarenka piasku tańczą pod wodą, opadając na dno. Następnie wciąż wypaćkanym wnętrzem dłoni poklepał mnie po policzku. Zacisnęłam zęby, czego od razu pożałowałam, bo poczułam, jak zgrzyta mi między nimi piach.

Tony też usłuchał mężczyzny z tarasu. Zabrał ode mnie ręce, a ja, gdy tylko byłam już wolna, od razu odsunęłam się od swojego rodzeństwa i zaczęłam przepłukiwać usta wodą. Nie przeszkadzał mi nawet jej słony, morski posmak. Próbowałam też zmyć muł ze swoich włosów i twarzy. Jednocześnie przytrzymywałam szlafrok, który zaczął się ze mnie zsuwać. Poprawiłam go zaraz, gdy przetarłam piekące oczy.

Chłopcy w tym czasie stanęli obok Shane’a i rozmawiali, raz po raz zerkając na mnie. Kiedy wreszcie względnie się ogarnęłam, nie omieszkałam zmierzyć ich chłodnym spojrzeniem, ale też zbliżyłam się do nich powoli, ostentacyjnie unosząc podbródek.

– Jak tam, smakował piasek? – zapytał Dylan, mrugając do mnie.

– Nienawidzę was.

– Utknęłaś z nami na prywatnej wyspie, dziewczynko, więc na twoim miejscu byłbym dla nas milszy – poradził Shane, uśmiechając się przyjacielsko, co zupełnie nie pasowało do tonu jego wypowiedzi.

– Inaczej będziesz jadła go codziennie na lanczyk – dodał Dylan, mlaskając ze smakiem.

Chłopcy zaśmiali się, a we mnie znowu zawrzała krew. Potem zawładnęło mną uczucie bezsilności. Z nimi nie da się normalnie komunikować.

Westchnęłam. Lepiej by było, gdybym została w Stanach z Willem i Vincentem. Posmutniałam na myśl, że to w ogóle przyszło mi do głowy.

– Ej – zawołał Tony, żeby zwrócić moją uwagę, a potem Shane dodał:

– Podejdź tu.

Nawet przywołał mnie palcem. Chłopcy już się uspokoili i spoważnieli. Cała trójka teraz na mnie patrzyła. Markotnie odwzajemniłam ich spojrzenie i pokręciłam głową, wznosząc oczy do nieba i modląc się po raz kolejny, żeby się nie poryczeć. Po co ja w ogóle tu do nich przybiegłam – nie wiem. Oni potrafili się tylko zachowywać jak idioci.

– No chodźże tu – ponaglił mnie Dylan.

Normalnie minęłabym ich, okrążając ich szerokim łukiem, żeby zademonstrować swoją niechęć, i wróciła do domku, gdzie mogłabym od nich odpocząć, ale problem z domkiem był taki, że okupował go jakiś obcy facet, którego po raz pierwszy widziałam na oczy, a który podawał się za mojego, pożal się Boże, ojca. Znajdowaliśmy się też na wyspie, prywatnej na dodatek, jak podkreślił Shane, więc nie miałam zbyt wielu możliwości ucieczki.

Z rezygnacją i zasępieniem podeszłam do nich, nie dbając już, o co im tym razem chodziło.

– Ten facet – zaczął Dylan, wskazując kciukiem w stronę domu – to nasz ojciec.

– Nasz, czyli że twój też – uzupełnił Shane.

Uniosłam na nich wzrok. Zauważyłam, że złość mnie powoli opuszczała i jej miejsce zastąpiły gorycz i otępienie. Moi bracia chyba to widzieli, bo przestali mnie wyśmiewać, a ich spojrzenia jakby złagodniały.

– Dlaczego nikt mi nie powiedział? – zapytałam cicho. Chciałam, żeby usłyszeli w tym zdaniu wyrzuty, ale mi nie wyszło, bo zwyczajnie zrobiło mi się przykro.

– On ci wszystko wyjaśni, jeśli tylko mu na to pozwolisz.

Bezwiednie pokręciłam głową, powstrzymując łzy.

– Nie chcę. Nie zależy mi – wyznałam szeptem, trochę dlatego, że gardło nieprzyjemnie mi się zacisnęło, a trochę dlatego, że obawiałam się, że moi bracia się na mnie zdenerwują za to, co powiedziałam. – Nie chcę z nim rozmawiać.

Chłopcy chyba wymienili między sobą spojrzenia, ale nie byłam pewna, bo ja swoje spuściłam na przezroczystą taflę wody. Tak zobojętniałam, że nawet nie wzdrygnęłam się na widok szalejących przy dnie śmiesznych, żółtych rybek.

Zaczęłam trochę marznąć. Morze wciąż było ciepłe, ale słońce już naprawdę zachodziło i przestawało nas rozgrzewać. Oplotłam się ramionami.

Usłyszałam dźwięk rozbryzgiwanej wody i zobaczyłam, że to Dylan do mnie podchodzi. Automatycznie chciałam się od niego odsunąć, ale straciłam równowagę i trochę się zakołysałam. Wystarczającej satysfakcji nie przyniósł mi nawet widok zadrapań mojego autorstwa na jego klatce piersiowej.

Dylan położył mi rękę na plecach i pomógł odzyskać balans.

– Ogarniam, że ci przykro, ale wiesz, nie musisz mu padać od razu w ramiona – powiedział do mnie cicho, delikatnie kierując mnie w stronę brzegu. – Tylko daj mu się wytłumaczyć.

Patrzyłam na swoje teraz brudne od piachu stopy. Wargi mi się trzęsły i nie wiedziałam, czy to z zimna, czy z przejęcia. Dylan chyba też nie wiedział, ale na wszelki wypadek okrył mnie swoim ręcznikiem. Wciąż byłam na niego zła za to, że chyba już nigdy nie pozbędę się piachu z ust, ale naprawdę trudno było mi gniewać się w nieskończoność. Zwłaszcza że miałam w tej chwili inne zmartwienia.

Bliźniacy wyszli z wody zaraz po nas. Shane przekrzywił głowę i potrząsnął nią, żeby pozbyć się jej z uszu, a Tony sięgnął po paczkę papierosów, którą ukrył w swoim sportowym bucie. Dopiero teraz dostrzegłam i zorientowałam się, że na swoim zadbanym sześciopaku ma bliznę po postrzale i przełknęłam ślinę na samo wspomnienie jej powstania.

Na dróżce zebrałam swoje rozrzucone klapki, nawet nie kłopocząc się zakładaniem ich. Szliśmy we czwórkę, ramię w ramię, a ja opatuliłam się szczelniej ręcznikiem, przygotowując się na ponowne spotkanie z naszym ojcem.
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Stał na tarasie, opierał się o drewnianą barierkę i patrzył, jak wracamy z plaży. Palił grube cygaro, a wyraz jego twarzy był nieodgadniony, bo oczy zasłonił okularami przeciwsłonecznymi.

Jak tylko go zobaczyłam, spuściłam wzrok na swoje bose stopy. Miałam ochotę zarzucić sobie na głowę ręcznik, którym się okrywałam, i zniknąć.

Nie zostałam razem ze wszystkimi na tarasie, tylko momentalnie skierowałam się do środka domu, mrucząc niewyraźnie pod nosem, że idę wziąć prysznic. To tylko wymówka, bo gdy zmywałam z włosów resztki błota, byłam przekonana, że dzisiaj już na dół nie zejdę.

Z zadowoleniem zanotowałam, że ktoś przytachał do pokoju moją walizkę. Odświeżona, usiadłam na łóżku, porywając w ręce jedną z książek, które ze sobą przywiozłam. Drzwi balkonowe zostawiłam rozsunięte tak, że przyjemny wietrzyk wpadał do pokoju, rozwiewał negatywne emocje i przynosił błogą ulgę.

Oczywiście, prawdziwego spokoju zaznać nie mogłam, jako że nie opuszczała mnie świadomość, iż piętro niżej wciąż kręcił się człowiek, który podawał się za mojego ojca. Nie potrafiłam skupić się na czytaniu. Utknęłam na jednym zdaniu, łapiąc się na ciąg­łym odpływaniu myślami.

Po jakimś czasie przyszedł po mnie Dylan. Zapukał do drzwi i otworzył je, gdy niechętnie zaprosiłam go do środka. Też już był po prysznicu. Przebrał się w schludny T-shirt i spodenki. Oznajmił, że czas na kolację. Nadal nie przysługiwała mi wymówka, że nie jestem głodna, więc niechętnie pogodziłam się z tym, że jednak muszę się pojawić na dole.

Do kolacji mieliśmy zasiąść na zewnątrz. Przy stole krzątały się dwie obce osoby, młody mężczyzna i starsza kobieta. Wywróciłam oczami w duchu. Ciekawe, czyj to był pomysł, by zaangażować obsługę do tak prostej kolacji, którą bez trudu i z odrobiną chęci ogarnęlibyśmy sami.

Stolik nie był tak duży jak ten, który stał w jadalni w rezydencji Monetów, więc przystanęłam na chwilę, by wybrać swoje miejsce mądrze. Bliźniacy już zajęli krzesła i zdecydowałam się wcisnąć na to wolne pomiędzy nimi, jako że to ratowało mnie przed wylądowaniem ramię w ramię z mężczyzną, którego w swojej przestrzeni osobistej mieć nie chciałam.

Shane i Tony rzucili mi spojrzenia, ale nie przerwali swojej dyskusji, z której wynikało, że w niedalekiej przyszłości planowali wyjście na jakąś grubą imprezę. Zaraz dołączył do nas Dylan, a po nim ten pan, na którego widok znowu zwiesiłam głowę. Zrobiło mi się niedobrze.

Zaczęliśmy jeść i do wyboru było tu naprawdę dużo ciekawych rzeczy. Powoli zaczynałam na powrót doceniać dobrą kuchnię i normalnie z pewnością chciałabym spróbować tajskich specjałów, ale dziś nałożyłam sobie tylko sałatkę. Była niezwykle kolorowa, a intrygującego smaku dodawały jej orzechy nerkowca i słodko-ostry sos, ale dzióbałam ją bez przekonania, bo moje myśli zaprzątało teraz coś innego. Moi bracia rozmawiali i podśmiewali się między sobą, a od czasu do czasu słyszałam też ten obcy, zachrypnięty głos, który oznaczał, że odzywał się ich ojciec.

– Hailie, jak podoba ci się plaża? – zagadnął mnie w pewnym momencie, a ja na dźwięk swojego imienia zastygłam.

Nie, nie, nie, zostawcie mnie w spokoju.

Ty zostaw mnie w spokoju.

Wzruszyłam ramionami, nie odrywając wzroku od talerza, i byłam przekonana na dwieście procent, że zaraz ktoś mnie upomni za taki brak szacunku. Nie od dziś wiadomo, że moje rodzeństwo ma alergię na takie zachowanie. Ku mojemu zaskoczeniu nikt jednak nie skomentował mojej odpowiedzi.

Wow, zostawili mnie w spokoju.

Jak tylko zmęczyłam przynajmniej połowę swojej porcji, po raz pierwszy uniosłam głowę i nieświadomie wbiłam spojrzenie w Dylana.

– Jestem zmęczona – wymamrotałam cichutko, gdy właśnie unosił do ust szklankę piwa. Moje błagalne spojrzenie, w które włożyłam całą energię, jaka mi dziś pozostała, chyba zrobiły swoje, bo zareagował dokładnie tak, jak pragnęłam.

– To odpocznij.

Wstałam i wyszłam, jeszcze zanim dokończył zdanie.

Naprawdę nadal czułam się zmęczona i robiłam, co mogłam, byle tylko zasnąć, ale mój organizm był przekonany, że jest ranek, a nie wieczór, więc odmawiał współpracy. Na dodatek w głowie kłębiło mi się o wiele za dużo myśli, żebym mogła tak po prostu zasnąć.

Dlatego też dosyć późno wstałam. Kiedy już nie potrafiłam wymyślić absolutnie żadnego zajęcia, które mogłoby opóźnić moje wyjście z sypialni, wzięłam głęboki oddech i wynurzyłam się z niej, wcześniej decydując się skorzystać z basenu. Podczas nocnych rozmyślań doszłam bowiem do wniosku, że nic innego mi nie pozostało, jak po prostu cieszyć się tym, co mam tutaj do dyspozycji, i robić wszystko, byle tylko unikać rozmów ze swoją przewspaniałą rodziną.

Na dole nie natknęłam się na nikogo, co było dla mnie miłą niespodzianką. Łatwiej było mi sięgnąć po wcześniej przygotowane (zgadywałam, że specjalnie dla mnie) gofry ukryte pod spożywczą moskitierą bez chuchającego mi na kark Dylana. Złapałam w ręce dwa naraz, nie kłopocząc się polaniem ich syropem klonowym, posmarowaniem konfiturami lub posypaniem owocami. W tym momencie pracowałam nad regularnym spożywaniem posiłków i tylko czasami udawało mi się czerpać z nich przyjemność.

Zdecydowanie nie przepadałam za śniadaniami, bo po przebudzeniu rzadko bywałam głodna, dlatego żułam gofra dla zasady, nieco zniecierpliwiona, omiatając spojrzeniem ekspres do kawy i zastanawiając się, czy potrafiłabym sama i bez instrukcji zrobić w nim jakiś mrożony napój.

Na tarasie upatrzyłam sobie jeden z wielkich, wygodnych leżaków i wysunęłam go z cienia na słońce. Zostawiłam na nim swoje rzeczy, czyli butelkę wody, książkę i ręcznik, a następnie przysiadłam na brzegu basenu. Dziwiłam się, że do tej pory nie natknęłam się na żadnego członka mojej rodziny, ale rozkoszowałam się tym niecodziennym spokojem.

Zanurzyłam w przyjemnie chłodnej wodzie najpierw jedną stopę, a potem drugą. Chwilę tak w niej brodziłam i cieszyłam uszy odgłosami plumkania, aż wreszcie zdobyłam się na odwagę i zsunęłam się z krawędzi prosto do basenu.

Odetchnęłam głęboko i położyłam się na plecach, pozwalając ciału dryfować bezwładnie. Nawet zamknęłam oczy. Chłód wody idealnie komponował się z gorącem słońca, które odbijało się od mojej twarzy razem z ciepłą bryzą. Przyjemna też była cisza, która mnie otaczała. Po raz pierwszy poczułam, że jestem na wakacjach.

Przypomniałam sobie, jak mama obiecała mi, że kiedyś wybierzemy się na takie razem.

Gdy otworzyłam oczy, zobaczyłam brodatego mężczyznę, który stał przy brzegu basenu i się we mnie wpatrywał. Na rękach miał te same rzemyki i bransoletę co ostatnio. Znowu trzymał cygaro w jednej z nich, a drugą schował w kieszeni krótkich, lnianych spodni w kolorze wanilii, przepasanych brązowym paskiem. Dziś jednak miał luźną koszulę w kolorze granatu, z krótkim rękawem i guzikami rozpiętymi prawie do połowy, tak że odkrywała jeszcze więcej jego opalonego torsu niż ta wczorajsza. Był jednym z tych mężczyzn, którzy na pierwszy rzut oka wyglądali, jakby mieli głęboko gdzieś swoją garderobę, ale ostatecznie nosili się bardziej stylowo niż niejeden instagramowy model.

Natychmiast straciłam równowagę. Wstałam, rozchlapując wodę. Nie wiedziałam, czy powinnam wyjść z basenu, czy może lepiej w nim pozostać. Ostrożnie odwzajemniłam spojrzenie ciemnych, badawczych oczu.

– Dzień dobry – odezwał się mężczyzna zaraz po tym, jak zaciągnął się swoim cygarem.

– Dzień dobry – odpowiedziałam automatycznie.

– Przeszkadzam?

Tak. Tak, przeszkadzasz. Idź sobie, zejdź mi z oczu. Zniknij z mojego życia.

Do tej pory byłeś w tym dobry.

Zacisnęłam usta, bo nie miałam odwagi powiedzieć tego na głos, ale przynajmniej udało mi się pokiwać głową.

On westchnął i zrobił krok do tyłu, siadając na brzegu jednego z leżaków, który pozostał w cieniu.

– Hailie, rozumiem twoją niechęć. Masz do niej pełne prawo. Bardzo mi jednak zależy, żeby zamienić z tobą słowo – powiedział, a gdy nie zareagowałam, przechylił lekko głowę i dodał: – Proszę.

Moje ciało, jakby wbrew mojej woli, usłuchało go. Może to przez ten jego głos, który brzmiał łagodnie, ale miał w sobie jakąś twardość i siłę. Albo przez to intensywne spojrzenie, które zdawało się przenikać przeze mnie do samej duszy. Podpłynęłam powoli do drabinki i wyszłam z basenu, mocząc ciemne, drewniane deski.

Od razu złapałam za ręcznik, który sobie tutaj przyniosłam, i się nim okryłam. Nie dlatego, że było mi zimno, tylko dlatego, że głupio się czułam, paradując w samym stroju kąpielowym. Był dwuczęściowy, błękitny i z falbankami, o wiele za uroczy, by czuć się w nim swobodnie przy starszym mężczyźnie, który bez przerwy pochłaniał mnie wzrokiem. Nie wierzyłam do końca, że to mój ojciec, i wciąż brałam pod uwagę ewentualność, że może okazać się zboczeńcem.

Przycupnęłam na brzegu swojego leżaka i zapatrzyłam się w basen, czekając na dalszy rozwój wydarzeń. Cała drżałam, ale znowu – nie z powodu zimna, tylko chyba z emocji.

– Powiedz, jak ci się żyje z chłopakami?

Wpatrywałam się w niezmąconą taflę wody.

– Dobrze cię traktują?

Wzruszyłam ramionami. Ten basen był przepiękny.

– A Vincent? Jest dla ciebie dobry?

Naszła mnie ochota, by uśmiechnąć się sarkastycznie, ale powstrzymałam się w obawie, że on zamiast sarkazmu zobaczy wesołość lub sympatię. Dlatego znowu wzruszyłam ramionami.

– Wiem, że on ma dość… złożony charakter – ciągnął.

Zanim się wreszcie odezwałam, zacisnęłam na moment szczękę.

– Vince zaopiekował się mną po śmierci mojej mamy i zawsze będę mu za to wdzięczna.

Mężczyzna zgasił swoje cygaro w szklance wody, która stała na ziemi tuż obok jego stopy. Potarł swoją twarz dłonią i wziął raz jeszcze głęboki wdech, jakby zmęczenie zwalało go z nóg. Potem pokręcił głową i znowu zapadła chwila ciszy, dopóki ponownie jej nie przerwał.

– Żyję na tym świecie już pół wieku, wiele doświadczyłem, jeszcze więcej widziałem, a jednak to właśnie rozmowa z tobą, droga Hailie, zdaje się największym wyzwaniem, jakiego kiedykolwiek się podjąłem.

Milczałam.

Nie zamierzałam ułatwiać mu zadania.

Mężczyzna wzniósł oczy do nieba, jakby szukał tam pomocy.

– Wiadomość o śmierci Gabrielli złamała mi serce…

– Nie – przerwałam mu od razu, jako że poczułam się dziwnie urażona jego słowami. – To mnie złamała serce. Pan się nią nie interesował.

– Nie tworzyłem z twoją matką związku, to fakt. Nie oznacza to jednak, że była mi obojętna. – Przechylił głowę, a w ciemnych oczach zamajaczył ból. – To kobieta, która dała życie i wychowywała moje dziecko. Oczywiście, że mi na niej zależało. Oczywiście, że boli mnie świadomość, że ona zmarła w tak tragicznych okolicznościach. I że moja córka straciła mamę.

Wstałam.

– Muszę iść do domu.

– Hailie…

– Zapomniałam coś zrobić – wymamrotałam i zaciskając palce na okrywającym mnie ręczniku, prawie potruchtałam do środka.

Camden Monet spłoszył mnie z tarasu na dobre dwie godziny. Nie miałabym nawet nic przeciwko siedzeniu w bezpiecznych czterech ścianach swojej sypialni, gdybym nie zapomniała zabrać ze sobą książki z leżaka. Odważyłam się wrócić po nią, dopiero gdy wypatrzyłam z okna, jak mężczyzna znika gdzieś na plaży. Wybrał się na samotny spacer, a przy jego głowie unosiła się mała chmura dymu z kolejnego cygaro, które sobie odpalił.

Wiedziałam, że mam pełne prawo go unikać, nie mieć ochoty z nim rozmawiać i odczuwać do niego niechęć, a mimo wszystko zaczynały powoli atakować mnie wyrzuty sumienia. Miałam już po dziurki w nosie własnej wrażliwości – coraz częściej przybierała postać słabości.

Zasiadłam na leżaku nad basenem, ale niezbyt wygodnie ułożona, by w razie powrotu mężczyzny czym prędzej stąd zwiać. Co chwila oglądałam się na dróżkę lub rozsuwane drzwi, a także wodziłam wzrokiem spod przymrużonych powiek po ścianach roś­lin, nasłuchując bądź wypatrując oznak powrotu pana Moneta.

Na pewno nie potrzebowałam tej ostrożności, by zauważyć swoich braci – ich śmiechy już z daleka dotarły do moich uszu, choć zobaczyłam ich, dopiero gdy wpadli na taras. Wszyscy trzej byli bez koszulek i jakimś cudem już zdołali opalić swoje umięśnione brzuchy.

Od razu nastąpiło zamieszanie – Shane, ziewając głośno, zniknął w kuchni, ale wrócił po kilku sekundach, niosąc czipsy. Natychmiast wpakował sobie do buzi całą ich garść, wcześniej bardzo szeleszcząc paczką, gdy ją rozrywał. Oczy osłonił od słońca ciemnymi okularami i rzucił się na jedno z krzeseł, na drugim rozkładając sobie nogi.

Tony wskoczył do basenu, przy okazji trochę mnie ochlapując. Dylan natomiast zmierzył mnie spojrzeniem i westchnęłam w duchu, bo gdy zbliżył się i rozwalił na leżaku obok, wiedziałam, że zaraz się do czegoś przyczepi – inaczej nie byłby sobą.

Chyba całkiem nieźle zdążyłam już poznać swoich braci, bo nie pomyliłam się ani trochę.

– Co to za strój? – zapytał zaczepnie, podbródkiem wskazując na moje błękitne bikini.

Ręcznik, którym wcześniej się okrywałam, dawno już z siebie zsunęłam i teraz tylko trzymałam w zasięgu ręki, na wypadek gdyby mężczyzna wrócił i znowu miałabym poczuć się nieswojo.

– Kąpielowy – odparłam, wzrok chowając w kartkach książki.

– A te frędzle?

– To falbany.

– Skąpszego nie było?

– Były – mruknęłam, a wtedy Dylan wyrwał mi lekturę z rąk. – Hej!

– Kto ci to niby kupił? – Marszczył brwi, a moją własność odłożył sobie za plecy.

– Zamówiłam przez internet!

– Ale kto za niego zapłacił?

– No Will.

Mój ulubiony brat nie zwykł jeździć ze mną do centrum handlowego, wymawiając się brakiem czasu. Rekompensował mi to jednak, regularnie zmuszając mnie do siadania przed swoim laptopem, na którym kazał mi robić wielkie zakupy przez internet. Na końcu po prostu za nie płacił, a ja zawsze wstydziłam się na widok ceny za wszystkie artykuły, które wrzuciłam do koszyka. Strony, z których polecał mi korzystać Will, nie należały do najtańszych.

– Przeglądał chociaż te rzeczy, które sobie wybrałaś? – drążył.

– Tak, o co ci chodzi? – Z irytacji zaczęłam zaciskać zęby.

Dylan uniósł brwi na mój ton.

– O to, że mi się nie podoba.

– Cóż, nie musi – westchnęłam.

– Tony’emu też się nie podoba. – Odchylił się na leżaku. – Co nie, Tony?

Tony relaksował się w basenie. Łokcie opierał o brzeg i zamykał oczy, ale teraz je otworzył, by zerknąć na mnie. Szybko z powrotem odwrócił twarz w stronę słońca i wzruszył obojętnie ramionami.

– Zostaw mnie w spokoju – burknęłam.

Ostatnią rzeczą, jakiej szukałam, była kłótnia z Dylanem. Chciałam po prostu odpocząć na feriach i nacieszyć się słońcem, którego o tej porze roku w Pensylwanii brakowało.

– Myślę, że powinnaś się przebrać – zasugerował na pozór uprzejmie.

Z powodzeniem testował moją cierpliwość, bo wręcz zagotowałam się ze złości i już prawie wybuchnęłam. Planowałam powiedzieć mu, że ja z kolei uważam, iż powinien się odwalić, ale potem przypomniałam sobie, jak wredni moi bracia potrafią być, a szczególnie Dylan, więc w ostatniej chwili zmieniłam strategię.

Spuściłam głowę, popatrzyłam na bikini i położyłam dłonie na swoim nagim brzuchu. Zagryzłam też wargę dla lepszego efektu.

– Masz rację – szepnęłam niby do siebie, ale zadbałam, żeby moje słowa dotarły do uszu całej trójki.

Gdy uniosłam z powrotem wzrok, ledwo się powstrzymałam od zachichotania. Dylan gapił się na mnie z samoistnie rozwartymi ustami. Tony też już tu zerkał. Nawet Shane przestał chrupać.

Podkurczyłam nogi i objęłam się palcami za kostki.

– Jestem gruba.

– Co? – sapnął w końcu Dylan.

Znowu wzruszyłam ramionami i sięgnęłam po ręcznik. Przykryłam się nim, tylko po to, żeby Dylan od razu zerwał go ze mnie i odrzucił na ziemię.

– Co robisz?! – zaprotestowałam głośno.

– Cicho bądź. Jadłaś śniadanie?

Kilka sekund mojego milczenia wystarczyło, żeby poderwał się do pozycji siedzącej.

– Pytam się, czy jadłaś śniadanie?!

– Kazałeś mi być cicho – odmruknęłam.

– Tak czy nie?!

– No tak! – zawołałam wreszcie, przytłoczona, poirytowana i wykończona jego idiotycznym wywiadem. Nie czekałam, aż będzie go kontynuował – zerwałam się z miejsca i szybkim krokiem ruszyłam do tarasowych schodków, które pokonałam wzburzonym truchtem.

– Ej! A ty gdzie?! Nie wolno ci się samej oddalać! – krzyczał za mną.

– Jesteśmy na cholernej prywatnej wyspie! – odwrzasnęłam, nie zaszczycając go więcej spojrzeniem.

Wyspa w rzeczy samej była przecież prywatna i oprócz mnie, chłopaków, obcego faceta, który podawał się za mojego ojca oraz odwiedzającej nas obsługi, nie mogłam natknąć się tu na nikogo. Tym bardziej bezsensowne były przytyki Dylana na temat mojego stroju.

Uspokoiłam się nieco, dopiero gdy dotarłam na plażę. Zdążyłam się już nieźle rozpędzić, ale nagle po prostu zatrzymałam się i opadłam na piasek, wpatrzona we wspaniałe, wielokolorowe morze, którego kojący widok był wszystkim, czego w tej chwili potrzebowałam.

To mój drugi dzień ferii, a właściwie pierwszy, biorąc pod uwagę, że wczorajszy w większości przespałam. Tymczasem ja już rozmyślałam nad tym, że lepiej by mi było, gdybym została w Pensylwanii. Wiedziałam, że wyjazd z trójką najmłodszych z moich braci wiązał się ze wzlotami i upadkami, ale w tej chwili miałam wrażenie, że składał się chyba tylko z tych drugich.

Z rozmyślań na temat mojego wkurzającego rodzeństwa przeszłam płynnie do analizowania rozmowy z Camdenem Monetem. Nawet we własnej głowie miałam trudności ze stawianiem tego mężczyzny w roli swojego rodzica. To po prostu było dziwne. Mój ojciec zostawił moją mamę dawno temu, nigdy nie zechciał mnie poznać, a potem zwyczajnie umarł. To przecież jedyna i właściwa wersja. Trudno było mi nagle zaakceptować nową.

Pogrążona w myślach, usłyszałam chrupanie za plecami. Już zaczęłam wyobrażać sobie, jak od tyłu atakuje mnie zmutowany tajski krab, ale okazało się, że to tylko Shane. Szedł w moją stronę w spacerowym tempie, z tą samą paką czipsów w ręce, którą napoczął już na tarasie.

Shane miał na biodrach białe spodenki, na szyi łańcuszek, a na nosie okulary. Jego krótkie, ciemne włosy mu się nastroszyły, a we brwi błyszczała ta maleńka, czarna obręcz. To niezwykłe, jak zarazem był podobny do swojego brata bliźniaka i od niego inny. Choć obydwaj byli umięśnieni, to Shane zdawał się bardziej ubity. Mieli za to dosłownie identyczne oczy: duże, błękitne, okolone wachlarzem gęstych, czarnych rzęs. Natomiast spojrzenia spod nich rzucane kompletnie się u nich różniły. U Tony’ego były one prawie zawsze nachmurzone i obojętne, za to te Shane’a charakteryzowały się zwykle beztroską i łagodnością, jakby niewiele rzeczy w życiu go obchodziło poza dobrą zabawą.

Westchnęłam głęboko. No to tyle, jeśli chodzi o chwilę samotności.

Shane, dotarłszy wreszcie do mnie, walnął się na piach tuż obok. W milczeniu podsunął mi pod nos paczkę czipsów, ale pokręciłam przecząco głową, z powrotem przenosząc wzrok na morze.

– Chciałam pobyć sama – mruknęłam, nienasycona ciszą, spokojem oraz relaksującym szumem wody, które zostały tak szybko zmącone przez jego mlaskanie.

– Wiem, sorry.

Obejrzałam się, by się upewnić, że reszta chłopaków nie podążyła naszym śladem. Z ulgą odnotowałam, że dróżka łącząca nasz wakacyjny domek z plażą była pusta.

Może nie powinnam się złościć, a raczej być wdzięczna, że z całej tej świętej trójki to akurat Shane się tu za mną przywlókł.

– Nie musisz tu ze mną być – spróbowałam znowu. Starałam się brzmieć spokojnie, tak by nie przemawiała przeze mnie złość. – Posiedzę tu chwilę i zaraz wrócę.

– Mhm.

Nie ruszył się.

Wzięłam głęboki wdech. No nic. Uniosłam rękę i bezceremonialnie wepchnęłam ją mu do paczki.

– Ej, słuchaj… – zaczął Shane. – Wiesz, że Dylanowi wcale nie chodziło o to, że jesteś gruba.

– Wiem.

Kolejny moment milczenia.

– Gdzie byliście rano? – zapytałam obojętnie.

– Na wspinaczce.

Pokiwałam głową i kolejne pytanie zadałam, z zaskoczeniem rejestrując zawód we własnym głosie:

– Dlaczego nie wzięliście mnie ze sobą?

Jego też zaskoczyłam, bo zamrugał i spojrzał na mnie wielkimi oczami.

– My… nie wiedzieliśmy, że chciałaś…

– Nie zapytaliście.

– No… tak, ale… Wiesz, wspinaczka nie jest łatwa, a ty nie jesteś wysportowana. Spowalniałabyś nas i trzeba by było na ciebie uważać.

Przynajmniej był szczery.

– I ojciec chciał z tobą porozmawiać – dodał.

– Ach, no tak. Ojciec.

Pogardę w moim głosie Shane skwitował badawczym spojrzeniem.

– Co ci powiedział?

Żułam dolną wargę, zastanawiając się, czy mam w ogóle jakąkolwiek chęć poruszania z nim tego tematu.

– Że wielce się zmartwił śmiercią mojej mamy.

– Myślisz, że ściemnia?

Wzruszyłam ramionami.

Rozległ się nieznośny szelest, gdy Shane zgniótł pustą już paczkę w małą kulkę i wcisnął ją sobie pod udo, żeby jej nie zgubić. Następnie wytrzepał ręce i odchrząknął. Wydawał się skory do rozmowy ze mną, co było miłe, ale chyba też kompletnie nie wiedział, jak się do tego zabrać.

– Dlaczego wy kłamaliście? – zapytałam, przejmując inicjatywę.

– Ale że kiedy?

– Mówiliście, że nasz ojciec nie żyje. Nawet Will tak twierdził. 

Posmutniałam. Mój ulubiony brat, któremu tak ufałam, naprawdę mnie okłamał.

– To nie do końca tak, że wciskaliśmy ci kit, to tylko… – Shane podrapał się za uchem. – Wiesz co, to akurat chyba ojciec serio sam powinien ci opowiedzieć, co?

– Shane, opowiedz mi ty, proszę.

On wypuścił powietrze z ust, wyraźnie przytłoczony.

– Vince coś ci tam mówił o biznesie, nie?

Pokiwałam głową.

– Co dokładnie ci powiedział?

Zgadywałam, że wolał, żebym przyznała się, ile dokładnie wiem, żeby czasem nie chlapnąć za dużo.

– Mówił, że ogólnie to macie sporo biznesów i że nie wszystkie są legalne – odpowiedziałam prawie automatycznie.

Shane pokiwał głową.

– No tak, bo jak kiedyś nasz dziadek i pradziadek zaczynali, żaden nie był legalny. Dopiero nasz ojciec zaparł się i udało się wreszcie zalegalizować większość z nich, ale bardzo ciężko na to pracował i… nie każdemu się to podobało. Doszło do tego, że musiał sfabrykować własną śmierć. Inaczej odsiadywałby teraz dożywotni wyrok.

– Sfabrykował własną śmierć? – powtórzyłam głucho.

Shane znowu pociągnął nosem i obrócił się, jakby sprawdzając, czy nikt nie podsłuchuje.

– Wszyscy myślą, że nie żyje, więc nie ma tematu. Vincent może prowadzić biznesy z czystym kontem, a ojciec nie siedzi w więzieniu. Happy end.

– I ukrywa się tutaj?

– No, tak jakby. Ukrywa się w różnych miejscach. Zwykle na takich właśnie podobnych wyspach. Po to tu zresztą przylecieliśmy, żeby spędzić razem trochę czasu. Tylko tyle nam zostało. Nie może wrócić do Stanów. To byłoby zbyt ryzykowne.

To nie brzmiało mi do końca jak happy end.

Shane bawił się piachem. Zdecydowanie bardziej wolał w nim grzebać, niż odwzajemnić moje spojrzenie.

A ja się zaśmiałam. Po prostu wybuchnęłam śmiechem, tak czystym i perlistym, że on aż uniósł głowę z widocznym zdezorientowaniem w oczach. Ja natomiast opadłam na piach tak, że teraz leżałam na nim i zakrywałam sobie dłońmi twarz, ciągle rechocząc.

– To nie może być prawda. Shane, powiedz mi, że to żart – zachichotałam raz jeszcze, po czym nagle zerwałam się z powrotem do pozycji siedzącej, w jednej sekundzie poważniejąc. – Czy to jest żart, Shane? Co to jest, przepraszam bardzo, film akcji?

– Chyba już zdążyłaś ogarnąć, że nasza rodzina nie jest zwyczajna.

– O tak. Zaczęłam coś podejrzewać, gdy jakiś miesiąc temu pewien facet prawie mnie zastrzelił w lesie.

– Widzisz, jak reagujesz. To dla ciebie zbyt wiele. Dlatego nie ma sensu wtajemniczać cię w więcej spraw – powiedział Shane, podnosząc się i w ostatniej chwili łapiąc paczkę czipsów przed odfrunięciem. – Chodź, wracajmy. Zaraz lunch.

Wstałam, ale tylko dlatego, żeby za nim nadążyć i upewnić się, że usłyszy moją odpowiedź.

– Gdybyście powiedzieli mi od razu całą prawdę, to łatwiej byłoby mi sobie to wszystko poukładać, a tak to dajecie mi za każdym razem tylko jakąś jej marną część i dziwicie się, że reaguję tak, a nie inaczej! – krzyknęłam, ale on tylko machnął na mnie ręką.

Shane, choć milszy od Dylana czy Tony’ego, wciąż był denerwujący i oficjalnie mogłam to dziś potwierdzić. Nie potrafiłam nawet należycie docenić faktu, że podzielił się ze mną dość istotną informacją. A więc ojciec udał własną śmierć. Pomyślałam sobie, że historia mojej rodziny jest jeszcze bardziej skomplikowana, niż mogłabym sobie wyobrazić.

Nie było szans, żeby udało mi się wymigać od lunchu, szczególnie po mojej wcześniejszej wymianie zdań z Dylanem, więc zasiedliśmy wszyscy razem do stołu. Jedliśmy w klimatyzowanej jadalni, jako że na zewnątrz zrobiło się zbyt gorąco. Dylan irytował mnie wiecznym zerkaniem na mój talerz. Na szczęście na lunch jedzenie zaserwowano nam dość lekkie. Posmakowała mi najbardziej ostra sałatka z krewetkami. Uświadomiłam sobie, że podczas swojego pobytu tutaj zjadłam na razie tylko wczorajszą sałatkę, tę dzisiejszą i dwa gofry. Poczułam małe wyrzuty sumienia. Obiecałam sobie, że dostarczę swojemu organizmowi czegoś treściwszego na kolację.

Ojciec też pojawił się przy stole, ale zdawał się przygaszony. Zagadywał chłopaków o różne rzeczy, ale mnie zostawił w spokoju, choć czułam od czasu do czasu na sobie jego spojrzenie.

Po lunchu chłopcy wymościli się na leżakach, gotowi na swoje drzemki. Ja zaś usiadłam obok nich i zaczęłam czytać książkę. Nie istniał lepszy moment na spędzanie czasu z moimi braćmi, niż gdy byli tak usatysfakcjonowani jedzeniem, że zapadali w perfekcyjny poobiedni sen. Byli jak niedźwiadki, które najedzone, robią się łagodne i nie próbują już nikogo pożreć.

Wkrótce jednak zerwał się mały wietrzyk i weszłam do domku, do swojej sypialni, żeby narzucić coś na ramiona. Nie wróciłam już jednak na zewnątrz, bo padłam na łóżko i sama zasnęłam. Obudziłam się dwie godziny później, wyciągając się wdzięcznie, i po chwili powolnie poczłapałam do łazienki.

Wciąż zaspana zdecydowałam, że wrócę na taras po książkę. Pocierając oczy, szłam przez korytarz. Drzwi jednej z sypialni były otwarte i wiedziona zwykłą ciekawością, zerknęłam do środka. Od razu zachwyciłam się niezwykłym pokojem. Podobny właściwie do mojego, ale zdecydowanie większy. Pierwsze, co rzucało się w oczy, to olbrzymi balkon, z którego widok rozchodził się na skały i wewnętrzną część wyspy. Nieświadomie przekroczyłam próg sypialni, przyciągana przez niezwykły kraj­obraz. Drzwi balkonowe były na wpół rozsunięte, więc uznałam, że to nie problem, jeśli wyjdę sobie na zewnątrz.

Och, dlaczego nikt mi jeszcze tego nie pokazał – pomyślałam. Na szerokim i długim balkonie znajdowały się piękne meble ogrodowe, z których chyba nie korzystano zbyt często. Zgadłam, że weszłam tu przez pokój Camdena, gdy na niskim stoliku dostrzegłam brązową popielniczkę, chyba ceramiczną, z kilkoma spalonymi cygarami. Wyobraziłam sobie, jak wieczorami mężczyzna wychodzi tu przed snem, w szlafroku, odpala sobie jedno z nich, staje przy barierce i duma w ciszy, podziwiając widok na skały i gęstą, egzotyczną roś­linność, które tworzyły wokół balkonu przytulne ściany.

Westchnęłam z zachwytem. Jeśli coś było warte użerania się z chłopakami, to właśnie taka sceneria.

Okazało się, że balkon, choć się znacząco zwężał, to ciągnął się wzdłuż lewej części domu. Zaciekawiona, podążyłam nim, chcąc zobaczyć, jak daleko sięga. Miałam nadzieję, że ujrzę z niego morze. Gdyby faktycznie tak było, to gotowa byłam okrzyknąć go balkonem idealnym.

Stawiałam krok za krokiem i minęłam jedne rozsuwane drzwi, a potem drugie. Najwyraźniej balkon łączył kilka sypialni, a gdy to odkryłam, natychmiast stracił on w moich oczach nieco swojej atrakcyjności. Ciarki mnie przeszły, gdy wyobraziłam sobie, że miałabym mieć balkon, na który można by było wyjść także z sypialni moich braci.

A potem drgnęłam, bo do moich uszu dobiegł czyjś cichy pomruk. Odwróciłam się prędko, ale wciąż byłam tu sama. Wtedy cofnęłam się o krok i zanim zdążyłam się powstrzymać, zerknęłam przez okno, które właśnie minęłam.

I to był mój największy błąd, bo ta ciekawość kosztowała mnie uraz na całe życie.
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Dylan stał w swojej sypialni obok łóżka i miał zamknięte oczy. Uniosłam brwi, ale zanim zadałam sobie pytanie, co on, do cholery, wyprawia, to mój wzrok przesunął się niżej i zobaczyłam tylko ciemne włosy dziewczyny w białym fartuszku, która klęczała plecami do mnie, za to z twarzą przy…

Zamarłam.

Och, nie.

Fuj!!!

Dylan spojrzał w dół, na dziewczynę i znowu coś mruknął, a jego zęby błysnęły w uśmieszku. Położył swoją dłoń z boku jej głowy.

Gotowa do ucieczki, odsunęłam się od okna, starając się nie narobić hałasu, ale okazało się to daremne, bo gdy Dylan z powrotem uniósł głowę, jeszcze nie zdążył zamknąć oczu, gdy jego wzrok padł na mnie.

Rzuciłam się biegiem przed siebie. Akompaniowała mi przy tym fala głośnych przekleństw mojego drogiego brata. Nie słuchałam. Nie sprawdziłam nawet, czy biegnie za mną. Wpadłam do sypialni Camdena, przez którą tu przemknęłam, i przystanęłam z wahaniem u progu.

Tak bardzo potrzebowałam odzobaczyć to, co widziałam! Policzki aż mnie paliły, ależ musiałam być czerwona!

Z końca korytarza rozległy się odgłosy kroków. Wiedziałam, że to Dylan mnie szukał. Mogłam zostać w tej sypialni, gdzie zapewne by mnie zaraz nakrył, albo ujawnić się i zbiec szybko na dół, modląc się o jakąś lepszą kryjówkę. Może mogłabym wbiec w krzaki i przesiedzieć tam resztę ferii?

Wybrałam drugą opcję. Wystrzeliłam z sypialni i pobiegłam w dół, słysząc za sobą jego wołanie i kolejne przekleństwo. Nie obliczyłam jednak odpowiednio swojej prędkości, bo gdy wybiegałam z kuchni na taras, poczułam, jak ręka Dylana zaciska się na moim ramieniu i mnie zatrzymuje.

– Nic nie widziałam! – krzyknęłam natychmiast.

Gdy odwrócił mnie w swoją stronę, zaciskałam powieki, bo nie miałam odwagi na niego spojrzeć.

– Co ty tam, do cholery, robiłaś? Spójrz na mnie!

– Nie mogę! – jęknęłam, spuszczając głowę i chowając twarz w dłoniach.

– Nic nie widziałaś, hę? – prychnął Dylan, a jego ręka na chwilę zacisnęła się na moim ramieniu mocniej. Szybko jednak mnie puścił, jakby sam siebie upomniał, jeszcze zanim z tarasu warknął nowy głos:

– Co tam się dzieje?

To Camden, siedział na leżaku z książką i wychylał się, żeby sprawdzić, kto zakłóca jego spokój. Wyglądał na poirytowanego, ale twarz mu złagodniała, gdy mnie zobaczył.

– Nic, tylko rozmawiamy – burknął Dylan, a jego ramię oplotło moje plecy w fałszywie przyjacielskim geście.

Zesztywniałam.

– Mhm. – Mężczyzna przeniósł wzrok ze swojego syna na mnie. – Wszystko w porządku?

Ręka brata objęła mnie ciaśniej.

– Tak. Tak – pospieszyłam z odpowiedzią, na dodatek kiwając potwierdzająco głową.

Mężczyzna zmierzył nas podejrzliwym spojrzeniem, ale ostatecznie bez słowa wrócił do czytania. Wtedy Dylan pociągnął mnie w głąb domu i zamachnął mi wskazującym palcem przed nosem.

– Lepiej, żeby to zostało między nami.

Brzmiał złowrogo, ale ja wiedziałam, że ten ton prowokowany jest przede wszystkim przez niepokój, a wtedy się uśmiechnęłam.

Szeroki, szczery uśmiech pojawił się na moich ustach, bo w tym momencie zrozumiałam, że wreszcie to ja mam asa w rękawie. Uczucie władzy nad Dylanem, coś, czym mogłam się cieszyć po raz chyba pierwszy, smakowało przesłodko. Ani Vince, ani nawet Will, którzy zdawali się do tej pory być jedynymi ludźmi, których Dylan mógłby się bać, nigdy nie pozwolili mi delektować się nawet szczyptą kontroli nad nim, nigdy też nie czułam, że mogłabym mu zagrozić.

Dzisiaj jednak dowiedziałam się o trzeciej osobie, której mój kochany braciszek nie chciał zajść za skórę. Osobie, która była gotowa wziąć moją stronę dużo chętniej niż mój prawny opiekun.

Za nic w świecie nie zamierzałam oddać tej przewagi, jaką podarował mi los, nawet jeśli oznaczałoby to, że w pewnym momencie będę musiała wdać się w interakcję z Camdenem Monetem.

Teraz tylko pozostało mi wymazać z pamięci to, co zobaczyłam.

Ohyda.

Dylan prawdopodobnie wiedział doskonale, co chodziło mi po głowie, i delikatnie mówiąc, nie wyglądał na zachwyconego.

– E, słyszałaś mnie? – syknął głośniej, nachylając się bliżej mojej twarzy.

– Tak, Dylanie, oczywiście.

Wyszczerzyłam zęby.

On patrzył na mnie przez chwilę bez słowa, a potem przemknął obok i wrócił na piętro, szturchając mnie przy okazji. Straciłam równowagę i odbiłam się od ściany, ale i tak nie przestałam się cieszyć.

Odkryłam dzisiaj, że istnieją sposoby na radzenie sobie z moimi braćmi. Nie miałam szans przewyższyć ich siłą fizyczną, nie dałabym też rady ich przegadać, ale będąc ich młodszą siostrą, mogłam spróbować innych sztuczek. Jeśli wzięcie ich na litość nie podziała, to najwyraźniej zawsze zostawała mi jeszcze jedna opcja.

Mogłam naskarżyć na nich Camdenowi – człowiekowi, który sprawiał wrażenie, że zrobi dużo, żeby wkupić się w moje łaski.

Po raz pierwszy w życiu miałam na ustach tak cwany uśmiech.
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Camden w istocie non stop starał się znaleźć pretekst, by nawiązać ze mną kontakt. Delikatnie próbował mnie zagadywać o jakieś błahostki, na co rzadko kiedy reagowałam. Nic nie mogłam na to poradzić, że czułam przy nim blokadę. Wkrótce jednak nauczyłam się, że nie muszę przed nim uciekać, bo faktycznie respektował moje granice. Udawało mu się nie płoszyć mnie nachalnością. Może to dlatego zgodziłam się zostać z nim sama na wyspie, gdy nadszedł weekend i moi bracia wyrazili chęć wybrania się na ląd. Planowali spędzić tam jedną noc na imprezowaniu.

Dylan i Shane po kilka razy upewniali się, że nie mam nic przeciwko, żeby zostać na wyspie bez nich. Na początku faktycznie mi się to nie uśmiechało, ale nie chciałam psuć im planów. Poza tym Camden może i nie zdobył mojego zaufania jako ojciec, ale wierzyłam, że mimo wszystko nie będę przez niego nękana. Czasem nawet wydawał mi się w porządku – zwłaszcza gdy widywałam, jak się razem z chłopcami śmiał albo któregoś z nich ochrzaniał z góry na dół, ostro i bez ogródek. Potem tę złość im wynagradzał dyskretnymi spojrzeniami, które skrywały w sobie nutkę miłości, jaką tylko rodzic może okazać dziecku.

Nie byłam pewna, czy tego ostatniego sobie nie dopowiadałam. W końcu sama byłam spragniona takich relacji. Nie liczyłam, niestety, że kiedykolwiek będę z nim je miała.

Bardzo chciałam porozmawiać o tym z moją terapeutką na zdalnych spotkaniach, które wciąż z nią kontynuowałam, nawet tutaj, w Tajlandii. Mówienie jej jednak o ojcu, który przez cały świat uważany jest za martwego, nie zdawało mi się dobrym pomysłem. Nawet Dylan napomknął, bym zostawiła to dla siebie. Zrobił to z widocznym zakłopotaniem, zapewne świetnie zdając sobie sprawę z tego, że przez zatajanie tak kluczowych informacji na temat mojego życia, terapia ucierpi na swojej skuteczności.

Przede mną więc weekend w raju, i to bez wkurzających braci. To naiwne, ale początkowo spodziewałam się, że Camden nie będzie zabiegał o więcej rozmów ze mną i pozwoli mi się relaksować w samotności.

W sobotę już po południu moi bracia byli gotowi do załadowania się do helikoptera. Gdy mnie mijali, zakręciło mi się w głowie od intensywności różnych zapachów wody kolońskiej, których nie pozbyliśmy się z domku aż do końca tygodnia. Dylan, mijając mnie, potarmosił mi włosy i kazał być grzeczną. Prawie rzuciłam w jego plecy czytaną właśnie lekturą, gdyby nie to, że za bardzo szanowałam książki.

Obserwowałam z tarasu, jak podstawiony po podekscytowanych perspektywą dobrej zabawy chłopców helikopter wznosi się, i żałowałam, że ich nie zatrzymałam. Kątem oka widziałam Camdena, jak opierał się o ścianę z cygarem w ustach. Wtedy jeszcze mnie nie zaczepiał, ale później, gdy poszłam odpocząć, zapukał do mojej sypialni. Najpierw pomyślałam, że to pokojówka. W sumie nie wiem, co byłoby gorsze. Kilka razy spotkałam na swojej drodze tę, którą nakryłam z Dylanem, i delikatnie mówiąc, czułam się przy niej dosyć niezręcznie. Całe szczęście, ona też zdawała się mnie unikać.

Gdy zorientowałam się, że to jednak mój ojciec, niechętnie pozwoliłam mu wejść. Uchylił drzwi i stanął na progu pokoju, oblizując wargi.

– Chciałem zaprosić cię na kolację.

– Kolację? – powtórzyłam głupio, pobudzając szare komórki do pracy nad dobrą wymówką. – Ekhm, nie zamierzałam jeść dziś dużej kolacji. Myślałam, żeby skubnąć raczej coś małego, wiesz, tak na szybko.

– Poprosiłem kucharkę o przygotowanie czegoś specjalnego.

Wpatrywał się we mnie z łagodnym wyczekiwaniem, ale palce, które trzymał na klamce, aż mu zbielały.

– Ekhm, no skoro tak…

Camden przechylił głowę.

– To okej…

– Świetnie – skomentował od razu, a jego usta rozciągnęły się w szerokim uśmiechu, który bardzo nie pasował mi do jego urody. – Bądź, proszę, na dole o ósmej.

Skinęłam głową, a gdy zamknął za sobą drzwi, westchnęłam nad swoim brakiem asertywności. Nie miałam ochoty na żadne kolacje.

Mimo to dwie godziny później faktycznie zeszłam na dół. Prawie się spóźniłam, bo plotłam sobie dwa warkocze, które następnie spięłam z tyłu tak, żeby spoczęły na reszcie rozpuszczonych włosów. Nieczęsto robiłam z nimi coś specjalnego i bardzo nie spodobała mi się myśl, że podświadomie chciałam się wystroić na kolację z ojcem.

Na dworze już się ściemniało, ale taras był odpowiednio oświetlony. Szczególny efekt robiły lampiony poustawiane tu i ówdzie. Niektóre zostały nawet złączone na linie, która oplatała pobliską roślinność, co tworzyło wyjątkowo przytulną atmosferę. Jeszcze więcej kolorów znalazłam na stole. Przykryty był co prawda klasycznym białym obrusem, ale klimatu nadawały wzorzyste talerze, a także szklane wazoniki, w których paliły się małe, płaskie świeczki. To one musiały odpowiadać za delikatny, słodki zapach, który unosił się w powietrzu.

Zanim zajęłam jedno z dwóch przygotowanych krzeseł, powiodłam dłonią po jego oparciu, ogarniając wzrokiem całą tę zastawę. Miałam ogromną słabość do tak ładnych rzeczy i myśl, że kolację tę przygotowano tak starannie dla mnie, sprawiała, że drżało mi serce.

– Pozwól – odezwał się zachrypnięty głos Camdena, który pojawił się za moimi plecami.

Odwróciłam się natychmiast i planowałam spleść ręce przed sobą, nie będąc pewną, co lepszego z nimi zrobić. Mężczyzna w tym czasie zbliżył się i respektując dystans między nami, powoli uniósł moją dłoń. Zadrżałam na dotyk jego twardych, zimnych palców na mojej miękkiej skórze, ale nie cofnęłam się. Obserwowałam jak zaczarowana każdy jego ruch. Zaskoczył mnie, gdy pochylił się, by wierzch mojej dłoni musnąć ustami.

– Pięknie wyglądasz – powiedział.

Następnie odłożył moją rękę tam, gdzie była wcześniej, czyli luźno opuszczona wzdłuż tułowia. Jego gesty były tak delikatne, jakby miał do czynienia z płatkiem kwiatu, którego za żadne skarby nie chce uszkodzić. Nieobyta z takim traktowaniem, zajmowałam krzesło, które dla mnie odsunął, modląc się jedynie, by nie ośmieszyć się przy nim wrodzoną niezdarnością.

Nieśmiało śledziłam każdy jego ruch, gdy okrążał stolik i zasiadał naprzeciwko mnie. W ciemnej koszuli przypominałby mi teraz Vincenta, gdyby nie to, że jego strój rozjaśniały białe spodnie przepasane ciemnobrązowym paskiem. Kilka pierwszych guzików koszuli pozostawił też obowiązkowo rozpięte i nie zrezygnował z biżuterii, czyli metalowej bransolety, srebrnego łańcuszka i rzemyków. Włosy miał schludnie spięte z tyłu, a brodę, która z każdym dniem zdawała mi się coraz dłuższa, zadbaną i równiutko przystrzyżoną. Wyglądał jak kwintesencja klasy i stylu. Ucieszyłam się w duchu, że nie przyszłam tu w poplamionej koszulce, w którą byłam ubrana wcześniej, bo przez chwilę miałam taki plan. Zaczęłam też się stresować, czy nie ufajdam przypadkowo mojej białej, luźnej, koronkowej sukienki, jednej z ładniejszych, jakie zamówił dla mnie Will.

Mężczyzna złapał za dzbanek z wodą i owocami. Nachylił się lekko nad stołem, by sięgnąć do pustej szklanki stojącej przy moim talerzu. Napełnił ją, a ja podziękowałam cicho, coraz bardziej przytłoczona tym królewskim traktowaniem.

Zanim zdążyła dopaść nas niezręczna cisza, przyszły kucharka i jej pomoc, a przed naszymi nosami pojawiła się jedna z moich ulubionych sałatek z mango, którą zajadałam się tutaj bez opamiętania, i coś mi podpowiadało, że Camden to zauważył. Zaserwowano nam ją jako przystawkę, bo głównym daniem była potrawa z ryżem i bardzo ostrym sosem podanym celowo w osobnym garnuszku. Potem na naszych talerzach pojawiło się coś z kurczakiem na słodko, a także nie zabrakło owoców morza. Mój żołądek bardzo szybko się napełnił, ale zależało mi, żeby spróbować każdej potrawy i ją docenić. Wszystkie były niesamowite. Czułam, że miejsca na deser już mi nie starczało, ale nie dałam rady odmówić sobie małego pucharka lodów.

Nie rozmawialiśmy za wiele. Odpowiadałam tylko pokrótce na jego pytania dotyczące jedzenia. Czy mi smakuje, który sos wolę i co myślę o krabach smażonych na głębokim tłuszczu. Na końcu, gdy sprzątnięto już wszystkie naczynia, a ja sądziłam, że nasza kolacja dobiega końca i będę mogła czmychnąć na górę, żeby umierać teraz w łóżku z przejedzenia, postawiono przede mną lampkę wina.

Posłałam pytające spojrzenie swojemu towarzyszowi. W jednej ręce trzymał jeszcze serwetkę, a nadgarstek drugiej opierał o brzeg stołu. W ciepłym, delikatnym świetle lampionów jego twarz wyglądała bardziej tajemniczo niż za dnia.

– Po tak sytej kolacji potrzeba czegoś na dobre trawienie – wyjaśnił.

– Nie mogę pić alkoholu – odparłam.

Już wcześniej zauważyłam, że Camden nie odmawiał sobie procentów. Co więcej, nawet chłopcy popijali (najczęściej wieczorami) różne trunki. Mnie jednak nigdy ich nie oferowano. Dlaczego więc dziś?

– Oczywiście, że nie – zgodził się, skinąwszy głową. – Chyba że to ja jestem osobą, która zaproponuje ci lampkę białego, deserowego wina na zakończenie naszej wspólnej kolacji.

Zagryzłam wargę.

– Vince mówił, że mi nie wolno…

– W takim razie Vincent nie musi wiedzieć.

Nie mogłam się powstrzymać, by nie odwzajemnić delikatnie jego uśmiechu.

– On wie wszystko – szepnęłam.

Kąciki jego ust powędrowały jeszcze wyżej.

– Więc na pewno wie też, że podważanie moich decyzji byłoby niemądre.

Uniósł lampkę, palce trzymając na wąskiej nóżce. Z odrobiną wahania sięgnęłam po swoją. Bardzo kusiła mnie perspektywa posiadania wreszcie choć jednego, głupiego sekretu przed Vincentem. I, muszę przyznać, byłam ciekawa smaku wina. Degustacja alkoholu ekscytowała mnie, bo nigdy jeszcze tego nie robiłam, a kieliszek w dłoni pozwalał mi poczuć się jak te wszystkie piękne kobiety z filmów i książek. Te, które nosiły szykowne sukienki, wysokie buty, a usta malowały na czerwono.

Camden delikatnie stuknął się ze mną swoim szkłem.

– Za ciebie, moja droga córeczko.

Przeszły mnie ciarki na dźwięk tego niezwykłego słowa, które po raz drugi padło z jego ust. Ręka, którą trzymałam kieliszek, mi się zatrzęsła i szybkim ruchem ją cofnęłam. Wino zakołysało się w środku, ale nie było go dużo, więc, całe szczęście, nic się nie wylało.

Ojciec na pewno dostrzegł moją reakcję, ale tylko puścił mi oczko i upił łyk.

Ach, jak bardzo napój trafił w moje gusta. Był jak słodziutki kompot, ale od przesady ratował go ostrzegawczy posmak alkoholu, który pozwalał na nic więcej, jak tylko powolne delektowanie się nim. Odstawiłam kieliszek na bok, oblizując ochoczo usta.

– Smakuje?

Pokiwałam nieśmiało głową, a Camden się zaśmiał.

– Tylko się nie wygadaj chłopakom. Będą zazdrośni, bo im, gdy byli młodsi, nigdy nie pozwalałem na lampkę wina do kolacji.

Od razu wyobraziłam sobie Dylana, który wkurza się o taką głupotę. Wiedziałam dobrze, że był do tego zdolny.

– To dlaczego mi pozwalasz? – zapytałam.

On przechylił lekko głowę.

– Bo ty jesteś dobrym i grzecznym dzieckiem, a oni byli nieusłuchanymi, rozpuszczonymi bachorami, które trzeba było trzymać krótko.

Parsknęłam śmiechem. Powiedział prawdę, której nikt inny nie śmiał wypowiedzieć na głos.

– Skąd wiesz, jaka jestem?

– Mam stały kontakt z Vincentem – powiedział. – Dużo mi o tobie opowiada. No i teraz, kiedy cię wreszcie poznałem, sam to widzę. Jesteś… idealna, moja droga Hailie.

Pokręcił głową z niedowierzaniem i z jednej strony mnie to onieśmielało, a z drugiej, co odnotowałam ze zdziwieniem, nawet mi się trochę spodobało. Mój najstarszy brat chyba nie powiedział mu o paru moich wybrykach, ale nie zamierzałam tego roztrząsać.

Nie wiem, czy się zarumieniłam, ale na pewno musiałam spuścić wzrok na ręce, które spoczywały teraz napięte na moich kolanach.

– Hailie, jeśli masz pytania, które chcesz mi zadać, ja jestem tutaj, żeby ci na nie, w miarę swoich możliwości, odpowiedzieć – oznajmił poważnie po chwili ciszy.

Zamyśliłam się.

Pytań miałam dużo, nie byłam tylko pewna, czy jestem gotowa je zadać. Milczenie z kolei zdawało mi się głupim marnowaniem świetnej okazji. Szukałam więc w głowie kwestii, o którą nie obawiałam się zagaić.

– Dlaczego noszę twoje nazwisko?

Uniósł głowę, a jego twarz nieznacznie stężała.

– Bo moje dzieci noszą moje nazwisko i nie ma o czym dyskutować.

Zadziwiła mnie ta odpowiedź.

– Nie lubiłam go – wyznałam. – Zawsze żałowałam, że jest inne niż mamy.

– Rozumiem, skąd brała się twoja niechęć.

– Mówiła, że jak już będę pełnoletnia, będę mogła sama je zmienić.

Camden patrzył na mnie uważnie.

– Czy nadal tego chcesz?

– Jeszcze nie wiem. – Wzruszyłam ramionami.

– Nosisz moje nazwisko, Hailie – powiedział, odchrząkując, może po to, żeby pozbyć się z głosu nagłej surowości – bo o to walczyłem. Jesteś moją córką, a ja nigdy się ciebie nie wyrzekłem.

– Dlaczego walczyłeś o głupie nazwisko, a nie o mnie?

Wymamrotałam to ledwo słyszalnym szeptem, ale udało mi się sprawić, że mężczyzna umilkł na chwilę.

– To skomplikowane… – zaczął, ale mu przerwałam, teraz już pewniej.

– Z mojej perspektywy nie ma tu nic skomplikowanego.

– Hailie, dziecko, sprawa wygląda tak, że twoja mama i ja byliśmy z innych światów. Poznaliśmy się przypadkowo i… tak samo przypadkowo Gaby zaszła w ciążę…

Trudno mi było wyobrazić sobie moją pogodną zwykle mamę w jej ulubionych, szarych dresach z weluru i spiętych w niechlujnego koka rudych lokach, jak przykuwa uwagę tego mężczyzny. Nie chodzi o to, że nie była wystarczająco atrakcyjna, bo moja mama była piękna, ale to Camden sprawiał wrażenie kogoś, kto te kilkanaście lat temu umawiał się tylko z supermodelkami o ponad dekadę od niego młodszymi.

– Masz pięciu synów – zauważyłam. – Co, żaden z nich nie był wpadką?

Cam uśmiechnął się, a ja uświadomiłam sobie, że moja odwaga mogła być podsycana lekko winem. Nie wypiłam go dużo, ale sam fakt sączenia alkoholowego napoju z eleganckiego kieliszka w obecności mężczyzny, który był moim ojcem, dodawał mi pewności siebie.

– Prawie wszyscy byli.

– Ale ich nie zostawiłeś.

Spoważniał.

– Hailie, nie byłem obecny w twoim życiu nie dlatego, że byłaś, jak to określiłaś, wpadką.

– To dlaczego? – westchnęłam, powoli irytując się tym, że muszę ciągnąć go za język.

– Twoja mama bardzo tego nie chciała.

– Och? – Zmarszczyłam brwi, lekko nachylając się nad stołem. – Chwila, czyli sugerujesz, że to jej wina?

– Nie zwalam na nikogo winy – zaprzeczył – bo miała ku temu bardzo dobre powody. Nie podobał jej się… charakter mojej profesji.

Milczałam, wbijając w niego wzburzone spojrzenie.

– Na dodatek sądzę, że przytłaczał ją fakt, że mam już dzieci, i to całą gromadkę. Między innymi dlatego też nie chciała się ze mną wiązać. A wiedziała, że bym ich nie porzucił. Nie prosiła mnie o to, oczywiście, ale podkreślam to, bo to wszystko sprawiło, że znaleźliśmy się w sytuacji bez wyjścia.

– Ich byś nie porzucił, ale mnie już tak?

Camden przymknął powieki.

– Nie o to mi chodzi…

– Nieważne, o co ci chodzi. Tak zrobiłeś.

– Hailie…

– Porzuciłeś mnie.

– Hailie. – Jego głos zabrzmiał ostrzej. Opuścił też dłonie ze swojej twarzy o surowych rysach, odsłaniając intensywne oczy, w których odbijał się złowrogi błysk.

Zaniemówiłam pod wpływem tego spojrzenia. Zastanawiałam się, czy przegięłam. Przy tym człowieku pozwalałam sobie zdecydowanie na więcej. Ale nie była to już chyba tylko kwestia wina. Smakowałam je zbyt powoli i w za małych ilościach. To ten mężczyzna i świadomość tego, kim jest, napędzały moją niechęć i namawiały do przekraczania granic, których zwykle uważnie przestrzegałam.

Nagle wstał. Ostatni raz zaciągnął się cygarem i odłożył je do popielniczki. Przestraszyłam się, że się na mnie zdenerwował, ale on spokojnym, niespiesznym krokiem godnym Vincenta obszedł stolik i zatrzymał się po mojej lewej stronie. Zadarłam głowę do góry, wpatrując się w jego wielką sylwetkę. Trudno mi było cokolwiek wyczytać z jego twarzy.

Przykucnął tuż obok mnie i złapał moje nadgarstki. Znowu zadrżałam. Czułam, że miał silny uścisk, choć wciąż obchodził się ze mną delikatnie. Jego poważne, ciemne oczy hipnotyzowały mnie nie mniej niż bijący od niego lekki zapach cygara pomieszany z jakimiś drogimi perfumami.

Czy tak pachnieli ojcowie?

– Wiem, że cię skrzywdziłem – powiedział cicho, ale wyraźnie. Patrzył w górę, na mnie, i nie odwracał wzroku ani na moment. – Nie mam nic na swoje usprawiedliwienie. Nie byłem obecny w twoim życiu i zdaję sobie sprawę, że nie nadrobię tego straconego czasu, choćbym miał codziennie zapraszać cię na wystawne kolacje, podarować dziesięć jachtów i kupić dwa domki letniskowe.

Odwróciłam spojrzenie, a jego uścisk na moich nadgarstkach się wzmocnił.

– Nie marzę nawet o tym, żebyś wpadała mi już teraz w ramiona i wręczała puchar za ojca roku. Wiem, że niełatwo będzie mi odzyskać córkę. Ale chcę, żebyś wiedziała, że będę się, kurwa, starał – powiedział dobitnie, a potem szybko się zreflektował i dodał: – Przepraszam.

Camden często robił w swoich wypowiedziach maleńkie przerwy, jakby zamierzał wtrącić automatycznie przekleństwo i w ostatniej chwili się hamował.

Jego bliskość mnie osaczała. Nie mogłam wyprostować głowy, bo wtedy napotkałabym jego spojrzenie, ani nawet ruszyć rękoma, bo wciąż obejmował moje nadgarstki.

– O czym myślisz? – zapytał.

Wykonałam ruch, jakbym chciała podnieść ręce z kolan, a Camden natychmiast mnie puścił.

– Nie wiem. O niczym – westchnęłam. – Mam mętlik w głowie.

– Przepraszam, że musisz przez to przechodzić – powiedział współczująco i brzmiał szczerze, ale nadal próbowałam go rozgryźć. – Historia naszej rodziny jest pokręcona. Ja jestem pokręcony. Trudno to wszystko przyswoić, wiem. Nie spiesz się, moje dziecko.

– Chciałabym poznać tę historię.

– Wiem, że może wydawać się ciekawa i w swoim czasie na pewno ci ją przybliżymy, ale w tej chwili ważne jest, żebyś wiedziała, że sekrety w tej rodzinie są wielkie i niebezpieczne. Najlepszym sposobem, żeby cię przed nimi ochronić, jest zatajenie ich przed tobą.

Zmarszczyłam brwi.

– Zaatakowano mnie i Tony’ego, a brat mojej koleżanki ze szkoły prawie pomógł mnie uprowadzić. To jest ta ochrona? – Prychnęłam gorzko i znowu odwróciłam wzrok, ale on pozwolił sobie unieść jedną rękę i położyć mi ją na policzku. Tym gestem wymusił nasz kontakt wzrokowy.

– Tak, to jest ta ochrona. Gdybyś została jej pozbawiona, byłoby o wiele gorzej.

– Nie rozumiem.

Zabrał dłoń z mojej twarzy i z powrotem położył ją na moich spoczywających na kolanach rękach.

– Chcę, żebyś wiedziała, że wszystko, co robimy, każda decyzja dotycząca ciebie jest przemyślana i absolutnie nie ma nic wspólnego z próbą odseparowania cię od rodziny. Jesteś moją córką i siostrą swoich braci. Wszyscy chcemy dla ciebie jak najlepiej. I masz być traktowana jak królewna, rozumiesz?

W moich oczach pojawiły się niechciane łzy i ledwo udało mi się przełknąć ślinę. Nie potrafiłam nic poradzić na to, że ten mężczyzna budził we mnie tak sprzeczne uczucia. Nie miałam zamiaru przy nim płakać, więc spróbowałam nędznie zażartować.

– Możesz przekazać tę ostatnią część Vincentowi?

– Już mu mówiłem, czyżby nie wypełnił moich poleceń? – zapytał z udawanym zdziwieniem.

Uśmiechnęłam się lekko. Czasem był zabawny.

On też uniósł kącik ust, ale po chwili znowu spoważniał.

– Musisz wiedzieć, że Vincent jest, jaki jest, ale skoczyłby za tobą w ogień. To samo tyczy się tych głąbów, z którymi tu przyjechałaś. Wiem, że cię testują, ale jeszcze się nauczysz, jak sobie z nimi radzić, zobaczysz.

Spuściłam wzrok na jego dłonie, które przykrywały moje własne. Już nie miałam potrzeby uwolnienia ich. Analizowałam dyndające mu na nadgarstkach rzemyki i elegancką bransoletę, a także obcięte, zadbane paznokcie. Miał tatuaż na małym palcu. Dopiero go zobaczyłam. Małe oko, z którego wylewała się źrenica. Dość upiorny, jak wiele rzeczy w otoczeniu Monetów.

– Dziękuję ci za wspaniały wieczór, królewno – przemówił w końcu Camden, znowu obejmując delikatnie jedną z moich dłoni. Ucałował ją, chyląc przede mną głowę, a potem wstał. Przymknęłam powieki, gdy pogłaskał mnie po włosach, i tak mniej więcej skończyła się moja pierwsza poważna rozmowa z ojcem.

Z pewnym zmieszaniem sama przed sobą przyznałam, że kolacja nawet mi się podobała. Cóż, zjadłam dobre dania, spróbowałam wina, wszystko odbyło się w miłej atmosferze i okazało się, że nawet towarzystwo nie było tak złe, jak się tego spodziewałam.

Nie myślałam jeszcze, żeby wybaczać temu człowiekowi, ale doceniłam każde miłe słowo, które do mnie skierował. W końcu całe życie marzyłam o ojcu, który tak ładnie by do mnie mówił.

Dopiłam swoje wino, podziękowałam za organizację wieczoru i zaproszenie, życzyłam Camdenowi dobrej nocy i poszłam spać.

Trochę mi zaszumiało w głowie i nie mogłam powstrzymać chichotu, gdy na schodach minęłam pokojówkę od Dylana.
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5 
SUKIENKA W ŻÓŁTĄ KRATKĘ

Moi bracia wrócili dopiero następnego wieczora, totalnie wymęczeni po imprezie. Jeszcze dzień później przewalali się na leżakach i nie zdejmowali okularów przeciwsłonecznych, niczym wampiry unikając światła słonecznego. Dopiero po dwóch dobach zregenerowali się na tyle, żeby entuzjastycznie zareagować na pomysł wybrania się do miasta. Ucieszyłam się, bo – choć coraz bardziej lubiłam tę wyspę – chciałam zobaczyć więcej Tajlandii, a zbliżał się powrót do domu.

Tamtego dnia Dylan wkurzał mnie od samego rana, a kiedy za skórę przypadkowo zalazł mi też Shane, postanowiłam, że już czas, i gdy przygotowywałam się do wyjścia, zdecydowałam się na włożenie sukienki w żółtą kratkę.

Ups, chyba była jeszcze krótsza, niż zapamiętałam.

Zaplotłam włosy w ciasny warkocz, a na głowę wsadziłam szeroki, słomiany kapelusz z białą wstążką zebraną w kokardkę z tyłu, żeby ochronić się od słońca. Na nogi zaś założyłam leciutkie i wygodne espadryle – zapowiadało się sporo chodzenia.

O chwilę dłużej niż zwykle wpatrywałam się w swoje odbicie w lustrze, bo z zaskoczeniem odnotowałam, że razem z moją nową opalenizną prezentowałam się naprawdę ładnie. Chyba wreszcie zaczynałam się sobie podobać.

W dobrym humorze zeszłam na dół, gdzie Camden Monet siedział na kanapie, pił kawę i czytał książkę. On miał zostać w domu, jako że podobno nie powinien pokazywać się w miejscach publicznych, szczególnie z nami. Sądziłam, że ucieszę się na tę wiadomość, ale poczułam obojętność. Gdyby do nas dołączył, to też byłoby w porządku.

Zdawało mi się, że rzucił mi zbyt długie spojrzenie, ale nic nie powiedział, a ja przekazałam mu tylko, że poczekam na chłopców na tarasie. Tak też zrobiłam, a gdy w końcu moi bracia się pojawili, Shane jako pierwszy zwrócił na mnie uwagę. Mrużył najpierw oczy, a potem, gdy uświadomił sobie, skąd kojarzy moją sukienkę, zacisnął szczękę. Dylan i Tony najprawdopodobniej nie znali przecież nawet historii tego stroju, ale to nie przeszkadzało im w wystawieniu mu natychmiastowo negatywnej oceny.

Wszyscy nastroszyli brwi, ale to Dylan od razu wyszedł przed szereg.

– Coś ty, do cholery, założyła?

– Hm? – Udałam zaskoczenie.

– Idź się przebrać, już.

Uniosłam brwi.

– Chyba żartujesz.

– Chyba ty żartujesz, mała dziewczynko. Na górę, już. – Dylan zbliżył się, jakby próbował mnie zastraszyć swoją wielką, umięśnioną sylwetką, ale ja tylko założyłam ręce na piersi.

– Jesteśmy na wakacjach i będę nosić to, co mi się podoba.

– Przestań, Hailie – wtrącił z poirytowaniem Shane. – Dobrze wiesz, że ta kiecka miała zniknąć z twojej garderoby.

– Ale mi się podoba i chcę ją nosić.

Dylan podszedł jeszcze bliżej.

– Przebierzesz się w tej chwili albo…

– Albo co? Albo mi pomożesz? Jestem twoją siostrą, a nie pokojówką. Odczep się – warknęłam na niego i poczułam dumę z samej siebie, gdy zobaczyłam, jak czerwienieje z wściekłości.

Czyżbym przesadziła? Zaczęłam się cofać, a on się do mnie przybliżać. Odwróciłam się na pięcie i wbiegłam do domu przez kuchnię. Dylan złapał mnie za rękę, jak zwykle doganiając mnie o wiele za prędko. Wydarłam się na całe gardło. Trochę z emocji, a trochę ze strachu.

Od razu mnie puścił, zaskoczony moim przeszywającym uszy krzykiem i wtedy pojawił się Camden.

– Chryste, o co chodzi? – zapytał, prawdopodobnie także zszokowany wysokimi tonami, jakie potrafił osiągnąć mój głos. Oparł się o futrynę i wyluzował, gdy zobaczył, że to tylko ja i Dylan znowu się przekomarzamy.

Dylan wskazał podbródkiem na mój strój.

– Patrz, co ona ma na sobie.

Spojrzałam na ojca.

– To moja ulubiona sukienka.

– Daj spokój, wiesz dobrze, że nie wolno ci jej nosić – syknął gdzieś zza moich pleców Shane.

Nie przestawałam wpatrywać się w mężczyznę, który jakby coś kalkulował, aż w końcu westchnął ciężko.

– Lato jest przecież, niech nosi, co chce – burknął, choć wydawało mi się, że mówił to niechętnie.

Nieważne. Postawiłam na swoim. Z triumfalnym wyrazem twarzy odsunęłam się od Dylana, a następnie wyszłam na taras, mijając bliźniaków i mrucząc, czy możemy już wreszcie iść.

– Co, do cholery, przecież ona się nawet nie może w tym schylić bez pokazania gaci! – oburzył się Dylan.

– To pilnuj, żeby nie musiała się schylać – odwarknął równie poirytowany ojciec.

Próbowałam maskować swój uśmiech, bo zrobił się bezczelnie szeroki.

Czekałam na tarasie, aż chłopcy pogodzą się ze swoją porażką i wreszcie będziemy mogli ruszyć na naszą wycieczkę. Byłam niezmiernie podekscytowana tym, że powoli łapałam zasady tej durnowatej gry, w której rywalizowałam ze swoim rodzeństwem. W końcu i ja zaczynałam odnosić małe zwycięstwa.

To znaczy zanim kilka sekund później nie wepchnięto mnie do basenu.

Potrzebowałam chwili, żeby pobudzić zmysły i zrozumieć, co się właśnie stało. Wynurzyłam się z wody, łapiąc powietrze. Przetarłszy powieki, zobaczyłam, że mój kapelusz z białą wstążką odpływa. Popychały go zmącone fale wytworzone po moim upadku.

Następnie spojrzałam w dół, na moją przemoczoną do suchej nitki sukienkę.

Powoli, kipiąc ze złości, odwróciłam się, akurat żeby dostrzec, jak złośliwy uśmiech na twarzy Tony’ego zastępuje udawane przerażenie.

– O chuj, wszystko okej?

Zacisnęłam usta, opuściłam ramiona, a spojrzeniem spode łba dałam mu do zrozumienia, że jego beznadziejna gra aktorska nie została przeze mnie doceniona.

W jasnych oczach Tony’ego błysnęło rozbawienie, ale prawdziwą ucztę mieli Dylan z Shane’em. Obaj ryczeli ze śmiechu, a ten pierwszy nawet zgiął się wpół i na dodatek jeszcze bił brawo.

Ruszyłam do drabinki, rozbryzgując wściekle wodę. Wspięłam się po niej, jedną ręką podtrzymując się barierki, a drugą naciągając rąbek sukienki, by ta nie podwinęła mi się za bardzo do góry.

Stanąwszy na drewnianych deskach, od razu jęknęłam i kucnęłam.

– Nie rozsiadaj się, tylko idź zmienić ciuchy. Jest późno, czas na nas – krzyknął do mnie Dylan, powoli się uspokajając. Szczerzył zęby jak idiota.

Przyłożyłam palce do swojej kostki i syknęłam.

Śmiechy braci ucichły.

– Co ci jest? – zapytał Tony.

– Odejdź ode mnie – burknęłam, jednocześnie krzywiąc się na próbę poruszenia stopą.

Tony zignorował polecenie i stanął nade mną. Wydawał się lekko poirytowany moją delikatnością. Gdy nachylał się, wzdychając, rzuciłam się na jego nogę całym swoim ciałem. Tony był sporym chłopem, ale element zaskoczenia działał na moją korzyść i dzięki temu udało mi się wrzucić brata do wody.

Rozległ się plusk. Niestety, nie obyło się bez poświęcenia. Sama też drugi raz wylądowałam w basenie. Śmiechy Dylana i Shane’a rozbrzmiały ponownie. Od razu starałam się odpłynąć od Tony’ego. Wiedziałam, że jak najszybsza ucieczka będzie w tym momencie najsensowniejsza. Tony wyskoczył spod wody jak ryba i potrząsnął energicznie głową, spluwając. Och, fuj.

Zamrugał i namierzył mnie spojrzeniem. Ruszył w moją stronę, a ja nie czekałam, aż mnie złapie, tylko po raz drugi rzuciłam się w stronę drabinki i tym razem, będąc w pośpiechu, nie dbałam nawet o utrzymanie sukienki w miejscu. To okazało się nieistotne, bo i tak kompletnie nie miałam z nim szans. Gdy ja dopiero wychodziłam z basenu, Tony już się z niego wydostał. Zwyczajnie podciągnął się na swoich silnych rękach i wygramolił się na brzeg.

Jego koszulka, krótkie spodenki i sportowe buty w kolorze brudnej bieli były teraz mokre. Pomyślałam sobie, że na całe szczęście nie miał na sobie żadnego drogiego zegarka. Zmartwiłam się jednak, gdy nie odrywając ode mnie obojętnych już teraz, błękitnych oczu, sięgnął do kieszeni przesiąkniętych wodą, wypłowiałych spodenek moro i wyciągnął z niej telefon.

Kurwa.

Nie powiedziałam tego na głos, ale i tak od razu przykryłam usta dłonią.

Utopiłam mu telefon.

Tony uniósł wysoko podbródek i z powagą świdrował mnie spojrzeniem.

– Nie wiedziałam, przepraszam – wymamrotałam, opuszczając dłoń.

Telefon Tony’ego to zapewne jakiś najdroższy pro, super, vip model z milionami gigabajtów i wieloma innymi rzeczami, o których z moją ubogą wiedzą technologiczną zapewne nie miałam pojęcia. Nie chciałam nawet myśleć, ile mógł kosztować.

– No, Hailie, brawo. Który to już telefon zniszczyłaś w ciągu kilku miesięcy? – zapytał kpiarsko Dylan.

– Chyba z trzeci – parsknął Shane.

Zignorowałam ich, całą energię poświęcając na błagalne wpatrywanie się w Tony’ego.

– Nie wiedziałam, że masz go w kieszeni…

Mama od dziecka wpajała we mnie silne poczucie odpowiedzialności za swoje czyny. Pamiętałam, jak kiedyś w przedszkolu pokłóciłam się z koleżanką i w złości zniszczyłam jej lalkę. W konsekwencji musiałam jej oddać własną.

– Możesz zatrzymać mój… – zaproponowałam z wahaniem, wiedząc, że to kiepska wymiana.

– Używany od miesięcy, do tego ze zbitym ekranem? Nie, dzięki – odparł Tony chłodno.

Westchnęłam zrezygnowana.

– To odkupię ci go.

Po raz pierwszy kąciki jego ust się trochę uniosły. Wyśmiewał mnie, bo wiedział dobrze, że nie mam takich pieniędzy.

– Okej.

Przysięgałam sobie, że jeśli Dylan nie przestanie chichotać, to zrobię coś, czego znowu pożałuję.

– Dobrze się składa, że jedziemy dziś do miasta – dodał Tony, chowając telefon z powrotem do kieszeni.

Żołądek zacisnął mi się w supeł i zagryzłam wargę.

– Tony, poczekaj… Nie mam teraz pieniędzy…

Byłam zła na siebie, że nie przemyślałam swoich czynów i wpakowałam się w taką sytuację, ale w duchu jeszcze bardziej irytował mnie sam Tony, który chciał się nade mną poznęcać, mimo że przecież mógłby sobie kupić sam ze sto takich telefonów, wszystkie je potopić i nawet nad nimi nie zapłakać.

Bałam się nawet zapytać, ile kosztowała ta jego komórka. Mogłabym sprzedać swoją, a o resztę kwoty poprosić Vincenta. Ciekawe, czy ot tak dałby mi takie fundusze, czy może tylko je pożyczył? Zawsze mogłam też liczyć po cichu na to, że Will się nade mną zlituje. Obawiałam się tylko, że będzie na mnie zły.

Tony przekrzywił głowę.

– Skoro nie masz kasy, to jak chcesz mi go odkupić?

– Coś wymyślę… – szepnęłam, spuszczając wzrok, na co on tylko wzruszył ramionami.

– No okej. To za każdy dzień zwłoki będziesz mi wisieć dodatkowo pięć dych.

Moja głowa wystrzeliła w górę.

– Co?

– Słyszałaś.

– Daj spokój. To nie fair… – westchnęłam poirytowana.

– Życie.

– Jestem twoją siostrą! – zawołałam, zaciskając dłonie w pięści.

– Która pozbawiła mnie telefonu.

Nie pojmowałam, jak on mógł być dla mnie taki podły, zwłaszcza że własny portfel wypchany miał banknotami i kartami kredytowymi. Sama widziałam.

– Jeszcze tu jesteście? – zdziwił się ojciec, pojawiając się na tarasie. Pod pachą trzymał tę samą książkę, którą czytał wcześniej, a na nosie miał eleganckie okulary przeciwsłoneczne.

Nikt mu nie odpowiedział, a on zmarszczył brwi na widok mnie i Tony’ego stojących naprzeciwko siebie.

– Czego jesteście tacy mokrzy?

– Bo ona wpadła do basenu, a ja rzuciłem się na ratunek – mruknął Tony.

– Aha, jasne. – Ojciec uniósł brew i popatrzył na mnie w oczekiwaniu na lepsze wyjaśnienia.

Westchnęłam.

– Wrzuciłam Tony’ego do wody, a w kieszeni miał telefon…

To już nawet zdawało się nie mieć znaczenia, że on wepchnął mnie tam pierwszy.

Camden milczał, a gdy zerknęłam na niego nieśmiało, właśnie unosił rękę, żeby trzepnąć w tył głowy stojącego najbliżej niego Shane’a, który rżał ze śmiechu. Cóż, nie było to mocne uderzenie, bo ten wcale się nie przymknął, tylko wręcz przeciwnie, razem z Dylanem roześmiali się jeszcze bardziej.

– Kretyni, zostawcie ją w spokoju – warknął mężczyzna, po czym zwrócił się do mnie łagodnie: – Są wodoodporne.

– Hę? – Zamrugałam.

– Te ich telefony są wodoodporne – powtórzył.

Na twarzy Tony’ego szukałam potwierdzenia słów ojca. Znalazłam je od razu, gdy wybuchnął śmiechem, który najwidoczniej długo w sobie tłumił.

Poczułam ulgę i złość jednocześnie.

– Nie… nienawidzę was… – wydusiłam z niedowierzaniem.

– Dobra, halo, nie ma czasu. Ty – zwrócił się do mnie Dylan, wciąż się podśmiechując i palcem stukając w tarczę swojego wypasionego zegarka – idź, wyskakuj z tej kiecki, załóż coś normalnego i się zawijamy.

– Wiesz co, odechciało mi się wycieczek – żachnęłam się i zostawiłam czterech panów na tarasie, znikając we wnętrzu domu.

Byłam tak zła, że nie potrafiłam sformułować ani jednej myśli. Przebrałam się w dresy i rozplątywałam właśnie swojego mokrego warkocza, przeklinając w głowie całą trójkę braci, gdy do drzwi sypialni zastukał Camden.

– Mogę wejść? – zapytał.

Nie podobała mi się pobłażliwość dźwięcząca w jego głosie, ale burknęłam „tak”, złapawszy za szczotkę. Gdy wszedł do środka, akurat próbowałam poradzić sobie z wyjątkowo opornym kołtunem.

– Wszystko w porządku? Tylko udawałaś, że się zraniłaś, prawda? – upewnił się, zerkając na moją kostkę. Musiał rozmawiać z chłopakami.

Pokiwałam głową.

– To było dobre zagranie – pochwalił mnie. – Udało ci się wrzucić Tony’ego do basenu. To jest coś.

Puścił mi oczko, ale nie uśmiechnęłam się, tylko przerwałam na chwilę walkę z poplątanymi włosami.

– Ja nie jestem taka jak oni. Mnie to męczy – skarżyłam się, a moja dolna warga zaczynała drżeć. – Nie potrafię, nie mogę się tak z nimi szarpać na każdym kroku. To jest jak niekończąca się walka i ich jest trzech, a ja jestem jedna. Nie mam szans…

Camden stanął przede mną i złapał mnie za ramiona. Jego uścisk był mocny, ale delikatny jak zawsze. Opuścił trochę głowę, żeby spojrzeć mi w oczy.

– Moja królewno, ty już dawno z nimi wygrałaś. Jeszcze tego nie widzisz, ale tak naprawdę owinęłaś ich sobie wokół palca.

Patrzyłam pochmurnie w ciemne oczy ojca. Mieniły się w nich jakieś takie wesołe ogniki. Wydawało mi się, że żyjemy na dwóch różnych planetach i mówimy o innych braciach.

– Pojedź z nimi do tego miasta i ciesz się feriami – szepnął do mnie, po czym wyciągnął coś z kieszeni i wcisnął mi to w rękę.

Zerknęłam w dół. Był to tłuściutki plik banknotów.

Oczy mi się rozszerzyły. Prawdopodobnie nigdy nie trzymałam w ręku (ba, nawet nie widziałam na żywo) tylu pieniędzy.

– Nie mogę tego przyjąć.

– Nie ma potrzeby odmawiać mi z uprzejmości. Chcę dać córce kieszonkowe na drobne wydatki, dobrze?

Przełykając ślinę, zacisnęłam palce na pieniądzach.

Po raz trzeci nazwał mnie swoją córką.

Gdy wyszedł, spojrzałam na banknoty. Były to dolary amerykańskie i ja nawet nie orientowałam się, czy mogłam zrobić z nich jakikolwiek pożytek tu, w Tajlandii, ale i tak kilka z nich wylądowało w mojej torebce. Na wypadek, gdyby na przykład Tony znowu zaczął robić sobie żarty i kazał mi za siebie płacić. Mogłabym wtedy znaleźć kantor.

Zacisnęłam zęby na wspomnienie incydentu sprzed chwili i już miałam wciągnąć na biodra dżinsowe szorty, gdy mój wzrok padł na przewieszoną przez oparcie krzesła mokrą sukienkę w żółtą kratkę.

Do cholery, byliśmy w Tajlandii, słońce świeciło od rana do wieczora. Zastanawiałam się przez chwilę, czy to ważne, czy sukienka będzie schła na suszarce, czy na moim ciele…

Zdeterminowana, odrzuciłam spodenki i sięgnęłam po wilgotne ubranie. Zadrżałam, gdy chłodny materiał przykleił się do mojej skóry, ale szybko się do niego przyzwyczaiłam i już o nim nie myślałam, gdy ostatni raz rozczesywałam włosy. Zaplotłam je w kolejny warkocz. Niestety, nie był już taki ładny jak przed kąpielą w chlorowanej wodzie.

Dylanowi na mój widok prawie pękła żyła na czole, ale ja rzuciłam mu wyzywające spojrzenie, które ojciec poparł swoim, znaczącym, i żaden z moich braci nie odważył się nic powiedzieć. Ja też się do nich nie odzywałam. Byłam na nich obrażona i zgodziłam się wyjść z nimi tylko dlatego, że nasz pobyt w Tajlandii powoli dobiegał końca, a ja chciałam zobaczyć coś więcej w tym pięknym kraju niż tylko naszą prywatną wyspę.

Tym razem podróżowaliśmy motorówką. Czekała już zaparkowana przy lichym molo, które wyglądało tak, jakby miało się zawalić pod moim ciężarem. Uspokoiłam się, gdy zobaczyłam, jak Shane, a tuż za nim Tony wskakują na nie pewnie. Przyjęłam też ich pomoc, gdy wyciągnęli do mnie ręce, żeby mnie asekurować, gdy wkraczałam na kołyszącą się łódkę.

Nawet miałam ochotę się uśmiechnąć, kiedy sunęliśmy motorówką tak szybko, że wiatr i drobinki wody rozbijały się o moją twarz. Do momentu, gdy schodziłam na brzeg, byłam więc zrelaksowana i z radością witałam pierwszy punkt naszej wycieczki.

Wysiedliśmy w sporym porcie, gdzie znajdowało się mnóstwo statków i łodzi – od tych luksusowych jak nasza motorówka lub wielki wycieczkowiec do takich w opłakanym stanie, niczym wraki ledwo co wyłowione z dna morza. Kręciło się tutaj też sporo turystów, a różne języki, którymi się posługiwali, zlewały się w jeden wielki, żywy gwar. Dla mnie, która spędziła ostatnio ponad tydzień na niemal bezludnej wyspie, była to szokująca odmiana.

Choć głównym środkiem transportu publicznego w tym miejscu zdawały się te śmieszne auta, które wyglądały jak żywcem powiększone i wyjęte z klocków lego (może przez te jaskrawe kolory, a może przez dziwne, kanciaste kształty), to na nas czekała spora taksówka. Klimatyzowana i ze skórzanymi siedzeniami – na palcach jednej ręki mogłam zliczyć tutaj obecność podobnych aut. Kierowca mówił łamanym angielskim, ale nie przeszkadzało mu to w bezproblemowym dowiezieniu nas do celu.

Wylądowałam, jak zwykle, z tyłu, między bliźniakami. Pierwsze, co mnie zaskoczyło, to kierownica po prawej stronie. Poczułam się trochę jak w mojej Anglii i nawet mnie to rozczuliło. Jednocześnie zdziwiłam się, jak łatwo przyszło mi odzwyczajenie się od prawostronnego ruchu w zaledwie kilka miesięcy.

Jak zaczarowana nachylałam się to nad Shane’em, to nad Tonym, żeby wyglądać przez okna i chłonąć wzrokiem niskie, kolorowe budynki, plątaniny przecinających się w różnych kierunkach linii telefonicznych, nierówne chodniki i prawdziwe tłumy ludzi. Ostatnio tyle osób w jednym miejscu widziałam, gdy z mamą wybrałyśmy się na cały dzień do Londynu.

Najpierw zajechaliśmy pod kompleks świątyń. Wiekowość budynków maskowały złote zdobienia, spiczaste dachy z niezwykle szczegółowo wyrytymi wzorami i powtarzającymi się wszędzie mantrami. W mojej ocenie wszystko to zdawało się kiczowate, ale też pod pewnymi względami piękne. Ludzie przechadzali się po pomieszczeniach i ogrodach, podziwiając ich inność, robiąc zdjęcia i szeptem przekazując swoim towarzyszom własne uwagi. Tu wisiały pękate, czerwone lampiony, tam chlupotały cicho fontanny, a jeszcze gdzie indziej klęczała kobieta i z wyrazem niezmąconego spokoju na twarzy obklejała złotymi kwiatami ogromną figurkę mnicha.

Przed wejściem na teren świątyń Dylan musiał kupić mi chustę, żebym mogła zakryć ramiona. Oczywiście nie odmówił sobie możliwości ponownego skrytykowania mojej sukienki. Okryłam się materiałem, ale nie wdawałam się w dyskusję z bratem.

Spędziliśmy tu o wiele więcej czasu, niż się spodziewałam. Chłopcy byli bardzo weseli. Głupio żartowali z paru zabawnych rzeźb i kilka razy nawet sama parsknęłam śmiechem. Żeby nie było, potrafili też wykazać się wiedzą, o którą nigdy bym ich nie podejrzewała. Przez to, że najlepiej znałam ich jako rozpuszczone dzieci, założyłam, że raczej nie grzeszą szczególną mądrością, ale zrobili na mnie wrażenie, gdy kilka razy usłyszałam, jak wymieniali się spostrzeżeniami, które sugerowały, że mają pojęcie o historii Tajlandii.

Może nie powinnam być aż taka zaskoczona. Z tego, co zdążyłam się dowiedzieć, Camden Monet bardzo dbał o edukację swoich synów. Will kiedyś mi opowiadał, że na początku wszyscy uczyli się w domu z prywatnymi nauczycielami, a potem poszli do jednego z lepszych liceów w kraju. Oczywiście, że mogli się pochwalić szeroką wiedzą.

Okazało się, że taksówkarz, który przywiózł nas do świątyń, został na ten dzień zarezerwowany jako nasz prywatny szofer, bo potem zabrał nas z powrotem do centrum miasta. Rumieniłam się za każdym razem, gdy ludzie oglądali się za mną i moim rodzeństwem na ulicach. Największym zainteresowaniem cieszyli się moi bracia, ciągle taksowani wzrokiem, głównie przez młode dziewczyny. Ja też widziałam, że ich styl bycia skutecznie wyróżniał ich z tłumu. Biła od nich niezwykła aura panów świata – jakby byli lepsi od innych i mogli wszystko. Przez to i ja zostałam zbombardowana zaciekawionymi, a nawet zawistnymi spojrzeniami. Zdecydowanie nie czułam się tak swobodnie jak oni.

Miasto było cudowne, ale upał dawał mi się we znaki. Problem chyba nawet nie leżał w wysokiej temperaturze, a w duchocie, która w połączeniu z wszechobecnymi tłumami stawała się coraz bardziej nieznośna. Zwłaszcza dla kogoś takiego jak ja, kto przez ostatni czas mieszkał na zielonej, pustej wyspie. Tam na radzenie sobie z tym ukropem wypracowałam wiele wygodnych sposobów, z których nie mogłam skorzystać tutaj.

Stało się to zupełnie nagle i nieoczekiwanie. Choć już od jakiegoś czasu czułam się słaba i zmęczona, to uznałam to za coś normalnego po tak długim spacerze. W jednej chwili chichotałam z żartu, który właśnie rzucił Shane, w drugiej zaburczało mi w brzuchu, w trzeciej uderzyła we mnie fala gorąca, w czwartej zalały poty, aż w końcu wzięłam paniczny wdech i nagle obraz przed moimi oczami podskoczył, a na dosłownie jedną sekundę zapadła ciemność.

Kolejny drżący haust powietrza wzięłam, gdy dotarło do mnie, co się dzieje. Mrugałam zdezorientowana. Byłam podtrzymywana przez Tony’ego. Popisał się swoim refleksem, łapiąc mnie, gdy upadałam. Moje ciało oplatała jego wytatuowana ręka i coś do mnie mówił, ale byłam zbyt ogłuszona, żeby rozróżniać słowa.

Dylan pochylał się nade mną, a tuż za nim majaczyła twarz Shane’a.

Zacisnęłam na chwilę powieki, a następnie spróbowałam się podnieść, ale skończyło się na tym, że zawirowało mi w głowie i jęknęłam. Dylan coś powiedział i wyciągnął w moją stronę rękę, hamując mnie przed kolejnymi próbami. Rozejrzałam się. Wielu ludzi zatrzymało się i gapiło na mnie. Niektórzy nawet wyciągali szyje, żeby lepiej widzieć, zupełnie jakbym stała się teraz dla nich nową atrakcją turystyczną.

Kobieta ze straganu obok wręczyła Shane’owi jeden z plastikowych wachlarzy, a jakiś mężczyzna z pobliskiego sklepiku podszedł i zaprosił nas do środka, proponując klimatyzowane pomieszczenie. Kompletnie zależna od Tony’ego, powolutku pozwoliłam mu się tam przetransportować. Resztkami sił pilnowałam sukienki, gdy sadzano mnie na podłodze, a pod brodę kazano podciągnąć kolana. Pochyliłam głowę i oddychałam głęboko. Któryś z chłopaków mnie wachlował, co przyniosło mi znaczną ulgę.

– Czemu nie powiedziałaś, że się źle czujesz? – zapytał Dylan.

– Nie czułam się źle…

Wciąż miałam opuszczoną głowę i zamknięte oczy.

– Pij. Dużo – polecił mi Shane, niespodziewanie wciskając do ręki zimną butelkę wody. Posłusznie wykonałam jego polecenie, a wtedy znowu zaburczało mi w brzuchu. Miałam ochotę uderzyć się pięścią w żołądek i warknąć, żeby się zamknął.

– To z głodu? – podłapał Dylan, natychmiast strosząc brwi.

– Nie.

Próbowałam przypomnieć sobie, co zjadłam na śniadanie.

– To dlaczego słyszę, jak burczy ci w brzuchu?!

– Nie krzycz na mnie – wymamrotałam żałośnie.

Dylan rzeczywiście się uciszył, ale czułam, że jest spięty.

Po zjedzeniu batonika energetycznego i wypiciu dwóch butelek wody byłam już w stanie wachlować się o własnych siłach. Opuściłam sklepik, tym razem opierając się na Dylanie. Właściciel życzył mi zdrowia i rozgrzał mi serce swoją bezinteresowną uprzejmością. Ucieszyłam się, gdy kątem oka dostrzegłam, jak Tony zostawia mu na blacie kilka banknotów. Przekazał też parę kobiecie, która wręczyła nam wachlarz.

Czułam się już lepiej, ale doceniłam to, że chłopcy szybko wybrali jakąś restaurację, całkiem ekskluzywną, gdzie znowu mogłam usiąść. Niestety, czekając na jedzenie, moi bracia znaleźli czas na pouczanie mnie.

– Jeśli chce ci się pić, to mówisz. Jeśli ci słabo, to mówisz. Jeśli jesteś głodna, to mówisz. Nie jesteś chyba aż tak małym dziec­kiem, żebyś nie wiedziała takich prostych rzeczy, co nie?

Dylan patrzył na mnie z powagą, a ja spuściłam głowę, bo tym razem nie brzmiał złośliwie, tylko tak, jakby miał rację, co było nie do zniesienia.

– Byłam po prostu zmęczona, a tak słabo poczułam się nagle, przepraszam… – wyjąkałam. Nienawidziłam siebie samej za doprowadzenie do takiej sytuacji.

– Coś cię boli? – zapytał Shane.

– Głowa trochę, ale jest już lepiej.

– Do cholery, Hailie, musisz nam mówić o takich rzeczach – warknął znowu Dylan, z irytacją mieląc w ręku czystą serwetkę, którą porwał z dyspensera na środku stolika.

– Przepraszam… – powtórzyłam znowu.

– Przestań przepraszać.

Otwierałam usta, żeby przeprosić za to, że ciągle przepraszam, ale w porę je zamknęłam.

– Myślałem, że twoje problemy z jedzeniem się skończyły – zaczął Shane.

– Bo się skończyły…

– Najwyraźniej się nie skończyły – burknął Tony. Opierał się o złożone na blacie ręce i patrzył spode łba gdzieś w bok.

– Skończyły. To się stało przez pogodę… – upierałam się.

– Przestań się kłócić. Burczy ci w brzuchu. Gdybyś miała trochę wyobraźni, to zjadłabyś większe śniadanie, wiedząc, że jedziemy dziś do miasta i będziemy dużo chodzić. Najwyraźniej jednak ciągle trzeba cię pilnować – warknął Dylan, po czym patrząc mi prosto w oczy, dodał: – Jak. Małe. Dziecko.

Chciałam dyskutować, ale brakowało mi argumentów. Micha parującego pad thaia z kurczakiem stanęła przede mną jakby na dowód, że moi bracia mają trochę racji. Nie mogłam się powstrzymać i natychmiast zaczęłam jeść, czując, jak z każdym kęsem odzyskuję utracone siły.

Może naprawdę nie zjadłam wystarczająco odżywczego śniadania, a upał i zmęczenie tylko osłabiły mój organizm?

Później zamówiliśmy desery. W moim przypadku był to gotowany na mleczku kokosowym ryż ze świeżym mango, który zauroczył mnie swoją prostotą. Po tak porządnym posiłku odzyskałam energię i mogłam pochodzić po targu, gdzie kupiliśmy z chłopakami parę bubli.

– Wiesz, że dzisiaj rano to był tylko żart, nie? – odezwał się do mnie Tony, gdy próbowałam wcisnąć któremukolwiek z nich pojedyncze banknoty, które dostałam dziś od ojca.

– Mhm – wymamrotałam, czerwieniąc się na wspomnienie porannego wydarzenia.

– Nie musiałabyś oddawać mi pieniędzy – podkreślił, po czym rzucił po chwili z pobrzmiewającą w głosie groźbą: – Co nie znaczy, że nie byłbym wkurwiony, gdybyś zepsuła coś mojego.

Uśmiechnęłam się, trochę niepewnie, bo nie wiedziałam, jak zinterpretować te urocze słowa. W duchu ucieszyłam się, że mi to powiedział. A więc jako jego młodsza siostra miałam u niego taryfę ulgową.

Gdy wracaliśmy do domu, nie miałam ochoty na jazdę motorówką. Ziewnęłam i zaraz potem westchnęłam ciężko, zrywając z głowy kapelusz, a Dylan zerknął na mnie uważnie.

– Wszystko okej? – spytał, chyba po raz setny dzisiaj.

Zawahałam się.

– Trochę zaczyna znowu boleć mnie głowa – skłamałam.

A potem stało się coś, co miałam nadzieję, że się stanie, i co było powodem mojej małej nieszczerości. Dylan objął mnie swoim ramieniem, a ja oparłam się o jego klatkę piersiową i przymknęłam powieki, ciesząc się zaskakującą naturalnością tego gestu.
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Will! – wykrzyknęłam do słuchawki, nie przejmując się przesadzoną ekscytacją w swoim głosie.

Ściskałam obiema rękami telefon, który podał mi ojciec. Przyłapałam go w kuchni na prowadzeniu rozmowy z moim ulubionym bratem. Oczy zaświeciły mi się jak złoto, gdy zapytał, czy chciałabym na moment przejąć słuchawkę.

Teraz rozbrzmiał w niej śmiech Willa.

– Hej, malutka. Jak się trzymasz? Jak wyjazd?

– Och, Will! Tu jest pięknie. Tak fajnie by było, gdybyś tutaj był! – westchnęłam.

– Chłopcy dobrze cię traktują?

– Nie, są okropni.

– Mam z nimi pogadać?

– Nie, bo będą jeszcze gorsi.

– Nie będą, już ja o to zadbam.

– Proszę, nie, Will. Będą na mnie źli, że skarżę.

– Nie powiem im, że na nich naskarżyłaś.

– I tak będą wiedzieli. Naprawdę, nie trzeba. Dam sobie radę – przekonywałam go i odetchnęłam z ulgą, gdy wreszcie odpuścił.

Porozmawialiśmy jeszcze chwilę o drobiazgach, ale nie obyło się też bez tematu ojca, który mój brat poruszył sam, ale nad wyraz delikatnie. Cieszyłam się, że Camden, wręczając mi telefon, zostawił mnie w kuchni samą i nie stresował mnie swoją obecnością. Choć nie byłam pewna, czy nie podsłuchiwał, więc na wszelki wypadek ściszyłam trochę ton, gdy opowiadałam Willowi o tym, jak zaskoczyła mnie wiadomość, że jedno z moich rodziców żyje.

Nie obwiniałam go już o kłamstwo, bo wiedziałam, że zatajenie tego sekretu nie było jego decyzją. W ogóle ta cała sytuacja była tak skomplikowana, że sama już gubiłam się w tym, na kogo się gniewać, do kogo czuć żal, a komu wybaczyć.

Jedno było pewne – rozmowa z Willem dodała mi energii i sprawiła, że życie stało się piękniejsze. Smutno mi było, gdy musiałam się rozłączyć.

Prawie dwutygodniowy wyjazd sprawiał wrażenie idealnych ferii, ale prawda była taka, że dni mijały zbyt szybko. Przez większość czasu smażyłam się na słońcu, pokryta grubą warstwą kremu do opalania, trochę pływałam, dużo czytałam i nadrabiałam zaległości w recenzjach na bookstagramie. Wylegiwałam się jak nigdy.

Nie oszukałam też Willa, przyznając, że chłopcy są nieznośni. Najbardziej mnie chyba denerwowali podczas posiłków, gdy ciąg­le upominali mnie, żebym jadła. Ojciec na początku starał się stawać w mojej obronie, ale przestał, gdy naskarżyli mu, że zasłab­łam w trakcie naszej wycieczki. Tak się tym zmartwił, że czasem sam sprawiał wrażenie, jakby chciał złapać za widelec i mnie nakarmić, co było dla mnie szalenie niekomfortowe.

Choć Camden mógł wydawać się bezużyteczny przy lunchu i kolacji, to jednak bywał pomocny w innych sytuacjach. Na przykład podczas poobiedniego odpoczynku, gdy to często walczyłam z braćmi o hamak. Wisiał w cieniu, upleciony z grubych, białych sznurów i w mniej więcej połowie naszego pobytu na wyspie wszyscy się zorientowaliśmy, że to na nim drzemki są najsłodsze.

Dziś toczyłam o niego wojnę z Tonym i przegrałabym, gdyby do akcji nie wkroczył ojciec. Uśmiech, z którym wdrapywałam się na hamak, szybko zszedł mi jednak z twarzy, bo gdy mężczyzna zniknął, Tony wskazał podbródkiem na książkę, którą właśnie otworzyłam, i mruknął do rozwalonego na leżaku Dylana:

– Skąd ona to niby wzięła?

– Skąd mam wiedzieć. – Wredny brat wzruszył w odpowiedzi ramionami.

– Bo ty wiesz, że tam jest scena jak z pornosa długa na kilka stron?

– E! – zawołał do mnie Dylan, natychmiast podnosząc się i zrywając sobie okulary z nosa. – Kto ci to dał?!

Do teraz nie przeczytałam tej książki.

Za to pochłonęłam multum innych, bo czytanie było moją najlepszą rozrywką podczas tych ferii. Nie czułam nawet potrzeby bycia angażowaną w aktywności, którymi zabawiali się moi bracia. A oni w wymyślaniu sobie kolejnych rozrywek okazali się bardzo kreatywni. Łazili na te swoje głupie wspinaczki czy nurkowanie. Raz nawet skakali ze spadochronem. Gdy wytrzasnęli skądś skutery wodne, Shane był jedynym, który się nade mną ulitował, i zgodził się przewieźć mnie na nim ze dwa razy, szybko się mnie jednak pozbywając.

Zdarzały się też jednak i takie momenty, gdy naprawdę dobrze się razem bawiliśmy. Na przykład wtedy, gdy zbudowaliśmy wielki zamek z piachu. Brzmi jak zabawa dla dzieci, ale zajęło nam to cały dzień i efekt był naprawdę imponujący. Trzy osoby mogły się spokojnie zmieścić w środku. Oczywiście, chłopcy pracowali we własnym stylu, popijając chłodne piwo i trochę mi dokuczając. Tony zbudował też piaskową syrenę, której z ogromną skrupulatnością wyprofilował piersi.

Oglądaliśmy wspólnie dużo filmów. Większość wieczorów spędzaliśmy rozwaleni na kanapie i nieśmiało przyznawałam przed sobą, że uwielbiałam te chwile. Zwykle lądowałam gdzieś pomiędzy chłopakami, jako że miejsce pośrodku było z reguły najmniej wygodne, ale radziłam sobie z tym, rozsiadając się tam ze swoim prywatnym kocem i poduchą. Zresztą, choć trudno by mi to było przyznać na głos, nie miałam nic przeciwko byciu otoczoną z obu stron swoimi braćmi, którzy – zwłaszcza pod koniec dnia i w obecności ojca – zachowywali się dość znośnie. Już nawet tak mnie nie obchodziło to, że wyjadali mi cały popcorn albo że co chwila protekcjonalnie grozili odesłaniem mnie do łóżka, dobrze wiedząc, jak bardzo mnie denerwują.

W ciągu dwóch tygodni tak przyzwyczaiłam się do beztroskiego życia na wyspie, że kiedy nadszedł czas się z nim pożegnać, już podczas pakowania walizki dopadł mnie smutek.

– Gotowa do powrotu? – zagadał luźno Camden.

Zajrzał do mojego pokoju, a po chwili uchylił drzwi szerzej i do niego wszedł.

W odpowiedzi na jego pytanie wzruszyłam ramionami, kucając i składając ostrożnie wyjątkowo gniotącą się bluzkę.

– Ale masz tu porządek – skomentował z podziwem, po czym z rozbawieniem dodał: – Widziałem przed chwilą, jak pakuje się Shane. Mówię ci, to będzie cud, jeśli jego bagaż nie eksploduje.

Uśmiechnęłam się obojętnie, a Cam, uważnie mnie obserwując swoimi ciemnymi oczami, zapytał:

– Co się dzieje?

Przestał się uśmiechać na widok łzy, która spłynęła po moim policzku.

– Hej, hej… – mruknął miękko i schylił się, żeby złapać mnie pod łokcie. Z największą delikatnością pomógł mi się podnieść. Pozwoliłam mu na to i poczułam, jak kolejna łza toruje sobie drogę w dół, ale zanim zdążyła dotoczyć się do choćby połowy mojej twarzy, ojciec starł ją kciukiem. Patrzyłam na podłogę, unikając jego spojrzenia, zbyt zawstydzona własną słabością.

– Hailie? – zapytał cicho i z wyraźnym niepokojem, gdy nagle wybuchnęłam płaczem.

Ręka ojca przejechała po moim ramieniu, następnie odgarnęła mój warkocz za plecy, musnęła mój podbródek i pogłas­kała po głowie. Widocznie nie wiedział, co zrobić, jak mnie uspokoić, co chyba spowodowało, że zaczęłam płakać jeszcze bardziej.

W końcu złapał moją twarz w obie dłonie i zmusił mnie do nawiązania kontaktu wzrokowego. Pomiędzy brwiami rysowała mu się gruba zmarszczka, a oczy wpatrywały się we mnie z przerażeniem, jakbym co najmniej wykrwawiała się przed nim na śmierć.

Pokręciłam wreszcie głową, robiąc, co w mojej mocy, by zapanować nad trzęsącą się dolną wargą. Uświadomiłam sobie, że trzymam buzię w jego dłoniach, i odsunęłam się od niego, by zachować między nami dystans, który zbyt łatwo przyszło mu ostatnio zacierać.

– Po co to wszystko? – zapytałam, połykając łzy.

– Co takiego, królewno?

Chciał zrobić krok w moją stronę, ale się powstrzymał.

– Po co w ogóle pojawiłeś się w moim życiu, skoro znowu masz z niego zniknąć?

Gapił się na mnie przez najdłuższe kilka sekund mojego życia i mogłam przysiąc, że jego oczy też się trochę zaszkliły. Nagle, gdy uwięził mnie w niedźwiedzim uścisku, nic więcej już nie widziałam. Tym razem nie wyrywałam się, nie miałam na to siły ani, o dziwo, ochoty.

Z tego, co Vincent mi kiedyś opowiadał, ojciec nie należał do najbardziej uczuciowych osób na świecie, a jednak nikt nigdy nie trzymał mnie tak mocno w ramionach jak on teraz. Miałam wrażenie, że zaraz zmiażdży mi kości. Nawet mi to tak bardzo nie przeszkadzało. Nie czułam bólu. Wręcz przeciwnie, potrzebowałam być przytulaną jak nigdy.

– Przepraszam cię, moje dziecko, ale tak bardzo chciałem cię poznać. Przepraszam, jeśli było to egoistyczne z mojej strony. Obiecuję ci, że jeśli tylko się zgodzisz, to nie jest ostatni raz, kiedy się widzimy.

Czułam ciepło jego oddechu na głowie. Chciałam mu powiedzieć, że na ten moment się nie zgadzam, ale serce mnie zdradziło i zareagowało odwrotnie, napompowując się nadzieją.

– Nie mógłbym sobie zażyczyć bardziej perfekcyjnej córki.

Staliśmy tak pośrodku sypialni przez jakieś dziesięć minut. Wydawało mi się, że próbował zrekompensować mi wszystkie ojcowskie uściski, które mnie ominęły przez niecałe szesnaście lat mojego życia.

Tego finałowego wieczora do filmu usiadłam obok niego. Zrobiłam to po raz pierwszy i widocznie sprawiło mu to dużo radości. Mnie zresztą również, bo po raz pierwszy nikt mi nie dokuczał. Nikt mi nie zakrywał oczu przy scenach pocałunków lub pieszczot między głównymi bohaterami ani mnie nie szczypał. Zjedliśmy też wszyscy razem pyszną kolację i widząc roześmiane twarze moich braci, zrozumiałam, że oni też cieszyli się ostatnimi chwilami ze swoim ojcem.

Gdy następnego dnia staliśmy na plaży i tylko parę kroków dzieliło nas od zaparkowanego na piasku helikoptera, znowu się rozczuliłam. Ojciec pocałował mnie w czubek głowy i wyszeptał kolejny komplement. Powiedział mi, że jestem piękna, silna i bardzo mądra. Potem uścisnął też chłopaków – każdego z osobna. Ich objęcia były inne. Camden poklepywał ich po męsku po plecach, a każdy z moich braci patrzył gdzieś w bok. Najwyraźniej nie najlepiej znosili rozstania i aż zadrżało mi serce.

Na sam koniec mężczyzna złapał za nadgarstek mnie i Tony’ego. Przyciągnął nas do siebie, a po chwili przywołał Dylana i Shane’a, tak że wszyscy stanęliśmy w ciasnym kółku. Dziwnie się czułam, bo byłam wśród nich najdrobniejsza.

Ojciec najpierw poświęcił sekundę, by każdemu z nas z osobna popatrzeć głęboko w oczy. Prawie przełknęłam ślinę, tak poważnie nagle się zrobiło.

– Nie zapominacie, że macie się sobą nawzajem opiekować, co? – zaczął. – Williamem i Vincentem też. Wiem, że jesteście młodzi i w głowie wam pierdoły, ale wiem też, że dobre z was dzieciaki i czasem nawet niegłupie. Dlatego pamiętajcie, bo to ważne, żebyście się trzymali razem. Bo nie ma silniejszego człowieka od tego, za którym stoi rodzina. – Uniósł palec, ciągle przenosząc uważne spojrzenie od jednej twarzy do drugiej. – Pamiętajcie o tym zawsze, a przede wszystkim teraz, kiedy nareszcie jesteście w komplecie.

Gdy wdrapałam się do helikoptera, nie potrafiłam odwrócić wzroku od sylwetki ojca. Stał na brzegu bajecznej plaży, w białej, rozpiętej koszuli i dżinsowych spodenkach. Obserwował nas, ale jeśli targały nim jakieś silne emocje, to skrywał je za okularami przeciwsłonecznymi. Jedną rękę trzymał w kieszeni i absolutnie nic więcej nie dało się wyczytać z jego osoby.

Słowa, którymi się z nami podzielił na do widzenia, chodziły mi jednak po głowie przez całą podróż. Chłopcy chyba przywykli już do podobnych mądrości, bo nie wyglądali na pogrążonych w refleksjach. Ja jednak milczałam, non stop analizując ostatnią wypowiedź ojca.

Jako wychowywana przez samotną matkę jedynaczka miałam z nią wyjątkową relację. Bardzo się kochałyśmy i było to dla mnie tak oczywiste jak fakt, że dwa plus dwa równa się cztery. Natomiast teraz miałam rodzeństwo i to starszych, mało wylewnych braci, którzy mogliby mieć do mnie obojętny stosunek, mogliby mnie nawet nie akceptować jako pełnoprawnego członka ich rodziny. A jednak potrafiłam wymienić kilka ważnych momentów, kiedy udowodnili, że więzi, o których mówił ojciec, są dla nich bardzo ważne nie tylko w teorii.

A dla mnie? Głupio mi było teraz, gdy zrozumiałam, co ta cała gadka o rodzinie naprawdę oznaczała. Uderzyło we mnie to, że moi bracia, choć wkurzający, niesprawiedliwi, wredni i uciążliwi, nagle stali się najważniejszymi osobami w moim życiu, i aż zamrugałam, gdy wyciągnęłam takie wnioski. Nie sądziłam, że kiedykolwiek ich pokocham, tak szybko, szczerze i mimo tych ich wszystkich wad.

Podróż minęła mi bardzo szybko. O wiele szybciej niż lot do Tajlandii. Ze smutkiem pożegnałam ten piękny kraj i moją wakacyjną beztroskę. Uczepiłam się też nieśmiałej myśli, że może to nie ostatni raz, kiedy widzę ojca.

Z lotniska odebrał nas ten sam mężczyzna, który dwa tygodnie temu nas tu przywiózł. Z naburmuszoną miną obserwowałam topniejący brzydko śnieg na ulicach Pensylwanii. Odzwyczajona od rześkiego, zimowego powietrza, zatrzęsłam się, gdy wysiedliśmy w znajomym garażu Monetów. Nic się tu nie zmieniło – wciąż prezentowały się tutaj dumnie te wszystkie piękne auta. Ruszyłam od razu do domu, za braćmi, marząc o śnie w moim własnym, wygodnym łóżku.

– Witamy – powiedział Will, pojawiając się w korytarzu, a jego jasne oczy aż uśmiechnęły się na mój widok. Kąciki jego ust też się uniosły, a ręce rozłożyły. Było bardzo późno, musiał czekać specjalnie na nasz przyjazd. A przecież mógł już smacznie spać.

Nasza krótka rozmowa przez telefon uświadomiła mi, że bardzo za nim tęskniłam, ale była ona niczym w porównaniu z tym, co poczułam, gdy wreszcie znowu spotkałam się z nim na żywo.

Wręcz rozpłynęłam się na jego widok. Will był doskonały w każdym calu. Nawet gdyby nie był – nawet gdyby był mało atrakcyjny, zaniedbany, a błękitne tęczówki nie błyszczały mu tak pięknie – i tak padłabym mu w ramiona, tak jak to zrobiłam teraz. Bo był cudownym bratem, który szczerze cieszył się na mój widok, nie przejmując się wcale tym, że wszyscy już wiedzą, jak mięknie, gdy pojawiam się w pobliżu.

– Tęskniłem za tobą, malutka – wyszeptał, gładząc mnie po plecach.

Z błogim zadowoleniem wciągnęłam do płuc jego znajomy, miły zapach. Wymyśliłam sobie, że to taka mieszanka proszku do prania i świąt Bożego Narodzenia. Słodkich mandarynek i żywej choinki.

Nasz idealny moment zaburzył nieco Tony, który mijając nas, szturchnął Willa barkiem. Will zaś wyciągnął rękę i ścisnął jego ramię. Zrozumiałam, że to był ich głupi, męski sposób na przywitanie się. Jakby nie mogli na chwilę zapomnieć o swoim usposobieniu samców alfa. Ścisnęłam Willa jeszcze mocniej. Ja tam nie zamierzałam stracić szansy do okazania uczuć.

Will odprowadził mnie do sypialni, wciąż przylepioną do swojego boku. Obejmował mnie i mówił mi różne miłe rzeczy, takie jak to, że mu brakowało mnie w tym wielkim domu. Podziwiał też, jak się opaliłam, i zażyczył sobie ode mnie pięknego uśmiechu. Natychmiast go nim obdarowałam.

Nie za dobrze już pamiętam, ale zdaje mi się, że Will został ze mną w sypialni, dopóki nie zasnęłam, choć i tak musiało się to wydarzyć bardzo szybko. Znowu obudziłam się o dziwnej porze, w środku dnia i jęknęłam głośno na myśl, że kiedy ledwo mój organizm zaczął przyzwyczajać się do tajskiej strefy czasowej, teraz od nowa musiał się uczyć amerykańskiej.

Po prysznicu zeszłam na śniadanie, lunch lub podwieczorek do kuchni – sama już się pogubiłam. Byleby coś przekąsić, bo odczuwałam głód, poza tym chciałam znowu zobaczyć Willa, a liczyłam, że wpadnę na niego gdzieś na dole. Nie zawiódł mnie. Siedział przy stole i robił coś przy komputerze, ale ja wmówiłam sobie, że na pewno na mnie czekał.

Pojawiła się też Eugenie, która mnie wyściskała i natychmiast podała mi zapiekankę ze szpinakiem i ziemniakami. Trochę tęskniłam za klasycznymi smakami po tych wymyślnych, dla mnie, tajskich daniach, więc z przyjemnością się nią zajadałam, czemu Will przyglądał się z zadowoleniem. Opowiadałam mu też o wyjeździe. Przypomniał mi (jakbym w ogóle śmiała zapomnieć), dlaczego tak go uwielbiałam. Po prostu mnie słuchał i to ze szczerym zainteresowaniem, jakby naprawdę to wszystko, co mówię, go interesowało.

Później miał coś do załatwienia, a ja rozsiadłam się na kanapie w salonie, przyznając przed samą sobą, że stęskniłam się nie tylko za lokatorami Rezydencji Monetów, lecz także za samym tym domem. Moim domem.

Chyba naprawdę przyzwyczaiłam się do nowego życia.

Jednym okiem zerkając na serial, sięgnęłam po telefon i zaczęłam wybierać z galerii najciekawsze zdjęcie książki, której recenzją zamierzałam wzbogacić wkrótce swoje konto. Miałam całkiem sporo fotek, a wśród nich przewijały się też takie z moimi braćmi. Tylko ojca na nich brakowało. Ostrzegano mnie, żeby nie robić mu zdjęć. Ze względów bezpieczeństwa, wiadomo.

Zajęłam się też wysłaniem do Mony długiej wiadomości streszczającej mój wyjazd. Siedziałam tak w telefonie przez dobre dwie godziny, aż ktoś postanowił mi przerwać.

– Dzień dobry, Hailie.

Odwróciłam się, zadarłam głowę i odłożyłam komórkę na bok.

O Boże, Vincent.

Wysoki, w ciemnych, eleganckich ubraniach. Z tymi włosami idealnie zaczesanymi w tył. Konkretnym spojrzeniem.

Najpierw na jego widok stanęło mi serce. Było trochę tak, jakbym zapomniała, że on tu mieszka. W głębi duszy jednak pamiętałam o tym doskonale i tylko czekałam, aż mnie znajdzie. Okazało się bowiem, że i za nim się stęskniłam, bo nie zdążyłam jeszcze się dobrze zastanowić, a moje ciało już podnosiło się i go przytulało.

Ściskać Vincenta to uczucie podobne do wyjścia na śnieg bez kurtki. Na chwilę jest fajnie, ale zaraz zaczynasz zamarzać.

Puściłam go, gdy jedyny akt czułości, jaki dostałam w zamian, to jego ręka na moim ramieniu. Nie zniechęcił mnie tym jednak. Po prostu nie lubił się przytulać. Zamierzałam nauczyć się to szanować.

– Jak ferie? – zapytał, okrążając kanapę.

Usiadł na niej niedaleko mnie. Pochylał się odrobinę w moją stronę, jedną rękę trzymał na oparciu, a drugą właśnie strzepnął jakiś niewidzialny okruch ze spodni. Założył sobie nogę na nogę. Ileż on miał w sobie gracji. Uderzyło we mnie nagle jego podobieństwo do ojca.

Spuściłam oczy na tę myśl.

Nie wiem, czy aby na pewno miałam ochotę rozmawiać z Vincentem na ten temat. Nawet z Willem trudno mi się o tym mówiło, a przecież o wiele łatwiej było mi się otwierać przed moim ulubionym bratem niż przed tym najstarszym.

Vince z pewnością nie zadał mi tego pytania, żeby wysłuchiwać o tym, jak bardzo polubiłam mango w wytrawnych daniach albo że przeczytałam prawie siedem książek, ani o tym, że mam traumę po lotach helikopterem. Tak naprawdę wiedziałam, że interesuje go tylko jedno zagadnienie.

Odchrząknęłam.

– Doceniłabym, gdybyś poinformował mnie o tym, że ojciec żyje, jeszcze przed wyjazdem.

Vince patrzył na mnie z neutralnym wyrazem twarzy, ale wydaje mi się, że spodobało mu się to, że postanowiłam nie owijać w bawełnę.

– Nie doceniłabyś.

Uniosłam brew.

– No tak, zapomniałam, że zawsze wszystko wiesz lepiej.

Zirytowałam się, a że dawno nie miałam do czynienia z Vince’em, moje mechanizmy obronne zostały uśpione. Na dodatek ferie i czas spędzony z braćmi, a także (w sumie to przede wszystkim) z ojcem, zdołały podbudować nieco moje poczucie własnej wartości. A co za tym idzie, dodały mi odwagi.

Jego oczy pociemniały i błysnął w nich ślad dezaprobaty, więc odwróciłam wzrok. Wstrzymywał się przez moment z odpowiedzią, jakby chciał, żeby ta chwila ciszy wypaliła mi uszy, aż wreszcie przemówił wolno:

– Dokładnie tak jest. Zazwyczaj wiem lepiej, a już na pewno lepiej od ciebie. A teraz nasza rozmowa może być miła albo nieprzyjemna. Co wybierasz, Hailie?

Chłód w jego głosie spowodował, że zastanowiłam się dwa razy nad odpowiedzią. Unikając jego spojrzenia, mruknęłam:

– Miła.

– Bardzo mądrze.

Niby mnie pochwalił, ale ton jego głosu się nie zmienił.

Świetna robota, Hailie, zdenerwowałaś go już na wejściu.

– Wiedza o naszym ojcu przed poznaniem go nie przyniosłaby ci nic więcej poza stresem i listą pytań, na które najlepiej odpowiedzieć może tylko on sam.

– Nie odpowiedział na zbyt wiele z nich.

– Cóż, gdyby to ode mnie zależało, to wciąż nie wiedziałabyś nawet o jego istnieniu.

– Dlaczego nie chciałeś, żebym wiedziała? – Starałam się brzmieć na oburzoną, ale trudno było mi ukryć żal.

– Bo muszę być pewien, drogie dziecko, że rozumiesz powagę sytuacji – odparł dobitnie. – Ojciec chciał cię poznać, a więc teraz już wiesz, że żyje. Chciałaś odkryć sekrety naszej rodziny? Proszę, oto jeden z nich, podany ci jak na tacy. Teraz oczekuję, że sama będziesz potrafiła utrzymać go w tajemnicy.

– Oczywiście – powiedziałam szybko, tym razem nieco urażona jego brakiem zaufania.

– Niewiele osób zna prawdę i tak ma pozostać. Czy wiesz, co by się stało, gdyby wyszła ona na jaw?

Dopiero po kilku sekundach załapałam, że Vince czeka na odpowiedź.

– O-ojciec poszedłby do więzienia? – wymamrotałam, a mój język wciąż się plątał nad tym niezbadanym dla mnie rzeczownikiem. Najchętniej nazywałabym go po imieniu, ale przy Vincencie trochę się krępowałam.

Patrzyłam nieśmiało, jak mój brat nachyla się w moją stronę jeszcze bardziej. Przyrzekłabym, że na moment jego spojrzenie zmiękło, ale równie dobrze mogło mi się wydawać.

– Możliwe, że wszyscy poszlibyśmy do więzienia.

W mojej porąbanej głowie natychmiast pojawił się obraz braci Monet za kratami, jak w kreskówce. Eleganckie ubrania Vincenta zastąpione kostiumem w ohydnym, krzykliwym kolorze. To była tak surrealistyczna wizja, że natychmiast wykopałam ją z głowy, ale moje oczy pozostały szeroko otwarte, a Vince tylko skinął.

– Hailie, nie interesuje mnie, jak bardzo, w twoim mniemaniu, wspaniałe, lojalne i godne zaufania przyjaźnie uda ci się zawrzeć w życiu. To jest sekret, którym nie podzielisz się nigdy, z nikim. Jeśli ci trudno i potrzebujesz rozmowy na ten temat, to jest pięć osób, do których możesz się zwrócić, i one wszystkie w tym momencie żyją pod tym dachem. Czy rozumiesz, jak ważne jest to, co mówię?

Poczułam, jakby ktoś założył mi na ramiona plecak wypchany kamieniami. Taki, którego już nigdy nie będę mogła zdjąć. Chyba się nawet trochę przygarbiłam.

– Czy możemy ci ufać, Hailie?

Tego właśnie chciałam, zaufania. Bycia wtajemniczoną. Tak bardzo o to walczyłam. A teraz, zanim zabrałam się do sformułowania odpowiedzi, przełknęłam ślinę. Nie spodziewałam się takiej odpowiedzialności.

– Nic nikomu nie powiem. Obiecuję – wyszeptałam, patrząc Vincentowi głęboko w oczy, by dowieść swojej szczerości.

– Dobrze – mruknął i wreszcie odchylił się i trochę odprężył. Uniósł rękę, by zerknąć na lśniącą tarczę zegarka. – I jeszcze jedna sprawa.

Wstrzymałam oddech. Nigdy nie było wiadomo, czego się po nim spodziewać, dlatego za każdym razem, gdy zwracał się do mnie z tymi swoimi „sprawami”, spinałam się.

Tym razem jednak dla odmiany miał mi do powiedzenia coś ekscytującego.

– Od jutra zaczniesz swoje upragnione treningi.
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Dziesięć razy zbierałam włosy, żeby związać je w perfekcyjnego kucyka – takiego, który nie będzie za bardzo mnie uwierał, luzował się ani merdał przy twarzy podczas ćwiczeń. Włożyłam też dresy i sportowe buty, zamówione już kilka dni po tym, jak Vincent zgodził się na moje treningi. Rzeczy pochodziły z wyższej półki, jak wszystko w domu Monetów, i wyglądałam w nich profesjonalnie niczym doświadczona instruktorka fitness, a nie amatorka, która miała się zaraz potknąć o własne nogi.

Nie byłam też pewna, czy to aby na miejscu, że biorę ze sobą notatnik i długopis. Spodziewałam uczyć się praktyki, ale zakładałam, że będę chciała coś zapisać. Nie miałam zamiaru iść na zajęcia nieprzygotowana.

Bardzo się nimi stresowałam i coraz częściej dopadały mnie chwile zwątpienia. Zastanawiałam się, czy to dla mnie, czy się nie wygłupię i czy ja w ogóle jestem w stanie się czegokolwiek nauczyć i przed kimkolwiek uratować w razie zagrożenia. Szczęśliwie moje pierwsze zajęcia miał poprowadzić Will, a wiedziałam, że kto jak kto, ale on będzie dla mnie wyrozumiały.

Spotkaliśmy się w siłowni, czyli tej raczej nieodkrytej jeszcze przeze mnie części domu. Unikałam jej zwykle, by nie napatoczyć się na Dylana, ale czasem słyszałam, jak z tutejszych głośników gra muzyka, nieraz też wpadałam na któregoś z braci, jak wracał stąd z ręcznikiem przewieszonym przez kark, wilgotnymi włosami i euforią w oczach.

Siłownia Monetów prezentowała się naprawdę zachęcająco. Były tu szklane ściany, które wychodziły na co prawda ponure i mokre o tej porze roku podwórze, ale za to wpadało tu odpowiednio dużo światła dziennego. Nie brakło też nowoczesnego sprzętu, zapasu wody i odżywek oraz materaców. Gdy wkroczyłam do pomieszczenia, dostrzegłam rozciągającego się na jednym z nich Willa.

Kiedy mnie zauważył, wyprostował się i polecił mi usiąść obok siebie, co zrobiłam, podciągając nogi pod brodę.

Will prowadził chyba najbardziej sportowy tryb życia ze wszystkich braci Monet. Dylan prawie mu dorównywał, ale zdecydowanie częściej pozwalał sobie na niezdrowe jedzenie i alkohol, podczas gdy Will skrupulatnie pilnował nie tylko swoich treningów, lecz także odpowiednio zbilansowanej diety. Miało to odbicie w jego urodzie – mój ulubiony brat mógł się pochwalić gładką, zdrową cerą i witalnością tryskającą z błękitnych oczu.

– Po pierwsze, muszę zapytać. Czy nadal chcesz uczyć się samoobrony?

Uniosłam brew, ale zaraz też pokiwałam skwapliwie głową.

– Użyj słów, malutka.

– Co za różnica, czy odpowiem na głos, czy kiwnę głową? – zapytałam zniecierpliwiona, ledwo hamując prychnięcie.

Willowi drgnął jeden kącik ust.

– Łatwiej mi rozpoznać, czy kłamiesz, kiedy słyszę twój głos – wyjaśnił. – Poza tym w odpowiedziach werbalnych trudniej o nieporozumienie.

– Tak, nadal chcę uczyć się samoobrony.

Wcale niezaskoczony westchnął, na co ja przekrzywiłam głowę.

– Will? Dlaczego tak bardzo ci się to nie podoba?

On patrzył na mnie chwilę, po czym z troską przejechał dłonią po moim kucyku – od góry aż po samą końcówkę.

– Nie wiem – mruknął zamyślony, a moment później dodał: – Nie chciałbym, żebyś straciła swoją niewinność.

Moje serce zaczęło się topić jak ser na grzance. Uklękłam i przysunęłam się do swojego ulubionego brata, śmiało oplatając go ramionami.

– Nie stracę – obiecałam. – Będę tylko wiedziała, co robić w razie niebezpieczeństwa. Jak tylko nauczysz mnie, wiesz, jak się bić i strzelać…

Wyobraziłam sobie siebie z wielkimi rękawicami bokserskimi na pięściach. Och! Albo w obcisłych spodniach i podkoszulku, luźnym warkoczu i kaburą na udzie, za którą wsunięty miałabym pistolet, jak Lara Croft czy ktoś tam.

O tak, byłam bardziej niż gotowa, żeby nauczyć się walczyć.

– Mhm, no już. To nie ja będę uczył cię strzelania. Wciąż uważam, że nie ma takiej potrzeby. Nie chcę widzieć cię z bronią w ręce – powiedział i przeciągnął palcem wskazującym po moim policzku.

Zmarszczyłam brwi.

– Jeśli nie ty, to kto?

– Stawiałbym na Tony’ego. – Will wzruszył ramionami. – Jest dobry.

Przełknęłam ślinę i trochę zrzedła mi mina, ale liczyłam, że nie było tego po mnie widać. Nie miałam, na szczęście, czasu na zamartwianie się tym teraz, bo Will szybko zaczął zajęcia.

Najpierw wytłumaczył mi, że powinnam ćwiczyć regularnie, żeby być wysportowaną, co oznacza, że dobrze by było, gdybym przychodziła na siłownię przynajmniej trzy razy w tygodniu na godzinę. Trzy razy poza planowanymi treningami! Wyjaśnił mi, że muszę pilnować, by jeść zdrowo i przyjmować nieco więcej kalorii niż zwykle, bo jeśli zamierzałam być teraz aktywniejsza fizycznie, miałam je szybko spalać. Polecił mi także pić dużo wody. Notowałam wszystko skrupulatnie, a on tylko się uśmiechał.

Trening z Willem nie mógł być wspanialszy. Podczas zajęć praktycznych pokazał mi mnóstwo ciekawych sztuczek i bombardował informacjami, z których większość już zapomniałam, ale on obiecał mi, że nie ma nawet potrzeby ich zapisywać, bo po paru lekcjach wszystko samo wbije mi się do głowy.

Nauczył mnie podstaw kontroli swojego ciała i tego, jak przenosić ciężar na różne jego części, co jest podobno bardzo istotne przy walce z osobą większą od siebie. Wskazał mi też miejsca, które były najczulszymi punktami, takie jak gardło, krocze (zwłaszcza u mężczyzn), kolana czy oczy. Will był bardzo cierpliwy i w nieskończoność powtarzał wszystko to, co chciałam usłyszeć raz jeszcze. A nawet udał, że dałam radę go powalić. Wtedy myślałam sobie, że ta cała samoobrona jest super.

Cóż, to było, zanim odbyłam swoją pierwszą lekcję z Dylanem.

Mój wredny brat z kolei już od samego początku sprawiał wrażenie, że nie ma ochoty mnie uczyć i robi mi tym wielką łaskę. Gdy tylko zobaczyłam te jego ciemne, wrogie spojrzenie, zatęskniłam natychmiast za łagodnym Willem.

No dalej, Dylan, przecież wiem, że potrafisz być miły – myślałam sobie, gdy całą swoją postawą zachęcał mnie do odwołania zajęć i ucieczki.

– Nie podoba mi się, że muszę tutaj z tobą być – zaczął, mierząc mnie wzrokiem od stóp do głów.

Odchrząknęłam i rozłożyłam ręce.

– Nie musimy razem ćwiczyć. Nikt cię przecież nie zmusza…

Lekcje z Willem mi wystarczyły. Nie miałam ochoty użerać się z humorkami Dylana, ale on prychnął i dopiero po chwili zrozumiałam.

– Aha, Vince cię zmusza – powiedziałam na głos, kiwając ze zrozumieniem głową, a potem… mimowolnie uśmiechnęłam się z lekkim rozbawieniem.

Dylan go nie podzielił, bo zbliżył się, łypiąc na mnie spode łba, i wycelował we mnie ostrzegawczo palec wskazujący.

– Nie ciesz się tak, mała dziewczynko. Nie wiesz, w co się wpakowałaś. Jazda na materac.

Założyłam ręce na piersi, urażona trybem rozkazującym, ale wykonałam jego polecenie bez zająknięcia i zalała mnie fala wątpliwości, bo Dylan nie tylko odpychał mnie brakiem manier, lecz także niepokoił swoją wielką sylwetką, zwłaszcza gdy stanął naprzeciwko mnie. Był naprawdę ogromny.

Na początek wyśmiał mój notes i pukał się w czoło, gdy odkładałam go na bok. Potem komentował mój brak kondycji, kręcił głową na sflaczałego, jak to sam uroczo nazwał, bicepsa, a potem jeszcze mruknął coś niemiłego o moim nieistniejącym refleksie.

– Przepraszam, czy ja pomyliłam siłownie? – warknęłam w końcu, łapiąc się pod boki. – Czy trafiłam na zajęcia z braku kultury?

– Uważaj tylko, żebyś się nie popłakała, dziewczynko – wyśmiał mnie, a potem nagle zrobił krok w moją stronę, złapał mnie za nadgarstek i zanim zdążyłam cofnąć się lub zareagować, leżałam na materacu. Patrząc na mnie z góry, skomentował: – Żałosne.

– Nawet nie powiedziałeś mi, co robić!

– Sprawdzałem, czy masz instynkt obronny – odparł. Ze złoś­liwym uśmiechem obserwował, jak się podnoszę. – I nie masz.

– Powinniśmy najpierw przećwiczyć kroki czy coś!

– Kroki, kurwa – prychnął. – To nie balet, mała Hailie.

– Z Willem lepiej mi się trenuje.

– Ta? To świetnie. Treningi z Willem na pewno przydadzą ci się, jak zaatakuje cię stado gumisiów.

Znowu przed nim stałam i za długo piorunowałam go spojrzeniem, przez co za późno zareagowałam, gdy ponownie ruszył w moją stronę.

– Poczekaj!

Nie poczekał.

Wylądowałam twardo na materacu, wydając z siebie głośny jęk, po czym na drżących rękach podniosłam się do pozycji siedzącej. Zaciskałam zęby ze złości. Dylan stanął nade mną z założonymi na piersi ramionami.

– Wstawaj, ruchy. Nie ma czasu.

– To nie ma sensu – wycedziłam.

Wręcz nienawistnie świdrowałam wzrokiem jego górującą nade mną, dumnie prezentującą się, umięśnioną sylwetkę, która skutecznie odebrała mi wszelką pewność siebie.

Pochylił się.

– Wsta-waj! – powtórzył wolno i głośno.

Miałam ochotę uderzyć go w twarz.

Zamiast tego rozsiadłam się na materacu na dobre, krzyżując ręce na piersi i odwracając głowę niczym obrażone dziecko.

– Ja pierdolę. – Dylan przeciągnął sobie dłonią po twarzy. Następnie schylił się jeszcze bardziej, złapał mnie za ramię i podniósł mnie na równe nogi. Ważyłam dla niego tyle co nędzny ciężarek.

– Zostaw mnie! – krzyknęłam i uparcie opadłam na kolana, tak że teraz tylko moja ręka, którą trzymał, wisiała w górze.

– Nie zachowuj się jak bachor.

– To ty przestań być wredny!

– Jeszcze mnie nie widziałaś wrednego.

– A ty jeszcze nie widziałeś, jak zachowuję się jak bachorrr! – wrzasnęłam z całej siły.

Dylan puścił mnie natychmiast, żeby zatkać sobie uszy, a prawa fizyki zdziałały swoje, powalając mnie całą z powrotem na ziemię.

Heh. To ja, prawie szesnastoletnia dziewczyna, drąca się na swojego brata jak rozpuszczona pięciolatka. Jeszcze jakiś czas temu zapadłabym się pod ziemię, ale teraz już wiedziałam, że w walce z Dylanem nie istniały granice i czasami musiałam sięgać po ekstremalne środki.

– Mówiłem, że samoobrona nie jest dla ciebie. Wracaj do przedszkola.

– Może po prostu jesteś beznadziejnym nauczycielem?

Przysięgam, przez niego stawałam się gorszą osobą.

– Bo co, bo nie cackam się z tobą jak Will? Co ty jesteś, mała dzidzia? Wstawaj już.

Wstałam. Podniosłam się i rzucając mu ostatnie, rozzłoszczone spojrzenie, szybkim krokiem opuściłam siłownię. Z wściekłości zabrakło mi słów na jadowite pożegnanie. On zaś jedynie westchnął z pogardą.

Wściekła, od razu skierowałam się do swojej sypialni. To był mój pierwszy trening z Dylanem i jedyne, czego chyba mógł mnie nauczyć, to jak upadać na ziemię, żeby mniej bolało.

Od razu złapałam za telefon i wiedziona cały czas tym samym podjudzanym przez furię impulsem, zadzwoniłam do Vincenta.

Z moim opiekunem prawnym nie dało się porozmawiać ot tak. To nie mama, którą w razie problemu zawsze można było znaleźć krzątającą się po domu. Do Vincenta najpierw należało dzwonić, czego oczywiście często nie robiłam, i liczyć na to, że odbierze, a potem zorientować się, czy w ogóle jest w rezydencji.

Gdy usłyszałam jego chłodny głos w słuchawce, poczułam wielką ochotę na wylanie żalów tu i teraz, ale kiedy wyznałam mu, że mam do niego sprawę, zaprosił mnie do swojego gabinetu, gdzie aktualnie przebywał.

Nie bywałam w tamtej części domu, jako że wciąż była dla mnie zakazana, dlatego gdy szłam teraz wzdłuż korytarza, moja zawziętość straciła na intensywności. Panujący wokół zimny mrok, dodatkowo wyolbrzymiany przez wybujałą wyobraźnię, studził gotującą się we mnie krew.

Drgnęłam z zażenowania na widok kanapy, za którą się ukryłam podczas mojej pierwszej eskapady tutaj. Z ciemnego holu naprzeciwko od razu wyłonił się na powitanie jakiś mężczyzna, którego z początku nie zauważyłam przez jego czarny garnitur. Przystanęłam niepewnie na jego widok. Miał słuchawkę w uchu i krótkie blond włosy. Zdawał się bardzo młody i rozpoznałam w nim ochroniarza, którego wcześniej miałam okazję widzieć na nagraniu. Wyciągnął rękę w moją stronę, jakby chciał mnie zatrzymać, więc posłusznie przystanęłam.

– Chcę porozmawiać z bratem – zapowiedziałam.

– Tak jest, panno Monet.

Skierował się ku drzwiom do gabinetu Vincenta i otworzył je specjalnie dla mnie, ruchem dłoni uprzejmie zapraszając mnie do środka.

Minęłam mężczyznę i po raz pierwszy weszłam do pomieszczenia, które jawiło mi się jako wielka tajemnica. Vincent nigdy mnie tu nie ściągnął – wszelkie rozmowy odbywaliśmy w bibliotece, kuchni, salonie lub mojej sypialni. A wiedziałam, że to właśnie tutaj spędzał większość swojego czasu i teraz rozglą­dałam się po tym pomieszczeniu, z zainteresowaniem chłonąc jego surowe, podobnie jak usposobienie najstarszego brata, wnętrze.

Wielkie biurko, za którym siedział, znajdowało się w centralnym punkcie. Dwa fotele stały naprzeciwko i tylko czekały, aż ktoś je zajmie, żeby mój prezentujący się onieśmielająco brat, mógł wydawać wyroki, niczym sędzia.

Drzwi zamknęły się za mną same. Starałam się nie myśleć, że podobnie działo się zawsze w horrorach, gdy bohaterowie wchodzili w pułapkę. Głupia jesteś, Hailie, to przecież robota ochroniarza.

Gdy zbliżałam się do biurka, czułam, jak ulatuje ze mnie złość. Już zapomniałam, dlaczego pogniewałam się na Dylana. Omamiły mnie mrok panujący w biurze i taka wszechstronna powaga, jakby był to pokój specjalnie zaprojektowany do podejmowania tylko kluczowych decyzji.

Vincent oparł ramię na podłokietniku. Drugą rękę trzymał na swoim telefonie, bezgłośnie stukając w niego palcami. Omiótł mnie neutralnym spojrzeniem, ale ja potrzebowałam chwili, żeby przypomnieć sobie sprawę, z którą do niego przychodziłam.

Pozwoliłam sobie przysiąść na brzegu jednego z foteli i przygryz­łam wargę, nadal lekko speszona panującą tu gęstą atmosferą.

– O czym chciałaś porozmawiać? – zapytał Vincent. Był jak zwykle spokojny, opanowany i gotowy do wysłuchania mnie.

Zanim zebrałam się na odwagę, by na niego zerknąć, rozejrzałam się po pomieszczeniu. W oczy rzuciły mi się skórzana kanapa w kącie oraz barek zapełniony alkoholami w butelkach oklejonych samymi dostojnie prezentującymi się etykietami.

Wzięłam głęboki wdech.

– Nie chcę treningów z Dylanem.

Rozległa się chwila ciszy, a mój brat uniósł brwi.

– Dlaczego?

– Bo jest dla mnie podły i widzę już, że niczego się z nim nie nauczę – wyjaśniłam, starając się przybrać spojrzenie zabiedzonego szczenięcia.

– Czy zrobił ci krzywdę? – zapytał.

– Co masz na myśli?

– To, o co zapytałem. Czy zrobił ci krzywdę?

– Nie…

Vince nie odrywał ode mnie wzroku.

– Ale rzucił mną o podłogę. Dwa razy… Już mi się robią siniaki!

– Uczysz się samoobrony, Hailie, oczywiście, że będziesz miała pełno siniaków.

– Właśnie o to chodzi, że z nim niczego się nie nauczę! I nie przekazuje mi żadnej cennej wiedzy.

– Skąd wiesz, jaką cenną wiedzę powinien ci przekazywać, skoro sama nie masz pojęcia o sztukach walki?

Zacisnęłam usta z niezadowoleniem.

– Za to Dylan ma o nich spore pojęcie i myślę, że mimo wszystko wie, co robi – kontynuował Vincent.

Nachyliłam się i zacisnęłam palce na krawędzi biurka.

– Ale Vince, on jest… ciągle mnie wyzywa…

– Jak cię wyzywa?

Odwróciłam znowu głowę w bok.

– No, od bachorów… – wymamrotałam.

– Czyli masz na myśli, że ci dokucza?

– Jest taki wredny!

Vincent w końcu się poruszył i zmienił pozycję. Teraz odchylał się na krześle i wpatrywał się we mnie z uniesionym podbródkiem.

– Hailie, jakkolwiek zdaję sobie sprawę, że Dylan często jest nieznośny, tak w tym wypadku nie widzę problemu. Jego zadaniem jest nauczenie cię samoobrony, a nie savoir-vivre’u.

Wpatrywałam się w niego wielkimi oczami.

– Ale…

– Prosiłaś o lekcje samoobrony, więc je dostałaś. Uważam, że to bardzo istotne, aby były różnorodne, a co za tym idzie, nie wszystkie mogą być prowadzone przez Willa.

Spuściłam wzrok na kolana.

– W szkole też nie uwielbiasz każdego ze swoich nauczycieli, prawda?

– Ale oni wszyscy lubią mnie – mruknęłam pod nosem.

Vince uniósł kącik ust w swoim firmowym uśmiechu, który pewnie skradł serce niejednej kobiecie, choć mnie na przykład zawsze tylko płoszył.

– Samoobrona to nowa umiejętność. Odniosłem wrażenie, że bardzo zależało ci na jej zdobyciu. Naturalnie wymaga poświęcenia i cierpliwości. Chciałbym zobaczyć, Hailie, jak dajesz z siebie wszystko. Zastanów się, czy warto poddawać się tylko dlatego, że nie odpowiadają ci metody Dylana.

– Ale… to nie o to… – zawiesiłam głos, ze zdumieniem patrząc na Vincenta. Wreszcie westchnęłam i burknęłam: – Dobra.

Kącik ust Vincenta zadrżał jeszcze bardziej.

– Ale – podjęłam znowu – Dylan jest okropny i nie chcę z nim przebywać.

– Nie musisz go uwielbiać, ale powinnaś nauczyć się z nim koegzystować przede wszystkim dlatego, że jest twoim bratem. – Przerwał, zabrał rękę z telefonu i oparł ją na drugim podłokietniku, poprawiając się w fotelu. Następnie kontynuował: – Za miesiąc wyjeżdżam na kilka dni i zostaniesz sama z nim i bliźniakami. – Umilkł znowu na chwilę, obserwując moją reakcję. – A takich sytuacji może być w przyszłości więcej i myślę, że rozsądnym byłoby dla ciebie mieć z nim dobre relacje.

– Wyjeżdżasz?

– Tylko na kilka dni.

– I będę musiała zostać z Dylanem? Proszę, nie. – Zadrżałam i się zgarbiłam. – Dlaczego nie z Willem?

– Will jedzie ze mną.

Objęłam się ramionami, nagle bardzo przejęta nową informacją. Vincent obserwował mnie, przechylając lekko głowę.

– Dlaczego wyjeżdżasz?

– W celach biznesowych.

– A dokąd?

– Do Londynu, Hailie – odpowiedział, po czym uniósł dłoń, widząc, jak podrywam głowę do góry. – Już, wystarczy tych pytań.

– Jeszcze jedno, proszę!

Uniósł brew, ale nadstawił też ucho.

– Czy mogę jechać z tobą?

– Hailie, dlaczego, na Lorda, miałabyś jechać ze mną?

Spojrzałam w dół, na swoje błękitne adidasy, które stanowiły śmieszny kontrast z mroczną i lśniącą posadzką w gabinecie Vince’a.

– Myślałam, że może… – zawahałam się, ale mamrotałam dalej: – Może mogłabym odwiedzić grób mamy. Leży blisko mojej rodzinnej miejscowości, to pod samym Londynem. Tam jest bardzo łatwy dojazd, jakieś półtorej godziny pociągiem z centrum. Myślałam, że może mogłabym…

– Hailie – przerwał mi Vincent. – Jeśli czujesz potrzebę odwiedzenia grobu mamy, mogę cię tam zabrać choćby w ten weekend.

Dolna warga aż zadrżała mi z przejęcia.

– Naprawdę?

– Oczywiście. Będę musiał przearanżować kilka spraw w kalendarzu, ale mogę to zorganizować.

– Nie musimy lecieć tam specjalnie już w ten weekend – wymamrotałam, zaskoczona jego odpowiedzią. – Mogę polecieć z wami i pojechać na cmentarz przy okazji…

– Nie ma takiej możliwości, Hailie, żebym zabrał cię ze sobą na wyjazd biznesowy.

Westchnęłam i pokiwałam głową. Choć podróż mojego brata trochę mnie ciekawiła, to wiedziałam, że prędzej Dylan będzie się dla miły, niż uda mi się czegokolwiek dowiedzieć od Vincenta.

On zdawał się zadowolony z wniosków, jakie wyciągałam, bo po kilku chwilach ciszy, splótł ręce i przemówił.

– Powiedz mi, czy chcesz jeszcze o czymś porozmawiać?

Pokręciłam głową.

– W takim razie to wszystko z mojej strony. Jeszcze poinformuję cię co do weekendowego wyjazdu. Możesz już iść, droga Hailie.

Pożegnałam Vincenta i wyszłam z jego gabinetu. Choć misja, z którą tu przyszłam, nie została wypełniona, a wizja treningów z Dylanem, na które musiałam wrócić z podkulonym ogonem, mi się nie uśmiechała, to niespodziewanie udało mi się wynegocjować wyjazd na grób mamy. Gdybym wiedziała, że Vince okaże się tak przychylny temu pomysłowi, zasugerowałabym go już dużo wcześniej.

Byłam ciekawa, po co mój brat leci do mojego rodzinnego kraju, ale to chyba nic dziwnego, że biznesmen taki jak on ma tam coś do załatwienia.

Wracając do domowej części rezydencji, minęłam blondwłosego ochroniarza i pomyślałam o tym, ile osób, o których nie miałam pojęcia, się tu jeszcze kręciło…
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PLECY STARSZYCH BRACI

Później Vince znalazł mnie i potwierdził nasz weekendowy wypad do Anglii. To brzmiało dla mnie bardzo abstrakcyjnie, zwłaszcza że przecież ledwo co wróciłam z Tajlandii. W całym swoim życiu nie odbyłam tylu dalekich podróży, co w ciągu dwóch tygodni pod dachem braci Monetów.

Im dłużej o tym myślałam, tym szczęśliwsza byłam, że w końcu uda mi się odwiedzić grób mamy. A w dodatku załatwiłam sobie ten wyjazd w tak łatwy i niespodziewany sposób! Do niedawna wstydziłam się poprosić braci o podwózkę do centrum handlowego. A tu proszę, okazja przyszła do mnie sama.

Jeszcze przed ekscytującą podróżą w rodzinne strony czekał na mnie powrót do szkoły. Miał to być powiew świeżego powietrza, bo powoli dostawałam już gorączki w otoczeniu braci. Potrzebowałam znowu wejść w znaną mi i lubianą aurę nauki, którą roztaczały mury Akademii Northeast w Pensylwanii.

Shane był najbardziej skory do wożenia mnie na zajęcia, ale od czasu wypadku mojego i Tony’ego sprawy się nieco skomplikowały. Wszyscy dostaliśmy bana na motocykl. Mnie było to nawet na rękę, bo po tym, co przeżyłam, nie zamierzałam wsiadać na niego już nigdy więcej, ale Tony twierdził, że to jego styl życia, i zarzekał się, że na wiosnę na powrót odpali ukochaną maszynę. Zdawał się mieć w tej kwestii tak twarde zdanie, że gotów był kłócić się o to chyba nawet z samym Vince’em.

Pogoda jednak na razie nie dopisywała, co było dla nas boleśnie odczuwalne zwłaszcza po urlopie w ciepłej Tajlandii. Dlatego pierwszego dnia po feriach musiałam znosić w aucie towarzystwo bliźniaków. Przynajmniej Dylan się wykruszył. Z rozmów chłopców wywnioskowałam, że miał w planie odebrać spod domu i podwieźć do szkoły jakąś dziewczynę. To by się zgadzało, bo wyjechał z rezydencji wcześniej niż my, a gdy dotarliśmy na parking szkolny, jego czerwonego auta jeszcze nie było.

Wysiadłszy, z przyjemnością czym prędzej odłączyłam się od swojego przyciągającego zbyt dużo uwagi rodzeństwa i uciekłam do budynku. Poza utrzymującą się popularnością Monetów istniało jeszcze więcej rzeczy, które niestety miały pozostać niezmienne. Na przykład postawa Audrey, na której widok poczułam znowu uścisk w żołądku, bo przypomniały mi się powody, dla których przestała ze mną rozmawiać. Nawiązałam z nią kontakt wzrokowy przy szafkach, które miałyśmy, teraz już niefortunnie, blisko siebie. Od sprawy z Jerrym jej spojrzenie nie przestawało kipieć nienawiścią.

Zdziwiła mnie za to Lavinia, która podleciała do mnie w podskokach i powitała mnie dwoma soczystymi buziakami w policzki, na cały korytarz wzdychając, jak to się za mną bardzo stęskniła. Najwidoczniej miała potrzebę wyrażania nieskończonej wdzięczności dla mojej osoby za policzek, który Jason dostał ode mnie w prezencie z okazji wygranej w konkursie na frajera roku.

Lavinia kojarzyła mi się tylko jako dziewczyna z wąską talią, przez którą nabawiłam się kompleksów i dla której porzucił mnie mój pierwszy nieoficjalny chłopak. To, że za nią nie przepadałam, to naprawdę mało powiedziane. Mimo to gdzieś w środku odczuwałam z nią maleńką więź. Tolerowałam więc jej zachowanie i grałam razem z nią w tym show, zarzucając jej ramiona na szyję i uśmiechając się miło.

Najbardziej jednak chciałam zobaczyć się z Moną. Umówiłyśmy się na korytarzu jeszcze przed zajęciami. Po szerokim uśmiechu, jakim mnie powitała, wnioskowałam, że moja sympatia do niej pozostaje odwzajemniona.

Opowiadała o swoim wyjeździe do Kanady, gdzie mieszkają jej dziadkowie i kilka ciotek. Z małym ukłuciem zazdrości słuchałam o jej spotkaniu ze starszą siostrą, która na co dzień studiuje i już nie mieszka w ich rodzinnym domu. Pomyślałam sobie wtedy, że siostra to świetna sprawa. Miło by było, gdybym i ja w tym swoim gąszczu braci mogła mieć choć jedną.

Mona dużo trajkotała o swoich nowych paletach do cieni i tym, jak bardzo chciałaby wypróbować je na mnie. Pochwaliła też moją opaleniznę i w tym momencie jeszcze nie dostrzegłam w jej zachowaniu niczego podejrzanego. Naprawdę przyjemnie nam się rozmawiało do czasu lunchu.

Wtedy zrzuciła na mnie bombę, na jaką nie byłam gotowa.

Nasza pełna podekscytowania paplanina nagle zeszła na kompletnie inne tory. Siedziałyśmy na szkolnej stołówce i wszyscy wkoło zdawali się mieć dobre humory, bo dziś na lunch była pizza. Tym bardziej się zmartwiłam, gdy Mona nie ruszyła swojego kawałka, a zamiast tego nachalnie wpatrywała się we mnie.

– Proszę, obiecaj, że zachowasz to dla siebie – powtórzyła po raz tysięczny.

– Obiecuję – odpowiedziałam, również już któryś raz z kolei. – No dalej, przecież wiesz, że możesz mi ufać.

Mona kręciła się na krześle, potem przyssała się do swojej butelki coli i zaczęła żłopać napój w nieskończoność, aż w końcu natrafiła na moje wyczekujące spojrzenie znad uniesionej brwi.

– Dobra!

Wzięła głęboki wdech i oplotła się ramionami, teraz kołysząc się lekko w przód i tył. Rozglądała się też nerwowo wkoło.

– No? – ponagliłam ją, bo powoli zaczynały męczyć mnie te gierki.

– Ja chyba… kocham Tony’ego.

Słowa te wyszeptała tak szybko, że prawie zlały się w całość, i potrzebowałam paru sekund, żeby zrozumieć ich sens.

Zmarszczyłam brwi.

– Jakiego Tony’ego?

Mona przekrzywiła głowę, jakby chciała powiedzieć: „To wcale nie jest zabawne”. To wtedy poczułam, jak wylewa się na mnie kubeł zimnej wody.

– Oooch! – wykrzyknęłam odrobinę za głośno i zakryłam sobie usta obiema dłońmi.

Moja przyjaciółka nachyliła się, żeby szturchnąć mnie w ramię za to, że ściągam na nas niepotrzebną uwagę.

– Nikomu, nikomu, ni-ko-mu nie możesz o tym powiedzieć – błagała mnie gorączkowym szeptem – bo umrę, przysięgam.

Opuściłam ręce, ale patrzyłam na nią, krzywiąc się.

– Mona, ty… wcale go nie kochasz.

– To dlaczego przez mój cały pieprzony wyjazd nie było dnia, żebym o nim nie myślała? Każdego wieczora wyobrażałam sobie, jak by to było, gdyby leżał w łóżku obok mnie…

Zatkałam uszy.

Mona znowu sięgnęła przez stół, żeby szarpnąć mnie za nadgarstek.

– Wiem, że to twój brat i trudno ci tego wysłuchiwać, ale muszę komuś o tym powiedzieć, a odkąd przestałam przyjaźnić się z Audrey, mam tylko ciebie.

– Ale dlaczego akurat Tony? – jęknęłam.

– On ma coś w sobie takiego… – westchnęła Mona, patrząc rozmarzonym wzrokiem na blat, chyba siłą umysłu powstrzymując się przed zerknięciem w stronę stolika Monetów.

Wzdrygnęłam się z niesmakiem.

– Mona… to już, nie wiem, to już lepszy byłby Shane.

– Ale zakochałam się w Tonym. On, och Boże, on jest taki przystojny…

– Wygląda identycznie jak Shane!

– Ciii! – syknęła Mona, rozejrzała się, a potem kontynuowała: – Tony po prostu ma w sobie coś takiego… No, nie wiem, może to te tatuaże?

Patrzyłam, jak odpływa w czeluści własnej wyobraźni, która kryła jakieś poronione wizje. Zagryzłam wargę, gdy dochodziłam do wniosku, że musiałam ją ratować.

– Mona – zaczęłam z powagą, czekając, aż jej uwaga znów skupi się na mnie. – Tony nie jest dobrym materiałem na chłopaka. Jakikolwiek jego obraz kreujesz sobie w głowie, to uwierz mi, że jemu do niego daleko. Zasługujesz na kogoś, kto będzie cię traktował z szacunkiem i komu naprawdę będzie na tobie zależało. A Tony’emu… Tony’emu zależy co najwyżej na dużych piersiach.

Moja przyjaciółka spuściła głowę i nagle znów poderwała ją do góry.

– Ja mam duże piersi. I ciągle jeszcze rosną.

Wtuliłam się w oparcie krzesła i opuściłam ręce, a potem wzrok. Padł na nietkniętą pizzę, więc szybko złapałam kawałek w zdrętwiałe palce, żeby żaden z chłopaków nie pomyślał, że znowu nie mam apetytu. Widziałam, że Mona też sięga po swój. Przez chwilę przeżuwałyśmy w ciszy.

– Mogłabyś… – odezwała się nagle, ale szybko urwała wątek.

Spojrzałam na nią niepocieszona, unosząc pytająco brew. Wiedziałam, że o cokolwiek chciała mnie poprosić, nie spodoba mi się to.

– Mogłabyś spróbować zrobić tak, żeby Tony zaobserwował mnie chociaż na Instagramie? – zapytała cichutko, palcem wolnej ręki wodząc po brzegu saszetki z sosem barbecue.

Odetchnęłam głęboko, odkładając kawałek pizzy.

– Jak, Mona? On nie obserwuje nawet mnie.

Posmutniała i spuściła wzrok. Zrobiło mi się jej żal i potarłam czoło, szukając rozwiązania tej głupiej sytuacji. Nie znalazłam go, niestety. Powrót do szkoły i z założenia beztroskie spotkanie z Moną zmieniły się walkę, podczas której musiałam dowieść swojej przyjaciółce, że odkochanie się będzie najprostsze i najmniej dla niej bolesne.

Później, nawet gdy odbiegałyśmy czasem od tematu, wątek Tony’ego pojawiał się w naszych rozmowach co chwilę i niezmiernie mnie to irytowało. Musiałam być czujna, żeby za każdym razem, gdy Mona go wspominała, starać się wybić jej z głowy ten sztucznie wymarzony romans z moim gburowatym bratem.

Nawet gdy byłam sama na lekcjach, nastrój psuł mi się z każdym wyobrażeniem Mony i Tony’ego jako pary. Pod koniec zajęć byłam już wyjątkowo ponura, a więc też bardziej niż zwykle drażliwa. Dlatego gdy odnosiłam książki do szafki i usłyszałam przeciągły gwizd za plecami, nie zignorowałam go, jakbym to pewnie normalnie zrobiła.

Odwróciłam się w porę, by zobaczyć, jak jakiś idiota z pseudogangu Jasona wyciąga właśnie paluchy z ust i głupkowato chichocze. Prawie wylądował na ziemi, gdy mój były obiekt westchnień szturchnął go mocno w ramię.

– Stul dziób – warknął do niego cicho, a potem rzucił szybkie spojrzenie w moją stronę, sprawdzając, czy zareagowałam na durną zaczepkę jego kolegi.

Uniosłam brwi i nie mogąc się powstrzymać, prychnęłam: głośno i pogardliwie. Nic na to nie mogłam poradzić, że na widok Jasona czułam odrazę. Może dziś za bardzo się z tym przy nim obnosiłam, przez co trochę go sama sprowokowałam, ale i tak nie mogłam uwierzyć w jego słowa:

– Jebana księżniczka.

Choć wymamrotał je ledwo pod nosem, to ja usłyszałam obelgę bardzo wyraźnie. Akurat w tej chwili niewiele potrzebowałam, by puściły mi hamulce. Odwróciłam się na pięcie.

– Chcesz to powtórzyć? – zawołałam głośno i zaczepnie, a część mnie skuliła się w duchu z zaskoczenia na ten niepodobny do mnie przypływ agresji. Ja się tak przecież nie zachowywałam.

Cóż, najwyraźniej Jason potrafił obudzić we mnie te najgorsze, najgłębiej ukryte uczucia. Albo po prostu nie chciałam pozwolić obrażać się komuś takiemu jak on.

– Chyba usłyszałaś.

Mrużył oczy i śmiał się do mnie fałszywie, ale nie umknęło mi, jak nerwowo potarł dłońmi o uda.

– Ej, dobra, spoko – wtrącił się idiota, który wcześniej gwizdał. – Wyluzujcie.

Patrzył to na mnie, to na Jasona i wyciągnął do nas ręce w uspokajającym geście. Pozostali koledzy z paczki też nas obserwowali, a na twarzach większości z nich wykluwały się drwiące uśmiechy, jakby żywili się tego typu pyskówkami.

Wzniosłam oczy do sufitu, a następnie spojrzałam w błękitne tęczówki Jasona, które niegdyś mnie tak zauroczyły. Pokręciłam głową na samo wspomnienie tamtych smutnych czasów.

– Jesteś żałosny. – Gdybym była chłopem, to chybabym nawet splunęła, no ale wierzyłam, że mi, Hailie Monet, nie wypadało, więc po prostu zadbałam, żeby moja mina wyrażała wyraźne obrzydzenie.

– Ta? Ja jestem żałosny? – zaśmiał się Jason bez humoru. Wcisnął pięści do kieszeni swoich luźnych jeansów i wyszedł mi naprzeciw. Nie umknęło mojej uwadze, że wcześniej szybko omiótł spojrzeniem otoczenie. – To nie ja chowam się za plecami starszych braci.

– Masz rację, ty tylko wykorzystujesz dziewczyny i je zos­tawiasz.

– Powtarzasz głupoty po tej dziwce, Lavinii, zamiast ruszyć własną, pustą głową – warknął z wściekłością. – Tak naprawdę chuja wiesz o moich związkach. Tobie nic nie zrobiłem. Zrobiłem ci coś? Nic ci nie zrobiłem. To twoi bracia, wielcy mi obrońcy, się popisali. A teraz co, chodzisz po szkole i nie można na ciebie nawet źle spojrzeć, bo gwiazda ma problem – prychnął, na koniec kładąc sobie ręce na głowie. – Jakie to jest pojebane!

Zrobiłam kolejny krok do przodu.

– Dobrze wiedziałeś, że nie mam wpływu na swoich braci, że robią, co chcą. A mimo to sam świetnie się bawiłeś, obściskując się z inną dziewczyną na moich oczach, nie?

Zrobiło mi się smutno na samo wspomnienie tego, jak fatalnie się wtedy czułam.

Jason uniósł brwi na ułamek sekundy, rzucając mi wredny uśmiech.

– A co, byłaś zazdrosna?

– Było mi przykro, idioto.

– W dupie mam twoją przykrość.

Zamilkłam, żałując, że w ogóle dałam się wciągnąć w tę gadkę. Jason chyba wyniuchał zwycięstwo, bo uniósł głowę wyżej. Nadal uśmiechał się do mnie z pogardą, gdy dodał:

– I co teraz, polecisz na skargę do braci?

A co mi szkodzi.

Śmiało podniosłam podbródek i zbliżyłam się do niego znowu, tak że teraz miałam go na wyciągnięcie ręki.

– Żebyś wiedział. I myślę, że tym razem faktycznie coś ci złamią. – Uniosłam wyzywająco brew. – Powiedz tylko słowo, Jason, a przysięgam, że pójdę do nich już teraz.

Tylko czekałam, aż otworzy usta. No dalej. Byłam gotowa spełnić groźbę w mgnieniu oka. Wiedziałam, że święta trójca musiała być gdzieś niedaleko. Byłam tak nakręcona, że nie obchodziło mnie, co mieliby sobie o mnie pomyśleć.

Z mrocznym zadowoleniem dojrzałam czającą się głęboko w oczach Jasona niepewność. Widziałam, jak cały aż się rwie do tego, żeby powiedzieć lub zrobić coś nieodpowiedniego, ale zdołał się powstrzymać.

Patrzył na mnie jak na najgorszego wroga, co trochę bolało, bo naprawdę nie czułam, że zasługiwałam na tak wielką nienawiść od kogokolwiek.

W końcu zaczął się wycofywać, kręcąc głową, i nagle odwrócił się, żeby wmieszać się z powrotem w grupkę kolegów, wokół których znów musiał poczuć się bezpiecznie, bo coś do nich mruknął, ale tak cichutko, że już odpuściłam.

Jak najszybciej chciałam opuścić ten korytarz, więc również się obróciłam i zobaczyłam, że kilka osób obserwowało naszą wymianę zdań. Niektóre z nich znałam tylko z widzenia, innych w ogóle, ale jak na złość jedną z nich musiała być Audrey.

Och, świetnie, oczywiście, raz powiedziałam na głos o parę słów za dużo i akurat ona musiała je usłyszeć. Zmęczona i zirytowana takim biegiem spraw, po prostu postanowiłam się stamtąd ewakuować.

Nie obchodziło mnie nawet to, że szłam na parking okrężną drogą. Chciałam ominąć tych pojedynczych gapiów i ich osądzające, jak sobie wmówiłam, spojrzenia. Niestety, już po chwili usłyszałam za plecami kroki. Z początku je zignorowałam, ale ten ktoś zawołał cicho moje imię i wtedy przymknęłam powieki.

– Ty jesteś Hailie Monet? – Głos rozbrzmiał znowu.

Zatrzymałam się i powoli odwróciłam, jako że w pustym korytarzu nie wypadało już udawać, że go nie słyszę.

Chłopak również przystanął, zachowując między nami rozsądny dystans. Przekrzywiłam głowę, rzucając mu pytające spojrzenie, bo mnie zaintrygował, a w dodatku w ogóle go nie rozpoznałam. Nie kojarzyłam nawet z widzenia. Na pewno nie miałam z nim żadnych zajęć, nie widywałam go nigdy na stołówce i z całą pewnością nie widziałam go w szeregach paczki Jasona.

Wpatrywał się we mnie z wahaniem, jakby toczył wewnętrzną walkę. Czekałam, aż się odezwie, w głowie zaś przydzieliłam mu punkty za to, że odważył się otworzyć usta w mojej obecności. Większość chłopców w szkole nadal unikała siostry braci Monet.

Kolejne punkty dostał za to, jak schludnie nosił mundurek. To nieczęste zjawisko, żeby uczeń naszej akademii miał aż tak idealnie dopasowany krawat, a pasek od spodni nie odstawał mu nawet o milimetr. Porządnie w nie włożona i wyprasowana koszula bez żadnej, nawet najmniejszej zmarszczki to już w ogóle ewenement.

Jego twarz wyrażała zmieszanie, a że sprawiał wrażenie uprzejmej osoby, postanowiłam wziąć głęboki wdech i zdusić w sobie frustrację.

Skinęłam głową, żeby potwierdzić swoją tożsamość.

– Tak myślałem. Słyszałem twoją rozmowę z tamtym chłopakiem – powiedział nieznajomy, kciukiem wskazując przelotnie za swoje plecy.

Westchnęłam.

– Zwykle się tak nie zachowuję.

Sama nie wiem dlaczego, ale poczułam potrzebę usprawiedliwienia się.

Chłopak tylko wzruszył ramionami.

– Nie znam cię, nie oceniam.

Tym razem przyjrzałam się mu jeszcze uważniej. Naprawdę go nie kojarzyłam, a przecież to mała szkoła. Zdawało mi się, że z moją skłonnością do perfekcji zapamiętałabym kogoś, kto nosi się tak schludnie.

Miał też ciekawe oczy. I nawet nie chodzi mi tu o kolor, choć były ładne, takie piwne. Bardziej urzekło mnie, że zdawały się mądre, co wyczytałam, pomimo że teraz akurat zerkały na mnie tak nieśmiało. Nos pokrywały mu drobniutkie piegi, a tuż przy lewym kąciku oka, zaraz pod skronią, dyskretnie dodawał mu uroku mały, ciemny pieprzyk.

– Jesteś nowy? – zapytałam.

– Tak, dopiero co dołączyłem.

Rzucił mi drobny uśmiech, który odwzajemniłam, bo – pamiętając, że sama byłam w podobnej sytuacji jeszcze kilka miesięcy temu – poczułam do niego odrobinę sympatii. Niełatwo było przenosić się do nowej szkoły, zwłaszcza w środku roku i do akademii takiej jak ta.

– Leo Hardy – przedstawił się i zbliżył do mnie nieśmiało.

– Hailie Monet – odparłam i odwzajemniłam delikatny uścisk jego chłodnej dłoni. – Przeprowadziłeś się tutaj?

Leo opuścił na chwilę głowę.

– Nie do końca. Właściwie to mieszkam w okolicy od zawsze.

– Och, w porządku. Czyli chodziłeś do innej szkoły?

– Do publicznej. – Powiódł ręką po karku. – W tym semes­trze dostałem stypendium, więc mogłem przenieść się tutaj.

Pokiwałam głową. Rozumiałam to aż za dobrze. Dla mnie samej uczęszczanie do tej akademii było przywilejem, którego prawdopodobnie nigdy bym nie dostąpiła, gdyby nie pieniądze Vincenta.

Uśmiechnęłam się szerzej.

– W takim razie gratulacje!

– Dzięki.

Zapadła cisza i gdy patrzyliśmy na siebie tak jeszcze przez chwilę, poczułam się nieswojo. Zaczynało być dziwnie i – mimo iż Leo robił na mnie raczej dobre wrażenie – uznałam, że nadszedł czas, by się oddalić. Już otwierałam usta, by go pożegnać, kiedy odezwał się pierwszy.

– Mieszkasz z braćmi Monet, prawda?

Z jakiegoś powodu to pytanie sprawiło, że dobre wrażenie, o którym przed sekundą wspomniałam, zniknęło.

Skinęłam ostrożnie głową.

– Hailie, mogłabyś coś dla mnie zrobić? Proszę.

Nagle wyraz jego twarzy się zmienił na bardziej przejęty.

Zmarszczyłam brwi, wzięta totalnie z zaskoczenia. Następnie spięłam się i już byłam gotowa zrobić wielki krok w tył. Nie przywykłam do takich pytań od obcych, a instynkt podpowiadał mi, że nie wróżą nic dobrego.

Moja bezinteresowna uprzejmość wyparowała jak woda, a Leo, najprawdopodobniej widząc to, potarł ze stresu czoło.

– Wiem, że się nie znamy i możesz pomyśleć sobie, że jestem jakiś nienormalny… ale, Hailie, przysięgam, że jestem po prostu w sytuacji bez wyjścia.

– O co ci chodzi?

– Jest taka sprawa, którą chcę wyjaśnić. Żeby to zrobić, muszę porozmawiać z twoim bratem…

– Stój.

Mój ton okazał się ostrzejszy, niż się spodziewałam. Wyciągnęłam przed siebie prostą dłoń, pionowo, akcentując swoje polecenie. Leo posłusznie zamilkł, choć nie pozbył się miny cierpiętnika. Westchnęłam, próbując spuścić trochę z tonu i postarałam się kontynuować już łagodniej:

– Leo, jeśli masz sprawę do moich braci, to Dylan, Shane i Tony też chodzą do tej szkoły. W każdej chwili możesz do nich podejść i porozmawiać z nimi, o czym tylko zechcesz.

Już w trakcie swojej wypowiedzi uświadomiłam sobie, że moi bracia prędzej odprawiliby Leo z kwitkiem, niż pozwolili mu się wygadać, ale to już nie była moja sprawa.

– Ale ja muszę porozmawiać z Vincentem.

Ach, no to powodzenia.

Wzięłam głęboki wdech i rozejrzałam się po opustoszałym korytarzu. Zbierałam się do wytłumaczenia mu w najprostszy sposób, dlaczego nie życzyłam sobie, by zawracał mi głowę takimi problemami. Najpierw złożyłam ręce jak do modlitwy i oparłam na nich swój podbródek, a następnie opuściłam je, wciąż splecione, odetchnąwszy głęboko.

– Leo, jakąkolwiek masz do niego sprawę, myślę, że nie powinieneś mnie w nią wplątywać.

– Wiem, ale…

– Vincent nie byłby zadowolony, gdyby się dowiedział, że mnie zaczepiasz.

– Ja tylko…

– Nie – powiedziałam stanowczo. – Przepraszam, ale nie, nie mogę ci pomóc. Nie znam cię. Nie rozumiem, czemu przychodzisz ze swoim problemem akurat do mnie. Moi bracia zajmują się różnymi sprawami, od których ja trzymam się z daleka. Jeśli musisz porozmawiać z którymś z nich, to załatw to z nimi.

Chłopcy pękliby z dumy, gdyby mnie teraz usłyszeli.

Leo wyglądał na niepocieszonego, ale nie przerywał mi ani więcej się nie odezwał. Poczułam uścisk w sercu na widok jego szczerze zmartwionej i zawiedzionej miny. Szybko jednak rozkazałam sobie wziąć się w garść. Każdy ma problemy, a ja nie postradałam jeszcze zmysłów, żeby dobrowolnie narażać się swoim braciom dla nieznajomego.

– Miło było cię poznać, Leo, trzymaj się – rzuciłam i zaczęłam się wycofywać, aż wreszcie odwróciłam się i odeszłam.

Powstrzymałam się przed życzeniem mu szczęścia, choć jeśli miał coś do załatwienia z Vincentem, to ono na pewno by mu się przydało. Nie chciałam jednak dodatkowo go dołować. Wyglądał już na wystarczająco przybitego.

Nie usłyszałam od niego słowa pożegnania, ale zostawiłam go tak, stojącego w tym korytarzu. Oczywiście, że natychmiast zaatakowało mnie drobne poczucie winy. Próbowałam przekonać się, że przecież żadna ze mnie Matka Teresa. Nie mogłam pomóc wszystkim.

Dotarłam na parking, wmawiając sobie, że potrafię pilnować własnego nosa i zapomnieć o krótkim epizodzie z Leo.

– Co tam, Hailie? – zagaił Shane, zajmując przednie siedzenie.

Tony już usadawiał się obok, na miejscu kierowcy, a mi, jak zwykle, przypadły tyły auta. Nigdzie nie widziałam też Dylana, ale nie zamierzałam się o niego dopytywać.

– W porządku.

Tony odpalił silnik, a Shane włączył muzykę, jednak niezbyt głośno, zapewne, żebym usłyszała jego kolejne pytanie:

– Nie masz nam nic do powiedzenia?

Zamarłam. Pomyślałam o ledwo co odbytej rozmowie z Leo.

Widziałam tylko prawy profil Tony’ego, a mimo to wyraźnie dostrzegłam formujący się na jego ustach złośliwy uśmiech. Shane’a też coś bawiło, bo w bocznym lusterku zobaczyłam, jak błyskają jego zęby.

– Co? – zapytałam ostrożnie.

– No dalej, rusz głową.

– Nie wiem, o co ci chodzi.

Tony parsknął, a Shane ciągnął z drwiną:

– Czyli nie groziłaś Jasonowi, że go pobijemy?

Och. Poczułam, jak zaczynają palić mnie policzki, i spuściłam głowę, czoło opierając na dłoni.

– Skąd o tym wiecie? – jęknęłam.

Zanim Shane postanowił mi odpowiedzieć, obaj moi bracia doniośle wyśmiali moje zażenowanie.

– W tej szkole, mała Hailie, ściany mają uszy.

– Ktoś wam na mnie doniósł?

– Tyler miał przyjemność usłyszeć końcówkę twojej pyskówki z tym jełopem.

Zagryzłam wargę. Nawet jeśli udawało mi się coś ukryć przed swoimi braćmi, to ich durnowaci koledzy, czy raczej szpiedzy, byli wszędzie. Nikomu nie mogłam ufać w tej szkole.

– To jak, mamy go pobić?

– Nie – westchnęłam, odwracając głowę w stronę bocznej szyby. Patrzyłam na drzewa, które mijaliśmy za szybko, jak to zwykle się działo, gdy Tony prowadził. Po chwili jednak zerknęłam z powrotem na tyły głów braci, dodając z wahaniem: – A… jakbym was poprosiła, to serio byście to zrobili?

Shane wzruszył ramionami.

– No pewnie.

Tony nie odpowiedział, ale jego uśmieszek, który wciąż nie znikał, mówił sam za siebie.

Poczułam do tej dwójki chorą sympatię, z której wcale nie byłam dumna.
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Przejście z trybu urlopowego na szkolny to była dla mnie chwila moment. Niespodziewaną trudnością okazało się za to znoszenie zachowania Mony, którą non stop przyłapywałam na ukradkowych spojrzeniach, jakie rzucała Tony’emu. Zwłaszcza na stołówce stawało się to niezwykle uciążliwe.

Raz, gdy powiodłam za spojrzeniem swojej przyjaciółki, jak od niedawna zaczęłam ją nazywać, stałam się akurat świadkiem sytuacji, w której do stolika Monetów zbliżał się Leo. Siedziałam za daleko, by cokolwiek usłyszeć, ale to nieistotne, bo chłopak i tak nie dostał szansy, by powiedzieć za wiele. Właściwie to bracia Monet zbyli go, zanim jeszcze otworzył usta.

Starałam się wybić sobie z głowy te wszystkie poboczne sprawy, które w końcu nie były nawet moimi problemami, i skupić się na czymś dla mnie istotnym, czyli na treningach.

Choć byłam na nich dopiero kilka razy, szybko nauczyłam się przychodzić na siłownię na chwilę przed ich rozpoczęciem, zwłaszcza kiedy prowadził je Dylan. Lubiłam się trochę porozciągać i wolałam to robić sama. Później siadałam po turecku na materacu i czekałam, aż łaskawie się pojawi, co dzisiaj nastąpiło grubo po ustalonym czasie. Nie wypomniałam mu jednak spóźnienia, co doradził mi mój instynkt samozachowawczy, który – nie ma co ukrywać – trochę się przy braciach Monet wyrobił.

Dylan od samego początku był dla mnie wredny, więc fakt, że nasz pierwszy trening zakończył się fiaskiem i moim poskarżeniem się Vincentowi, nie zdołał mocno pogorszyć sytuacji. Co najwyżej po zajęciach z nim bolały mnie zęby – tak mocno je zaciskałam, by powstrzymać się od wdania z nim w kłótnię.

Tym razem ćwiczyliśmy ruch, czyli wreszcie zaczął pokazywać mi jakieś konkrety. Stałam oparta o niego plecami, a on kładł swoje wielkie ręce na mojej szyi, jakby chciał mnie udusić. Było to dla mnie szalenie przerażające, nawet jeśli wierzyłam, że Dylan nie posunąłby się do tego, żeby mnie zabić. Ja miałam mu się wyrwać, wykręcając rękę w określony sposób i celując dłonią w jego twarz. Na niby, oczywiście. Nie szło mi dobrze. Dylan twierdził, że ruszam się za wolno.

Tłukliśmy jeden ruch tak długo, że wreszcie wpadłam w trans i wykonywałam całe ćwiczenie raz po raz automatycznie. Zapewne właśnie dlatego stało się to, co się stało, i w pewnym momencie, gdy Dylan i mruknął „czekaj chwilę”, ja nie poczekałam.

Nie poczułam, jak mnie puszcza i odsuwa się o krok. Zamyślona patrzyłam przed siebie na szklaną ścianę, za którą rozprzestrzeniał się ogród Rezydencji Monetów. Szczególnie dużo rozmyślałam o znajdującym się tam basenie. Nie mogłam się doczekać, aż nadejdzie lato i zostanie wypełniony wodą. Wyobrażając sobie, jak zamaczam w niej koniuszki palców, nie zarejestrowałam nagle ogłoszonej przez Dylana przerwy i kant mojej dłoni uderzył go w buzię.

Dopiero po sekundzie załapałam, że to nie miało tak wyglądać. Zabolała mnie ręka i pocierając ją, błyskawicznie się odwróciłam. Spojrzałam na brata, który z poirytowanym wyrazem twarzy podnosił na mnie wzrok znad ekranu swojej komórki.

– Powiedziałem „czekaj” – warknął i chyba poczuł, że coś jest nie tak, gdy poruszył ustami. Uniósł palce i dotknął górnej wargi akurat w momencie, kiedy zaczęła formować się tam strużka krwi.

Oczy mu pociemniały, a ja przeraziłam się jeszcze bardziej.

Zrobiłam mu krzywdę. A on ciągle przecież powtarzał, że powinnam być bardziej skupiona.

Dylan uniósł dłoń do swoich oczu, żeby upewnić się, że ta ciepła, lepka ciecz, którą zapewne poczuł na ustach, jest czerwona. Wtedy przeniósł spojrzenie z powrotem na mnie.

Krew zaczęła zbierać mu się w kąciku i powoli torować sobie drogę w dół, nadając mu wyglądu upiornego wampira od siedmiu boleści. W momencie, gdy jego usta rozciągnęły się w przyprawiającym o gęsią skórkę uśmiechu, jego warga pękła jeszcze głębiej i poleciało z niej więcej krwi, teraz barwiąc też kilka z jego wyszczerzonych zębów.

Zesztywniałam.

– No brawo, mała siostrzyczko – wymruczał, robiąc maleńki krok do przodu, a telefon chowając do kieszeni dresów.

Odpowiedziałam krokiem w tył.

– Hej, to przecież tylko trening, nie? – pisnęłam, a głos mi zadrżał. – Takie rzeczy się zdarzają…

Dylan nadal uśmiechał się niczym upiór z najgorszych koszmarów i nie przestawał zbliżać się tak powoli, jak drapieżniki z filmów przyrodniczych, które czają się na swoje ofiary.

– Wiesz, co powinnaś teraz zrobić?

Pokręciłam niepewnie głową.

– Uciekać.

Tych prostych instrukcji nie musiał mi dwa razy powtarzać. Odwróciłam się na pięcie i rzuciłam do drzwi wychodzących na korytarz.

Wyciągałam rękę, by sięgnąć do klamki, gdy poczułam, jak Dylan najpierw zaciska palce na mojej koszulce, następnie przyciąga mnie do siebie, a potem jedno z jego silnych ramion oplata się wokół mnie jak wąż.

Wydarłam się wniebogłosy.

– Bardzo ładnie – pochwalił.

Ciągnął mnie, jak się okazało, do łazienki. A ja, widząc, że kieruje nas w stronę prysznica, zorientowałam się, co planuje. Zaczęłam wyrywać się i krzyczeć jeszcze bardziej.

– Dylan, nie!

– Cichutko, dziewczynko.

Potem nastąpiło to, czego się spodziewałam, czyli otworzył drzwi od sporej, przeszklonej kabiny prysznicowej i wepchnął mnie do środka. Nie przejmował się moimi wrzaskami. Próbowałam się wydostać, ale blokował przejście. Nachylił się, by pociągnąć za kurek i z szerokiej, wiszącej nade mną deszczownicy prysnął obfity strumień lodowatej wody.

Darłam się, jakby mnie obdzierano ze skóry. Okrutne zimno moczyło mnie od stóp do głów, a Dylan szczerzył się do mnie zza szyby. Krew przy ustach zdążyła mu zaschnąć i nadal wyglądał strasznie, ale byłam na niego tak wściekła, że otwartą dłonią łupnęłam w szklaną ścianę dokładnie na wysokości jego twarzy. Następnie przejechałam po niej ręką i trochę na oślep wymacałam baterię.

Jak tylko udało mi się zakręcić wodę, wzięłam głęboki wdech i zadygotałam nie tylko z zimna, lecz także z ulgi, że ten barbarzyński prysznic się skończył. Potarłam oczy, żeby lepiej widzieć, i aż zaszczękałam zębami, gdy przez moje ciało przeszła kolejna fala chłodnych dreszczy.

Bałam się, że Dylan teraz będzie więził mnie tu w nieskończoność, ale już odszedł. Gdy sama wyskoczyłam z kabiny, namierzyłam tego drania przed umywalką. Stał tam, jak gdyby nigdy nic, i przepłukiwał usta wodą, pozbywając się resztek krwi i doglądając w lustrze ranę.

Gdzieś na pewno istniał równoległy wszechświat, w którym miałam wystarczająco siły, żeby go złapać, zaciągnąć pod prysznic i odpłacić się tym samym. Niestety, w tej rzeczywistości mogłam mu co najwyżej rzucić mordercze spojrzenie. Wyłapał je w odbiciu w lustrze i rzucił mi mały, podły uśmiech.

– Ochłonęłaś?

Moje mokre ubrania i włosy mroziły mnie bezlitośnie, dlatego chciałam czym prędzej sięgnąć po ręcznik i się osuszyć, ale zdecydowałam najpierw zemścić się na Dylanie. Ruszyłam na niego z otwartymi ramionami, prawie ślizgając się na kałuży, która zaczęła się pode mną tworzyć. Zanim zdążył przede mną uciec, przyssałam się do jego boku niczym pijawka, mocząc jego ciuchy i przekazując mu całe zimno.

– No kurwa – syknął, unosząc ręce na wysokość własnych ramion i spoglądając w dół, na mnie, oplecioną wokół jego bioder. Spróbował wyrwać się z mojego uścisku, ale nie odpuszczałam. Trzymałam się go tak mocno, jakby od tego zależało moje życie.

– Nie mów „kurwa” – upomniałam go złośliwie.

Chciałam pobić go jego własną bronią, ale to mi akurat nie wyszło, bo Dylan sięgnął do dozownika na mydło, który stał na rogu umywalki i kciukiem nacisnął pompkę. Na jego pozostałe cztery palce wyskoczyła spora porcja płynu, którą następnie bezceremonialnie potarł o moje usta.

– Ty nie mów „kurwa”.

Natychmiast się od niego odczepiłam i wierzchem dłoni starłam mydło, a potem splunęłam do misy, by pozbyć się ohydnego smaku. Dylan opłukał rękę, a potem wytarł ją niedbale o wiszący na haczyku na ścianie ręcznik. Już odchodził, gotowy przyjąć swoje zwycięstwo, ale ja nie zamierzałam go uznać i ruszyłam w ślad za nim.

Złapałam go w siłowni, gdzie pociągnęłam go za czarną, obcisłą koszulkę. Byłam naprawdę zdeterminowana. Ubranie rozciągnęło się i rozległ się odgłos rozdzieranej tkaniny. Zdziwiłam się, że do tego doszło, biorąc pod uwagę, ile pieniędzy moi bracia wydawali na te swoje szmatki.

Dylan westchnął, jakby był wielce zmęczony naszą walką, ale odwrócił się i tak wykręcił mi dłonie, że nim się obejrzałam, opierałam się plecami o jego klatkę piersiową. Nadgarstki skrępował mi jedną ręką. Palcem wskazującym i kciukiem drugiej złapał moje policzki i nacisnął na nie tak, że wydęły mi się usta. Podprowadził mnie do wielkiego lustra na ścianie i kazał patrzeć w nasze odbicie.

Wyglądałam jak mały, napuchnięty bobas. Uniósł moją twarz, żebym w lustrze napotkała jego rozbawione spojrzenie. Jego rana na górnej wardze wciąż była mocno zaczerwieniona.

– No i po co się tak rzucasz? – zaśmiał się. – Co, nie wiesz, mała siostrzyczko, że nie wolno ci bić innych? Zwłaszcza braci? Nie od tego są nasze treningi. – Dylan pochylił się trochę do przodu, tak bym wciąż wyraźnie go słyszała, gdy zniżył głos do szeptu. – Nu, nu. Bardzo, bardzo brzydko, mała Hailie.

Przez chwilę wyglądałam jeszcze komiczniej, bo zmarszczyłam brwi na jego protekcjonalny ton, którego używał, by mnie rozdrażnić. Dobrze wiedział, że nie lubię być traktowana jak dziec­ko. Spróbowałam się wyrwać raz jeszcze, a on tylko odchylił głowę, bym nie uderzyła go w podbródek swoją. Następnie wywrócił oczami, a wtedy nadarzyła się idealna okazja, bym skorzystała z tego, że jego palce znajdują się nie tak daleko od moich ust. Otworzyłam buzię i ugryzłam go mocno w jeden z nich.

Dylan syknął z bólu i natychmiast mnie puścił.

– Mały dzieciuch – mruknął, oglądając chwilę swój palec, a potem uniósł na mnie wzrok. Pisnęłam i skuliłam się, gdy nie zdążyłam czmychnąć, zanim uszczypnął mnie w bok.

Gdy zrobił to kilka razy, wreszcie opadłam na materac. Był to bardzo niefortunny dla mnie ruch, bo wtedy Dylan schylił się za mną i finalnie wyglądało to tak, że siedział nade mną, gdy ja tarzałam się po podłodze.

Znowu unieruchomił mi nadgarstki, a jego wielkie cielsko zawisło nade mną. Spróbowałam kopnąć go gdzieś na oślep, w brzuch może albo udo, ale zdawało się, że równie dobrze mogłabym atakować betonowy chodnik.

– Powinnaś dostać za to, że mnie uderzyłaś – powiedział złowrogo.

Na chwilę przestałam się wyrywać i spojrzałam w jego ciemne oczy, które udawały tylko, że są poważne, a w których czaiły się iskierki rozbawienia. To odkrycie naładowało mnie śmiałością.

Uśmiechnęłam się zadziornie.

– Wiem, ale ty mi nie oddasz.

Nie mam pojęcia, skąd wzięła się ta pewność siebie.

Dylan uniósł brew, też zaskoczony, ale nie zaprzeczył, tylko uśmiechnął się szeroko i wrednie. Jego górna warga zaczynała trochę puchnąć i wyglądał, jakby przywalił mu jakiś równy jemu chłop, a nie młodsza siostra. Punkt dla mnie.

– Nie – przyznał – ale i tak za dużo sobie pozwalasz, dziewczynko.

Uśmiech spełzł z mojej twarzy, gdy zobaczyłam, jak nachyliwszy się jeszcze bardziej, zbiera ślinę i powoli wypuszcza ją z ust tuż nad moją wyeksponowaną szyją. Z przerażeniem obserwowałam, jak przezroczysta, spieniona ciecz skapuje na moją skórę.

– DYLAN! – zawyłam. – To obleśne, fuj!!!

Zaczęłam szamotać się jak opętana. Aż zatelepałam się z obrzydzenia, gdy poczułam jego ślinę na swoim obojczyku.

Moje próby oswobodzenia się na nic się zdały, więc wbiłam w niego wściekłe spojrzenie, a on tylko odwzajemnił je, jawnie się ze mnie nabijając. Wtedy zacisnęłam ze złości zęby i… również go oplułam.

Niczym spryskiwacz trysnęłam w jego twarz drobinkami swojej śliny.

Dylan odwrócił głowę i odsunął się ode mnie, wycierając twarz wierzchem dłoni. To był moment dekoncentracji, na który czekałam. Przeturlałam się na bok, podniosłam do klęczek, a potem stanęłam na równe nogi i ruszyłam biegiem w stronę drzwi. Nie odwracając się za siebie, przebierałam nogami, jednocześnie podwijając koszulkę, tak by jej rąbkiem zetrzeć resztki śliny brata ze swojej skóry.

Poleciałabym pewnie na schody, żeby czym prędzej skryć się w swojej sypialni, ale przebiegając obok kuchni, usłyszałam głosy moich dwóch najstarszych braci. Zwolniłam więc, a potem wpadłam do pomieszczenia i podparłam się o szafkę.

Vincent i Will przerwali swoją rozmowę. Stali niedaleko ekspresu do kawy, obaj z małymi filiżankami espresso w dłoniach, ubrani w koszule i z poważnymi wyrazami twarzy. Rysy Willa złagodniały na mój widok, ale bladoniebieskie spojrzenie Vincenta co najwyżej się wyostrzyło. Dostrzegłam w jego oczach pytania, które na głos za niego wypowiedział Will.

– Hailie? Co ci się stało? Dlaczego jesteś mokra?

Unikając Vincenta, skupiłam się na zrobieniu pięknych oczu do mojego ulubionego brata. Bardzo liczyłam, że wezmę go na litość.

– Dylan oblał mnie zimną wodą – poskarżyłam się.

Will był elegancki oraz schludny, a i tak odstawił swoją kawę na blat, by móc otworzyć dla mnie swoje ramiona. Z przyjemnością się w nie wpasowałam.

Rozległo się prychnięcie, gdy dogonił mnie tu główny zainteresowany. Pozbył się koszulki, którą mu porwałam.

Will uniósł brew i czekał na potwierdzenie moich słów. Dylan zaś tylko wzruszył ramionami.

– Uderzyła mnie – wyjaśnił, a palcem wskazał na swoją rozciętą wargę.

– Niechcący! – zawołałam, zanim zdążyłam poczuć na sobie pytający wzrok Williama. – A on wysmarował mi usta mydłem!

– Bo powiedziała „kurwa”.

– Tylko po nim powtórzyłam! I mnie opluł.

– Ty też mnie oplułaś.

Przytuliłam się do Willa mocniej i rzuciłam Dylanowi spojrzenie spode łba, bo kończyły mi się argumenty i nie podobało mi się, z jaką łatwością je wszystkie zbijał. Kątem oka zobaczyłam, że Vincent odwraca się i wychodzi, po drodze odkładając pustą filiżankę do zlewu i kręcąc głową.

– Daj spokój, Dylan, miałeś obchodzić się z nią delikatnie – przypomniał mu Will, najwyraźniej odwołując się do jakiejś ich rozmowy, której nigdy nie byłam świadkiem.

Dylan rozłożył ręce.

– Przecież obchodzę się delikatnie. Nic jej się nie stało – rzucił. Nie omieszkał na koniec unieść brwi i dodać: – Robi z siebie ofiarę przy tobie, bo wie, że będziesz ją rozpieszczać.

I zniknął, a ja się zarumieniłam i wtuliłam twarz w koszulę Willa, żeby to ukryć. On, na całe szczęście, wcale się słowami Dylana nie przejął. Pocałował mnie w czubek głowy, a potem pogłas­kał po ramieniu i spróbował się odchylić tak, żeby spojrzeć mi w twarz.

– Powinnaś się przebrać, hm?

Mruknęłam coś niezrozumiałego.

– No dalej, bo zmarzniesz. – Will pogłaskał mnie z troską po plecach.

– Już zmarzłam – odburknęłam.

Milczał przez chwilę, nie przestając mnie przytulać, aż wreszcie złapał mnie pod brodę.

– Wiem, co na to poradzić. Chodź ze mną, malutka.

Niechętnie przerwałam nasz uścisk. Nawet zrobiło mi się głupio, bo pomoczyłam mu ubrania, no i zostawiałam po sobie ślady na podłodze. Nikt w Rezydencji Monetów nie był specjalnie przyzwyczajony do sprzątania, zwłaszcza takiego angażującego przedmioty jak mop czy odkurzacz, ale Will znalazł jakąś szmatkę i odpowiedzialnie zarządził, żebyśmy osuszyli posadzki, by nikt się na nich nie wywrócił.

A gdy skończyliśmy, wynagrodził mi pracę i marznięcie w mokrych ubraniach propozycją wizyty w saunie. Widziałam, jak chłopcy czasem z niej korzystali. Z moich obserwacji wynikało, że jej największym fanem był Tony. Czasem przesiadywał tam z Shane’em, a raz nawet widziałam, jak w odpowiednio dla siebie mrocznym (czarnym, bo jakżeby inaczej) szlafroku wyłaniał się z niej Vincent. Zbierałam wtedy szczękę z podłogi, tak bardzo widok ten zakrzywił mi obraz najstarszego brata.

Will chyba wiedział, że od czasu mojej przeprowadzki do rezydencji nie znalazłam dobrego momentu do odwiedzenia tej atrakcji pod dachem Monetów, i uznał, że teraz nadarzyła się ku temu idealna okazja.

Przebraliśmy się w szlafroki, białe i puszyste, niczym w wypasionym hotelu spa, i z ekscytacją obserwowałam najpierw, jak Will uruchamia saunę, ustawia odpowiednią temperaturę, a potem rozłożyliśmy się w środku na drewnianych deskach. Zaczęłam dusić się po około dziesięciu minutach, ale ostatecznie przesiedzieliśmy tam z przerwami prawie czterdzieści.

Dawno nie czułam się tak pełna energii jak dziś i po raz pierwszy pomyślałam sobie, że może idea życia tak aktywnie i zdrowo wcale nie była taka najgorsza. Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że mieszkałam w Rezydencji Monetów wyposażonej w takie bajery jak właśnie siłownia, sauna i kochany brat, który robi najlepsze koktajle owocowe pod słońcem.

To wszystko warte było nawet użerania się z Dylanem.
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W piątek, zbyt zaaferowana wizją wyjazdu do Anglii, nie miałam treningu ani nawet nie zdołałam wyrobić się, by samej zejść na siłownię na krótką sesję ćwiczeń. Lot był zaplanowany na wieczór, a do mnie właśnie dotarło, jak bardzo intensywny weekend mnie czeka.

Wiedziałam w głębi duszy, że Vincent mnie nie zawiedzie i skoro obiecał, że zabierze mnie na grób mamy, to zrobi to choćby nie wiem co, ale i tak cząstka mnie czekała, aż odwoła ten wyjazd i wymówi się pracą. Tak się jednak nie stało i oto w piątek wieczorem wrzuciliśmy nasze małe walizki na kółkach do bagażnika eleganc­kiego vana, którym jeden z pracowników zawiózł nas na lotnisko. Tym razem ulokowane było gdzieś w pensylwańskim polu.

Fakt, że w tej podróży towarzyszył mi akurat sam Vincent, ciągle mnie dziwił. Temu facetowi brakowało nawet czasu, by pojechać na wakacje ze mną i naszymi braćmi. Wakacje, podczas których miał jedną z rzadkich okazji zobaczyć się ze swoim ojcem. Zwykle ledwo znajdował chwilę, żeby przeprowadzić ze mną kilkuminutową rozmowę. Non stop dzwonił mu telefon. A mimo to rzeczywiście poświęcił dla mnie najbliższy weekend w swoim napiętym grafiku i po raz trzeci miałam przyjemność znaleźć się na pokładzie prywatnego odrzutowca Monetów.

Tym razem nie spotkałam nawet pilotów, którzy zasiedli za jego sterami, a obsługująca nas stewardesa zachowywała się wobec nas wyjątkowo sztywno i formalnie. Zastanawiałam się, czy miała taką osobowość, czy może jednak na ogół była wesoła, a po prostu teraz spięła się z powodu usługiwania mojemu najstarszemu bratu, który już na pierwszy rzut oka wyglądał na wymagającego pasażera.

Gdy zapinałam pasy, nie mogłam uwierzyć, że ten samolot startuje naprawdę wyłącznie na moją prośbę. Przynajmniej trzy osoby przyszły dziś do pracy, bo mi zachciało się odwiedzić rodzinne miasto. Fakt, że Vince potrafił w ogóle coś takiego zorganizować (i to praktycznie na ostatnią chwilę!), był dla mnie niewiarygodny.

Mój brat usiadł obok mnie i od razu otworzył swojego laptopa. Sama początkowo planowałam podziwiać widoki chmur, które pamiętałam z poprzednich lotów, bo tak mnie uspokajały, ale teraz już zobaczyłam, że przecież jest ciemno i za szybą niewiele dawało się dojrzeć, zwłaszcza że szybko znaleźliśmy się nad oceanem.

Nie miałam gdzie podziać wzroku, szczególnie że bardzo starałam się nie zerkać w stronę Vincenta. Zakładałam, że mógł nie życzyć sobie, żebym podglądała, co robi. Poza tym z tego, co jednak udało mi się wypatrzyć, ciągle siedział w swojej skrzynce mailowej. Liczba nieodczytanych wiadomości w folderze „Ważne” mnie poraziła.

Potem z nudów zasnęłam, a trzy godziny później Vincent obudził mnie, bo zauważył, że odpięłam wcześniej pas, a wlecieliśmy w strefę turbulencji. Zapięłam się, zaspanymi oczami wodząc po ekranie jego płaskiego jak papier laptopa, którego wciąż trzymał na kolanach. O klawiaturę oparł obity czarną skórą kalendarz i coś w nim odhaczał.

Ziewnęłam i skrzywiłam się, gdy samolot znowu się zatelepał.

– Kiedy lądujemy? – zapytałam, przeciągając się. Nie spało mi się zbyt dobrze, a teraz już w ogóle miało nie być mi wygodnie, gdy krępował mnie pas.

– Jeszcze trochę.

Nawet na mnie nie spojrzał.

– Dużo pracujesz.

– Bo mam dużo pracy.

Oparłam głowę o okno i zapatrzyłam się na swojego najstarszego brata. Podczas gdy ja ubrałam się w zestaw jasnych dresów, kierując się komfortem, Vince stawiał na elegancję ponad wszystko, bo miał na sobie klasyczną białą koszulę, czarne spodnie, czarny, szykowny pasek i wypastowane buty. Widziałam po jego zmrużonych oczach, w których odbijał się jasny ekran laptopa, że jest zmęczony.

– Dlaczego nie możesz zatrudnić kogoś, kto cię choć trochę odciąży? – zapytałam, przygotowana na ewentualność, że mnie zignoruje i nie odpowie, ale nudziłam się tak bardzo, że o to nie dbałam.

– Zatrudniam, ale niektóre rzeczy muszą być zrobione dobrze. A jeśli chcesz mieć coś zrobione dobrze, musisz zrobić to sama, droga Hailie.

Patrzyłam na niego przez jeszcze chwilę, a potem rozejrzałam się i zastanowiłam, czy nie sięgnąć po książkę, gdy nagle samolot zatrząsł się znowu i gwałtownie obniżył. Moje wnętrzności aż podskoczyły, powodując nieprzyjemne uczucie, takie jak na szalonej karuzeli, a serce zaczęło mi bić mocniej. Uderzyłam też lekko głową o szybę. Wyprostowałam się w fotelu i zerknęłam spanikowana przez okno. Niewiele mi to dało, ale przynajmniej zobaczyłam, że wciąż lecimy i chyba nie spadamy. Po kilku sekundach jednak samolot znowu stracił wysokość, tak samo raptownie jak wcześniej. Krzyknęłam ze strachu i dostałam gęsiej skórki.

Wtedy poczułam chłodną rękę Vincenta na mojej zaciśniętej pięści. Zerknęłam na niego z przerażeniem, a on odwzajemnił spojrzenie. Wyczytałam z niego, że nie ma w sobie ani grama niepokoju.

– To tylko turbulencje.

Jego głos brzmiał nad wyraz łagodnie. Jedną dłonią wciąż dodawał mi otuchy, a drugą przytrzymywał swój komputer.

– Co za okropne uczucie, prawie jakbyśmy spadali…

Zadrżałam, gdy samolot znowu groźnie się zatrząsł. Podczas lotu do Tajlandii też zdarzyły się turbulencje, ale w ogóle nie przypominały tego, czego doświadczaliśmy w tej chwili.

– Te są wyjątkowo silne, ale to nic takiego. Nie spadamy. Uspokój się. Wszystko jest w porządku.

Wtuliłam się w fotel i od czasu do czasu zerkałam przez okno, by się upewnić, że wciąż lecimy, choć dostrzegałam tylko czarną jak smoła pustkę. Samolot telepał się jeszcze co jakiś czas, ale już się tak znienacka nie obniżał. W pewnym momencie zjawiła się stewardesa, aby sprawdzić, czy wszystko u nas w porządku. Ona także nie wydawała się zaniepokojona, więc wkrótce pozwoliłam ciału się odprężyć. Vince zabrał ode mnie dłoń i wrócił do pracy, kompletnie niewzruszony tym, co we mnie wzbudziło tak dużo strachu.

– To było okropne – wyszeptałam, gdy wreszcie odzyskałam mowę.

– Hm?

– Myślałam, że spadniemy.

Głaskałam się po ręce, na której wciąż miałam gęsią skórkę.

– Turbulencje to powszechne zjawisko, nieważne, jak groźne się wydają. Piloci są dobrze wyszkoleni i potrafią sobie z nimi poradzić – powiedział.

– Już nigdy więcej nie wsiądę do samolotu.

Nie skomentował tego, tylko wrócił do pracy.

To wydarzenie wpisało się na moją, całkiem już długą, listę traum. Dziękowałam niebiosom, że byłam na pokładzie z Vincentem, którego opanowanie pomogło mi ochłonąć, bo gdyby przytrafiło mi się to podczas lotu komercyjnego, gdzie byłabym sama, chyba zeszłabym na zawał.

Nie wspominałam tej podróży dobrze nie tylko ze względu na to negatywne doświadczenie, lecz także i z powodu nudy. Nie potrafiłam się wygodnie usadowić, przeszkadzał mi pas, którego bałam się odpinać, i o wiele ciekawiej leciało mi się z Dylanem i bliźniakami. Mogłam przynajmniej oglądać, jak grają na kon­soli, co rusz wyciągali coś smacznego do jedzenia, prowadzili głupie, ale zajmujące dyskusje, no a Shane nawet pokazał mi kokpit. Vincent głównie pracował i chwilę się zdrzemnął.

Wylądowaliśmy na jednym z podlondyńskich lotnisk. Już gdy znaleźliśmy się nad Wyspami, żołądek zacisnął mi się w supeł, który nie rozplątywał się, nawet gdy dotknęłam stopami ziemi. Ostatnim razem, gdy znajdowałam się w tym kraju, nie wiedziałam jeszcze o swoich braciach prawie nic. Wtedy byłam jedynie osieroconą nastolatką, która nie miała pojęcia o luksusie.

Dziś przyleciałam tu prywatnym samolotem w towarzystwie mojego najstarszego brata, a taksówka zawiozła nas pod sam najdroższy w okolicy hotel.

Orientowałam się, że jest najdroższy, bo zatrzymaliśmy się w moim rodzinnym miasteczku, które znałam bardzo dobrze. Każdy tu wiedział, że ten wysoki, przeszklony budynek z rozległymi schodami i boyem hotelowym, zawsze sterczącym u ich podnóża, czekającym na nowych gości to najlepszy hotel w okolicy. Usytuowany był w samym centrum, niedaleko ratusza i muzeum, które stanowiło jedną z niewielu dostępnych tu atrakcji turystycznych.

W aucie siedziałam przyklejona do szyby i obserwowałam zimowy poranek, oddając się wspomnieniom. Minęliśmy boisko, gdzie grupka dziewczyn grała w nogę. Poczułam się tak, jakby jedna z nich z całych sił kopnęła piłkę, która trafiła mnie w brzuch. Kojarzyłam je, zawsze spotykały się na treningi w sobotnie poranki.

Minęliśmy przystanek, na którym sterczałam z koleżanką, gdy mama po raz pierwszy pozwoliła mi samej złapać autobus, a my wsiadłyśmy do złego i musiałyśmy potem czekać godzinę na następny. Kino, do którego zawsze jeździliśmy na wycieczki klasowe, żeby oglądać filmy edukacyjne. Obok znajdowała się restauracja z fast foodem, w której zawsze lądowaliśmy po seansie. Wiedziałam, że gdybyśmy nie zatrzymali się przy hotelu, a pojechali tą ulicą dalej, trafilibyśmy pod urząd – wielki budynek w kolorze piasku, w którym to kiedyś straciłam z mamą pół dnia. Po lewej stronie pojawiłby się zaś park, w którym każdego sierpnia odbywał się letni festiwal. Rozbijało się tam wesołe miasteczko i grano koncerty…

W zeszłym roku poszłam tam z mamą, moimi koleżankami i ich rodzicami. Wspominałam to jako jeden ze wspanialszych dni, które spędziłam z nią na niedługo przed jej śmiercią. Cieszyłam się, że musieliśmy wysiąść, zanim zdołałam dostrzec choć jedno drzewo rosnące na terenie tego parku, bo na pewno bym się poryczała.

Zdecydowanie moje rodzinne miasto nie należało do najurok­liwszych. Postawiono tu zbyt wiele brzydkich przemysłowych budynków w każdym możliwym odcieniu szarości lub brązu. Nie pomagał fakt, że przez większość roku było tu raczej pochmurno. Nawet dzisiaj, choć zapowiadał się dość ciepły jak na końcówkę zimy dzień, mogliśmy jedyne pomarzyć o słońcu. Jego nagminny brak to po prostu jedna z cech charakterystycznych tego miejsca.

Szare niebo mieliśmy okazję podziwiać z Vincentem z hotelowej restauracji, która znajdowała się na ostatnim piętrze. Jej oszklone ściany oferowały widok na panoramę miasta, ale podobno pięknie tam robiło się dopiero wieczorami, gdy zapadał mrok i z dołu migotały światła samochodów, ulicznych lamp i kolorowych szyldów.

Dwa lata temu chłopcy z mojej klasy wpadli na pomysł, żeby się tu zakraść, gdy wracaliśmy z kina. Wbiegając z nimi do windy, strasznie się stresowałam, że ktoś zwróci nam uwagę. Chichotaliśmy nerwowo, a gdy zatrzymaliśmy się na ostatnim piętrze, nie zdążyliśmy nawet wysiąść, bo obsługa hotelu nas przyłapała, zawróciła i wygoniła na ulicę.

Gdyby ktoś mi wtedy powiedział, że w nie tak dalekiej przyszłości będę miała zabukowany nocleg w tym właśnie hotelu, to zaśmiałabym się tej osobie głośno w twarz.

Innym razem jedna dziewczyna z równoległej klasy przechwalała się, że przyszła do tej restauracji z bogatym wujkiem i jadła najpyszniejszego łososia w całym swoim życiu.

Teraz, trzymając kartę w dłoniach, widziałam, że nie serwowali tu łososia. Opowiedziałam o tym Vincentowi, żebyśmy nie siedzieli przy stole w niezręcznej ciszy. Obie historie skwitował małym uśmiechem. Dopiero gdy zamówiliśmy śniadanie, a kelner zabrał menu, przyjrzał mi się dłużej.

– Nigdy tu nie jadłaś?

Uniosłam brwi.

– Żartujesz?

– Nie.

– To chyba jedna z najdroższych restauracji w całym mieście… – wymamrotałam, jakby na dowód wodząc spojrzeniem wkoło, po nowoczesnych lampach, dziwnych obrazach i roślinach doniczkowych wielkości samochodów.

Vincent wiedział, że nie wychowałam się w bogatej rodzinie. Moja mama prawdopodobnie miałaby nawet problem, żeby zaliczyć się do klasy średniej. Do tej pory uważałam, że mój najstarszy brat nie był aż tak oderwany od rzeczywistości, by wierzyć, że osoby takie jak ona pozwalały sobie na jadanie w takich miejscach, ale możliwe, że się myliłam. W końcu on wychowywał się w luksusie i zaczęłam myśleć, że choć był inteligentny, to nie potrafił postawić się w sytuacji zwykłego człowieka.

Wzruszył ramionami i zabrał dłoń ze stołu, by zrobić miejsce na kawę, którą właśnie przyniósł mu kelner.

– Nie wiem, jak twoja matka dysponowała swoimi funduszami.

– Odpowiedzialnie – mruknęłam, a potem, żeby nie wyjść na gbura, wyjaśniłam: – Głównie gotowała nam babcia, rzadko chodziłyśmy do restauracji. A już na pewno nigdy do takich jak ta. Mama bardzo ostrożnie wydawała pieniądze.

– A więc to od niej się tego nauczyłaś?

Po raz pierwszy dzisiaj Vincent w pełni skupiał się na mnie i chyba wolałam, jak zajęty był pracą.

– Ja nie mam czego wydawać.

W jego oczach zamajaczyło rozbawienie.

– Masz o wiele więcej, niż ci się wydaje, drogie dziecko. Czy jeszcze tego nie wiesz?

Nieśmiało uniosłam na niego oczy znad swojej herbaty.

– Wiem tylko, że ty jesteś bogaty.

– Błąd, Hailie. Cała nasza rodzina jest zamożna. – Uniósł fili­żankę do ust, a w jego oczach błysnęło zadowolenie spowodowane przez rozkosz pierwszego łyku gorącej kawy. – Oczywiście, jako że ty jesteś nieletnia i pod moją opieką, to ja kontroluję twoje wydatki. Co za tym idzie, mam prawo nie wyrazić zgody na pewne twoje widzimisię. Jednocześnie nie chcę, żebyś kiedykolwiek zamartwiała się pieniędzmi. Nie ma takiej potrzeby.

Pokiwałam głową, zamiast ulgi czując jednak pewną niezręczność.

Byłam ciekawa, co się stanie, gdy będę pełnoletnia, a jednocześnie wstydziłam się o to pytać. Nie chciałam, żeby Vincent myślał, że tak bardzo interesuję się pieniędzmi. Tak naprawdę na ten moment w ogóle nie wiedziałam, czego się spodziewać i jak to działa w rodzinie Monet. Istniało prawdopodobieństwo, że pewnego dnia Vince tak po prostu podaruje mi maleńką część swojej fortuny. Gardło ścisnęło mi się na samą myśl o tym, co miałabym z nią zrobić. Nie potrafiłam nawet wydać kieszonkowego, które dostałam od ojca.

Nasze zamówienia sugerowały dyskretnie różnice między naszym pochodzeniem. Ja, podekscytowana powrotem do domowych klimatów, zamówiłam sobie prawdziwe angielskie śniadanie: jajko w koszulce z fasolką na grzance i dodatkiem fety oraz szczypiorku. Vincent natomiast po amerykańsku pozostał wierny gofrom i bekonowi – zażyczył też sobie dodatkowo smażone kacze jajko.

Tak obfitego posiłku nie sposób było dla mnie skończyć, na szczęście Vince był w miarę racjonalny, więc nie zmuszał mnie do czyszczenia całego talerza. Potem zjechaliśmy piętro niżej do naszego o wiele za dużego jak dla naszej dwójki apartamentu i tam poświęciliśmy chwilę na wyszykowanie się. Ktoś zadzwonił do Vincenta w trakcie śniadania, w momencie gdy wychodziliśmy z hotelu oraz podczas jazdy taksówką. Nigdy nie widziałam, żeby komuś tak często wibrował telefon. Dobrze, że nie w naszej naturze leżało gawędzenie ze sobą non stop, bo z nim przeprowadzić dłuższej rozmowy po prostu się nie dało. Co chwilę ktoś by nam przerywał.

Cmentarz, na którym pochowano moją mamę i babcię, znajdował się na obrzeżach miasteczka, usytuowany na otwartej przestrzeni, przez co było tu o wiele wietrzniej niż w centrum. Nie kłóciłam się z Vincentem, gdy polecił mi zapiąć płaszcz, mimo iż zależało mi, żeby wyeksponować choć trochę czarną, odświętną sukienkę, którą założyłam specjalnie dla swoich bliskich.

Vincent niósł wiązankę świeżych, zamówionych wcześniej kwiatów, cierpliwie za mną podążając, podczas gdy ja błądziłam wśród nagrobków, szukając tych właściwych. Próbowałam zlokalizować miejsce, gdzie zakopano dwie trumny, w których spoczęły ciała najważniejszych osób w moim życiu. Niestety, poza gorzkimi łzami nie pamiętałam z pogrzebu zbyt wiele.

Odnalazłszy wreszcie imię mamy wyryte w szarym nagrobku, zatrzymałam się. Tuż obok niej pochowana była babcia. Niespodziewanie znowu poczułam, jak zaciska mi się żołądek. Tępo i ze smutkiem wpatrywałam się w kamień. Nie wiem, jak długo to trwało, ale Vincent wreszcie sam postanowił złożyć kwiaty na ziemi. Wtedy dopiero zmotywowałam się, by kucnąć i ułożyć gałązki po swojemu, żeby było jak najładniej.

Żywe kolory od razu upiększyły to brzydkie miejsce. Tutaj nawet trawa poszarzała i zdawała się zlewać z niektórymi grobami, a także i wyjątkowo ponurym dziś niebem. Przykro mi było, że na co dzień nie miał kto dekorować tych dwóch tak ważnych dla mnie nagrobków. Słabo uśmiechnęłam się na samo wspomnienie, że zarówno moja mama, jak i babcia miały fioła na punkcie roślin.

Dumałam przez naprawdę długi czas, po prostu stojąc tam i myśląc o nich. Zastanawiałam się, czy to prawda, co obcy ludzie często mi mówili, że one są gdzieś tam na górze i na mnie patrzą. Vincent na początku trwał u mojego boku, oddając moim bliskim zmarłym szacunek, za co byłam mu wdzięczna, ale potem się oddalił. Widziałam go z daleka – pilnował mnie, ale dawał mi też odrobinę swobody.

Często myślałam o mamie i wyobrażałam sobie, jak opowiadam jej o różnych rzeczach, które mi się przytrafiły. Czułam, że jak jej teraz to wszystko powtórzę, to usłyszy mnie wyraźniej. Kucnęłam dokładnie pomiędzy grobem mamy i babci, a wtedy zaczęłam streszczać im wszystko. Od dnia, w którym dowiedziałam się o ich śmierci, aż do dzisiaj. Mówiłam ściszonym głosem, żeby Vincent nie usłyszał, zwłaszcza gdy opowiadałam, że czasem się go boję. Opisałam im każdego z braci, Przyznałam się nawet do tych rzeczy, których się wstydziłam, jak to, że uderzyłam Jasona, czy to, że ukradłam papierosa Tony’emu. To, że kilka razy skłamałam. I parę innych wybryków.

Pochwaliłam się im również, że mam świetne wyniki w szkole. Długo szukałam słów, żeby opisać swoje uczucia, które towarzyszyły mi podczas spotkania z ojcem. Chciałam zapytać o kilka rzeczy i tak bardzo frustrowało mnie, że mama nie mogła odpowiedzieć. A potem zirytowałam się jeszcze bardziej, gdy uświadomiłam sobie, że sama i tak niewiele o Camdenie mogłam powiedzieć. Nie porozmawiałam z nim na prawdziwie poważne tematy…

Dlaczego nie skorzystałam z okazji, by to zrobić?

Siedziałam tam ponad dwie godziny. Widziałam, jak kawałek dalej Vince przechadza się z telefonem przy uchu. Wiatr rozwiewał mu jego ciemny płaszcz. Jeszcze dalej, przy drodze, stało zaparkowane auto. Vince opłacał taksówkarza, by na nas czekał. Zdawało mi się, że mężczyzna obniżył sobie siedzenie za kierownicą i czytał książkę. Trafiła mu się dziś świetna fucha.

Nagle znikąd poczułam krople deszczu. Jedną na nosie, a zaraz drugą na ręce, a potem dwie na czole. W pierwszym odruchu totalnie je zignorowałam, ale chwilę później zaczęły się mnożyć. Uniosłam twarz do nieba. Już nie było melancholijnie szare, teraz zaszło czarnymi, groźnymi chmurzyskami.

– Hailie, wracamy – zarządził Vincent, który też chwilę temu wpatrywał się w górę. Telefon chował sobie do kieszeni, gdy ruszył w moją stronę.

Spojrzałam na niego tępo i widząc, jak się zbliża, dziwnie się napięłam.

Znów popatrzyłam na grób mamy. Zacisnęło mi się gardło na samą myśl, że nie wiem, kiedy następnym razem go zobaczę. Serce zaczęło mi bić mocniej. Oprócz chłodnych kropli deszczu na czole poczułam, jak się pocę.

Vince zatrzymał się niedaleko i ponaglił mnie, oglądając się znowu na niebo.

– Hailie.

Rozległ się przeciągły grzmot, cichy, ale i przerażający.

Vince podszedł i wyciągnął rękę, by pomóc mi wstać.

Popatrzyłam na nią, marszcząc brwi.

– Nie… – szepnęłam, z paniką przenosząc oczy na nagrobek.

Deszcz moczył kamień, na którym wyryte było imię mojej mamy. Gabriella.

Padało coraz bardziej, a burza burczała coraz śmielej.

– Wstawaj. – Głos Vincenta tym razem brzmiał ostrzej.

Zaczęłam kręcić głową. Nie mogłam jeszcze stąd iść. Chciałam zostać z mamą. W końcu ją odzyskałam.

– Jeszcze trochę – sapnęłam, cofając się przed bratem, a przysuwając bliżej do grobu.

Błysnęło się, jakby ktoś zrobił zdjęcie z lampą ogromnym aparatem, a po kilku sekundach rozległ się grzmot, już o wiele potężniejszy od pozostałych.

– Hailie, idziemy stąd. Bez dyskusji.

– Nie, nie, nie… – jęknęłam, przerażona nie na żarty.

Oddychałam szybko. Mój strach podczas turbulencji to nic w porównaniu z tym, co przeżywałam teraz.

Poczułam, jak ręka Vince’a łapie mnie pod ramię.

– Nie! – wydarłam się.

Zdołałam wyszarpnąć się z jego uścisku i na czworaka odpełznąć jak najdalej od niego. Zmoczyłam kolana, rajstopy i płaszcz… Ramieniem uderzyłam się o nagrobek i już zaraz bez zastanowienia oplatałam go ramionami. Nie przeszkadzało mi bijące od niego zimno.

Zadrżałam, ale nie szkodzi.

Krople deszczu były teraz już większe, gęstsze i bezlitośnie moczyły moje włosy, ubrania, spływały po skórze, mieszały się z moimi łzami.

Błysnęło znowu i wydawało się, że leje coraz bardziej.

Vincent nie odpuszczał. Podszedł, schylił się. Nie widziałam dobrze jego twarzy, bo się rozmywała w moich oczach, ale chyba wyłapałam moment, gdy jej wyraz zmienił się ze zdumionej w zaciętą. Nie spodobała mi się ta determinacja.

– Zostaw mnie! – krzyczałam, krztusząc się łzami. – Zostaw mnie w spokoju! Spadaj!

Nawet go chyba kopnęłam, ale nie czułam wyrzutów sumienia. W końcu on chciał mnie zabrać od mamy.

Nie odstraszyłam go jednak. Jego sztywny i przemoczony do suchej nitki płaszcz z pewnością ciążył mu, gdy nachylił się mocno, by złapać za moje dłonie i z rzadko nadużywaną wobec mnie siłą odczepić je od nagrobka. Potem jego ramiona oplotły mnie w pasie i pociągnęły w swoją stronę. Krzyknęłam znowu i wbiłam palce w ziemię. Próbując się zaprzeć, czułam, jak wilgotna ziemia wchodzi mi pod paznokcie.

Znowu błysnęło i zagrzmiało.

Vincent objął mnie za ramiona, tak że je unieruchomił i już nie potrafiłam się bronić. Uwięziona w zbyt silnym uścisku, mogłam tylko wyć i próbować jeszcze raz go kopnąć, co mi się nie udawało. W pewnej chwili pojawiła się okazja, by go podrapać. Przejechałam mu paznokciami po skórze dłoni, ale jego objęcia nie zelżały.

Zapłakałam jeszcze głośniej z frustracji.

Vincent poruszał się szybkim krokiem, a ja tak się szamotałam, opierałam i podkurczałam nogi, że właściwie to prawie mnie niósł. Na pewno raz czy dwa nadepnęłam też na te jego wycackane zwykle buty, więc straciły swój blask. Cały czas się krztusiłam i nienawidziłam tego, że po raz kolejny odebrano mi mamę. Już nawet nie widziałam żadnych nagrobków, bo otaczały nas ściany wody.

Nagle deszcz ustał. Jego szum był jednak wciąż słyszalny, jakby z oddali. Ciężkie krople już nie uderzały miękko w trawę, tylko dudniły, odbijając się od czegoś twardego. Powiodłam oczami wkoło, nie mając siły ruszyć całą głową.

Wsiedliśmy do samochodu. Vincent zajął ze mną miejsca na tyle, wciąż mocno mnie trzymając. Coś dziwnie podskakiwało i dopiero po chwili zorientowałam się, że to ja telepałam się jak opętana. Płakałam to za mało powiedziane, ja zawodziłam na głos.

I jedyne, o czym byłam w stanie myśleć, to nienawiść do Vincenta za to, że zabrał mnie od mamy.
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Stałam w hotelowej sypialni przed drzwiami, które łączyły ją z salonem. Zbierałam odwagę, żeby nacisnąć na klamkę i stawić czoła swojemu najstarszemu bratu. Wiedziałam, że tam jest, bo już od ponad godziny nie spałam, tylko leżałam w łóżku i co jakiś czas słyszałam jego przyciszony głos, gdy odpowiadał na telefony.

Z powodu zażenowania spektaklem, który odegrałam na cmentarzu, nie potrafiłam przekonać się do wyjścia. Wciąż byłam smutna i rozgoryczona tym, jak zakończyła się wizyta na grobie mamy. Dotarło też do mnie, że powinnam w dojrzalszy sposób wyrażać swój żal.

Przecież oni nigdy nie potraktują mnie poważnie, jeśli tak łatwo będę dawała się ponieść emocjom.

Zamknęłam oczy. Miałam ochotę wrócić pod kołdrę i zawinąć się w nią jak naleśnik. Łóżko było ciepłe, wygodne, no i mogłam się w nim chować przed Vincentem.

Musiałam jednak do niego wyjść. Gdy wróciliśmy do hotelu, nakazał mi wziąć ciepły prysznic, a potem zrobić sobie drzemkę. Miałam też poinformować go, gdy się obudzę.

Westchnęłam i otworzyłam drzwi, powolutku wyłaniając się z bezpiecznej oazy, jaką był mój hotelowy pokój. Czułam się, jakbym dobrowolnie wkraczała w zasadzkę. Bez potrzeby napędzałam własny strach, ale cóż mogłam zrobić – wciąż nieco się Vincenta obawiałam.

Mój brat stał tyłem do mnie i patrzył przez wielkie okno na nocne miasto. Nadal padało, ale już nie tak bardzo, no i burza przeszła. Przy uchu trzymał telefon. Chyba odsłuchiwał wiadomość głosową. Wyłapałam kilka słów i uniosłam zaskoczona brwi, bo ktokolwiek nagrał się Vincentowi, zrobił to po francusku. Wyłapałam nawet kilka słów, które w sumie nic mi nie zdradziły.

Wiadomość została nagle zatrzymana, a Vincent się odwrócił. Musiał zobaczyć mnie w odbiciu szyby, no chyba że miał oczy z tyłu głowy.

Sam przebrał się i wziął prysznic, bo wyglądał świeżo i eleganc­ko jak zawsze. Taksował mnie, tradycyjnie, obojętnym wzrokiem i powoli wsunął telefon do kieszeni.

Moja mizerna pewność siebie, której udało mi się trochę nazbierać przed opuszczeniem swojego pokoju, posypała się teraz z grzechotem na podłogę jak cukierki.

– Jak się czujesz? – zapytał, zupełnie zbijając mnie tym z pantałyku.

Byłam gotowa na wykład.

Przełknęłam ślinę i chciałam mruknąć zwykłe „dobrze”, ale w ostatniej chwili postanowiłam odpowiedzieć szczerze. Vince i tak by się domyślił, gdybym skłamała, a nie chciałam irytować go jeszcze bardziej. Przy odrobinie szczęścia mógł nawet docenić to, że mówię prawdę.

– Boli mnie głowa i łaskocze mnie w gardle. I jest trochę zimno. No i może jestem głodna – wyliczałam cichutko, bawiąc się swoimi palcami.

Szczególnie byłam dumna z siebie za to, że przyznałam mu się do głodu. Miałam nadzieję, że też to wychwycił.

– Usiądź – polecił, ruchem głowy wskazując na narożnik.

Wcisnęłam się posłusznie w kąt kanapy, przesuwając na bok jakieś teczki. Najwyraźniej pracował tu, podczas gdy ja sobie smacznie spałam. Patrzyłam nieśmiało, jak najpierw wyciąga z rozsuwanej szafy duży, gruby koc w czarno-białe, krowie łatki i mi go podaje. Następnie skierował się do szafki stojącej obok drzwi wejściowych i chwycił restauracyjne menu, które leżało tam razem z regulaminem hotelowym oraz ładnymi broszurkami informującymi o kilku nędznych atrakcjach, jakie oferowało to miasto.

– Wybierz, co chcesz. Obiad i herbatę. Żadnych lodów ani gazowanych napojów.

Przejęłam od niego kartę i zaczytałam się w niej, otulona miękkim kocem. Szybko zdecydowałam się na rybę z frytkami. Bardziej ze względu na frytki niż rybę, bo to na nie miałam ochotę, a wiedziałam, że Vincent może mieć obiekcje, jeśli nie zdecyduję się na cały zestaw. Wybrałam też zieloną herbatę z malinami i sok pomarańczowy, po cichutku ubolewając nad tym, że nie mogę napić się coli, której akurat, jak na złość, mi się zachciało.

Kątem oka widziałam, jak w tym czasie mój brat postawił szklankę wody na stoliku obok mnie i wrzucił do niej tabletkę musującą. Inną pastylkę położył obok i kazał mi wziąć te leki, podczas gdy on złożył zamówienie, popisując się swoją wspaniale opanowaną etykietą telefoniczną. Zaserwowany przez niego napój smakował okropnie. Jak rozwodniona kawa z dodatkiem cytryny. Nie śmiałam jednak się na to skarżyć.

Vincent zajął miejsce na kanapie, niestety, nie tak daleko ode mnie, jak bym sobie tego życzyła. Nic jeszcze nie mówił, ale zaczął podciągać rękawy swojej koszuli. Robił to powoli i z gracją, a ja skupiłam się na dopijaniu lekarstwa.

Po chwili prawie się nim zakrztusiłam, bo uświadomiłam sobie, że Vincentowi wcale nie zrobiło się nagle gorąco. Podciągał rękawy, żebym zobaczyła czerwone ślady, jakie wydrapałam na jego skórze. Gorsze nawet od tych, które raz zostawiłam na piersi Dylana.

Spuściłam wzrok na pustą już szklankę, którą ściskałam w obydwóch dłoniach, i nerwowo poprawiłam się na kanapie.

– Wiem, że dałaś się ponieść emocjom w trudnej dla ciebie chwili, ale chcę usłyszeć, co masz do powiedzenia – zaczął Vincent, odchylając się wygodnie na kanapie i patrząc na mnie. Założył nogę na nogę i jedną rękę oparł o swoje udo.

– No… spanikowałam… – przyznałam, odchrząknąwszy, a gdy on nie odzywał się, kontynuowałam. Wyczuwałam bowiem, że to moja jedyna szansa, żeby trochę się w jego oczach wybielić. – Po prostu… chciałam zostać… Nie zdążyłam się pożegnać… No a ty tak nagle i znikąd zmusiłeś mnie, żeby sobie iść…

– Hailie, nie zabrałem cię stamtąd siłą z powodu kaprysu – zauważył Vince, pocierając chwilę czoło, trochę jakby ze zmęczenia. Na jego palcu błyszczał, jak zawsze, ten masywny, tajemniczy sygnet. – W ulewnym deszczu i burzy siedziałaś w otwartej przestrzeni przytulona do zimnego kamienia. Dobrze, że skończyło się to jedynie lekkim przeziębieniem.

Już w połowie jego wypowiedzi spuściłam wzrok na kolana, teraz podkulone, dalej przykryte łaciatym kocem. Wolałam myśleć, że Vincent robił mi na złość, a nie, że o mnie dbał, bo tak było mi łatwiej się na niego gniewać.

Milczałam.

– Przykro mi, że twoja mama nie żyje, i wiem, że bardzo za nią tęsknisz. Masz prawo być zła i smutna. Akceptuję to. Jednocześnie chcę, żeby było dla ciebie jasne, że dla mnie twoje bezpieczeństwo jest priorytetem i jest ważniejsze od twojego komfortu. Dlatego nie będę siedział z tobą przy grobie i głaskał cię po włosach, gdy nad naszymi głowami rozpętuje się burza. Rozumiesz, co próbuję ci powiedzieć?

Aż zadrżało mi serce.

– Ja tylko chciałam jej jeszcze coś powiedzieć…

Usłyszałam, jak Vincent wzdycha, a potem przysuwa się do mnie bliżej i przyciąga mnie do siebie. Nie pogardziłam tym gestem, tylko natychmiast się do niego przytuliłam, wdychając zapach jego mocnej wody kolońskiej. Trzymał mnie mocno, jak w taksówce, ale tym razem ta bliskość dawała mi ukojenie.

– Podobno czas leczy rany – rzuciłam, gapiąc się gdzieś w dal.

Vince pogłaskał delikatnie moje plecy, co sprawiło, że ciarki radośnie przebiegły przez moje ciało.

– To nieprawda, Hailie. Tak głębokich ran, jak twoja, czas wcale nie leczy.

Uniosłam głowę, ale policzek wciąż przyciskałam do jego klatki piersiowej.

– Sprawi tylko, że stopniowo przywykniesz do bólu, ale to już zawsze coś.

Przetrawiałam przez chwilę jego słowa, zastanawiając się, czy bardziej mnie one podnoszą na duchu, czy dołują. Vince pozwolił mi odprężać się w jego ramionach, dopóki nie przyszło zamówione jedzenie. Było mi tak dobrze, że przeklinałam tę głupią rybę w myślach.

Vince chyba nie był na mnie zły, a ja wcale go nie nienawidziłam. Następnego dnia czułam się już dużo lepiej. Wstaliśmy bardzo wcześnie, bo obiecał mi, że pojedziemy na cmentarz przed odlotem, żebym mogła właściwie się z mamą i babcią pożegnać. Byłam mu za to bardzo wdzięczna.

Śniadanie zjedliśmy tym razem w formie bufetu. Nie chciałam się przejadać, więc zdecydowałam się na tost francuski bez dodatków, ale gdy tylko przyniosłam go do stołu, Vincent kazał sobie zabrać z oczu tę, cytuję, „żałosną grzankę” i skomponować porządny posiłek.

Pytał też, czy chciałabym odwiedzić jakichś starych znajomych, ale nieśmiało wyznałam, że ja nie miałam tu nikogo, z kim utrzymywałabym kontakt. Moje znajomości z ludźmi ze szkoły i podwórka rozpadły się po mojej wyprowadzce. Szybciej, niżbym się spodziewała.

To dlatego z zakłopotaniem odwróciłam się, gdy pod hotelem zaczepiła mnie na oko moja rówieśniczka, wołając mnie po imieniu.

– O Boże, Hailie? – dziwiła się, wybałuszając oczy.

Szybko ją rozpoznałam.

– Julie, cześć – przywitałam się, zakładając sobie włosy za ucho.

Stała przede mną dziewczyna z równoległej klasy, z mojej starej szkoły, której spojrzenie zwykle prześlizgiwało się po mnie na korytarzach, jakbym nie istniała. Byłam przekonana, że do czasu, gdy ze śmierci mojej mamy zrobiła się sensacja, nie znała nawet mojego imienia.

Cóż, ja wiedziałam, kim ona jest. Szkolna gwiazdka, która uganiała się za Davidem Chapmanem, przystojniakiem, który kiedyś wyzwał mnie od kujonów, gdy nie zgodziłam się, by spisywał ode mnie na teście.

Chryste, to wszystko zdawało mi się teraz tak odległe, jakby te wydarzenia i postacie żyły w kompletnie innym wymiarze.

Vince zatrzymał się u mojego boku, szybko oraz obojętnie lustrując Julie. Byłam pewna, że ze swoją spostrzegawczością wysnuł na jej temat wiele wniosków, ale jak to on, milczał i pozwalał mi zająć się tą sytuacją po swojemu.

– Wróciłaś? – zapytała. W opuszczonej dłoni trzymała telefon i mogłam przysiąc, że zacisnęła na nim palce, zupełnie jakby już nie mogła się doczekać, aż podzieli się z kimś tą nowiną.

– Eee… Przyjechałam tylko na weekend. – Machnęłam w stronę hotelu.

– Czekaj, tutaj się zatrzymujesz? – Julie zamrugała, przenosząc spojrzenie z budynku na mnie. Nawet nie próbowała udawać, że nie jest zdziwiona.

– Mhm, tylko na weekend. Przyjechałam na grób mamy – odparłam.

– Och, no jasne, przepraszam. Znaczy wiesz, przykro mi.

Wymusiłam lekki uśmiech.

– To straszna tragedia. Słyszałam, że mieszkasz teraz w Stanach?

– Mhm.

Mimochodem zerknęłam na Vincenta, który czekał cierpliwie. Dopiero wtedy Julie zarejestrowała jego obecność. Trudno jej było ukryć wielkie oczy i wrażenie, jakie wywarła na nim osoba mojego brata. Zwłaszcza że to dziewczyna, której z tego, co pamiętałam, pieniądze i luksus imponowały jak nic innego.

– Vince, to Julie… znajoma ze szkoły. Julie, to mój brat.

– A więc to prawda? – Oczy Julie zaczęły błyszczeć z ekscytacji. Ależ musiano tu o mnie plotkować. – To niesamowite, że okazało się, że masz braci. Jak w filmie!

Którym niby filmie? Miałam ochotę zapytać o to na głos, ale nie chciałam dać się wyprowadzić Julie z równowagi. Zamiast tego posłałam jej cierpki uśmiech.

– Może masz ochotę na kawę i ciastko? – zaproponowała, coraz bardziej nakręcona. Aż zapragnęłam podać jej notatnik z długopisem, żeby tylko żadna ciekawostka jej później nie umknęła.

– Przykro mi, chyba nie mam czasu. Niedługo mamy samolot. – Rozłożyłam ręce.

– Możemy odlecieć chwilę później, jeśli chcesz – wtrącił Vincent ze spokojem. – Samolot poczeka.

Miałam ochotę trącić go w ramię. Julie prawie opadła szczęka.

– Dzięki, Vince, ale wolę spędzić ten dodatkowy czas na cmentarzu – powiedziałam i skinęłam na koleżankę. – Miło było cię spotkać.

Julie do końca stała jak wryta i patrzyła, jak wsiadam z Vincentem do taksówki.

W aucie odetchnęłam, przytłoczona tym nagłym spotkaniem. Uświadomiłam sobie, że nawet tutaj, w moim rodzinnym mieście, ślad po starej Hailie zaginął.

– Chciałabyś zobaczyć swoje mieszkanie? – zapytał Vincent ni stąd, ni zowąd, gdy staliśmy w korku.

Uniosłam brew.

– Przecież nie jest już moje. Mama z babcią je wynajmowały. Teraz pewnie mieszka tam ktoś inny.

– Wiem, ale mogę ci je kupić, jeśli tego zechcesz. – Vince wzruszył ramionami, bez zainteresowania patrząc przez boczną szybę na budynki.

Kątem oka dostrzegłam, jak kierowca taksówki rzuca mu spojrzenie w lusterku.

Oblizałam usta.

– Nie wiadomo nawet, czy właściciel zgodziłby się je sprzedać.

– Jeśli to ja chciałbym je kupić, toby się zgodził – odpowiedział Vincent z naturalną sobie pewnością siebie.

– Dziękuję, ale nie trzeba – mruknęłam słabo.

Nie wiem, czemu takie teksty mnie jeszcze zaskakiwały. Dawne mieszkanie, w którym się wychowywałam, było pewnie warte niewiele więcej niż ze dwa zegarki ze sporej kolekcji Vincenta. A i on sam rzeczywiście sprawiał wrażenie osoby, której się nie odmawia.

Wracając z cmentarza, zatrzymaliśmy się na światłach i wypatrzyłam przez okno restaurację, która serwowała najlepszą i najtańszą chińszczyznę w mieście. Zawsze z mamą zamawiałyśmy stamtąd jedzenie na wynos i z ekscytacją w głosie oraz nosem prawie przylepionym do bocznej szyby, poinformowałam o tym Vince’a.

Niespodziewanie polecił taksówkarzowi się zatrzymać i zaproponował, że możemy tam zjeść. Wnętrze restauracji było niezbyt wyszukane – drewniane stoliki, tanie kafelki na podłodze i kiczowate dekoracje. Na stole zamiast serwetek stały pudełka chusteczek, takie, które mama zawsze kupowała mi, gdy cierpiałam na niekończący się katar. Vince tego nie skomentował, ale ja w paru momentach zawstydziłam się, że go tu w ogóle przyprowadziłam. Zdecydowanie nie pasował do tej knajpy.

Uniósł brwi na widok karty dań, która była zwykłą kartką A4 wsadzoną w koszulkę, na dodatek lepką od jakiegoś sosu. A może zareagował tak na widok cen? Kiedy wspominałam, że była to najtańsza i najlepsza chińszczyzna w mieście, nie kłamałam. Na szczęście poziom dań w restauracji wciąż był wysoki, więc zjedliśmy tam naprawdę dobrze. Vincentowi chyba też smakowało, a mnie przypomniały się stare czasy – idealne zwieńczenie mojego małego powrotu w rodzinne strony.

Na koniec mój brat zapłacił i zostawił miłej kelnerce całkiem hojny napiwek. Potem rozdzwonił się jego telefon, a ja postanowiłam jeszcze skoczyć do toalety.

Tutejsze łazienki były dość zaniedbane i przypomniały mi, dlaczego z mamą zawsze wolałyśmy zamawiać jedzenie do domu. Ponadto ta dzielnica cieszyła się raczej złą sławą.

Potwierdził to tylko mężczyzna, który wylazł z męskiej toalety w tym samym czasie, gdy ja wychodziłam z damskiej. Wpadliśmy na siebie w bardzo wąskim korytarzu. Zatrzymałam się natychmiast i aby nie przeciskać się obok obcego, musiałam poczekać, aż ruszy się pierwszy.

Miałam złe przeczucie. Najpierw zmarszczyłam nos, gdy poczułam nieprzyjemny odór alkoholu i pleśni. Widząc jego zaczerwienione oczy, już wiedziałam, że nie odpuści mi bez chamskiego komentarza. Mężczyzna na mój widok potarł swój nieco pożółkły i nierówno ostrzyżony zarost. Był niewysoki i nieschludnie ubrany. Wyglądał jak bezdomny, któremu udało się wślizgnąć tu bocznymi drzwiami.

Zachowanie odstępu nie było proste w tak ciasnym pomieszczeniu. Modliłam się w duchu, by po prostu odpuścił i poszedł dalej. Wtedy ja zaraz podążyłabym za nim. Tylko niech on się ruszy, do cholery.

– Ooo mamusiu… – zagwizdał chrapliwie.

Zacisnęłam szczękę. Rozważałam wycofanie się do łazienki. Tylko co, jeśli okaże się zwinniejszy, niż wygląda, i rzuci się za mną, a ja nie zdążę zasunąć zamka?

Czekałam, a on stał dalej, pożerając mnie wzrokiem. Czułam ogromny dyskomfort i zaczęłam się bać. Zawsze mogłam krzyknąć. Czy powinnam zrobić to już teraz?

– Hailie.

Vincent przystanął na końcu korytarza, patrząc na mnie wyczekująco. Rzucił też jedno szybkie spojrzenie obcemu. Zalała mnie fala ulgi, bo w obecności brata poczułam się od razu pewniej, więc ruszyłam bez zbędnego gadania. Spięłam się, gdy mijałam obcego mężczyznę. Skuliłam się, jak tylko mogłam, żeby się o niego przypadkiem nie otrzeć, i wstrzymałam też oddech.

Nie zatrzymał mnie, tak jak wyobrażałam sobie wcześniej, ale gdy już myślałam, że udało mi się go bezpiecznie wyminąć, poczułam jego łapę na pośladku.

Aż drgnęłam z obrzydzenia.

Zacisnęłam wargi i nawet się nie odwróciłam. Chciałam jak najszybciej znaleźć się obok Vincenta, który z kolei mnie wyminął. Odwróciłam się za nim, szczerze zdezorientowana.

– Aleosochoci… – wybełkotał mężczyzna, unosząc swoje brudne dłonie.

Ze względu na jego obleśną aparycję zapewne takie akcje często uchodziły mu na sucho. Zgadywałam, że większość osób wolała go nie dotykać, nie wchodzić z nim w dyskusje ani pyskówki i tylko oddalić się od niego jak najszybciej, tak jak ja.

Vincent, pomimo że sam zawsze pilnował bardzo, by być zadbanym, nie miał jednak takich zahamowań.

Gapiłam się z otwartą buzią, jak mój brat zaciska ręce na znoszonej koszulce swojego przeciwnika i wpycha go z powrotem do toalety, której niedomknięte drzwi natychmiast posłusznie wpuściły obydwóch panów do środka. Następnie Vince zatrzasnął je i przez kilka długich sekund mogłam słyszeć jedynie zachrypnięte jęki mężczyzny dobiegające ze środka. Jego głos brzmiał, jakby był stary i zakurzony.

Nie wiedziałam, co ze sobą zrobić, więc stałam i wpatrywałam się w drzwi do męskiej toalety, wsłuchując się w te komiczne wręcz odgłosy. Pojawiła się też kelnerka, która przystanęła obok mnie. Była wyraźnie zmartwiona, bo zapewne powinna sprawdzić, co się tam dzieje, ale chyba nie miała odwagi. Nie musiała jednak się nią wykazywać, bo już po chwili żałosne skomlenie przycichło i zaraz rozbrzmiał tylko jeden, ostatni podłużny jęk oraz dźwięk odkręcanej wody z kranu, a potem suszarki…

Drzwi się otworzyły i z pomieszczenia wyszedł Vince, spokojny jak gdyby nigdy nic. Razem z kelnerką patrzyłyśmy na niego bez słowa. Na pewno nie spodziewała się mojego eleganckiego brata, który pełen gracji, podszedł do mnie, położył mi rękę na ramieniu i ruchem głowy wskazał na wyjście.

Gdy wsiadłam do taksówki, wciąż żułam dolną wargę.

– Co ty mu zrobiłeś? – zapytałam cicho.

Vincent nawet na mnie nie spojrzał, ale odpowiedział.

– Wyjaśniłem różnicę między byciem dżentelmenem a zboczeńcem.

Nic dodać, nic ująć – nie było sensu dalej ciągnąć go za język. Spojrzałam ukradkiem na jego dłonie, teraz leciutko obtarte, i zadałam sobie pytanie, do czego były zdolne…
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Jezu, dziewczyno, zazdroszczę tak ciekawego życia – westchnęła Mona. – Wiesz, co ja robiłam w weekend? Pojechałam z rodzicami do sklepu. Meblowego. Bleh. Dział z żyrandolami śni mi się teraz po nocach.

– Lepiej, żeby śniły ci się żyrandole niż mój brat – mruknęłam, a Mona zarumieniła się i natychmiast zerknęła w stronę stolika Monetów. Trzepnęłam ją w dłoń. – Przestań.

– Sama o nim wspomniałaś. No ale dobra, mów dalej. Jak Anglia?

– To była bardzo krótka i intensywna wycieczka. Niewiele się działo – odparłam wymijająco.

– Nie spotkałaś się z żadnymi starymi znajomymi?

– Nie mam starych znajomych.

– Nowych też masz niewielu – zauważyła.

Uniosłam brew, niezbyt poruszona.

– Obrażasz mnie?

– Sama też nie mam dużej ekipy. – Mona wskazała na wolne miejsca przy naszym stoliku. – Zawsze trzymałam się tylko z Audrey.

– Nadal nie chce z tobą rozmawiać?

– Pewnie nie, ale to nieistotne, bo ja też tego nie chcę. Poza tym ona… – Mona zawiesiła na chwilę głos, a potem go ściszyła: – Dziwna się robi.

Nachyliłam się lekko w jej stronę, pucując nóż serwetką.

– Czegoś się dowiedziałaś?

– Hailie Monet chce plotkować?

Mlasnęłam z niezadowoleniem i zerknęłam w bok, ale zaraz wzruszyłam ramionami.

– Moje życie jest tak porąbane, że chyba potrzebuję rozrywki.

– No to świetnie, bo ja uwielbiam plotki. – Mona ożywiła się i poprawiła na swoim krześle. – Podobno… ale nie wiem tego na pewno, co nie, bo nie widziałam tego na własne oczy, ale podobno… Audrey szlaja się gdzieś z Jasonem.

Otworzyłam buzię.

– Co?!

– Dokładnie tak.

– Z Jasonem! – prychnęłam.

– Właśnie z nim.

– Dlaczego? – Zmarszczyłam brwi. – Przecież wie, że to szuja.

– Udowodniła już, że nie grzeszy inteligencją. – Mona oblizała frytkę z soli, a potem przyjrzała mi się bacznie. – Ale jest też opcja, że chce się na tobie zemścić.

Poczułam nieprzyjemny skurcz żołądka.

– Przestań, bo zaczynam się czuć jak bohaterka serialu dla nastolatek.

Mona zamoczyła kolejną frytkę w keczupie i z uśmiechem błądziła wzrokiem po stołówce, niebezpiecznie blisko miejsca, gdzie siedział Tony.

– Jason ostatnio mnie zaczepił – wyznałam, żeby ściągnąć na siebie jej uwagę.

Udało się, a wtedy opowiedziałam jej o naszym małym starciu.

– A to świnia! Teraz już wiadomo, że w ogóle się nie zmienił. Bardzo dobrze, że mu dogadałaś.

– Nie powinnam wdawać się z nim w żadne pyskówki… I grozić mu braćmi – mruknęłam, nadziewając na widelec pomidorka koktajlowego.

– Hailie, ty nic nie rozumiesz. – Mona przestała na chwilę jeść i pokręciła głową z przejęciem. – Jesteś młodszą siostrą braci Monet! Zawsze narzekasz, że masz przerąbane, ale tak naprawdę to ty przecież masz tyle korzyści na wyciągnięcie ręki! – Pochyliła się w moją stronę. – Dziewczyno, mogłabyś rządzić tą szkołą, gdybyś chciała.

Zakryłam twarz sztućcami, które trzymałam w rękach.

– Nie chcę.

– A szkoda.

Przewróciłam oczami i do końca przerwy rozmawiałyśmy już na inne tematy niż moje ewentualne rządy. Kilka razy musiałam upomnieć ją, gdy zapatrzyła się na Tony’ego. Zaczynało mnie to naprawdę irytować. Może faktycznie powinnam stać się królową szkoły tylko po to, by skazać ją na jadanie lunchu z opaską na oczach.

Dobrze jednak, że poplotkowałyśmy, bo przynajmniej nie zdziwiłam się za bardzo, gdy zobaczyłam na jednej z późniejszych przerw Jasona i Audrey. Stali przy ścianie i rozmawiali. Nie obściskiwali się, ale zdecydowanie zalotnie się do siebie uśmiechali. Przemknęłam obok nich, licząc, że mnie nie zauważą. Nie miałam siły nawet wyobrażać sobie, co siedzi Audrey w głowie. Wiedziała przecież, jak Jason mnie potraktował.

Jakby brakowało mi atrakcji, na tej samej przerwie wpadłam na jeszcze jednego chłopaka. Leo siedział samotnie na parapecie z nosem w książce. Poznałam go po krótkich blond włosach i tym jego idealnie równym przedziałku na boku. Głupio mi było przejść obok niego i potraktować jak ducha.

– Hej – rzuciłam, siląc się na przyjazny ton.

Podniósł głowę znad lektury i na mój widok uśmiechnął się, przywitał i zapytał, co u mnie. Jego uprzejmość zdawała się automatyczna, jakby był dobrze wychowanym chłopakiem, któremu nie wypada nie odpowiedzieć na pozdrowienie. Siebie samą często łapałam na podobnym zachowaniu. Tak jak teraz.

Leo obserwował mnie i coraz bardziej utwierdzałam się w tym, co zauważyłam już wcześniej, czyli że ma naprawdę bystre oczy.

– Jeśli pytasz z grzeczności, to u mnie też w porządku. Dziękuję – odpowiedział.

Mogłabym skinąć głową i odejść, ale nie potrafiłam i westchnąwszy, rozejrzałam się na szybko wkoło, by dowiedzieć się, kto może być ewentualnym świadkiem naszej rozmowy. Nauczyłam się tej ostrożności dzięki zaborczym braciom.

Leo nie odrywał ode mnie wzroku. W domu otoczona byłam mężczyznami, którzy mieli chłodne, błękitne oczy lub ciemne, jak Dylan, a więc utonięcie w tęczówkach o tak ciepłej, niemal rozgrzewającej barwie było dla mnie nie lada odmianą.

Aż mi się zrobiło przykro, że tak ładne oczy wydają się teraz tak smutne.

Mój zdrowy rozsądek właśnie ukląkł przede mną i błagał mnie, żebym nie dawała się wplątać w żadną głupotę i najlepiej stąd odeszła, bo nie potrzebowałam na swojej liście problemów tego obcego, jak by nie było, chłopaka.

– A gdybyś miał odpowiedzieć szczerze?

Na jego twarzy wymalowało się coś na kształt nadziei, na widok której przełknęłam ślinę. Bałam się, że ta, którą mu teraz daję, okaże się dla niego fałszywa.

– To powiedziałbym, że średnio. Jest po prostu taka sprawa, którą muszę rozwiązać… – Leo zamknął książkę i odłożył ją na bok.

– I do rozwiązania jej potrzebujesz Vincenta?

– Potrzebuję się z nim pilnie spotkać.

Westchnęłam.

– Leo, mogę cię wysłuchać, ty możesz się wygadać, ale to wszystko – oznajmiłam sztywno. Miałam wrażenie, że wypadałam w jego oczach na wyjątkowo oschłą dziewczynę.

Teraz to on westchnął, kiwając głową, jakby przystawał na moje warunki.

– Okej – mruknął i choć z całą pewnością bardzo chciał mówić, to gdy zaczynał, miał niemałe opory. Wreszcie jednak odetchnął i widocznie zestresowany, rozpoczął swoją opowieść. – Mój brat… – Przełknął ślinę. – Mój starszy brat wpakował się w tarapaty. On już taki jest, że zawsze ma jakieś kłopoty. Odkąd pamiętam. Tylko że z czasem zaczęły robić się coraz poważniejsze. – Zamilkł na chwilę i oblizał nerwowo wargi. – Teraz są już tak poważne, że muszę za nie płacić ja. I to dosłownie.

Siedział w lekkim rozkroku, a na udach położył łokcie i bawił się swoimi dłońmi. Ja przystanęłam obok, opierając się o parapet, który zajmował. Głównie wpatrywałam się w jego twarz, ale od czasu do czasu wzrokiem przeczesywałam też korytarz. Musiałam mieć się na baczności, bo nie chciałam, by któryś z braci mnie przyłapał.

– Dlaczego to ty musisz za nie płacić? – zapytałam, marszcząc brwi.

– Bo mój brat jest chwilowo… nieosiągalny.

– Wiem, że pewnie trudno ci się o tym mówi, ale to wszystko jest bardzo niezrozumiałe. Musiałbyś dać mi więcej konkretów, żebym mogła się połapać.

– Masz rację, to tylko… to jest tak skomplikowane…

Przykro mi było patrzeć na to, jak się męczy. Wiedziona najzwyklejszym, ludzkim odruchem, sięgnęłam dłonią do jego ramienia, żeby okazać mu trochę cichego wsparcia. Spojrzał na mnie zdziwiony.

– Mój brat został wysłany na przymusowy odwyk narkotykowy.

– Och. – Tego się kompletnie nie spodziewałam. Przygryzłam wargę i zaraz dodałam: – Przykro mi.

Leo wziął głęboki wdech i pokręcił lekko głową.

– To nie byłoby takie złe. Może tam mu wreszcie pomogą. – Wzruszył ramionami, ale nie brzmiał na zbyt przekonanego. – Problem w tym, że narkotyki to kosztowny nałóg.

– Zapożyczył się?

– Miał do czynienia z hazardem, o ile mi wiadomo. – Ręką potarł czoło. – Wiem tylko, że narobił ogromnych długów, które teraz ktoś musi spłacić.

– Ktoś? Czy to nie twój brat powinien je spłacić po tym, jak skończy odwyk?

Spojrzał na mnie z powagą.

– Hailie, on nie narobił sobie długów w banku. Zapożyczył się u mafii. Mafii, która chce teraz odzyskać swoje pieniądze i której nie interesuje, kto je odda.

Zamrugałam, a jego oczy zabłyszczały intensywnie, gdy kontynuował:

– Najwięcej kasy wisi twoim braciom, Hailie, a oni chcą ją z powrotem, i to teraz.

Wyprostowałam się. Usta mi się zacisnęły, a wraz z nimi żołądek. Pod moją skórą rozbiegły się małe, nieprzyjemne ciarki. Niewidzącym wzrokiem patrzyłam na blond głowę Leo, która znowu opadła, jakby nie potrafił lub nie chciał dłużej utrzymywać ze mną kontaktu wzrokowego. We włosy wplątał sobie palce, bezlitośnie czochrając swoje krótkie i jasne kosmyki.

– Może to głupie, że mówię o tym tobie, ale nie wiem zupełnie, co robić. Czuję, jakbym nie miał już innego wyjścia. Twoi bracia mnie do siebie nie dopuszczają…

– Muszę iść, okej? – wtrąciłam, nagle odpychając się od parapetu.

Chłopak przerwał swoje mamrotanie, ale ja nie czekałam na odpowiedź, tylko po prostu odeszłam od niego szybkim krokiem. Odprowadzał mnie wzrokiem i chyba coś wołał, ale go zignorowałam.

Nie szłam już w stronę szafek. Dotarłam do zakrętu i jak tylko zniknęłam Leo z oczu, puściłam się biegiem. Czułam krople potu na czole, które pojawiły się nagle i znikąd. Zaczęło mi dzwonić w uszach. Zalała mnie fala gorąca.

Mijałam ludzi, których nawet nie rozpoznawałam. Przed oczami pojawiły mi się mroczki. W ostatniej chwili udało mi się wpaść do łazienki, szarpnąć za klamkę do pierwszej lepszej kabiny i nie dbając nawet o domknięcie drzwi, padłam na kolana przed sedesem.

Zaczęłam wymiotować i było to najgorsze możliwe uczucie. Wyrzygałam cały lunch i śniadanie, i prawdopodobne, że też resztki wczorajszej kolacji. Jedną ręką próbowałam odgarnąć włosy za plecy, a drugą trzymałam się kurczowo deski klozetowej, której normalnie nie tknęłabym nawet paznokciem małego palca.

Dopiero gdy skończyłam, wydałam z siebie głośny, żałosny jęk i przysiadłam na podłodze, opierając się o ścianę kabiny i wzdychając ciężko z wycieńczenia. W ustach miałam okropny posmak wymiocin, a po policzkach spływały mi łzy. Mięśnie brzucha bolały mnie od niecodziennego wysiłku. Czułam się paskudnie.

– Hailie, wszystko w porządku? – zapytała Mona.

Spojrzałam w górę. Zerkała na mnie przez szeroko uchylone drzwi od kabiny, w której siedziałam.

– Co tu robisz? – wystękałam.

– Przeleciałaś obok mnie na korytarzu. Przybiegłam za tobą, żeby zobaczyć, czemu się tak spieszysz – odparła i po chwili milczenia powtórzyła: – Wszystko w porządku?

Pokiwałam słabo głową i przymknęłam powieki. Nie miałam nawet siły zawstydzić się, że widzi mnie w takim stanie. Jezu, przecież nie spuściłam wody. Niechętnie znów otworzyłam oczy i podparłam się na jednej ręce, a drugą sięgnęłam do spłuczki.

Mona zniknęła mi na sekundę z zasięgu wzroku, ale szybko wróciła, podając rolkę papieru toaletowego, którego z jakiegoś powodu w zajmowanej przeze mnie kabinie brakowało.

Podziękowałam, wytarłam sobie usta, nos oraz mokre od łez policzki. Musiałam wziąć się w garść. Oczywiście, że od dawna podejrzewałam, że moi bracia zajmowali się jakimiś podejrzanymi sprawami, ale po raz pierwszy ktoś w mojej obecności nazwał ich mafią i nie potrafię nawet opisać, jak bardzo mnie to przeraziło. Pomijając już kwestię istnienia w ogóle czegoś takiego jak mafia w dwudziestym pierwszym wieku.

Przed oczami wyobraźni stanął mi mężczyzna w garniturze, z wąsem i melonikiem wsadzonym na estetycznie zaczesane włosy. Stereotypowy mafioso, którego obraz co rusz przewijał się w książkach, serialach czy filmach. A potem zestawiłam go z postacią Vincenta, w jego długim, czarnym płaszczu, eleganckiej koszuli, drogim zegarku i sygnecie na palcu.

Zacisnęłam usta.

Nazwanie biznesu moich braci mafią było o wiele upiorniejsze niż mówienie o nim po prostu „sprawy”, „biznes” właśnie lub choćby nazywanie go tą tajemniczą Organizacją.

Mafie były przecież brutalne, nielegalne i bezlitosne. A sprawy mogły być… różne.

Odetchnęłam. Powoli się uspokajałam. Wreszcie zdołałam się podnieść i doczłapać do umywalki, gdzie przepłukałam usta i przemyłam sobie twarz chłodną wodą.

Mona zaproponowała, że zabierze mnie do pielęgniarki. Oczywiście natychmiast odmówiłam. Nie potrzebowałam teraz żadnego zamieszania wokół siebie. Chciałam jedynie odrobiny spokoju, żeby ogarnąć myśli.

Niestety, Mona uparła się, żeby chociaż zaprowadzić mnie do sali, w której miałam następną lekcję. Chwilę po dzwonku weszłam więc do klasy i od razu oberwałam badawczym spojrzeniem od pani Roberts, mojej ulubionej nauczycielki, która i mnie absolutnie uwielbiała.

Była cudowną kobietą, bardzo cierpliwą i wyrozumiałą, a głos miała tak przyjemny, że mogłabym słuchać w nieskończoność, jak opowiada o budowie naczyń krwionośnych. Pani Roberts przypominała mi też matkę i nie mówię tu o mojej mamie, ale o ogólnym wyobrażeniu matki. Miała porcelanową cerę, łagodne rysy twarzy, dobre oczy i jasne, lekko pofalowane włosy sięgające ramion. Była tak miła, że nawet ci najgorsi uczniowie, którzy nienawidzili książek, testów, nauczycieli i wszystkiego, co związane ze szkołą, z samej sympatii do niej starali się zachowywać na jej lekcjach w miarę przyzwoicie.

Jak można było się spodziewać, pani Roberts przeraziła się na widok mojej białej jak kartka papieru twarzy. Ja zaś westchnęłam ciężko, gdy poleciła Monie wziąć mnie pod ramię i pilnie odprowadzić do pielęgniarki.

Nic mi się nie stało, ale jednak wolałam udawać, że się strułam, niż że po prostu przytłoczyły mnie emocje po tym, jak usłyszałam, że moi bracia należą do jakiejś mafii.

Gabinet pielęgniarki zlokalizowany był w innym skrzydle, więc musiałyśmy przekroczyć główny hol naszej szkoły, gdzie oczywiście, z moim szczęściem, trafiłyśmy na moment, w którym Shane, Tony i dwaj ich kumple wchodzili do szkoły, spóźnieni na swoje zajęcia, ale za to w wyśmienitych humorach.

Na ich widok złapałam Monę za łokieć i chciałam się szybko wycofać z powrotem za winkiel, póki miałyśmy szansę pozostać niezauważone, ale ona zapatrzyła się na Tony’ego i za późno załapała, o co mi chodziło, a wtedy padło na nas spojrzenie Shane’a.

– Ej! – zawołał od razu.

Tony i pozostali towarzysze też się zatrzymali. Wracali prawdopodobnie z przerwy na papierosa i wcale się z tym nie kryli, bo ten bardziej gburowaty z bliźniaków miał jedną fajkę założoną za ucho. Któryś z ich kolegów, chyba ten nieszczęsny Tyler, który ostatnio na mnie nakablował, bawił się zapalniczką.

Irytował mnie fakt, że bracia Monet cieszyli się w tej szkole specjalnym traktowaniem. Zachowywali się jak królowie życia, a kobieta siedząca na portierni zdawała się celowo ich ignorować. To było wręcz absurdalne.

Chyba że pracownicy szkoły wiedzieli, w co zamieszani są bracia Monet.

Znowu zrobiło mi się słabo.

– Czemu nie jesteś na lekcji? – zapytał Shane, zbliżając się w naszą stronę. Za nim ruszył Tony, zostawiając kumpli w tyle.

Miałam ochotę wydać głośny, pełen frustracji jęk. Poczułam też, jak stojąca obok mnie Mona sztywnieje.

– Pani Roberts nas wysłała… gdzieś – odpowiedziałam, w moim stanie niezdolna do wymyślenia dobrej wymówki. Nie mogłam też liczyć na moją towarzyszkę, która widocznie zestresowała się faktem, że wraz ze mną znalazła się w centrum zainteresowania bliźniaków Monet.

– Gdzie? – zapytał Tony.

A raczej wręcz zażądał odpowiedzi.

Czułam, że Mona zadrżała.

– Do pielęgniarki – odparłam z westchnieniem, na szybko szukając w głowie powodu, dla którego dwie dziewczyny miałyby zostać tam wysłane, a który nie zakładałby, że jedna z nich musiała się źle poczuć. Nie chciałam, żeby wiedzieli, że coś jest ze mną nie tak. Zamierzałam przekonać pielęgniarkę, że wszystko jest w najlepszym porządku, i liczyłam, że wrócę zaraz na zajęcia.

– Czemu? – drążył Shane.

Obaj przyglądali mi się wyczekująco. Zabawnie wyglądali tak razem zestawieni. Mimo iż byli bliźniakami jednojajowymi, to rzadko byli do siebie tak podobni jak teraz.

Oni niby są w mafii? Kolejny już raz poczułam nieprzyjemny uścisk w żołądku.

– Po… coś – mruknęłam.

– Po co? – Shane zmrużył oczy. – Dlaczego jesteś taka blada?

Zacisnęłam zęby, ale zanim zdążyłam udzielić im znowu bezużytecznej odpowiedzi, Tony zrobił krok do przodu, skupiając swoje spojrzenie na mojej biednej koleżance, która wyglądała, jakby przeskrobała coś poważnego i teraz miała się do tego przyznać przed swoimi rodzicami, dyrekcją szkolną i sądem najwyższym.

– Ty nam powiesz. Po co tam idziecie? – warknął na nią.

Dobrze wiedziałam, że próbował ją onieśmielić, co mu się oczywiście udało. Gdybym go nie znała, też bym się przestraszyła, nie mogłam więc obwiniać Mony za to, że natychmiast zaczęła mówić, rzucając mi tylko jedno, przepraszające spojrzenie.

– Hailie źle się poczuła.

Spojrzałam w bok, zagryzając wnętrze policzka.

– Co jej jest?

– Eee… no… – Czułam na sobie wzrok Mony, jakby błagała mnie, żebym zabrała głos, ale w końcu zrozumiała, że tego nie zrobię i dokończyła sama. – Miała mdłości?

Zauroczona Tonym i jednocześnie przestraszona interakcją z braćmi Monet Mona odpowiedziała na każde pytanie, jakie bliźniacy jej zadali, i już po chwili wiedzieli, że wymiotowałam podczas przerwy w szkolnej łazience. Szybko odprawili moją koleżankę z powrotem do klasy. Wahała się przez chwilę, czy odejść, na co kiwnęłam do niej głową, wiedząc, że sprawa i tak jest już przegrana. Patrzyłam, jak rzuca mi ostatnie, pełne poczucia winy spojrzenie, ale podarowałam jej ponury uśmiech, który trochę ją chyba uspokoił.

– Czemu nam nie powiedziałaś, że się źle czujesz? – zapytał Shane, kładąc rękę na moich plecach i popychając mnie lekko w stronę korytarza, gdzie znajdował się gabinet pielęgniarki. Bardzo lekko drgnęłam na ten dotyk i miałam nadzieję, że tego nie wyczuł.

– Bo nic mi się nie stało.

Wiedziałam jednak, że stało się bardzo dużo, bo oto mój słodki spokój, w którym mogłam trwać dzięki niewiedzy, został brutalnie zaburzony. Moi bracia robili, co w ich mocy, bym mogła w nim żyć jak najdłużej, i teraz już rozumiałam, skąd to zachowanie. To był kolejny ciężki ładunek, który wylądował na moich barkach.

– Wyglądasz jak zombie – ocenił Shane, trochę się do mnie uśmiechając, jakby chciał mnie rozweselić, ale niestety w tej sytuacji jego poczucie humoru nie wystarczało.

Bliźniacy odłączyli się od swoich kolegów i wzniosłam oczy do sufitu, gdy zdecydowali się osobiście eskortować mnie do pielęgniarki. To był najczystszy akt żenującej nadopiekuńczości. Moje tłumaczenia, że czuję się już lepiej, nie podziałały ani na nich, ani na pielęgniarkę, która była starszą panią słynącą w naszej szkole ze swojej surowości i podejrzliwości. Zostałam przez nią potraktowana bardzo poważnie, ale nie wiem, czy to dlatego, że weszłam w towarzystwie bliźniaków Monet, czy naprawdę wyglądałam aż tak źle.

Zadała mi szereg pytań, dotknęła mojego brzucha, a nawet zmierzyła mi temperaturę. W tym czasie Shane i Tony nie próżnowali – wyręczyli szkołę i poinformowali o mojej sytuacji Vincenta.

– Chcę wrócić na lekcje! – jęknęłam z frustracją, gdy leżałam na kozetce i miałam odpoczywać, ale jedyne, co słyszałam, to dyskusję pomiędzy bliźniakami a pielęgniarką. Ona chciała koniecznie odesłać ich na zajęcia, a oni upierali się, że poczekają, aż ktoś mnie odbierze.

Naprawdę czułam się już lepiej. Emocje opadły i wiedziałam, że nie byłam chora, mogłam więc wrócić do klasy. Nie chciałam opuszczać lekcji i robić sobie zaległości. Co więcej, ostatnie, czego pragnęłam, to narobić wokół siebie zamieszania.

Trochę zmieniłam zdanie, gdy okazało się, że ma mnie odebrać Will. Gdy przybył w pośpiechu, jego ciemne blond włosy były troszkę bardziej roztrzepane niż zwykle, ale błękitne oczy ciepłe jak zawsze.

Brat przytulił mnie, wysłuchał pielęgniarki, następnie pomógł mi wstać, jakbym miała problem z nogami, a nie brzuchem, i na koniec, na korytarzu zamienił parę słów z Tonym i Shane’em, przyciskając mnie do swojego boku jak największy skarb. Nagle stwierdziłam, że może jednak czuję się źle i potrzebuję, żeby Will się mną zajął. Czasami po cichu sobie myślałam, że Dylan miał rację i w towarzystwie ulubionego brata miękłam jak rozgotowana klucha, tak bardzo chciałam, by się mną zaopiekował.

Potem zaprowadził mnie do samochodu i był absolutnie przekochany. Obchodził się ze mną jak z jajkiem. Poprosił, żebym mu dała znać, gdy znowu poczuję mdłości, zwłaszcza podczas jazdy samochodem. W domu natychmiast odesłał mnie na kanapę, przykrył kocem i pozwolił oglądać tyle telewizji, ile wlezie. Słyszałam też, jak przekazuje Eugenie instrukcje dotyczące przygotowania dla mnie lekkiego obiadu.

On niby też należy do mafii?

Czułam małe wyrzuty sumienia, bo naprawdę się o mnie martwił. Za chwilę jednak przypomniałam sobie, co spowodowało moje gorsze samopoczucie.

Myślałam bardzo dużo o Leo i o tym, jak zostawiłam go samego z jego problemem. Nie sądziłam, bym mogła mu pomóc, ale może nie trzeba było go tak spławiać. Planowałam koniecznie z nim jeszcze porozmawiać, czułam, że powinnam.

Will zaglądał do mnie tylko od czasu do czasu, jako że musiał pracować, a ja zastanawiałam się teraz, na czym ta jego praca polegała. Czy mafiosi mogli pracować zdalnie? Czy Will był mafiosem? Skrzywiłam się. To było głupie.

A potem zajrzał do mnie Vincent. Akurat przysypiałam, bo oglądałam średnio interesujący serial na Netflixie. Pad wypadł mi z ręki i trzasnął o podłogę, gdy przez nagłą obecność najstarszego brata wyrwałam się gwałtownie z półsnu.

Zawstydzona, natychmiast podniosłam rzecz, za której zniszczenie z całą pewnością dostałabym ogromny ochrzan od Dylana i bliźniaków. Pad na szczęście działał, więc odłożyłam go na bok i skupiłam się na Vincencie. Zapytał nawet, czy już mi lepiej. Nie mogłam nic zrobić z faktem, że jego dostojny styl bycia dziś zestresował mnie jeszcze bardziej. O ile trudno było mi uwierzyć, że Tony, Shane lub Will mogli być częścią mafii, o tyle Vincent to zupełnie inna bajka. Cała jego postawa aż emanowała ostrzeżeniem i groźbą.

Teraz na jego widok spięłam się o wiele bardziej niż zwykle i byłam pewna, że to zauważył, więc pozostało mi modlić się, żeby uznał to za efekt uboczny mojego zmęczenia.

Vince nie sterczał nade mną długo. Jak tylko wymamrotałam, że wszystko ze mną w porządku i potrzebuję jedynie odpoczynku, zaraz się ulotnił.

Odetchnęłam głęboko. Zaakceptowałam już, że moi bracia mają tajemnice, w których nie powinnam grzebać. Teraz jednak Leo uruchomił kolejne mechanizmy w mojej głowie, które nakręcały moją ciekawość jeszcze bardziej.

Przygryzłam dolną wargę i rozmyślałam, co zrobić. Nie mogłam pociągnąć za język braci. Brakowało mi do tego odwagi. Poza tym oni by mnie zjedli. Już nieraz pokazali, jak bardzo są w stanie bronić swoich sekretów. Przypomniało mi się, do czego byli zdolni.

Ale Will na pewno nie należał do żadnej mafii. Przecież przed chwilą przyniósł mi puszysty koc, bym nie marzła.

Przypomniałam sobie, że na dziś przypadała kolejna wizyta u terapeutki i ze względu na swoje samopoczucie miałam ją ominąć. Najpierw tego pożałowałam, bo przedyskutowanie mojego odkrycia na pewno pomogłoby mi poczuć się lepiej, ale potem uświadomiłam sobie, że to przecież kolejna tuż obok sprawy ojca rzecz, której nie mogłam poruszyć z obcą osobą. Co, jeśli Vincent dostaje sprawozdania z moich sesji? Co, jeśli terapeutka mu wszystko wypaple?

Resztę dnia wegetowałam na kanapie, aż ze szkoły nie wrócili bliźniacy, którzy przerwali mój spokój. Pojawili się znikąd, wybijając mnie ze snu. Tony zwinnym ruchem wyciągnął mi z rąk pada, którego ledwo świadomie przyciskałam do piersi, a Shane prawie zmiażdżył mi stopy, gdy usiadł obok.

Wydałam z siebie coś podobnego do marudnego pomruku.

– Ciii – szepnął Shane, nawet na mnie nie zerkając, bo swoje gały wbijał w ekran telewizora.

Chłopcy wyłączyli mój serial, który już dawno przestałam śledzić, i nawet nie wiedziałam, który odcinek właśnie leciał, ale mimo to rozbudziłam się i zawołałam:

– Hej, oglądałam to!

– Idź spać – rzucił lekceważąco Tony.

– Przeszkadzacie mi!

Gdy wreszcie wyciągnęłam stopę spod ciężkiego uda Shane’a, to nią go szturchnęłam.

– Mówiłaś, że nic ci nie jest.

Coś im jeszcze odpowiedziałam, ale zostało to zupełnie zagłuszone warkotem karabinu maszynowego. Tony i Shane rozpoczęli swoją strzelankę, nie dbając o to, że za kilka lat stracą słuch.

Nie uciekłam do swojej sypialni, jak na początku planowałam, tylko zostałam z braćmi i do wieczora oglądałam, jak rozstrzeliwują członków obcego gangu. Zastanawiałam się, czy w prawdziwym życiu też są w tym tacy dobrzy.

Boże, przestań, toż to tylko gra wideo.

W prawdziwym życiu to tak nie wygląda.
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13 
CUKIERNIA PANI HARDY

Następnego dnia byłam już silniejsza. Wiedziałam, co robić. Nawet związałam włosy w wysoki kucyk, żeby oddać bojowość swojego nastroju.

Odszukałam Leo już na pierwszej przerwie. Siedział na tym samym parapecie co wczoraj. Bez żadnych podchodów się do niego zbliżyłam i poprosiłam o rozmowę. Widziałam po nim, że go zaskoczyłam.

Palcami jednej dłoni przeczesywał sobie jasne włosy, marszcząc czoło w skupieniu, gdy na moją prośbę ciągnął swoje tłumaczenia:

– Moja mama prowadzi małą cukiernię. Praktycznie od zawsze. To jej jedyne źródło utrzymania. A mój brat popadał w długi, aż w końcu pożyczył sporo pieniędzy od Monetów i w ramach zabezpieczenia zastawił cukiernię mamy. Był pewien, że jak wygra, to zacznie ich spłacać i nikt nigdy się o tym nie dowie. Ale, jak można było przewidzieć, przegrał. – Jego spojrzenie spochmurniało. – Potem został złapany i wysłany na odwyk. I teraz oni przychodzą do nas raz w tygodniu i… zabierają prawie wszystko. Hailie, jak tak dalej pójdzie, wylądujemy na ulicy – wypowiadając ostatnie słowa, podniósł na mnie oczy, w których na dodatek pojawiły się łzy.

Poczułam gulę w gardle.

– Chwila, m-moi bracia do was przychodzą?

Leo pokręcił głową, znowu ją opuszczając.

– Osobiście nie, nigdy, ale ci ludzie, którzy nas dręczą, podobno pracują dla Vincenta. Zawsze rzucają jakieś teksty typu „pozdrowienia od Monetów”, czy coś. Wchodzą do nas jak do siebie. – Zacisnął dłonie w pięści. – Wyciągają pieniądze z kasy i na spokojnie przeliczają je sobie na naszych oczach, a potem marudzą, że jest ich za mało. Zabierają nam towar z wystaw. Mamy mieszkanie nad lokalem i kilka razy tam też się zapuścili. Zabrali mojego laptopa, szperali za biżuterią…

– Co ty opowiadasz? – zdumiałam się. – Przecież to są długi twojego brata, przecież tak nie wolno…

Leo rzucił mi długie spojrzenie.

– Ty wiesz najlepiej, jak to wszystko funkcjonuje, prawda?

Z oburzeniem uniosłam brwi.

– Jeśli myślisz, że wspólnie z braćmi zasiadam w domu przy stole i razem dyskutujemy sobie o ich biznesie, pijąc kawę i jedząc ciasteczka, to się mylisz – warknęłam szorstko.

Podrapał się po szyi.

– Przepraszam, nie mam pojęcia, jak to u was wygląda. Co nie zmienia faktu, że wystarczy twoje jedno słowo… Nikt mnie nie chce nawet umówić z Vincentem na spotkanie. A ty z nim mieszkasz, mijasz go pewnie w kuchni i na schodach, nie wiem…

– Leo, ja… – zawahałam się. – Znam Vincenta. Jeśli zwrócę się do niego w twoim imieniu, to jedyne, co załatwię, to kłopoty. Będzie zły na mnie i jeszcze bardziej na ciebie. To ci nie pomoże, a tylko pogorszy sprawę.

– Jeśli tylko się zgodzisz, to ja mogę zaryzykować. Ja naprawdę nie mam nic do stracenia.

Nie mogłam znieść tego spojrzenia. Było takie piękne i ciepłe, aż mi rozgrzewało serce. A potem pomyślałam sobie, że było też zupełnym przeciwieństwem lodowatych oczu Vince’a.

– Nie rozumiesz – westchnęłam. – Vince się wścieknie, że mieszasz mnie w takie sprawy. Jak tylko się dowie, że mi to wszystko opowiedziałeś, to będziesz na przegranej pozycji.

Chyba w końcu dotarły do niego moje słowa, bo westchnął i oblizał wargi, a potem wbił spojrzenie w podłogę i gapił się tak na nią chyba przez minutę. Ja patrzyłam niewidzącym spojrzeniem na ludzi w tle, którzy przemykali po korytarzu w oddali.

W końcu mój towarzysz drgnął i uniósł powoli głowę.

– A co, gdybym ci tego wszystkiego nie opowiedział, tylko przez przypadek sama byś się dowiedziała? Wtedy mogłabyś zwrócić na tę sprawę uwagę brata bez konsekwencji dla nas obojga.

Przekrzywiłam głowę.

– No… – przyznałam, marszcząc brwi, bo nie do końca za nim nadążałam, po czym zapytałam ostrożnie: – Masz jakiś pomysł?

Leo rzucił mi mały uśmiech.

– Przyjaźnisz się z Moną Britt, prawda?
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Siedziałam na wściekle różowym dywanie w pokoju Mony i skubałam jego długie nitki. Czekałam, aż moja przyjaciółka odświeży swój makijaż i będziemy mogły wyjść z domu. Było czwartkowe popołudnie i od razu po szkole wylądowałam u niej, by się wspólnie „uczyć”. Mona była najbardziej zdekoncentrowaną osobą, jaką znałam, więc wolałabym skoczyć z mostu, niż przygotowywać się do testu w jej towarzystwie, ale było to najlepsze kłamstwo, jakie mogłyśmy wymyślić, żeby jej rodzice i Will zgodzili się na nasze spotkanie w środku tygodnia.

Tak naprawdę realizowałyśmy plan Leo, który zdawał się na tyle niegroźny, że po zastanowieniu zgodziłam się wziąć w nim udział. Chłopak praktycznie błagał mnie, żebym jedynie pojawiła się w odpowiednim miejscu o odpowiednim czasie. Tyle mogłam zrobić. Miałam zobaczyć coś, na co następnie niewinnie skierowałabym uwagę Vincenta, a potem o tym zapomniała.

Leo nie prosił o wiele.

Cukiernia pani Hardy była rabowana regularnie w czwartki, zwykle późnym popołudniem. Najwyraźniej z jakiegoś powodu bandyci grzecznie przestrzegali grafiku. Na zdrowy rozum wydało mi się to z ich strony samobójstwem, ale Leo z kamiennym wyrazem twarzy twierdził, że gdy próbował z mamą skoordynować ustawkę, policja umyła ręce.

Mona okazała się dość kluczowa w całym tym planie, a konkretnie jej dom, który usytuowany był jakieś piętnaście minut na piechotę od cukierni. Pani Hardy nawet znała się z jej mamą, która wpadała do niej co niedzielę po babeczki i ciasto marchewkowe. Prywatnie nigdy nie mogły się nagadać, więc czasem pani Britt przystawała u progu lokalu, a mama Leo opierała się o ladę i wspólnie plotkowały w nieskończoność.

Kiedy moja przyjaciółka wreszcie stanęła przede mną, gotowa do wyjścia, ja też się podniosłam i celowo podpięłam telefon do ładowarki. Mój lokalizator miał zostać w domu. Nie chciałam robić tajemnicy z tego, że wychodzę na spacer, ale lepiej, żeby Vince i mój ewentualny ochroniarz dowiedzieli się o tym po fakcie.

Z początku martwiłam się, że nasz plan nie wypali, jeśli rzeczywiście ochroniarz sterczał pod domem Mony. Bałam się, że spłoszy ludzi moich braci, gdy ci tylko się pojawią. Podzieliłam się tymi wątpliwościami z przyjaciółką, która najpierw rzuciła mi przeciągłe spojrzenie na samą wieść o tym, że mam ochroniarza, a potem zaczęła snuć odpowiedni plan.

Zabrała mnie na tyły domu, gdzie przeskoczyłyśmy przez niski płot na teren działki jej zaprzyjaźnionego sąsiada. Wyszłyśmy jego furtką, która mieściła się z innej strony. Starałam się nie oglądać za siebie.

Do Pensylwanii chyba wreszcie zawitała wiosna. Nasz spacer był całkiem przyjemny, a Mona trajkotała nieprzerwanie o mijanych po drodze miejscach.

– Tu mieszka pani Berry, lata temu pracowała w Disneylandzie. A widzisz te krzaki? Kiedyś przesiedziałam w nich sześć godzin, gdy uciekłam z domu. Miałam dziesięć lat i szukała mnie policja. To jedna z głupszych rzeczy, jakie zrobiłam w dzieciństwie… Tam chodzę czasem pojeździć na rolkach…

– Zazdroszczę – mruknęłam.

– Hm?

– Życia na osiedlu ci zazdroszczę – wyjaśniłam. – Masz sąsiadów, tereny do spacerów, które nie są przerażającym lasem, i sklepy, do których da się dotrzeć na piechotę – zawiesiłam głos, po czym poskarżyłam się, oplatając się ramionami: – Ja mieszkam z dala od cywilizacji. Nie masz pojęcia, jak bardzo mnie to ogranicza. Nie mogę wyściubić nosa z domu bez uprzedniego proszenia się o podwózkę.

– Ale co ty mówisz, mało kto chodzi tu na piechotę. Szczerze, to nie pamiętam, kiedy ostatnio spacerowałam do centrum. A moi rodzice? Jeżdżą tylko autem. Sama czekam na prawko – westchnęła z utęsknieniem. – Już niedługo.

– Już niedługo będziesz miała prawo jazdy? – zdumiałam się.

– Za kilka miesięcy mam urodziny. – Mona uniosła brwi. – Już zaczęłam uczyć się prowadzić. To łatwe, trochę jak w grze komputerowej. Upatrzyłam sobie też auto, jest piękne. Tata mówi, że za drogie, ale myślę, że i tak mi je kupi.

– Ja też mogłabym się już uczyć?

– No jasne, za chwilę każdy z naszego rocznika będzie miał prawko.

Zamyśliłam się. Prawo jazdy zawsze wydawało mi się czymś, o czym mogłabym myśleć dopiero po osiemnastce, ale Mona uświadomiła mi, że tutaj inaczej się podchodzi do sprawy. Zaczęłam zastanawiać się, jak Vincent zareagowałby, gdybym poprosiła go o naukę jazdy. Moi bracia mieli w garażu tyle aut, że teoretycznie nie powinien to być problem, by od czasu do czasu mi jedno pożyczyli.

Szłyśmy i paplałyśmy potem już o różnych rzeczach, starając się zachowywać zwyczajnie, choć obie odczuwałyśmy rosnącą ekscytację. Wreszcie przed nami wyrosła wtopiona w szereg innych niskich budynków cukiernia Hardych, której to nazwę wymalowano białymi literami na szarym drewnie, wiszącym nad drzwiami wejściowymi. W witrynie obok nich wystawiono małe torciki i babeczki jako zachętę dla przechodniów.

Pod lokalem stał już Leo. Opierał się o ścianę i klikał coś w telefonie. Podczas gdy ja i Mona wciąż miałyśmy na sobie mundurki, chłopak przebrał się w jeansy i białą bluzę. Musiałam zmrużyć oczy, żeby upewnić się, że to on, bo nie widziałam go nigdy w tak zwyczajnym ubraniu.

Gdy nas dostrzegł, schował komórkę i uśmiechnął się blado. Był spięty. Podał rękę mojej przyjaciółce, przedstawiając się uprzejmie. Kojarzył Monę z nazwiska dzięki wizytom jej matki w cukierni, ale nigdy się nie poznali. Ona sama potrzebowała długiej chwili, by zrozumieć, o jakiego Leo mi chodzi, gdy wcześniej wtajemniczałam ją w nasz plan.

– Dziękuję, że to robisz – szepnął do mnie i przez chwilę wydawało mi się, że chciał mnie uściskać, ale się powstrzymał.

Przed wejściem do cukierni ostatni raz rozejrzałam się podejrz­liwie po ulicy. Zdawała się pusta.

Cukiernia była niewielka, ale urocza. Unosił się w niej zapach cukru pudru, a za szklaną ladą kusiły ciasta. Z tyłu, na ścianie wisiały półki, o tej porze dnia już w większości wyczyszczone, choć leżało tam jeszcze kilka donutów. Zmieściły się też tu dwa krzesła i jeden mały, okrągły stolik, na którym stała sztuczna, czerwona róża w podłużnym, szklanym wazoniku.

Leo zaproponował nam, żebyśmy usiadły, a swoim wejściem i szuraniem krzeseł narobiłyśmy wystarczająco hałasu, by z zaplecza przywołać panią Hardy.

Zdziwił mnie jej wygląd. Może odmładzały ją liczne tatuaże, które pokrywały jej ręce, albo wyzywający makijaż – na powiekach ciągnęły jej się grube kreski, starannie wymalowane eyelinerem. Ubrana była w zwykłą, czarną koszulkę z zarzuconym na nią białym fartuchem. Pofarbowane na czarno włosy spięła w kitkę, a przy uszach połyskiwały wiszące kółka. Pasowała bardziej na właścicielkę baru niż cukierni.

Obrzuciła mnie i Monę szybkim spojrzeniem, a potem wbiła niezadowolony wzrok w Leo. Wydawała się sztywna i oschła – taka sama była jej odpowiedź na nasze przywitanie.

– Co ty robisz? Co to za dziewczyny? Trzeba je obsłużyć i niech lepiej stąd znikają – wysyczała do syna, gdy pojawił się obok niej za ladą, by zaserwować nam zamówione pączki.

Albo myślała, że jej nie słyszymy, albo nie za bardzo ją to obchodziło.

– To moje znajome ze szkoły. Chcą zjeść na miejscu – odparł Leo, sprawnym ruchem wsuwając na rękę jednorazową rękawiczkę.

Pani Hardy westchnęła z frustracją i odwróciła się w naszą stronę.

– Dziewczyny, przykro mi, ale zamykamy dziś wcześniej.

– Mamo, wyluzuj, one wiedzą – mruknął do niej Leo, już niosąc nam dwa pączki na papierowych tackach. Chyba celowo unikał jej wzroku.

– Co proszę?

Razem z Moną wymieniłyśmy nerwowe spojrzenia. Żadna z nas nie miała ochoty na znalezienie się w sercu rodzinnej kłótni.

Leo postawił przed nami ciastka, zwinnie niczym doświadczony kelner, i dopiero wtedy się wyprostował, by odwrócić się i odwzajemnić spojrzenie matki.

– To jest Mona Britt – przedstawił moją koleżankę, wskazując na nią otwartą dłonią. – A to Hailie Monet.

Pani Hardy patrzyła na Monę, oswajając się z myślą, że oto siedzi przed nią córka jej znajomej klientki, ale za chwilę, na dźwięk mojego nazwiska, oczy jej się rozszerzyły. Od razu przeniosła wzrok i obejrzała mnie od stóp do głów, zatrzymując się na moim zmieszanym wyrazie twarzy.

– Co ona tu robi? – wyszeptała do Leo, a na jej czole pojawiło się jeszcze więcej zmarszczek.

– Pomoże nam. Porozmawia z Vincentem Monetem. To znaczy sprawi, że ja będę mógł z nim porozmawiać.

Pani Hardy zaczęła kręcić z niedowierzaniem głową.

– Wpakujesz nas w jeszcze większe kłopoty. Do cholery, Leo!

– Musimy coś zrobić – powiedział z mocą i po raz pierwszy usłyszałam, jak ten zawsze uprzejmy chłopak podnosi głos. Patrzył jednak na swoją matkę nie z wrogością czy złością, ale desperacją i zmartwieniem. Powoli obszedł ladę, by znaleźć się obok niej, i dodał uspokajająco: – Wszystko będzie dobrze.

Pani Hardy popatrzyła w oczy syna z miłością, ale i lękiem. Leo był od niej wyższy. Pogłaskał ją po ramieniu, a gdy po jej policzku spłynęła łza, szepnął jej na ucho coś, po czym zniknęła na zapleczu.

Cieszyłam się, że Mona przyszła tu ze mną. Nie wiedziałam dokładnie, co się tutaj działo, ale spuściłam głowę i zagapiłam się na pokrytą lukrem słodkość przed sobą.

Siedziałyśmy tam prawie godzinę. Cukiernię odwiedziło jeszcze kilku pojedynczych klientów i za każdym razem, gdy otwierały się drzwi, nasze oczy unosiły się w tamtą stronę, a serca zaczynały bić mocniej. W pewnym momencie Leo przyniósł jakiś puf z zaplecza i dosiadł się do naszego stolika. Wtedy w trójkę próbowaliśmy uspokoić się luźnymi rozmowami. Nawet złapaliśmy wspólny język i to mogło być całkiem miłe spotkanie, gdyby nie fakt, że tak naprawdę była to misja, która z minuty na minutę coraz bardziej nas wszystkich stresowała.

Mama Leo kręciła się czasem za ladą i więcej słowem się do nas nie odezwała. Zbliżyła się tylko raz, żeby zabrać nam sprzed nosów puste tacki ze zgniecionymi serwetkami i przetrzeć stolik. Zdawało mi się, że jej dłoń, która zaciskała się na szmatce, drżała.

Za oknem powoli zachodziło słońce, a im dłużej czekaliśmy, tym atmosfera się zagęszczała. Zaczynałam się stresować, że nie mam ze sobą telefonu, i wyobrażałam sobie, jak bracia próbują się ze mną skontaktować. Nie spodziewałam się, że nasza wycieczka potrwa tak długo. Uśmiechałam się lekko na jakiś żart, który Leo rzucił dla odprężenia. Mona zachichotała nerwowo. Planowałam już w głowie, że poczekamy jeszcze pięć minut, a potem oznajmię, że niestety musimy się już zbierać. Zaczęłam nawet układać sobie w głowie, jak najdelikatniej to powiedzieć, a wtedy drzwi do cukierni otworzyły się znowu.

Wszyscy zamilkliśmy i zesztywnieliśmy na widok trzech mężczyzn, którzy weszli do środka pewnym krokiem. Ten, który kroczył na przedzie, był niezbyt wysoki, ale za to dosyć napakowany. Na głowie miał wyblakłe, rude loczki, a jakiś upiorny tatuaż ciągnął mu się po lewej części twarzy – od skroni, przy uchu, aż do szyi. Miał też dosyć spory nos, a oczy jasne i niesympatyczne. Na znoszoną czarną koszulkę zarzucił jeszcze bardziej znoszoną skórzaną kurtkę.

Za nim wlazł do środka facet, którego od razu nazwałam w głowie olbrzymem, bo był tak samo umięśniony jak ten pierwszy, ale też odpowiednio wysoki, no i miał długą, gęstą, ciemną brodę.

Ostatni z nich był dużo od nich szczuplejszy i zdawał się najmłodszy. Okulary przeciwsłoneczne zasłaniały jego spojrzenie, gdy z rękoma założonymi na piersi przyczaił się i oparł o drzwi, jakby jego rolą było trzymanie się na dystans.

Od razu wiedziałam, że nie chciałabym wdać się w najprostszą nawet interakcję z mężczyznami ich pokroju. Wyglądali na groźnych i skorych do podejmowania irracjonalnych decyzji.

Olbrzym stanął za ladą, a Rudy, rzuciwszy naszemu stolikowi przelotne spojrzenie, podszedł do kasy niczym klient, który chce kupić ciastko.

– Cześć, Gina, jak się miewasz? – zagadał, uśmiechając się obleśnie do mamy Leo. Następnie oparł swoją sporą rękę na ladzie. – Co tam dziś dla nas masz?

Pani Hardy z kamienną twarzą schyliła się i wyciągnęła dużą, białą kopertę, nieco wygniecioną i niezaklejoną, tylko zawiniętą. Rzuciła ją na blat, prosto w ręce Rudego.

– Jak nieuprzejmie – skomentował z rozbawieniem, ale ruszył się i odwinął papier, by zajrzeć do środka.

Rozległ się trzask i głowy wszystkich obecnych wystrzeliły w kierunku jego źródła. To Olbrzym nie mógł się oprzeć i gołą łapą wyjął sobie zza szklanej wystawy kawałek ciasta. Coś niechcący upuścił, ale wzruszył ramionami i nie kłopotał się podnoszeniem. Zajęty był łapczywym wsuwaniem deseru, brudząc brodę jasnym kremem.

Zobaczyłam, jak spoczywająca na naszym stoliku dłoń Leo zaciska się w pięść. Miałam ochotę go dotknąć i przekazać mu, żeby się nie ruszał, siedział cicho i wyluzował, ale mnie samą zmroziło i bałam się wykonać jakikolwiek gest.

– Gina… – westchnął Rudy, odrywając wzrok od zawartości koperty. – Dlaczego zawsze próbujesz nas oszukać?

Mama Leo nie odzywała się, tylko z niemą nienawiścią wpatrywała się w swojego gościa. Ten machnął na Olbrzyma, który lepkie od kremu dłonie wytarł o spodnie i po chwili stanął obok niej.

– W kopercie jest tyle, na ile się umówiliśmy! – zaprotestowała pani Hardy, a w jej głosie wyraźnie zaczęła pobrzmiewać panika.

– Odsetki co tydzień wzrastają. – Rudy wzruszył ramionami.

– Od kiedy?!

– Od kiedy, kurwa, tak mówię.

Pani Hardy aż się trzęsła ze złości i bezsilności, a stojący nad nią Olbrzym wskazał lepką ręką na kasę fiskalną.

– Otwórz.

– W kopercie jest tyle, ile miało być. Nie mam więcej.

Olbrzym jeszcze raz wytarł dłoń, tym razem o swoją koszulkę, a potem sięgnął do tyłu i zza paska spodni wyciągnął pistolet, na którego widok przełknęłam ślinę. Przed oczami stanęły mi nieprzyjemne wspomnienia, gdy sama miałam do czynienia z bronią. Usłyszałam, jak Mona bierze gwałtowny wdech.

Nawet nie wycelował w panią Hardy, ale zadbał, by zobaczyła, co trzyma w dłoni. Kobieta zacisnęła szczękę i byłam pewna, że walczy ze sobą, by się nie poryczeć. Jedno musiałam jej przyznać – była twarda.

Pani Hardy drżącymi palcami postukała w klawisze kasy, która natychmiast się otworzyła. Olbrzym zajrzał jej przez ramię i pociągnął nosem.

– Faktycznie bida – skomentował, ale sięgnął do środka i wyciągnął kilka zielonych banknotów.

Rudy przekrzywił głowę.

– Chowasz przed nami pieniądze?

Pani Hardy była teraz prawie czerwona na twarzy.

– Nic nie chowam, odpierdolcie się ode mnie. Nie mam, kurwa, nawet na czynsz! – zawołała i jednym silnym pchnięciem zatrzasnęła z powrotem szufladkę kasy, zanim Olbrzym zdążył zwędzić z niej coś jeszcze.

Rudy uniósł brwi i zaśmiał się, rozbawiony jej wybuchem. Olbrzym wcisnął banknoty do kieszeni i podniósł na nią broń, poirytowany jej gwałtownym zachowaniem.

Wtedy Leo zerwał się na równe nogi.

– Nawet nie waż się w nią celować!

Olbrzym i Rudy wymienili kpiarskie spojrzenia.

– Siadaj w tej chwili – rozkazała ostro pani Hardy, kątem oka zerkając na syna.

– Opuść broń – warknął Leo, ignorując ją.

– No, Gina, przynajmniej jeden z twoich synów nie jest pizdą – zaśmiał się Rudy, a Leo zrobił krok w jego stronę.

– Nie możecie tego robić. Chcę rozmawiać z Vincentem.

Drgnęłam na dźwięk imienia swojego brata.

Rozległy się prychnięcia. Rudy wywrócił oczami i leniwie odepchnął się od lady, żeby podejść do mojego kolegi.

– Słuchaj, chłopcze, lepiej siadaj grzecznie na dupie i przestań szczekać. Vincent nie ma czasu na spotkania z gówniarzerią.

W jego głosie pobrzmiewało nie tylko rozbawienie, lecz groźba.

Leo nie odpuszczał mimo cichych upomnień matki. Rudy zaczynał tracić cierpliwość, a jego twarz przybierała coraz sroższy wyraz. Wtedy sama postanowiłam zatrzymać chłopaka. Najpierw złapałam za jego nadgarstek, ale zdołał się wyrwać. Szepnęłam też cichutko jego imię. Nic.

Niewiele myśląc, wstałam i zacisnęłam palce na jego ramieniu, bardziej stanowczo. Tak też brzmiałam, gdy go upominałam:

– Leo, stój.

Nie odezwał się, za to Rudy zaśmiał się chrapliwie.

– Twoja dziewczyna dobrze mówi. Lepiej jej posłuchaj. Kto wie, może nawet później w nagrodę sobie pobzykasz.

Te słowa wystarczyły, żeby sprowokować Leo. Przerażona, złapałam go obiema rękami za ramię i szarpnęłam do tyłu. Zakołysał się i na ułamek sekundy nawiązaliśmy kontakt wzrokowy. Jego oczy przepełnione były furią i determinacją. To te uczucia, które odbierają zdrowy rozsądek. Bałam się, że zrobi coś głupiego, że rozwścieczy tych bandytów, a oni wtedy naprawdę użyją broni.

Zaczęłam gorączkowo analizować sytuację. Ci mężczyźni pracowali dla Vincenta, istniała więc szansa, że odpuszczą i sobie pójdą, jeśli wyznam im, że jestem jego siostrą. Nie byłam tylko pewna, czy mam taką władzę. Co więcej, zastanawiałam się, czy Vince by się na mnie zdenerwował, gdyby się dowiedział, że się wtrąciłam. Spodziewałam się, że pracownicy moich braci tu przyjdą, zabiorą pieniądze, krzykną te swoje „pozdrowienia od Monetów” i wyjdą. Problem w tym, że brakowało mi nerwów na oglądanie tego przedstawienia. Nie byłam na to przygotowana.

Choć wydawało się, że brodaty Olbrzym tylko groził pani Hardy, to jeśli naprawdę by ją skrzywdził, miałabym ogromne wyrzuty sumienia, że się nie odezwałam.

Zdecydowałam się zareagować. Puściłam ramię Leo i zwróciłam się do rudego, mrużąc oczy i starając się wyglądać poważnie, a nie jak zastraszony dzieciak. Oni pracują dla Vincenta, nie mogą zrobić ci krzywdy, musisz im tylko powiedzieć, kim jesteś. Tak sobie powtarzałam.

Już otwierałam usta, by zdradzić swoją tożsamość, jednocześnie robiąc śmiały krok w stronę faceta, gdy ten odpowiedział bardzo szybko. O wiele za szybko jak na mój refleks. Może poczuł się zagrożony albo zlekceważony. Uniósł brwi na widok mojej odwagi, pewnie uznając ją za głupotę.

Przekroczyłam najwyraźniej ustaloną przez niego granicę i zanim zdążyłam wydobyć z siebie choć słowo, uniósł rękę i uderzył mnie wierzchem swojej potężnej dłoni, tak jakby odganiał muchę.

Choć jego ruch wyglądał na niedbały, to miał w sobie tyle siły, że bez żadnego wysiłku posłał moje szczupłe ciało na podłogę. Uderzyłam głową o ścianę, ale nie mocno. Mój prawy bok zamortyzował upadek, więc zabolało tylko trochę. A może po prostu z powodu piekącego policzka zbagatelizowałam tego guza, który już zaczął się formować.

Przez chwilę miałam wrażenie, jakby ktoś przypalał mój policzek żywym ogniem, więc gdy tylko otrząsnęłam się z pierwszego szoku, zaczęłam pocierać obolałe miejsce. Podniosłam z przerażeniem wzrok w idealnej chwili, by widzieć, jak Leo rzuca się na Rudego.

Poczułam dłoń na plecach. To Mona kucnęła obok mnie, ale nawet na nią nie spojrzałam, bo z przerażeniem oglądałam, jak mój kolega trafia dwa razy w twarz Rudego, zanim tamten mu oddał. Rudy uderzył raz, drugi, trzeci i za każdym razem dało się słyszeć okropny, pusty odgłos ciężkiej pięści tłukącej twarz Leo.

– Zostaw go! – wydarła się pani Hardy.

Rzuciła się, by okrążyć ladę i znaleźć po naszej stronie, żeby pomóc synowi. Olbrzym, chyba ze zdziwienia, opuścił już broń i nie zatrzymywał jej, gapiąc się, jak jego towarzysz leje nastolatka. Ocknął się, dopiero gdy trzeci mężczyzna, ten w ciemnych okularach, zerwał się, żeby odciągnąć swojego agresywnego kompana. Sam nie miał wystarczająco dużo siły, ale gdy Olbrzym wreszcie do niego dołączył, wspólnie powstrzymali Rudego.

W trakcie szarpaniny udało mu się przyszpilić Leo do ściany, tak więc teraz, gdy go puścił, chłopak zsunął się na podłogę. Jego twarz była mocno zaczerwieniona, a rozcięty łuk brwiowy krwawił.

Rudy już się nie uśmiechał. Leo też zostawił mu ślad na twarzy, co prawda nikły, ale to chyba wystarczyło, żeby opuścił go dobry nastrój. Pozwolił się wyminąć pani Hardy, która padła na kolana przy swoim synu. Na szczęście Leo był przytomny. Nie potrafiłam zapanować nad pełnym nienawiści wzrokiem, który wbiłam w naszego oprawcę.

Rudy omiótł spojrzeniem nas wszystkich, którzy leżeli (mnie i Leo) i klęczeli (Monę i panią Hardy) na podłodze. Pokręcił głową, obrócił się, złapał białą kopertę w zaczerwienioną i miałam nadzieję, że obolałą od bicia rękę, a potem rzucił oschle na odchodne:

– Widzimy się za tydzień, Gina. Mam nadzieję, że już bez jebanego przedszkola.

Drzwi od cukierni trzasnęły, gdy bandyci ją opuścili.

Nastała głucha cisza.

Pani Hardy pomogła Leo usiąść tak, żeby oparł się plecami o ścianę. Miał zamknięte oczy i starał się uspokoić swój oddech. W tym czasie Mona podniosła się chwiejnie i podała ręce mi, żebym też wstała. Popatrzyłam z góry na chłopaka, na jego całkiem przystojną twarz, teraz tak strasznie obitą.

Wciąż byłam zdezorientowana. Znajdująca się obok mnie Mona wyglądała na równie zmieszaną. Te odwiedziny nas zaskoczyły i to wcale nie w pozytywnym sensie.

Pani Hardy zniknęła za ladą. Grzebała chwilę w zamrażarce, a potem wróciła z dwoma paczkami owoców. Wcisnęła mi w dłonie mrożone maliny i kucnęła obok syna, delikatnie przykładając do jego obolałej twarzy opakowanie jagód.

– Powinnyście już iść – odezwała się sztywno, odwrócona do nas plecami.

– Ekhm, nie potrzebuje pani pomocy? – wymamrotała Mona, z nieukrywanym przerażeniem na twarzy przyglądając się leniwie kapiącej z brwi Leo krwi.

– Nie. Chcę, żebyście sobie poszły.

Jakkolwiek niegrzecznie to zabrzmiało, tak po tym, co zobaczyłam, gotowa byłam rozgrzeszyć ją z każdej nieuprzejmości.

Chciałam się odezwać, uspokoić ją, coś zaoferować, ale szybko się połapałam, że aktualnie byłam jedną z ostatnich osób, które ona miała ochotę oglądać. Za dużo się wydarzyło, wszyscy musieliśmy się uspokoić.

Nawiązałam kontakt wzrokowy z Moną i wiedziałam, że się ze mną zgadza. Leo był osłabiony, ale nic groźnego mu się nie stało, a pani Hardy z pewnością potrafiła się nim zająć, dlatego wyszłyśmy na dwór. Przy drzwiach rzuciłyśmy do niej ciche pożegnanie, które zignorowała. Za to pozwoliła mi wziąć ze sobą paczkę mrożonych owoców. Byłam za to wdzięczna, bo w drodze do domu Mony chłód naprawdę pomagał mi uśmierzyć ból w pulsującym policzku.

– Tego się nie spodziewałam – szepnęła moja przyjaciółka, a ja przytaknęłam jej ponuro.

Żadna z nas nie miała siły ani ochoty na dłuższe pogawędki. Szłyśmy w ciszy, przygnębione i zszokowane wydarzeniami z cukierni. Czułam, jak puchnie mi lewa strona twarzy i rozpaczliwie mocno przyciskałam do niej mrożonki.

Wróciłyśmy tą samą drogą, czyli przez ogródek sąsiada. Przeprawa przez płot tym razem poszła mi mniej sprawnie. Kiedy wreszcie weszłyśmy do pokoju Mony, z ulgą znajdując się w znajomym, bezpiecznym otoczeniu, od razu sięgnęłam po komórkę.

Tu cud – nikt nie zadzwonił ani do mnie nie napisał. Przymknęłam powieki.

– Chociaż tyle dobrego – mruknęłam, zwijając ładowarkę.

Mona opadła na swoje łóżko, a ja odłożyłam paczkę z rozmrażającymi się malinami, z westchnieniem zerkając w bok. Stała tam wielka szafa z przyklejonym na drzwiach lustrem.

Zamarłam.

– Boże, popatrz na mnie!

Mona uniosła wzrok.

Mój policzek cały spuchł i bardzo poczerwieniał.

– Moi bracia! – zawołałam. – Oni przecież nie mogą mnie zobaczyć w takim stanie!

Spanikowana, zaczęłam coraz szybciej oddychać.

– Hailie… – powiedziała Mona z wahaniem, podnosząc się na łóżku do pozycji siedzącej. Patrzyła na mnie ze współczuciem. – Nie chcę cię dobijać, ale masz wielkiego siniaka na twarzy. Jutro pewnie będzie fioletowy. Nawet najlepszy makijaż tego nie zakryje.

– Mona, oni się wściekną – wyszeptałam.

Wstała z łóżka, podeszła do mnie i przytuliła.

– Spokojnie, to nie nasza wina. Nie twoja. Nic złego nie zrobiłaś. Poszłyśmy do cukierni. Ktoś cię uderzył. Nie miał prawa tego robić – uspokajała mnie, głaszcząc moje plecy.

Hamując łzy, które na pewno nie pomogłyby mi teraz na obolałą twarz, powoli zaczęłam się relaksować w ramionach przyjaciółki, choć nic, co by mi powiedziała, nie mogło mi teraz przynieść prawdziwej ulgi.

A wtedy dostałam wiadomość od Dylana.

Napisał, że już późno i będzie po mnie za dwadzieścia minut.

Dylan.

Wdech, który wzięłam, był tak gwałtowny, że prawie się zapowietrzyłam.

– Dlaczego Dylan, do cholery, dlaczego nie Will?! – jęknęłam, po raz kolejny zerkając w lustro. – Musisz mi pomóc jakoś to zamaskować.

– Hailie…

– Jakimś pudrem lub podkładem, no dalej, masz dużo kosmetyków, wymyśl coś!

Mona ruszyła się powoli do swojej toaletki, z której szuflady wyciągnęła kilka kosmetyczek. Bez przekonania zaczęła po nich szperać, wyjmując jakieś produkty.

– Wiem, że nie uda mi się ukrywać tego przed chłopakami w nieskończoność, ale muszę zamaskować to przynajmniej na czas drogi do domu. Będę z Dylanem sam na sam w aucie. Z Dylanem! – podkreśliłam.

Ostatecznie Mona ledwo stanęła przy mnie z beauty blenderem w ręce, a już zrezygnowałam z tego pomysłu. Dylan od razu zobaczyłby, że jestem pomalowana i coś jest nie tak. Co więcej, zdenerwowałby się dodatkowo samym faktem, że próbowałam to ukryć. Poza tym policzek wciąż był bardzo wrażliwy na ból i wolałam, żeby nikt go nie dotykał, nawet Mona tą swoją miękką gąbeczką do nakładania podkładu.

Gdy tylko mój brat zajechał pod dom Mony, wysłał mi kolejną wiadomość. Przyjaciółka przytuliła mnie ostatni raz, ja zaś krzyknęłam „do widzenia” jej rodzicom, którzy oglądali jakiś film w salonie, i zestresowana wyszłam na dwór.

Mimo że zrobiło się już ciemno, trudno było przeoczyć czerwoną furę, która czekała na mnie przy krawężniku. Ruszyłam w jej stronę, biorąc kilka głębokich wdechów. Głowę miałam spuszczoną, a gdy wsiadałam do środka, nawet nie zerknęłam na Dylana. Zadbałam tylko o to, by włosy zgarnąć sobie na lewe ramię.

Miałam szczęście, bo pisał coś zawzięcie na telefonie. Czekałam, aż odpali silnik i zawiezie mnie do domu. Modliłam się, żeby stało się to jak najprędzej, ale on pisał, pisał i pisał. Nie chciałam go pospieszać, ale w pewnym momencie ostrożnie wynurzyłam się zza firany włosów, by na niego zerknąć, a wtedy on niespodziewanie podniósł swój wzrok na mnie.

Spanikowana odwróciłam głowę i od razu wiedziałam, że popełniłam błąd. Błagałam wszechświat, żeby mnie zignorował, ale oczywiście się tak nie stało. Usłyszałam jego głos i przymknęłam powieki.

– Płaczesz?

– Nie.

Usłyszałam, jak odkłada swój telefon.

– Popatrz na mnie.

Przełknęłam ślinę i pokręciłam głową, odwracając się od niego jeszcze bardziej.

Na osiedlu panował spokój. Jakiś pies szczekał w oddali, a po drugiej stronie ulicy biegacz truchtał ze słuchawkami w uszach. W wielu oknach wkoło paliły się światła. W salonie Mony błyskał się ekran telewizora.

– Hailie, popatrz na mnie – powtórzył Dylan.

Brzmiał nad wyraz łagodnie, zupełnie jak nie on.

Zagryzłam wargę. Wiedziałam, że nie odpuści, a policzek ciągle pulsował boleśnie.

Westchnęłam.

Odwróciłam się do niego. Wzrok wbiłam w skrzynię biegów, niegotowa, by go podnieść.

Palce Dylana od razu odgarnęły mi włosy za plecy. Czekałam na jego reakcję i przez chwilę myślałam, że jest ona inna, niż sobie pierwotnie wyobrażałam.

Mile zaskoczona i uspokojona, uniosłam wzrok, a wtedy zobaczyłam, jak bardzo się myliłam. Jego klatka piersiowa unosiła się coraz szybciej. Tęczówki jego oczu pociemniały tak bardzo, że prawie zlały się ze źrenicami. Ton głosu obniżył się do poziomu gardłowego warknięcia.

– Kto?
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Poruszyłam ustami, ale nie wydobyły się z nich żadne słowa. W ocenie mojego niecierpliwego brata zbyt długo zwlekałam z odpowiedzią, bo zerwał się z miejsca, a drzwi od samochodu trzasnęły za nim głośno. Z przerażeniem obserwowałam, jak wzburzonym krokiem okrąża auto i kieruje się w stronę domu Mony.

Otworzyłam szeroko oczy.

O nie.

Natychmiast wygramoliłam się ze swojego siedzenia i rzuciłam się biegiem za nim.

– Dylan, czekaj! Czekaj!

Nie czekał.

– Dylan! To się stało w cukierni! To był jakiś facet! Czekaj! Proszę! – wywrzeszczałam panicznie.

Podziałało, bo zatrzymał się i odwrócił. Twarz pobladła mu ze złości. Ręce zaciskał w pięści.

– Co za facet? I co za cukiernia?!

– No… my… ja… – jąkałam się, szukając słów, ale zbyt byłam zaaferowana, żeby sklecić coś sensownego. Zerknęłam na okna domu Mony, martwiąc się, że ktoś nas usłyszy lub zobaczy.

Dylan nie miał takich obaw.

– Hailie, gadaj, ale już!

Zbliżył się do mnie, a ja musiałam upomnieć siebie, żeby się nie cofnąć. Widziałam, jak pulsowała mu żyła na czole i napinał swoje mięśnie.

– Przestań! – pisnęłam. – Boję się ciebie, gdy taki jesteś.

Nie planowałam mu tego mówić. Miałam nadzieję, że skoro jedną stronę twarzy miałam już zaczerwienioną, to moje rumieńce nie rzucały się w oczy.

Dylan patrzył na mnie bez wyrazu, a następnie wziął wdech. Jego rysy złagodniały, a postawa się rozluźniła. Podszedł do mnie i objął mnie ramieniem. Drgnęłam, ale potem przyjęłam tę nagłą delikatność z wdzięcznością. Doceniłam to, że próbował nad sobą zapanować. Przez chwilę nic nie mówił, tylko oddychał miarowo, chcąc się uspokoić.

Otworzył mi drzwi od strony pasażera i nakazał usiąść bokiem tak, że stopy trzymałam na chodniku. Od razu opuściłam głowę, automatycznie próbując uniknąć jego spojrzenia, ale on okazał się sprytniejszy, bo kucnął naprzeciwko i zaglądał w moje oczy od dołu. Złapał mnie też za nadgarstki.

– Opowiedz mi wszystko.

Powoli, nadal uciekając przed jego wwiercającymi się we mnie ciemnymi tęczówkami, zaczęłam sklejać zdania. Bardzo się pilnowałam, żeby nie wygadać, że wyjście do cukierni było zaplanowane. Powiedziałam mu, że wybrałyśmy się z Moną po pączki i że przypadkowo padło na cukiernię mamy znajomego ze szkoły. Niespodziewanie wbiegli do niej jacyś mężczyźni i jeden z nich mnie uderzył.

– Co, kurwa?!

Palce Dylana zacisnęły się mocniej, na co się skrzywiłam. Widząc to, puścił mnie, ale zaraz poderwał się na równe nogi i odszedł kilka kroków dalej. Stanął plecami do mnie i zacisnął dłonie w pięści.

Zamilkłam, ostrożnie na niego zerkając, ale jednocześnie wciąż trzymając głowę nisko.

– Jebany śmieć – syknął do siebie.

– Dylan – upomniałam go cicho.

Nie broniłam swojego oprawcy, a raczej obawiałam się impulsywności brata. Żałowałam, że nie przyjechał po mnie Will albo chociaż Shane. Vincent też byłby lepszy, bo on przynajmniej potrafił perfekcyjnie panować nad swoimi emocjami. A tego nie można było powiedzieć o Dylanie.

A nie wiedział nawet jeszcze najważniejszego.

– Dylan – powtórzyłam, żeby ściągnąć na siebie jego uwagę. – Ci mężczyźni… Oni chyba pracowali dla Vincenta. W sensie, mówili coś o nim. Zabierali pieniądze właścicielce i… byli okropni, naprawdę…

Przerwałam, gdy Dylan odwrócił się błyskawicznie.

– Co?

Popatrzyłam z powrotem w dół. Niełatwo się z nim rozmawiało.

W mgnieniu oka Dylan ponownie kucał przede mną, zamykając swoje palce na moich rękach, tym razem bardzo delikatnie, jakby robił, co w jego mocy, by się kontrolować.

– Mów, Hailie. Muszę wiedzieć wszystko.

– Tylko się nie denerwuj – poprosiłam zupełnie bez sensu, bo i tak był już wściekły.

Nakreśliłam mu postacie Rudego i Olbrzyma i powiedziałam, jak to jeden z nich wyciągnął pistolet, jak się wszyscy przestraszyliśmy, jak wspomniany został Vincent. Dylan w połowie mojej wypowiedzi odwrócił głowę w bok i zaczął kręcić nią z pogardą i niedowierzaniem.

– Znasz ich? – spytałam nieśmiało, gdy skończyłam opisywać mu charakterystyczne tatuaże Rudego.

– Nie – odmruknął zamyślony.

– Czyli nie pracują dla was?

W moim sercu napompował się balon nadziei na myśl, że te oprychy jednak nie miały nic wspólnego z moim rodzeństwem. Dylan, niestety, szybko go przebił.

– Skoro mówili, że pracują dla Vince’a, to pewnie tak jest. Byliby idiotami, gdyby podszywali się pod naszych ludzi. A przynajmniej większymi niż są…

Jego prawa dłoń puściła mnie, żeby odgarnąć moje włosy i jeszcze raz przyjrzeć się siniakowi na policzku.

Nagle wstał, a palce jego lewej ręki wplotły się w moje i pociągnął mnie lekko, żebym i ja się podniosła. Posłusznie to zrobiłam i dałam mu się poprowadzić. Nie miałam pojęcia, dlaczego odchodzimy od samochodu. Zanim zdążyłam zapytać, o co chodzi, zatrzymaliśmy się przed czarnym minivanem z zaciemnionymi szybami, który stał zaparkowany przy tej samej ulicy.

Dylan uniósł pięść i agresywnie rąbnął nią o boczne okno.

Szyba osunęła się w dół jak na żądanie. Ze środka wychyliła się łysa głowa jakiegoś mężczyzny, który patrzył na Dylana, marszcząc czoło.

Zamarłam, bo uświadomiłam sobie, że musi to być mój ochroniarz.

– Tak? – zapytał uprzejmie.

– Chciałbyś mi to wyjaśnić? – warknął do niego Dylan, przyciągając mnie jeszcze bliżej. Delikatnym ruchem, który nie pasował do tonu jego głosu, dotknął mojej żuchwy, by wyeksponować mój policzek. Patrzyłam w dół, czując, jak uważne spojrzenie ochroniarza lustruje moją twarz.

– Nie rozumiem…

– To ci wyjaśnię. Jakiś skurwiel uderzył ją w cukierni. Powiedz mi, jakim, kurwa, cudem to przeoczyłeś?

Poczułam wyrzuty sumienia, bo ochroniarz stał się ofiarą mojej intrygi.

– W jakiej cukierni? – zapytał podenerwowany.

Dylan rzucił mu spojrzenie, które miałoby wystarczająco dużo mocy, by wyciągnąć mężczyznę z auta, zadusić go i jeszcze nawet zakopać jego ciało. Ochroniarz zamotał się i drżącymi rękami sięgnął po komórkę, jedną z tych, których ekran wielkością dorównywał małemu tabletowi. Zaczął na niej pospiesznie klikać.

– Według lokalizatora była cały czas w budynku, przysięgam…

W końcu otworzył jakąś aplikację i podsunął ekran Dylanowi pod nos.

– Miałam słabą baterię. Zostawiłam telefon, żeby się ładował… – wymamrotałam, niepewna, czy mi się za to czasem nie dostanie. Wydawało mi się, że moja odpowiedź niespecjalnie się Dylanowi spodobała, ale gdy się odezwał, nadal zwracał się do ochroniarza.

– Nie widziałeś, jak wychodziła?

– Nie. Nie wychodziła. Nie mogła. Nie przeoczyłbym tego… – zarzekał się mężczyzna, a ja zagryzłam wnętrze zdrowego policzka, gdy znowu poczułam na sobie wzrok Dylana.

– Wyszłyśmy tyłem… Mona pokazywała mi ogródek. Przepraszam, nie pomyślałam…

Chciałam kontynuować, ale Dylan uniósł dłoń, uciszając mnie i prawie od razu wskazał palcem na ochroniarza.

– Ty jesteś tu po to, żeby wiedzieć, ile jebanych wyjść ma budynek, i masz pilnować i obserwować je wszystkie. Jeśli nie jesteś w stanie sam tego ogarnąć i potrzebujesz pomocy, to nas informujesz. A nie, kurwa, siedzisz w tym aucie przez godziny, obżerasz się kanapkami i czasami zerkasz sobie na aplikację w telefonie, no ja pierdolę!

Nie czułam się komfortowo ze świadomością, że komuś obrywa się z mojego powodu, dlatego wgapiałam się w swoje czarne kozaki.

– Jasne. Jasne, rozumiem. Przepraszam – powiedział ochroniarz i pewnie zaschło mu w gardle, bo nagle zachrypł.

– Będziesz przepraszać Vincenta. Na pewno się z tobą w tej sprawie skontaktuje – rzucił szorstko Dylan.

Następnie, wciąż ściskając mnie za rękę, wrócił do swojego samochodu, a ja usłyszałam tylko: „Jasne, oczywiście”, jakimi z pełną powagą pożegnał nas ochroniarz.

– Co to za cukiernia? – zapytał Dylan, gdy zajęliśmy miejsca w aucie.

Zawahałam się, a wtedy zniecierpliwiony uniósł na mnie wzrok.

– Hailie, pytam się…

– Cukiernia pani Hardy, to niedaleko. Ale, Dylan, czy ty chcesz tam teraz jechać? – zmartwiłam się, widząc, jak wstukuje nazwę w mapy na telefonie.

– Nie, kurwa, chcę zamówić od nich torcik.

– Dylan, po co tam jechać? Właścicielka miała dziś dość wrażeń…

– Co mnie obchodzi jakaś właścicielka. – Rzucił mi spojrzenie spod uniesionych brwi, a potem odpalił silnik i podążając za nawigacją, odjechał spod domu Mony.

– Skoro ci mężczyźni pracują dla was, to jakim cudem nawet ich nie kojarzysz? – zapytałam cicho, zapatrzona na swoje dłonie. Żołądek kurczył mi się ze stresu.

– Mnóstwo ludzi dla nas pracuje, ale tylko garstka z nich kontaktuje się bezpośrednio z nami. Większość z nich podlega komuś, kto podlega komuś, kto podlega komuś jeszcze innemu i dopiero ta osoba odpowiada przed Vincentem – tłumaczył Dylan, mocno zaciskając ręce na kierownicy. – Ten zje… kretyn to musi być jakaś płotka, która za bardzo się zagalopowała.

Niecałe trzy minuty później parkował pod cukiernią, na drzwiach której wisiała plakietka z napisem „zamknięte”. Wysiadł z samochodu i od razu zadarł głowę. Wiedział zapewne, że właściciele biznesów w takich budynkach zwykle mieli swoje mieszkania nad lokalami. W jednym z okien na górze paliło się światło, więc ruszył do drzwi i pociągnął najpierw za klamkę, a potem zaczął walić pięścią w szybę.

Wstydziłam się stawiać czoła pani Hardy. Współczułam jej i uważałam, że nie zasługiwała, by po tak okropnych wydarzeniach musieć użerać się jeszcze z Dylanem. Niechętnie wygrzebałam się z auta i stanęłam tuż za nim. Gdy zauważył dzwonek obok drzwi, zaczął na niego naciskać bez przerwy. Już myślałam, że zaraz coś uszkodzi, ale w porę drzwi się otworzyły, a u progu stanęła pani Hardy.

Wyglądała trochę inaczej, bo włosy spięła w luźny kok. Zmyła makijaż, zdjęła też kolczyki i przebrała się w domowe ubrania. Tym razem miała większy dekolt i dało się dostrzec kolejny tatuaż, który pokrywał kawałek jej prawej piersi.

Najpierw z nieukrywaną niechęcią popatrzyła na Dylana, a następnie bez zaskoczenia dostrzegła mnie, chowającą się za jego plecami.

– Po cholerę tak tarabanisz? Mało mam przez was problemów? Chcesz mi jeszcze rozpierdolić drzwi? – warknęła.

Dylan uniósł brwi.

– Zaraz rozpierdolę ci cały ten, pożal się Boże, sklepik – odpyskował.

Nie podobało mi się, że był taki nieuprzejmy. Wiedziałam, że moi bracia, delikatnie mówiąc, nie zawsze odnosili się z szacunkiem do innych, ale nie pochwalałam, gdy zachowywali się tak w moim towarzystwie.

– Czego chcesz? – syknęła pani Hardy.

– Nagrania z kamer.

– Nie mam kamer.

Mój brat cmoknął ze zniecierpliwieniem.

– Oczywiście, że masz. Dawaj mi je, w tej chwili.

Rozpaczliwie miałam ochotę wtrącić jakieś „proszę”, ale siedziałam cicho.

Mama Leo nie ruszyła się nawet na krok, więc Dylan wreszcie sam wepchnął się do środka, przechodząc obok niej. Ucieszyłam się, że nie był na tyle wielkim chamem, żeby ją szturchnąć. Pani Hardy była raczej drobna i nie miałaby z nim szans.

Na krótki moment nasze spojrzenia się spotkały, ale ona szybko odwróciła głowę, bo Dylan zapalił światło i zaczął się rozglądać. Również weszłam do cukierni i zamknęłam za sobą drzwi. Przystanęłam tuż przy nich i oplotłam się ramionami, obserwując pomieszczenie, w którym przeżyłam dzisiaj tak niemiłe chwile.

– Na co mi tu kamery? Żeby pokazać nagranie, jak mnie okradacie, policji, którą macie w kieszeni? – prychnęła pani Hardy.

– Tak, wiadomo, że to bez sensu – przyznał Dylan, przenosząc spojrzenie ze ściany za ladą na kobietę. – Ale tacy jak ty zawsze mają gdzieś ukrytą kamerę, na wszelki wypadek. Nie mam racji?

Pani Hardy patrzyła przez chwilę na niego z zaciętym wyrazem twarzy, a potem przewróciła oczami.

– Na zapleczu mam komputer – mruknęła i przecisnęła się za ladę, a Dylan natychmiast ruszył za nią. Machnął też na mnie ręką, żebym nie została tu sama.

Zaplecze cukierni okazało się bardzo ciasnym korytarzem. Były tu schody prowadzące na górę, prawdopodobnie do mieszkania, i dwoje drzwi. Pani Hardy otworzyła jedne z nich i weszliśmy wszyscy do małego biura. Panował tu bajzel, na półkach piętrzyły się segregatory i teczki, a sporo przestrzeni zabierały też różnej wielkości pudła. Na prostym, metalowym biurku leżał stos papierzysk, ale i stał płaski, kwadratowy monitor. Pani Hardy odgarnęła na bok kilka kartek i odkopała myszkę. Ekran się uruchomił, a kilka kliknięć później już ładowało się odpowiednie nagranie.

– Hej, co tu się dzieje? – zawołał ktoś zza naszych pleców i wszyscy obróciliśmy się w tamtą stronę.

W drzwiach do biura pani Hardy stanął właśnie Leo. Jego rozcięta brew była napuchnięta, ale opatrzona, a policzek posiniaczony o wiele bardziej niż mój. Włosy miał roztrzepane, czyli inaczej niż zwykle, i był na boso. Miał na sobie szare, dresowe spodnie, ale co istotniejsze, nie włożył koszulki. Aż się zarumieniłam. Zupełnie nie spodziewałam się, że ma tak ładne ciało. Muskulaturą, oczywiście, nie dorównywał Dylanowi. Wątpiłam, by Leo spędzał na siłowni choć połowę tego czasu, co on. Za to mógł się pochwalić takim naturalnym, leciutko zarysowanym sześciopakiem i idealnie gładką skórą…

Zawstydzona, natychmiast spojrzałam w bok, modląc się, by Leo nie zorientował się, o czym myślałam. Albo, co gorsza, żeby Dylan na to nie wpadł.

– Czemu mnie nie zawołałaś? – zapytał mój kolega, zwracając się do matki.

– Bo cię tu nie potrzebuję, dam sobie radę.

On tylko pokręcił głową z irytacją w oczach.

Dylan zerknął na niego i przyjrzał się jego obitej twarzy, a potem z powrotem skupił się na komputerze, najwyraźniej decydując, że nie przeszkadza mu jego obecność.

– Jak się czujesz? Wszystko okej? – szepnął Leo, gdy podszedł do mnie trochę bliżej.

Pokiwałam nerwowo głową, starając się na niego nie patrzeć. Bałam się, że Dylan coś zauważy, a ten chłopak nie potrzebował więcej siniaków.

– A z tobą? – zapytałam cichutko.

– Też – odmruknął i nie ciągnął mnie dalej za język, widząc chyba moje zakłopotanie.

Wideo wreszcie się włączyło. Pani Hardy rozpoczęła je od momentu, w którym siadałam z Moną do stolika. Ulżyło mi, że nagranie było bez dźwięku. Dylan nie musiał wiedzieć, o czym rozmawiałyśmy. Pani Hardy przyspieszyła je i na ekranie pojawili się trzej mężczyźni. Mój brat natychmiast kazał jej wcisnąć „stop” i przyjrzał się czarno-białym twarzom każdego z nich. Następnie oglądaliśmy, jak Rudy zagląda do koperty i terroryzuje panią Hardy, jak Leo staje w jej obronie, a potem jak ja staję w obronie Leo.

Dylan z grobową miną przyglądał się, jak upadam na ziemię niczym wór ziemniaków, a potem jak chłopak rzuca się na Rudego. Zarejestrowałam krótkie spojrzenie, które mój brat rzucił Leo, i ze zdziwieniem dostrzegłam w nim cień uznania.

Zaskoczyło mnie też, że gdy wychodziliśmy już z cukierni, Dylan zerknął raz jeszcze na mojego kolegę.

– Okej z tobą? – spytał, podbródkiem wskazując mu na twarz.

Widziałam, jak pani Hardy unosi brwi. Ja sama prawie wybałuszyłam oczy. Leo zagapił się na niego i zamrugał, ale szybko zapanował nad zdumieniem, bo skinął głową.

W drodze do domu milczeliśmy. Dylan był w niebezpiecznie niepewnym nastroju, dlatego wolałam się nie odzywać. Nawet nie miałam ochoty na rozmowy. Jedyne, czego w tej chwili pragnęłam, to relaks.

Niestety, na odpoczynek musiałam jeszcze trochę poczekać. W domu przywitały nas odgłosy dobrze mi znanej, ulubionej strzelanki bliźniaków. Zanim do nich dołączyłam, zgodnie z instrukcjami Dylana, przebrałam się w wygodniejsze ubrania. Chciałam związać włosy, ale wtedy nie mogłabym użyć ich do zakrywania posiniaczonego policzka, więc ostatecznie tylko je rozczesałam.

W salonie okazało się, że bliźniacy zostali we wszystko już wtajemniczeni. Tony siedział na fotelu, ale bez pada w ręku. Wpatrywał się we mnie z pewnym niedowierzaniem. Shane wyciągnął do mnie rękę. Zajmował kanapę i najwyraźniej oczekiwał, że usadowię się obok niego.

– Nic mi nie jest – mruknęłam, speszona tą uwagą.

– Dobra, dobra, podejdź tu.

Shane objął mnie ręką, którą na mnie machał, co mi się spodobało, bo w przeciwieństwie do Dylana potrafił pocieszyć mnie bez napędzania mi stracha swoją porywczością. Drugą dłonią odgarnął włosy z mojej twarzy. Tony wychylił się, by lepiej mnie widzieć, i mrużąc oczy, przyglądał się pozostałościom po akcie przemocy, którego dziś doświadczyłam.

– Nie wiedział, kim jesteś, prawda? – zapytał Shane, ale to jego bliźniak mu odpowiedział:

– To chyba logiczne, nie? Gdyby wiedział, to prędzej by sobie odciął tę rękę, niż choćby pomyślał, żeby ją na nią podnieść.

Tony oparł się z powrotem w swoim fotelu, kręcąc głową i przenosząc wzrok na ekran telewizora, na którym migało menu zastopowanej przez nich gry.

– Nie wiem, no jak widać, nie grzeszy inteligencją, więc różnie mogło być. – Shane wzruszył ramionami, a potem zerknął na mnie. – Oddałaś mu chociaż?

Tony parsknął, a ja wywróciłam oczami.

– No co? – ciągnął i potarł moje ramię ręką, którą mnie obejmował. – Na pewno zostawiłaś mu gorszego siniaka niż on tobie, hę?

– Jasne – mruknęłam, ale nie mogłam powstrzymać uśmiechu.

Shane miał talent do rozbawiania ludzi każdymi żartami, nawet takimi bardzo słabymi.

Bliźniacy jeszcze chwilę podyskutowali o całym zajściu, a potem wrócili do swojej gry. Eugenie przyniosła nam kanapki i przez niecałą godzinę oglądałam, jak moi bracia się bawią. U boku Shane’a powoli się odprężałam.

Dopóki znowu nie pojawił się Dylan:

– Vince z Willem wrócili.

– Muszę tam iść? – westchnęłam, gdy poprowadził mnie na schody i już wiedziałam, że na pewno zmierzamy do gabinetu Vincenta. – Masz przecież nagranie, nie jestem wam tam potrzebna…

– Vince chce cię widzieć – odparł krótko.

Nie odpowiedziałam na to, tylko podążałam za nim przez zakazany korytarz. W gabinecie zaś panowała tak samo mroczna aura jak ostatnio i wzięłam głęboki wdech u progu, bo spodziewałam się zobaczyć tam Vincenta, ale był tu tylko ten blondwłosy ochroniarz. Wyglądał naprawdę młodo jak na swoją fuchę – mógł być w wieku Dylana. Chyba się nawet z moim bratem lubił, bo skinęli na siebie przyjaźnie.

Vincent i Will mieli się tu pojawić za kilka minut. Ledwo ochroniarz skończył mówić, a właśnie ktoś wszedł i myślałam już, że to moi najstarsi bracia przybyli szybciej, niż przewidywano.

Myliłam się jednak. Dwaj mężczyźni, którzy do nas dołączyli, to kolejny ochroniarz w garniturze i ze słuchawką w uchu oraz wisienka na torcie, Rudy.

Prawie mi szczęka opadła.

Wszedł do biura Vincenta z idiotycznym uśmiechem, jakby znalazł się tu, oczekując pochwały bądź awansu. Najwyraźniej nikt nie zdradził mu prawdziwego powodu, dla którego został wezwany. Uradowany, skinął głową do Dylana, jakby się z nim witając, ale bardzo uprzejmie i z szacunkiem. Swoją postawą nie przypominał już tego samego buca, który drwił z pani Hardy.

A potem stało się to, czego wyczekiwałam, czyli jego wzrok padł na mnie. Pomyślałam o niechęci, jaką darzyłam tego człowieka. Poczułam się też pewna siebie we własnym domu, u boku Dylana i dwóch ochroniarzy. Przyjęcie obojętnego, nieco pogard­liwego wyrazu twarzy przyszło mi więc bardzo łatwo. Uniosłam wysoko podbródek, tak jak moi bracia zwykli to robić, gdy próbowali być onieśmielający.

Po raz pierwszy dzisiaj nie starałam się ukryć swojego sińca, a dodatkowo go wyeksponować.

Niemiłe, brzydkie oczy Rudego napotkały mnie, stojącą trochę dalej za Dylanem, i najpierw obejrzały od stóp do głów, a potem zatrzymały się na mojej twarzy. Obserwowałam ze spokojem, jak mruży oczy, jakby niedowidział, a potem bardzo, bardzo szeroko je otwiera. Następnie przełyka ślinę i chyba stanęło mu serce, a przynajmniej tak mi się wydawało, bo zastygł na chwilę w miejscu.

Cieszyłam oko tym, jak przerażenie odbiera mu mowę i jak okropnie boleśnie musiał mu się właśnie ściskać żołądek. Czułam tak wielką satysfakcję, że miałam ochotę puścić mu nawet oczko i chyba nie zrobiłam tego tylko dlatego, że w tym momencie do biura weszły kolejne dwie osoby.

Vincent ubrany w swój czarny płaszcz, który sięgał mu kolan, a tuż za nim, równie dostojnie, kroczył Will, w prawie identycznym płaszczu, tylko że brązowym. Na reszcie detali nie miałam czasu się skupiać, bo zależało mi bardziej na wyczytaniu z twarzy braci ich nastrojów.

No, delikatnie mówiąc, wesołością nie grzeszyli.

Gdy tylko mój najstarszy brat przekroczył próg tego pomieszczenia, atmosfera natychmiast zrobiła się tak gęsta, że można by ją ugniatać jak ciasto na pierogi. Był poważny, spokojny i skoncentrowany jak chirurg przed operacją. Jego oczy jak zwykle przepełnione były chłodem, a nawet te Willa były jakieś takie bardziej oziębłe niż zwykle. Widywałam takiego obojętnego i surowego Willa bardzo rzadko i nigdy nie lubiłam, gdy taki się stawał. Jedno musiałam przyznać – tworzyli razem z Vincentem idealnie onieśmielający duet.

Nie puściłam Rudemu oczka, ale też nie opuściłam głowy. Dzięki temu widziałam, jak Vincent od razu do mnie podchodzi. Jego spojrzenie prześlizgnęło się po wciąż ogłupiałej twarzy naszego gościa. Gdy stanął przede mną, musnął swoimi zimnymi palcami mój podbródek. Naprawdę ledwo poczułam jego dotyk, ale moja głowa i tak odwróciła się w pożądanym przez niego kierunku, jakby przyjęła telepatyczny rozkaz. Przyglądał się siniakowi przez chwilę, a w pomieszczeniu zapanowała cisza.

Wreszcie, wciąż lustrując moje stłuczenie, przemówił. Bardzo cicho i złowrogo, a jego głos miał paraliżującą siłę.

– Uderzyłeś moją siostrę?
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Cisza, która zapadła w gabinecie, aż dzwoniła w uszach.

Vince odwrócił wreszcie głowę i wbił wzrok w podłogę, tam gdzie prawdopodobnie Rudy brudził dywan swoimi buciorami. Przez chwilę zbierał myśli. Wciąż podtrzymywał palcami moją brodę, więc rzucałam mu spojrzenie kątem oka. Z jakiegoś powodu waliło mi serce.

Potem zaczął powoli podnosić oczy.

– Nie rozumiem, dlaczego miałbyś dopuścić się takiej głupoty – wyszeptał, marszcząc brwi i tym razem oczekując odpowiedzi.

Rudy zbladł, a na jego czole pojawiły się krople potu. Oczy miał przestraszone, a ręce zaczęły mu się trząść.

– Panie Monet… – wyjąkał. – Nie wiedziałem… Nie miałem pojęcia.

Vince wreszcie mnie puścił. Jeszcze przez chwilę trzymałam głowę pod wcześniej narzuconym kątem, dopóki nie uświadomiłam sobie, że mogę już ją opuścić.

Mój brat wyciągnął przed siebie dłoń w pionie.

– Spokojnie – przemówił tak chłodno, że nie wiem, kogo mogłoby to uspokoić. – Chciałbym tylko zrozumieć, dlaczego ktoś miałby być na tyle głupi, żeby podnieść rękę na moją młodszą siostrę, to wszystko.

– Panie Monet, w życiu nie uderzyłbym pańskiej siostry. W życiu, słowo – zarzekał się Rudy i nawet przytknął do swojej lewej piersi drżącą dłoń zaciśniętą w pięść, jakby chciał dodać mocy swoim słowom. – Nie wiedziałem, że to ona. Nie wiedziałem, jak się nazywa…

Vincent uniósł brwi.

– Sugerujesz, że specjalnie dla ciebie powinna nosić plakietkę ze swoim nazwiskiem?

Kąciki ust lekko mi zadrżały.

– Nie, nie, oczywiście, że nie… Nie o to mi chodziło… Ja tylko…

– W takim razie nie przyjmuję twoich tłumaczeń. Fakt, że nie wiedziałeś, jak wygląda moja siostra, jest twoim problemem, nie jej. – Vince wskazał na niego palcem i zmrużył złowrogo oczy, choć mówił wciąż spokojnie. – Skoro nigdy jej nie widziałeś, to lepiej dla ciebie by się to skończyło, gdybyś zakładał, że każda nastolatka, jaką spotkasz, może potencjalnie być Hailie Monet. Nie zrobiłeś tego i był to twój błąd, za który teraz słono zapłacisz.

Z tą swoją zbielałą twarzą i wypłowiałymi, rudymi lokami mężczyzna wyglądał jak rasowy klaun. Chciał coś powiedzieć, próbował się bronić, ale tylko poruszał ustami.

Wtedy wtrącił się Will.

– Co to ma w ogóle znaczyć, że odbieracie długi na oczach dzieciaków? Dlaczego, wchodząc do cukierni, na widok nastolatków siedzących w środku, nie wyprosiliście ich na zewnątrz? – zapytał krytycznie, marszcząc z niezadowoleniem brwi.

– My…

– Lubią robić show – mruknął prześmiewczo Dylan. Opierał się o wielkie biurko Vince’a i najwyraźniej czerpał przyjemność z oglądania, jak nasi bracia dręczą Rudego.

– Tak mi się też wydaje – zgodził się oschle Will.

Mężczyzna nie miał na to odpowiedzi.

Vincent w końcu westchnął.

– Dobrze już, wystarczy. Zabierzcie go stąd.

Dwójka ochroniarzy od razu wiedziała, że to polecenie skierowane jest do nich, bo ruszyli naprzód w stronę Rudego, który wyglądał, jakby gotów był paść na kolana.

– Panie Monet, ja naprawdę…

Jego żałosne mamrotanie przerwał Will:

– Czekajcie. – Otwartą dłonią wskazał na mnie. – Nie masz jej czegoś do powiedzenia?

Rudy przeniósł na mnie swoje wymizerowane spojrzenie.

– Przepraszam, Hailie, przep…

– Dla ciebie to panna Monet – poprawił go lodowato mój ulubiony brat.

– Oczywiście, panna Monet. Przepraszam, panno Monet… – wymamrotał Rudy, a na jego czoło wstąpiło jeszcze więcej kropel potu. Zrobił krok w moją stronę, unosząc błagalnie dłonie.

Skrzywiłam się najpierw na dźwięk swojego imienia w jego plugawych ustach, a potem na samą jego poufałość. Nie zbliżył się do mnie jednak za bardzo, bo Dylan odepchnął się od biurka i pociągnął go agresywnie za tył koszulki.

– Gdzie? Nie waż się do niej podchodzić.

Vincent machnął ręką.

– Zabierzcie go stąd wreszcie.

– Vincent, ja… ja… – skomlał Rudy, gdy ochroniarze złapali go pod ręce i zaczęli wyprowadzać z pomieszczenia.

– Mhm – mruknął mój najstarszy brat lekceważąco, a potem dodał pod nosem mroczniejszym tonem: – Później porozmawiamy.

Odwrócił się i ruszył do biurka. Zdjął płaszcz, który schludnie powiesił na oparciu fotela, a potem poprawił mankiety.

Tymczasem Dylan podszedł do drzwi, by je zamknąć za ochroniarzami. Ja stałam w miejscu zbyt onieśmielona, by się odzywać, dlatego doceniłam, gdy zbliżył się do mnie Will. Ulżyło mi, bo zimna obojętność zniknęła z jego twarzy i znowu stał przede mną mój ulubiony brat, patrzący na mnie ze zmartwieniem.

– Wszystko z tobą dobrze, malutka? – zapytał, głaszcząc mnie po tym zdrowym policzku.

Położyłam swoją dłoń na jego ręce i pokiwałam głową. Nie odzywałam się, bo nie ufałam swojemu głosowi.

Will odpowiedział mi uśmiechem.

– Przepraszam, że cię to spotkało. Zadbamy, żeby ten mężczyzna za to odpowiedział.

Nie wiem, czy uspokoił mnie tą obietnicą, ale na pewno pomogło, gdy mnie przytulił. Opłacało się doświadczyć tego wszystkiego dla tak pocieszającego uścisku od Willa.

Vincent zajął swoje miejsce za biurkiem i wiedziałam, że to jeszcze nie koniec. Nie byłby sobą, gdyby nie miał pytań. Cierpliwie jednak czekał, aż zwrócę na niego uwagę, a ja przeciągałam pobyt w ramionach Willa w nieskończoność.

Słyszałam, jak Vince i Dylan mruczeli coś do siebie. Gdy kątem oka zerknęłam w ich stronę, zobaczyłam, że obaj skupiają się na ekranie laptopa.

W końcu Will zaczął powoli uwalniać mnie ze swojego uścis­ku. Najpierw go nieco poluzował, potem pogłaskał mnie po głowie, a następnie położył dłonie na moich ramionach i delikatnie zaczął mnie od siebie odsuwać. Nie protestowałam. Część mnie chciała mieć już tę rozmowę za sobą.

Niechętnie się odwróciłam. Vincent siedział wciąż za swoim ogromnym biurkiem, a Dylan stał za nim, spoglądając mu przez ramię. Will poklepał mnie po plecach i tym samym zgrabnie pokierował w stronę jednego z foteli, który z ciężkim sercem zajęłam.

Wtedy Vince podniósł na mnie wzrok, odchrząknął i wstał. W jedną dłoń złapał zgrabnego laptopa, drugą wygładził koszulę, która wcale nie była wygnieciona, i okrążył biurko tak, że za moment już siadał na fotelu obok mnie.

Zdziwiłam się, że nie został na swoim miejscu. Gdy je zajmował, autorytet wylewał mu się uszami, jeszcze bardziej niż zwykle. Pomyślałby kto, że zechciałby zachować nade mną tę przewagę na czas naszej pogawędki.

A potem przypomniałam sobie, że to przecież Vincent i on nie potrzebował głupiego miejsca za biurkiem, żeby wzbudzać w ludziach szacunek, strach i kombinacje wielu innych podobnych uczuć.

– Potrzebuję twojej pomocy, droga Hailie – powiedział, a komputer położył sobie na kolanach i znowu zaczął na nim klikać. – Chciałbym zrozumieć, co się wydarzyło. To ważne, dobrze?

Pokiwałam głową, przygryzając wargę.

Wtedy odsłonił ekran laptopa i znów ujrzałam nagranie z cukierni pani Hardy. Wiedziałam, że Dylan podzieli się nim z resztą braci i podejrzewałam, że od razu wysłał je Vincentowi i Willowi, żeby zdążyli obejrzeć je, jeszcze zanim wrócili do domu.

– Pojechałaś po szkole do koleżanki na wspólną naukę.

Znowu skinęłam głową, widząc, że czeka na moje potwierdzenie.

– Jak to się stało, że znalazłyście się w cukierni? – zapytał.

Zaczęłam się stresować. Bardziej niż dotychczas. Wywiad Vincenta to pole minowe. Jeden fałszywy ruch i po mnie. Zwłaszcza że przecież miałam coś do ukrycia. Co więcej, musiałam go zadowolić wyjaśnieniami na tyle, by móc jeszcze na koniec wywlec na światło dzienne sprawę Leo. Obiecałam chłopakowi, że zrobię, co w mojej mocy, by załatwić mu rozmowę z Vincentem i teraz miałam ku temu najlepszą okazję. Nagle jednak wydało mi się to misją niemożliwą.

– Zrobiłyśmy sobie przerwę, bo miałyśmy ochotę na coś słodkiego… – wymamrotałam, zerkając ukradkiem na Willa, który zdjął swój płaszcz i przewiesił go przez ramię kanapy. Siedział teraz na niej i sprawdzał coś w telefonie, ale byłam pewna, że przysłuchuje się naszej rozmowie.

– W porządku, nie ma w tym nic złego – zapewnił mnie Vincent, a ja ucieszyłam się, że nie miał z tym problemu, jednocześnie krytykując samą siebie za to, jak bardzo zależało mi na jego opinii.

– Jej ochroniarz to kolejny debil – wtrącił Dylan, o którym na chwilę zapomniałam. Okazało się, że rozwalił się na fotelu Vincenta, tym za jego biurkiem, ale odjechał na nim trochę w tył i odchylił głowę. Gapił się w sufit, niewątpliwie również nadstawiając uszu. – Nawet nie wiedział, że wyszła z mieszkania.

O tej sprawie Vince również najwyraźniej został już poinformowany, bo tylko przeniósł spojrzenie na mnie, a ja poczułam się w obowiązku, by stanąć w obronie tego biednego mężczyzny.

– Vince, to nie jego wina. Ja… ja zostawiłam telefon u Mony. Ładował się – wyjaśniłam i opisałam mu też, dlaczego wyszłyśmy z posesji przez furtkę sąsiada.

Patrzył na mnie z nieodgadnionym wyrazem twarzy, a na końcu westchnął i potarł sobie czoło.

– Może nie wyraziłem się wystarczająco jasno wcześniej, ale twoim obowiązkiem jest mieć telefon zawsze przy sobie. Nie nosisz lokalizatora dla zabawy. Pamiętaj o tym, proszę.

Pokiwałam szybko głową.

– Jeśli masz problem ze słabą baterią, to noś przy sobie powerbanka. Pełno ich wala się po domu w szufladach, poproś Eugenie, to na pewno ci jakiegoś znajdzie – wtrącił Will łagodnie.

Vince potwierdził to skinięciem i kontynuował:

– Natomiast ochroniarz ma mieć oczy wszędzie i pilnując cię, nie może polegać jedynie na aplikacji. Nie obchodzi mnie, które wyjście wybrałaś, żeby opuścić dom koleżanki. Jak dla mnie mogło to być nawet okno. Praca tego mężczyzny polega na tym, że ma wiedzieć, gdzie jesteś w każdym momencie. Jeśli przegapił twoją wycieczkę do cukierni, to znaczy, że nie spisuje się dobrze.

– Nie chcę, żeby miał przeze mnie problemy – mruknęłam, bawiąc się palcami.

– Sam jest sobie winny. Dobrze, że jego nieuwaga wyszła w takiej sytuacji, a nie innej, która byłaby poważniejsza w skutkach.

Mimo że to, co mówił, miało sens, wciąż czułam się odpowiedzialna za nieuniknione nieprzyjemności, którym czoła stawić będzie musiał mój ochroniarz.

– Kim jest ten chłopiec? – Vince zadał kolejne pytanie, przechodząc do konkretów. Pokazywał teraz palcem na mnie i Monę wchodzące z Leo do lokalu.

– Kolega ze szkoły. Spotkałyśmy go w cukierni – odpowiedziałam, próbując brzmieć zwyczajnie.

– To dlaczego do środka wchodzicie wszyscy razem, we trójkę?

Wiedziałam, że musiałam formułować przy nim myśli szalenie ostrożnie, inaczej mógł mnie szybko zdemaskować.

– To znaczy spotkałyśmy go pod cukiernią. Zaproponował, żebyśmy usiadły w środku – poprawiłam się.

– To syn właścicielki – wciął się znowu Dylan.

– Mhm – mruknął Vince i przewinął nagranie do momentu, w którym Leo serwował nam słodkości, mówiąc coś do mamy przez ramię. – O czym rozmawiają tutaj?

– O… – zaczęłam i zamilkłam, nagle czując przypływ paniki. To wtedy przecież pani Hardy próbowała nas wyprosić, a on powiedział: „One wiedzą”. Nie sądziłam, że będę musiała wszystko opowiadać z takimi szczegółami. Nie byłam aż tak dobrze przygotowana. W końcu tylko wymamrotałam: – Nie pamiętam?

Vincent patrzył na mnie wyczekująco, a potem wskazał na kolejną klatkę nagrania.

– Tutaj twój kolega najwyraźniej przedstawia was swojej matce, czyż nie? – drążył.

Na ekranie komputera Leo faktycznie wskazywał właśnie na mnie, a jego usta wyraźnie się poruszyły. Hailie Monet. Nie trzeba było być ekspertem od czytania z ruchu warg.

– Uhm, no… no tak – przyznałam.

Rozległ się trzask, gdy ręka Dylana uderzyła płasko w blat biurka.

– A więc ta baba wiedziała! – zawołał. – Wiedziała, kim jest Hailie, jeszcze zanim ten rudy cymbał w ogóle się pojawił! Czemu nie kazała jej spadać? Mówię wam, to durne babsko chciało ją wykorzystać!

– Tego próbuję się dowiedzieć – warknął na niego cicho Vincent, poirytowany porywczością młodszego brata. Rzucił mu znaczące spojrzenie, a potem znów skupił się na mnie i przemówił spokojniej: – Hailie, czy ta kobieta poprosiła cię, żebyś została?

Teraz zrzucali winę na panią Hardy. Niesamowicie mnie to przeraziło, bo ostatnie, czego chciałam, to jeszcze bardziej utrudniać jej życie, dlatego natychmiast zaczęłam kręcić głową. Na początku planowałam twardo zataić przed braćmi prawdziwą wersję wydarzeń, ale nie szło mi to za dobrze, więc szybko zebrałam myśli. Nie miałam wyjścia. Musiałam przyznać się do kilku rzeczy. Musiałam postąpić mądrze, a ślepe zaprzeczanie faktom zdecydowanie mądre nie było.

– Nie. Przysięgam, Vince, ona nie chciała mnie wykorzystać. Kazała nam wyjść. To ja… ja uparłam się, że zostanę – wyznałam cicho. Na koniec opuściłam spojrzenie, no bo coraz trudniej było mi wytrzymać jego bystre oczy, w których z całą pewnością nie mogłam znaleźć aprobaty.

– Chwila – powiedział Will, który nagle pojawił się za mną. Nawet nie słyszałam jego kroków ani tego, jak podnosił się z kanapy. Położył dłoń na oparciu mojego fotela i ze zmarszczonymi brwiami patrzył w dół. – Wiedziałaś o tym, że cukiernia zostanie napadnięta?

Pokiwałam głową, z wielkim zainteresowaniem oglądając swoje ręce. Wyobrażałam sobie, że spojrzenie Dylana było teraz wściekłe, Willa zawiedzione, a Vincenta podejrzliwe i surowe, więc naprawdę nie miałam ochoty nawiązywać kontaktu wzrokowego z żadnym z nich.

– Nie no, to jest jakaś komedia – zaśmiał się ten wredny z braci, krótko i bez cienia humoru.

– Dlaczego więc zgodziłaś się, żeby tam zostać? – ciągnął Will, nie rozumiejąc.

Raz kozie śmierć, musiałam spróbować jakoś z tego wybrnąć.

– Leo powiedział mi, żebym lepiej sobie poszła, bo niedługo zjawią się tam ludzie, którzy pracują dla moich braci i że może być nieprzyjemnie. Ja mu nie uwierzyłam, myślałam, że kłamie. Wiem, że nie wszyscy za wami przepadają i czasem wymyślają głupie plotki. – Zerknęłam na Dylana, a raczej w jego stronę, ale tak, żeby wciąż nie widzieć jego oczu, po czym wzruszyłam ramionami i znowu opuściłam głowę. – Najwyraźniej akurat Leo mówił prawdę.

Usłyszałam, jak Will wzdycha i po chwili poczułam na głowie jego dłoń, jak delikatnie gładzi moje włosy. Byłam wdzięczna za ten kojący dotyk, bo dowodził on, że wciąż miałam oparcie w ulubionym bracie, nawet jeśli chwilowo był nieco rozczarowany moim zachowaniem.

– Nie powinnaś była się mieszać, malutka.

– Wiem, ale naprawdę myślałam, że kłamie.

Nastąpiła chwila ciszy i kątem oka widziałam, że Vince wznowił nagranie i przyglądał się temu, co się tam wyprawiało. Czy udało mi się ich przekonać? Oby. Gdybym musiała im się przyznać, że całe to wyjście było zaplanowane od początku, to z pewnością nie byliby już tacy wyrozumiali. O wiele lepsze było udawanie, że to zbieg okoliczności.

Za chwilę Vince odezwał się znowu.

– Dlaczego nie poinformowałaś ich od razu, kim jesteś? – spytał, gdy kamera uchwyciła wejście bandziorów.

– Ja… najpierw nie chciałam się mieszać – odparłam zgodnie z prawdą. – A potem chyba czekałam na odpowiednią chwilę.

Wskazał palcem na mój posiniaczony policzek.

– To by się nie stało, gdyby od razu znali twoje nazwisko.

Teraz westchnęłam ja.

– Wiem, tak, następnym razem będę wszystkim momentalnie się przedstawiać – mruknęłam z tylko odrobiną ironii.

Vince pokręcił głową, rzucając mi spojrzenie, które jasno ostrzegało przed nadużywaniem takiego tonu.

– Nie, Hailie. Następnym razem masz trzeźwo przeanalizować sytuację. W większości wypadków zdrada tożsamości zadziała na twoją korzyść, ale nie we wszystkich. Pamiętaj o tym.

Potem znowu zapadła cisza. Gdy na ekranie pojawiła się scena z moim upadkiem, Will zmrużył oczy i aż się nachylił, żeby przyjrzeć się dokładniej. To ewidentnie nie był pierwszy raz, kiedy oglądał nagranie, ale dopiero teraz chyba wyłapał, jak uderzyłam się w głowę, bo poczułam, że jego palce zaczęły wodzić po jej czubku w poszukiwaniu guza. Drgnęłam, gdy jego opuszki wyczuły bolesne wybrzuszenie. Natychmiast zabrał rękę, żeby nie sprawiać mi bólu. Zaraz położył ją z powrotem, ale tym razem na moim karku i plecach, żeby uspokajająco je pogłaskać.

Patrzyłam, jak Vincent odkłada komputer na blat i pociera sobie w zamyśleniu brodę. Czy to już? Czy moja wersja go przekonała? Nie dostanie mi się?

Czy możemy przejść do kolejnej części rozmowy?

– Vince? – szepnęłam.

– Hm?

– Dlaczego okradacie niewinną kobietę? – wypaliłam bez zastanowienia.

Jego oczy oziębły jeszcze bardziej niż zwykle. Powoli odchylił się też w fotelu, założył nogę na nogę i w ułamku sekundy przemienił się w swojego formalnego bliźniaka, za którym nie przepadałam.

– Skąd ta pewność, droga Hailie, że ta kobieta jest niewinna?

– Leo mi wszystko opowiedział – odparłam ostrożnie.

Vince uniósł podbródek wyżej.

– Ach tak. A skąd wiesz, że twój nowo poznany kolega cię nie okłamuje? Połowa dłużników uważa, że została niesprawiedliwie potraktowana.

Zagryzłam wargę. No przecież nie mogłam mu powiedzieć, że z oczu Leo bije szczerość, a jego słowa chwytały mnie za serce.

– Dług należy do jego brata.

– Dlaczego więc jego brat nie zacznie go spłacać? – zapytał z wyczuwalnym sceptycyzmem.

Vincent albo był totalnie obojętny na krzywdę innych, albo zupełnie nie miał o tej sprawie pojęcia. Albo jedno i drugie.

– Jego brat jest na odwyku – odparłam, nagle orientując się, jak mało tak naprawdę wiedziałam o sytuacji. Powinnam była bardziej pociągnąć Leo za język.

Vince wywrócił oczami.

– Skoro on nie jest zdolny do posprzątania swojego bałaganu, to będzie musiała to zrobić jego rodzina. Tak działa nasz świat.

Skrzywiłam się i aż zabolał mnie mój nadwrażliwy policzek.

– Ale to nie ma sensu…

Vince z uprzejmym zainteresowaniem przekrzywił głowę i wpatrywał się we mnie niczym w ciekawy program w telewizji.

– Co takiego nie ma sensu?

– No bo co to za logika? Jeśli ty pożyczysz od kogoś pieniądze i uciekniesz, to ja też będę musiała je za ciebie oddawać? – zapytałam z zakłopotaniem.

Usłyszałam cichy śmiech Willa. Fajnie, że kogoś udało mi się rozbawić.

– Nie martw się, mała siostrzyczko – uspokoił mnie Dylan i kpiarsko mrugnął w moją stronę. – Masz jeszcze czterech braci. Każdy z nas sypnie po groszu i będzie cacy.

Nie rozśmieszył mnie tym.

Za to Vince się uśmiechał. Delikatnie, ale zawsze.

– Masz szczęście, Hailie, bo urodziłaś się w rodzinie, gdzie generuje się zyski, nie długi. Jeśli jednak pytasz o to, czy jako rodzina dzielimy odpowiedzialność za swoje czyny, to odpowiedź brzmi: tak. Miałaś okazję już poczuć to na własnej skórze – mówił cierpliwie. – Mężczyzna, który zaatakował ciebie i Tony’ego, nie wybrał was sobie przypadkowo. Chciał cię skrzywdzić, między innymi dlatego, żeby zemścić się na mnie, pamiętasz? Ty niczym mu nie zawiniłaś. Jednakże oznacza to również, że jeśli ty wpakujesz się w problem, którego nie będziesz potrafiła rozwiązać, rozwiązywać go będę ja.

Nie powiem, świadomość tego, że miałam Vincenta po swojej stronie, dodawała mi otuchy.

Zapadła cisza i po krótkim czasie mój najstarszy brat w końcu się podniósł, nie mając mi najwyraźniej nic więcej do powiedzenia.

– Vince… – zatrzymałam go.

Nie mogłam odpuścić, musiałam doprowadzić tę sprawę do końca. Z jakiegoś powodu wyjątkowo żałowałam też, że nie jestem z nim sam na sam.

– Tak?

Może powiem mu jutro? Może w weekend? Może trafi się jakiś moment, w którym będzie miał dobry humor i wszystko będzie łatwiejsze.

– Czy zgodziłbyś się porozmawiać z Leo? – spytałam bardzo szybko. Obawiałam się, że mnie nie zrozumie, ale Dylan parsknął i wzniósł oczy do nieba.

– No nie.

Patrzyłam wytrwale na Vincenta, który zerknął na mnie z góry z wypraną z emocji twarzą, podczas gdy Dylan kontynuował marudzenie:

– Nie wierzę, że ten dzieciak cię o to poprosił! Co za…

– Dylan, zamknij się – warknęłam na niego w końcu, nie wytrzymując. – Nie mówiłam do ciebie, prawda?!

Zwykle naprawdę robiłam, co w mojej mocy, byle go nie rozdrażnić. Uważałam się za ugodową osobę i nie chciałam utrudniać sobie życia niepotrzebnymi konfliktami, zwłaszcza z kimś takim jak Dylan, ale on się po prostu sam o nie prosił. Był mistrzem wyprowadzania mnie z równowagi, a potem jeszcze zwykle miał pretensje, gdy puszczały mi nerwy. Tak jak teraz.

Najpierw go zatkało, że w ogóle miałam czelność odezwać się do niego, wielkiego pana nietykalnego. Potem zmrużył oczy i zaczął mnie nimi świdrować, aż nagle wrednie się uśmiechnął, tak niebezpiecznie, że wiedziałam, że jego nagła zmiana nastroju nie wróżyła niczego dobrego.

– Co tak agresywnie, siostrzyczko? – Przekrzywił głowę. Wciąż siedział rozwalony w fotelu Vince’a. Jego uśmiech poszerzył się jeszcze bardziej. – Czyżby mała Hailie miała nowego kochasia?

Zagotowałam się ze złości. Boże, jaki on jest głupi, to się przecież w głowie nie mieści!

Gdyby nie to, że między naszymi fotelami znajdowało się ogromne, drewniane biurko, to z pewnością rzuciłabym mu się do gardła.

– Leo jest moim znajomym – wyjaśniłam chłodno, siląc się na spokój.

– Aha. To dlatego jak lew rzucił się w twojej obronie i dostał za ciebie lanie?

– Sam go za to pochwaliłeś.

– Bo myślałem, że to był z jego strony tylko ładny gest, ale teraz już rozumiem, dlaczego chłopak zgrywa pierdolonego rycerzyka – zaśmiał się i znowu uniósł wzrok, po czym dodał mrukliwie: – Gdybym wiedział, to zamiast pochwały dostałby kolejnego siniaka.

– Vince! – jęknęłam płaczliwie, patrząc błagalnie na swojego opiekuna, który stał i przysłuchiwał się naszej wymianie zdań z uniesionymi brwiami. Prosiłam go spojrzeniem, żeby stanął w mojej obronie.

– Czego ty byś ode mnie dokładnie chciała, Hailie? – zapytał.

Oparł się o swoje biurko tak, że znajdował się tuż naprzeciwko mnie, za to plecami do Dylana. Założył sobie ręce na piersi. To dobrze, bo chyba wciąż mnie słuchał. Musiałam tylko odpowiednio wyartykułować swoją prośbę.

– Chciałabym, żebyś zgodził się porozmawiać z Leo.

Vince w żaden sposób nie dał po sobie znać, że dotarło do niego to, co powiedziałam. Patrzył na mnie obojętnie i nawet nie drgnął. Zignorowałam kolejne prychnięcie Dylana.

Wstałam.

Podeszłam do mojego najstarszego brata. Widziałam, że obserwuje każdy mój ruch. Oplotłam moimi rękami jego ramię. Biceps Vincenta nie był tak umięśniony, jak ten Dylana, ale z pewnością nie brakowało mu siły. Byłam tak blisko niego, że poczułam zapach jego znanej mi dobrze, mocnej wody kolońskiej. Prawie przylgnęłam do jego boku i uniosłam na niego oczy, starając się nadać im tak piękny i niewinny wyraz, jak tylko potrafiłam.

– Vince, proszę.

Dostrzegłam nagle w jego oczach ślady umiejętnie skrywanej łagodności. Z pewnością zaskoczyłam go też swoim spoufaleniem się, bo nigdy wcześniej nie miałam odwagi aż tak się do niego przymilać.

Nagle odwrócił ode mnie wzrok i wziął głęboki wdech. Ręce wciąż trzymał twardo założone na piersi i nie poluzował ich nawet w reakcji na mój uścisk.

A potem pokręcił przecząco głową.

Serce mi się zatrzymało. Ścisnęłam jego ramię jeszcze mocniej i już miałam zacząć skomleć, że proszę i że dlaczego nie, gdy przemówił:

– Hailie, nie chcę, żeby ludzie myśleli, że mogą się do mnie dostać przez ciebie. Nie życzę sobie, żeby cię wykorzystywali.

Między nami nawiązało się jakieś hipnotyzujące połączenie. Ja tonęłam w jego chłodnych, jasnych oczach, a on znosił moje, błagalne.

– Nie dam się nikomu wykorzystać, obiecuję – zapewniłam go.

Gdzieś tam w tle rozległo się setne parsknięcie Dylana.

– Z twoją naiwnością? Jasne.

Mogłam wziąć porządny wdech, ale zamiast tego otworzyłam usta, by znowu naskoczyć na najbardziej irytującego z moich braci. Zanim jednak zdążyłam coś powiedzieć, uprzedził mnie Vincent.

– Bądź cicho, Dylan.

– No ale to prawda, dobrze wiesz. Gdybym chciał się dobrać do naszej rodziny albo nawet tylko do ciebie, to od razu użyłbym jej. Łyknie wszystko i łatwo nią manipulować – powiedział Dylan, a mi zaszkliły się oczy i natychmiast spuściłam głowę, żeby nikt tego nie zobaczył. Zrobiło mi się zwyczajnie przykro.

– Wyjdź – rzucił ostro przez ramię Vincent, częstując naszego brata próbką groźnego spojrzenia rzuconego spod zmarszczonych brwi. Za sekundę dodał jeszcze głośniej i surowiej: – Już.

Dopiero po chwili rozległ się dźwięk gwałtownie odsuwanego krzesła i ciężkich, ostentacyjnych kroków Dylana. Nie podnosiłam wciąż wzroku, ale kątem oka widziałam, że przystanął obok nas.

– Wiesz, że mam rację. Sam tak twierdzisz. Rozmawialiśmy o tym.

– Dylan, spadaj stąd! – warknął Will gdzieś zza moich pleców.

Dylan leniwie uniósł ręce, jakby obwieszczał, że się poddaje, i skierował się do wyjścia, a gdy się wreszcie odwróciłam, zobaczyłam, że Will z wściekłą miną podąża za nim.

Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, w gabinecie nastała cisza. Vince złapał mnie delikatnie pod brodę i nakierował moje spojrzenie na swoją twarz.

– Dylan ma problemy z samokontrolą. Nie przejmuj się nim – powiedział, gdy zobaczył, że zbierało mi się na płacz. Pokiwałam głową w odpowiedzi, decydując się przemilczeć chamstwo brata.

Wciąż ściskałam ramię Vincenta, który teraz ręce miał już luźno opuszczone wzdłuż tułowia.

– Ma też jednak trochę racji. Jeśli ludzie się dowiedzą, że pomogłaś jednej osobie, zaczną notorycznie prosić cię o przysługi – wyjaśnił mi z powagą.

– Vince, chcę pomóc Leo, bo na własne oczy widziałam, co się działo w cukierni. Oni mogą wylądować na ulicy. Nie mają pieniędzy – tłumaczyłam, zaciskając dłonie na jego śnieżnobiałej koszuli.

– To nie jest mój problem. Twój tym bardziej.

Aż zadrżałam z powodu jego obojętności.

On westchnął ciężko na widok mojej zbuntowanej miny.

– Hailie. Ktoś pożyczył od nas pieniądze i ktoś teraz musi je oddać z nawiązką. Nie prowadzę organizacji charytatywnej – zamilkł na chwilę. – Właściwie to prowadzę, ale nie o tym mówimy. Nie rozdaję pieniędzy. Nie ma tu o czym dyskutować.

Wyglądał, jakby decydował się już kończyć naszą rozmowę. Nie pozostało mi zbyt wiele opcji. Tak naprawdę to miałam jedną, ostatnią.

Uwiesiłam się na jego ramieniu jeszcze bardziej.

– Vince. Proszę, proszę, proszę. Zgódź się na to spotkanie, proszę – skomlałam i dodałam: – Zrób to dla mnie, proszę.

Głowę zadzierałam do góry i wgapiałam się w jego oczy. Z satysfakcją dostrzegłam, że dosyć szybko jego twarde spojrzenie zaczęło mięknąć.

– Hailie…

– Proszę!

Zacisnął usta. Wolną ręką przejechał sobie po twarzy i westchnął.

– W przyszłym tygodniu, Hailie. W tym nie dam rady. O szczegółach jeszcze cię poinformuję, a ty przekażesz je temu swojemu koledze.

Puściłam jego ramię i objęłam go w pasie, przytulając się do niego mocno.

– Dziękuję, dziękuję, dziękuję!

Poklepał mnie leciutko po plecach.

– Nie dziękuj. Nie obiecuję, że będę mógł coś dla niego zrobić – mruknął chłodno.

Oczywiście życzyłam Leo, żeby udało mu się dojść z moim bratem do porozumienia, ale jak dokładnie zamierzał to zrobić, nie było już moim zmartwieniem. Ja tylko obiecałam, że spróbuję załatwić mu spotkanie, i to mi się udało. Byłam z siebie dumna oraz po stokroć wdzięczna Vincentowi za to, że się zgodził.

Następnie Vince wywinął się z mojego uścisku tak sprytnie, że nawet nie zdążył zranić tym moich uczuć. Polecił mi odpocząć i najlepiej to pójść dziś wcześniej spać. Zgodziłam się, jeszcze raz mu podziękowałam, nawet ziewnęłam i ruszyłam do wyjścia, szczęśliwa, że ten stresujący dzień miał się wreszcie zakończyć.

On najwyraźniej nie zamierzał zostać w swoim biurze, bo szedł za mną, a byłam pewna, że nie po to, by mnie odprowadzić. Nagle przypomniałam sobie o naszym rudym gościu.

– Vince, dokąd zabrano tamtego mężczyznę? Gdzie on jest? – zapytałam, przystając i automatycznie wskazałam na swój lewy policzek, który wciąż był napuchnięty i bolał.

– Czeka – odpowiedział wymijająco, gestem ponaglając mnie, bym szła dalej.

Ruszyłam się, ale wciąż odwracałam głowę w jego stronę.

– Gdzie? Na co? Co się z nim stanie?

Wiedziałam, że stanie mu się coś złego. Z przejęcia aż przełknęłam ślinę.

– Czy go skrzywdzicie?

Wyszliśmy już z biura i zatrzymałam się, żeby uzyskać od Vincenta tę jedną, ostatnią informację. On przekrzywił głowę, a twarz miał wypraną z emocji, gdy odparł:

– Tylko z nim porozmawiam. Dobranoc, Hailie.
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Następnego dnia mój siniak spurpurowiał i kiedy Will zobaczył mnie rano, zmierzającą do kuchni, bez zastanowienia zadecydował, że mam zostać w domu. Nie wiem, czy to dlatego, że w szkolnym mundurku, z gładko rozczesanymi włosami i z fioletową plamą na policzku wyglądałam jak ofiara przemocy domowej, czy może wiedział, że przy każdym uśmiechu bądź skrzywieniu odczuwałam ból.

– Nic mi nie jest! – jęknęłam z irytacją, bo bardzo chciałam iść do szkoły. Szczególnie że miałam do przekazania Leo dobre wieści.

– Nie kłóć się ze mną, malutka.

Założyłam ręce na piersi.

– Przesadzasz.

– Hailie. – Popatrzył na mnie znacząco. – Zostań, proszę, dziś w domu.

Westchnęłam ostentacyjnie i przewróciłam oczami, ale opuściłam też luźno ręce i obróciłam się na pięcie, by zniknąć na schodach i przebrać się w wygodne dresy. Lubiłam lekcje, tak, ale zależało mi też, żeby jak najszybciej porozmawiać z Leo i być tą osobą, która poinformuje go, że Vince zgodził się na spotkanie. Bo udało mi się go przekonać. Mnie. Vincenta.

Przewidywałam, że cały dzień spędzę z książką w bibliotece. Co chwila tylko nakładałam sobie na policzek kolejną warstwę przyjemnie chłodzącej maści, której całą tubkę podarował mi wczoraj Will, gdy zajrzał do mnie jeszcze przed snem.

Zakłócono mi spokój tylko raz, kiedy Will i Vince przyszli się pożegnać, bo wyjeżdżali dziś do Londynu. Stanęli nade mną w tych swoich eleganckich płaszczach z małymi walizkami u boku. Vince kazał mi być grzeczną, a Will upewniał się, że dam sobie radę sama do czasu powrotu chłopaków ze szkoły, bo Eugenie się rozchorowała i nie będzie mogła do nas przyjść przez kilka najbliższych dni. Martwił się, że przez siniaka na policzku braknie mi sił, żeby zrobić sobie herbatę. Nie żartuję.

Z początku myślałam, że wyjazd moich dwóch najstarszych braci będzie oznaczał prawdziwą katastrofę, ale teraz nie miałam nic przeciwko. Myślałam sobie, że to będzie dla mnie dobry czas, by przeanalizować to, co się stało, na chłodno i z dala od ich uważnych i bystrych spojrzeń.

Gdy już wyściskałam na pożegnanie Willa, a nawet i Vincenta, uświadomiłam sobie, że chyba po raz pierwszy jestem w domu bez nikogo. Żadnych braci ani gosposi. Zanim zdążyłam choć podskoczyć z ekscytacji, przypomniałam sobie o kamerach, ochroniarzach i nie wiadomo czym jeszcze, przez co do czasu powrotu chłopców ze szkoły nie ruszyłam się z biblioteki. Napisałam recenzję ostatnio przeczytanej książki, odpowiadałam na komentarze i wrzuciłam kilka nowych książek do koszyka online, żałując, że nie poprosiłam Willa, by kupił mi je jeszcze przed swoim wyjazdem.

Zastanawiałam się, czy oberwie mi się od Dylana za to, co powiedziałam wczoraj w gabinecie Vince’a, i jakaś część mnie miała nadzieję, że tak. Miałam ochotę się z kimś pokłócić i choć prowokowanie sprzeczki z Dylanem nigdy nie było dobrym pomysłem, to tuż przed powrotem świętej trójcy przeniosłam się do salonu, wiedząc, że tam na pewno ich spotkam. Kiedy już usadowiłam się wygodnie na kanapie, przysnęłam. Na szczęście obudził mnie trzask drzwi od garażu.

Zaraz potem dobiegły mnie głosy braci. Zgodnie z moimi przewidywaniami od razu skierowali się do salonu i mimo zamkniętych oczu wiedziałam, że właśnie rozkładali się na kanapach, tam, gdzie leżałam. Ich obecność zirytowała mnie już na powitanie.

– Ale ma śliwę – skomentował Shane.

Poczułam, jak się nade mną nachyla, ale na razie tylko zatrzepotałam powiekami.

– Pewnie Rudy zjeb ma takich z dziesięć – odezwał się Tony.

– Jeszcze nie, Will z Vince’em mają zająć się nim po swoim powrocie – oznajmił Dylan.

– To co wczoraj Vince z nim robił?

– Rozmawiał.

Rozległy się parsknięcia chłopców.

– Jak nie ma czasu go poustawiać, to trzeba było dać nam znać – powiedział Shane.

– Właśnie, mielibyśmy spoko robotę na weekend – zgodził się Tony, a jego słowom akompaniowało intro gry na konsoli.

– Nie trzeba by było iść na siłkę. No ale podobno Will chce go wziąć na siebie.

– To przejebane.

– Ej, dobra, cisza, ona chyba nie śpi – warknął w końcu Dylan.

Przez chwilę miałam w planach udawać, że jestem pogrążona we śnie i nic nie słyszę, ale zaraz stwierdziłam, że nie ma sensu przed nimi grać, skoro sami byli nieostrożni. Przetrawiwszy tę jakże niepokojącą dyskusję braci, zamrugałam raz jeszcze i popatrzyłam na nich.

Tony wyciągnął się na fotelu, Dylan na tej małej kanapie obok, a Shane zajął wolną część sofy, na której leżałam ja.

– O czym wy mówicie? – zapytałam, ziewając i wyciągając się.

– O niczym – burknął od razu Dylan.

– O tym Rudym facecie?

– O niczym, wracaj do spania.

– Słyszałam przecież…

– Coś ci się przyśniło, dziewczynko – uciął Dylan z wrednym uśmiechem, a bliźniacy zachichotali.

Westchnęłam głośno i schowałam się pod kocem. Siedziałam tam przez kilka minut, torturując uszy głośnymi dźwiękami gry oraz niecenzuralnymi lub czasem po prostu idiotycznymi komentarzami braci, które co chwila do siebie rzucali. Gdy wreszcie one ucichły, pomyślałam najpierw, że ogłuchłam.

– E, młoda, będziemy zamawiać jedzenie – poinformował mnie Shane. – Co chcesz?

– Nic.

Wyjrzałam spod koca, bo i tak robiło mi się już za gorąco. Akurat widziałam, jak Shane rzucił telefonem, a Dylan złapał go i zaczął przeglądać menu, mrucząc do mnie:

– Wybierzesz coś sama albo zjesz to, co ci zamówimy.

Gdy skończył, telefon wylądował na moim kocu.

– Musiałeś tym rzucać? Nie mogłeś mi go podać jak człowiek? – warknęłam.

On spojrzał na mnie zaskoczony, zamrugał, a potem przedrzeźnił mnie, wydając z siebie nieartykułowane odgłosy i robiąc kretyńską minę.

O Lordzie, jak on mnie denerwował.

Tony parsknął śmiechem.

Kolejny głupek.

Złapałam za telefon i zaczęłam przewijać spis dań jakiejś włoskiej knajpy, wcale nie ukrywając, jak bardzo niezadowolona jestem.

– Ktoś tu jest nie w sosie – zachichotał Shane.

– Ta. Jakaś mała, rozpuszczona dziewczynka – prychnął lekceważąco Dylan.

Opuściłam telefon i podniosłam się na jednej ręce, by drugą chwycić poduszkę i rzucić nią w niego z całej siły. Celowałam w jego twarz, ale w porę wyciągnął rękę i się obronił, czemu przyglądałam się z zawodem.

– E, bo zaraz pójdziesz do kąta – zagroził mi, ale ręka, którą leniwie uniósł i wskazał na ścianę, drżała mu od śmiechu.

Bliźniacy też parsknęli.

Wtedy świetnym pomysłem wydało mi się ciśnięcie w niego telefonem Shane’a. Zdołał go złapać dzięki swojemu perfekcyjnie wyćwiczonemu refleksowi, ale spojrzał na mnie z żądzą mordu w oczach. Pokręcił też wolno głową.

– Hej, może porzucamy sobie twoim telefonem, co? – burknął do mnie Shane z irytacją w głosie.

Tony za to rechotał już teraz na całe gardło.

Zrobiło mi się gorąco. Miałam wrażenie, że zaraz naprawdę się popłaczę, szybko więc wygrzebałam się spod koca i wstałam, żeby uciec od nich jak najdalej. Jeszcze chwila w towarzystwie tych idiotów i zejdę z tego świata, słowo daję.

– Gdzie idziesz? A przeprosiny? – zawołał za mną Dylan.

– Odwal się!

Na wypadek gdyby chciał mnie gonić, przyspieszyłam kroku. Na szczęście nie ruszył się z kanapy, bo albo widział, że nie jestem w nastroju do żartów, albo po prostu ze zwykłego lenistwa. Usłyszałam, jak rzuca do pozostałych: „Co z nią?”.

Gdyby nie to, że wiedziałam, że nie ma w domu ani Vince’a, ani Willa, to chyba pobiegłabym teraz prosto do gabinetu tego pierwszego, żeby naskarżyć na resztę. Potem pewnie bym tego żałowała, ale to nieważne. Teraz drżałam ze złości. Zamknęłam się w swojej sypialni i siedziałam tam sama przez długie godziny. Wpuściłam do niej tylko Shane’a, gdy przyniósł mi moje zamówienie, ale słowem się do niego nie odezwałam.

Byłam święcie przekonana, że to moi bracia dzisiaj zachowywali się jeszcze bardziej frustrująco niż zwykle, ale później zrozumiałam, że byli tacy jak zawsze, a to ja po prostu reagowałam inaczej. Możliwe, że ta zmiana była spowodowana tym, co odkryłam wieczorem, kiedy poszłam do toalety. Gapiłam się jak oniemiała na swoje majtki.

To nie był pierwszy raz, kiedy mi się to przytrafiło. Jeszcze przed śmiercią mamy dostałam pierwszej miesiączki. Pamiętam, jak jej to zakomunikowałam, a ona uśmiechnęła się i chyba mi nawet pogratulowała. Od tego czasu zdarzało mi się nieraz nieregularne plamienie. Dopiero z perspektywy czasu zrozumiałam, że mój cykl uregulowałby się znacznie szybciej, gdyby nie tragedia, przez którą przeszłam. A największy wpływ miały na to moje problemy z odżywianiem.

Tylko że wtedy jeszcze o tym nie wiedziałam, a w domu pełnym mężczyzn niespecjalnie miał kto o tym ze mną porozmawiać.

Tego dnia po raz pierwszy krwawiłam tak obficie i na początku się przeraziłam. Rzuciłam się na poszukiwania jakichś zabłąkanych podpasek, które trzymałam w pudełeczku na drobiazgi w łazience. Wygrzebałam dwie. Dwie podpaski. Przecież to nie mogło mi wystarczyć.

Wtedy przestraszyłam się nie na żarty. Trochę dlatego, że nie spodziewałam się tak obfitego okresu, a trochę dlatego, że byłam na niego zupełnie nieprzygotowana, a śmiertelnie bałam się takich niespodziewanych sytuacji.

Przebrałam się, zrobiłam pranie ręczne, wzięłam też kilka głębokich oddechów. Za moją mamą tęskniłam dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu, ale w sytuacji takiej jak ta miałam ochotę paść na podłogę i rozpłakać się z bezsilności. Tak bardzo jej potrzebowałam.

Miałam z nią tak dobry kontakt, że gdy dostałam pierwszej miesiączki, praktycznie jej się tym bezwstydnie pochwaliłam. Teraz drżałam ze strachu i zażenowania na samą myśl, że miałabym z kimś w tym domu porozmawiać na ten temat. Poczułam się nagle bardzo, bardzo samotna.

Najpierw zeszłam na dół, by dopisać potrzebne mi podpaski do listy zakupów, która wisiała w kuchni na lodówce. W domu Monetów za zakupy spożywcze odpowiedzialna była Eugenie i szczęśliwie zawsze największe przypadały w soboty, więc według moich naciąganych obliczeń miałam szansę jakoś przetrwać do jutra. Liczyłam, że może nawet ją znajdę i poproszę, żeby pojechała do supermarketu trochę wcześniej.

Przemknęłam do kuchni i już łapałam za długopis, gdy moja ręka zastygła w powietrzu.

Eugenie się rozchorowała. Tak powiedział mi rano Will. Serce stanęło mi w piersi. Nie wiadomo, kiedy wróci do pracy i kiedy ta lista zostanie zrealizowana. Istniała możliwość, że wyjątkowo chłopcy zajmą się zakupami. Tylko kiedy?

Niepewnym krokiem skierowałam się do salonu i przystanęłam za kanapą. Dobra wiadomość była taka, że Dylan zniknął. Zła – został tylko Tony. Leżał na kanapie rozwalony tak, jak tylko facet potrafi się rozwalić. Rozkraczony, z jedną nogą na ziemi, a drugą na stoliku. Obok trzymał michę z popcornem, który ładował sobie do buzi garściami. Przy jego boku leżały: pilot do telewizora, pad do konsoli i telefon. Nie wyglądał, jakby planował gdzieś się stąd ruszać tego wieczora.

– Tony? – zaczęłam, a po chwili, gdy wiedziałam, że mnie usłyszał, tylko po prostu zignorował, kontynuowałam: – Skoro Eugenie jest chora, to kto zrobi zakupy?

Zagryzałam wargę, a gdy Tony w odpowiedzi wzruszył ramionami, nawet na mnie nie zerkając, przymknęłam powieki. Nie potrafiłam z nim rozmawiać na ten temat. Trudno, jakoś sobie poradzę. Coś wymyślę.

Przekopałam wszystkie znane mi łazienki w całym domu, oprócz tych w pokojach braci oraz skrzydle pracowniczym. Nic. W rezydencji Monetów poza moją sypialnią ze świecą było szukać choćby śladu kobiecości. W dwóch łazienkach przynależących do pokojów gościnnych natknęłam się nawet na pudełka prezerwatyw, które odrzuciłam od siebie jak oparzona. Cholerni bracia.

Potem wróciłam do swojej sypialni i dokładnie przeszukałam każdy jej milimetr w nadziei, że gdzieś zapodziała się paczka świeżych, gotowych do użycia podpasek. Guzik z pętelką.

Usiadłam na łóżku i zapatrzyłam się na zdjęcie mamy. Ile ja bym dała, żeby chociaż Will był w domu. Spaliłabym się ze wstydu, tłumacząc mu zaistniałą sytuację, ale on by mi pomógł. Niestety, jak najszybciej potrzebowałam dostać się do sklepu i nie mogłam czekać na powrót Willa do niedzieli.

Ruszyłam w stronę drzwi, decydując się wreszcie wyłożyć karty na stół przed Tonym.

A potem zawróciłam i kolejne pół godziny siedziałam na łóżku. Przecież ja się zapadnę pod ziemię. Przecież to Tony. Wcisnęłam twarz w poduszkę, wydając z siebie pełen frustracji jęk.

– Proszę, niech mnie ktoś zastrzeli! – jęknęłam i zaraz przypomniałam sobie, że mieszkam w domu, w którym pistolety dostępne są na wyciągnięcie ręki w każdym chyba kształcie i kolorze, więc podniosłam natychmiast głowę i rozejrzałam się podejrzliwie, jakby w obawie, że ktoś zaraz spełni moją prośbę.

Za chwilę oszaleję.

Na domiar złego zaczęło pobolewać mnie podbrzusze. Czułam się coraz gorzej i wcale nie cieszyłam się, że dostałam okres, tak jak kilka miesięcy temu.

Potrzebowałam jechać do sklepu. Teraz. Tony musiał mi pomóc. Był moim bratem. To jego obowiązek. Zwłaszcza że najwyraźniej zostaliśmy w domu sami. Nie miałam nikogo innego, do kogo mogłabym się zwrócić.

Gdy stanęłam po raz drugi za kanapą w salonie, patrząc na tył głowy brata, który od ostatniego razu nie zmienił pozycji, czułam, jak zżerają mnie nerwy. Jakby leniwie pełzające węże zrobiły sobie gniazdo z mojego żołądka.

– Tony?

Tym razem stanęłam obok telewizora, żeby znaleźć się w zasięgu jego wzroku. Oglądał jakiś program o motoryzacji, od którego nie zamierzał odrywać oczu.

Oblizałam wargi.

– Tony, potrzebuję c-coś ze sklepu.

– I? – mruknął, niezainteresowany.

Wzięłam drżący wdech. Przynajmniej się odezwał.

– Ktoś musi mnie zawieźć…

– I?

Zacisnęłam szczękę, przeklinając w duchu po raz setny, że mieszkamy na odludziu w samym środku mrocznego lasu.

– Tony, musisz zawieźć mnie do sklepu.

W końcu na mnie spojrzał, ale tak, jakbym się urwała z choinki. Niewiele brakowało, żeby puknął się palcem w czoło.

Westchnęłam, a ręce splotłam nerwowo przed sobą.

– Proszę, Tony.

– Jestem zajęty – powiedział, po czym wepchnął sobie do buzi kolejną porcję popcornu.

Zerknęłam na wielkie okno, za którym rozpościerała się głęboka czerń, jakbym szukała w niej siły i energii do użerania się z najmłodszym z moich braci.

– To ważne – ciągnęłam, robiąc krok do przodu.

W odpowiedzi Tony beknął, tak głośno, że aż się skrzywiłam i zabolał mnie policzek. Normalnie pewnie rzuciłabym naładowanym dezaprobatą komentarzem, ale teraz chciałam go urobić, więc ugryzłam się w język.

Z całych sił starałam się wymyślić powód, dla którego Tony zgodziłby się pojechać ze mną do supermarketu bez wyznawania mu prawdy, ale on miał ewidentnie wszystko gdzieś, więc znalezienie argumentu, który by go przekonał, graniczyło z cudem.

– Jak już stoisz, to możesz podać mi piwo – odezwał się po chwili, a gdy w pierwszym momencie nie zareagowałam, cisnął we mnie ziarenkiem kukurydzy. Wtedy się otrząsnęłam i zgromiłam go spojrzeniem.

– Spadaj.

Tony wzruszył ramionami, odłożył miskę popcornu na stolik, po czym sam podniósł się i ruszył wolno do kuchni, wymijając mnie obojętnie i sprawdzając po drodze swój telefon. Stałam w salonie, gorączkowo rozmyślając. A potem usłyszałam brzdęk butelek i otworzyłam szeroko oczy.

Przecież jak on się napije alkoholu, to już w ogóle nigdzie nie pojedziemy.

Wbiegłam do kuchni, akurat gdy Tony łapał za otwieracz do piwa. Niewiele myśląc, pociągnęłam go za tył koszulki.

– Tony…

Cmoknął z niezadowoleniem i odwrócił się, w końcu skupiając na mnie swoją uwagę. Wyglądał na poirytowanego.

– O co ci chodzi? Pojedziesz do sklepu jutro z kimś tam. Odczep się.

Nie wiem, czy byłam bardziej wściekła, czy zawstydzona, ale na pewno musiałam się mocno czerwienić, gdy wreszcie nie wytrzymałam i wypaliłam:

– Mam okres i potrzebuję podpasek.

Czas się zatrzymał.

Tony zagapił się na mnie przez kilka długich sekund. Zamrugał parę razy, a następnie na jego twarzy powoli zaczął wstępować grymas zażenowania przemieszanego ze zdegustowaniem. Zmarszczył czoło i aż odchylił głowę. Gdyby ta sytuacja nie była dla mnie tak upokarzająca, to nawet roześmiałabym się na widok tej miny.

Następnie uniósł brwi. Rozejrzał się po kuchni, jakby szukał jakiejś dziury, do której mógłby wskoczyć i ukryć się przed moimi dziewczyńskimi problemami.

– Ja pierdolę – mruknął pod nosem. Potarł sobie twarz i wziął głęboki wdech. – Ja pierdolę.

– Tony, ja…

– Cisza – warknął, unosząc dłoń.

Odwrócił się i skierował do przedpokoju. Stałam w miejscu jak zaklęta, z walącym sercem nasłuchując i próbując ocenić skuteczność mojej szczerości. A po chwili do moich uszu dotarł brzdęk kluczy.

Sekundę później Tony zawołał:

– Chodź!

Wystrzeliłam z miejsca, nie dając mu czasu na zmianę zdania. Wyglądałam jak sierota w kurtce zarzuconej na dresy, no i z obitą twarzą, ale to nieważne. Wskoczyłam na miejsce pasażera w niebieskim lamborghini Shane’a, które Tony wybrał ze wszystkich dostępnych tu aut. Gdy patrzyłam, jak odpala silnik, przypomniała mi się rozmowa z Moną i obiecałam sobie, że jak najszybciej poproszę Vince’a o lekcje nauki jazdy, żebym w przyszłości w takich momentach sama mogła jechać do sklepu.

Zakładając, że Vince mi na to pozwoli.

Dostrzegłam odbicie swojej twarzy w bocznym lusterku i zawstydziłam się jeszcze bardziej. Poczerwieniałam jak pomidor. Może to i dobrze, przynajmniej Tony wiedział, że dla mnie też nie jest to komfortowa sytuacja.

Wypasione samochody moich braci, szczególnie te sportowe jak ten, w którym właśnie siedziałam, miały głośno mruczące silniki. Brzmiały niczym pantery, szykujące się do ataku i zwykle lubiłam ten dźwięk, ale dziś wibracje, jakie w związku z nimi przenikały przez całe auto i moje ciało, bardzo mnie drażniły.

Na szczęście supermarket nie był daleko. Wkrótce parkowaliśmy wśród morza innych aut należących do ludzi, którzy w ostatniej chwili wybrali się dziś na zakupy.

W sklepie Tony narzucił szybkie tempo i ledwo za nim nadążałam, ale nie miałam odwagi pisnąć ani słowa, by zwolnił, mimo iż brzuch dokuczał mi coraz bardziej. Bałam się, bo nigdy nie przechodziłam bóli miesiączkowych i nie orientowałam się w tym, jak fatalne mogą one być.

Tony porwał wózek sklepowy i pchał go tak długo, aż zatrzymał się w odpowiedniej alejce. Starałam się go ignorować, gdy skupiałam się na dokonaniu odpowiedniego wyboru. Patrzyłam na te wszystkie podpaski w różnych kształtach i kolorach, ze skrzydełkami i bez, zapachowe i superdelikatne niczym dotyk motyla, z wymalowanymi stokrotkami, ekstragrube, ekstracienkie, na dzień, na noc, na dzień dobry i do widzenia. Zagryzłam wargi, byleby się nie rozpłakać. Nie miałam pojęcia, na które się zdecydować, która firma jest najlepsza.

Zrobiło mi się gorąco, na dodatek czułam na sobie presję ze strony Tony’ego. Złapałam dwa różne pudełka, po jednym w rękę i zaczęłam czytać opis pierwszego. Bardzo ważne było dla mnie zaopatrywanie się w odpowiednie produkty. Jeśli miałam przetłuszczającą się cerę, to nie kupiłabym kremu, który dodatkowo mi ją natłuści. W podobnie świadomy sposób chciałam zakupić podpaski. Próbowałam przypomnieć sobie wygląd opakowania tych, których użyłam dzisiaj, a które dawno temu dała mi mama, ale na próżno.

– No? – ponaglił mnie Tony.

Rzucał mi zniecierpliwione spojrzenia i z pewnością nie czuł się komfortowo, stojąc ze mną w tej konkretnej alejce. Co chwilę rozglądał się wkoło, to pocierając sobie oczy, to drapiąc się po głowie.

– Potrzebuję jeszcze minutę – wymamrotałam, zerkając na tampony.

Gdzieś słyszałam, że są bardziej higieniczne. Nie byłam tylko pewna, czy ja będę potrafiła w ogóle ich użyć. Sięgnęłam po nie, by o nich poczytać, a Tony zmrużył oczy.

– Przecież ty tego nie używasz.

Uniosłam na niego brwi z niedowierzaniem.

– Skąd niby wiesz, czego używam, a czego nie? – syknęłam na niego ze złością. Denerwował mnie swoim dziecinnym zachowaniem i tym, że nie ułatwiał mi i tak trudnego już zadania.

Tony uniósł górną wargę i skrzywił się.

– Nie wiem, nie mogę, ja pierdolę, idę stąd. Będę czekał tam.

Wytrzymał dokładnie minutę, po czym znowu pojawił się obok mnie.

– Dobra, koniec czasu – poinformował stanowczo i wyciągnął swoją wytatuowaną rękę. Całą jej długość od łokcia aż po koniuszki palców zatopił w półce na wysokości swojej klatki piersiowej i jednym, zamaszystym ruchem zgarnął różnej maści opakowania do naszego koszyka. Niektóre upadły na podłogę, ale w ogóle się tym nie przejął.

– Co robisz?! – zawołałam, patrząc na małą stertę, która utworzyła się w wózku. – Nie potrzebuję aż tylu…

Tony uniósł palec i machnął mi nim przed nosem, zbliżając swoją twarz do mojej.

– Lepiej to sobie przemyśl i kup teraz więcej, bo przysięgam, że już nigdy nie wyciągniesz mnie na takie zakupy.

Chciałam mu odpyskować, że nigdy więcej nie dopuszczę do sytuacji, w której będę musiała go o to prosić, ale mądrzej było po prostu milczeć. Nie chciałam sterczeć w tym supermarkecie ani chwili dłużej, więc pokiwałam głową i schyliłam się, by podnieść i odłożyć na półkę pudełka, które Tony zwalił na podłogę.

– Wreszcie – burknął, gdy opuszczaliśmy tę koszmarną alejkę z idiotycznie pełnym podpasek wózkiem.

Stojąc w kolejce, ja patrzyłam w prawo, a Tony w lewo. Musieliśmy wyglądać jak chodząca komedia. Nastolatka, czerwona na twarzy, z siniakiem na policzku i ewidentnie starszy od niej chłopak, a przed nimi wózek wypchany artykułami higienicznymi dla dziewczyn. Miałam ochotę zapaść się pod ziemię.

Na dodatek Tony wcale nie wyglądał jak typowy starszy brat. Za to przypominał jednego z bad boyów, o których powstaje tyle książek. Tych wytatuowanych, z przystojnymi buziami i ciągnącym się wszędzie za nimi dymem papierosowym.

Kasjerka, którą była młoda dziewczyna, najpierw uśmiechnęła się do niego, a potem zobaczyła mnie i zapatrzyła się na mój policzek, a następnie zaczęła kasować nasze zakupy. Ciekawe, jaką historię dopisała sobie w głowie. Co jakiś czas próbowała na nas zerkać, ale Tony w końcu rzucił jej tak zimne i wyzywające spojrzenie, że biedaczka podniosła głowę, dopiero gdy mój brat zapłacił i odeszliśmy od kasy.

Wtedy już się garbiłam i trzymałam za brzuch. A gdy nagle złapał mnie skurcz tak mocny, że wydałam z siebie bezgłośny krzyk, Tony popatrzył na mnie z ogłupiałą miną.

– Zabolało – wyjaśniłam, czując się żałośnie.

On złapał mnie za łokieć i podprowadził do ławki. Przysiadłam posłusznie, zginając się wpół i oddychając głęboko.

Moi bracia, nieważne jak wredni, byli wychowani po dżentelmeńsku, dlatego Tony trzymał wszystkie torby wypchane naszymi zakupami za mnie, choć wcale nie były przecież ciężkie. Postawił je teraz na ławce obok mnie i stanął, totalnie zdezorientowany.

W sklepie panował szum, sztuczne światła drażniły moje oczy, a irytująca muzyczka puszczana z głośników sprawiała, że miałam ochotę odciąć sobie uszy. Na dodatek zaatakował mnie kolejny mocny skurcz.

– Ej, ej, co się z tobą dzieje? – zapytał Tony, a w jego głosie pobrzmiewało zdenerwowanie, ale spowodowane bardziej zmart­wieniem niż irytacją. Siedziałam zgięta, z zamkniętymi oczami i twarzą schowaną we włosach, więc nie widziałam jego miny, ale wierzyłam, że musiał być choć odrobinę przejęty.

– Boli – jęknęłam znowu.

– To… to przez, no wiesz, przez TO? – zapytał niepewnie. Słyszałam go teraz wyraźniej, więc chyba się nade mną pochylił.

Pokiwałam głową i nie ruszałam się przez długą chwilę, dopóki Tony nie odezwał się znowu.

– Ej, no już. Przecież to nie może aż tak boleć.

Mimo dyskomfortu zmusiłam się do tego, by trochę się wyprostować i unieść głowę tylko po to, żeby zgromić go wściekłym spojrzeniem, a on wyciągnął rękę, jakby chciał mnie uspokoić.

– Okej, okej. Dobra – mruknął i odetchnął, rozglądając się.

Znowu spojrzał na mnie, gdy z moich ust wydostało się kolejne stęknięcie, nad którym nie mogłam zapanować. Zmarszczył brwi.

– Słuchaj – zaczął, chyba po raz pierwszy tego wieczora traktując mnie poważnie. – Ja nie mam o tym pojęcia, okej? Nie wiem, co trzeba zrobić. Musisz mi powiedzieć, jak mam ci pomóc.

Chciałam zapłakać, że też nie wiem, ale tylko zamknęłam oczy i zaczęłam oddychać głęboko.

– Daj mi coś przeciwbólowego – poprosiłam słabo.

Gdy rozchyliłam powieki, Tony znowu się rozglądał, zapewne w poszukiwaniu apteki. Gdzieś tutaj musiała być.

– Nie mogę zostawić cię samej. Nie ma z nami ochroniarza.

– Tony! – westchnęłam. – Daj spokój, jesteśmy w sklepie! Mogę poczekać chwilę na ławce!

Chyba rozważał moją prośbę, ale zaraz pokręcił kategorycznie głową.

– Nie mogę. Vince dopiero by się wkurwił, gdyby się dowiedział – mruknął bardziej do siebie niż do mnie.

Wreszcie Tony namyślił się i zaproponował, że podjedziemy do takiej apteki, gdzie można zrobić zakupy z samochodu. Poczekaliśmy jeszcze chwilę, a gdy wydawało mi się, że skurcze minimalnie odpuściły, on pozwolił mi uwiesić się na swoim boku, złapał za torby zakupowe i powolutku, dostosowując się do mojego żółwiego tempa, dotarliśmy do auta.

Siedziałam niemrawa i skulona na miejscu pasażera, podczas gdy Tony podjechał do okienka i poprosił o, cytuję: „Eee, coś przeciwbólowego na ten, eee…” i wtedy na szczęście farmaceutka zobaczyła mnie i z uniesioną brwią pomogła biednemu Tony’emu się wysłowić. Od razu połknęłam tabletkę, popijając ją z braku laku colą, której puszkę znalazłam w samochodzie.

Kiedy dojechaliśmy do domu, Tony zaprowadził mnie aż do mojej sypialni. Widać było, że wciąż nie wiedział, co począć, gapił się przez chwilę, jak łapię za torbę, którą mi tu przywlókł, i powoli przemieszczam się do łazienki.

Gdy się odświeżyłam, wróciłam do pokoju, z którego zniknął już mój brat. Wdrapałam się na łóżko, myśląc o tym, jaka to ulga, że mogę się w nim wreszcie znaleźć. A potem nagle zamrugałam. Powoli podniosłam się do pozycji siedzącej. Położyłam dłoń na podbrzuszu. Ból ustawał.

To najwspanialsze uczucie świata – brak bólu. Zdecydowanie za rzadko je doceniałam. Przymknęłam na chwilę oczy, a potem wyrwałam się z tych rozkosznych chwil, bo miałam coś do zrobienia.

Zeszłam po cichu do salonu, gdzie Tony ponownie zasiadał przed telewizorem, ale chyba nie był już tak wyluzowany jak wcześniej. Gdy mnie zobaczył, nieśmiało zbliżającą się do kanapy, rzucił mi ostrożne spojrzenie, tak jakby bał się, że znowu będę na jego oczach cierpieć katusze.

– Już mi lepiej – poinformowałam go od razu.

Nadal nie czułam się w stu procentach dobrze, ale najgorsze tortury minęły. W oczach Tony’ego błysnęła ulga, którą szybko zamaskował obojętnością, gdy z powrotem wlepił oczy w telewizor.

Ja zbliżyłam się i usiadłam obok niego, podkurczając kolana pod brodę. Nie zareagował. Przez chwilę oglądałam ten jego program bez specjalnego zainteresowania, aż wreszcie odwróciłam głowę, by na niego spojrzeć.

– Dziękuję, Tony.

Naprawdę mi pomógł, bez względu na to, ile się najpierw nad tym nadramatyzował.

Skinął głową, ale nie chciał najwidoczniej ciągnąć tego tematu. Oglądał telewizję, jak gdyby nigdy nic, i uszanowałam jego milczenie, decydując się potowarzyszyć mu jeszcze chwilę. Cóż, chwila zamieniła się w długie godziny, podczas których szybko zaczęły ciążyć mi powieki i w rezultacie zasnęłam w salonie, obok niego. Pamiętałam tylko, jak mnie budził, gdy wyłączał telewizor, i jak odprowadził mnie do sypialni.

Tony, będąc wiernym swojemu gburowatemu stylowi bycia, nie powiedział mi nawet „dobranoc”, ale to nieważne, bo wiedziałam doskonale, że jego dzisiejsze zachowanie wyraziło o wiele więcej niż słowa.
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Weekend ze świętą trójcą braci minął spokojniej, niżbym podejrzewała, bo byłam zbyt zajęta nauką funkcjonowania z miesiączką, by się z nimi użerać. Dużo czasu spędzałam w sypialni albo w fotelu w bibliotece. Piłam mnóstwo ziołowych herbatek, a Shane i Dylan, nie mając pojęcia o sytuacji, ale chyba wyczuwając buzujące w powietrzu hormony, nie zaczepiali mnie.

Treningi też zostały wstrzymane, ale to akurat z powodu siniaka na mojej twarzy. Moi nadopiekuńczy bracia stwierdzili, że wyklucza on wszelkie ćwiczenia. Na początku uważałam to za bezsens, ale teraz cieszyłam się, że tak się stało. Nie musiałam przynajmniej szukać wymówek.

W niedzielę wieczorem przyszedł do mnie Will. Położyłam się spać wcześniej, bo bolał mnie brzuch. Co prawda już o wiele mniej, ale by go uśmierzyć, musiałam sięgnąć po tabletki. Leżałam pod kołdrą i zastanawiałam się, czy od teraz będę przechodzić przez podobne męczarnie równo co miesiąc.

Will delikatnie przymknął za sobą drzwi i podszedł do mojego łóżka. Był ubrany w idealnie dopasowaną, błękitną koszulę i spodnie koloru brudnej bieli z paskiem do kompletu. Ze wszystkich braci stylem to on najbardziej przypominał ojca. Zastanawiałam się też, czy on naprawdę właśnie odbył długą podróż samolotem w takim formalnym stroju.

– Jak się czujesz?

Na jego ustach błądził współczujący uśmiech, a oczy błyszczały łagodnie, tak jak najbardziej lubiłam. Jednak tym razem tak się nimi nie zachwycałam, bo szybko uświadomiłam sobie, że wiedział.

Wiedział.

– Tony ci powiedział! – jęknęłam oskarżycielsko i ukryłam twarz w poduszce, żeby Will nie widział moich czerwieniących się policzków.

Usłyszałam jego cichy śmiech, a potem poczułam, jak przysiada na krawędzi mojego łóżka. Jego dłoń zaczęła delikatnie gładzić moje plecy, po czym poklepała je lekko.

– Hej, popatrz na mnie.

Gdy się nie poruszyłam, znowu mnie pogłaskał, tym razem po głowie.

– Nie – burknęłam w poduszkę. – Nie wierzę, że Tony ci powiedział.

Ciekawe, komu jeszcze się wygadał. Już wystarczającą torturą był ten okropny wyjazd do supermarketu. Teraz jeszcze wszyscy mieszkańcy tego domu musieli dowiedzieć się o moich najprywatniejszych sprawach. Przeklęty Tony.

– Powiedział mi, bo się o ciebie martwił. Nie masz się czego wstydzić, malutka. Wręcz przeciwnie, to oznaka, że wszystko z tobą w porządku. Jesteś zdrowa. Przykro mi, że nie ma w tym domu kobiety, która mogłaby ci pomóc w sytuacji takiej, jaka ci się przydarzyła w piątek.

Zrobiło mi się odrobinę cieplej na sercu. Potrzebowałam takiego dojrzałego podejścia. Przekręciłam głowę i zerknęłam ostrożnie na Willa zza czeluści splątanych włosów.

– Czyli wiecie tylko ty i on? – upewniłam się.

– I Vince.

Znowu ukryłam twarz w poduszce. Świadomość, że akurat Vince był informowany o sprawach tak dla mnie intymnych, zawstydzała mnie jeszcze bardziej.

– Hej, hej, spokojnie, malutka. On jest twoim opiekunem, dlatego powinien wiedzieć o rzeczach związanych z twoim zdrowiem. Nie masz się czym przejmować. Nie znam dyskretniejszej osoby niż on.

– Nie chcę z nim o tym rozmawiać – zapowiedziałam.

– Nikt cię nie będzie do tego zmuszał. Jeśli będziesz miała jakiś problem lub potrzebę wygadania się, to zawsze możesz zwrócić się do mnie. Wiesz o tym, prawda?

Pokiwałam głową i zapadła chwila ciszy, podczas której znowu na niego spojrzałam.

– Will, nawet nie wiesz, jaki to był koszmar prosić Tony’ego o… To było straszne… – westchnęłam, bo aż przeszły mnie dreszcze wstydu. Otworzyłam z powrotem oczy prawie od razu, gdy usłyszałam szczery śmiech Willa.

Śmiał się ze mnie albo z Tony’ego, albo w ogóle z naszej dwójki i zmrużyłam powieki, bo aż przykrył sobie dłonią oczy i cały się trząsł. Gdyby to był któryś z najmłodszej trójki moich braci, to uderzyłabym go poduszką, ale Will miał u mnie fory, więc tylko wbijałam w niego mordercze spojrzenie.

– Tony jest głupi – wykrztusił, kręcąc głową. W końcu uspokoił się i dodał: – Przestraszył się, bo do tej pory nie miał do czynienia z takimi sprawami.

Przewróciłam oczami. A potem poczułam, że muszę oddać sprawiedliwość gburowatemu bratu, więc wyznałam:

– Ale mi pomógł.

Spojrzenie błękitnych oczu Willa napotkało moje.

– Oczywiście, że ci pomógł.

Jego palce złapały delikatnie za jeden z kosmyków moich włosów i odłożyły go na bok. Powtórzył tę czynność kilka razy, aż w końcu odkopał moją twarz i palcem wskazującym pogłaskał mnie po wyeksponowanym policzku. Bardzo delikatnie, bo nadal znajdował się na nim brzydki siniak.

– Teraz muszę już iść, ale chcę, żebyś pamiętała, że zawsze możesz na nas liczyć, okej? Na mnie tak samo, jak na Vince’a czy Tony’ego, czy resztę.

Pokiwałam głową. Nie zaprzeczę, że lubiłam słuchać takich wyznań. Świadomość, że jednak nie jestem na tym świecie zdana na samą siebie, bardzo mnie uspokajała.

– Okej.

– No to okej. – Will uśmiechnął się do mnie raz jeszcze i wstał. – Nie zapomnij posmarować buzi, maść zdaje się pomagać. I uważaj z tabletkami na brzuch.

– Mhm. Will?

– Tak?

– Dokąd idziesz?

Stał przy drzwiach i unosił lekko brwi oraz kąciki ust.

– Odświeżyć się i przebrać, malutka.

– Będziesz się widział z tym mężczyzną, który mnie uderzył? – zapytałam cicho.

Will rozchylił usta, ale szybko odchrząknął.

– Dlaczego pytasz…?

– Chłopcy coś wspominali.

– Nie powinni byli, ta sprawa już cię nie dotyczy – powiedział, dodając też: – Ale tak, ja i Vince będziemy jeszcze wyjaśniać to nieporozumienie.

– Będziecie z nim rozmawiać?

– Dokładnie tak, malutka. Dobranoc.

Will puścił mi oczko na odchodne i zamknął za sobą drzwi, a ja jeszcze przez dłuższy czas nie mogłam zasnąć. Z jednej strony rozpływałam się w czystej adoracji do niego, bo był wspaniały i taki dla mnie dobry, ale z drugiej miał w sobie coś, co mnie niepokoiło.

Nazajutrz zobaczyłam się z Vincentem. Znalazł mnie w kuchni jedzącą śniadanie i polecił, bym przekazała Leo, żeby przyjechał we wtorek o osiemnastej. Oficjalność, z jaką traktował mojego kolegę ze szkoły, wciąż mnie zadziwiała, ale nie śmiałam zwracać mu uwagi, żeby wyluzował.

Finalnie z Leo musiałam kontaktować się przez Monę, bo Vincent uparł się też, że powinnam jeszcze darować sobie szkołę. Podejrzewałam, że był taki pobłażliwy w tej kwestii z dwóch powodów. Po pierwsze, już się na mnie poznał i wiedział, że zawsze dawałam z siebie sto procent, jeśli chodzi o naukę, więc nie trzeba mnie było ścigać z książkami. Po drugie, miał w szkole wystarczające znajomości, by usprawiedliwić moje nieobecności.

W poniedziałek, a potem we wtorek przez całe dnie nadrabiałam w domu zaległości i za nic w świecie nie mogłam się skoncentrować, bo ciągle myślałam o tym, że po południu przyjedzie tu Leo. Nie widziałam go od czwartku i ekscytowałam się na myśl o tym, że go zobaczę. I to jeszcze u siebie w domu.

Tuż przed godziną osiemnastą siedziałam jak na szpilkach. Towarzyszyłam Shane’owi w salonie. Oglądał coś w telewizji, a ja podkradałam mu popcorn, zajadając nerwy. Chciałam, żeby wszystko się udało. Żeby Leo porozmawiał z Vincentem, wyjaśnił swoją sytuację i żeby mój brat się nad nim ulitował. Żeby wszystko poszło dobrze.

Vince pojawił się na dole i na jego widok zestresowałam się jeszcze bardziej. Raz w podstawówce pozwoliłam kilku osobom spisać od siebie zadanie domowe i gdy nauczycielka się zorientowała, wezwała naszych rodziców na rozmowę. Czekałam wtedy, aż mama wróci, z boleśnie zaciśniętym żołądkiem. Teraz czułam się dokładnie tak samo.

Mój najstarszy brat zrobił sobie espresso i zajrzał do salonu z maleńką, białą filiżanką w dłoni. Wyglądał szalenie elegancko w szarej koszuli i nałożonej na nią czarnej kamizelce oraz w czarnych spodniach. Przystanął w wejściu do salonu i oparł się bokiem o ścianę, a gdy się na chwilę do niego odwróciłam i zoba­czyłam, że patrzy na mnie, natychmiast wbiłam oczy w ekran telewizora.

Nieświadomie zerkałam też co chwilę na telefon. Odblokowywałam go, by zobaczyć, czy nikt do mnie nie napisał, odkładałam, a po minucie sprawdzałam znowu.

Leo zjawił się punktualnie. Z tego, co mi było wiadomo, to Vince zazwyczaj kierował swoich klientów do osobnego wejścia, takiego, które łączyło się prosto ze skrzydłem pracowniczym. To by wyjaśniało, czemu nigdy nie widziałam kręcących się po domu obcych ludzi.

Mój kolega został jednak potraktowany wyjątkowo i pozwolono mu wejść do rezydencji jak gościowi. Zaparkował więc swoje duże, ale stare i wyblakłe auto z niewielkim wgnieceniem przy tylnym świetle na podjeździe, tuż obok dwóch sportowych fur chłopaków. Z jakiegoś powodu nie wprowadzili ich do garażu. Moi bracia byli jak duże dzieci i zostawiali swoje samochody zaparkowane niczym porozrzucane klocki lego w pokoju czterolatka. Zdążyłam przyzwyczaić się do tego widoku, ale Leo wyraźnie poczuł się przytłoczony. Nie tylko samymi samochodami, ale też rozmiarami Rezydencji Monetów i terenem wokół niej.

Dostrzegłam, że pobladł na twarzy. Jego rany goiły się zdecydowanie wolniej niż mój siniak. Nosił plastry na łuku brwiowym i miał dużo fioletowych śladów. Mimo to udało mu się robić całkiem dobre wrażenie. Ja na jego miejscu zemdlałabym już z pięć razy.

Zerwałam się mu na powitanie zbyt gwałtownie, niżby wypadało. W ostatniej chwili się opanowałam, żeby zachować dystans, przypominając sobie, że przecież obserwował nas Vincent. Nie potrafiłam jednak powstrzymać szerokiego uśmiechu. Wciąż byłam z siebie dumna, że doprowadziłam do tego spotkania.

Leo wszedł do naszej rezydencji, szybko rozglądając się wokół. Też ubrany był w koszulę, taką koloru khaki, i ciemne spodnie. Wyglądał bardzo schludnie i przystojnie, choć nie mógł konkurować w kwestii elegancji z Vincentem. No cóż, nie każdego stać na szyte na miarę ubrania i zegarki w cenie małych mieszkań.

Na widok mojego najstarszego brata Leo najpierw zastygł, a potem przybrał stanowczy wyraz twarzy, taki profesjonalny i skupiony, jakby przygotował się na tę misję od dawna i planował za wszelką cenę zakończyć ją sukcesem. Skinął na mojego brata, a cała jego postawa wyrażała szacunek.

– Dobry wieczór – powiedział głośno i uprzejmie, a ja byłam pod wrażeniem, że nie zadrżał mu głos.

Vince przyjrzał mu się bardzo uważnie i odpowiedział równie kulturalnie, używając tego swojego ulubionego lodowato-formalnego tonu, na którego dźwięk zwykle miałam ochotę otulić się kocem i napić gorącej herbaty.

Leo był wyższy ode mnie, ale z naszej trójki to zdecydowanie Vince nad nami górował.

– Leonard Hardy. Bardzo dziękuję, że zgodził się pan na spotkanie ze mną.

Mój kolega wyciągnął swoją rękę do Vince’a i wyczułam w jego geście ślad niepewności, jakby nie wiedział, czy to na pewno tak wypada. Mój brat spojrzał na sterczącą przed nim dłoń, a potem z powrotem w złociste oczy swojego rozmówcy.

Rozpaczliwie chciałam przytulić się do Vince’a i poprosić go tak ładnie, jak ostatnio, żeby był miły i wyrozumiały, ale nie śmiałam pisnąć słówkiem. To dlatego, że mój brat nałożył teraz jedną ze swoich masek i to na dodatek akurat tę, która przerażała mnie najbardziej. Zachowywał się wtedy jak zupełnie obca osoba.

Vincent uznał, że nie musi się przedstawiać, bo tylko skinął głową, ale też finalnie uścisnął rękę Leo i mimo iż gest ten wypadł bardzo sztywno i surowo, to poczułam ulgę.

– Przejdziemy do mojego gabinetu, jeśli nie masz nic przeciwko – zapowiedział Vince i oczywiste było, że Leo nie mógł mieć nic przeciwko.

Po tych słowach mój brat skierował się na schody, a Leo natychmiast ruszył za nim. Właśnie rzucałam mu pokrzepiający uśmiech, robiąc krok do tyłu, gdy Vince odwrócił głowę, swoje jasne oczy wbijając we mnie.

– Ty też, Hailie.

Zamarłam, natychmiast poważniejąc.

– J-ja?

– Tak, ty. Zaaranżowałaś to spotkanie i życzę sobie, żebyś była na nim obecna.

Bez dalszych tłumaczeń kontynuował wspinaczkę po schodach, a ja przełknęłam ślinę. Niespecjalnie radowała mnie wizja zapowiadającej się rozmowy, ale najwyraźniej nie miałam wyboru. Wymieniłam tylko spojrzenia z Leo, któremu decyzja Vincenta chyba nawet była na rękę. Rozumiałam go, bo stawienie czoła mojemu najstarszemu bratu sam na sam to nie spacer w parku.

Podążyłam za Vince’em, wgapiając się w jego proste, smukłe plecy i próbowałam stłumić wzbierający się we mnie niepokój. Kątem oka dostrzegłam, jak Shane ciekawsko wykręca za nami głowę z kanapy z salonu.

Znajomy blondwłosy ochroniarz czaił się niedaleko drzwi do gabinetu Vince’a i posłusznie usunął się przed nami na bok. Mój brat zasiadł od razu za wielkim, imponującym biurkiem, a ja bez pytania zdecydowałam się pozostać w cieniu i zajęłam skórzaną kanapę.

Byłam tu obecna, ale to przecież nie oznaczało, że musiałam siedzieć naprzeciwko badawczego spojrzenia swojego opiekuna. Leo dobrze wiedział, że mu taki przywilej nie przysługiwał, bo sam biedny nie miał wyboru i usiadł na jednym z tych przeklętych foteli.

Vince rzucił mi przelotne spojrzenie, ale raczej nie wyglądał, jakby mój wybór mu przeszkadzał. Rozsiadł się wygodnie w swoim krześle, łokieć oparł na podłokietniku, a podbródek na wierzchu dłoni i spojrzał hipnotyzującym wzrokiem na mojego kolegę.

Leo rozglądał się właśnie po pomieszczeniu. Obserwując go, przypomniałam sobie, jak zestresowana byłam za pierwszym razem, gdy odbywałam rozmowę z Vincentem. A przecież to mój brat! Gdyby był dla mnie obcym człowiekiem, to z pewnością przerażałby mnie dziesięć razy bardziej.

– No dobrze, Leonardzie. Moja siostra poprosiła, żebym się z tobą spotkał. Podobno chcesz ze mną porozmawiać – rozpoczął Vince bardzo oficjalnym tonem, który sprawił, że pożałowałam, że nie narzuciłam na siebie cieplejszego sweterka.

Leo siedział spięty, ale i skupiony.

– Tak. Jeszcze raz dziękuję, że znalazł pan czas.

Aż mnie brało zażenowanie, gdy mój kolega zwracał się do mojego brata per pan, ale Vince najwyraźniej nie zamierzał zwalniać go z tych formalności. Nie planował też dla niego żadnej taryfy ulgowej. Miał go potraktować jak kolejnego klienta, czy jak on tam zwał swoich gości.

Miałam ochotę wyślizgnąć się stąd niezauważenie, co było oczywiście niemożliwe, więc siedziałam na kanapie, zagryzając wargę coraz mocniej i mocniej.

– Nie znalazłbym go, gdyby Hailie się za tobą nie wstawiła.

– Wiem i dlatego jestem jej wdzięczny.

Leo rzucił mi przelotne spojrzenie. Przemawiał do Vince’a z bijącą mu z oczu czystą prawdą. Nie byłam tylko pewna, czy na moim bracie zrobi to podobne wrażenie jak na mnie.

– Mhm – mruknął, świdrując go badawczym spojrzeniem. – Powiedz mi w takim razie, z jaką sprawą do mnie przychodzisz.

Wtedy mój kolega poprawił się w fotelu, odchrząknął i zaczął przygotowaną wcześniej i zapewne setki razy przećwiczoną mowę:

– Mój brat, Ryder Hardy, nie wiem, czy pan kojarzy – przerwał, a gdy Vince przez dłuższą chwilę nawet nie drgnął, kontynuował: – Ryder się u pana zadłużył. Bez przedyskutowania tego z mamą zastawił jej cukiernię. Teraz jest na odwyku, więc nie zarabia, a co za tym idzie, ona musi spłacać jego dług. A ona… – Leo potarł dyskretnie dłonie o uda. – My nie mamy na to pieniędzy. Wcześniej mogłem pracować, żeby dorobić i jej pomóc, ale od tego semestru zmieniłem szkołę, dostałem stypendium, które muszę utrzymać, a do tego potrzebuję czasu na naukę. Mamie kończą się odłożone na czarną godzinę pieniądze i jak tak dalej pójdzie, to wylądujemy na ulicy.

Słyszałam tę historię po raz drugi, z kilkoma dodatkowymi szczegółami i teraz złapała mnie za serce jeszcze bardziej. Tak wiele rzeczy było w niej nie w porządku, że Vince musiał się nad nim ulitować.

– Co za zbieg okoliczności, że dostałeś stypendium akurat w tej samej akademii, do której uczęszcza moje rodzeństwo – zauważył.

Leo pokiwał szybko głową.

– To naprawdę zbieg okoliczności. Główkowałem, co zrobić, a potem okazało się, że po feriach będę chodził do tej samej szkoły co pana siostra i młodsi bracia. Uznałem to za… szansę od wszechświata?

– Mhm – mruknął Vince uprzejmie, po czym, nie zmieniając pozycji, wyrazu twarzy ani tonu głosu, polecił: – Kontynuuj.

Leo wziął głęboki wdech i z odwagą odwzajemnił to zimne spojrzenie.

– Chciałbym prosić o przesunięcie terminu spłaty długu. Albo o mniejsze raty. Cokolwiek – powiedział z pierwszymi oznakami desperacji w głosie.

Vincent pochylił się nieco do przodu, łokcie tym razem położył na biurku, a brodę oparł teraz na splecionych dłoniach.

– Wiesz, o co ja chciałbym prosić ciebie, Leo? – zapytał swoim przyciszonym, acz krystalicznie czystym, wyraźnym głosem. Brzmiał nieprzyjemnie i niebezpiecznie.

Przyglądałam się mu, zaniepokojona jego nagłą zmianą.

Leo zdawał się zaskoczony pytaniem, ale pokręcił wolno i ostrożnie głową.

– Chciałbym cię prosić, żebyś nie zawracał mojej siostrze głowy swoimi problemami.

Serce mi stanęło.

– J-ja… – zająknął się Leo, totalnie zbity z pantałyku. Rzucił mi błagalne spojrzenie.

– Ale Vince, to przecież nie jego wina – wtrąciłam się i aż zadrżałam, gdy moje słowa niczym magnes ściągnęły na mnie jego uwagę.

Mój opiekun wpatrywał się we mnie bezlitośnie. Czułam, jak czytał w mojej duszy, zupełnie jakby była książką, taką ze spisem treści, dedykacją i epilogiem. Mógł sobie w nią wkładać zakładki i zaginać strony. Zaznaczać ulubione fragmenty kolorowymi tasiemkami.

Ponownie zadrżałam. Coś było nie tak.

Vince nie przerwał naszego kontaktu wzrokowego, nawet gdy odezwał się Leo.

– Przepraszam, ma pan rację. Nie powinienem był mieszać w to Hailie.

Zastygłam i na pewno panika i strach pojawiły się w moich oczach, ale Vince tego nie skomentował, tylko patrzył na mnie przez jeszcze jedną chwilę, wystarczająco długą, bym ze stresu zaczęła się pocić. 

– Nie powinieneś był – przyznał. – Oczywiście faktem jest, że w nic byś jej nie wmieszał, gdyby sama się na to dobrowolnie nie zgodziła.

Zaczynało mnie mdlić.

– To naprawdę moja wina. Ona nie zrobiła nic złego, przysięgam. Biorę to wszystko na siebie.

Vince uniósł brwi.

– Oczekujesz, że po tym, co mówisz, pójdę ci na rękę?

Leo oddychał miarowo, a potem spojrzał na podłogę, by zebrać myśli.

– Niczego nie oczekuję, tylko proszę. Już długo próbuję znaleźć sposób, by umówić się z panem na spotkanie. To, że poszedłem do tej samej szkoły co Hailie i mogłem zaczepić ją na korytarzu, było dla mnie jak zbawienie, naprawdę – mówił, dłonie teraz zaciskając na udach. – Nie chciałem wciągać jej w swoje problemy, ale nie wiedziałem już, co robić. Dlatego zaczepiłem ją na przerwie. Na początku nie chciała mnie słuchać, naprawdę. Zlitowała się nade mną dopiero po jakimś czasie.

Pod koniec swojego wywodu starał się mnie wybronić, ale w nosie miałam jego żałosne próby, bo obchodziło mnie tylko to, że właśnie między słowami przyznał się, że moja rola wcale nie była tak przypadkowa, jak się zdawało.

W zwolnionym tempie uświadamiałam sobie, w jak wielkich kłopotach się znajduję. Skłamałam, a Vincent się właśnie o tym dowiadywał.

– Dziękuję za twoją szczerość, Leo. Nie ukrywam, że wo­lałbym usłyszeć to od kogoś innego… – Vincent przekrzywił nieznacznie głowę w moim kierunku. – Aczkolwiek doceniam twoje słowa. Niewiele mogę ci obiecać, ale przyjrzę się twojej sprawie.

– Dziękuję – powiedział pospiesznie Leo.

Czułam na sobie jego zaniepokojone spojrzenie, ale nie widziałam go, bo sama wgapiałam się w swoje uda. Po prostu nie mogłam uwierzyć w to, co się dzieje.

Nie miałam odwagi nawet podnieść wzroku.

– Ja tylko chcę jeszcze powiedzieć, że Hailie jest naprawdę niewinna. Ma po prostu dobre serce.

Vincent westchnął, ale nie tak pobłażliwie, jak zwykle podczas rozmów ze mną, tylko bardziej ze zniecierpliwieniem.

– Leo, to bardzo ładnie z twojej strony, że jej bronisz. Pozwól jednak, że to ja zdecyduję, ile w tym jej winy – powiedział Vince twardo, stanowczo i bez możliwości dyskusji.

Jezu, zaraz zwymiotuję.

– Myślę, że na tym skończymy naszą rozmowę. Ochroniarz odprowadzi cię do wyjścia. Do widzenia, Leo – pożegnał się Vince i nie czekając nawet, aż gość zarejestruje jego słowa, zwrócił się do mnie: – Ciebie, drogie dziecko, zapraszam na jego miejsce.

Miałam ochotę się rozpłakać. Nie spodziewałam się takiego obrotu spraw. Czułam się jak idiotka, kretynka jakaś. Zwieszając głowę, wstałam i ruszyłam do fotela, z którego podniósł się właśnie Leo. Poczucie winy i zakłopotanie aż od niego promieniowały, ale nie mogłam mu spojrzeć w oczy. Nie odpowiedziałam też na jego ciche pożegnanie. Nie chciałam, żeby widział, do jakiego stanu mnie doprowadził.

Wciąż byłam oszołomiona. Leo ociągał się z wyjściem, ale nikt już nie miał nic do dodania, a on sam nie chciał pewnie testować cierpliwości mojego brata, więc wkrótce rozległo się kliknięcie drzwi i to był znak, że zostałam w pokoju sama z Vincentem.

Próbowałam zrozumieć, jakim cudem wszystko mogło pójść tak bardzo nie tak.

Cisza trwała naprawdę długo i wreszcie uniosłam głowę, zakładając, że Vince zajął się na chwilę czymś innym, ale gdy zobaczyłam, że cały czas bacznie mnie obserwuje, zawstydziłam się i z powrotem spuściłam spojrzenie.

– Co się stało, Hailie? – zapytał beznamiętnym tonem, takim, który aż mroził mnie od środka. – Nie potrafisz na mnie nawet spojrzeć? Czyżby było ci głupio?

Miał rację, nie potrafiłam na niego spojrzeć, ale sprowokował mnie swoimi słowami. Nigdy wcześniej nie mówił do mnie aż w taki nieprzyjemny sposób. Pozwoliłam sobie, by na moją twarz wstąpił grymas, gdy podnosiłam na niego oczy. Patrząc na niego butnie, przemówiłam:

– A ty ot tak założyłeś, że on powiedział prawdę?

Vince nie przerywał naszego kontaktu wzrokowego, gdy otworzył laptopa, który leżał na biurku, tuż pod jego ręką. Musiał tam mieć przygotowane nagranie, bo po jednym kliknięciu zaczęło się odtwarzać.

Rozległ się szum, a potem nasze nerwowe śmiechy. Wesoły głos Leo. Chichot Mony.

Nie potrafiłam zapanować nad buzią, która sama mi się rozdziawiła.

Vince cieszył oczy moją reakcją. Zatrzymał nagranie i znowu zapadła cisza.

– Dylan powiedział, że komputer w cukierni Hardych nie miał podłączonych głośników. Gdy my je odtworzyliśmy, założyliśmy, że nie ma dźwięku, ale później, po naszej konfrontacji, okazało się, że po prostu je wyciszono – wyjaśnił mi Vincent, a ja aż się zgarbiłam. – Wyobraź sobie moje rozczarowanie, gdy odkryłem, że moja młodsza siostra mnie okłamała.

Zaczęłam analizować wspomnienie i przywołać w myślach, o czym wtedy rozmawialiśmy. Niestety, tekst, który Leo rzucił do pani Hardy, mówił już sam za siebie. „Wyluzuj. One wiedzą”. Niewiele z tego nagrania pokrywało się z kłamstwem, które sprzedałam braciom.

A potem uzmysłowiłam sobie, co Vincent właśnie powiedział i że była to chyba najgorsza rzecz, jaką od niego usłyszałam. Gardło mi się zacisnęło od poczucia winy.

Rozczarował się mną.
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Kurczowo łapałam się czerwonej bluzy Shane’a. Miejsce, w którym przyciskałam do niej twarz, przesiąkło moimi łzami. Mój szloch był histeryczny, a ramiona rozedrgane i nie pomagały tu nawet miłe słowa, które od czasu do czasu powtarzał brat, żeby mnie uspokoić, ani jego dłoń, która głaskała mnie lekko po plecach.

Oddech miałam płytki i przerywany, a serce galopowało jak koń na wyścigu. W gardle uformowała mi się wielka i tłusta gula, która tylko potęgowała chęć wymiotów. Policzki lepiły mi się od łez. Spływały nieprzerwanymi strumieniami z moich napuchniętych i zaczerwienionych oczu.

– Hailie, głęboki wdech. No dalej. Weź głęboki wdech – instruował mnie Shane.

Jego ramiona, w których desperacko szukałam wsparcia, napięły się i mocno zacisnęły wokół mojego drobnego ciała. Tego potrzebowałam. Żeby ktoś trzymał mnie mocno i za żadne skarby świata nie puszczał.

Shane pachniał miętą i jakby świeżym popcornem, ni słonym, ni karmelowym. Możliwe, że wcinał go jeszcze przed chwilą. Jego bluza była luźna i mięciutka, zapewne wykonana z bardzo dobrego materiału, przez co dawała więcej wygody niż niejedna poducha. Oczy w końcu zamknęłam, żeby nie rozpraszać się chaosem panującym w jego sypialni.

Taki komfort, oddziałujący na prawie wszystkie moje zmysły, sprawił, że po czasie wreszcie się uspokoiłam, choć czułam jeszcze ból głowy.

Shane bohatersko przetrwał jeden z gorszych ataków histerii, jakiego kiedykolwiek doświadczyłam. Był prawie tak fatalny, jak ten, gdy nawrzeszczałam na swoje rodzeństwo i prawie się potem rozchorowałam lub gdy Vincent zabrał mnie z grobu mamy.

Siedzieliśmy na wielkim łóżku przykrytym niechlujnie czarną kapą. Eugenie jeszcze nie wyzdrowiała i jej nieobecność powoli zaczynała być widoczna na każdym kroku w Rezydencji Monetów.

W sypialni Shane’a znajdowało się spore biurko, na którym z jakiegoś powodu leżały dwa laptopy, były tutaj wielkie, groźnie prezentujące się głośniki, których prawdopodobnie nigdy nie używał, bo wyobrażałam sobie, że gdyby puścił na nich cokolwiek, to zmiótłby ten dom z powierzchni ziemi. W jednym z kątów pokoju wisiał spory worek treningowy, podobny do tych dwóch, które znajdowały się również na siłowni. Na ścianie przymocowany miał płaski telewizor, a na ziemi pod nim leżał niedbale rzucony pad, podpięty do konsoli.

– Już? – zapytał cicho i łagodnie.

Pociągnęłam nosem i pokręciłam przecząco głową, gapiąc się niewidzącym wzrokiem na podłogę. Już nie ryczałam, ale ciężar w klatce piersiowej nie znikał.

On, luzując trochę uścisk, pochylił się w stronę nocnej szafki. Byłam do niego przyczepiona jak rzep, więc nie ułatwiłam mu zadania, gdy jedną ręką sięgnął do szuflady, szarpnął nią i wyłowił z jej czeluści paczkę chusteczek. Przyjęłam ją z wdzięcznością i natychmiast wysmarkałam nos, a potem starłam z twarzy zbłąkane łzy, które nie zdążyły wyschnąć.

– Dobra, no to teraz powiedz mi, o co chodzi – spróbował znowu Shane, pocierając moje ramię na zachętę.

Westchnęłam.

– J-ja chyba nie chcę mówić…

– Cóż, nie masz wyboru, bo ja chcę wiedzieć – odparł, a lekkie rozbawienie rozświetliło jego twarz.

Najpierw trochę się zdenerwowałam i zmarszczyłam brwi, ale gdy Shane swoje uniósł i nawet zadrżały mu kąciki ust w reakcji na moją naburmuszoną minę, nie wytrzymałam i westchnęłam znowu. Nie mogłam się na niego gniewać i zdecydowałam się pozwolić mu na dobry humor, a nawet sama zdobyć się na szczerość.

– Pokłóciłam się z Vincentem – wyznałam cicho i aż drgnęłam na samo wspomnienie tego, co między nami zaszło.

Na ustach Shane’a pojawił się teraz bardzo mały i jeszcze bardziej współczujący uśmiech.

– Pokłóciłaś się? Czy to po prostu on na ciebie nakrzyczał?

Spojrzałam na niego spode łba.

– Vince nie krzyczy, zapomniałeś?

– No tak, on tylko złowieszczo szepce – zachichotał.

Choć mi do wesołości było daleko, to parsknęłam.

Shane wydał się zadowolony z siebie, że udało mu się choć odrobinę mnie rozchmurzyć. Moje rozbawienie nie trwało jednak długo. Spuściłam wzrok i zaczęłam bawić się zużytą chusteczką. W końcu zdobyłam się na odwagę i wyznałam:

– Powiedziałam Vince’owi, że go nienawidzę i że jest beznadziejnym i… najgorszym bratem.

Myślałam, że jak podzielę się tym na głos, to zrobi mi się lepiej, ale pudło, tak naprawdę to poczułam się jeszcze gorzej. Wciąż uważałam, że miałam prawo zdenerwować się na Vincenta, ale gdy wypowiedziałam te słowa, dotarło do mnie, że coś jest nie w porządku, że to zdecydowanie źle brzmi i nawet odczuwając tę wielką złość na mojego najstarszego brata, w moim głupim, wrażliwym sercu zagnieździło się poczucie winy.

Och, ale przecież miałam rację…

Wróciłam myślami do gabinetu Vincenta. Jeszcze chwilę temu siedziałam skulona w fotelu przed tym olbrzymim, masywnym biurkiem, w idealnej pozycji do bycia skanowaną przez jego bystre oczy. Naturalnie, zgodnie z moim nawykiem, przygryzałam wargę.

Okłamałam go i to jeszcze tak perfidnie, że nawet nie wiedziałam, jak się teraz bronić. Nie widziałam tu dla siebie nadziei ani rozwiązania innego niż po prostu przyznanie się do winy. Vince obejrzał nagranie z cukierni pani Hardy z dźwiękiem. Wiedział, że wyjście to było w pełni ustawione i kolejne kłamstwa tylko dolałyby oliwy do ognia.

Unikając jego spojrzenia, potwierdziłam wersję Leo, zdradzając kulisy naszego planu. Vince słuchał uważnie tego, co mówiłam. Wiedziałam też, że już wydał na mnie wyrok.

– Miałaś świadomość, że nie spodoba mi się to, że ten chłopak zaczepił cię w szkole, więc razem z nim uknułaś sposób, żeby mnie oszukać – podsumował chłodno na głos.

– Nie żeby cię oszukać…

Naprawdę tak o tym nie myślałam. Oszustwo brzmiało zbyt poważnie i użyte w tym kontekście wydało mi się przesadnym określeniem.

Vince wwiercał we mnie swoje przerażające spojrzenie. Nie wiem, czy robił takie wrażenie celowo, czy po prostu taki już miał wrodzony styl bycia, ale doprowadził mnie do takiego stanu, że pozostało mi tylko czekać na zawał.

– Ach, nie? A więc po co? – zapytał ze szczerym i chłodnym zainteresowaniem.

Nie miałam dobrej odpowiedzi na to pytanie i za żadne pieniądze nie byłam teraz w stanie skupić się na wymyśleniu jej.

Vince zresztą nie czekał na wymówki.

– Wiesz, Hailie, dlaczego twój kolega wyznał mi prawdę, mimo iż zapewne spodziewał się, że może tym narobić ci kłopotów?

Z posępną miną pokręciłam głową. Jeszcze nie miałam czasu na przeanalizowanie zdrady Leo.

Vince odchylił się w fotelu, ręką przejechał po zaczesanych w tył włosach i przy okazji niedbałym ruchem zamknął laptopa. Cóż, przynajmniej nie zamierzał dalej mnie torturować oglądaniem tego nagrania.

Czekałam w napięciu na to, aż znowu się odezwie.

– Ponieważ jest mądrzejszy, niż spodziewałem się, że będzie. Zaryzykował powiedzenie prawdy, bo miał nadzieję, że to docenię i przychylę się do jego prośby, co teoretycznie zrobiłem. Był gotowy pomóc matce za wszelką cenę, nawet za cenę wydania przede mną ciebie, czyli osoby, która mu pomogła. Wiesz, dlaczego to zrobił?

W tym mniej więcej momencie zaczęły mnie piec oczy, bo zrozumiałam, do czego Vincent pił. Mimo to wolałam pokręcić przecząco głową. On wiedział, że ja wiem, ale i tak chętnie mnie wyręczył w odpowiedzi.

– Ponieważ wybrał rodzinę, a nie ledwo poznaną dziewuchę.

Na dźwięk jadu i złości ukrytych w tym cicho wypowiedzianym zdaniu rozpłakałam się.

Vince wpatrywał się we mnie intensywnie i kręcił wolno głową. Był naprawdę wściekły. Nie rozdrażniony albo poirytowany, jak to czasem mu się ze mną zdarzało. Był wściekły.

– Powiedz mi, drogie dziecko, ile razy jeszcze musisz się oparzyć, żeby przestać pchać się do ognia? – Zmrużył oczy. – Jakim cudem ludzie z twojego otoczenia wiedzą, że rodzina zawsze jest na pierwszym miejscu, a ty jedna wciąż masz problem ze zrozumieniem tego?

Objęłam się ramionami. Zrobiło mi się zimno, a emanujący od Vincenta chłód nie pomagał. Na dodatek było mi przykro, bo to, co mówił i jak interpretował tę całą sytuację, było zupełnie błędne. Zamiast jednak grzecznie wysłuchiwać wyrzutów brata, obrałam inną drogę.

– Może ludzie z mojego otoczenia nie mają rodzin w mafii? – wypaliłam, kładąc nacisk na ostatnie słowo.

Jedna z moich dłoni drgnęła rozpaczliwie, jakby chciała powędrować do moich ust i zakryć je szczelnie, by nic więcej z nich nie wyszło. Powstrzymałam ją, bo i tak było już za późno.

Vince nie zdziwił się, nie zdenerwował jeszcze bardziej ani nie zmartwił. A przynajmniej nie dawał po sobie tego poznać, bo wciąż wpatrywał się we mnie z tym samym, wyrzeźbionym w kamieniu wyrazem twarzy.

– Pewnie nie – przyznał wreszcie chłodno.

Otworzyłam szeroko oczy. Nawet nie zadawał sobie trudu, żeby sprzedać mi bajkę.

– Nie zaprzeczysz?

Część mnie bardzo chciała, by mnie wyśmiał i zapewnił, że to nieprawda.

– Nie.

Gapiłam się na niego jak na kosmitę. Ciągle wierzyłam, że się przesłyszałam. Pochyliłam się do przodu, przyglądając się jego spokojnemu i wyważonemu wyrazowi twarzy.

– Vince… Dlaczego, gdy wcześniej zadawałam pytania, to nikt nie chciał mi na nie odpowiedzieć, a teraz tak po prostu wyjawiasz mi wasz wielki sekret? To nie ma sensu, to… – Kręciłam z niedowierzaniem głową. Dawno nie miałam w niej takiego mętliku.

– Nie wyjawiam ci sekretu, Hailie. Potwierdzam tylko to, co sama już wiesz. Mafia to z pewnością nie najlepsze określenie tego, czym zajmuje się nasza rodzina, natomiast zgodnie z prawdą sugeruje, że są to biznesy, których część może być nielegalna.

Mrugałam, czując, jak wzbiera się we mnie bunt. Byłam tak podenerwowana, że nawet nie zarejestrowałam, że zerwałam się na równe nogi i złapałam krańców blatu, który dzielił mnie od Vincenta.

– Szczegóły takie jak napadanie na biznesy innych ludzi i kradzież ich pieniędzy?

– Uważaj, Hailie. Dużo mówisz, nie mając o niczym pojęcia – ostrzegł mnie.

– Nawet nie próbujesz zaprzeczać! – jęknęłam. – Czyli osób takich jak pani Hardy jest więcej?

– Och, dłużników jest mnóstwo. Ludzie bardzo chętnie pożyczają pieniądze.

Ze zdegustowaniem na twarzy przyglądałam się jego obojętności.

– Masz tyle pieniędzy! Po co ci jeszcze więcej? Dlaczego pożyczasz je innym, wiedząc, że połowa z nich nie będzie w stanie ich oddać? A ty jeszcze narzucasz im jakieś nieludzkie odsetki!

Oddychałam szybko, bo wolałam, gdy słowa po prostu wylewały się z moich ust. Gęsta cisza bardzo mnie dobijała. Wpatrywałam się w niego jak mała dziewczynka ze stłuczonym kolanem, której nikt nie chce pocieszyć.

Vince zaśmiał się pod nosem, ale takim wyzywającym śmiechem, który nie miał nic wspólnego z humorem. Następnie pokręcił lekko głową do siebie, a potem z powrotem wbił we mnie ostre i poważne spojrzenie. Najpierw się wyprostował, uniósł podbródek, oparł dłonie prosto na blacie i powoli podniósł się ze swojego miejsca. Ja też stałam, ale Vincent oczywiście nade mną górował. Był jak fala tsunami, która powoli się zbierała po to, by za chwilę mnie zatopić. Zrobiłam się mała i żałowałam, że ja pierwsza wstałam, bo prawdopodobnie właśnie tym sprowokowałam go do tego samego.

– Po pierwsze, Hailie – zaczął bardzo cichym i wyważonym głosem – uważaj, proszę, na swój ton. Nie zapominaj, z kim rozmawiasz. 

Prawie mi opadła szczęka. Widziałam, jak wyniośle na mnie patrzy i miałam wielką ochotę sprowadzić go na ziemię, bo jawnie uważał się za boga, władcę wszechświata. Albo celowo chciał zrobić na mnie takie wrażenie. Na jego słowa chyba nawet trochę się zaczerwieniłam, ni to ze wstydu, ni to złości. Tymczasem on kontynuował: 

– Po drugie, nie sądzisz, że twoje uwagi dotyczące funduszy naszej rodziny są nie na miejscu? Zarządzanie biznesem zostaw, proszę, mnie. Możemy porozmawiać o tym ewentualnie w przyszłości, gdy zdobędziesz odpowiednią edukację albo doświadczenie. Na pewno nie teraz, kiedy wykrzykujesz jedynie rzeczy, które wydaje ci się, że wiesz i rozumiesz.

Mój rumieniec się powiększył, gdy uświadomiłam sobie, że Vince nadal widział we mnie tylko dziecko. Część mnie liczyła skrycie, że może to i lepiej, bo nie oberwie mi się od niego tak bardzo, ale druga część buntowała się przeciw jego niesprawiedliwej, mało wyrozumiałej i zwyczajnie niewłaściwej postawie.

– Skoro nie rozumiem, to czemu mi nie wyjaśnisz? – zapytałam.

Starałam się zachować pozory, ale bardzo się denerwowałam. Serce chciało mi wyskoczyć z piersi, a dłonie, którymi zbyt kurczowo ściskałam krawędź biurka, zaczęły mi się mocno pocić.

– Bo nie mam takiego obowiązku ani ochoty – odparł prosto. – Nic się nie zmieniło. Nadal uważam, że nie powinnaś być wtajemniczana w rodzinny biznes. Dlatego po raz kolejny ci powtarzam, żebyś trzymała się od niego z daleka i przestała usilnie wtrącać się w sprawy, których nie rozumiesz – warknął i uniósł palec, pokazując na mój gojący się policzek. – Całe szczęście, że to tylko siniak, dziewczyno. Całe szczęście.

Jeśli próbował mnie wystraszyć, to mu się udało. Spuściłam głowę i toczyłam wewnętrzną walkę, by się nie rozpłakać jeszcze bardziej.

– Chciałam tylko pomóc mamie Leo…

Vince pochylił się w moją stronę jeszcze bardziej.

– Następnym razem martw się o siebie – polecił cicho i odwrócił głowę w bok. – Powinnaś była od razu przyjść z tym do mnie.

Podniosłam na niego oczy.

– I co byś zrobił? Nie pomógłbyś mu, prawda?

– Nie. Ale wysłuchałbym cię i może w przyszłości zmienił zdanie. – Znowu się nachylił, nie odrywając dłoni od blatu. – I wciąż bym ci ufał.

Słyszeć takie słowa było okropnym doświadczeniem, a patrzenie w te błękitne tęczówki, w których widniały oziębłość i powaga, jeszcze gorszym.

– Ja tylko… ja… N-nie chcę korzystać z pieniędzy z nielegalnego źródła – wydusiłam w końcu, bo chciałam zmienić temat, no i podsumować sens moich wcześniejszych wypowiedzi. Wciąż wykręcałam swoje palce, ale podniosłam zaskoczona wzrok, gdy Vincent cmoknął ze zniecierpliwieniem.

Najpierw opuścił głowę, jakby zbierał myśli.

– Hailie… – zaczął zmęczonym, ale jednocześnie poirytowanym głosem. – Pogódź się wreszcie z tym, w jakiej rodzinie się urodziłaś. Przykro mi, jeśli uważasz to za swój pech. Nie zmienisz jednak swoich korzeni, więc radzę ci po prostu zaakceptować sytuację…

– Ja tylko mówię, że nie chcę więcej żadnych drogich ubrań, jeśli są one opłacane pieniędzmi z kasy pani Hardy.

– Nie przerywaj mi – warknął Vincent, teraz już poważnie rozdrażniony. Natychmiast się przymknęłam, ale było za późno. Rozzłościłam go. – A ja ci mówię, że to niemożliwe, bo za pieniądze z takich źródeł został wybudowany ten dom, w którym mieszkasz. Za te pieniądze kupujemy jedzenie, po które sięgasz do lodówki. Za te pieniądze opłacam twoją szkołę, a w przyszłości studia. Za nie urządzono twoją sypialnię, za nie zostały kupione twoje kosmetyki, ubrania, każdy długopis i każda jedna wsuwka do włosów. Za nie poleciałaś na ferie. A kiedy ty zastanawiałaś się, czy wolisz przepłynąć się w basenie, czy morzu, twój kolega Leo harował w jakiejś nędznie płatnej pracy, żeby pomóc matce się utrzymać. Tak wygląda świat. Jest niesprawiedliwy. Dlatego ciesz się i doceniaj, że jesteś uprzywilejowana. – Vince zamilkł na chwilę, patrząc z irytacją w moje wielkie oczy, po czym ciągnął dalej, nieco spokojniej: – Tak, drogie dziecko. Tak jest i tak będzie, dopóki jestem twoim prawnym opiekunem. Jeśli ci to nie odpowiada, to trudno.

Znowu nie śmiałam na niego spojrzeć. Za bardzo zabolała mnie myśl, że okazałam się niewdzięczna. Mama nie tak mnie wychowała i nagle zrobiło mi się głupio, że pozwoliłam Vincentowi myśleć, że jest mi tutaj tak bardzo źle. Nie było, chodziło przecież o co innego.

– Szczerze mówiąc, jestem już zniecierpliwiony ciągłym tłumaczeniem ci, jak ważny dla nas jest szacunek do rodziny. Skoro uczysz się tak wolno, to pozostaje mi jedynie zwiększyć intensywność twoich lekcji – kontynuował Vincent, a ja zamarłam. – Straciłaś moje zaufanie. Wiedz, że bardzo trudno będzie ci je odbudować. Gdyby nie to, że jesteś moją siostrą, powiedziałbym nawet, że byłoby to niemożliwe.

Wtedy pojawiły się początki mojej prawdziwej histerii. Ta gula w gardle i drżenie. Jego słowa raniły mnie mocniej niż uderzenie Rudego.

Vince wreszcie usiadł, ale ja nie mogłam się ruszyć. Skupił się na swoim telefonie, mruknął cicho: „Wejdź”, i kilka sekund później drzwi do gabinetu otworzyły się.

Do pokoju wkroczył młody, blondwłosy ochroniarz. Zatrzymał się obok sąsiedniego fotela, ale go nie zajął, tylko stanął w pełnej gotowości do wykonania poleceń. Spojrzałam na niego kątem oka, a potem również przeniosłam wzrok, nieco podejrzliwy, na brata. Nie wiedziałam, czego się spodziewać.

– Pamiętasz naszą rozmowę w weekend? – zapytał go Vincent.

Ochroniarz skinął głową i na ułamek sekundy zerknął na mnie.

– Tak jest, panie Monet.

Vince od razu po tym zapewnieniu przeniósł wzrok na moją osobę.

– Sonny miał zastąpić twojego poprzedniego ochroniarza. Miał dołączać do ciebie w trakcie wszelkich wyjść bez towarzystwa mojego czy reszty naszych braci – zaczął beznamiętnie Vincent. – Ale zmieniłem zdanie.

Sonny, maksymalnie skoncentrowany, wpatrywał się w swojego pracodawcę, który znowu zwrócił się do niego.

– Od teraz będziesz pilnował mojej siostry przez cały czas. W domu nie musisz siedzieć z nią w tym samym pomieszczeniu, ale chcę, żebyś zawsze wiedział, gdzie dokładnie jest. Nie masz wstępu do jej sypialni, chyba że będziesz miał podstawy, by uważać, że jest w niebezpieczeństwie. Do szkoły będzie nadal odwożona przez braci, ale chcę, żebyś zawsze podążał swoim autem za nimi, następnie podczas lekcji czekał pod murami szkoły i wracał, również im towarzysząc. Jeśli chodzi o samodzielne wyjścia, to jej poprzedni ochroniarze starali się być najdyskretniejsi, jak mogą. – Zrobił krótką pauzę. – Ciebie o to nie proszę. Jak dla mnie, to jeśli uznasz, że to konieczne, możesz ją nawet trzymać za rączkę.

– Tak jest, panie Monet – odparł Sonny, a ja prawie w tym samym czasie wykrzyknęłam:

– Co?!

Ze zmarszczonymi brwiami i protestem wypisanym na twarzy gapiłam się na Vincenta, a on odwzajemnił moje spojrzenie z rozdrażnieniem.

– Słyszałaś.

Zaczęłam kręcić głową.

– Nie. Nie możesz! – oburzyłam się, na co Vince uniósł brew. – A moja prywatność?

– Twoja prywatność to przywilej, który właśnie został ograniczony.

– Nie możesz…

– Mogę.

Ani moje łzy, ani zdenerwowanie nie wywierały na nim żadnego wrażenia.

– Nie potrzebuję ochroniarza, na pewno nie w domu! Robisz mi na złość!

Vince wzruszył ramionami.

– Skoro nie mogę ci ufać, to lepiej, żeby ktoś miał na ciebie oko, prawda? – rzucił i nie czekając na moją odpowiedź, kontynuował: – Z mojej strony to wszystko. Czy ty masz coś jeszcze do dodania?

Starałam się powstrzymywać łzy, głównie przez obecność ochroniarza, choć czułam, że Vince i tak wystarczająco mnie już przed nim upokorzył.

Zawrzało we mnie.

– Nienawidzę cię. Jesteś najgorszym bratem, przysięgam, nienawidzę cię! – zapłakałam ze złością i żałością, świdrując wzrokiem człowieka siedzącego przede mną.

Zanim zdążył coś więcej powiedzieć, odwróciłam się na pięcie i wybiegłam z gabinetu, nie dbając nawet, by zamknąć za sobą drzwi. Pokonałam odcinek do mieszkalnej części naszego domu w bardzo szybkim tempie i wtedy właśnie wpadłam na Shane’a, który leniwie wspinał się po schodach.

Chciałam przed nim uciec do swojej sypialni i tam umrzeć w samotności, ale on złapał w porę za mój nadgarstek i przyciągnął do siebie. Najpierw chciał chyba do mnie zagadać, ale gdy upewnił się, że mój stan i tak nie pozwoliłby mi sformułować zdania, po prostu mnie objął i wtedy utonęłam w tej jego czerwonej, mięsistej bluzie.

Nawet nie wiem, kiedy znaleźliśmy się w jego pokoju. Zbyt zajęta byłam lamentowaniem.

W końcu udało mu się mnie uspokoić. Ja opowiadałam mu, co doprowadziło mnie do takiego kryzysu emocjonalnego, a on słuchał.

Kto by pomyślał, że Shane jest takim dobrym słuchaczem.

Właśnie wyznałam mu, co wykrzyczałam do naszego najstarszego brata, i nieśmiało zerkałam na niego spod sklejonych rzęs, żeby zobaczyć jego reakcję.

Shane westchnął.

– Naprawdę tak uważasz? Że go nienawidzisz? Że jest najgorszy? – zapytał.

Odetchnęłam głęboko i czknęłam.

– Nie wiem. Chyba… chyba nie. Ale jestem na niego zła. Bardzo.

– Za co najbardziej?

Nieskładnie opowiedziałam Shane’owi o ochroniarzu, stracie zaufania i tym całym „trzymaniu za rączkę”.

W odpowiedzi Shane się zaśmiał.

– Typowy Vince – skwitował.

– Co masz na myśli?

– Umie dobierać słowa tak, żeby wywołać w tobie odpowiednią reakcję. Ochroniarz ma być dla ciebie karą, więc tak ci go przedstawił, ale w rzeczywistości nic się nie zmieni. Co z tego, że będzie za nami jeździł do szkoły? Niech sobie jeździ. Dopóki nie będzie siedział z tobą w ławce, nawet nie odczujesz jego obecności. I nikt cię nie będzie trzymał za rączkę – zapewnił mnie Shane i dodał żartobliwie: – Niech tylko ktoś cię bezpodstawnie dotknie, to będzie miał ze mną do czynienia.

– Serio tak myślisz? 

Shane wzruszył ramionami.

– Jasne. Poza tym Sonny jest w porządku. Znamy go długo.

– Wydaje się młody.

– Jest w wieku Dylana, ale jest naprawdę dobry. I związany z naszą rodziną od dawna. Można mu ufać.

Spojrzałam na niego bez przekonania, a on wyszczerzył do mnie zęby i puścił mi oczko.

– Spójrz na to z innej strony. Możesz poczuć się jak prawdziwa gwiazda z obstawą.

Nawet się uśmiechnęłam, słysząc te słowa.

– A co do zaufania… Vince był wkurzony, ale jestem pewien, że szybko zaufa ci ponownie. Jesteś jego siostrą.

Spuściłam głowę, znowu smutniejąc.

– Nawet po tym, co powiedziałam? – westchnęłam.

Nie widziałam jego finałowej reakcji, ale wierzyłam, że nie był zachwycony tym, jak wzburzona wypadłam z jego gabinetu.

– Na sto procent – odparł pewnie Shane, znowu pocierając moje ramię. A po chwili ciszy przyznał: – Też mu kiedyś wykrzyczałem w twarz coś podobnego.

– Naprawdę?

Skinął głową.

– Byłem zły, a on się do czegoś przywalił i tak jakoś wyszło. Potem czułem się strasznie chujowo. Źle, w sensie.

– I co zrobiłeś? – dopytywałam, czując, jak wzbiera we mnie nadzieja. Trochę mnie ona zirytowała, bo ledwo się z Vince’em pokłóciłam i wcale nie chciałam się od razu godzić.

Znowu wzruszył ramionami.

– Jakoś się w końcu dogadaliśmy. Chodzi o to, żebyś nie przejmowała się za bardzo. Będzie okej.

Pokiwałam głową i uczepiłam się tej myśli jak deski ratunkowej. Będzie okej.

Shane poprawił mi humor i sprawił, że moja rozpacz nie była tak dramatyczna, na jaką się zapowiadała. Choć z pewnością pierwotnie miał inne plany na spędzenie wieczoru, to zaproponował mi, że możemy obejrzeć razem jakiś film. Zeszliśmy więc na dół i przygotowaliśmy kolejną porcję popcornu, a z lodówki wzięliśmy po puszce coca-coli. Nie odstępowałam go ani na krok. Chyba bałam się, że jak już go puszczę, to się więcej nie przytulimy. Następnie rozwaliliśmy się na kanapie i zanim zdążyłam zapytać, co oglądamy, Shane włączył Krainę Lodu.

– Naprawdę chcesz to zobaczyć? – zdziwiłam się.

Lubiłam tę bajkę, ale nie sądziłam, że mój brat też.

– No – przytaknął Shane, po czym teatralnie się rozejrzał, nachylił do mnie i wyszeptał: – Od dawna chciałem, ale bałem się, że chłopaki mnie nakryją. Teraz, w razie co, mogę zwalić winę na ciebie.

Zachichotałam.

– Świetny plan, ale przez ciebie będą się nabijać ze mnie.

– I tak mają cię za dziecko, mała Hailie.

Rzuciłam mu spojrzenie spod przymrużonych powiek, ale trudno było się tu z nim kłócić.

Już po kilku łykach coli zrobiło mi się zimno i z przyjemnością przyjęłam od Shane’a podarunek w formie tej jego cudownej bluzy. Założyłam ją i się w niej utopiłam.

Po jakimś czasie zjawił się Tony i tylko wywrócił oczami, gdy zobaczył, co oglądamy, a niedługo później przybył Dylan, akurat żeby zepsuć nam scenę z piosenką Mam tę moc swoim fałszem. Zdziwiłam się jednak, że obaj zdecydowali się zostać i oglądać bajkę z nami. To było nawet urocze, poza docinkami, których oczywiście nie mogło zabraknąć.

Sytuacja z Vincentem wciąż ciążyła mi na sercu i nie mogłam się pozbyć poczucia winy.

A potem, pod koniec filmu, Vincent we własnej osobie zszedł do nas na dół. Nie wiem, czy choćby na mnie spojrzał, bo ja sama nie miałam odwagi zerknąć nawet w jego stronę. Gapiłam się po prostu w dół.

– Mamy gości – oznajmił i zanim którykolwiek z chłopaków zdążył zapytać, o co chodzi, to drzwi frontowe się otworzyły jak na zawołanie i do naszych uszu dobiegł wesoły głos.

– Dzień dobry, rodzinko!
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Dylan, Shane i Tony w tym samym momencie wydali z siebie jakby okrzyk powitalny. Wyszła z tego mieszanina wesołego „hej!” i zaskoczonego „ej!”, oba nacechowane leniwą ekscytacją.

Nowo przybyły mężczyzna wkroczył do rezydencji Monetów jak do siebie. Jego śnieżnobiałe zęby oślepiały już na wejściu. Jednym, gwiazdorskim ruchem zdjął sobie z twarzy okulary przeciwsłoneczne, które nosił, mimo że na dworze było już ciemno, ukazując swoje radosne oczy. Zatrzymał się obok stojącego nieopodal Vincenta i zarzuciwszy swoją całkiem umięśnioną rękę na szyję, uścisnął go.

Widząc, jak bardzo ten człowiek spoufalony był z moim najstarszym bratem, przyjrzałam mu się z jeszcze większym zainteresowaniem. Musiał, po prostu musiał należeć do rodziny. Nie mógłby się wyprzeć genów Monetów, nawet gdyby chciał. Wysoki, dobrze zbudowany, z ciemnymi włosami, które na czubku głowy starannie sobie ułożył, a po bokach wygolił. W okolicach oczu i ust robiły mu się te zmarszczki, które tworzą się z czasem od wielu uśmiechów, ale jego styl bycia i ubiór bardzo go za to odmładzały.

Co jeszcze go odmładzało, to kobieta, która mu towarzyszyła, a której obecność dostrzegłam, dopiero gdy usłyszałam stukot jej obcasów na salonowej posadzce. Musiała być bardzo niska, bo nawet w butach na ogromnej szpilce ledwo sięgała do ramion mężczyzny. Była za to szczuplutka, opalona i wyglądała jak chodząca pani Lato w upiętym wysoko złocistym kłosie i białej sukience w kwiaty, z dużym dekoltem, takiej lekkiej, co na wietrze zapewne powiewała swawolnie. Obwiesiła się lśniącą tu i tam biżuterią, a wymalowane malinową szminką usta odrobinę zbyt idealnie jej się wydymały, by była to robota natury. Jej nos pokrywało sporo piegów, a zielone oczy świeciły się równie pogodnie, co mężczyźnie, z którym tu weszła. Bez dwóch zdań musiała być od niego młodsza. Gdy próbowałam właśnie obliczyć, czy to możliwe, żeby była jego córką, ona uniosła wysoko swoją drobną dłoń, wierzchem do nas, i zaćwierkała:

– Pobieramy się!

Na jej serdecznym palcu lśnił wielki kamień.

Z przyjemnością równie energicznie bym jej pogratulowała, gdybym przynajmniej wiedziała, kim ci ludzie są. Szukałam odpowiedzi na twarzach moich braci, którzy nie wydawali się specjalnie zachwyceni, zaskoczeni albo podekscytowani ogłoszoną wiadomością. Dylan i bliźniacy, jak na zawołanie, przewrócili oczami.

– Kotku, ledwo weszliśmy… – zaśmiał się mężczyzna, kręcąc głową z pobłażliwością, ale wyraz twarzy mu się zmienił, gdy spojrzał na mnie. – Czy to Hailie?

Kobieta opuściła dłoń i zrobiła kilka kroków w przód, wpatrując się we mnie z zainteresowaniem. Nagle znalazłam się w centrum uwagi wszystkich obecnych i od razu poczułam dyskomfort.

– No jasne, że to Hailie – oceniła i machnęła ręką, jakby to była najbardziej oczywista rzecz na świecie. – To Monet, wypisz, wymaluj.

– Myślałem, że to może Shane się wreszcie ustatkował – zachichotał pod nosem mężczyzna, a ja nie mogłam go obwiniać za pomyłkę, bo w końcu wciąż byłam przyklejona do boku jednego z bliźniaków.

– Dobry żart – mruknął Dylan pod nosem, na co Shane wyciągnął z miski garść popcornu, którym następnie w niego rzucił.

Kukurydza rozsypała się po kanapie i podłodze. Dylan na początku się skrzywił, ale po chwili wzruszył ramionami. Zaczął wybierać pojedynczo te ziarenka, które upadły na niego, i wrzucać je sobie do buzi.

– Posprzątasz to – warknął Vincent, poirytowany bezmyślnością młodszego brata. Ja wciąż unikałam jego spojrzenia, które teraz skupiało się na Shanie, a więc niebezpiecznie blisko mnie. – I zaproponujesz naszym gościom kawę.

– Czemu ja?

– Żebyś mógł docenić pracę naszej gosposi.

Shane wydał z siebie jakieś znużone westchnienie i podniósł się z kanapy, delikatnie mnie od siebie odsuwając. Żałowałam, że wstał, bo jego bliskość dodawała mi otuchy, zwłaszcza w obecności mojego najstarszego brata i nieznajomych, których najwyraźniej nie znałam jedynie ja.

– Młody, dla mnie kapuczinko. – Mężczyzna mrugnął do Shane’a, gdy ten go mijał.

– Dla mnie coś na mleku kokosowym! – zawołała za nim kobieta i zachichotała, gdy w odpowiedzi usłyszała coś na kształt niecenzuralnego burknięcia.

– A więc Hailie… – Mężczyzna klasnął w dłonie i zbliżył się do mnie, a ja jęknęłam w duchu. – Poznajesz wujka Monty’ego?

Gapiłam się na niego, robiąc, co w mojej mocy, by go poznać, ale gdybym go kiedykolwiek wcześniej na oczy zobaczyła, to na pewno zapadłby mi w pamięć ten zawadiacki uśmieszek i błysk w oku. Dlatego pokręciłam nieśmiało głową.

– Przecież ona cię nie zna – prychnął Dylan.

– Ale na pewno o mnie słyszała. – Gość rozłożył ręce, patrząc na Dylana.

– Raczej nie.

– Jesteśmy ostrożni z tym, co jej mówimy. Ciebie proszę o to samo. Ojciec na pewno cię ostrzegał – odezwał się Vincent.

– Tak, tak. Cam coś wspominał. – Wujek Monty machnął ręką, jakby to było zupełnie nieważne.

Poczułam się jeszcze bardziej wykluczona niż zwykle.

– Widzieliście się z ojcem? – zapytał Dylan.

– Wypożyczyliśmy jacht i zgarnęliśmy go z wyspy. Rejsowaliśmy przez jakieś trzy tygodnie.

Och, a teraz z jakiegoś powodu poczułam coś jeszcze i chwilę mi zajęło zorientowanie się, że było to ukłucie zazdrości. Widzieli się z ojcem? Rejsowali sobie?

– No więc, Hailie, jesteś moją bratanicą. Dobrze mieć cię wreszcie w rodzinie. W końcu jakaś płeć piękna w tym brzydkim domu.

Uśmiechnęłam się do niego, tym razem trochę śmielej, i uścisnęłam dłoń, którą mi podał. Miał jakiś mały tatuaż na palcu i wiszącą, srebrną bransoletkę na nadgarstku.

– Miło cię poznać, Hailie, jestem Maya – zaświergotała kobieta, również do mnie podchodząc i wyciągając do mnie ręce. Zaczęłam podejrzewać, że ciągła ekscytacja była po prostu częścią jej uroku osobistego. Ewidentnie chciała mnie przytulić, więc z grzeczności wstałam.

Maya pachniała trochę jak cukiernia pani Hardy. Była też zaskakująco silna jak na swoją niewielką posturę.

W końcu wszyscy usiedli. Wujek Monty, zanim usadowił się wygodnie, najnaturalniejszym na świecie gestem sięgnął do tyłu, za pas spodni i wyciągnął stamtąd prosty pistolet, który niedbale odłożył na stolik kawowy, obok puszki po coli Shane’a, tak zwyczajnie, jakby to był telefon komórkowy.

Zagapiłam się na broń. Wyraz mojej twarzy pozostał niewzruszony, ale nie mogłam odciągnąć od niej wzroku.

– Ej! – upomnieli go w jednej chwili Dylan i Vince.

Ten drugi zaraz przykrył sobie dłonią oczy, wzdychając głęboko. Tony za to odchylił głowę do tyłu i zaśmiał się głośno.

– Co? – zapytał zdezorientowany mężczyzna, a potem spojrzał na Dylana, który znacząco wskazał podbródkiem na mnie. Dopiero wtedy załapał i chwycił za pistolet, by zabrać go z moich oczu. – Och, och, ups, heh. Sorry.

Nie skomentowałam tego.

– Ojej, oglądacie Krainę Lodu! – zawołała Maya, próbując zmienić temat. – Uwielbiam tę bajkę, jest cudowna. I ten przekaz. Niesamowita.

– Co oglądacie? – zarechotał wujek Monty, kręcąc głową. – Cam wcale nie wyolbrzymiał, gdy mówił, że masz ich wszystkich w garści, Hailie.

Spuściłam głowę, błagając w duchu mój układ krwionośny, by oszczędził mi rumieńców, ten jeden jedyny raz. Wolałabym, żeby ten cały wujek nie mówił w ten sposób przy moich braciach.

– Nie mam – mruknęłam wymijająco, zerkając ze zwątpieniem na Dylana, który unosił brew.

– Nie ma – potwierdził.

– Dobra, dobra. Na pierwszy rzut oka widać, że jest wypieszczona jak księżniczka.

– I tak ma być – dodała Maya, puszczając do mnie oczko, a potem przekrzywiła głowę i nie odwracając wzroku od mojej twarzy, zapytała: – Tylko co to za siniec?

– Jakiś debil ją uderzył, długa historia – wyjaśnił jej Dylan lekceważąco.

Wujek Monty pokręcił głową i przewrócił oczami, a Maya zamyśliła się.

– Jak byłam mała, uderzył mnie mój nauczyciel muzyki.

– Dlaczego? – spytałam ją ze zdziwieniem, jako że nie wyobrażałam sobie, że nauczyciel mógłby podnieść rękę na ucznia.

– Bo powiedziałam mu, że mam dosyć gry na flecie i żeby wsadził go sobie w dupę. – Maya zaśmiała się na samo wspomnienie. – Spoliczkował mnie. Tatuś uciął mu za to mały palec.

– Chryste, Maya, zamknij się – burknął Dylan, widząc moją przerażoną minę.

– Skoro już mówimy o twoim ojcu… Czy kontaktowaliście się z nim? – zapytał Vince.

Za każdym razem, gdy słyszałam jego chłodny głos, aż przechodziły mnie ciarki. Najchętniej uciekłabym od niego jak najdalej. Nie byłam gotowa siedzieć z nim w jednym pomieszczeniu po naszej ostatniej rozmowie.

Wujek Monty odchylił się wygodnie i podrapał po głowie, a Maya westchnęła.

– Jeszcze nie. Trudno się z nim rozmawia. Zwłaszcza że wiesz… Wiesz, jak było. Jest na mnie trochę cięty od czasu, gdy uciekłam.

Dylan prychnął.

– Trochę? Był na ciebie ostro wkurwiony. I na nas przy okazji też.

– Chcemy zawrzeć z nim pokój – odezwał się wujek Monty, po raz pierwszy jego ton był poważny. Jedną ręką opiekuńczo objął swoją partnerkę. – Mamy nadzieję, że ochłonął i pobłogosławi nasze małżeństwo.

Tony i Dylan wybuchnęli śmiechem, a Vince spojrzał na nich, jakby spadli z księżyca.

– Ciebie – zaczął mój najstarszy brat, wskazując na wujka Monty’ego – zamorduje gołymi rękami, jak tylko cię zobaczy. A ciebie… – tutaj popatrzył na Mayę – zamknie w lochu albo wieży.

W tym momencie pojawił się Shane, w skupieniu niosąc dwie filiżanki kawy. Kiedy z jednej z nich troszkę się wylało, cmoknął z niezadowoleniem i z mniejszą już dokładnością doniósł je do stolika. Postawił je przed naszymi gośćmi, wreszcie z powrotem zajmując miejsce obok mnie, wzdychając z wycieńczenia, jakby właśnie przebiegł maraton.

– Miałeś jeszcze posprzątać – wypomniał mu złośliwie Dylan, wskazując na rozsypany na podłodze pod jego nogami popcorn.

– Posprzątam, jak ruszysz stamtąd swoje grube dupsko.

– Posprzątaj teraz, bo się poroznosi.

– Ty się, kurwa, poroznosisz.

A wtedy Dylan pokazał Shane’owi środkowy palec, a ten gwałtownie wstał, chwycił za miskę z resztką popcornu i wysypał jej zawartość na naszego starszego brata. To w zupełności wystarczyło, by Dylan zerwał się ze swojego miejsca i nawet nie otrzepując się z kukurydzy, rzucił się na Shane’a. Po chwili obaj już kotłowali się na podłodze.

Vince za to patrzył ciągle na gości, kompletnie ignorując braci.

– Nie uważam, żeby wasz powrót do Stanów był dobrym pomysłem. Charles zaraz dowie się, że tutaj jesteście, a może i już to wie. O ile mi wiadomo, Maya, zaaranżował dla ciebie małżeństwo z Adrienem długie lata temu. Uciekając z Montym, poważnie pokrzyżowałaś jego plany. Nie ujdzie ci to na sucho.

Byłam bardzo zainteresowana tematem zaaranżowanego małżeństwa, ale ugryzłam się w język, jak zwykle, by nie ściągać na siebie niepotrzebnej uwagi.

– Wiem, wiem, to wszystko to prawda, ale… – Maya zaczęła bawić się pierścionkiem zaręczynowym, a wujek Monty wyciągnął uspokajająco rękę w stronę Vincenta, ostrzegając go:

– Tylko się nie denerwuj.

– Pomyśleliśmy, że może… może moglibyśmy zaproponować Adrienowi rękę Hailie – dokończyła.

– Co? – sapnęłam, tym razem nie dbając o uwagę.

– Co? – warknęli razem w tym samym momencie Shane i Dylan, przerywając swoje zapasy i wbijając pełen niedowierzania wzrok w Mayę.

– To tylko taki pomysł, sugestia – przemówił spokojnie Monty.

Maya wyciągnęła do mnie rękę. Siedziała za daleko, by mnie dotknąć, więc położyła ją na kanapie.

– Adrien to serio dobra partia. Przez większość czasu naprawdę cieszyłam się, że będę jego żoną – mówiła bardzo szybko. – Po prostu potem… Potem się zakochałam – dodała i przeniosła rozmarzony wzrok na wujka Monty’ego, który złożył na jej ustach delikatny i krótki pocałunek.

Zaniemówiłam. Patrzyłam na nią z wściekłością wypisaną na twarzy. Błyskawicznie przeniosłam wzrok na Vincenta, który jak zwykle nie pokazywał żadnych emocji. Odwzajemnił moje spojrzenie nagle, więc szybko się odwróciłam. Nie mogłam znieść jego wzroku po naszej kłótni.

Tym razem nie miałabym żadnych oporów przed wyrażeniem swojego zdania, gdyby nie fakt, że nawet nie wiedziałam, co powiedzieć. Absurd tego całego pomysłu nie zostawiał miejsca na zdrowy rozsądek.

– Charles chciał złączyć się z rodziną Adriena Santana. Jeśli Maya wyjdzie za mnie, złączy się z Monetami. Następnie, jeśli Hailie Monet wyjdzie za Adriena, Monetowie złączą się z Santanami. Więc i tak Charles dostanie to, czego chce. No i nasza rodzina też na tym skorzysta, bo im więcej będziemy mieć sprzymierzeńców, tym lepiej, prawda? – wyjaśnił Monty.

– Nieprawda – odwarknął od razu Dylan. Sekundę temu siedział na Shanie, ale teraz już się podniósł do pozycji stojącej i zrobił kilka kroków w stronę wujka. – Chcesz zeswatać moją młodszą siostrę z jakimś dwa razy starszym od niej gościem? Co to ma być?

– Nie dwa razy. Ma dwadzieścia pięć lat, tak jak ja. Chyba nawet niecałe – zaprzeczyła Maya.

– A ona piętnaście!!!

Tym razem byłam wdzięczna za nierozwiniętą samokontrolę Dylana, bo mi samej odebrało mowę, więc chociaż on mnie bronił.

– Rocznikowo szesnaście, czyż nie? To będzie niecałe dziewięć lat różnicy – liczyła Maya. – Podobno kobieta powinna szukać mężczyzny od sześciu do dziewięciu lat starszego. Wtedy ich dojrzałość emocjonalna jest rozwinięta na podobnym poziomie.

– Poza tym to tylko liczby. Patrzcie na nas. Między nami jest piętnaście lat różnicy i nie ma problemu – dodał Monty.

Dylan uniósł palec.

– Lepiej przestań mówić już teraz – wysyczał, a potem zwrócił się do Mayi. – Może twój ojciec żyje jeszcze w średniowieczu, ale w naszej rodzinie takie praktyki skończyły się dawno temu. A ona… – Dylan wskazał na mnie – prędzej zostanie starą panną, niż poślubi jakiegoś jebanego gogusia, którego upatrzył sobie Charles. Zwłaszcza jeśli mówimy o członku Organizacji.

– Pieklisz się bez sensu – odpyskowała Maya. – Przecież znasz Adriena. Wiesz, że nigdy nie proponowalibyśmy czegoś takiego, gdyby kandydat na męża był nieciekawy.

– Twoje pierdolenie jest nieciekawe.

– Czy nasz ojciec wie o waszym genialnym pomyśle? – zapytał Shane, nie kryjąc zdegustowania.

– Jeszcze mu nie wspominaliśmy – mruknął Monty.

– Bo wiecie, że by was za niego opierdolił z góry na dół! – krzyknął Dylan, a Shane go poparł. Tony nie odzywał się za wiele, ale nadrabiał świdrowaniem naszych gości tak samo zniesmaczonym spojrzeniem.

– Dobra, dobra. Tak tylko rzuciliśmy – bronił się Monty, unosząc ręce, po czym zerknął przelotnie na najstarszego z braci Monet.

Wyłapałam to spojrzenie i natychmiast się zmartwiłam. Vince nic nie mówił, tylko coś analizował. Miałam ochotę rzucić się na niego z pazurami za to, że nie sprzeciwił się temu pomysłowi tak kategorycznie, jak to zrobiła reszta moich braci.

W końcu jednak się odezwał.

– Jakkolwiek rozumiem, skąd wzięła się wasza propozycja, tak zupełnie nie podoba mi się pomysł użycia mojej siostry do posprzątania waszego, a zwłaszcza twojego… – spojrzał surowo na Mayę – bałaganu. Powiedziałem to już Charlesowi i powiem raz jeszcze tobie. Jesteś dorosłą kobietą i podejmujesz swoje własne decyzje. Wiedziałaś też, jakie będą konsekwencje tej konkretnej. Dlatego przestań kombinować i sama wypij piwo, którego sobie nawarzyłaś.

Maya zagryzała policzek i patrzyła gdzieś w bok, a Monty ściskał jej palce w jednej dłoni i gładził swój policzek wierzchem drugiej. Poczułam do nich wstręt. Chcieli mnie użyć jako karty przetargowej. Sprzedać jak rzecz. Małżeństwo! Chyba ich porąbało.

Ulżyło mi, że Vince był na tyle rozsądny, by również uznać ten pomysł za głupotę.

A potem zdenerwowałam się po raz kolejny, bo uświadomiłam sobie, że znowu moje życie zależało od decyzji Vincenta. Zaczęłam się zastanawiać, czy on naprawdę mógłby zmusić mnie do małżeństwa. Nie chciało mi się wierzyć, że naprawdę miał nade mną taką władzę. Bo ja nigdy bym mu na to nie pozwoliła. Nigdy, przysięgam. Wybór męża to byłaby już przesada. Wolałabym uciec, niż pozwolić mu się w to wtrącić. Albo się zabić. Cokolwiek.

Ucieszyłam się za to, że mam Shane’a, Dylana i Tony’ego, którzy stanęli w mojej obronie jak krwiożercze bestie. Może i na co dzień ich groźby pobicia mojego potencjalnego partnera są irytujące, ale dziś doceniałam tą braterską nadopiekuńczość.

Zapadła niewygodna cisza, podczas której Dylan wreszcie otrzepał się z resztek kukurydzy i zajął swoje poprzednie miejsce, kręcąc głową. Shane usiadł z powrotem obok mnie. Maya przyssała się do filiżanki kawy. A ja, zmęczona, zła i w jakimś sensie zawiedziona wstałam i bez słowa udałam się do swojej sypialni.

Szłam niespiesznym krokiem i nie przejmowałam się, czy byłam nieuprzejma. Tym razem miałam to głęboko, głęboko gdzieś. Nikt mnie jednak nie upomniał. Dostałam od braci ciche przyzwolenie na obrażenie się. Wspinałam się właśnie po schodach i byłam już u ich szczytu, gdy usłyszałam za sobą szelest. Odwróciłam się i od razu tego pożałowałam.

Blondwłosy ochroniarz sunął za mną jak duch. Nawiązałam z nim kontakt wzrokowy. Jego twarz była neutralna tak samo jak w gabinecie Vincenta. Wykonywał swoją pracę. Łaził za mną.

Wydałam z siebie głośne, sfrustrowane westchnienie i miałam szczerą ochotę zrzucić go z tych schodów, ale rozsądek podpowiedział mi, że łatwiej będzie pozbyć się go, zamykając przed nim drzwi.

Planowałam pójść dziś spać wcześniej. Po spotkaniu z Leo, kłótni z Vincentem, ataku histerii przy Shanie i dokładce w postaci nowego wujka i jego narzeczonej, którzy tak zwyczajnie zaproponowali wywrócenie mojej przyszłości do góry nogami, jedyne, o czym marzyłam, to odpoczynek i odcięcie się od rzeczywistości. Nie potrafiłam skupić się na czytaniu, więc przeglądałam różne śmieci w internecie, próbując odciążyć trochę mózg. Cieszyłam się, że Vince nie skonfiskował mojej elektroniki w ramach kary, jak to często miał w zwyczaju.

Jakieś dwie godziny później, tuż przed snem, ktoś zapukał do drzwi i miałam szczerą nadzieję, że to Will, którego dzisiaj w ogóle nie widziałam. Bałam się go spotkać, bo Vincent mógł zdążyć naopowiadać mu, co się wydarzyło, ale ufałam, że choćby nie wiem co, nie będzie dla mnie tak szorstki jak najstarszy brat.

W odwiedziny przyszedł jednak mój nowo poznany wujek, do którego aktualnie pałałam ujemną sympatią. Przebrał się w czerwone spodnie dresowe i zdjął buty. Niestety, wyglądało na to, że zamierzał spędzić noc w Rezydencji Monetów.

– Mogę wstąpić? – zapytał, przystając w progu.

Nie miałam najmniejszej ochoty na rozmowę z nim, ale skinęłam głową, a Monty przymknął drzwi i zbliżył się do łóżka, na którym leżałam. Sama podniosłam się do pozycji siedzącej, zatrzymując aktualnie odtwarzany filmik i przyglądając się obcemu mężczyźnie.

– Mam ci coś do przekazania – powiedział, podając mi do ręki grubą, białą kopertę. – Mały podarunek od twojego taty. Ciąg­le o tobie gadał, jest tobą oczarowany… Bardzo za tobą tęskni.

Poczułam ciepło na sercu, ale kopertę przyjęłam z wahaniem. Zaciskając na niej palce, zerknęłam na wujka z nieskrywanym wyrzutem.

– A ty za jego plecami wymyśliłeś sobie, żeby wydać mnie za mąż?

– Sorki, młoda. Kiedy z Mayą o tym rozmawialiśmy, to brzmiało jak plan idealny. Nie chcieliśmy źle, ale łapię, że odebrałaś to inaczej. Może po prostu nie wracajmy do tego tematu, okej? – powiedział łagodnie, a ja uniosłam brwi, wciąż niepocieszona, i wzruszyłam ramionami, na co on się uśmiechnął. – Ej, serio, na ogół nie aranżuję małżeństw swoim bratanicom.

– Czy ja nie jestem twoją jedyną bratanicą?

– Jesteś. A ja jestem superwujkiem, jeszcze zobaczysz.

Mimo woli posłałam mu mały, maleńki uśmiech, a on puścił mi oczko. Wychodząc z pokoju, życzył mi też dobrej nocy.

A ja pomacałam kopertę.

Monty nazwał Camdena moim tatą i zabrzmiało to dla mnie bardzo egzotycznie. Powiedział też, że za mną tęsknił. Zastanowiłam się, czy i ja tęsknię za nim. Nie zdążyłam się do niego za bardzo przywiązać, ale świadomość, że on naprawdę żył i istniał, tylko gdzieś daleko stąd, i że nie mogłam go ot tak zobaczyć, była trudna do zaakceptowania. Chciałam wykazywać się siłą przy braciach, ale to też nie przychodziło mi łatwo. Gdybym nie pokłóciła się właśnie z Vince’em, chętnie bym się go zapytała, czy jakieś spotkanie z Camdenem jest jeszcze planowane.

Ostrożnie, jakbym miała w ręku skarb, otworzyłam kopertę i zajrzałam do środka.

Najpierw wysypał się z niej plik zielonych banknotów, jakby ktoś wcisnął je tam na szybko jako dodatek. Zbierałam je ze zmieszaniem, by nie upadły na podłogę, a gdy odłożyłam je na bok, pogrzebałam w kopercie głębiej i znalazłam tam zdjęcia. Nie było ich wiele, ale zaczęłam je przeglądać i serce aż zabiło mi mocniej.

Wszystkie zdjęcia zostały zrobione na naszych feriach w Tajlandii. Przejrzałam je najpierw bardzo szybko i z niezrozumiałym smutkiem zarejestrowałam, że ojciec nie pojawiał się na żadnym z nich. Wiedziałam, że musiał chronić tożsamość, więc pogodziłam się z tym i przejrzałam je raz jeszcze, w spokoju. Nie pamiętałam nawet, kiedy większość z nich została zrobiona.

Na jednej fotografii siedzieliśmy z chłopakami przy stole i śmialiśmy się głośno z żartu Shane’a. Tony krztusił się piwem, co rozbawiło mnie jeszcze bardziej i szczerzyłam zęby, patrząc na niego z błyskiem w oku. Na stole przed nami porozstawiane były te wszystkie kolorowe, egzotyczne potrawy, za których smakiem zdążyłam już zatęsknić.

Na następnej leżeliśmy w czwórkę wyciągnięci na kanapie przed telewizorem podczas jednego z filmowych wieczorów. Wyciągałam rękę po chipsy, których miskę Dylan celowo trzymał poza moim zasięgiem, jedną dłonią odpychając mnie od siebie. Na tym zdjęciu byłam widocznie niezadowolona, ale teraz mnie ono bawiło.

Na innym siedziałam w kapoku za Shane’em na skuterze wodnym, a twarz aż promieniała mi z ekscytacji. To była chwila, zanim ruszyliśmy. W tle, na horyzoncie, widać było, jak na swoim skuterze śmiga Tony. Albo Dylan. Nie byłam pewna.

Kolejne przedstawiało całą naszą czwórkę idącą dróżką z domku na plażę. Ojciec zrobił nam to zdjęcie od tyłu, więc widać było tylko nasze plecy. Trzech wysokich, napakowanych chłopów i drobna ja gdzieś tam pośrodku. Pamiętam, że ledwo za nimi nadążałam i musiałam prawie biec, ale wolałam to, niż prosić się ich, żeby zwolnili.

Z jakiegoś powodu najbardziej spodobało mi się ostatnie zdjęcie, na którym staliśmy na tle wielkiego zamku z piasku, który razem zbudowaliśmy. A to dlatego, że znajdowałam się w centrum tej fotografii i udało się na niej złapać atak śmiechu, który mnie wtedy napadł. Miałam zaciśnięte powieki i roześmianą twarz, jedną ręką trzymałam się za brzuch, a drugą sięgałam, by zetrzeć sobie z oczu łzy. Już nawet nie pamiętam, co nas wtedy tak rozbawiło, ale wszyscy się śmialiśmy. Chłopcy patrzyli na mnie. Dylan targał mi złośliwie włosy, ale spojrzenie miał pobłażliwe, Tony trzymał w ręku butelkę piwa, ale zerkał na mnie kątem oka, lekko się uśmiechając, a Shane przytrzymywał mnie za ramię, ratując przed utratą równowagi.

Gapiłam się na to zdjęcie z pół godziny. Gdy wreszcie ruszyłam się, by odłożyć je z powrotem do koperty, dostrzegłam na jego tyle jedno zgrabnie napisane długopisem słowo.

Rodzina.

Z jakiegoś powodu nagle dostałam chęci, by rzucić się do drzwi, znaleźć Vincenta i natychmiast się z nim pogodzić.

Nie zrobiłam tego, bo nie miałam odwagi i jakaś część mnie nadal była na niego zła. Mimo to poczułam żal.

Znowu rozległo się pukanie do drzwi. Will?

– To ja, Maya!

Przewróciłam oczami.

Nie uśmiechało mi się ją teraz gościć w swojej sypialni, ale podniosłam kopertę i z największą ostrożnością wsunęłam ją pod poduszkę. Dopiero wtedy zaprosiłam narzeczoną wujka do środka.

Weszła w długim, jedwabnym szlafroku w kolorze srebra. Jedną ręką naciągała jego materiał, by się za bardzo nie rozchodził przy i tak głębokim dekolcie. Rozpuściła już swój kłos i jej pofalowane włosy były teraz dłuższe, niż się wydawały wcześniej.

Pomachała do mnie i wskazała na moje łóżko.

– Mogę?

Skinęłam sztywno głową, a Maya usiadła lekko na brzegu materaca.

– Hailie, przyszłam cię przeprosić – oznajmiła, a ja zamieniłam się wtedy w słuch. – Za ten pomysł z małżeństwem. Wiem, że głupio to brzmi, ale nie chciałam ci nic narzucać. Naprawdę wydawało mi się, że to świetna opcja. Rozumiem, jeśli masz inne zdanie.

– Maya… – zaczęłam, robiąc, co w mojej mocy, by nie brzmieć niegrzecznie. – Z której strony zaaranżowane małżeństwo jest świetną opcją?

– Wszystko zależy od tego, kto ma być potencjalnym mężem. W tym wypadku nie ma na co narzekać, naprawdę – przekonywała, a w oczach znowu rozbłysło jej to podniecenie, które tylko mnie irytowało.

– Skoro jest taki cudowny, to wyjdź za niego sama.

– Wyszłabym bez gadania, ale mówiłam ci, że się za…

– Zakochałaś? Tak, mówiłaś. – Ponownie przewróciłam oczami. – Widzisz, może ja też chciałabym się zakochać.

Maya wyciągnęła przed siebie ręce w obronnym geście.

– Wiem, wiem, rozumiem. Przepraszam, Hailie. Ja już tak mam, że coś sobie wymyślę i koniec. Jeszcze mnie poznasz, to się przyzwyczaisz. Nie chcę, żebyś była na mnie obrażona.

To akurat zabrzmiało całkiem miło i szczerze, a ja miałam słabość do miłych i szczerych słów, więc pokiwałam głową.

– Okej, tylko proszę, nie wyskakuj więcej z takimi pomysłami.

Maya zaśmiała się.

– Nie będę.

Uśmiechnęłam się, zachowując z tyłu głowy, żeby dać tej dziewczynie jeszcze jedną szansę.

– A przy okazji… – odezwała się znowu z psotnym uśmiechem, który zadziałał na mnie jak ostrzeżenie, więc spięłam się, czekając, aż dokończy. – Pod twoimi drzwiami stoi jakiś zbłąkany przystojniak.

Zmarszczyłam najpierw brwi, zastanawiając się, o kim ona mówi, a potem westchnęłam ciężko, gdy przypomniałam sobie o Sonnym.

– Vince przydzielił mi ochroniarza. Teraz będzie chodził za mną wszędzie. Nawet w domu – poskarżyłam się i na powrót nachmurzyłam.

Maya machnęła ręką.

– Ja miałam takich dwóch.

Uniosłam na nią spojrzenie.

– Naprawdę?

– Mój tatuś był nieugięty. Zawsze musieli ciągnąć się za mną chociaż dwaj ochroniarze. Twój jest przynajmniej przystojny.

– Czekaj, serio? I… i co, jak to wytrzymywałaś?

Uśmiech Mayi zrobił się jeszcze zadziorniejszy.

– Uwielbiałam to.

Uniosłam brwi, na co ona pokręciła głową.

– Oj, Hailie, Hailie. Musisz się jeszcze sporo nauczyć.

– Czego muszę się nauczyć?

– Zabawy – odparła. Przechyliła głowę w bok i założyła mi za ucho zbłąkany kosmyk włosów. – Nic się nie martw, ciocia Maya powie ci, co i jak.
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20 
DEFINICJA RODZINY

Mrożone kawy mocha stały na niskim stoliku w pokoju gościnnym, który chwilowo zajmowali Maya i Monty. Dwie wysokie szklanki wypełnione były po brzegi napojem zmieszanym z pokruszonymi kostkami lodu, a jego powierzchnię dopełniała szczodra porcja bitej śmietany polanej syropem karmelowym, z której wystawały metalowe słomki. Obok znajdowała się kryształowa misa pełna świeżo umytych, tłuściutkich i idealnie czerwonych truskawek.

Za oknem lał marcowy deszcz, ale w towarzystwie Mai czułam się jak podczas egzotycznych wakacji. Dziewczyna rozsiewała wokół siebie aurę słońca i zabawy. Z początku chciała wyciągnąć mnie na zakupy i urządzić coś w stylu babskiego dnia, ale Vince zgasił jej entuzjazm już przy śniadaniu.

Nie zgadzał się, bym opuszczała szkołę po to, żeby jeździć na wycieczki do centrum handlowego, ale ja uważałam, że chciał mnie ukarać i odmówić mi przyjemności ze względu na naszą wczorajszą kłótnię. Jednak najprawdziwszym i chyba najważniejszym powodem było to, że Vince nie chciał puszczać mnie nigdzie samej ani tym bardziej w towarzystwie Mai ze względu na jej rąbniętego podobno ojca, który na pewno już dowiedział się o tym, że jego ukochana córeczka wróciła do kraju.

Wtedy Maya zaproponowała, że możemy pobawić się trochę w domu. Najpierw przejrzała moją garderobę, zdziwiła się, że jest taka mała, a także fachowym okiem oceniła, których ubrań powinnam się pozbyć, a w których jest potencjał. Pomalowała mi paznokcie, radząc mi, bym znalazła sobie ulubioną manikiurzystkę w okolicy, żeby umawiać się na regularne wizyty, i zaplotła włosy w identycznego kłosa, jakiego sama miała na głowie wczoraj. Usta przyozdobiła mi swoją malinową szminką, a rzęsy pociągnęła maskarą.

Oddałam się totalnie w jej ręce i teraz stałam w jej pokoju wśród masy rozgrzebanych ciuchów. Nie wiem, jakim cudem udało jej się przywieźć ich ze sobą tak dużo. Nie zadawałam pytań. Po prostu pozwalałam Mayi rozbierać mnie i ubierać jak lalkę Barbie.

Ciocia najdłużej zachwycała się zestawem, który właśnie skomponowała. Pożyczyła mi swoją jasną sukienkę z połyskującą nitką, przepasaną paskiem, która sięgała mi ledwo połowy ud. Stwierdziła, że wyglądam jednocześnie uroczo i seksownie.

Jak cukierek. Dokładnie tego słowa użyła. Chichotałam z tego porównania, zapatrzona w nią z nieskrywaną fascynacją. Ona była jeszcze bardziej roznegliżowana w kremowym topie zakrywającym niewiele więcej niż sam stanik i białej spódniczce, spod której czasem, gdy się poruszała, dostrzec można było mały kawałek jej opalonego i wysportowanego pośladka.

Wzięłam łyk mrożonej kawy, bujając się trochę w rytm latino muzyki, którą sobie głośno puszczałyśmy, i zagryzłam ją soczystą truskawką. Nie byłam fanką kaw, ale dodatek czekolady i bitej śmietany sprawiał, że z nudnego, gorzkiego napoju przetransformowała się w słodki, przyjemnie chłodny deser.

Maya przeglądała właśnie swój telefon, a bransoletki na jej nadgarstku brzęczały za każdym razem, gdy poruszała ręką. Gdy zauważyła, że ją obserwuję, posłała mi szeroki uśmiech.

Polubiłam ją. Dopiero co ją poznałam i – umówmy się – nie zrobiła na mnie dobrego wrażenia na samym początku, ale nie była taka zła. Dawno nie bawiłam się tak dobrze jak dziś.

Pierwsza część dnia minęła mi bardzo szybko, bo miałam towarzyszkę, która nie dała mi się nudzić. Gdy schodziłam do kuchni, by napełnić pustą miskę świeżymi truskawkami (nie wiem, skąd Eugenie je brała o tej porze roku), zobaczyłam stojących w korytarzu Vince’a i Dylana. Zdziwiła mnie obecność tego drugiego. Najmłodsza trójka moich braci powinna być jeszcze w szkole.

Przystanęłam, niezdecydowana, czy na pewno chcę się ujawniać. Obaj bracia zdawali się poirytowani.

– Wyjebane mam w ten college – burknął Dylan typowym dla siebie, aroganckim tonem.

– Jeśli chcesz być brany na poważnie i mieć coś do powiedzenia w interesach, to radzę ci zmienić postawę, bo jeśli nie pokażesz mi dyplomu z kredytami z zajęć biznesowych, to jedynym, na co możesz liczyć w przyszłości, to bycie moim chłopcem na posyłki. Tego chcesz, Dylan? – warknął na niego Vincent.

– Na chuj? Na chuj mi te kredyty? – Dylan rozłożył ręce. – Więcej bym nauczył się od ciebie niż na jakimś zjebanym wykładzie z gościem, który o zarządzaniu biznesem wie z książek.

– Bo nie będę marnował czasu na nauczanie kogoś, kto nie potrafi się zmobilizować do zaliczenia kilku egzaminów na uczelni. Studia są trywialne w porównaniu z tym, co czeka cię w prawdziwym życiu. Dlatego weź się w garść i przestań jęczeć jak małe dziecko, bo nie oddam części naszego biznesu w ręce marudnego, niewykształconego chłopca, nawet jeśli jest on moim bratem. Rozumiesz?

Dylan chyba rozumiał, ale ruszył wzburzonym krokiem w stronę schodów, a ja w tym samym momencie odwróciłam się na pięcie i na paluszkach uciekłam z powrotem do gościnnej sypialni, dziękując niebiosom za to, że nikt mnie nie zauważył. Nie pogodziłam się jeszcze z Vincentem i czułam się niekomfortowo w jego towarzystwie. Byłam gotowa go nawet przeprosić, ale żywił do mnie głęboką urazę i moje przeprosiny spłynęłyby po nim jak po kaczce. W końcu naprawdę się na mnie zawiódł.

No a dlaczego cieszyłam się, że nie wpadłam na rozdrażnionego Dylana, tłumaczyć chyba nie muszę.

Już gdy Maya zaproponowała, że pożyczy mi tę błyszczącą sukienkę, pomyślałam sobie, że w tym domu znajdzie się jakieś pięć osób, którym się ona nie spodoba. Ale przecież nigdzie się w niej nie wybierałam. Poza tym mając ciocię po swojej stronie, czułam się pewniej.

Stwierdziłam, że jednak pójdę po te truskawki później, i wróciłam do pokoju, gdzie Maya leżała na łóżku z otwartym laptopem, szukając online odpowiednich butów, które pasowałyby do rozłożonego na pościeli kombinezonu. Zastanowiłam się, czy nie lepiej zakończyć już nasze modowe show i przebrać się w bardziej akceptowalne ubrania.

Ależ ze mnie tchórz. Nienawidziłam tego, że tak się przejmowałam opinią moich braci.

– Wszystko okej? – zagadała Maya, zerkając na mnie znad laptopa.

Ach, do cholery z nimi. Uśmiechnęłam się do niej.

– Tak! – odpowiedziałam wesoło i złapałam za swój napój. – Chyba polubię kawę.

Niedługo potem na piętro dotarł wspaniały zapach potrawy, którą Eugenie przygotowała na obiad, gdy znalazła wolną chwilę. Nasza gosposia wróciła dziś do pracy i miała ręce pełne roboty, jako że w Rezydencji Monetów nikt nie był za bardzo przyzwyczajony do sprzątania, a na dodatek przecież mieliśmy gości.

Wkrótce przyszedł po nas wujek Monty. Najpierw zaszedł Mayę od tyłu, pochylając się nad nią i składając mokrego buziaka na jej szyi, a potem jeszcze psotnie ugryzł ją w nos. Maya najpierw się skrzywiła, ale odwzajemniła pocałunek i uśmiechnęła się do niego zalotnie.

Wujek Monty klasnął w dłonie.

– Miłe panie, podano do stołu – oznajmił, przekrzykując muzykę, i się przeciągnął.

Podwinęła mu się koszulka i musiałam przyznać, że miał całkiem zadbane ciało jak na dojrzałego mężczyznę. Najwyraźniej to kolejna cecha Monetów.

Obie z Mayą zgłodniałyśmy, więc od razu zeszłyśmy na dół, nawet się nie przebierając. Eugenie już nakryła do stołu i pomyślałam sobie, że to nawet może być miły obiad, a potem przypomniałam sobie, że Dylan był podminowany, z Vince’em nadal miałam napięte stosunki, a Willa nawet jeszcze dziś nie widziałam.

Może jednak należało się przebrać. Rozważałam właśnie, czyby nie czmychnąć szybko na górę, ale gdy się odwróciłam, za mną stali już Dylan i bliźniacy, taszcząc sześciopaki piwa, na których widok oczy wujka Monty’ego rozbłysły.

Święta trójca moich braci patrzyła na mnie ze zmarszczonymi brwiami.

– Co to ma być? – warknął Dylan, wychodząc na przód i taksując moją sylwetkę.

Wujek Monty podszedł, wyciągnął mu z ramion jedno piwo i odszedł do stołu. Zaraz je otworzył, bo za moimi plecami rozległ się charakterystyczny syk.

– Co? – zapytałam głupio.

– Co to? – Dylan wskazał brodą na moje ubranie.

– No sukienka, a co niby? – parsknęła Maya.

– Coś ty z nią, kurwa, zrobiła? – warknął do niej Dylan.

Tony ruszył się i rozsiadł się na krześle, obejmując rękami chłodne piwo i szykując się na przedstawienie ze mną, niestety, w roli głównej.

– Ej, młody, luz – rzucił wujek Monty, łapiąc dłoń siedzącej obok siebie Mai i unosząc ją do ust, muskając jej palce wargami.

– O co ci chodzi? – zapytała Maya, równie ostro co Dylan.

– O wszystko, zaczynając od tej zdzirowatej sukienki.

– To moja sukienka i nie jest zdzirowata.

– Świetnie, po cholerę w ogóle ona nosi twoje ubrania? – Dylan zapytał najpierw Mayę, a potem spojrzał na mnie. – Co, nie masz swoich?

Miałam ochotę głęboko westchnąć. Wiedziałam, że tak będzie. W tej rodzinie nie mogę być traktowana jak człowiek.

– Bo miała taką ochotę. Odwal się, Dylan – syknęła Maya.

On spojrzał na mnie.

– Idź, załóż coś normalnego.

– Zostań – zaprotestowała szybko Maya.

– Idź, już – powtórzył Dylan.

– Nie ruszaj się, Hailie.

Znieruchomiałam.

Dylan cmoknął z niezadowoleniem i zrobił krok w stronę Mai.

– Co jest z tobą nie tak?

Maya wyrwała dłoń z delikatnego uścisku Monty’ego i wskazała palcem na Dylana.

– O to samo chciałam zapytać ciebie.

– Po co się wtrącasz?

– Bo ona ewidentnie potrzebuje kogoś, kto się za nią wstawi w tym seksistowskim domu! – Maya wstała i choć była dużo niższa od Dylana, to najwyraźniej nie onieśmielało jej to ani trochę.

– Tu nie chodzi o seksizm… – wtrącił się Shane, który też już zajął miejsce przy stole i zapychał się słonymi paluszkami, które popijał piwem, mimo że przecież za chwilę mieliśmy jeść obiad.

Maya natychmiast rzuciła mu wrogie spojrzenie.

– Nie? Powiedz mi, Shane, czy na ciebie też Dylan naskakuje, jak założysz coś, co mu się nie spodoba?

– Kurwa, Maya, nie udawaj, że nie wiesz, w czym problem – burknął Dylan.

– Oświeć mnie.

– Proszę bardzo, madame. Nie podoba mi się to, że moja młodsza siostra nosi ubrania, które jacyś napaleni goście będą sobie wyobrażać, jak z niej zdejmują.

– Faceci są obleśni, serio, Maya – przytaknął mu Shane.

– Nie życzę sobie, żeby jakieś pojeby sobie trzepały na jej widok – dodał Dylan.

– Dobra, dobra, rozumiemy – mruknął wujek Monty, drapiąc się po czole, widocznie speszony.

– Nie, nie rozumiemy – zaprzeczyła Maya. – Po pierwsze, jesteśmy w domu, do cholery. Jedyni obecni tu faceci to wy, kretyni!

– To co, niech się uczy, że nie może nosić takich ciuchów.

– Chcesz być dobrym, starszym bratem? – syknęła Maya. – To przestań ograniczać jej garderobę i zacznij wykorzystywać swoją energię do pilnowania, by żaden ze zboczeńców, o których mówisz, jej nie skrzywdził. Masz do niej pretensje o to, co sobie pomyślą inni? Serio, Dylan?

– Ale, kotku – zaczął wujek Monty niepewnie, jakby nie wiedział, czy to dobry pomysł, żeby zabierać głos. – Wyobraź sobie, że wchodzisz do klatki pełnej wygłodniałych psów. Ubierzesz się w kiełbasę czy warzywka?

Maya rzuciła mu surowe spojrzenie.

– Ty tak na poważnie?

– Ja bym założył warzywka. Nie twoja sprawa, że psy są głodne, no ale dla własnego bezpieczeństwa i komfortu wolisz ich nie prowokować mięchem, nie?

– Zaraz zacznę zakładać warzywka do łóżka i skończą się nasze upojne noce – wyszeptała do niego wściekle.

– Skarbie, nie o to mi chodziło…

Maya z powrotem odwróciła się do Dylana, ignorując swojego narzeczonego.

– Pogódź się – zaczęła, a potem spojrzała również na bliźniaków. – Wszyscy się pogódźcie z tym, że wasza młodsza siostrzyczka dojrzewa i nie jest małą dziewczyneczką, tylko staje się prawdziwą laską, i przysięgam, z taką figurą, z takimi nogami, możecie kazać chodzić jej nawet w worku na ziemniaki, a i tak wszyscy dookoła będą się ślinić na jej widok.

Tony patrzył gdzieś w ziemię, Shane przyglądał się bryłkom soli na paluszku, a Dylan walczył z Mayą na spojrzenia.

Ja sama przygryzałam policzek i na początku ich wymiany zdań miałam ochotę ją przerwać, dać za wygraną i się przebrać, ale, o dziwo, Maya chyba w końcu postawiła na swoim, a raczej na naszym, bo Dylan wreszcie ją wyminął i zajął miejsce przy stole. Wyglądał, jakby zamierzał ją szturchnąć swoim barkiem, ale oczywiście tego nie zrobił. Naprawdę muszę się od niej uczyć.

Triumfalny uśmiech Mai rozszerzył się nagle, gdy do kuchni wszedł Will. Miał wilgotne, roztrzepane włosy i był widocznie zmęczony, nawet pocierał sobie twarz. Ubrał się w jasny golf i szare spodnie. Wyglądał, jakby ledwo co zwlókł się z łóżka, wziął szybki prysznic i po prostu wskoczył w ładne ubrania. To by się zgadzało, bo nie towarzyszył nam dziś przy śniadaniu, a gdy wujek Monty o niego zapytał, Vince odpowiedział, że Will był zajęty i wrócił dopiero nad ranem.

– No w końcu, mój ulubiony Monet! –  krzyknęła Maya, na co wszyscy pozostali obecni mężczyźni zawołali pełne oburzenia „hej!”, a najgłośniejsze niezadowolenie okazał wujek Monty.

Will uśmiechnął się do niej delikatnie.

– Cześć, Maya – mruknął i uścisnął ją, a ja zobaczyłam, że jedna z jego dłoni owinięta jest bandażem.

– Jak ręka? – zapytał Dylan.

– Tylko nadwyrężona – odparł Will wymijająco, podchodząc do stolika.

– Z tego, co słyszałem, to nie tak nadwyrężona, jak twarz tamtego typka – zaśmiał się głośno wujek Monty, a potem uniósł wysoko pięść. – Dobra robota, Willy.

Byłabym idiotką, gdybym nie zauważyła znaczących spojrzeń braci, które w ułamku sekundy wystrzeliły w stronę wujka Monty’ego. A on, udowadniając po raz kolejny, że jest wielkim królem dyskrecji, popatrzył na mnie i zakrył sobie usta ręką, robiąc głupią minę.

– Żarcik.

Will niby się do niego uśmiechnął, ale ja już znałam wszystkie jego najlepsze uśmiechy i dobrze wiedziałam, że ten był udawany.

Zaraz dołączył do nas Vince i wreszcie wszyscy zasiedliśmy do stołu. Udało mi się wyhaczyć miejsce obok mojego ulubionego brata, ale niestety oznaczało to, że musiałam siedzieć pomiędzy nim a Dylanem. A potem jeszcze okazało się, że Vince zajął krzesło naprzeciwko mnie i już w ogóle żałowałam, że nie usiadłam obok wujka Monty’ego. Zwłaszcza że nie potrafiłam odwrócić wzroku od zabandażowanej ręki Willa.

– Uwielbiam takie rodzinne obiady – westchnęła z zachwytem Maya, gdy Eugenie uwijała się jak w ukropie, żeby wszystko na naszym stole wyglądało idealnie. – Och, Vince, jedno pytanko. – Maya zwróciła się do mojego najstarszego brata, patrząc na niego z zainteresowaniem, a on odwzajemnił jej spojrzenie. – Czy przeszkadza ci strój Hailie?

Gdyby siedziała bliżej, to kopnęłabym ją w kostkę, naprawdę. Cieszyłam się, że skończyliśmy już ten temat i naprawdę nie chciałam go roztrząsać, w dodatku z Vincentem. Cały czas mieliśmy do siebie dystans i zadawanie mu na forum pytań, które ściągały jego uwagę prosto na mnie, było okrutne i bezmyślne. Nie chciałam otwarcie obwiniać o to Mai, bo prawdopodobnie nie miała pojęcia, że byliśmy skłóceni, ale mogłam ją przynajmniej przeklinać w duchu.

Oczy Vince’a w mig omiotły świecącą górę sukienki, która eksponowała moje ramiona i trochę dekoltu.

– Nie.

Wpatrywałam się w Mayę błagalnie, żeby już zostawiła ten temat.

– Ha, widzisz, nawet Vince nie ma problemu z tym, co Hailie nosi! – zawołała do Dylana.

– A widziałeś, jaka jest krótka? – zapytał.

– Nie. Jesteśmy w domu, otoczeni rodziną, więc nie obchodzi mnie, co ma na sobie – odparł Vince, już więcej na mnie nie patrząc.

– Ale gdyby chciała tak wyjść z domu, to kazałbyś jej się przebrać? – dopytywał Dylan.

– Tak.

– Ha, i co? – rzucił Dylan w stronę Mayi.

Odchyliłam głowę do tyłu i westchnęłam cicho.

– Jesteście okropni, wszyscy – fuknęła moja ciotka.

Rozmowa na szczęście szybko zeszła na inne tory, a ja siedziałam cicho, dopóki nie zagadał do mnie po cichu Will.

– Hej, malutka, wszystko okej?

– Nie – odpowiedziałam i zanim zdążył zadać kolejne pytanie, dodałam: – Co ci się stało w rękę?

– Mówiłem, nadwyrężyłem ją. Nic poważnego, nie martw się.

– Uderzyłeś kogoś? – zapytałam i natychmiast dostrzegłam, jak w błękitnych oczach Willa pojawia się zmartwienie.

– Hailie, podaj mi, proszę, sól – odezwał się do mnie chłodno Vincent, który najwyraźniej słyszał naszą rozmowę.

Zagapiłam się najpierw na niego, przetrawiając jego prostą prośbę i sam fakt, że się do mnie odezwał, a potem zamrugałam i odszukałam solniczkę, której ostatnio używał Dylan. Podałam ją Vincentowi, a on podziękował i cały czas się we mnie wpatrując, po prostu odstawił ją na bok. Nawet jej nie użył.

– Wszystko jest dobrze, malutka, nie martw się – powtórzył Will, głaszcząc mnie po ramieniu.

Pokiwałam głową i skupiłam się na swoim spaghetti.

Stół był duży i suto, acz elegancko zastawiony. Stały na nim butelki piwa, dwa dzbanki z wodą, w których pływały plasterki cytryny i limonki, oraz kryształowe szklanki. W specjalnych naczyniach znajdował się parmezan do posypania makaronu, a wysoki, wąski dzbanuszek wypełniony był oliwą z oliwek. Mieliśmy też osobne talerze na sałatkę, która była przygotowana z rukoli, pomidorów, awokado i czarnych oliwek.

Muszę przyznać, że mimo wszystko rodzinny obiad naprawdę był przyjemny. To jeden z tych momentów, gdy spędzałam czas ze wszystkimi swoimi braćmi, a na dodatek jeszcze towarzyszyli nam Maya i wujek Monty. Jedyne, co ciążyło mi na sercu, to słowa, które wykrzyczałam wczoraj Vincentowi.

– Nie pijesz? – zapytał Mayę Shane, gdy sam sięgał po drugie już piwo.

– Nie, jestem w ciąży.

– Czekaj, co? – mruknął Tony, unosząc brwi.

Skoro nawet ten gburowaty brat się odezwał, to naprawdę udało jej się wzbudzić sensację.

– Mhm, inaczej zamiast mrożonej kawy dzisiaj rano piłybyśmy z Hailie mimozę – zaśmiała się Maya, mrugając do mnie zaczepnie.

Ja sama zamrugałam kilka razy, ale raczej z zaskoczenia.

– Tylko spróbuj dać jej alkoholu – warknął Dylan.

– Jezus, aleś ty zaborczy. – Maya wywróciła oczami, a potem nachyliła się przez stół w moją stronę. – Hailie, musisz znaleźć na niego jakiegoś haka.

Uśmiechnęłam się do niej.

– Mam jednego.

Pokojówka.

Dylan zmarszczył brwi.

– Nie, nie masz.

– Mam.

– Nie masz.

Wszyscy się w nas wpatrywali z rozbawieniem. To dodało mi odwagi.

– Jak byliśmy w Tajlandii… – zaczęłam i wielka ręka Dylana natychmiast przykryła moje usta.

– Jeszcze jedno słowo, dziewczynko… – szepnął złowrogo wredny brat, a ja natychmiast zerknęłam błagalnie w prawo, na Willa, który śmiał się z nas razem ze wszystkimi.

Polizałam wnętrze dłoni Dylana, żeby mnie puścił, ale nieważne, jak dużo śliny użyłam, jego to nie obrzydziło, więc po prostu go ugryzłam. Zabrał rękę jak oparzony, zerknął na nią, po czym wytarł resztki mojej śliny o mój policzek.

Wzdrygnęłam się i nachyliłam w stronę Dylana, żeby osuszyć swoją twarz jego koszulką. On odepchnął mnie lekko, a ja kopnęłam go w stopę. Wtedy on chwycił za moją szklankę, w której znajdowała się resztka wody, i chlusnął nią na moją sukienkę. Nie pomoczył mnie mocno, ale trochę poplamił. Chciałam złapać za jego szklankę wody, ale on mnie uprzedził i odsunął ją z mojego zasięgu, więc szybko porwałam tę należącą do Willa i to jej zawartością ochlapałam koszulkę i spodnie Dylana. Przy okazji oberwało się chyba też trochę Tony’emu.

Will pił mniej, więc wody miał w szklance więcej i środek koszulki Dylana został przemoczony. Widząc to, odsunęłam się w stronę ulubionego brata.

– Zamieńmy się miejscami – poprosiłam go, wyciągając do niego ręce, ale wtedy poczułam szarpnięcie, bo Dylan przyciągnął moje krzesło do siebie.

– Nie ma mowy. Trzeba mieć na ciebie oko – mruknął.

Próbowałam pozbyć się jego ręki z mojego oparcia, ale uścisk Dylana był zbyt mocny, więc tylko westchnęłam i oparłam się, dając za wygraną.

– Jesteście absolutnie przeuroczy – skomentowała Maya, przyglądając nam się z uśmiechem.

– Mhm. – Dylan zerkał na mnie, a ja patrzyłam na niego spode łba.

– Chciałabym, żeby nasze dzieci też były takim wspaniałym rodzeństwem – powiedziała Maya do wujka Monty’ego, który objął ją ramieniem.

– Kotku, nie wiesz, o czym mówisz. Wiesz, ile jest roboty z takim chłopaczyskiem jak Dylan? – Pokręcił głową. – Pamiętam go za dzieciaka. Wszędzie było go pełno, był strasznie niegrzeczny. Patrzyłem, jak Cam się z nim użera, i tylko się cieszyłem, że ja nie muszę tego robić.

Dylan posłał wujkowi Monty’emu całusa przez stół, a ja zachichotałam.

– To prawda, był tragiczny – przyznał Vincent, wywracając oczami.

– Ty nie byłeś lepszy. Ciągle się rządziłeś – wygarnął mu Dylan i dorzucił pod nosem: – Zresztą dalej tak jest.

– To akurat prawda – potwierdził Shane, a Tony pokiwał głową.

Vince z rozbawieniem uniósł jeden kącik ust.

– Ktoś musi porozstawiać was po kątach.

– Pamiętam, jak kiedyś jechaliśmy z Vince’em na imprezę, a Dylan schował się z tyłu w aucie – zaśmiał się Will. – Zorientowaliśmy się dopiero na miejscu.

Vince wzniósł oczy do nieba.

– Ależ ty byłeś głupi – westchnął.

– A ty wredny – wytknął mu Dylan i potarł swoje ucho. – Tak mnie za nie szarpnąłeś, że myślałem, że mi je wyrwiesz.

– Powinienem był. I tak nie słuchasz, co się do ciebie mówi.

Po pewnym czasie dosłownie płakałam ze śmiechu, wysłuchując tych przekomarzanek. Zresztą nie ja jedna. Atmosfera była wspaniała. To jedna z tych chwil w życiu, która mogłaby się nie kończyć. Siedzieliśmy do wieczora, a pod koniec wszyscy oprócz Mai i mnie byli już nieco podpici, ale w taki zabawny sposób. Vincent też. Jeszcze go takiego nie widziałam. Nawet telefon zadzwonił mu tylko kilkukrotnie. Śmiał się głośno razem z nami i czasem, ale bardzo rzadko, nasze spojrzenia się krzyżowały. Starałam się tego unikać, choć nie mogłam się powstrzymać, by na niego nie zerkać od czasu do czasu. Może on o tym wiedział albo to wyczuwał?

Przynajmniej nie patrzył na mnie z nienawiścią lub niechęcią, chociaż bardzo bym chciała, żeby do mnie mrugnął, puścił mi oczko albo się uśmiechnął, jak to nieraz zwykł robić. Niestety, tym razem jego wzrok był raczej obojętny.

Maya wyjaśniła nam, że dowiedziała się niecały miesiąc temu, że jest w ciąży, gdy razem z wujkiem Montym przebywali w Australii. Wtedy spotkali się z Camdenem, który doradził im małżeństwo i powrót do Stanów, żeby Maya mogła pogodzić się ze swoją rodziną i poprosić swojego tatę o błogosławieństwo, zgodnie z ich rodzinną tradycją. Dlatego są teraz tutaj. Byłam absolutnie oczarowana wizją bobasa w rodzinie. W końcu to nie ja miałam być najmłodsza. To zabawne, że jeszcze wczoraj nie znałam tych ludzi, a dziś już czułam z nimi więź, mimo iż na początku się na to nie zapowiadało.

To jest chyba ta definicja rodziny, o której ciągle mówił Vincent. Grupa ludzi, która ot tak się kocha i wspiera.

Wykrzyczałabym przeprosiny już teraz, gdyby nie to, że Vince był nie do końca trzeźwy i choć na pewno nie był też pijany bądź nieświadomy tego, co się dzieje, to chciałam przeprosić go w lepszych okolicznościach.

Gdy wieczorem szłam do swojej sypialni, standardowo deptał mi po piętach ochroniarz. Biedak, ilość nienawistnych spojrzeń, jakie zdążył od wczoraj ode mnie dostać, była nieskończona, ale teraz, po raz pierwszy, wślizgując się do swojej sypialni, zanim zamknęłam drzwi, uśmiechnęłam się do niego wesoło.

Ależ wyśmienity humor miałam.

Szkoda, że nie potrwał długo.
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W nocy mocno lało. Byłam prawie pewna, że to mi się wcale nie śniło i gdy się przebudziłam, naprawdę słyszałam także odgłosy pianina. Czyżby Vincent grał? Zapragnęłam zejść na dół i posłuchać, może nawet spróbować z nim porozmawiać, ale stchórzyłam i jedynie pozwoliłam, by utwór, który masował moje uszy, ululał mnie z powrotem do snu.

Nad ranem trudno mi było rozbudzić się i wygrzebać z łóżka, a pozostanie w nim było niemożliwe, bo wreszcie miałam iść do szkoły i trzeba było się wyszykować. Biorąc prysznic, psioczyłam w głowie na brzydką pogodę. Tak bardzo czekałam na słoneczną wiosnę.

Potem zobaczyłam swoje odbicie w lustrze i moja twarz zdecydowanie pozostawiała wiele do życzenia. Miałam podkrążone oczy, jakiś okropny, podskórny i na dodatek bolesny pryszcz kiełkował mi na brodzie, a włosy w ogóle nie chciały się ułożyć. Mój siniak już zanikał, ale została jeszcze po nim żółtawa smuga, która sprawiała wrażenie, jakbym upaćkała się jakimś sosem.

W kuchni nie zastałam nikogo. Przygotowałam sobie śniadanie i niestety, została tylko garstka moich ulubionych płatków, więc musiałam zmieszać je z muesli, którym zawsze objadał się Will, gdy wracał z porannego biegania. Parę dobrych minut zajęło mi wybieranie z mojej porcji rodzynek.

Nie byłam zadowolona z tego śniadania i wmuszałam je w siebie, ze znużeniem przeglądając nowości na swoim bookstagramie. Po jakimś czasie do kuchni zawitał właśnie mój ulubiony brat i mimo iż cieszyłam się, że to akurat on, to i tak zdobyłam się jedynie na pomruk na powitanie.

Wciąż miał bandaż na swojej dłoni, co zauważyłam, gdy usiadł obok mnie. Przygotował sobie w ekstremalnie szybkim tempie owoce z jogurtem naturalnym i orzechami oraz muesli. Tymczasem zrobiła mu się też kawa, ale zanim upił choć jej łyk, spojrzał na mnie uważnie.

– Czemu jesteś smutna? – zapytał, zerkając na moją twarz.

– Nie jestem – odparłam ponuro, gapiąc się w ekran.

– Widzę, że jesteś.

Westchnęłam i odłożyłam telefon na blat, spoglądając w zmart­wione oczy brata.

– Will, ja mam chyba zły dzień – wyznałam, nie wiedząc wtedy, że stanie się jeszcze gorszy.

– Martwisz się czymś?

Wtedy zupełnie nieświadomie przyznałam mu się do czegoś, o czym jeszcze dzisiaj nawet nie zdążyłam pomyśleć, ale co najwyraźniej siedziało głęboko w mojej głowie, nie dając mi spokoju.

– Wiesz, że Vince jest na mnie zły, prawda? – wymamrotałam cicho, zerkając w stronę wejścia do kuchni, tak jakby była to jakaś tajemnica.

Will uśmiechnął się współczująco.

– Dlatego tak się przejmujesz?

– Dlaczego ty też nie jesteś? – odpowiedziałam pytaniem, patrząc prosto w jego błękitne oczy.

– Słucham?

Spuściłam głowę.

– Nie jesteś na mnie zły za to, że was okłamałam?

Bardzo trudno było mi wypowiedzieć to pytanie.

Will zrozumiał, do czego piłam, bo odchylił głowę i potarł sobie brodę, jakby zastanawiając się, co mi odpowiedzieć. W końcu odchrząknął i skupił się z powrotem na mnie.

– Nie.

Uniosłam na niego pełen nadziei wzrok.

– Czemu nie?

– Nie popieram kłamstwa, żebyśmy mieli jasność – zaznaczył. – Uważam, że powinnaś była od razu powiadomić nas o prośbie kolegi… Ale jesteś młoda i masz prawo popełniać błędy. Wierzę, że nie muszę się na ciebie złościć, byś wyciągnęła z nich lekcję.

Miałam ochotę rzucić mu się w ramiona. A potem poczułam się naprawdę głupio. Will był taki dobry i wyrozumiały, a ja go zawiodłam. Na pewno czuł się oszukany tak jak Vince, ale po prostu reagował inaczej.

– Will, ja naprawdę, naprawdę nie chciałam was okłamać. Myślałam tylko o tym, że pomagam Leo…

– Już dobrze, Hailie.

Nie do końca było dobrze. Nie będzie, dopóki Vince nie zacznie zachowywać się znowu normalnie. Na początku czułam się po prostu źle z tym, jak mnie traktował, ale dziś rano osiągnęłam chyba apogeum, bo naprawdę dłużej nie mogłam tak funkcjonować. Z racji odwiedzin Mai i wujka Monty’ego widywałam go trochę częściej niż zwykle i dlatego jego obojętność względem mnie była jeszcze bardziej odczuwalna.

Drżałam na samą myśl o przeprosinach i to nie dlatego, że sądziłam, iż byłyby niesłuszne, a dlatego że Vincent zwyczajnie mnie od siebie odstraszał. Miałam wrażenie, że przy pierwszej próbie wyznania skruchy odprawi mnie z kwitkiem.

Żałowałam, że to nie Will jest moim opiekunem prawnym. Jego metody wychowawcze wydawały mi się bardziej przyjazne nastolatkom. Zjadł w pośpiechu, kawę praktycznie wlał w siebie, a na koniec pocałował mnie w czubek głowy i uścisnął pocieszająco ramię.

– Miłego dnia i głowa do góry, malutka.

I zniknął, a ja dalej modliłam się nad miską namokniętych już płatków. Niedługo potem w kuchni pojawili się Shane i Tony, a zaraz za nimi weszli wyszykowani do wyjścia Vincent z wujkiem Montym. Ten ostatni zdawał się aktywnie wspierać moich braci w ich biznesie i Vince ewidentnie cenił sobie jego wiedzę. Przypomniało mi się, jak opowiadano mi, że wujek Monty pomagał Vince’owi w interesach po rzekomej śmierci Camdena. Cóż, na pewno miał cenne doświadczenie, choć ciężko było mi sobie wyobrazić go jako mafiosa. Przecież był taki śmieszny, no i ciągle żartował.

Czekałam, aż Vince opuści kuchnię, bym mogła pozbyć się resztek niedobrego śniadania, ale ten jak na złość oparł się o szafkę i popijając swoje americano, pogrążył się w rozmowie z wujkiem Montym. Mieszałam więc łyżką w misce płatków, udając, że mam wielką ochotę je zjeść.

Shane i Tony nie zwracali na nich uwagi, gapiąc się w swoje telefony. Oni chyba też byli w średnich nastrojach. Może to przez to, że przestało padać, ale na niebie nadal wisiały brzydkie chmury.

A gdy nadszedł czas, by jechać do szkoły, na moje pożegnanie przy wyjściu z kuchni odpowiedział tylko wujek.

– Do zobaczenia, piękna – rzucił, mrugając do mnie przyjaźnie. Ręką opierał się o blat kuchenny i stał naprzeciwko Vincenta, a swoją kawę z mlekiem popijał z mojego kubka w serduszka.

Uśmiechnęłam się do niego blado, ale usłyszałam też, jak Tony parska, i mimo iż był już w korytarzu, wciąż zagapiony w telefon i prawdopodobnie nie słyszał nawet słów wujka Monty’ego, to ja wmówiłam sobie, że Tony na pewno, na sto procent wyśmiał nazwanie mnie piękną. Miał rację, no bo jak to tak… z tym pryszczem…

Westchnęłam.

Jeszcze zanim wpakowałam się do auta z braćmi, odszukała mnie Maya. W milczeniu patrzyłam, jak ze skupieniem kamuflowała resztki mojego siniaka korektorem. Czułam na policzku jej delikatne palce. Zastanawiałam się, jakim cudem ona zawsze wyglądała tak idealnie. Miała na sobie spodnie dresowe w kolorze pudrowego różu i białą koszulkę, zawiązaną na supełek tuż nad pępkiem. Na czubku głowy, po obu stronach, spięła sobie dwa koki i wyglądała przeuroczo.

Uroda Mai przypomniała mi o braku mojej.

Aż się zdziwiłam na tę myśl, bo zwykle nie miałam aż takich kompleksów. Może nie byłam miss świata, ale też nie uważałam siebie za brzydką, więc od razu zaczęłam się martwić o samą siebie i aż się skrzywiłam.

– Boli? Przepraszam! – zawołała Maya, zabierając ode mnie ręce.

– Nie, nie, to nie to – odparłam prędko.

Maya przekrzywiła głowę.

– Nie czuję się najlepiej – mruknęłam.

– Mówiłaś chłopakom? Może powinnaś zostać jeszcze w domu?

– Nie, to nie tak. To znaczy nic mnie nie boli. Po prostu źle się czuję tak… tak wiesz. Psychicznie – mamrotałam, gestykulując bez sensu i żałując, że w ogóle to tłumaczę. Zerkałam też w bok, żeby upewnić się, że bliźniacy nie słyszą.

– Kochana, zdrowie psychiczne jest bardzo ważne. Nie można go bagatelizować.

– Wiem, wiem, jestem po prostu w złym nastroju. Tak czasem się zdarza, prawda?

Maya przyglądała mi się, traktując mnie o wiele poważniej, niżbym się spodziewała.

– Mhm. Słuchaj, jak potrzebujesz rozmowy, to ja cię wysłucham, dobrze? – powiedziała wolno i wyraźnie, a jej zielone oczy błyszczały bystrością.

– Naprawdę wszystko jest dobrze. To tylko… Robi mi się ten okropny pryszcz, o tutaj, i… i nie wiem… – jęknęłam, znowu się rozglądając.

Rysy Mai złagodniały, a jej piękne usta rozciągnęły się w małym uśmiechu.

– Och, Hailie. – Odrzuciła tubkę korektora na bok i jedną ręką złapała mnie za ramię. – Wyprostuj się i unieś głowę do góry – poleciła, palcami podnosząc mój podbródek. – Bądź pewna siebie, a nikt nie zwróci uwagi, choćby wyskoczyło ci dziesięć pryszczy naraz. – Na koniec delikatnie pacnęła mnie palcem w usta. – I uśmiechaj się. Dużo. Uśmiech to najlepszy makijaż.

Ociupinkę poprawiła mi tym humor i nieśmiało uniosłam dla niej kąciki ust. Maya okazała się ciekawą osobą. Zawsze myślałam, że kobiety jej pokroju (czytaj: bogate, rozpieszczone, piękne i młode dziewczyny) są wredne, ale ona wydawała się inna. Oczywiście, zawsze miałam już pamiętać o jej pomyśle aranżacji mojego małżeństwa, ale powoli odkrywałam, że Maya taka po prostu była. Spontaniczna, no i żyła w trochę innej rzeczywistości niż ja. Ale to też kobieta, której towarzystwa tak bardzo potrzebowałam w swoim życiu.

Mimo iż to było miłe, to nie zdołało rozpogodzić mojego pochmurnego dnia. Zwłaszcza gdy zobaczyłam śledzące mnie i bliźniaków auto, które było duże, ciemne i na pewno należało do Sonny’ego.

Spotkanie z Moną również nie sprawiło, że poczułam się lepiej. Oczywiście, ucieszyłam się na jej widok, ale zaraz przeszłyśmy do zaległego obgadywania sytuacji w cukierni pani Hardy. Powiedziałam jej o wybryku Leo i przeszłam płynnie do tematu Vincenta. Nie mówiłam jej wszystkiego, ale czułam potrzebę podzielenia się z nią faktem, jak mało empatyczny jest mój opiekun i jak bardzo to na mnie wpływało.

– Okej, widziałam Vincenta tylko kilka razy w życiu i na pewno daleko mu do typowego rodzica i z tego, co mówisz, z byciem perfekcyjnym opiekunem też mu nie po drodze, ale wiesz, Hailie, nikt nie jest idealny… – powiedziała Mona, gdy siedziałyśmy na parapecie w jednym z korytarzy. – Kocham swoich rodziców, ale jakbyś chciała przeanalizować ich zachowanie, to odkryłabyś, że popełniają mnóstwo błędów wychowawczych. Mój tato prawie co chwilę się na mnie drze i trudno z nim normalnie porozmawiać. A mama włazi mi do pokoju bez pukania, no jak mnie to denerwuje! I co chwilę wynajduje mi tylko coś do sprzątania. Ma wieczny problem z moimi ocenami i jakby się zastanowić, to rzadko kiedy słyszę od niej coś miłego.

Uniosłam palec.

– ALE. Twoi rodzice nie są zamieszani w jakieś podejrzane sprawy – zauważyłam. Nie czułam się do końca swobodnie, używając słowa „mafia”, więc nie zamierzałam tego robić. Nawet w towarzystwie Mony. Zresztą Vincent i tak je wyśmiał.

– Bo ja wiem, ostatnio mój ojciec wisiał na telefonie i był tak zdenerwowany, że myślałam, że wyzionie ducha, słowo daję. Kto wie, z kim tam rozmawiał. I o czym.

Wiem, dlaczego tak trudno mi się jej słuchało. W pewnym sensie, może nawet nieumyślnie, broniła Vincenta. A to sprawiało, że czułam się coraz gorzej. Poczucie winy już nie ciążyło mi w klatce piersiowej, ono rozgniatało mnie niczym walec. Szczerze się ucieszyłam, gdy przerwa się skończyła.

Na kolejnej pragnęłam skupić się na tym, co wychodzi mi najlepiej, czyli na nauce, ale przeszkodził mi Leo. Pojawił się znikąd tuż pod moją salą od historii. Prawdopodobnie mnie szukał. Gdy tylko go zobaczyłam, błagałam w myślach niebiosa, by się do mnie nie zbliżał. Nie czułam się na siłach, by z nim rozmawiać.

Jego twarz zabarwiona była tu i ówdzie na czarno, ale brwi nie zaklejał już plastrem, choć widoczna była na niej mała rana. Oprócz tego wyglądał tak, jak zawsze w schludnym mundurku, blond włosach.

– Hej, czekałem, aż wrócisz do szkoły – zagadał łagodnie, przystając tuż przy mnie.

– Po co? – zapytałam bezceremonialnie, podnosząc na niego zmęczone oczy. – Przecież dostałeś już to, czego chciałeś.

Leo patrzył na mnie przez chwilę, widocznie zakłopotany.

– Chcę wiedzieć, czy wszystko u ciebie w porządku.

– Ale po co?

– Hailie, naprawdę przepraszam, jeśli poczułaś, że cię wykorzystałem. Zupełnie nie o to chodziło. Zależało mi na załatwieniu sprawy z Vincentem. To wszystko. Intuicja podpowiedziała mi, wtedy gdy siedziałem naprzeciwko niego, że lepiej będzie wyznać całą prawdę.

Podniosłam na niego rozzłoszczone spojrzenie.

– A czy intuicja podpowiedziała ci, że skłócisz mnie przez to z moim bratem? Że będę miała problemy przez twój wspaniały plan?

Leo zamilkł.

– Wiesz co, żałuję, że ci pomogłam – warknęłam na niego.

– A ja, Hailie, jestem ci za to bardzo, bardzo wdzięczny. Gdyby nie ty, nic bym nie zdziałał. Jesteś wspaniałą, dobrą osobą i będę to powtarzał przy każdej możliwej okazji. Jestem ci dozgonnie wdzięczny – powiedział Leo z kamienną twarzą.

Zamrugałam, gapiąc się na niego jak na rzeźbę.

Zrobił krok do przodu.

– Hailie, nie wiem, co stałoby się ze mną i moją mamą, gdyby nie ty. Nigdy w życiu nie nadużyłbym twojego zaufania, gdybym miał inne wyjście. Proszę, spróbuj to zrozumieć.

Zacisnęłam szczękę i odwróciłam głowę w bok.

– Tak po prostu wydałeś mnie przed Vince’em – wycedziłam.

– Przecież to twój brat. Wiedziałem, że cię nie skrzywdzi.

Parsknęłam.

– Co? Chyba… chyba cię nie skrzywdził? Co, Hailie? Nic ci nie zrobił, prawda? – dopytywał Leo, a pomiędzy jego brwiami pojawiła się zmarszczka.

Teraz westchnęłam i pokręciłam głową, przymykając na chwilę oczy. Gdy je otworzyłam, na powrót odwzajemniałam złociste spojrzenie Leo.

– Nie – odpowiedziałam, a potem, ku własnemu zaskoczeniu, dodałam: – Masz rację, nie skrzywdziłby mnie.

Na twarzy chłopaka zagościło coś na kształt ulgi.

– Dziękuję. Naprawdę.

Wymusiłam uśmiech, którym go następnie obdarowałam.

– Mam nadzieję, że nie będziecie już mieli z mamą problemów.

Stałam tak jeszcze o sekundę za długo, aż w końcu rzuciłam jakieś obojętne pożegnanie i odeszłam. Bardzo, ale to bardzo chciałam obwinić Leo za swoją kłótnię z Vince’em i byłoby to całkiem proste, bo rzeczywiście, gdyby nie on, toby się ona nie wydarzyła, ale decyzje ostatecznie należały do mnie. To ja zgodziłam się wyjść naprzeciw rodzinie. Leo pomagał po prostu swojej mamie.

O dziwo, nie byłam na niego tak wściekła, jak spodziewałam się, że będę. Byłam nadal trochę zawiedziona, ale mój mózg bez problemu rozgrzeszył Leo, znając przyczynę jego zachowania, zwłaszcza że byłam teraz skupiona na własnej winie.

To chyba jakiś krok w dorosłość. Branie winy na siebie. Wiem, że Vince nie miał do mnie pretensji o próbę pomocy koledze, tylko o kłamstwo i intrygę za jego plecami.

Uciekłam przed Leo do łazienki. Chciałam się od niego oddalić, a przecież staliśmy pod salą, w której miałam następną lekcję, więc głupio byłoby się za daleko odsunąć. Dlatego weszłam do toalety, licząc na to, że gdy z niej wyjdę, chłopaka już tam nie będzie.

Podeszłam do luster i wyciągnęłam korektor, który podarowała mi dziś rano Maya. Zaczęłam nakładać sobie kolejną jego warstwę na policzek. Zakręcałam właśnie tubkę, gdy do łazienki weszła Audrey.

Zamrugałam zaskoczona, bo nie przemknęła obok mnie bez słowa, a zatrzymała się w progu i zmrużyła oczy, wpatrując się prosto we mnie.

– Widziałam, jak rozmawiałaś z tym chłopakiem z posiniaczoną twarzą – odezwała się, a ja zastygłam, totalnie zaskoczona, że w ogóle się do mnie odzywa.

Popatrzyłam na nią, nie wiedząc, jak zareagować.

– Widziałam też, jak rozmawiałaś z nim jeszcze przed tym, jak miał posiniaczoną twarz – ciągnęła dalej, a ja odchyliłam się od lustra, wyprostowałam i odwróciłam. Audrey patrzyła na mnie z powagą: – Czy to znowu robota twoich braci?

Chyba nieświadomie rozdziawiłam usta.

– O co ci chodzi?

Audrey położyła sobie ręce na biodrach.

– Pytam, czy twoi bracia pobili kolejnego chłopaka, który śmiał się do ciebie odezwać.

Zamknęłam buzię i zmarszczyłam brwi.

– Audrey, nie masz zielonego pojęcia, o czym mówisz.

– Pobili go czy nie? – naciskała.

– Nie! – warknęłam.

To ich pracownik go pobił.

– Tak właściwie to mu pomagają. Dlatego rozmawiałam z Leo. Bo prosił o pomoc i ją od nich otrzymał – poinformowałam ją.

– Jacy oni wielkoduszni – prychnęła jadowicie. – Ale tak właściwie, to świetnie się składa.

Wymieniłam ponure spojrzenie ze swoim odbiciem w lustrze, po czym westchnęłam głośno.

– Chcesz ode mnie coś konkretnego? – zapytałam.

Przez chwilę milczała i już myślałam, że się wycofa, ale ona uniosła podbródek wyżej i powiedziała:

– Chcę porozmawiać.

– Okej…

Nagle drzwi do łazienki otworzyły się szerzej, a obok niej stanął Jason.

– Co jest? – syknęłam, patrząc na jednego z mniej lubianych przeze mnie ludzi chodzących po tym świecie.

Jego obecność nie mogła oznaczać nic dobrego.

– Jason pomoże mi się z tobą dogadać – odparła Audrey, wzruszając ramionami.

Zaczęłam się stresować. Czułam się uwięziona w tej łazience, a Jason i Audrey to była wybuchowa mieszanka, z którą lepiej nie mieć do czynienia. W dodatku za mną nie przepadali. Zapragnęłam się stąd wydostać.

– Czego chcesz? – zapytałam, a dłonie zaczęły mi się pocić.

– Chcę, żeby Jerry mógł wrócić do domu – odpowiedziała śmiertelnie poważnie.

Na chwilę zaniemówiłam. Uniosłam wysoko brwi. Rzuciłam również spojrzenie Jasonowi, ale obojętność na jego twarzy mówiła sama za siebie. W nosie miał Jerry’ego, on uczestniczył w tej rozmowie z innych powodów. Prawdopodobnie po prostu mnie nie lubił i cieszył się, że może widzieć mnie w niekomfortowej sytuacji.

Audrey jednak traktowała tę sprawę bardzo osobiście.

– Odkąd twoi durni bracia kazali mu wynosić się ze stanu, Jerry nie postawił nogi we własnym domu. Nie może odwiedzić rodziny. Nie może skończyć tej szkoły – przerwała, żeby wziąć oddech, bo emocje brały górę. – Zrujnowaliście mu życie. W zeszłym tygodniu nasza mama miała urodziny i wiesz co, zamiast świętować normalnie, we wspólnym gronie, jak co roku, to rozmawialiśmy z nim przez kamerkę, a ona płakała i błagała go, żeby wracał. – Audrey oblizała usta. – Brzydzę się wami. Twoimi braćmi i tobą też. Jesteś taka sama jak oni.

Wzniosłam oczy do sufitu, ale nie po to, żeby zademonstrować zniecierpliwienie, tylko żeby zebrać siły, których dzisiaj mi brakowało.

– A skoro twierdzisz teraz, że twoi bracia pomogli jakiemuś przypadkowemu chłopakowi, to może pomogliby też komuś, komu naprawdę są to winni? – dokończyła Audrey.

Spojrzałam prosto w jej oczy.

– Skoro chcesz czegoś od moich braci, to zwróć się do nich, nie do mnie.

Dopadło mnie déjà vu.

Audrey zmrużyła oczy.

– Ty zrobisz to w moim imieniu. Wstawisz się za Jerrym. Zrobisz tak, żeby mógł wrócić do domu.

Poczułam wzbierającą się we mnie falę złości.

– Wiesz co, Audrey, po prostu spadaj – warknęłam i już miałam przepchnąć się między mną i Jasonem, gdy zatrzymałam się na słowa swojej byłej sympatii.

– Daj spokój, nie chciałabyś chyba, żeby jeden z twoich drogich braciszków miał kłopoty?

Zatrzymałam się.

– Dlaczego niby… – zaczęłam, ale przerwałam, gdy Jason wyłowił z kieszeni swoich luźnych jeansów telefon i podszedł do mnie, by pokazać mi to, co miał przygotowane. Podsunął mi go pod nos, za daleko, bym mogła po niego sięgnąć, ale wystarczająco blisko, bym przyjrzała się dokładnie zdjęciu na jego ekranie.

– Mam takich z dwadzieścia – oznajmił, szczerząc się do mnie radośnie.

Bez słowa wpatrywałam się w jego komórkę. Na niej otwarte było zdjęcie, gdzie Shane obejmował w talii jedną z dziewczyn ze swojego roku. Rozpoznałam ją nawet po warkoczykach. Znałam ją widzenia. Shane był z nią w burzliwej relacji. Miała na imię Marge, o ile dobrze pamiętałam.

Jason uwiecznił na zdjęciach, jak ta dwójka dobierała się do siebie. Wszystko działo się w szkolnej szatni, sądząc po ławkach i charakterystycznych, błękitnych szafkach w tle. Udało mu się złapać w nie najgorszej jakości coś, czego regulamin szkoły surowo zakazywał. Jason ślepo przesuwał palcem w lewo, odkrywając przede mną więcej i więcej dowodów na wybryk mojego brata. W pewnym momencie zdjęcia zaczynały być niecenzuralne, więc zgorszona, po prostu odwróciłam od nich wzrok. I tak widziałam już wystarczająco dużo.

Jason zachichotał.

– No wiem, robi się coraz pikantniej.

Próbowałam zachować twarz, więc z powrotem odwróciłam głowę w jego stronę, tym razem celowo unikając patrzenia na jego telefon, który opuścił dopiero po chwili. Fakt, że kiedyś trzymałam go w ręku i przeglądałam na nim artykuły o swojej rodzinie, zdawał mi się teraz niesamowicie abstrakcyjny.

– Jak niby zamierzasz zagrozić tym Shane’owi? – zapytałam, próbując brzmieć prześmiewczo.

– Nawet Shane Monet nie może pozwolić sobie na wszystko w tej szkole. Możesz o tym nie wiedzieć, ale w przeszłości już był upomniany za różne głupoty. Obiecano mu, że kolejny raz będzie ostatnim, bo inaczej w końcu wyleci.

– Jak nie wstawisz się za Jerrym, to będziesz odpowiedzialna za publikację tych zdjęć dosłownie wszędzie – dodała Audrey.

Wiedziałam, że Jason jest dupkiem, ale patrzyłam zszokowana na byłą koleżankę.

– Okej – mruknęłam beznamiętnie, a moja twarz stężała.

– Okej, co? – warknęła Audrey.

– Wstawię się za Jerrym.

Audrey patrzyła na mnie przez chwilę, a potem kąciki ust zadrżały jej, jakby chciały unieść się w uśmiechu.

– Lepiej, żeby tak było.
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ZA DOBRY CHARAKTER

Shane uprawiający miłość bez śladu tego pięknego uczucia ze znajomą ze szkoły w męskiej szatni to coś, czego naprawdę nie chciałam wizualizować sobie w głowie. Nie mogłam jednak poradzić sobie z moją głupią wyobraźnią, która co chwilę podsyłała mi do głowy obrazy, od których za późno odwróciłam wzrok.

Załamywałam ręce nad tym, jakie to wszystko było porąbane. Najpierw sytuacja z Dylanem i pokojówką, a teraz to. Z tymi chłopakami coś jest nie tak. Powinni robić takie rzeczy w prywatnych miejscach, za zamkniętymi na klucz drzwiami i zasuniętymi roletami. Trudno mi było się nadziwić, jak im nie wstyd.

W szkole?

Serio, Shane?

To obrzydliwe i mimo iż lubiłam Shane’a, to w tamtym momencie miałam ochotę wydłubać mu oczy za to, że przez jego bezmyślność i brak ostrożności postawiono mnie w takiej sytuacji.

Gdybym po lekcjach, zmierzając na parking, zobaczyła go przy samochodzie, chyba od razu bym mu coś powiedziała, ale z jakiegoś powodu on nie wracał do domu ze mną i z Tonym.

– Gdzie Shane? – zapytałam, sadowiąc się na przednim siedzeniu, zapinając się i zerkając na brata, który siedział na miejscu kierowcy z jedną ręką na skrzyni biegów, a drugą, lewą, lajkując powypinane kobiety na Instagramie.

– Pojechał.

Dopiero po chwili zablokował ekran i odłożył telefon. Potem zerknął przelotnie na mój pas i odpalił silnik.

– Gdzie pojechał?

Tony nawet nie kłopotał się nad odpowiedzią i tylko rzucił mi trwające ułamek sekundy, lekko poirytowane spojrzenie, jakby miał problem z tym, że mam język i potrafię mówić.

– Śmierdzisz papierosami – burknęłam, bo naszła mnie nieodparta ochota na obrażenie go.

Tak naprawdę Tony nie pachniał brzydko. Jego fajki nie drażniły mnie tak jak te obrzydliwe, które palił na przykład Jason. Natomiast dzięki zamiłowaniu Tony’ego do drogiej wody kolońskiej, jego zapach raczej intrygował, niż odpychał.

– To wysiadaj – odmruknął lekceważąco.

– Nie możesz wyrzucić mnie z auta – zauważyłam ze znużeniem. Patrzyłam w bok, na migające za oknem gęste drzewa.

– Żebyś się nie zdziwiła.

Nawet na siebie nie patrzyliśmy, ale oboje wiedzieliśmy, że groźba Tony’ego była najzwyczajniej w świecie pusta. Dlatego też on zaraz włączył muzykę. Żeby nie słyszeć już nic więcej, co powiem.

Przez całą drogę powrotną zastanawiałam się, co zrobić z Audrey i Jasonem. Jak na złość jednak Shane gdzieś wybył, a z Tonym załatwiać tej sprawy nie zamierzałam. Kalkulowałam, czy w ogóle któremuś z braci o tym wspominać, a jeśli nawet, to w takim razie któremu.

Jedno wiedziałam na pewno. Mimo obietnicy pomagać Jerry’emu za żadne skarby nie zamierzałam. Z ręką na sercu mogłam przyznać, że jeszcze ze dwa tygodnie temu zapewne próbowałabym coś w tej sprawie wskórać z Vince’em, ale po wydarzeniach w cukierni po pierwsze, dostałam nauczkę, by się w takie rzeczy nie pakować, a po drugie, nie czułam, żeby moje słowo w ogóle liczyło się dla najstarszego brata.

Sorry, Audrey, trafiłaś na zły moment.

Tony zaparkował w garażu, a ochroniarz, który jechał za nami przez całą drogę, zostawił swój samochód na zewnątrz. Słyszałam jednak jego kroki za moimi plecami, gdy wspinałam się po schodach na górę, i jak zwykle wzbudziły one moją niemą agresję.

Ten dzień naprawdę był beznadziejny. Czułam, jakbym godzinami wirowała w bębnie ogromnej pralki, która wyssała ze mnie wszelkie emocje, zostawiając jedynie zmęczenie. Wtedy zawibrował mój telefon i jedno szybkie spojrzenie wystarczyło, bym zobaczyła, że to wiadomość od Audrey.

„Załatw to dzisiaj”.

Zatrzymałam się u szczytu schodów, zaskakując depczącego mi po piętach Sonny’ego.

Jerry próbował mnie skrzywdzić, a ona ma czelność czegoś ode mnie chcieć i mnie poganiać. Miałam ochotę odesłać jej kreatywną i wulgarną wiązankę. Audrey, dziewczyno! Jerry to psychol! Twój brat to psychol! Naćpał cię! Naćpał twoją przyjaciółkę! A drugą chciał pomóc uprowadzić! Rozumiałam, że rodzina, że brat, ale do cholery! Zniżać się do takiego poziomu?

Ogarnięta nagłą wściekłością, obróciłam się na pięcie i spojrzałam z góry na zdezorientowanego ochroniarza, który czekał, aż się ruszę.

– Czy Vince jest u siebie? – zapytałam, ledwo panując nad złością w głosie.

Sonny zamrugał zadziwiony, że w ogóle się do niego odzywam. Chyba zwracałam się do niego po raz pierwszy w życiu.

– Nie wiem, panno Monet – odparł uprzejmie, a ja drgnęłam z zażenowania na ten zwrot grzecznościowy.

Uniosłam brwi.

– Nie powinieneś wiedzieć takich rzeczy?

– W tej chwili jestem twoim ochroniarzem, panno Monet, nie jego.

Prawie natychmiast przestałam się nim interesować i zamiast w lewo poszłam w prawo, do zakazanego korytarza.

– Nie powinnaś tam iść – odezwał się Sonny, ale szedł za mną.

Zignorowałam go. W końcu Vince nie płacił mu za komentarze.

Szybkim krokiem wpadającym w trucht przeszłam cały długi hol i bez zastanowienia nacisnęłam na klamkę do drzwi od gabinetu brata.

– Hej!

Głos ten należał do obcego mężczyzny. Szybko się domyśliłam, że musiał zająć miejsce Sonny’ego i teraz to on dniami i nocami miał sterczeć przed drzwiami do gabinetu mojego najstarszego brata. Tak przynajmniej mi się wydawało…

No cóż, chyba za dobrze się z nich nie wywiązywał, bo zdołała zaskoczyć go nastolatka.

Wpadłam już do środka, ale natychmiast się zatrzymałam i zrobiłabym to sama, nawet gdyby ten nowy ochroniarz nie złapał mnie za ramię, bo zwyczajnie dotarło do mnie, że właśnie wleciałam bez zapowiedzi do gabinetu Vincenta. Kolejny raz zrobiłam coś, czego on mi robić zakazał.

Och, Hailie, w ten sposób nie wkupisz się z powrotem w jego łaski, pomyślałam.

– Puść ją – syknął Sonny do nowego ochroniarza, który go nie usłuchał, tylko odwrócił głowę w stronę Vincenta.

Mój brat stał obok kanapy, na której siedział jakiś jego gość. Trzymał w ręku dokument, który studiował sekundę przed moim wtargnięciem. Wyglądał jak zawsze, czyli elegancko i schludnie. Był zaskoczony, ale szybko ogarnął swoim chłodnym wzrokiem całą sytuację i skinął głową, potwierdzając komendę Sonny’ego. Dopiero wtedy jego nowy ochroniarz mnie puścił, a ja potarłam miejsce, w którym jego palce zaciskały się na mojej delikatnej skórze.

Gość Vincenta to młody mężczyzna z zupełnie niepasującym mu gęstym wąsem. Miał ciemne włosy i ubrany był luźniej niż mój brat, bo ciemnofioletową marynarkę narzucił na zwykłą, czarną koszulkę. Vince natomiast miał dziś na sobie i koszulę, i krawat. Jego gość musiał się czuć swobodnie, bo siedział na kanapie z rękami po bokach, trzymając się oparcia, a nogi skrzyżował. Najwyraźniej omawiał z moim bratem jakąś sprawę, a ja im przeszkodziłam.

– Przepraszam, panie Monet, pojawiła się znikąd – wyjaśniał nowy ochroniarz.

Vince opuścił rękę, w której trzymał dokument i spojrzał na mnie tym samym, mało zachęcającym do interakcji z nim, wzrokiem.

– Coś się stało, Hailie?

Oddałabym bardzo dużo, żeby cofnąć czas o te chociaż dwie minuty. Zawsze tak narzekałam na impulsywność Dylana, a jak przychodzi co do czego, okazywałam się nie lepsza. Vince pracował, przyjmował w tym momencie gościa, a ja naszłam go bez uprzedzenia. Owszem, miałam powód, ale to nie była sprawa niecierpiąca zwłoki i wiedziałam, że Vince zapewne też tak uzna.

– Umm… Ja… – zająknęłam się. – Chciałam porozmawiać…

Vincent patrzył na mnie przez chwilę, po czym skupił się na swoim gościu, wręczając mu trzymany przez siebie dokument.

– Wyślij mi kopię, to pomyślę, co z tym zrobić – powiedział do niego obojętnie. – To w tym momencie wszystko.

Gość podniósł się jak na zawołanie i nie wyglądał na zadowolonego z powodu bycia tak szybko odprawionym, ale nie skomentował decyzji Vincenta w żaden sposób, tylko z szacunkiem uścisnął mu dłoń, złożył dokument na pół, poprawił marynarkę i skierował się do wyjścia.

Vince jednym znaczącym spojrzeniem wyprosił również obydwóch ochroniarzy. Zostałam z nim w pomieszczeniu sam na sam. Stałam zmieszana i niepewna, co zrobić. Obejmowałam się ramieniem, rozpamiętując te wszystkie negatywne emocje, które towarzyszyły mi ostatnim razem, gdy tu byłam. Tymczasem Vince zbliżył się do biurka i złapał swój telefon, przeglądając coś w nim przez chwilę. Wreszcie jednak odłożył go i odchrząknął, zakładając ręce na piersi i przenosząc spojrzenie na mnie.

Żułam przez chwilę dolną wargę, aż dotarło do mnie, jak głupio musi to wyglądać, więc przestałam. Nie wiedziałam, jak mam zacząć, ale stwierdziłam, że i tak niewiele mam do stracenia.

– Ciągle jesteś na mnie zły? – powiedziałam to cicho, ale okazało się, że trafiłam w czuły punkt, bo twarz Vincenta złagodniała. Dostrzegłam to tylko dlatego, że zdążyłam go trochę poznać, inaczej na pewno wciąż wydawałaby mi się obojętna.

Westchnął i rozluźnił ręce. Po chwili wskazywał już na kanapę.

– Usiądź – polecił i sam również skierował się w jej stronę. Ulżyło mi, że nie zaprosił mnie na te straszne fotele naprzeciwko biurka, więc spełniłam jego polecenie całkiem chętnie. Oczywiście zaczęłam się stresować jeszcze bardziej, bo przeniesienie się na kanapę oznaczało, że rozmowa będzie należała raczej do tych dłuższych, ale dobrze wiedziałam, że trzeba ją przeprowadzić, i pocieszałam się, że niedługo będę ją już miała z głowy.

Kanapa nie była długa, więc w rezultacie siedzieliśmy naprawdę blisko siebie. Na pewno nie pomogło to rozluźnić moich napiętych mięśni.

– Byłem na ciebie zły, Hailie. Bardzo – powiedział i zrobił pauzę, a ja spuściłam wzrok, czując na sobie jego własny. – Za bardzo.

Zmarszczyłam najpierw brwi, a potem nieświadomie uniosłam z powrotem głowę, nie będąc pewną, czy się nie przesłyszałam.

– Ciągle muszę sobie przypominać, że mimo iż jesteś jedną z nas, to wychowywałaś się w zupełnie innym świecie – kontynuował. – Wiem, że miałaś dobre intencje i chciałaś tylko pomóc koledze. Przepraszam, że potraktowałem cię tak surowo.

Zaniemówiłam i patrzyłam na niego, jakby mówił do mnie po chińsku.

Vincent mnie właśnie przeprosił.

– Nie szkodzi – odparłam, przełykając nadmiar śliny.

Jego rysy twarzy złagodniały jeszcze bardziej. Pokręcił też głową, patrząc na mnie z namysłem, tak jakbym była rebusem, który powoli rozwiązywał.

– Masz za dobry charakter.

Uśmiechnęłam się nieśmiało, bo według mnie był to komplement. Ale po chwili się zarumieniłam.

– Nieprawda – zaprzeczyłam, gładząc dłonią materiał kanapy. – Gdyby tak było, to nie powiedziałabym ci, że cię nienawidzę. – Zamilkłam, a gdy Vince też się nie odzywał, odszukałam jego jasne oczy i najszczerzej, jak potrafiłam, zapewniłam go: – Ale ja wcale tak nie myślę. Przysięgam, Vince, byłam zdenerwowana za tego ochroniarza, ale nie myślę tak.

Vincent przymknął powieki i pokręcił wolno głową, uciszając mnie w ten sposób.

– Wiem, Hailie, wiem. Sprowokowałem cię – przyznał.

Wyciągnął rękę i objął mnie, a ja – jak na zawołanie – chętnie przycisnęłam policzek do jego twardej piersi. Nie zamierzałam zrezygnować z okazji na uścisk. Miękkość jego koszuli w połączeniu z mocnym zapachem męskiej wody kolońskiej dały mojemu umysłowi potrzebne ukojenie.

Rezultat mojego przyjścia tutaj był jeszcze lepszy, niż mogłam sobie wyobrazić. Jaka to ulga znowu być pogodzoną z Vince’em! Żadnych więcej niezręczności.

On powoli wypuścił mnie z ramion, jakby zbyt długie uściski groziły ociepleniem jego wizerunku, czego chyba obawiał się jak diabeł święconej wody.

– Obiecaj mi, że następnym razem, w podobnej sytuacji, przyjdziesz prosto do mnie – szepnął tym swoim niskim i chłodnym, choć aksamitnym głosem.

– Ano właśnie, bo… – zaczęłam zmieszana, zakładając luźne kosmyki włosów za uszy.

Vince od razu wyczuł, że coś jest na rzeczy, bo wbił we mnie badawcze spojrzenie.

– Tak?

Wzięłam głęboki wdech i powiedziałam mu o tym, jak Audrey zaczepiła mnie na korytarzu i zażądała pomocy dla swojego brata. Oczy Vincenta momentalnie pociemniały, ale jednocześnie bił od niego taki formalny, sztuczny spokój, który zwykle napawał mnie niepokojem. Tym razem jednak wiedziałam, że nie złościł się na mnie.

– To wszystko? Zażądała pomocy i sobie poszła? – zapytał Vince z kamienną twarzą.

– Nie – odpowiedziałam wolno, z wahaniem. – Tylko ten, ten Jason… P-pamiętasz Jasona? – Zerknęłam na brata, który z tą samą chłodną uwagą skinął pojedynczo głową. Oczywiście, że go pamiętał. – No to Jason był tam, z Audrey. On, oni w sumie razem powiedzieli… Chociaż nie, to Jason powiedział, że jak nie pomogę… Chodzi o to, że on ma zdjęcia…

– Jakie zdjęcia? – zapytał Vincent i miałam wrażenie, że atmosfera dookoła nas się naelektryzowała.

– Tylko nie mów innym…

– Jakie zdjęcia, Hailie?

– Shane’a z jakąś dziewczyną w męskiej szatni jak… – Spuściłam wzrok. – No wiesz.

Z wielkim zaangażowaniem wodziłam palcami po materiale kanapy.

Usłyszałam, jak Vince oddycha głęboko, a gdy uniosłam na niego wzrok, zobaczyłam, że przykrywa sobie oczy dłonią. Potarłszy je, wrócił spojrzeniem do mnie.

– Dziękuję, że mi o tym powiedziałaś. Dobrze zrobiłaś. Teraz zapomnisz o tej sprawie, rozumiesz?

– Ale co z…

– Hailie, rozumiesz, co właśnie powiedziałem?

Westchnęłam i pokiwałam głową.

– Tak.

Vincent wstał i podszedł do swojego biurka. Powiodłam za nim spojrzeniem, chłonąc wzrokiem jego elegancki krok. Jakby każdy ruch, jaki kiedykolwiek wykonywał, miał zaplanowany i przećwiczony.

– Podejdź tu – odezwał się, wyciągnąwszy pustą kartkę. Sięgał po długopis, a ja wykonałam jego polecenie, choć zbliżałam się do niego niepewnie. – Zapisz tu, proszę, nazwiska tych osób.

Vince podał mi długopis, a ja gapiłam się na biały papier i prawie automatycznie uniosłam dłoń. Przywołałam w głowie dwa nazwiska najmniej lubianych przeze mnie w tym momencie ludzi. Podczas pisania towarzyszyło mi dziwne uczucie. Tak jakbym wprowadzała imiona mojej byłej koleżanki i byłego, powiedzmy, chłopaka do notatnika śmierci. Jakbym wydawała na nich wyrok. Powoli odłożyłam długopis, a Vince zabrał kartkę, złożył ją na pół i odłożył na bok.

– Vince? – zapytałam, unosząc na niego wzrok. Zdecydowanie wolałam, gdy siedzieliśmy obok siebie, a on nie górował nade mną tak bardzo. Kolejne pytanie zadałam, dopiero gdy na mnie zerknął. – A co z tym ochroniarzem?

– Którym ochroniarzem?

No a ilu ich, przepraszam bardzo, było?

– No tym Sonnym? – sprecyzowałam, kciukiem nawet wskazując za plecy, na zamknięte drzwi, za którymi na tysiąc procent stał Sonny.

– A co, droga Hailie, ma z nim być? – Vince uniósł brwi.

– No, mógłbyś mu powiedzieć, żeby nie łaził za mną krok w krok? – zapytałam z nadzieją zarówno w oczach, jak i głosie.

– Nie.

Cóż, warto było spróbować. Może i normalnie kłóciłabym się trochę dłużej, ale nie chciałam niszczyć zgody, którą dopiero przed chwilą zawarliśmy. Vince zdawał się zadowolony z faktu, że z nim nie dyskutowałam.

– Jeszcze jedno – zapowiedział. – W weekend jesteśmy umówieni na kolację.

– W restauracji?

Skinął głową.

– Z rodzicami Mai. Chciałbym, żebyśmy pojawili się na niej w komplecie. Mówię ci o tym, żebyś zawczasu zamówiła i przygotowała sobie odpowiedni strój.

Uśmiechnęłam się pod nosem.

– Ciocia Maya ma dużo ubrań, mogę pożyczyć coś od niej.

Twarz Vincenta się napięła i uniósł na mnie palec.

– Ani mi się waż, drogie dziecko.

Zaśmiałam się.

Później, gdy siedziałam nad wypracowaniem z rozrzuconymi wszędzie książkami i otwartym laptopem, do moich drzwi zapukał Shane. Usłyszawszy jego głos, zestresowałam się. Obawiałam się, że będzie miał do mnie pretensje, że zamiast najpierw przyjść ze sprawą ze zdjęciami do niego, poleciałam od razu do Vincenta, i już szykowałam sobie w głowie usprawiedliwienie.

Wciąż był w mundurku, tylko górne guziki koszuli miał rozpięte, była wyciągnięta ze spodni, no i posiał gdzieś krawat. Skoro nie miał nawet czasu się przebrać, najwyraźniej dopiero wrócił do domu. Od tej całej Marge, zapewne.

– Cześć, dziewczynko – przywitał się przyjaźnie, co było dobrym znakiem, i zbliżył się do mojego biurka, omiatając wzrokiem książki.

– Cześć, chłopczyku – odmruknęłam, odkładając długopis.

Patrzyłam, jak Shane odchyla jeden z podręczników, jakby z jakiegoś powodu chciał poznać jego tytuł i w rezultacie niechcący zamyka go, gubiąc rozdział, który sobie zaznaczyłam. Za­mknęłam na chwilę oczy, słysząc jego ciche „ups”. Otworzył książkę z powrotem na byle jakiej stronie.

– Rozmawiałem z Vince’em – oznajmił po tym, jak oparł się o biurko i wreszcie po prostu włożył ręce do kieszeni.

– Ach tak? – wymamrotałam, unikając jego spojrzenia.

– Powiedział mi, co przytrafiło ci się w szkole. – Shane wyciągnął jedną rękę i potargał sobie nią włosy, ewidentnie speszony. – Sorry. To… głupio wyszło. Nie powinnaś była widzieć tych zdjęć ani być stawiana w takiej sytuacji. Dobrze, że poszłaś z tym do niego.

Powoli wypuściłam powietrze z płuc.

– Myślałam, że będziesz na mnie zły – wyznałam szczerze, mile zaskoczona jego postawą.

– Nie. Nic mi się nie stanie, jak od czasu do czasu dostanę zjebkę od Vince’a. – Shane wzruszył ramionami. – Na tę zasłużyłem.

Uśmiechnęłam się współczująco. W końcu sama dobrze wiedziałam, jak smakują wyrzuty naszego najstarszego brata.

– Jednego tylko nie łapię, jak temu idiocie udało się zrobić te zdjęcia… – zastanawiał się na głos.

– W ogóle mnie to nie interesuje – mruknęłam, unosząc ręce.

Shane zerknął na mnie z zaczepnym uśmiechem.

– A właśnie. Vince kazał mi powiedzieć ci, że to, co zrobiłem, było niewłaściwe i tak nie wolno.

Uniosłam brwi, a on nieudolnie spróbował przykryć śmiech nagłym atakiem kaszlu.

– Nie martw się, nie jestem tak głupia, żeby kochać się w męskiej szatni, w szkole.

Chyba nie udało mi się go obrazić, bo on tylko przekrzywił głowę, wciąż się uśmiechając.

– Kochać się – powtórzył po mnie, po czym pokręcił głową. – Urocza jesteś, mała dziewczynko.

Odwróciłam od niego głowę, żeby ukryć rumieniec, a on zaśmiał się raz jeszcze i przed opuszczeniem mojego pokoju zmierzwił mi włosy.
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23 
CICHA WODA BRZEGI RWIE

Charles Geras jest wspólnikiem Vincenta. To bardzo ważne, żeby odnosić się do niego z szacunkiem. Nie martw się, to będzie tylko formalna, ale niedługa kolacja. Dla ciebie pewnie trochę nudna. Szybko minie i wrócimy do domu – obiecywał Will. – Najlepiej po prostu trzymaj się blisko mnie i chłopców.

Zdołał uspokoić moje obawy związane z nadchodzącą kolacją. Powiedział też, że to spotkanie jest głównie dla Mai i wujka Monty’ego, a my będziemy tam jako reprezentacja rodziny Monet, i że wcale nie muszę iść z nimi, jeśli bardzo nie chcę, ale że miło by było, gdybym jako jedna z nich zdecydowała się jednak zjawić.

Cóż, wiedział, co powiedzieć, żebym zechciała do nich dołączyć. Przecież bardzo, bardzo pragnęłam być jedną z nich.

Maya poradziła mi, co mogę założyć, by wyglądać ładnie i nawet – jak to ona powiedziała – „hot”, ale tak, by moi bracia nie mogli mi nic zarzucić. Zamówiła mi nie tylko śliczną sukienkę w kolorze écru z kołnierzykiem i sięgającą kolan, ale także dodatki jak buty czy torebkę. Zrobiła mi też loki swoją prostownicą, zachwycając się tym, jak długie i zadbane są moje włosy. A na koniec pokusiła się nawet o nałożenie mi lekkiego makijażu. Podkreślał, co trzeba, ale był tak delikatny, że Dylan zorientował się, że jestem pomalowana dopiero w aucie, gdy już było za późno, by cokolwiek z tym zrobić.

Dawno nie czułam się taka ładna. Mój pryszcz na brodzie, żółta smuga na policzku, która została po siniaku – wszystko to przykrył nie tylko podkład, ale także pewność siebie, która w obecności Mai miała się lepiej niż kiedykolwiek wcześniej. I choć Maya wyglądała przepięknie w złotej sukieneczce z falbankami i ogromnych szpilach, to tym razem nie czułam, bym bardzo od niej odstawała. To samo tyczyło się moich braci. Cała piątka była odpicowana. Ubrali się w te drogie, szpanerskie garnitury i przybrali zuchwałe wyrazy twarzy.

A ja nie stałam gdzieś obok niczym zabłąkana sierotka, tylko wśród nich jak prawdziwa siostra braci Monet. I było to absolutnie najwspanialsze uczucie.

Restauracja, w której miało odbyć się spotkanie, to jedno z bardziej onieśmielających miejsc, w jakich do tej pory przyszło mi jeść. Panowała tu dziwnie mroczna atmosfera. Przy suficie wisiały gęsto zawieszone lampki, które skąpo oświetlały pomieszczenie. Na barze, którego blat błyszczał na złoto, wyeksponowane stały drogie trunki. Szłam blisko Willa, próbując naśladować śmiały sposób, w jaki kroczyła Maya.

Moja ciocia nie skakała z radości na widok swojego ojca, który siedział już przy dyskretnym, zarezerwowanym dla nas stoliku. W garniturze wyróżniającym się niecodziennym wzorem sprawiał wrażenie bogatego ekstrawaganta. Miałam nadzieję, że okaże się uprzejmym starszym panem, który czasami próbuje być zabawny i rzuci jakimś słabym żartem, a czasami wdaje się w długie i denne rozmowy o polityce. Takim, który pragnie odzyskać przychylność córki i jest gotów zaakceptować jej partnera, kimkolwiek by był.

Niestety, wciąż się uczyłam, że to nie ten świat, nie tacy ludzie. Ojciec Mai wyglądał na nieprzewidywalnego.

Obok niego spodziewałam się ujrzeć kobietę, matkę Mai, i byłam bardzo ciekawa, jak wygląda, ale zamiast tego zobaczyłam tylko młodego mężczyznę. To chyba na jego widok Maya przeklęła, a wujek Monty się napiął. Szukałam reakcji na twarzy Willa, bo z tej Vincenta nie dało się nic wyczytać.

Mój ulubiony brat mrużył oczy i zaciskał lekko szczękę.

Gdyby życie to była bajka dla dzieci, nad naszymi głowami skłębiłyby się właśnie czarne jak noc chmury, gdzieś w tle niebezpiecznie by błysnęło, zerwałyby się nerwowe podmuchy wiatru i rozległby się burkliwy grzmot zapowiadający armagedon.

Zamiast tego zatrzymaliśmy się wszyscy w niewielkiej odległości od sporego, okrągłego stolika zarezerwowanego specjalnie dla nas. Oczy wszystkich moich braci i moje automatycznie przeniosły się na Vincenta. Czekaliśmy na jego instrukcje.

On ogarnął swoim chłodnym spojrzeniem oczekujące nas towarzystwo, zapewne analizując szybko sytuację. Twarz miał jak wyrzeźbioną z kamienia, ale powieki nieco przymrużone.

Wujek Monty i Maya tak dobrze nad sobą nie panowali. On świdrował wzrokiem mężczyznę obok Charlesa i zaciskał szczękę tak mocno, że prawie słyszałam dźwięk pękających zębów. Maya natomiast szybko wystąpiła przed szereg, wyszarpując dłoń z uścisku swojego ukochanego i wskazała na towarzysza ojca, który przyglądał się jej niczym ciekawej ekspozycji w muzeum.

– Co on tutaj robi?! – warknęła ostro.

– Maya, dziecko, nieładnie tak pokazywać palcem – upomniał ją ojciec i pokręcił głową, cmokając językiem z udawanym niezadowoleniem.

Dziewczyna opuściła rękę i zacisnęła ją w pięść.

– W dupie mam, czy ładnie czy nie!

Wyglądała na naprawdę wściekłą i te skrajne emocje połączone z jej eleganckim, stylowym strojem sprawiały, że przypominała prawdziwą diwę. Nie chciałabym jej teraz wejść w drogę. Kradła w tym momencie całą uwagę obydwóch panów. Charles patrzył na córkę niepocieszony jej zachowaniem, natomiast na ustach drugiego mężczyzny zaczął błądzić delikatny uśmieszek.

– Gdzie mama? – zapytała władczym tonem.

Do mistrzostwa opanowała sztukę pewności siebie, a przynajmniej sprawiania takiego wrażenia. Gdyby nie jej przyspieszony oddech i lekkie wypieki na twarzy, można by przeoczyć to, że tak bardzo się w tym momencie złościła.

– W domu. Rozchorowała się.

Maya prychnęła.

– I zamiast niej przyprowadziłeś na spotkanie JEGO?

Charles westchnął i najpierw powoli odsunął się od stołu wraz z krzesłem, a potem podniósł się, przytrzymując swój krawat, który i tak przypięty miał do koszuli elegancką spinką. Wtedy też zobaczyłam, że na prawej dłoni nosi dwa pierścionki – złotą obrączkę na serdecznym palcu oraz sygnet z jakimś krwistoczerwonym kamieniem na środkowym.

Mimo pstrokatego garnituru wyglądał bardzo dostojnie. Pogładził się po łysiejącej głowie i odetchnął, namyślając się, co dokładnie powiedzieć, a potem wyprostował i omiótł nas wszystkich wzrokiem. Cieszyłam się, że stoję obok Vince’a, bo nie spodobało mi się, jak leniwie jego oczy przesunęły się po mojej osobie.

– Maya, zgodzisz się chyba, że wypadało zaprosić tu Adriena. Ma prawo usłyszeć twoje wyjaśnienia – powiedział, zerkając znacząco na córkę, a potem na moich najstarszych braci i wujka Monty’ego. – Jestem pewien, że Monetowie to rozumieją.

Zadrżałam, gdy usłyszałam, że młody mężczyzna, który miał towarzyszyć nam przy kolacji, to Adrien. Nie miałam z tym człowiekiem styczności, ale sam fakt, że ktoś wpadł na pomysł wydania mnie za niego za mąż, sprawiał teraz, że poczułam przy nim dyskomfort.

Kątem oka widziałam dwóch kelnerów, stojących nieopodal i szepcących coś do siebie. Wydawali się podenerwowani i non stop zerkali w naszą stronę. Zresztą nie tylko oni. Mimo iż nasz stolik usytuowany był w dyskretnym miejscu, odda­lony od innych na bardzo rozsądną odległość, gdy staliśmy w tak licznej grupie, zamiast od razu zająć miejsca, przykuwaliśmy zbyt dużo uwagi otoczenia. Podniesiony głos Mayi też nie pomagał.

Gromiła ojca spojrzeniem, ale zamilkła. Wreszcie odwróciła się do nas i spojrzała na Vincenta. Charles natychmiast to wyłapał i przemówił do niego:

– Vincencie, zapewniam, że nie mam złych intencji. Czuję się zobowiązany wobec Adriena i chciałem, żeby usłyszał z ust mojej córki, dlaczego jego zaplanowane dawno temu małżeństwo nie dojdzie do skutku. W ten sposób mogę oddać mu należyty szacunek. Jestem pewien, że mnie rozumiesz – powiedział, mniej więcej w połowie swojej wypowiedzi rozkładając ręce. Coś w tym mężczyźnie sprawiało, że mu nie ufałam, nie wiedziałam tylko, czy to moja intuicja, czy po prostu uprzedzenie.

Vince obserwował go przez chwilę, zanim przemówił.

– Oddając mu szacunek, zapomniałeś oddać go mnie i poinformować mnie o jego obecności.

Charles złożył ręce i westchnął głośno.

– Nie miałem złych intencji. Przyrzekam.

– Mhm.

– Nie pomyślałem w ten sposób. Naprawdę. Proszę, usiądźcie z nami. Nie chcę konfliktów – obiecał Charles i jednym, płynnym gestem wskazał na puste siedzenia przed nami, odrobinę przechylając głowę.

Teraz już absolutnie wszyscy patrzyliśmy na Vincenta, który wreszcie się namyślił i skinął sztywno. Jak na komendę ruszyliśmy w stronę krzeseł, choć atmosfera była wciąż napięta i z pewnością ta kolacja nie przypominała jednej z tych, które jadałam w przeszłości razem z braćmi, kiedy wyluzowani sobie żartowaliśmy i szykowaliśmy się na dobrą zabawę.

Gdziekolwiek miałam usiąść, chciałam, by było to jak najdalej od tych dwóch obcych mężczyzn, a najlepiej gdzieś blisko Willa, dlatego trochę się pogubiłam. Nie unosiłam spojrzenia, bojąc się, że nawiążę je niechcący z jednym z nieznajomych, choć ci chyba nie zwracali na mnie większej uwagi.

Aż drgnęłam, gdy poczułam na plecach dłoń, ale na szczęście okazała się ona należeć do Vincenta, który subtelnie, acz stanowczo pokierował mnie do miejsca obok tego, które sam zamierzał zająć.

Vince zacisnął też rękę na ramieniu Dylana o wiele mniej delikatnie niż na moim.

– Siadasz obok mnie – warknął do niego ledwo słyszalnie. Dopiero teraz zobaczyłam, jak mój wredny brat się napinał. Coś mu się nie podobało.

– Stęskniłem się za tobą, słonko – powiedział Charles, zerkając na Mayę znad menu, które właśnie wziął do ręki.

Ona zaś spojrzała na niego sceptycznie.

– Czy nie kazałeś swoim ludziom, cytuję „natychmiast przywlec mnie do domu za te moje piękne, złote kudły”?

– Nie przypominam sobie – mruknął Charles, błądząc wzrokiem w karcie.

Kelner, który nam je wręczył, zdawał się zestresowany, jakby nie mógł się zdecydować, czy powinien się cieszyć, że obyło się bez awantury, i grzecznie zajęliśmy swoje miejsca, czy może jednak żałować, że czym prędzej nie opuściliśmy lokalu.

Przyłapałam się na tym, że nieświadomie zerkałam od czasu do czasu na tego całego Adriena. Był przystojny, tak jak opowiadała Maya. Miał brązowe włosy, nieco jaśniejsze niż ja, i również brązowe oczy, takie w kolorze mlecznej czekolady. Były trochę leniwe, jakby nie brały tego, co widzą, na poważnie, ale gdzieś głęboko w nich czaiła się jakaś bystrość, którą również dostrzegałam zawsze w oczach Vincenta.

Gdy niespodziewanie nasze spojrzenia się skrzyżowały, szybko swoje opuściłam i zaczęłam gapić się na opis jednej z sałatek, nagle bardzo starannie i dokładnie analizując słowo „pomidory”, jakby było mi kompletnie wcześniej nieznane. Zesztywniałam i błagałam swoje policzki, aby się nie zaróżowiły.

Złożyliśmy zamówienia bez zbędnego entuzjazmu. Każdy się pilnował i nikt nie czuł się swobodnie. Shane rzucił jakiś drobny żarcik do kelnera, który rozśmieszył trochę Tony’ego, ale większość z nas była poważna. Nawet wujek Monty siedział widocznie poirytowany i nie w humorze, nienaturalnie blisko Mai i prawdopodobnie pod stołem opiekuńczo trzymał rękę na jej udzie.

Trwaliśmy w ciszy, którą w końcu przerwała Maya, na początek wzdychając z przesadnym dramatyzmem.

– No dobrze. Słuchaj, Adrien… – zaczęła, odwracając się ku niemu. – Wiem, że mieliśmy umowę i że się z niej nie wywiązałam. Za to przepraszam. Naprawdę szkoda, moglibyśmy być udanym małżeństwem… Ale pokochałam innego mężczyznę. – Położyła dłoń na klatce piersiowej Monty’ego.

Adrien odwzajemniał jej spojrzenie i niewiele z jego twarzy dało się wyczytać, za to Charles wywrócił oczami.

– Maya, dziecko, życie to nie opera mydlana. Nie chcesz kierować się uczuciem, które jest tak nietrwałe. Miłość to wymówka, której głupcy używają do usprawiedliwienia swoich błędów. Pójście na łatwiznę. Sądziłem, że wychowałem cię na osobę, która jest ponad takie bzdury.

Jej dłoń, która wciąż spoczywała płasko na koszuli wujka Monty’ego, teraz zacisnęła się w pięść, a oczy się zmrużyły.

– Bzdury to gadasz ty. Sam utknąłeś w małżeństwie bez miłości i teraz chcesz mnie wrobić w to samo.

– Ależ ja kocham twoją matkę. Co prawda zakochałem się w niej dopiero po ślubie, ale to tylko potwierdza moją rację. – Charles oparł się w swoim krześle, splótł przed sobą dłonie i przechylił głowę lekko w bok. – Maya, słonko, bądź mądra. Małżeństwo z Adrienem przyniesie nam więcej korzyści. Zajmuje wyższą pozycję niż Montague. Jeśli chciałabyś wyjść za Vincenta, to ta rozmowa wyglądałaby zupełnie inaczej.

Uniosłam brew. Ten człowiek urwał się z choinki czy co?

– Zgodziłam się wyjść za Adriena, bo był dobrym materiałem na męża, a nie żeby pomagać ci w biznesie – warknęła Maya. – Ale zmieniłam zdanie.

– Zgodziłaś się, bo ci kazałem. Tylko ktoś zrobił ci sieczkę w głowie i teraz zaczęłaś się bez sensu buntować przeciwko czemuś, do czego zobowiązałaś się lata temu – odparł jej ojciec, również brzmiąc coraz mniej przyjemnie.

– Słuchaj, nie wiem, czego oczekiwałeś po tym spotkaniu, ale jeśli myślisz, że zmienię zdanie co do mojego małżeństwa z Montym, to się gorzko rozczarujesz. Chciałam zaprosić cię na ceremonię, która odbędzie się za dwa tygodnie, ale nie zrobię tego, jeśli będziesz przez cały czas zrzędził! – krzyknęła Maya, nachylając się w stronę ojca i gromiąc go zabójczym spojrzeniem. Wyglądała jak mityczna bogini w tej sukience i pięknym, dopracowanym do perfekcji makijażu.

– Dwa tygodnie? Ze mną nie było ci tak spieszno do ślubu – wyłapał Adrien spokojnym, aksamitnym i jakby przytłumionym głosem. Nie krył rozbawienia.

– A głównie czyja wina to była? To ty najpierw chciałeś skończyć studia, a potem wybzykać się za wszystkie czasy. Zgodziłam się na to tylko dlatego, że sama chciałam skończyć swoje i nie zamierzałam być jedną z tych żon, które znajdują damską szminkę na kołnierzu koszuli męża!

Charles uniósł rękę w uspokajającym geście.

– No już, już, sza. Adrien ma rację, po co ten pośpiech?

Maya uniosła dumnie głowę.

– Bo jestem w ciąży i chcę dobrze wyglądać w sukience, zanim urośnie mi brzuch wielki jak twoje ego.

Tą wiadomością zamknęła na chwilę usta obu panom. Adrien odchylił się na krześle jeszcze bardziej, a Charles wpatrywał się w córkę z nieodgadnionym wyrazem twarzy, aż wreszcie nagle, wzburzonym ruchem wyjął cygaro i bez wahania je sobie odpalił.

– Tak, będziesz dziadziusiem, nie cieszysz się? – zaszczebiotała Maya, wymuszając przesłodzony uśmiech. Dotknęła jedną ręką swojego płaskiego jeszcze brzucha.

Charles zaciągnął się mocno eleganckim cygarem, unikając naszych ciekawskich spojrzeń.

– Przepraszam pana, tutaj nie wolno palić – zwrócił mu uprzejmie uwagę kelner, który zbliżył się do naszego stolika z tacą zamówionych przez nas napojów. Wyćwiczonymi do perfekcji ruchami zaczął nam je serwować. Gdy stanął obok Charlesa, najwyraźniej wyczuł zapach dymu i na swoje nieszczęście postanowił się odezwać.

Charles uniósł na niego wzrok pełen podejrzanej pokory.

– Och, najmocniej przepraszam. Jak nie można, to, kurwa, nie można – powiedział kulturalnie, po czym uniósł swoje cygaro i zgasił je na spodniach biednego kelnera, który prawie od razu wydarł się z bólu i zaskoczenia. Wypuścił do połowy wciąż pełną tacę z rąk, a stojące na niej butelki i szklanki potłukły się, robiąc mnóstwo hałasu.

Gapiłam się z otwartą buzią, jak kelner przykłada ręce do zwęg­lonej dziury w swoim uniformie, a załzawionymi oczami próbuje ogarnąć potłuczone szkło na marmurowej posadzce.

Oczywiście łomot przyciągnął uwagę chyba wszystkich obecnych w restauracji gości razem z obsługą. Dwóch innych kelnerów szybko przytruchtało na pomoc i aż zaniemówili, gdy zobaczyli, co się stało. Jeden z nich natychmiast rozkazał temu drugiemu zabrać poszkodowanego pracownika na zaplecze, a sam spojrzał z nieskrywanym wyrzutem na Charlesa. Ten jak gdyby nigdy nic upił łyk swojego bursztynowego napoju ze szklanki, którą kelner zdążył przed nim postawić, zanim upuścił tacę.

– Proszę wybaczyć. Wypadki się zdarzają. Pokryjemy oczywiście straty – przemówił elokwentnie Adrien, zwracając się do wydającego polecenia kelnera, który wyglądał, jakby ledwo się hamował, by nie wybuchnąć jak bomba. Aż zrobił się czerwony na twarzy. Ale ostatecznie nic nie powiedział, tylko oddalił się od nas i oddelegował swoich podwładnych do posprzątania bałaganu i ponownego obsłużenia naszego stolika.

Boże, a powinni nas stąd wykopać i nigdy więcej nie wpuścić.

Głowa Mayi była spuszczona i kobieta podtrzymywała ją sobie dłonią, nie mając chyba siły bądź ochoty oglądać szkód wyrządzonych przez jej nieprzewidywalnego ojca. Vincent patrzył na całe zdarzenie z zaciśniętymi ustami, ale słowem się nie odezwał, a reakcja Dylana, Shane’a, Tony’ego i Willa przypominała moją – choć raz w życiu – czyli wszyscy mrugaliśmy z niedowierzaniem.

– Co z tobą? Opanuj się, człowieku – upomniał go wujek Monty ze zdegustowaną miną.

Charles natychmiast rzucił mu rozdrażnione spojrzenie.

– Na pewno posłucham gościa, który pieprzy mi córkę – warknął.

– Tato! – jęknęła Maya, wznosząc oczy do sufitu.

– Ten gościu będzie ojcem twojego wnuka, więc możesz zacząć uczyć się tolerancji – odpyskował wujek Monty.

– Dobrze, dobrze, panowie, mamy rozmawiać, a nie się kłócić – wtrącił polubownie Adrien.

– Jak mamy się nie kłócić? Ten facet zapłodnił ci narzeczoną! – burknął Charles.

– Maya wyraziła się jasno. Zaręczyny zostały zerwane. Trudno – powiedział Adrien, wzruszając ramionami, a potem przyjrzał się kobiecie. – A szkoda, pasowalibyśmy do siebie.

Maya uśmiechnęła się do niego psotnie, marszcząc swój mały nosek.

– To absurd – westchnął Charles. – Co z naszymi planami? Co z…

Przerwał, bo spojrzał na Vincenta, który przysłuchiwał mu się w skupieniu i ciszy, a potem jego wzrok po raz pierwszy padł na dłużej na mnie i oddałabym złoto i diamenty świata, byle tylko móc w tej jednej, konkretnej chwili rozpłynąć się w powietrzu. Wiedziałam dokładnie, jaka myśl przeszła mu przez głowę, jeszcze zanim otworzył usta.

– Ożenisz się z siostrą Monetów.

Vince uniósł wysoko podbródek i położył rękę na ramieniu Dylana, który już zamierzał poderwać się z miejsca. Powstrzymał go raczej autorytet naszego starszego brata niż jego siła. Maya zaczęła przyglądać się swoim paznokciom, a wujek Monty upił łyk piwa, oglądając z nagłym zainteresowaniem lampki na suficie.

Adrien natomiast głośno parsknął.

– Przecież ona ma z dwanaście lat – powiedział i rzucił mi prawdziwie znużone i w ogóle niezainteresowane spojrzenie.

– Rocznikowo szesnaście – mruknęłam do siebie z przyzwyczajenia.

Od razu tego pożałowałam, bo akurat zrobiło się cicho i niestety, wszyscy mnie usłyszeli.

– Bez różnicy – prychnął Adrien, a gdy nawiązaliśmy kontakt wzrokowy, aż zrobiło mi się gorąco. Może reagowałabym spokojniej, gdyby ktoś po raz drugi nie próbował na siłę mnie z nim zeswatać.

– Co to w ogóle za pomysł? – zdenerwował się Will.

– Bardzo logiczny. Moja córka za waszą siostrę. Wszyscy skorzystamy na tej transakcji.

– Transakcji! Nie no, trzymajcie mnie, bo zaraz jebnę! – zawołał Dylan, po raz kolejny napinając mięśnie.

– Pilnuj się – syknął do niego Vincent tak cicho, że usłyszałam go tylko dlatego, że siedziałam blisko.

– Nie zamierzam czekać wielu lat, aż jakaś dziewczynka dojrzeje – wtrącił stanowczo Adrien, zdecydowanie kręcąc głową.

– Za dwa będzie pełnoletnia. Za zgodą Vincenta można by nawet wszystko przyspieszyć – planował Charles.

– Chcę związku, a nie przedszkola. Nie ma mowy, żebym ożenił się z nastolatką.

– To jest pedofilia! – przytaknął mu Dylan.

Charles machnął lekceważąco ręką.

– Żadna tam pedofilia. Jeśli macie taki problem z jej wiekiem, to przecież nie trzeba jej od razu ładować mu do łóżka.

– Przestań mówić takie rzeczy, i to jeszcze w jej obecności! – zawołał Will.

Zapewne wyczuwał mój rosnący dyskomfort i objął mnie opiekuńczo.

– A czy mówię coś złego? – wzburzył się Charles, rozkładając ręce.

Ten facet naprawdę był szalony.

– Tak! – syknęli Dylan, Will i Shane w tym samym czasie.

Mój wzrok wędrował od jednej twarzy do drugiej, próbując nadążać za kłótnią. Czułam się, jakbym oglądała komediodramat na żywo. O Lordzie.

– Charlesie… – przemówił wreszcie Vince, gdy wyczuł odpowiedni moment do zabrania głosu.

Vincent nie był osobą, która przekrzykuje się przy stole. On potrafił wbić się w tę jedną, jedyną chwilę, kiedy to wszyscy zbierali oddech do kolejnej wymiany zdań i kiedy nikt się nie spodziewał usłyszeć chłodnego, pełnego wyższości głosu.

Wszyscy na niego patrzyliśmy. Nawet Maya i wujek Monty, którzy dotychczas tchórzliwie unikali kontaktu wzrokowego z pozostałymi, zapewne przygnieceni uczuciem wstydu, że byli pierwszymi osobami, którym ten żałosny pomysł przyszedł do głowy.

Vince patrzył z mocą na Charlesa, zyskując sobie posłuch nawet u niego.

– Nie zgadzam się – zaczął wolno i wyraźnie. – Nie zgadzam się na twój plan. Nie zapominaj, że mówisz tu o mojej siostrze. Ona nie jest twoim przedmiotem handlu, a ja nie jestem ci nic winien. Maya dokonała własnych wyborów. A kiedy przyjdzie na to czas, Hailie dokona swoich. Musisz pogodzić się z tym, że nie na wszystko masz wpływ i nie wszystko zawsze będzie szło po twojej myśli.

Odetchnęłam z ulgą, pilnując, żeby nie zrobić tego za głośno. Vince nadal stał po mojej stronie. Wspaniale było mieć jego wsparcie w tak ważnej sprawie. Pomijając sam fakt, że w ogóle doszło do tak abstrakcyjnej sytuacji.

Charles zamilkł, choć widać było niezadowolenie na jego twarzy.

Adrien natomiast skinął głową, pokazując, że przyznaje mojemu bratu rację.

– Poza tym i tak nie jest w moim typie – dodał na głos.

Głęboko w nosie miałam opinię tego pajaca, ale i zrobiło mi się przykro przez jego chamstwo.

Coś przeleciało przez stół, tuż nad głową Adriena i z brzdękiem wylądowało na posadzce daleko za nim. Tylko krótką chwilę zajęło mi zorientowanie się, że to Dylan rzucił w niego… widelcem. Adrien spojrzał z irytacją na mojego brata, który wpatrywał się w niego prowokująco i z nienawiścią. Bliźniacy i wujek Monty wybuchnęli stłumionym śmiechem. Mnie kąciki ust zaczęły drgać tak niekontrolowanie, że też w pewnej chwili nie wytrzymałam i musiałam przykryć sobie usta dłonią.

Vince posłał Dylanowi groźne i ostrzegawcze spojrzenie, którego ten unikał. Charles natomiast unosił jedną brew, jakby nie do końca rozumiał, co się właśnie stało.

– Mówiłem, przedszkole – burknął pod nosem Adrien, kręcąc do siebie głową.

– Mhm, ciekawe, a kto tu sam nie potrafi sobie znaleźć żony? Na dodatek bierze się za nastolatki? – wyśmiał go Dylan, a Vince warknął do niego cicho: „Uspokój się już”.

Adrien zmierzył go pochmurnym spojrzeniem.

– Powiedziałem przecież, że nie interesuje mnie twoja młodsza siostra, ale uważaj, bo jak nie przestaniesz mnie irytować, to kiedyś, gdy podrośnie, zrobimy razem z nią takie rzeczy, jakich nie widziałeś jeszcze w żadnym filmie dla dorosłych.

Tym razem w jego stronę poleciał nóż.

Nie był to ten tępy, stołowy, tylko jakiś specjalny nóż do steków, który leżał obok talerza Vincenta. Powinien znajdować się chyba z prawej strony, ale mój najstarszy brat prawdopodobnie odłożył go poza zasięg ręki Dylana, nie przewidując, że złapię za niego ja.

Zrobiłam to bez zastanowienia, sprowokowana gadką Adriena.

Nie tylko na mój odcisk nadepnął tymi obrzydliwymi słowami. Dylan natychmiast podniósł się z miejsca, Vince zacisnął mocno szczękę, a z jego oczu ciskały gromy. Shane i Tony napięli się jak struny, a ich rozbawienie wyparowało w ułamku sekundy.

A wtedy: bum. Will gapił się na mnie z boku jak oniemiały i chyba jedyną osobą, która się uśmiechała, była Maya, obserwująca mnie z jakimś takim dziwnym rodzajem dumy, której nie potrafiłam w tamtym momencie zrozumieć.

Nie miałam zresztą czasu się nad tym zastanawiać, bo mój wzrok powędrował w stronę noża, którym przed sekundą rzuciłam z całej siły w siedzącego prawie idealnie naprzeciwko mnie Adriena. Jego ostry czubek wbił mu się w ramię. Mężczyzna nie miał na sobie marynarki, jedynie koszulę, która nie była w stanie uchronić go przed ostrzem.

Gapiłam się oniemiała na sterczący nóż, który nie wbił się, na szczęście, tak głęboko, jak mi się pierwotnie wydawało, bo jeden, mały ruch ramieniem wystarczył Adrienowi, by się go pozbyć. Upadł na ziemię z brzdękiem. Przez chwilę poczułam się jak bohaterka jakiegoś naprawdę niskobudżetowego horroru, takiego z najgorszymi efektami specjalnymi, nie wspominając już o naciąganej fabule. Powoli przeważało nade mną uczucie przerażenia i aż zrobiło mi się niedobrze.

Jedno trzeba mi było przyznać. Powstrzymałam swoich braci przed rzuceniem się Adrienowi do gardła. Dylan patrzył na mnie teraz, jakby widział mnie po raz pierwszy w życiu. Nawet Vince był zszokowany.

Zapadła cisza.

Adrien wpatrywał się ze skrzywioną miną w źródło bólu, a potem powolutku podniósł na mnie wzrok. Po raz pierwszy dzisiaj naprawdę na mnie spojrzał, bez tego lekceważącego wyrazu. I wcale nie była to dobra rzecz, bo włoski aż stanęły mi dęba. Tak morderczego wzroku nie wbił we mnie chyba jeszcze nikt nigdy.

Jego koszula była w ciemnym odcieniu granatu i dzięki temu krew, która zaczęła leniwie sączyć się z drobnej ranki, nie raziła tak po oczach swoją czerwienią. Nagle widok mężczyzny przysłonił mi Will, który wychylił się ze swojego siedzenia tak, żeby znaleźć się pomiędzy mną a nim.

Z drugiej strony przysunął się do mnie Vincent, łapiąc mnie za ramię. Patrzył na mężczyznę ostrożnie, jakby próbował wyczytać jego kolejny ruch.

– Adrienie – przemówił, cały spięty.

– Widzę, że głupota w tej rodzinie to cecha dziedziczna – prychnął Adrien niskim tonem.

Obaj panowie zdawali się komunikować spojrzeniami. Były one zdystansowane i poważne.

Adrien wstał. Wszyscy drgnęliśmy na ten nagły ruch. Przeniósł wzrok na Mayę, podbródkiem wskazując na jej brzuch.

– Życzę ci, żeby twoje małe Moneciątko miało więcej rozumu. – A potem popatrzył na chłopaków, najdłuższe spojrzenia rzucając Vincentowi i Charlesowi. – Panowie wybaczą.

Na koniec przelotnie spojrzał na mnie, ale opuściłam wzrok.

I odszedł od stołu w kierunku toalet.

Will powoli odsunął się ode mnie i czułam, że za ułamek sekundy będę pod ostrzałem spojrzeń, już nie zszokowanych, a poważnych i niezachwyconych. Dlatego ja, jak to ja, spanikowałam i zerwałam się na równe nogi, szurając głośno krzesłem. Bez patrzenia na kogokolwiek, wycofałam się i odwróciłam na pięcie, by szybkim krokiem opuścić restaurację. Po drodze mijałam gości, którzy rzucali mi zainteresowane spojrzenia, a także kelnerkę, która niosła wystawne dania, zapewne do naszego stolika.

Wybiegłam na dwór i odetchnęłam głęboko, pozwalając dreszczom przebiec przez swoje ciało. Świeże powietrze od razu okazało się terapią dla moich nerwów. W oczy rzuciła mi się marmurowa, ładnie wyrzeźbiona ławka. Służyła tu zapewne do spoczynku przejedzonym gościom restauracji, którzy czekali, aż parkingowy przyprowadzi ich samochód.

Teraz była pusta, więc ją zajęłam. Wiedziałam, że nie było nawet sensu próbować stąd uciekać. Nawet nie miałam takiego zamiaru. Po prostu potrzebowałam odsapnąć, bo wiedziałam, że pewnie mi się zaraz oberwie.

Vincent najprawdopodobniej nie pochwalał rzucania nożami.

Gapiłam się w ładnie przystrzyżony żywopłot, czekając, aż ktoś tu przylezie. Byłam przekonana, że któryś z braci rzuci się natychmiast za mną. Tak się jednak nie stało. Za to ktoś usiadł obok mnie. Jeden obrót głowy wystarczył, bym zobaczyła, że tym kimś był Sonny.

– Też tu jesteś? Myślałam, że nie musisz mnie pilnować, gdy wychodzę gdzieś z chłopakami – mruknęłam znużonym głosem.

Powiew wiatru sprawił, że drżałam, bo nie zabrałam ze środka kurtki, ale jednocześnie przyniósł mi trochę ulgi.

Sonny siedział w lekkim rozkroku, a ręce opierał sobie o uda, pochylając się nisko i ciągle przeczesując spojrzeniem otoczenie, nawet gdy mi odpowiadał. Ten facet zdawał się czujny dwadzieścia cztery godziny na dobę.

– Ze względu na naturę waszych gości poproszono mnie, żebym na wszelki wypadek wam towarzyszył.

– Byłeś w środku?

Pokręcił głową. W ogóle na mnie nie patrzył, ale dzięki temu żaden, nawet najmniejszy ruch, chociażby spowodowany podmuchem wiatru, nie uchodził jego uwadze.

– Coś się tam stało? – zapytał.

Objęłam się ramionami, bo robiło mi się zimno.

– Rzuciłam nożem w jednego z naszych gości – przyznałam się, gapiąc się tępo w chodnik.

Sonny gwizdnął z uznaniem.

– Cicha woda brzegi rwie, co? – zaśmiał się.

– Dałam się sprowokować! – westchnęłam, kryjąc twarz w dłoniach.

– Trafiłaś chociaż?

Zagryzłam wargę.

– No… w ramię.

Sonny gwizdnął raz jeszcze i trochę mnie tym rozśmieszył, choć wcale nie chciałam czuć się dumna.

Dobrze, że miałam tę chwilę, by się uśmiechnąć, bo sekundę później zobaczyłam swoich braci, którzy w komplecie opuszczali restaurację, i wiedziałam, że to koniec mojej wesołości.
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Oczy Vince’a natychmiast mnie odnalazły i najstarszy brat ruszył w moją stronę tak zdecydowanym krokiem, że nawet siedzący obok mnie Sonny się wyprostował. Jaka szkoda, że w takich momentach mój ochroniarz okazywał się bezużyteczny.

Kątem oka widziałam, jak Will, Shane i wujek Monty przekazują kluczyki do swoich wypasionych fur elegancko prezentującemu się parkingowemu.

Vincent pokazał mi gestem dłoni, bym wstała, ale że wcale mi się do tego nie spieszyło, to zaraz jego długie, smukłe palce złapały delikatnie za mój nadgarstek i go pociągnęły. Nie używał wobec mnie siły, raczej mnie ponaglał. Posłusznie się podnios­łam, ale bez skrupułów spojrzałam na niego z determinacją.

– Hailie – zaczął dość łagodnie, co mnie zdziwiło, bo jego oczy były puste. – Co to miało znaczyć?

Przełknęłam ślinę, nie przerywając kontaktu wzrokowego. Vince marszczył brwi, wyczytując zapewne z mojej twarzy powód mojego karygodnego zachowania i szukając na niej potwierdzenia, czy czasem nie poprzestawiało mi się w głowie. Starałam się mu pokazać, że jestem w stu procentach świadoma tego, co zrobiłam.

Ale na wszelki wypadek zamiast się odzywać, wzruszyłam tylko głupio ramionami, co chyba nie było najlepszą odpowiedzią, bo mój brat pokręcił wolno głową.

– Nie, Hailie. Pytam, co to miało znaczyć? – powtórzył poważnie, patrząc na mnie z góry.

Uniosłam rękę w stronę restauracji, nie odrywając butnego wzroku od brata.

– Nie słyszałeś, co powiedział?

– Nie chodzi mi o to, co słyszałem, tylko o to, co widziałem.

– Hailie, rzuciłaś nożem w człowieka – wtrącił się Will, podchodząc bliżej mnie. Też był poważny i trochę zmartwiony.

Wzniosłam oczy do nieba, a potem zerknęłam na pozostałych członków rodziny, którzy stali gdzieś w tle i nam się przyglądali.

– A co to miał być za tekst o filmie dla dorosłych? – zdenerwowałam się, przytłoczona ich pretensjami.

– Uspokój się i nie krzycz.

– Nie uspokoję się! Jak to jest, że wychodzę z rodziną do restauracji i nagle muszę wysłuchiwać planów dotyczących swojego małżeństwa, którego sobie wcale nie życzę, i gróźb od jakiegoś aroganckiego, starszego ode mnie gościa, którego jakiś szalony facet gaszący cygaro na spodniach kelnera przedstawia mi jako mojego przyszłego męża? A to wszystko jeszcze zanim przyniesiono nam przystawki!

Kipiałam złością. Jasne, że może nie powinnam była rzucać nożem, ale przecież nie jestem wariatką, normalnie nie robię takich rzeczy.

Z restauracji akurat wychodziła jakaś podstarzała, acz wciąż bardzo dostojnie prezentująca się para. Kobieta z pięknym siwym kokiem i sukienką pokrytą cekinami oraz równie siwy mężczyzna w czarnym smokingu. Akurat usłyszeli mój wybuch i popatrzyli na mnie, jakby wyrosły mi właśnie dwie dodatkowe głowy.

Vince i Will przyglądali mi się bez słowa, zapewne zastanawiając się, jaki rodzaj kazania najlepiej byłoby w tej chwili wygłosić. Wydawało mi się, że słyszałam gdzieś w tle przytłumiony rechot Tony’ego, ale za bardzo skupiałam się na kontrolowaniu wściek­łości, żeby się upewniać.

– Dajcie spokój – odezwał się wujek Monty, robiąc kilka kroków w naszą stronę. Maya stała uczepiona jego boku i po raz pierwszy, odkąd ją poznałam, na jej twarzy malowała się prawdziwie ponura mina. Zbliżyła się do nas razem z wujkiem, ale już nie walczyła jak lwica w mojej obronie, tylko błądziła gdzieś myślami. – Dziewczyna ma rację, miała prawo się zdenerwować. Ten Adrien trochę się zagalopował, hm?

Will wyciągnął wyprostowaną dłoń przed siebie.

– Oczywiście, że się zagalopował, ale to jest zupełnie inny temat.

– Jak to inny? – odezwałam się.

Vincent już otwierał usta, by zamknąć mi moje jakąś zapewne bystrą uwagą, kiedy tuż przy nas zatrzymał się jego piękny, czarny samochód. Parkingowy z niego wysiadł i stanął obok otwartych drzwi, zerkając uprzejmie na nasze towarzystwo. Wtedy nasz najstarszy brat westchnął ze zniecierpliwieniem i wskazał na mnie.

– Jedziesz ze mną, wsiadaj.

Wcześniej skorzystałam z okazji, by przejechać się wraz Mayą i wujkiem Montym ich czerwonym kabrioletem, który notabene nabyli w zeszłym tygodniu, przywiązując do tego zakupu mniej więcej tyle uwagi, ile do kupna pary skarpet. Maya uważała, że naturalnie w każdym garażu powinien znajdować się czerwony kabriolet, bo jest to stylowe i klasyczne auto. Według niej nie mieć takiej fury to jak nie mieć w szafie małej, czarnej torebki albo białego, koronkowego biustonosza, albo czerwonych stringów… I wtedy Dylan powiedział jej, żeby się zamknęła.

À propos Dylana.

– To nie fair, że Dylan może rzucać widelcami i nikt nie ma do niego pretensji, ale jak rzucę czymś ja, to już jest wielkie halo – poskarżyłam się z naburmuszoną miną, wciskając się na miejsce z tyłu.

– Hailie, nie rzuciłaś czymś, tylko nożem – odparł Will, nachylając się do środka auta, bym go dobrze usłyszała. Jego błękitne oczy błyszczały surowością, która bardzo mi się u niego nie podobała.

Odwróciłam od niego wzrok i wpatrywałam się w obity kremową skórą zagłówek siedzenia przede mną.

– Dylan, ty też – zadecydował Vince po chwili, sam zająwszy miejsce pasażera z przodu.

Najwredniejszy z moich braci wywrócił oczami, ale usłuchał i szturchając mnie, bym się posunęła, wpakował się do tyłu razem ze mną.

Will usiadł za kierownicą i odjechaliśmy, robiąc miejsce dla niebieskiego lamborghini Shane’a, które parkingowy właśnie przekazywał jednemu z bliźniaków.

Westchnęłam głęboko, szykując się na pogadankę, która rozpoczęła się prawie od razu. Vince chyba celowo zdecydował się nie prowadzić, by skupić swoją uwagę na nas. Dobrze, że siedział z przodu, bo nie mógł gromić nas ciągle swoim spojrzeniem, choć wcale mi się nie podobało, że widział mnie w bocznym lusterku.

– Co z wami jest? – zaczął poirytowanym głosem. – Wyszliśmy na kolację, do eleganckiej restauracji, robimy to, żeby załagodzić stosunki między naszymi rodzinami, a moje rodzeństwo rzuca sztućcami? Dwulatki mają więcej ogłady niż wasza dwójka.

– Nie powiesz, że cię nie wkurwił – warknął Dylan, patrząc ze złością na tył głowy Vince’a.

– Tak, ale słowa to jedno, a czyny to drugie. Znasz nasze zasady, wiesz, czym się kierujemy, a mimo to pozwoliłeś sobie na taką bezmyślną głupotę.

– Jakie zasady? – wtrąciłam rozdrażniona, że czegoś znowu nie wiem.

Vince zamilkł na chwilę, jakby nie był pewien, czy chce mnie wtajemniczać, ale zrobił to Will, nie odrywając wzroku od drogi.

– Gdybyśmy nie przestrzegali żadnych reguł, mógłby zapanować chaos, który ostatecznie doprowadziłby do niezdrowej rywalizacji. Dlatego jedną z zasad, którymi się kierujemy, jest nietykalność. A raniąc Adriena, dałaś mu zielone światło do odpłacenia się – wyjaśnił.

Po raz pierwszy poczułam niepokój.

– Będzie chciał mi zrobić krzywdę? – zapytałam cicho.

– Nie. Ze względu na okoliczności twierdzi, że odpuści, co nie zmienia faktu, że w ogóle taka sytuacja nie powinna była mieć miejsca – powiedział Will, zaciskając ręce na kierownicy prawie tak mocno, jak swoją szczękę.

– Dobra, ale przecież to nie jej wina. Nie wiedziała, jaką wojną mogło się to skończyć. A ten idiota sobie zasłużył, bo przegiął, i to grubo – zauważył Dylan, a ja zerknęłam na niego zaskoczona, że mnie broni. Spodziewałam się, że będzie tym, który nakrzyczy na mnie najbardziej.

– Tak, masz rację, że to nie jej wina – zgodził się z nim Vincent. – Ty natomiast powinieneś mieć trochę więcej rozumu. Nie mówię, żebyś nie wstawiał się za siostrą, zwłaszcza gdy ktoś pozwala sobie na tak niesmaczne uwagi, ale możesz to zrobić w cywilizowany i przede wszystkim przemyślany sposób. Rzucanie przedmiotami? – Pokręcił głową. – Pokazujesz tylko, w jak opłakanym stanie jest twoja samokontrola. A niemądrze jest ujawniać swoje słabości, zwłaszcza przed takimi ludźmi jak Adrien czy Charles. Nie wspominając o tym, że nie sądzę, żeby Hailie przyszło do głowy rzucać nożami, gdybyś jej nie podsunął pomysłu.

Dylan siedział rozwalony na miejscu obok mnie, całą swoją postawą komunikując obojętność, choć byłam pewna, że słuchał naszego najstarszego brata. Zwłaszcza że trzeba było przyznać Vince’owi rację. Nie mogłam jednak oprzeć się pokusie, by nie mruknąć pod nosem:

– Nie musiał podsuwać mi pomysłu, sama i tak bym na niego wpadła.

Oczywiście wszyscy mnie usłyszeli i Dylan uśmiechnął się złoś­liwie i z rozbawieniem, Will za to jedną ręką potarł sobie twarz, jakby był już tym zmęczony.

– Hailie, doceniamy, naprawdę doceniamy to, że bronisz swojej godności i potrafiłaś się postawić. Problem w tym, że to nie są właściwi ludzie do testowania. Widziałaś, co Charles zrobił kelnerowi?

– Charles to świr – wtrącił Dylan.

– O to właśnie chodzi.

Dylan dyskutował jeszcze trochę z Willem, ale ja i Vince nie odzywaliśmy się już tak dużo. Cieszyłam się, że dwójka z moich najstarszych braci zdawała się, mimo dezaprobaty, darować mi mój wyczyn bez poważniejszych konsekwencji. Dopiero w samochodzie dotarło do mnie, co zrobiłam.

Rzuciłam nożem w byłego narzeczonego Mai! I to tak, że zaczął krwawić!

Ale jazda.

Nie byłam z siebie zbyt dumna, ale nie mogłam też powiedzieć, że nie odczuwałam małej, maleńkiej satysfakcji. No bo trochę mu się należało, jak by nie patrzeć.

Bliźniacy zajechali do domu pierwsi, ponieważ jak zwykle popisywali się szybką jazdą, podczas gdy Will prowadził dużo ostrożniej. Wszyscy spotkaliśmy się w rezydencji i najpierw poszliśmy przebrać się w luźne, domowe ciuchy. Ja jeszcze spięłam włosy w wygodną kitkę i zdecydowałam się nie zmywać makijażu, bo chciałam się nim nacieszyć, jako że nie wiem, kiedy następnym razem będzie mi dane się pomalować.

Wtedy zeszłam na dół, gdzie moi bracia już rozkładali się na kanapach. Na niskim stoliku lądowały właśnie nasze dania z restauracji zapakowane na wynos, o których pamiętała Maya. Wyborny zapach jedzenia kusił tak, że już po chwili w salonie pojawili się wszyscy członkowie naszej rodziny.

– Tagliatelle z białymi truflami to strzał w dziesiątkę – westchnął z satysfakcją wujek Monty, pochłaniając kęs za kęsem, jeszcze zanim ja zdążyłam odpakować swoją porcję.

Maya uśmiechnęła się do swojego narzeczonego, ale była wyjątkowo cicha, co każdy z nas zauważył.

– Co powiedział ci Charles? – zapytał ją prosto z mostu Vince.

Spuściła wzrok.

– Jeśli nie chcesz mówić na forum, to w porządku, ale dobrze by było, żebyś później do mnie przyszła i wszystko mi przekazała. To ważne.

Maya westchnęła i pokiwała głową, odwzajemniając wszystkie spojrzenia.

– Powiedział, że jeszcze nic straconego i że jak urodzę, to mogę zostawić u niego bękarta Monetów, a potem odejść do Adriena, któremu będę mogła rodzić tyle dzieci, ile mi się tylko żywnie podoba.

– Skurwiel – burknął wujek Monty, ale widać było, że dowiedział się już o tym wcześniej.

– Powalony – skwitował Tony, unosząc brwi.

– To chore – szepnęłam głośniej, niż zamierzałam.

Patrzyłam ze współczuciem na Mayę, nie mogąc pojąć, jak ojciec może mówić takie rzeczy swojej córce.

– On jest chory, Hailie. Szalony i nieprzewidywalny – westchnęła ponownie i wzniosła oczy do sufitu, po czym prychnęła bez cienia humoru: – I pomyśleć, że ja, głupia, sądziłam, że może da się z nim porozmawiać, przekonać i zaprosić na ślub. Idiotka!

– Ej, ej, no już. Chciałaś dobrze – pocieszył ją Monty, otaczając ją ramieniem.

– Odechciało mi się w ogóle ceremonii.

– Nie musimy robić z tego wielkiego wydarzenia. Jak dla mnie wystarczy, że obecna będzie nasza dwójka. Wymienimy się obrączkami i będzie miód malina, zobaczysz, kotek.

– Nie rozumiesz! – westchnęła Maya. – Miałam mieć wesele niczym królowa. Miałam mieć drogą suknię, której tren będzie się ciągnął kilometrami. Czerwone dywany, fontanny wypełnione najdroższym szampanem, wytresowane białe gołębie, które będą się, kurwa, kłaniać na mój widok. Miała grać znana na cały świat orkiestra, moja karoca miała być zaprzężona w najpiękniejsze i najbardziej dostojne rasy koni, miałam dostać górę prezentów, tańczyć do upadłego po to, żeby w połowie imprezy pożegnać gości i polecieć do obrzydliwe luksusowego hotelu gdzieś na końcu świata. – Maya dramatycznie zawiesiła głos i ukryła twarz w dłoniach. – Zrezygnowałam z połowy tych marzeń, bo jestem w ciąży i nie ma czasu na planowanie takiej imprezy. Zamiast tego chciałam mieć normalne wesele, zaprosić bliskich i cieszyć się ich obecnością. A teraz dowiaduję się, że to zbyt wiele!

Maya opuściła ręce i przytuliła się do piersi Monty’ego, a ten złapał niezdarnie kawałek ręcznika papierowego, by wytrzeć usta, i wtedy ucałował czubek jej głowy.

– Skarbie, nic się nie przejmuj. Pomyśl o tych wszystkich miłych rzeczach, jakie nas czekają. Kupimy dom…

– Nawet nie możemy kupić go tutaj! – jęknęła Maya.

– Dlaczego nie?

– Z moim tatą w okolicy i Organizacją? W tym samym kraju? Będzie nas prześladował, wymuszał swoje racje, będzie na każdym kroku chciał udowodnić mi, jak złą decyzję podjęłam! Bez jego akceptacji nie mogę tu zamieszkać, to byłby koszmar!

– Okej, okej. Tak naprawdę to wcale nie chcemy tu mieszkać. Chcemy? Nie chcemy przecież. Pamiętasz, jak podobało ci się w Melbourne? Może tam?

Maya uniosła głowę i pociągnęła nosem, rozważając pomysł swojego narzeczonego.

– Australia jest cudowna, ale na wakacje. Nie chcę mieszkać tam na stałe.

– Dobra, to może, nie wiem, Sardynia? Tam też było fajnie.

Tym razem Maya starła niewidzialną łzę z oka i trochę się wyprostowała.

– Misiu, nie mogę mieszkać na wyspie, potrzebuję czegoś bardziej tętniącego życiem. Co ze sklepami?

– Mogłabyś latać sobie do Rzymu lub Mediolanu, kiedy tylko chcesz.

– Za dużo zachodu.

Przysłuchiwałam się ich dyskusji z pewną fascynacją. To niezwykłe, jak bardzo niektórzy ludzie żyją życiem oderwanym od rzeczywistości. Nagle Maya klasnęła w dłonie.

– Francja!

Wujek Monty pokiwał głową, widocznie zadowolony, że udało mu się rozpogodzić swoją narzeczoną i mógł wrócić do jedzenia.

– Czemu nie, mam słabość do Saint-Tropez. Moglibyśmy sobie kupić jacht.

– Nie, nie, chodziło mi o Paryż.

– Ale, kotku, nie wolałabyś mieszkać gdzieś niedaleko plaży?

– W takim razie sezon zimowy możemy spędzać w Paryżu, a letni w Saint-Tropez albo może Monako?

– Wiedziałem, że się dogadamy. – Wujek Monty mrugnął wesoło i oboje z Mayą zachichotali, a na moich ustach też pojawił się uśmiech.

Czułam do nich dziwną sympatię.

– Tak właściwie to gdzie jedziecie na miesiąc miodowy? – zapytał Dylan.

– Hawaje albo Fidżi.

– Ej, my też powinniśmy polecieć na Hawaje – podłapał Shane, szturchając Tony’ego.

– Tak, kurwa! Jedźmy na Hawaje! – Dylan zatarł ręce.

– Ja też chcę jechać na Hawaje! – przyłączyłam się, a oczy zaświeciły mi się z ekscytacji.

– Macie przecież szkołę – mruknął Will, wywracając oczami.

– Jebać. – Tony machnął ręką.

– Nie jebać.

– Z wyjazdami będziecie musieli poczekać do wakacji – oznajmił Vincent.

– Cam już szuka dla was kolejnej wyspy – zdradził Monty.

Chłopcy przyjęli tę informację z zadowoleniem. Ja nie zareagowałam, ale ucieszyłam się w duchu, bo to oznaczało, że znowu miałam zobaczyć tego człowieka.

Myślałam już, że nic nie uratuje tego tragicznego wieczoru, ale dzięki doborowemu towarzystwu dzień nie skończył się tak źle. Oczywiście mój wybryk nie został szybko zapomniany. Wręcz przeciwnie, moi bracia nie szczędzili sobie żartów na ten temat.

Jedynie Will i Vince walczyli ze sobą, by nie zdradzić swojego rozbawienia. Pewnie im się wydawało, że mogłabym to odebrać jak pochwałę dla swojego zachowania. Za to wszyscy inni śmiali się otwarcie.

Gdy na przykład chciałam chwycić za mały, stołowy nożyk, których garść ktoś przyniósł do rozsmarowania sosu czosnkowego na świeżej bagietce, Dylan zabrał mi go sprzed nosa.

– Myślę, że trzeba kupić Hailie plastikowe sztućce – powiedział, wyręczając mnie.

– Myślę, że skoro ja potrzebuję plastikowych sztućców, to ty również.

Później, gdy zasypiałam, analizowałam jeszcze dzisiejsze wydarzenia i nie mogłam w dalszym ciągu uwierzyć, że to moja ręka, kierowana przez mój mózg, chwyciła za ostrze i rzuciła nim tak po prostu w obcego mi mężczyznę, który mówił do mnie jakieś świńskie rzeczy. Pomyślałam sobie, co powiedziałaby na to moja mama…

A potem, wbrew sobie, zastanowiłam się, co powiedziałby Camden. I nawet leżąc już w półśnie, przełknęłam ślinę. Miałam nadzieję, że nikt mu nie opowie, co się stało.
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Grzecznie i w milczeniu podążałam za Tonym.

Wprowadzał mnie właśnie do zakazanego korytarza, ale tym razem minęliśmy gabinet Vincenta i zapuściliśmy się w głąb. Skręcił gdzieś w bok, gdzie znajdowały się wąskie schody, które prowadziły w dół. Podczas gdy mieszkalna część naszego domu była raczej jasna i przestrzenna, czeluście zakazanego korytarza charakteryzował mrok.

Sama chyba nie odważyłabym się zajść aż tak daleko. Ufałam jednak Tony’emu i gdyby nie on, uciekłabym stąd, aż by się za mną kurzyło. Nie żartuję, te schody mogły prowadzić do lochów, piwnicy pedofila albo komnaty tortur.

Zaczęłam już wyobrażać sobie przejścia wykute w kamieniu albo podłogi wyłożone upiornie trzeszczącymi, zakurzonymi des­kami, ale korytarz tu w dole niewiele różnił się od tego na górze. Wciąż nie mogłam się nadziwić kolosalnym rozmiarom Rezydencji Monetów. Tutaj też minęliśmy kilkoro drzwi, aż wreszcie Tony chwycił za którąś klamkę.

– Czekaj – mruknął do mnie.

Zatrzymałam się grzecznie na jego komendę. Drzwi się za mną zamknęły, a lampy na suficie zamigotały i natychmiast zapaliły. Pokój, w którym się znaleźliśmy, zdawał się niewielki. Ot, taki kwadrat, wyłożony wykładziną tłumiącą kroki i ścianami pokrytymi szaro-czarnymi wypukłymi kwadracikami, które chyba służyły za izolację akustyczną. Przy jednej z nich stała wielka czarna i chyba metalowa szafa, taka z masywnymi zawiasami. A potem przeniosłam wzrok na podłużny stół przedzielony inną ścianą i już zrozumiałam, że to pomieszczenie było dużo większe, niż sądziłam. Za stołem ciągnęły się dwa wąskie i długie korytarze, gdzie w oddali wisiały tarcze. Jedna bliżej, druga dalej. Jedna podziurawiona bardziej, druga mniej. Strzelnica.

Moi bracia mieli w domu cholerną strzelnicę.

Nie wiem, czego się spodziewałam, zwłaszcza gdy Tony zaciągnął mnie do zakazanego korytarza. Myślałam chyba, że wyjdziemy na dwór z innej strony i może będziemy strzelać do pustych butelek, jak na filmach. Bracia Monet zawsze jednak byli o krok dalej. Tylko kto normalny ma strzelnicę pod własnym dachem? I to taką profesjonalną? I pomyśleć, że kiedyś byłam zaskoczona, gdy dowiedziałam się, że w rezydencji znajduje się siłownia.

Gdy Tony otworzył groźnie wyglądającą szafę, byłam już przekonana, że śnię. To wydawało się najbardziej prawdopodobne.

Wciąż posłusznie stałam w miejscu, ale z zaciekawieniem wychylałam głowę, żeby dostrzec zawartość szafy, czy raczej wielkiego sejfu. Przeszkadzała mi w tym sylwetka Tony’ego, jednak gdy tylko udało mi się dostrzec karabin prawie większy ode mnie, aż się wzdrygnęłam.

Mój brat szybko wyciągnął to, czego szukał, i zamknął drzwi z pustym trzaskiem. Gdy się do mnie odwrócił, w ręku trzymał bardzo mały i czarny pistolet oraz pudełko z – jak zgadywałam – amunicją.

Obie rzeczy położył na stoliku i schylił się, by wyciągnąć spod niego słuchawki, które wisiały na haczyku, oraz gogle ochronne. Przypominały trochę takie do pływania, ale były nieco smuklejsze i bardziej eleganckie.

– Dobra, chodź tu – polecił mi, a ja zbliżyłam się, starając się zapanować nad ekscytacją, która nie przestawała mi towarzyszyć, odkąd Vince dziś rano zawołał mnie i oznajmił, że nadszedł czas na lekcje strzelania.

Co prawda nie obyło się bez przywołania traumy z lasu. Powróciły do mnie nieprzyjemne wspomnienia, gdy Tony trzymał broń w tej swojej ręce pokrytej upiornymi tatuażami. Wtedy zadrżałam i przypomniałam sobie, że to nie zabawa. Nie przyszłam na strzelnicę tylko po to, żeby mieć frajdę. Byłam tu z innego powodu.

– Na początek kilka zasad, do których masz się stosować – zapowiedział Tony. – Jak nie, to koniec strzelania. Słuchasz mnie?

Odsunął ode mnie broń, szorując nią po blacie.

Przeniosłam wzrok z niej na niego i kiwnęłam głową, starając się pokazać mu, jak bardzo skoncentrowana jestem.

– Po pierwsze, lufą zawsze celujesz tylko tam – powiedział, unosząc broń w stronę korytarza, w którym powywieszane były tarcze. – Chcesz się odwrócić, coś mi powiedzieć, podrapać się, zrobić fikołka, nieważne, zawsze pilnuj się, żeby celować tam, nigdy tu. – Tutaj pokazał na siebie i całą resztę pomieszczenia, w którym staliśmy.

– Okej. – Pokiwałam głową.

– Zawsze bądź skupiona i słuchaj, co się do ciebie mówi. Nie odpływaj myślami do krainy kucyków, tylko kontroluj to, co robisz.

– Jakich kucyków?

– Jak mówię stop, to masz przerwać i odłożyć broń. Rozumiesz?

– Tak.

– Nie trzymaj palca na spuście, chyba że chcesz oddać strzał.

– Gdzie mam go w takim razie trzymać?

– W nosie. Gdziekolwiek, byle nie na spuście.

Dużo kosztowało mnie, żeby kiwnąć głową, zamiast przewrócić oczami.

Następnie Tony pokazał mi, jak naładować broń, a także jak ją odbezpieczyć i zabezpieczyć z powrotem. Kiedy mi ją wreszcie wręczył, poczułam jej ciężar w dłoni i tym razem przypomniałam sobie, jak celowałam w Jerry’ego. Jak bałam się, że go zabiję. Aż mnie ciarki przeszły na to wspomnienie. Teraz moje palce zacisnęły się na pistolecie jeszcze mocniej, ale Tony upomniał mnie, żeby go tak nie ściskała.

Przez jakąś godzinę w kółko tylko powtarzałam do znudzenia pewne ruchy. Jasne, że były one kluczowe, w końcu bez odbezpieczenia broni jej nie użyję, ale po prostu bardzo chciałam już zacząć strzelać. Tony powiedział, że jak porządnie nie skupię się na podstawach, to postrzelać będę sobie mogła co najwyżej na PlayStation, więc wzięłam sobie jego słowa do serca i na koniec udało mi się poprawnie, choć nieco ślamazarnie wykonać wszystkie jego polecenia.

Z nieskrywaną zazdrością i fascynacją patrzyłam, jak on sam sprawnie obchodził się z bronią. Część mnie wiedziała, że jest za młody, by być z nią tak dobrze obeznany i trochę mnie to niepokoiło, ale pewnie gdybym sama wychowywała się w domu ze strzelnicą, to też wiele bym już umiała.

– Zawsze gdy ćwiczysz, załóż to na uszy – powiedział, podając mi słuchawki. – A to na oczy – dodał i wcisnął mi jeszcze gogle.

Dopasowałam rozmiar słuchawek i włożyłam je na głowę, poprzedzając je goglami, które tylko trochę ograniczyły moją widoczność. Szybko jednak się do nich przyzwyczaiłam. Słuchawki tłumiły dźwięki, ale gdy Tony odezwał się znowu, słyszałam go.

– Musisz stać stabilnie, ciężar ciała rozłóż na obie stopy – poinstruował mnie, znajdując się za mną tak blisko, że prawie się o niego opierałam. Broń leżała na stoliku przede mną, ale czułam, że już za chwilę będę mogła wreszcie z niej celować. – Plecy proste, stopy równolegle do tarczy, rozchylone na szerokość barków. – Podkreślił swoje słowa, kładąc swoją dłoń na moim ramieniu, a palcem drugiej dźgając mnie w udo. – Ugnij nogi w kolanach. Lekko. Okej, teraz trzymaj. – Wreszcie włożył mi w ręce pistolet.

Zacisnęłam na nim palce i wyciągnęłam go przed siebie, celując w stronę tarczy. Serce waliło mi od adrenaliny. Tak jakbym miała zaraz skoczyć ze spadochronem.

– Możesz też zgiąć lekko łokcie, jeśli ci tak wygodnie. Zawsze trzymaj ją obiema rękami. Pamiętaj o małym odrzucie. Bądź na niego gotowa. Najlepiej ustaw nadgarstki sztywno, o tak. Głowę trzymaj prosto. Prosto mówię, nie pochylaj jej. To broń masz przystosować do siebie, nie na odwrót – mówił, pomagając mi przybrać odpowiednią pozycję. – Ustaw ją do oka. Podnieś wyżej. Strzelasz w tarczę, ale wzrok musisz skupić na tym, co trzymasz w rękach. Jeśli nie będziesz skupiona i stabilna, to nigdy nie trafisz w to, w co celujesz.

Kiwałam głową, z przejęciem chłonąc wszelkie instrukcje.

Tony wciąż stał blisko, choć już nie za moimi plecami. Byłam przekonana, że był w pełnej gotowości, by w każdej chwili przejąć kontrolę nad pistoletem, który trzymałam, jeśli tylko zaszłaby taka potrzeba.

– Dobra, dajesz – rzucił i na tę komendę spięłam się jeszcze bardziej. Minęły może dwie sekundy, kiedy upewniłam się, że jestem skupiona i że robiłam użytek ze wszystkich tych rad, które dał mi brat, a następnie nacisnęłam na spust, w ostatniej chwili przypominając sobie, żeby celować w środek tarczy.

Rozległ się huk, który został stłumiony przez słuchawki. Moje ciało zakołysało się przez odrzut, ale stopy były jak przyklejone do ziemi. Gdzieś obok nich upadła łuska, a kula na pewno nie trafiła w tarczę, bo ta wciąż wyglądała jak nowa. Skwitowałam to z lekkim zawodem, a potem zerknęłam na Tony’ego.

– No, na co czekasz? Dalej – polecił.

Ucieszyłam się, że się ze mnie nie wyśmiewał, więc w pełnej gotowości wróciłam do pozycji, tym razem pamiętając o tarczy. Widziałam ją w tle, nieco rozmazaną, bo skupiałam się głównie na broni, tak jak radził Tony.

Okej, Hailie, pokaż, na co cię stać.

Kolejny huk. A potem jeszcze jeden. I następny. Aż musiałam przerwać, by przeładować magazynek. Tony podsunął mi naboje. Trafiłam w tarczę trzy razy. Raz w białe pole, które się nie liczyło. Ale raz byłam bardzo blisko czerwonego punktu na środku.

– Po każdym strzale rób sobie kilka sekund przerwy, żeby ocenić, jak dobry i bliski celu on był. Łatwiej ci będzie korygować błędy – doradził Tony, patrząc, jak z lekką niepewnością przeładowuję broń.

Podążając za jego wskazówkami, strzelałam i ponownie nabijałam broń nie wiem jak długo. Tony od czasu do czasu wtrącał swoje uwagi, które zawsze brałam sobie do serca. Już wiedziałam, dlaczego został moim nauczycielem. Znał się na rzeczy.

Strzelanie było super i naprawdę świetnie się bawiłam, zwłaszcza że z każdą rundą widziałam postęp. To wszystko miało sens. Podobało mi się też, że w przeciwieństwie do walki wręcz moja drobna sylwetka nie miała tu znaczenia. Tutaj bardziej chodziło o celność, koncentrację i spryt, a to dało się wyćwiczyć.

– Stop – zarządził Tony po jakimś czasie, podnosząc głos, bym go dobrze usłyszała.

Grzecznie opuściłam broń, a ręka Tony’ego zsunęła mi nausznik z jednego ucha.

– Wystarczy – ogłosił Tony.

Już otwierałam usta, by zaprotestować, gdy wtrącił się Vincent.

– Brawo, Hailie – pochwalił mnie i kilka razy leniwie klasnął w dłonie.

Natychmiast odwróciłam głowę w jego stronę. Stał z tyłu, opierając się o ścianę i obserwując mnie. Przez te hałasy i słuchawki nie słyszałam, gdy wszedł.

– To jest ekstra! – zawołałam z ekscytacją w głosie, zadowolona, że nie poszło mi tak beznadziejnie, jak się spodziewałam.

Nie pomyślałam i obróciłam się w jego stronę, wciąż trzymając broń. Rozbawienie na twarzach moich braci spowodowane moją nieco dziecinną radością zastąpiło chwilowe przerażenie.

– Ej! – zawołali obaj w tym samym czasie, wyciągając w moją stronę ręce.

Serce zabiło mi mocniej i w ułamku sekundy opanowałam się i od razu odwróciłam z powrotem w stronę strzelnicy, przeklinając się za swoją głupotę. Jeszcze tego brakowało, żebym kogoś przypadkowo postrzeliła.

– Przepraszam! – zawołałam spanikowana, pozwalając, by Tony wyciągnął broń z moich rąk i ostrożnie ją rozbroił. Następnie odłożył ją na biurko, kręcąc głową.

Zaryzykowałam i odwróciłam się znowu, by zerknąć na Vince’a, który przykrywał twarz dłonią. Zauważyłam, że często tak robił, gdy nie mógł uwierzyć w czyjąś głupotę. Cóż.

– Przepraszam – powtórzyłam cichutko.

Vince podniósł na mnie oczy, przewróciwszy nimi wcześniej.

– Nic się nie stało, Hailie, ale musisz być ostrożna. To nie jest zabawka. Musisz być bardzo skupiona, dobrze?

– Tak, dobrze – potwierdziłam szybko.

Wtedy Vince się do nas zbliżył.

– Jak jej poszło? – zapytał Tony’ego.

Tony wzruszył ramionami.

– Nie najgorzej. Przynajmniej jak na pierwszy raz. Trochę ściąga ją na prawo.

Odebrałam to jako ogromny komplement, więc się uśmiechnęłam.

Vincent jednak pozostał poważny.

– Cóż, Hailie, żebyś kiedykolwiek mogła bezpiecznie użyć pistoletu do obrony, chciałbym, żebyś sztukę strzelania miała opanowaną niemalże do perfekcji.

– Tak będzie, muszę tylko poćwiczyć – obiecałam.

– Mhm, tylko nie zapominaj o samoobronie z Willem i Dylanem. Bardziej zależy mi, żebyś przyłożyła się do tamtych treningów.

Westchnęłam i ułożyłam usta w podkówkę.

– Ale wolę strzelanie. I Tony jest dla mnie milszy niż Dylan.

Vince uniósł brwi, dając mi do zrozumienia, że takie argumenty nie mają dla niego znaczenia, ale widziałam, że Tony, zbierając łuski z podłogi, uniósł jeden kącik ust w złośliwym uśmiechu.

– Tylko poczekaj – mruknął, ale go zignorowałam.

Gdy wracaliśmy do mieszkalnej części naszego domu, czułam po raz pierwszy jakąś taką dziwną pewność, jakiej mi zwykle brakowało. Szłam krok w krok z Vincentem, a także z Tonym i chyba nawet Sonnym za plecami. Minęliśmy też ochroniarza spod drzwi gabinetu mojego najstarszego brata. Pierwszy raz nie byłam zagubioną owieczką, która przypadkowo znalazła się w zakazanym skrzydle domu tylko po to, by dostać wykład od Vincenta.

Tym razem byłam jedną z Monetów. Uczyłam się strzelać. Ha!
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– Jason wyleciał ze szkoły! – zawołała Mona, podbiegając do ledwo co zaparkowanego samochodu, jeszcze zanim zdążyłam z niego wysiąść.

– Co?! – sapnęłam i natychmiast przeniosłam spojrzenie na braci. Mona, zerkając na Tony’ego, zaczerwieniła się i spuściła wzrok. Jego spojrzenie jednak tylko się po niej prześlizgnęło. Nie wyglądał, jakby był pod wrażeniem tej wiadomości.

– Szok – mruknął Shane, również niezszokowany.

Odwróciłam się do przyjaciółki i pociągnęłam ją na bok.

– Skąd to wiesz? Co się stało?

Mona nie wiedziała jednak nic więcej. Po prostu po szkole krążyła plotka, że wyrzucono Jasona. Wyczyszczono jego szafkę i nie miał już tutaj czego szukać. Szczęka mi opadła, gdy okazało się, że jest to potwierdzona nowina. Co więcej, Audrey została zawieszona na całe dwa tygodnie. Ślad po tym incydencie zostanie oczywiście w jej papierach, co będzie poważną przeszkodą w podążaniu dalszą wymarzoną ścieżką edukacji.

Niesamowite. Nikt z sekretariatu nawet nie chciał ze mną rozmawiać. Ciągle zapominałam, jak wielkie, najwyraźniej, możliwości ma Vincent.

Liczba uważnych, ciekawskich, krzywych, pełnych podziwu, a nawet zaniepokojonych spojrzeń, jakie tego dnia dostałam w klasie, na korytarzu i stołówce, zaczynała mnie przerastać.

– Dobra robota, Hailie! – zawołała do mnie Lavinia, szczerząc zęby i unosząc kciuki.

Uśmiechnęłam się do niej głupio i natychmiast przed nią uciek­łam, zastanawiając się, ile ci wszyscy ludzie wiedzieli o całej tej sytuacji. Czułam się tak, jakbym była jedyną osobą, której brakowało puzzli do skończenia układanki.

– Hailie – zawołał mnie cichy głos, który od razu rozpoznałam. Już miałam iść do Mony, żeby spróbować jeszcze coś z niej wyciągnąć, nawet za cenę spóźnienia się na lekcje, ale na widok Leo się zatrzymałam.

Zbliżył się do mnie, zaskakując mnie swoim intensywnym spojrzeniem. Nie interesowało go nic dookoła. Jakby zależało mu, żeby ze mną porozmawiać.

Albo znowu czegoś potrzebował, tak jak ostatnio, gdy wsypał cię przed Vince’em – przypomniałam sobie.

– Leo. 

– Wszystko w porządku? – zapytał.

Położyłam sobie ręce na biodrach.

– Ile razy w tygodniu będziesz pytał mnie o to samo? – burknęłam. – U mnie w porządku, no chyba że znowu polecisz do Vincenta i narobisz mi kłopotów.

Leo spuścił nieco głowę, przytłoczony poczuciem winy. Trochę było mi go szkoda, ale sam podjął taką, a nie inną decyzję, za którą powinien teraz zapłacić. Nie mogłam jednak poradzić nic na to, że ten chłopak działał na mnie dziwnie magnety­zująco.

– A u ciebie? – zapytałam, opuszczając ręce i starając się wypaść choć trochę milej.

On pokiwał głową.

– Dobrze. Lepiej. Trochę lepiej.

Rozejrzałam się wkoło, przyzwyczajona do zwracania uwagi na otoczenie i świadków moich rozmów, a potem wróciłam spojrzeniem do Leo.

– Trochę?

– Vincent dotrzymał słowa. Odbierają nam mniej pieniędzy. Wciąż dużo, ale już nie aż tak. Dziękuję, Hailie. Nigdy nie będę w stanie wyrazić, jak wdzięczny jestem za twoją pomoc.

– Już to mówiłeś – mruknęłam, patrząc gdzieś w bok. Nie chciałam tego wysłuchiwać.

Leo zamilkł.

– To wszystko? – spytałam, znowu brzmiąc bardziej złośliwie, niżbym chciała.

– Słyszałem o Jasonie i Audrey.

Teraz przykuł moją uwagę. Znowu się rozejrzałam, widząc tylko kilka osób tu i tam. Z pewnością rzucały nam ukradkowe spojrzenia, gdy nie patrzyłam.

– Co dokładnie słyszałeś? – wyszeptałam.

– Że próbowali cię szantażować i wykorzystać. Nie wiem, o co naprawdę chodzi. Nikt chyba nie wie. Hailie, czy to ma coś wspólnego z twoimi braćmi? Czy Audrey i Jason chcieli od ciebie przysługi? – pytał Leo, a ja ze zdziwieniem dosłyszałam w jego głosie złość.

Odetchnęłam.

– Audrey przywaliła się do mnie o coś w łazience, jak zwykle zaczęła naskakiwać na moich braci, więc żeby udowodnić przed nią, że nie są tacy źli, powiedziałam, że ci pomogli. Ucieszyła się i uznała, że jej problem też mogę rozwiązać, no bo czemu nie. Czemu nie? – prychnęłam, nakręcając się. – Wszystkich zapraszam na konsultacje do Hailie Monet, rozdam darmowe przysługi każdemu! Na koniec moi bracia mnie znienawidzą, ale co tam, warto, bo przecież mam taki dobry charakter!

– Hailie, przykro mi – powiedział ze szczerością w głosie i współczuciem w złotych oczach.

Uśmiechnęłam się gorzko.

– Nie, coś ty, Leo, ty byłeś moim pierwszym klientem! – zawołałam sarkastycznie. – A tak na serio, to wiesz co, chyba jestem ci wdzięczna, bo dzięki temu, że mnie tak załatwiłeś przed Vince’em, to drugi raz już nie dałam się wrobić w żadne intrygi. Poszłam z tą sprawą prosto do niego i voilà, Jason wyleciał, a Audrey zawieszono. A ja nawet nie kiwnęłam palcem. Zero stresu, zero problemów.

Potarłam o siebie dłonie i wyrzuciłam je w powietrze. Moje ruchy były jednak zbyt nerwowe, a ja sama za bardzo rozdygotana, żeby Leo wziął mnie na poważnie. Wciąż patrzył na mnie zmartwiony.

– Naprawdę mi przykro. Nie zasługujesz na te wszystkie nerwy. – Zbliżył się do mnie, a wtedy musiałam nieco zadrzeć głowę.

– Nie słuchasz mnie? Mówię, zero stresu, Vince wszystkim się zajął… – wymusiłam uśmiech, unosząc brwi.

A wtedy Leo mnie przytulił. Tak po prostu wyciągnął ręce i przyciągnął do siebie moją sylwetkę.

– Co ty… – zaprotestowałam, ale nie próbowałam się wyrwać, tylko zdezorientowana patrzyłam na ścianę, jeden policzek przyciskając do ramienia Leo. Pachniał świeżością, proszkiem do prania i ulgą. Jak można pachnieć ulgą? To był taki łagodny zapach łąki i cukru. Jego uścisk podziałał na mnie jak narkotyk, ale tylko taki miękki. Subtelnie wyciszył lęki, pozostawiając spokój i delikatne otępienie.

– Masz przepiękną osobowość, Hailie, nie mogę przestać o tym myśleć… – Cichy głos Leo zadźwięczał gdzieś nad moim uchem. Poczułam też na nim jego oddech, co sprawiło, że dostałam gęsiej skórki.

A zaraz potem oderwałam się od niego i cofnęłam o krok.

Leo patrzył na mnie wielkimi oczami, a ja odwzajemniałam jego spojrzenie swoimi, jeszcze większymi.

Zadziwiona i oszołomiona odwróciłam się na pięcie i uciekłam.
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26 
MARGE

Bliźniacy i Dylan często byli widywani w towarzystwie dziewczyn, nigdy jednak nie zauważyłam, żeby któryś z moich braci traktował którąkolwiek z nich na poważnie. Zwykle były one dla nich jak bajeranckie dodatki, które miały raczej uprzyjemniać im życie, aniżeli je komplikować. Coś jak markowa torebka dla eleganckiej kobiety albo czarna, skórzana kurtka dla zbuntowanego bad boya.

Relacja Shane’a i Marge to był jednak ewenement. Tamtego dnia po zajęciach doczłapałam do niebieskiego lamborghini swojego brata, a tam przywitały mnie śliczne oczy dziewczyny, które akurat puchły od płaczu. Resztki maskary brzydko jej się rozmazały, a dolną wargę żałośnie wydymała.

Shane stał obok i niespecjalnie rwał się do pocieszania swojej partnerki, ale również jej nie ignorował, tylko mówił coś do niej spokojnie, jakby tłumaczył tę samą rzecz po raz tysięczny.

Niepewnie zbliżyłam się do nich, nie chcąc przez przypadek wpakować się w środek awantury. Gdy dziewczyna mnie dostrzegła, natychmiast spojrzała w bok, jakby chciała uciec przed moim wzrokiem. Mnie też trudno było patrzeć na bohaterkę intymnych zdjęć, którymi Jason próbował mnie szantażować.

– Poczekaj w aucie – rzucił do mnie Shane znużonym głosem, klepiąc dach swojego samochodu.

Z przyjemnością wsiadłam do środka, ale niestety i tak słyszałam, o czym rozmawiali.

– Proszę, Shane, proszę, załatw to… – wymamrotała dziewczyna, zapowietrzając się od łez.

– O co ci tak właściwie chodzi, przecież nie ma już żadnych zdjęć, wyluzuj.

– Ale moi rodzice są wezwani do szkoły! O wszystkim się dowiedzą od dyrektorki! To jakiś koszmar… – Widziałam, jak wymachuje białą, zasmarkaną chusteczką.

– I co ja niby mam zrobić? – burknął Shane.

Widziałam jedynie jego plecy, ale wyobraziłam sobie, jak wznosi oczy do nieba.

– Nie możesz pomóc mi przed nimi tego zataić? Mój ojciec wyśle mnie do szkoły z internatem!

– Jak mam to zrobić?

Biedna dziewczyna, jej łzy nie robiły na moim bracie żadnego wrażenia.

Jej dolna warga zadrżała.

– Nie wiem, Shane… – jęknęła. – W taki sam sposób, jak udało ci się wywalić ze szkoły tego głupiego dzieciaka. Proszę, jesteś po części odpowiedzialny za tę sytuację, no proszę…

Shane, który opierał się do tej pory o auto, teraz odepchnął się od niego i mimo iż wciąż nie widziałam jego twarzy, to zgadywałam, że trochę się zirytował.

– Dobra, po pierwsze, nie kiwnąłem nawet palcem, okej? To mój brat rozmawiał z dyrektorką i załagodził sprawę. Nie ja. Wstawił się też za tobą, bo normalnie poleciałabyś z tej szkoły razem z tym całym Jaxonem czy jak mu tam. Po drugie, nie gadaj mi tu o odpowiedzialności, bo chciało ci się pieprzyć tak samo, jak i mnie, do niczego cię nie zmuszałem. Jak tak bardzo boisz się mamusi i tatusia, to trzeba było być grzeczną córeczką, a nie zdejmować majtki przy pierwszej lepszej okazji. Co mam ci więcej powiedzieć?

Dziewczyna unikała jego spojrzenia i zagryzła wargę, powstrzymując kolejną falę łez.

– Dlaczego taki jesteś? – pisnęła niewyraźnie. – Co, gdyby to twoja siostra była w takiej sytuacji?

Jej palec wskazał na auto, w którym siedziałam. Gapiłam się na czubek jej długiego, różowego pazura ze wstrzymanym oddechem.

Shane zrobił odrobinę zbyt gwałtowny krok w stronę swojej rozmówczyni, widocznie ją zaskakując.

– Nie mów o mojej siostrze – warknął cicho. – Nie pozwalaj sobie.

– Dobra, okej – wymamrotała ze wzrokiem wbitym w ziemię, trochę się czerwieniąc.

Shane wtedy odchrząknął i odwrócił się już w stronę auta.

– Słuchaj, muszę lecieć.

Głowa Marge poderwała się do góry, a jej warkoczyki podskoczyły.

– Czekaj, ja… – zawahała się. – Muszę ci coś powiedzieć!

– Później, dobra? – mruknął, po czym zwrócił się do niej po raz ostatni: – To tylko seks, Marge, wszystko będzie okej.

Marge patrzyła niepocieszona, jak Shane siada za kierownicą, i prawie od razu rusza, bez śladu wyrzutów sumienia. Zerknęłam na niego, jak patrzył na drogę, niezbyt skory do rozmów.

– Wszystko dobrze? – zagadnęłam, ale on tylko kiwnął głową, nie rozgadując się.

Zostawiłam go więc w spokoju.

Ponownie spotkałam go wieczorem, gdy wybrałam się na siłownię. Spięłam włosy w kitkę, założyłam sportowy, biały top i szare legginsy z wyższym stanem. Ostatnio odświeżyłam swoją sportową garderobę. Przez to, że mieszkałam z braćmi Monet i coraz bardziej przyzwyczajałam się do ich luksusu, wyglądałam teraz na siłowni jak te wszystkie fit modelki w markowych ubraniach szytych z udziwnionych, oddychających materiałów.

Zeszłam na dół, gotowa na mały trening. Pierwsze ciche odgłosy rozmowy usłyszałam już, gdy docierałam do sportowej części domu. Raz po raz przerywały ją dźwięki ciężkich uderzeń rękawicy bokserskiej.

Zwolniłam kroku. Nie lubiłam, gdy któryś z braci był obecny przy moich treningach. Trudno było im powstrzymać się od komentowania moich ćwiczeń, a to mnie stresowało i bardzo denerwowało.

Weszłam do dużego pomieszczenia oświetlonego jasnym, sztucznym światłem, jako że za oknem zrobiło się już ciemno. Kąt, w którym leżały czarne maty i wisiał wielki worek treningowy, okupowali Shane i Will.

Ten pierwszy atakował wiszący worek. Był spocony, bez koszulki, w czarnych szortach i miał rozczochrane włosy, a wyraz jego twarzy wzbudzał respekt. Rzadko widywałam Shane’a w takim transie. Zwykle był raczej łagodny.

Will natomiast stał obok i opierał się o grzejnik. Miał na sobie koszulę, która sugerowała, że raczej nie przyszedł tu po to, by ćwiczyć. Z poważną miną i rękoma założonymi na piersi patrzył na naszego brata.

– Co za pojebana sytuacja! – wykrzyknął Shane.

Najwyraźniej był bardzo podminowany i całą swoją energię wkładał w boksowanie. Aż wzdrygnęłam się na głuchy odgłos kolejnych uderzeń.

Will już miał mu coś odpowiedzieć, gdy jego wzrok padł na mnie.

– Dobry wieczór, Hailie – powiedział na tyle głośno, by Shane wiedział, że nie są już sami.

– Hej – mruknęłam i zbliżyłam się do Willa, krzywiąc się nieco na widok wściekłego Shane’a. Mój ulubiony brat objął mnie, gdy oparłam się o grzejnik tuż obok niego. Lubiłam to, jak naturalne było dla niego takie proste okazywanie uczuć.

– Coś się stało? – zapytałam z grzeczności, nie spodziewając się, że ktoś mi odpowie.

Will zerknął na Shane’a, który na chwilę odsunął się od worka i pomachał rękami, jakby musiał je rozgrzać. Potem rzucił mi spojrzenie i potarł nos wielką, czerwoną rękawicą.

– Marge jest w ciąży – powiedział, opuszczając dłoń.

Zwykle nie dostawałam odpowiedzi na swoje pytania i było to coś, do czego zdążyłam się już przyzwyczaić. Aż tu nagle Shane postanowił mi szczerze odpowiedzieć.

Rozdziawiłam szeroko buzię nie tylko dlatego, że nie zostałam zignorowana, ale też dlatego, że ta wiadomość mną wstrząsnęła. To z tego powodu Will był taki poważny, a ręka, którą mnie obejmował, tak sztywna.

– Marge? Dziewczyna ze zdjęć? Ze szkolnej szatni? Z parkingu? Ta Marge?

– Ta – burknął Shane i oddał dwa ciężkie, acz leniwe ciosy.

– To… – Zagryzłam wargę, zastanawiając się, jak zadać to pytanie, by nie zabrzmiało idiotycznie. – To twoja robota?

– Ta. – Kolejne dwa ciosy.

Przypomniałam sobie, że jeszcze przed chwilą płakała na parkingu, bo bała się, że jej rodzice się dowiedzą o tym, że uprawiała seks w szkole. Teraz miała większe zmartwienie.

– Biedna dziewczyna… – wymsknęło mi się.

Shane spojrzał na mnie.

– Biedny ja – warknął.

– Biedne dziecko – powiedział Will znacząco i wszyscy zamilk­liśmy na chwilę.

Powoli docierało do mnie, jak poważna ta sprawa była.

Shane ojcem? Jezu.

Shane był dowcipny, zabawny i wyluzowany. Lubił jeść, imprezować, trenować i się bawić. Mimo drobnych zastrzeżeń, jakie miałam, mogłam przyznać, że dobry był z niego brat, ale czy dobry będzie też z niego rodzic? Patrzyłam na niego, za­gryzając wargę. Przecież on był za młody na taką odpowiedzialność.

– I co ja mam teraz zrobić! – zawołał nagle z frustracją, oddając jeszcze więcej profesjonalnych i silnych ciosów.

– Po pierwsze, uspokoić się – poradził Will typowym dla siebie, rzeczowym tonem.

– To jakiś żart! – jęknął Shane.

– Pojedziesz z nią do lekarza, zapłacisz za wizytę, weźmiesz odpowiedzialność. Oto, co zrobisz najpierw. O resztę będziesz się martwił później.

Ze współczuciem patrzyłam na Shane’a, który zdecydowanie martwił się już teraz.

– Może to nieprawda. Skoro nie była jeszcze u lekarza, to skąd może wiedzieć? – zasugerowałam.

– Dzwoniła na kamerce, pokazywała testy – mruknął Shane prawie niezrozumiale, bo w tym samym czasie z pomocą zębów zaczął pozbywać się rękawic z dłoni.

– To jeszcze nic nie znaczy.

– Zrobiła kilka.

– A może… może to nie twoje dziecko? – próbowałam dalej.

– Nie wiem. – Shane rzucił jedną rękawicę na materac i zaczął zajmować się drugą. – Kocha się we mnie od miesięcy, raczej nie spała z nikim innym.

Znowu wszyscy zamilkliśmy i w tym czasie zawibrował telefon. Była to komórka Shane’a, na którą on zerknął z niechęcią.

– A teraz wydzwania do mnie co chwilę.

– Pojedź do niej – zaproponowałam łagodnie, a on zbombardował mnie tylko spojrzeniem.

– Po co niby?

Uniosłam brwi.

– No, skoro dziewczyna jest w ciąży, to przydałoby jej się wsparcie psychiczne czy coś, nie?

– Wsparcia psychicznego potrzebuję ja.

– Dlatego pogadacie, może wam to pomoże.

Shane potarł sobie twarz.

– Chuja, nie pomoże. Nie chcę z nią rozmawiać. Hailie, ja ją nawet nie za bardzo lubię. Nie chcę z nią rozmawiać. Nie chcę do niej jechać – powtórzył, po czym dodał: – Nie chcę mieć z nią dziecka.

Oderwałam się od Willa i podeszłam trochę bliżej do Shane’a, na początku z zamiarem przytulenia go, ale potem zmieniłam zdanie, gdy zobaczyłam, że jest prawie cały mokry i śmierdzi potem.

– Jutro pojedziesz z nią do lekarza i wszystko się wyjaśni – powiedział Will.

– Do jutra to ja, kurwa, oszaleję!

– Pojedź do niej dzisiaj i każ jej zrobić jeszcze jeden test – poradziłam, obejmując się ramionami. – Ja… mogę jechać z tobą, jeśli chcesz.

O dziwo, Shane nie zaprotestował od razu, tak jakbym się spodziewała, tylko patrzył na mnie przez chwilę, rozważając moją propozycję. Za to wtrącił się Will.

– Lepiej się w to nie mieszaj, malutka.

Przewróciłam oczami, ale stałam do niego tyłem, więc tego nie widział.

– Nie mieszam się. Nie mówię przecież, że wychowam ich dziecko, tylko że mogę wesprzeć Shane’a i pojechać z nim do Marge. Sam powiedział, że tego potrzebuje – odparłam, pod koniec martwiąc się, że zabrzmiałam zbyt opryskliwie, ale Will nie skomentował. Patrzył na nas przez chwilę, po czym skinął głową.

– No dobrze, ale nie wracajcie za późno. I macie być ostrożni, słyszysz mnie, Shane? Upewnij się, że Sonny pojedzie za wami.

Co za przedziwny wieczór, miałam trenować na siłowni, a zamiast tego siedziałam w lamborghini Shane’a i czekałam, aż do mnie dołączy. Sam poszedł wziąć ekspresowy prysznic. Ja zdecydowałam się nie przebierać, ale znalazłam na siłowni rzuconą przez niego na ziemię bluzę i sobie ją pożyczyłam.

Trochę się denerwowałam. Naprawdę współczułam Shane’owi, choć w głębi ducha wiedziałam, że gdyby nie bawił się w przygodny seks, to nie miałby teraz takich problemów. Był jednak zbyt uroczy, by teraz z kamiennym wzrokiem wzruszyć ramionami i rzucić mu w twarz słowem „karma”.

Po drodze zatrzymaliśmy się w aptece i kupiliśmy dwa testy ciążowe. To była chyba nawet ta sama apteka z okienkiem, w której Tony kupował dla mnie tabletki, gdy siedziałam w tym samym aucie, na tym samym miejscu, zwijając się z bólu. Tym razem na moich kolanach wylądowały pudełka z testami i zagryzłam wargi, nie śmiąc podnieść wzroku na sprzedawcę, który nas obsługiwał.

Nie mogłam uwierzyć w absurdalność sytuacji, w której się znajdowałam.

– Nie patrz na nie. – Shane chciał zabrać z moich kolan reklamówkę.

Wyrwałam worek z jego rąk i pokręciłam głową z niedowierzaniem.

– Shane, daj sobie spokój. Wiem, co to jest test ciążowy. Martw się o inne rzeczy.

On posłusznie zabrał rękę, ale przejechał sobie nią po swoich ciemnych włosach.

– Chłopcy by mnie zamordowali, gdyby się dowiedzieli…

– Dowiedzieli, że co? Że czytam instrukcję testu ciążowego? Też mi powód do morderstwa. Mam szesnaście lat, wiem, co to jest seks i ciąża – burknęłam, irytując się z powodu jego nadopiekuńczości.

– Seks? – Shane, pomimo nerwów, rzucił mi blady uśmiech. – Jeszcze niedawno mówiłaś o „kochaniu się”.

– Och, zamknij się – mruknęłam i odwróciłam głowę w stronę bocznego okna, w razie gdyby moje policzki miały zaróżowić się na jego słowa. Poczułam, jak za karę ciągnie mnie za kitkę, i jęknęłam, bo mnie to zabolało. Odwróciłam się do niego poirytowana. – Z ciebie za to taki wielki znawca, a nawet nie potrafiłeś się zabezpieczyć.

Skrzywił się.

– Zawsze się zabezpieczam, dziewczynko – westchnął. – Po prostu jednak nie zawsze to działa. Dlatego tobie będzie wolno iść do łóżka dopiero po śmierci. Tak na wszelki wypadek.

Sam zaczął cicho chichotać, ale mi do śmiechu nie było.

– Głupek – mruknęłam, ale stwierdziłam, że to dobrze, że mógł się trochę wyluzować, nawet jeśli miało to się odbywać moim kosztem.

Wkrótce zajechaliśmy na małe, urocze osiedle zapełnione dom­kami, gdzie wszyscy mieli jednakowej wielkości działki odgrodzone tak samo równymi żywopłotami. Shane zatrzymał się pod jednym z nich, zupełnie niczym się niewyróżniającym, a kątem oka zobaczyłam, jak niedaleko nas przystaje inne auto. To pewnie Sonny.

Na ganku paliło się światło. Firanka w jednym z okien się poruszyła i już zaraz, zanim Shane zdążył wyłączyć silnik, drzwi wejściowe się otworzyły i stanęła w nich Marge. Była ubrana w krótki top i spódniczkę. Pomyślałam, że to ostatnie ciuchy, jakie bym na siebie założyła po tym, jak dowiedziałabym się, że jestem w nieplanowanej ciąży. Ja pewnie miałabym na sobie jakieś stare dresy poplamione lodami, którymi obżerałabym się, żeby zapanować nad wzbierającą we mnie paniką.

Marge trzymała w ręku chusteczkę, jakby przed chwilą jeszcze strasznie płakała, ale na widok Shane’a uśmiechnęła się szeroko.

– Przyjechałeś! – westchnęła uradowana, a potem dostrzegła mnie i kąciki jej ust szybko opadły.

– Hej – przywitałam się ostrożnie, unosząc dłoń, a ona uśmiechnęła się wymuszenie i odpowiedziała tym samym.

Shane wyciągnął mi z ręki torbę z testami, które kupiliśmy, i wcisnął je Marge. Ona zerknęła do środka i zacisnęła usta.

– Zrobiłam już cztery, mówiłam ci.

– W takim razie zrób kolejne dwa – zaproponował Shane, zakładając ręce na piersi. Stałam za nim i poczułam, jak Marge rzuca mi kolejne spojrzenie. Zatrzymało się na bluzie Shane’a, którą miałam na sobie.

Marge zaszeleściła torbą, wywróciła oczami i zniknęła we wnętrzu domu, machając na nas ręką, byśmy weszli za nią. Shane widocznie się zawahał.

– Jestem sama, rodziców nie ma – mruknęła, co najwyraźniej mojemu bratu wystarczyło. Wkroczyłam do skromnego domu Marge pierwsza, popychana delikatnie przez dłoń Shane’a, którą położył mi na plecach.

Rozglądałam się po wnętrzu. Było klasyczne. Meble nieco podstarzałe, w kolorze mahoniu, ale znajdowały się tu też dodatki kompletnie od czapy, jak dębowy zegar albo lustro w zielonej ramie. Dość przytulnie.

– Nie chce mi się sikać – oznajmiła Marge, stając naprzeciwko nas z jednym z pudełek w ręce.

Shane był widocznie zmieszany i nie miał najmniejszej ochoty rozmawiać o potrzebach fizjologicznych swojej dziewczyny. Zdawało się, że nie mógł też na nią patrzeć, więc zerknął na mnie, jakby prosząc niemo, żebym coś poradziła.

Rozłożyłam ręce.

– Poczekamy.

Marge uśmiechnęła się słodko, mrużąc oczy. Ewidentnie nie zamierzała przyjmować mnie z otwartymi ramionami, ale nie szkodzi, nie byłam tutaj dla niej, tylko dla Shane’a.

Usiadłam przy stole, Shane oparł się tuż za mną o kredens, a Marge podała wodę w dzbanku i trzy szklanki, siadając naprzeciwko nas. Splotła przed sobą ręce i nie mogłam powstrzymać myśli, że próbowała zwrócić uwagę mojego brata na swoje wyeksponowane piersi.

Już wiedziałam, dlaczego Shane tak spanikował na wieść, że to ona będzie matką jego dziecka.

– Jak się czujesz? – zapytałam kulturalnie, obserwując, jak poi się wodą, szklanka za szklanką.

Marge wzruszyła ramionami i westchnęła dramatycznie.

– Niezbyt dobrze. – Zaczęła masować sobie skroń, pociągając parę razy nosem, po czym podniosła oczy na stojącego za moimi plecami Shane’a. – Powinniśmy porozmawiać na osobności.

– Mogę poczekać. Pójść na dwór albo coś – zaoferowałam, zerkając na brata.

– Nigdzie sama nie idziesz – uciął.

Siedzieliśmy przez chwilę w milczeniu. Marge nie czuła się chyba przy mnie wystarczająco swobodnie, a Shane nie czuł się swobodnie przy Marge, więc żadne z nich nie chciało się odzywać, a ja nie zamierzałam być klaunem, który zabawia towarzystwo, więc też siedziałam cicho.

Dębowy zegar tykał nieznośnie głośno. Z dworu dochodziło też do naszych uszu wycie wiatru albo odgłosy przejeżdżających nieopodal aut. Rozglądałam się po pomieszczeniu i patrzyłam na liczne, kolorowe magnesy na lodówce. Było tu dużo roślin doniczkowych oraz całkiem sporo religijnych akcentów. Na ścianie wisiał też krzyż, za duży, by robić tylko za symboliczną ozdobę w chrześcijańskim domu. Od razu pomyślałam sobie, że musiano traktować tu religię dość poważnie.

Jezu, zaraz pewnie postawią Shane’a na ślubnym kobiercu.

Wreszcie Marge wzięła ostatni łyk wody i odstawiła szklankę. Potem, jednym ruchem złapała za worek z testami i mruknęła, że zaraz wróci. Ponieważ w domu panowała totalna cisza, słychać było, jak Marge mota się w łazience, szeleści reklamówką i rozpakowuje pudełko. Oblizywałam nerwowo wargi, a Shane zaciskał powieki i przykładał do nich dłoń.

Po około dziesięciu minutach Marge wyszła z łazienki.

– Proszę bardzo – rzuciła, machając nam przed oczami patyczkiem. Jej spojrzenie po raz kolejny zaszło łzami, a jedną z dłoni przyciskała do brzucha, jakby już był tak wielki, że trzeba go było podtrzymywać.

Na teście jawiły się dwie, wyraźne kreski. Shane ledwo na nie zerknął, a już odwracał głowę w inną stronę. Ja natomiast przyjrzałam się im ze zmarszczonymi brwiami, ale nie było tu o czym dyskutować.

Dwie kreski jak nic.

Marge rzuciła reklamówkę z drugim testem na stół.

– Nie mam siły tyle sikać, wynik jest ciągle taki sam – fuknęła, wycofując się do łazienki.

Shane jęknął, teraz już całą głowę chowając w dłoniach, a ja patrzyłam na prześwitującą reklamówkę świdrującym spojrzeniem. Pudełko z drugim, nietkniętym testem leżało tam, a ja zastanawiałam się, co tu nie pasuje.

Sięgnęłam po pudełko i obejrzałam je. Namalowany był na nim roześmiany, bezzębny bobas. Prawie go rozerwałam, by dostać się do środka. Odrzuciłam ulotkę na bok i wreszcie wyjęłam nowiutki test, gotowy do użycia. Biały z jasnoróżową rączką.

Biały z jasnoróżową rączką.

Chwila.

– Czekaj! Marge, możesz pokazać go jeszcze raz? – zawołałam z nagłą determinacją w głosie.

Marge pojawiła się w drzwiach kuchni ze zdumioną ekspresją na twarzy.

– Już go wyrzuciłam. Moi rodzice nie mogą go zobaczyć. A co? – zapytała.

Wstałam i minęłam ją, podążając w stronę łazienki. Weszłam do środka i zapaliłam światło. Było to niewielkie pomieszczenie, więc bez trudu znalazłam na pralce pudełko po teście, odpieczętowane i puste.

– Potrzebujesz czegoś, Hailie? – spytała Marge, tym razem poirytowanym głosem. Przyszła za mną do łazienki i stanęła w drzwiach.

– Właściwie to tak – mruknęłam, tym razem totalnie ją ignorując, bo im dłużej myślałam, tym bardziej pewna swojej racji byłam.

Odszukałam mały kosz na śmieci, ale kiedy uniosłam klapę, by zajrzeć do środka, ale niewiele zobaczyłam, bo na wierzchu wciśnięty był sam zmiętolony papier toaletowy. Bez zastanowienia złapałam za kosz i wywaliłam go do góry nogami. Skrzywiłam się lekko, widząc jego zawartość, która wyleciała na podłogę.

Zużyte tampony, wkładki higieniczne, dużo chusteczek i brudnych od makijażu wacików oraz patyczków do uszu. Ohyda.

Ale wśród nich znalazł się też test ciążowy, który Marge nam pokazała, a który teraz wcisnęła głęboko w śmieci, byleby rzekomo jej rodzice go nie zauważyli. Biały test, bez różowej rączki.

Marge milczała i nawet nie zdenerwowała się na bałagan, jaki zrobiłam w jej łazience. Zerwałam listek papieru toaletowego i podniosłam test wysoko, a potem zerknęłam na nią. Za jej plecami czaił się Shane, marszcząc brwi i nie do końca rozumiejąc, co się dzieje.

– Jest inny – zauważyłam. – Jest inny niż ten, który kupiliśmy. Jest cały biały, tamte mają trochę różowego. Ten jest inny.

Marge otworzyła buzię, jakby jeszcze rozważała wciśnięcie nam jakiegoś kłamstwa, ale resztki jej mizernego rozumu chyba przekonały ją do milczenia. Zamiast tego zaczynała się ostro czerwienić, a do oczu powoli napływały łzy, tym razem w stu procentach szczere. Spuściła też głowę ze wstydu i nie śmiała unieść jej, by spojrzeć na Shane’a, nawet gdy ten złapał ją za ramię i odwrócił w swoją stronę.

– Dlaczego nie zrobiłaś nowego testu, tylko pokazałaś nam ten stary? To ten sam, którym wymachiwałaś mi dziś na kamerce, gdy się zdzwoniliśmy, prawda?

Marge nie odpowiedziała, ale wcale nie musiała. Prawda była oczywista.

– To nie twój test, mam rację? Skąd go wzięłaś? – zapytałam cicho, unosząc wyżej wygrzebany ze śmieci, stary test z dwoma kreskami.

Cisza.

– Odpowiedz jej! – warknął Shane, aż obie się wzdrygnęłyśmy.

– Kupiłam – zaskomlała cichutko Marge.

Na te słowa upuściłam trzymany przeze mnie przedmiot na podłogę. Opadł na pozostałe śmieci z cichym szelestem. Natychmiast podeszłam do umywalki, by umyć dokładnie ręce.

Usłyszałam prychnięcie Shane’a. Wytarłam dłonie o bluzę, patrząc na brata, który oparł się o ścianę i wzniósł oczy do sufitu.

– Kupiłaś zużyty, pozytywny test ciążowy?!

– Shane, spanikowałam! – krzyknęła, a oczy zaszły jej łzami. – Nie chciałeś dziś ze mną gadać, a mówiłam ci, że jak rodzice dowiedzą się o tamtej akcji ze zdjęciami, to będzie po mnie…

– Więc wolałaś udawać ciążę?!

– Nie wiedziałam, co robić, a ty nie chciałeś mi pomóc…

– Nie zwalaj winy na Shane’a i waszą dzisiejszą rozmowę – upomniałam ją, po czym zwróciłam się do brata: – Przecież musiała mieć ten test od dawna. Kupiła go dawno temu, nie załatwiłaby czegoś takiego w jeden dzień. Tylko czekała na moment, żeby cię wrobić.

Marge tym razem milczała.

– Jaka ty jesteś zjebana, to się nie mieści w głowie! – jęknął Shane.

– Shane, ja… – zaczęła, a po jej policzkach spłynęły łzy. Próbowała pochylić się w jego stronę, by go dotknąć, ale on odskoczył od niej jak oparzony.

– Nie dotykaj mnie – warknął na nią głośno, a ona zapłakała jeszcze głośniej. – Co jest z tobą nie tak? Po co ta cała szopka? Przecież gdybyśmy poszli do lekarza, to od razu byłoby wiadomo, że nie jesteś w ciąży. Czy ty masz mózg?!

Marge objęła się ramionami, jakby pragnęła, żeby ktoś ją przytulił, i zachlipała znowu. Ja jednak widziałam tylko napompowane piersi i krótką spódniczkę.

– Chciała cię uwieść – powiedziałam na głos, sama nie mogąc uwierzyć w desperację dziewczyny.

– Co? – zapytał głupio Shane.

– Chciałaś go uwieść, prawda, Marge? – powtórzyłam łagodnie, patrząc na nią ze współczuciem. Żałowałam jej nie dlatego, że chciała skopać mojemu bratu życie, a po prostu z powodu jej własnej głupoty. – Miałaś nadzieję, że przyjdzie sam. Wystroiłaś się, myślałaś, że pogadacie i że skończycie w łóżku, nie dbając o zabezpieczenie, bo przecież i tak Shane myślałby, że jesteś już w ciąży.

Marge milczała wymownie, a Shane walnął pięścią w wyłożoną drewnem ścianę.

– Kurwa, to jakiś żart!

– Shane, to nie tak…

– Nie jesteś w żadnej ciąży. Nie jesteś, jak dobrze, że nie jesteś – mówił na głos, do siebie, oddychając głęboko, a potem spojrzał na nią z nieprzyjemną wrogością w pociemniałych oczach. – Nigdy, w całym moim, kurwa, życiu, nie poczułem takiej ulgi. Dziecko z tobą byłoby dla mnie karą, bo czułbym wyrzuty sumienia za każdym razem, kiedy musiałbym mu tłumaczyć, czemu jego matka jest tak porąbana.

– Shane, już wystarczy – szepnęłam.

Owszem, Marge postąpiła głupio, ale była teraz w takim stanie, że nie trzeba było jej dokładać więcej przykrości.

– Jasne, że wystarczy – przytaknął mi. – Nie mam zamiaru spędzić tu ani minuty dłużej. Chodź, Hailie, wychodzimy.

Opuściłam łazienkę, decydując się nie sprzątać bałaganu, którego tam narobiłam. Gdy przechodziłam obok Marge, która teraz szlochała wniebogłosy, coś mnie tknęło.

– Shane, nie możemy teraz wyjść – powiedziałam do brata, który od razu, gdy się do niego zbliżyłam, otoczył mnie ramieniem, jakby chciał mnie stąd jak najszybciej zabrać.

– Co? Wychodzimy teraz i koniec gadania. Gdybym miał skrzydła, tobym stąd, kurwa, wyfrunął.

Zaparłam się, gdy zaczął mnie ciągnąć.

– Czekaj, no, popatrz na nią! Popatrz, w jakim jest stanie! A jak zrobi sobie krzywdę? – zapytałam cicho.

Shane spojrzał na szlochającą nieprzerwanie dziewczynę z jawnym obrzydzeniem, ale przestał mnie ponaglać. Odetchnął głęboko. Rozumiałam, że siedzenie z Marge w jednym pomieszczeniu było ostatnią rzeczą, na jaką miał teraz ochotę, ale ona naprawdę potrzebowała wsparcia.

Wreszcie udało nam się obmyślić szybki plan. Posadziliśmy Marge na krześle. Nie było z nią żadnego kontaktu, nie dało się zamienić z nią nawet słowa, bo przechodziła jakiś wielki atak histerii i jedynie płakała, i zapowietrzała się na zmianę.

Shane znalazł jej telefon i szorstkim ruchem złapał za jej podbródek, by przytrzymać jej zapłakaną twarz przed przednią kamerką. Odblokował ekran, odszukał w liście kontaktów numer matki Marge, po czym wybrał go i pokrótce wyjaśnił jej sytuację. Był dość oschły i nie przebierał w słowach, ale trudno było mu się dziwić.

Matka Marge spanikowała i obiecała przysłać do domu kogoś, kto mógłby mieć oko na jej córkę, ponieważ ona wraz z mężem relaksowała się właśnie w górach.

Rzeczywiście, niedługo potem zjawił się jej wujek czy ktoś tam, wąsaty, starszy pan. Patrzył na Marge ze zmieszaniem, gdy tępo wgapiała się w podłogę. Na szczęście zdołała się już trochę uspokoić. Shane czym prędzej pociągnął mnie w stronę wyjścia.

Ulżyło mi, gdy wydostałam się ze skażonego podłą intrygą domu Marge i wsiadłam do samochodu Shane’a, w którym czułam się bezpiecznie. Mój brat otworzył drzwi od strony kierowcy, ale zanim zajął swoje miejsce, odebrał telefon, który rozdzwonił się w tym samym czasie. Mówił chwilę do słuchawki ściszonym głosem, po czym rozłączył się i dopiero wtedy zasiadł za kierownicą.

– Vince – wyjaśnił.

– Pytał się o Marge?

– Ta. I o ciebie. Kazał odwieźć cię do domu, bo jest późno, a jutro szkoła.

Wywróciłam oczami, bo było ledwo po dziesiątej. Shane się zaśmiał. Cały stres związany z tą niecodzienną sytuacją zaczynał go opuszczać i powoli wracał do swojego starego, beztroskiego ja.

– Dzięki, że ze mną pojechałaś – powiedział do mnie, na chwilę odrywając wzrok od jezdni. Poklepał mnie też po kolanie, a ja uśmiechnęłam się do niego.

– Nie ma za co.

– Masz ochotę na cheeseburgera? – rzucił.

– O tej porze?

– Co ma pora do głodu?

– Czy Vince nie kazał nam wracać?

Tym razem to Shane wywrócił oczami.

– Kazał ci też jeść kolacje. Zjadłaś dziś kolację?

– Nie.

– No to nie możemy przecież ignorować jego poleceń – powiedział, a mi na myśl o pachnącej kanapce aż zaburczało w brzuchu.

– Nie ośmieliłabym się.

Uśmiech na ustach Shane’a poszerzył się.

Zmienił pas i zaraz zajechaliśmy pod fast food, którego neony migotały w ciemnościach. Zaparkowaliśmy blisko wejścia, a ja opatuliłam się szczelniej luźną bluzą brata.

Szybko zdecydowaliśmy na zestawy i wślizgnęliśmy się na popękane, obite skóropodobnym materiałem kanapy przy stoliku w rogu. Stres rzeczywiście spłynął z Shane’a już całkowicie i ze mnie też. Dużo się śmialiśmy, a nasze humory poprawiły się jeszcze bardziej, gdy odebraliśmy jedzenie. Monstrualnych wielkości napoje, wielkie burgery i masa frytek to jest coś, na co jeszcze niedawno zerkałabym ze strachem przed przejedzeniem. Dzisiaj te rzeczy idealnie dopełniały ten dziwny dzień. Shane pożerał swoją kanapkę, każdy kęs zajadał garścią frytek, a ja chichotałam z jego pazerności.

– Uratowałaś mnie, mała Hailie – odezwał się, gdy już skończył posiłek i leniwie sączył swoją colę. Od czasu do czasu jeszcze tylko podkradał frytki z mojej porcji, na co mu bez słowa pozwalałam.

– Bez przesady. Poszedłbyś z nią do lekarza i szybko prawda wyszłaby na jaw.

– Gdybym pojechał do niej dziś wieczorem sam, nie zorientowałbym się, że mnie oszukuje, i w geście rozpaczy pewnie przespałbym się z nią, może i nawet kilka razy. Znając życie, tak jak mówiłaś, nie zabezpieczylibyśmy się. W rezultacie możliwe, że naprawdę zaszłaby w ciążę…

– Nie mów tak, nie wiesz, co by się wydarzyło. Plan Marge był idiotyczny. Może wcale nie zaciągnęłaby cię tej nocy do łóżka. – Przechylałam głowę, wpatrując się w niego łagodnie.

– Zaciągnęłaby.

Nie wiedziałam, jak to skomentować, więc skupiłam się na przeżuwaniu idealnie słonych, ciepłych frytek, i popijaniu zimnej coli. Odezwałam się dopiero po chwili:

– Shane, wiesz co, uwielbiam cię, ale jesteś takim stereotypowym chłopakiem, który… myśli nie mózgiem, a… wiesz.

Shane złośliwie uniósł kącik ust i już wiedziałam, że mi tego nie podaruje.

– Nie wiem, czym?

– No wiesz – mruknęłam, udając nagle, że całą moją uwagę pochłania otwarcie saszetki z keczupem.

– No nie, nie wiem – droczył się.

Otworzyłam ją w końcu zębami, silnym pociągnięciem, przez co aż mnie zabolały, więc popatrzyłam na brata ze zniecierpliwieniem.

– Fiutem!

Shane opluł się napojem, który właśnie sobie sączył, i zamrugał, jakby nie był pewien, czy dobrze usłyszał, a ja spuściłam głowę zażenowana, że takie słowo opuściło moje usta, i to jeszcze w jego obecności.

Nagle Shane wybuchnął śmiechem. Tak szczerym i głośnym, że chyba jeszcze nigdy nic, co powiedziałam, go tak bardzo nie rozbawiło. Nieliczni goście restauracji obrócili się, by na nas zerknąć.

Shane przetarł sobie wierzchem dłoni brodę, wciąż się trzęsąc, przez co ledwo zrozumiałam, gdy wydusił:

– Co to za słownictwo, mała dziewczynko?

Rzuciłam mu niewinne spojrzenie, a on pokręcił głową, ale patrzył na mnie z uśmiechem i przez chwilę wyglądał w moich oczach naprawdę uroczo. Jak chłopczyk, który miał rozczochrane włosy, błysk w oku, a jego największym szczęściem było zjedzenie hamburgera. W tym momencie byłam przeszczęśliwa, że na jego barki nie zwalą się teraz obowiązki związane z wychowaniem dziecka i tkwieniem w nieszczęśliwej relacji z osobą, za którą nawet nie przepadał.

– Hailie – zagadnął po chwili, ściągając na siebie moją pełną uwagę.

– Co?

– Jesteś najfajniejszą dziewczyną, z jaką kiedykolwiek spędzałem czas.

Uśmiechnęłam się nieśmiało i gapiłam się na topniejące w moim napoju kostki lodu, mieszając słomką od czasu do czasu.

– Poważnie, nie wyobrażam sobie, żeby jakiś chłopak był kiedyś dla ciebie wystarczająco dobry. Żeby na ciebie zasługiwał.

– Przestań, Shane – wymamrotałam, bo po raz setny dziś poczułam, że zaraz się zarumienię. On zaśmiał się z mojego zażenowania, a potem zerknął na telefon, marszcząc na chwilę brwi.

– Dobra, mała Hailie, zwijamy się. Vince zaczyna marudzić.

Zachichotałam.

Lubiłam w Shanie to, że traktował surowość naszego najstarszego brata z przymrużeniem oka.

Opuściliśmy lokal, a on zarzucił mi swoją ciężką rękę na barki, wytykając mi przy okazji, że coraz swobodniej podkradam mu jego ubrania.

Boże, uwielbiałam go.

Tak jak ich wszystkich.
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27 
NIE NA TWOJE USZY

W kwietniu i maju wreszcie odzyskałam równowagę. Na wizytach u terapeutki wałkowałam ciągle to samo, co było dobre, bo oznaczało, że moja lista traum do przerobienia powoli się skracała.

Nie mogłam narzekać na swoje życie towarzyskie, bo wreszcie zaczęło nieśmiało pączkować. Zbliżyłam się z Moną jeszcze bardziej, czasami nawet siadałyśmy w większej grupie z innymi dziewczynami z rocznika. Na dodatek chodziłam do szkoły, w której nie nękał mnie więcej Jason. A Audrey nie widywałam, nawet gdy wróciła po swoim zawieszeniu. Chyba unikała mnie jeszcze bardziej niż wcześniej.

Maya i Monty opuścili Stany niedługo po feralnej kolacji z Charlesem. Moja nowa ciocia ledwo wyjechała, a ja już zdążyłam się za nią stęsknić. Miło było mieć pod dachem kobietę, która nie boi się postawić braciom Monet. Na szczęście obiecała mi, że wkrótce się zobaczymy.

Robiłam postępy w treningach z samoobrony i strzelania. A przynajmniej tak czułam, bo Dylan i Tony rzadko mnie chwalili. Zawsze jednak znajdowali dla mnie czas i chętnie korygowali moje błędy, co doceniałam, nawet jeśli oznaczało to, że przy okazji sobie ze mnie żartowali.

Dużo czytałam i okupywałam się nowymi książkami. Dzięki nieskończonym zasobom finansowym Monetów, nowemu telefonowi z wysokiej jakości aparatem oraz estetycznemu wystrojowi naszej rezydencji robiłam coraz piękniejsze zdjęcia na swojego bookstagrama. Non stop dostawałam obserwacje od nowych osób i mówię tu o liczbach, o których kiedyś mi się nie śniło. Zaczęłam dostawać nawet propozycje współprac. Will pomagał filtrować mi te wiadomości i oceniał, które z nich są godne rozważenia, jeśli chodzi o wiarygodność nadawców.

W skrzynce odbiorczej często trafiałam też na wiadomości z prośbą o pokazanie twarzy i choć zdawały się wysłane przez niewinnie ciekawskich odbiorców, to Will i Vince traktowali je bardzo poważnie i ciągle uczulali mnie na pilnowanie swojej prywatności.

Trzeciego kwietnia świętowaliśmy też urodziny Dylana, a pod koniec maja całą bandą wybraliśmy się na uroczystość jego zakończenia szkoły. Dylan szedł do college’u i z jednej strony się cieszyłam, że będzie na korytarzach akademii o jednego brata mniej, ale z drugiej przestraszyłam się, że wyprowadzi się z domu i zacznę widywać go jedynie od święta. Często mnie wkurzał, ale brakowałoby mi go w Rezydencji Monetów. Przyzwyczaiłam się do posiadania pięciu braci, i nie chciałam tracić ani jednego. Na szczęście Dylan wybierał się do college’u w pobliżu i nic nie wskazywało na to, by miał się wyprowadzić. Co najwyżej mógł bywać w domu rzadziej.

Kolejnym ciekawym wątkiem był Leo, który kręcił się nie tylko na szkolnych korytarzach, ale też czasem w mojej głowie. Po raz pierwszy doświadczałam czegoś takiego. Unikałam go, a on, przybity najprawdopodobniej poczuciem winy, trzymał się z daleka. Widywałam go często samotnego z książką i aż chciałam zapytać, co czyta. Zrobił też na mnie wrażenie, gdy wraz ze mną trafił do ścisłej czołówki uczniów z najlepszymi wynikami w nauce. Nasza akademia lubiła chwalić się swoimi talentami i tworzyła liczne rankingi, w których zawsze z Leo zajmowaliśmy wysokie, a czasem najwyższe miejsca.

Zasadziłam też kwiatki w ogrodzie Monetów. Zajęłam się tym, gdy tylko zrobiło się na tyle przyjemnie, by spędzać czas na dworze przez dłużej niż dziesięć minut. Już pod koniec marca zadbany, ale smutny trawnik Monetów rozweseliłam różą wielkopostną, a w kwietniu zaczęłam szaleć z kwiatami takimi jak bergenia, wilczomlecz czy moimi faworytami: serduszkami okazałymi – zrobiłam Dylanowi wielką awanturę, gdy bezmyślnie zerwał jeden z pączków.

W czerwcu ogród Monetów był już tak bogaty w rośliny, że Vince musiał wydłużyć godziny pracy naszego ogrodnika, bo sama nie nadążałam z dbaniem o wszystkie. Zwłaszcza że zapowiedziano mi, iż zaraz po zakończeniu roku szkolnego powinnam szykować się na wyjazd.

To miały być kolejne wczasy z trójką najmłodszych braci. Bez względu na to, ile mieliby mi dokuczać, bardzo się na nie cieszyłam. Bardziej niż poprzednim razem.

Wiedziałam, że znowu spotkam ojca, i choć pilnowałam się, by zachować obojętność, bardzo trudno było mi ukryć przed samą sobą radość, którą czułam.

Znowu padło na Tajlandię, ale tym razem mieliśmy zatrzymać się na innej prywatnej wyspie. Gdy zapytałam, czemu akurat ten kraj, Shane odpowiedział mi, że mają tam słabą policję.

Już od początku wyjazdu czułam różnicę, jaka na przestrzeni czasu zaszła w mojej relacji z chłopakami. Te kilka miesięcy, które minęły od ferii, sprawiły, że tylko zbliżyliśmy się do siebie jeszcze bardziej. Spędzaliśmy ze sobą dużo czasu, wspólnie celebrowaliśmy liczne okazje i po prostu nie było innej możliwości, niż żebyśmy się przyzwyczajali do siebie jeszcze bardziej.

W prywatnym odrzutowcu nie tylko oglądałam, jak chłopcy grają w gry na konsoli, ale też walczyłam zajadle, by pozwolili skorzystać z tej rozrywki i mnie. Kilka razy nawet z nimi wygrałam, co trafiło na śmiesznie wysoką pozycję na mojej liście prywatnych sukcesów.

Wyspa, na której wylądowaliśmy, była dużo mniej górzysta niż poprzednia, ale za to szalenie gęsto pokryta zieloną, dziką roślinnością. Wśród niej przebijał się nieśmiało brązowy dach willi. Na pierwszy rzut oka już było widać, że to ogromny budynek. A gdy się do niego zbliżyliśmy, potwierdziły się moje przypuszczenia.

Domek wakacyjny, w którym spędziliśmy ferie, już był duży, ale nie równał się temu. Miał chyba trzy piętra, wielki basen i zbyt dużą liczbę sypialni. Finalnie okazało się, że każdy z nas mógł wybrać sobie po trzy pokoje.

Ojciec powitał nas już na tarasie. Nie krył się przede mną jak ostatnio, a odważnie wyszedł na przód i od razu zanotowałam, że nie zmienił się ani trochę. Był tak samo mocno opalony, miał takiej samej długości włosy i może tylko odrobinę krótszą brodę, choć wciąż tak samo gęstą. Nie rzucił palenia, bo trzymał w ręce cygaro, które czułam od niego, nawet gdy je zgasił, żeby wyściskać każde ze swoich dzieci. Każde, więc i mnie. Powoli wyciągnął do mnie ramiona, rzuciwszy mi wcześniej uważne spojrzenie, jakby sprawdzał, czy się na to zgadzam. Nie miałam nic przeciwko.

Podczas tej podróży byłam już mądrzejsza i ucięłam sobie kilka długich drzemek w samolocie, dlatego nie byłam zmęczona tak jak ostatnio. Nie musiałam odsypiać długiego lotu, a przynajmniej nie od razu, dlatego tak jak chłopcy natychmiast przebrałam się w strój i pobiegłam na plażę.

Dotarłam do wody jako ostatnia, ale tak jak oni wleciałam do niej z impetem, bez oglądania się za siebie. Narobiliśmy wszyscy tyle szumu, że wypłoszyliśmy z krystalicznie czystego morza chyba wszystkie ryby. Wspaniale było cieszyć się beztroskim taplaniem się w tajskich wodach.

W pewnym momencie Dylan wziął mnie na barana, a na kark Shane’a wspiął się Tony i zaczęliśmy walkę na śmierć i życie o to, kto pierwszy straci równowagę. Tony był ode mnie silniejszy, wiadomo, ale moją przewagą była solidna podstawa, za jaką robił Dylan.

Na ląd wyszliśmy dopiero po półtorej godziny. Tam czekał na nas ojciec z lodówką pełną zimnych piw i lemoniad oraz koszem piknikowym z przekąskami, którymi zapchałam się tak, że trudno mi było potem zasiąść do kolacji. Chłopcy nie mieli problemu z przejedzeniem, po raz kolejny udowadniając, że ich żołądki są bez dna.

– Hailie, słyszałem, że poznałaś Mayę i Monty’ego – zagadnął ojciec, gdy wieczorem siedzieliśmy przy stole, a powieki ciążyły nam ze zmęczenia.

– Och tak. – Pokiwałam głową, upijając łyk wody. – Poznałam.

– Czyżby mój brat odwalił jakąś manianę? – zaśmiał się, a wtedy zobaczyłam, jak Shane na mnie patrzy i gorączkowo kręci głową.

Ignorując go, powiedziałam:

– Zaproponował, żeby wydać mnie za mąż za jakiegoś Adriena.

Ojciec zakrztusił się piwem, a chłopcy uciekli spojrzeniami na boki.

– CO? – warknął Cam i wbił wzrok w Dylana. – Adriena Santana?!

– Tak chlapnął – mruknął mój wredny brat. – Wiesz, jak to Monty. Już go ogarnęliśmy.

– Co za cymbał. – Ojciec pokręcił głową i zwrócił się znowu do mnie: – Wybacz, królewno, mój brat rzadko używa mózgu.

– Spoko, Hailie sama wyraziła się jasno, co sądzi o tym pomyśle – zarechotał Shane, a Tony mu zawtórował.

– Hm? – Ojciec zamrugał i patrzył po naszych twarzach. – O co chodzi?

Zażenowana spuściłam wzrok, a chłopcy zaczęli parskać coraz głośniej.

– Gadajcie, już – zirytował się Cam.

– Mała królewna rzuciła w Santana nożem – zdradził wreszcie Dylan, uśmiechając się głupkowato.

Ojciec najpierw zamarł, a potem powoli przeniósł wzrok na mnie.

– Czego rżycie, lepiej mówcie, co teraz będzie? Dlaczego nic o tym nie wiem? – Nie udzielił mu się humor synów, a zamiast tego marszczył z trwogą czoło.

– Adrien był wyrozumiały i odpuścił – zapewnił go Dylan.

– Na pewno?

– Tak powiedział Vince’owi. Charles był świadkiem.

Cam wciąż zdawał się niepocieszony, cmoknął z przejęciem językiem i potarł sobie czoło kciukiem. Na koniec znowu popatrzył na mnie.

– Musisz być ostrożniejsza, królewno.

Wzruszyłam ramionami.

– Zdenerwowałam się.

– Wiem, moja słodka Hailie, miałaś do tego prawo, oczywiście, ale wyrażenie gniewu poprzez próbę zamordowania wspólnika rodziny nie jest… rozsądne.

Cam widocznie z trudem szukał sposobu, który pozwoliłby mu jak najdelikatniej wyrazić swoje myśli.

– Nie chciałam go zamordować.

– Moja droga, jeśli pozwolisz, podzielę się z tobą ojcowską radą… Jak nie chcesz mordować ludzi, to na wszelki wypadek nie rzucaj w nich nożami. – Mrugnął do mnie niby z żartem, ale wciąż był dziwnie spięty.

Pokiwałam głową, trochę zawstydzona. Mimo iż Cam był bardzo ostrożny w swoich słowach, to poczułam się, jakbym dostawała od niego reprymendę. Po raz pierwszy w życiu ojciec zwrócił mi uwagę, że to, co robię, jest niewłaściwe.

Tknęła mnie potrzeba odciągnięcia od siebie uwagi.

– Dylan jest wcale nie lepszy, on rzucił w tamtego faceta widelcem.

Bliźniacy ponownie wybuchnęli śmiechem, a Dylan pacnął się w czoło.

– Do cholery jasnej. Co jest z wami?! – warknął Cam i machnął ręką. – Wiecie co? Idźcie do spania, wszyscy, już.

Wciąż śmiejąc się, ja i chłopcy posłusznie wstaliśmy. Gdy wspinaliśmy się po schodach, słyszeliśmy, jak ojciec burczał jeszcze do siebie:

– Oto moje dzieci. Moja, kurwa, duma.

A wtedy ryknęliśmy jeszcze głośniejszym śmiechem.
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Tak zaczęły się nasze wakacje. Spodziewałam się po nich dobrej zabawy i odpoczynku, ale także szczerych rozmów z ojcem. Tym razem byłam na nie przygotowana. Jego obecność nie stresowała mnie jak ostatnio, nawet nie drażniła. Lubiłam to, jak mnie wielbił i że zawsze trzymał moją stronę.

Chłopcy angażowali mnie w o wiele więcej aktywności niż ostatnim razem. Trochę sama domagałam się ich uwagi, a oni mnie nie odtrącali. Czasem tylko wywracali oczami, jak wtedy, gdy planowali wybrać się na nurkowanie, a ja uparłam się, że chcę jechać z nimi. Dowiedziałam się przy okazji, że wszyscy trzej bracia zdobyli lata temu odpowiednie uprawnienia. Żaden z nich nie odważył się jednak wziąć na siebie odpowiedzialności za mnie, więc specjalnie wynajęli mi instruktora, który uczył mnie eksplorować podwodny świat, podczas gdy oni mogli mieć mnie z głowy.

Najbardziej mi się podobało, gdy po podstawowym szkoleniu na lądzie i w basenie wreszcie pozwolono mi wypłynąć na otwarte morze. Gdy pierwszy raz zanurkowałam w głębinach, czułam się jak w innym świecie. Na dnie morza było tak ciemno i zimno, że zapragnęłam narzucić sweter na piankę przylegającą do mojej skóry. Gdy już przywykłam do temperatury i uczucia nieważkości, zaczęłam rozkoszować się spokojem i głuszą. A potem oglądaniem niezwykłych morskich stworzeń. To był piękny dzień.

Innym razem moi bracia wymyślili, żeby skoczyć ze spadochronem. Lubili to robić za każdym razem, gdy podróżowali w egzotyczne miejsca, bo twierdzili, że skok nad turkusowym morzem to przeżycie nie do opisania. Tym razem jednak zdecydowanie odmówili mi włączenia mnie do swoich planów. Gdy opuścili wyspę, zamknęłam się na długo w sypialni. Potem dopiero wyszłam na taras. Cam znalazł mnie wciąż obrażoną przy jednym z trzech basenów w willi. Był to mój ulubiony ze względu na to, że w najpłytszym jego miejscu ustawiono dwa leżaki, na których można było się rozłożyć i na wpół zamoczyć w wodzie. Kawałek dalej do tego samego basenu spływała leniwie ściana wody z mechanizmu wbudowanego w wysunięty balkon. Dźwięk wodospadu uspokajał.

– Skoczysz, jak będziesz starsza, królewno, zobaczysz – powiedział ojciec na widok mojej naburmuszonej miny. Usiadł w fotelu o grubym, beżowym obiciu nieopodal, ale tak, by skryć się pod daszkiem od słońca.

– Chciałam teraz – burknęłam. – Mnie nigdy nic nie wolno.

– To nie tak, że chłopcy przez całe życie mogli robić, co chcą. – Odpalił cygaro. – Ich rozrywki kiedyś też ograniczał wiek.

– Shane i Tony są starsi ode mnie tylko o dwa lata, a mam wrażenie, że mogli zawsze wszystko.

– Faktycznie Shane i Tony szybko dostali sporo swobody, ale wciąż musieli przestrzegać pewnych zasad.

– Nawet gdy… wyjechałeś? – zapytałam, wodząc dłonią w wodzie i zastanawiając się, jak inaczej delikatnie nazwać odejście ojca i sfingowanie przez niego własnej śmierci.

– Widzisz, nawet zza grobu mam autorytet – zaśmiał się. – Całe szczęście, bo nie wiem, czy Vince i Monty sami daliby im radę.

Uśmiechnęłam się w lekkim zamyśleniu, a potem odważyłam się zadać kolejne pytanie na temat, który obawiałam się poruszać z chłopcami.

– A co stało się z ich mamą?

Cam spoważniał i wypuścił dym.

– Odeszła, gdy bliźniacy mieli niespełna dwa lata.

Woda cicho zaszemrała, gdy podciągnęłam kolana pod brodę. Spuściłam też na nie wzrok.

– Byli tacy mali? – wyszeptałam z przygnębieniem do siebie samej, a potem zerknęłam ostrożnie na Cama. – Jak umarła?

– To skomplikowane i tragiczne, królewno – odparł, a jego głos się załamał. – Najmroczniejsze wydarzenie w całym moim życiu. Jak i okres, który ono rozpoczęło.

– Skoro umarła, gdy Shane i Tony mieli tylko dwa latka, to znaczy, że stało się to przed tym, jak poznałeś moją mamę…?

– Oczywiście, że tak. Nie zdradziłbym żony. Kochałem Lissy ponad wszystko. Dała mi pięciu synów.

– Mówiłeś, że większość to wpadki – mruknęłam, a Camden się cicho zaśmiał.

– Tak, ale ja tam się z nich cieszyłem. Pierwszy był Vincent, dla którego po paru latach zdecydowaliśmy się na rodzeństwo. Urodził się William, drugi syn. Wtedy Lissy wymarzyła sobie córeczkę, którą ubierałaby w sukienki i której kupowałaby lalki. To spróbowaliśmy raz jeszcze. Tak trafił nam się kolejny chłopiec, Dylan. A zaraz po nim, kompletnie niespodziewanie, Lissy zaszła w ciążę z bliźniakami. – Ojciec uśmiechał się pod nosem, a ja słuchałam go uważnie. – Ależ była wtedy wściekła. Nie dlatego, że to kolejni synowie, ale dlatego, że tak mało czasu minęło od narodzin Dylana. A tu znowu ciąża, znowu duży brzuch, tym razem nawet miał być przecież większy niż poprzednio. No i na dodatek trójka małych dzieci w domu, w tym jedno niemowlę. Ależ wtedy zrobiła mi awanturę. – Pokręcił głową, zaciągając się cygarem, a przed oczami najprawdopodobniej widział tamtą scenę we wspomnieniach. – Krzyczała jak opętana. To była, oczywiście, tylko jej pierwsza reakcja. Każdego z chłopaków pokochała, jeszcze zanim się urodzili. Bardzo o siebie dbała. Lissy była rozpieszczoną i charakterną kobietą, ale dobrą matką… Nie zasługiwała na to, co ją spotkało.

Cam patrzył gdzieś w dal, rozpamiętując swoją przeszłość, którą dzielił z matką swoich synów.

– A moja mama? – zapytałam cicho, bo zdawało mi się, że jego ciemne oczy zabłyszczały, jakby zbierały się w nich łzy. Chyba się nie myliłam, bo zanim mi odpowiedział, chwycił leżące obok na stole okulary przeciwsłoneczne i włożył je sobie na nos, wcześniej przez chwilę mrużąc oczy i udając, że razi go słońce.

– Musisz wiedzieć, moja Hailie, że nie jestem szczególnie dumny z tamtego okresu w swoim życiu. Przechodziłem żałobę po swojemu. Na pogrzebie nie byłem trzeźwy. – Gładząc się po brodzie, mlasnął. – Jedyne, co z niego pamiętam, to jak bardzo śmierdziały te wszystkie cholerne wieńce. To była końcówka stycznia i było zimno, ale jednocześnie jakoś tak duszno, że aż chciało mi się rzygać. Miałem ochotę pomordować przeklęte płaczki. Najbardziej wkurwiał mnie głos jednej baby, która stała niedaleko mnie i ciągle mruczała jakieś durnowate pioseneczki. W pewnym momencie odwróciłem się w jej stronę, gotowy ją opierdolić z góry na dół, żeby się wreszcie przymknęła. – Cam zaciągnął się cygarem i przejechał dłonią po włosach. – A wtedy zobaczyłem, że ona trzyma na rękach mojego syna. Zobaczyłem te jego wielkie, błękitne oczka, przestraszone i zapłakane, posklejane od łez rzęsy, czerwony nos… Możesz mi wierzyć lub nie, ale te chłopaczyska były kiedyś przeuroczymi dzieciakami. – Westchnął ciężko. – No i aż mi serce zmiękło. Obok kucała druga niańka, trzymała dwóch pozostałych maluchów za rączki i coś do nich szeptała. A kawałek dalej stał Vincent. Wyglądał jak mała rzeźba. Dłonie trzymał splecione przed sobą, a minę miał poważną. Gapił się ciągle na trumnę i nie zapłakał ani razu. Wtedy sobie pomyślałem, że ten smarkacz ma większe jaja niż ja. Tuż przy nim, jak cień, sterczał William. Był wtedy w niego wpatrzony jak w obrazek, wszystko chciał robić tak jak jego starszy brat. Ale dało się zauważyć różnicę ich charakterów, bo Willy ledwo powstrzymywał łzy. Przez całą uroczystość mrugał i mrugał, byle tylko nie pozwolić im spłynąć po policzkach.

Wyobraziłam sobie małego Willa, który walczy ze swoimi emocjami na pogrzebie matki. Zobrazowałam w głowie, jak bracia Monet mogli wyglądać jako dzieci. Ubrałam ich wszystkich w czarne, miniaturowe, eleganckie garniturki i prawie sama się rozpłakałam. Kiedyś byli tylko małymi, niewinnymi chłopcami. Nigdy wcześniej nie myślałam o nich w ten sposób.

– Byłem totalnie nierozgarnięty. Nie chciałem, żeby oglądali mnie w takim stanie – kontynuował Cam. – Zwiałem do Miami, obiecując sobie, że spędzę tam tylko parę tygodni, odreaguję, wezmę się w garść i wrócę. – Przerwał na chwilę, wzdychając. – Cóż, Floryda pochłonęła mnie na ponad trzy miesiące. Siedziałem w najdroższym hotelu, nie przejmując się niczym. Mój brat zajmował się biznesem, niańki zajmowały się dziećmi. – Wzruszył ramionami. – A ja szalałem. Nie będę opowiadał ci dokładnie tego, co się działo, bo to nie na twoje uszy, królewno, ale jesteś mądrą dziewczyną i z pewnością wiesz, o czym mówię. Powiedzmy, że pierwszych dwóch miesięcy nie pamiętam w ogóle.

Niełatwo się tego słuchało. Gdy w przeszłości starałam się wyobrazić sobie swojego ojca, myślałam o nim jako o młodym gościu, który może był studentem, całkiem porządnym, zbyt porządnym, by pogodzić szkołę z pracą na pełny etat i wychowywaniem córki. Takim, który był tchórzem, który przestraszył się odpowiedzialności i wolał zniknąć, niż stawić jej czoła. Ale w życiu nie myślałam o nim jako o osobie, która leży nieprzytomna w luksusowym apartamencie, na rozgrzebanym łóżku, z obcą kobietą u boku i rozsypanym białym proszkiem na nocnej szafce.

– A potem poznałem Gabriellę…

Spojrzałam na niego z przejęciem. Gdy tylko usłyszałam imię kochanej mamy, serce zabiło mi mocniej.

On uśmiechnął się do mnie łagodnie, jakby porozumiewawczo.

– Twoją mamę, Gabriellę. Widzisz, droga Hailie, to zabawne, bo podczas pobytu na Florydzie spotkałem wiele kobiet, ale ostatnią z nich była właśnie ona. Podróżowała solo po Stanach z plecakiem. Pamiętam, jak mnie oczarowała, gdy mówiła, że spełnia marzenia. Pomyślałem sobie wtedy, cholera jasna, że też istnieją ludzie tak odważni, którzy bez milionów na koncie potrafią po prostu wsiąść do pociągu i zdać się na los… – Pokręcił głową, wciąż się uśmiechając. – Zobaczyłem ją w klubie i od razu mi się spodobała. Zaprosiłem ją do swojej loży, a ona zaśmiała się uroczo i odmówiła. Pamiętam, jak jej rude loki falowały, gdy kręciła głową, a oczy błyszczały z rozbawieniem. – Cam uniósł kąciki ust jeszcze wyżej, z lubością, na to miłe wspomnienie. – Musisz zrozumieć, że w tych klubach nie odmawia się mężczyznom takim jak ja. Kobiety dałyby się pociąć, byle tylko okazać im zainteresowanie, postawić drinka, szepnąć słodkie słówko do ucha. Gabriella trafiła tam przypadkiem, sama później przyznała, że po prostu towarzyszyła tam dziewczynie, którą poznała tego samego wieczoru w swoim hostelu.

Oczy miałam wielkie jak spodki, bo za nic w świecie nie mogłam uwierzyć, że moja mama, która zawsze upominała mnie, żeby być ostrożną na każdym kroku, towarzyszyła obcej koleżance w jakimś ekskluzywnym klubie, który odwiedzają goście wątpliwej reputacji. Wiedziałam o jej niesamowitej podróży po Ameryce, ale nigdy nie zagłębiałyśmy się w jej szczegóły.

– Nie spuszczałem jej z oczu przez pół nocy, aż w końcu dorwałem ją znowu, samą, przy barze. Jej koleżanka zniknęła z jakimś gościem, a Gaby powoli zbierała się do wyjścia. Podbijał do niej jakiś chłystek, ale szybko go przegoniłem. Zaczęliśmy rozmawiać. Usiedliśmy, zamówiliśmy sobie po drinku. A potem następnym i następnym. – Cam oblizał wargi. – Cholera jasna, przyrzekam ci, Hailie, że nigdy wcześniej ani później nie poznałem nikogo, z kim potrafiłem i, co więcej, chciałem, przegadać tyle czasu. – Rozmarzył się trochę, patrząc pusto w dal, gdzieś na rośliny i morze. – Spędziliśmy weekend w moim apartamencie, ciągle rozmawiając, paląc cygara, pijąc wino, opychając się pizzą na wynos, siedząc w jacuzzi, oglądając gówniane filmy, jeszcze więcej rozmawiając, no i… robiąc też te… inne rzeczy. Nieważne… – Podrapał się po głowie. – Eee, to było jak bajka. Po raz pierwszy poczułem wtedy, że robię postęp i dochodzę do siebie… Co jest, królewno?

– Moja mama paląca cygaro? – powtórzyłam, unosząc brew. – Spędzająca weekend w apartamencie mężczyzny, którego ledwo co poznała?

– Wiem, że trudno ci uwierzyć w moje słowa. Ty znasz Gabriellę jako odpowiedzialną i dojrzałą i ona taka naprawdę była, ale musisz wiedzieć, że nie wyolbrzymiam niczego, mówiąc, że od samego początku poczuliśmy łączącą nas więź. To tak jakby spotkały się dwie bratnie dusze, to połączenie było tak niezwykłe… – Pokręcił głową, oczarowany samym wspomnieniem.

Już chciałam się uśmiechnąć na samą myśl, że ktoś tak ładnie mówił o mojej mamie, ale zaraz przypomniałam sobie, jak to „niezwykłe połączenie” się dla niej skończyło, i natychmiast moje spojrzenie wbite w rozmówcę stężało.

– Ale nie była wystarczająco wyjątkowa, żeby z nią być? – zapytałam oschle.

Oczy mężczyzny przygasły.

– Gaby bardzo chciała odwiedzić Key West, a tak się złożyło, że miałem tam domek, więc wypożyczyliśmy auto i zaszyliśmy się tam na miesiąc. To był raj. Powiem to na głos po raz pierwszy, tobie, w tajemnicy. – Zawiesił na chwilę głos i zsunął sobie z oczu okulary, chyba żeby udowodnić mi bijącą z nich szczerość. – Gdybym poznał tę kobietę kilkanaście lat wcześniej, to ona zostałaby moją żoną. Ale z przyczyn oczywistych kolejnej w tamtej chwili nie szukałem. Gaby też nie szukała męża. To miała być tylko odskocznia, dla mnie i dla niej, nic więcej… A wtedy Gaby zaczęła się źle czuć i odkryła, że jest w ciąży. – Zacisnął na chwilę usta. – Bańka prysła i zwaliła się na nas rzeczywistość… Pamiętam jak dziś, że łzy ciekły jej ciurkiem po policzkach, gdy kucała przy mnie, trzymała mnie za ręce i błagała, żebym pozwolił jej odejść.

Zmarszczyłam brwi.

– Błagała, żebyś pozwolił…?

Mężczyzna westchnął ciężko po raz chyba setny już dzisiaj.

– Była dla mnie jak terapeutka, wiedziała o mnie wszystko. Wiedziała, czym się zajmuję, wiedziała, czemu wyjechałem na Florydę, co spotkało moją żonę… – wyliczał. – Zgodziliśmy się na początku, że przeżyjemy razem przygodę, piękny romans, a potem wrócimy do swojego starego życia. Nie chciała mnie na stałe, nie chciała wiązać się z kimś takim jak ja…

– Ale była w ciąży! To chyba powinno zmienić postać rzeczy, nieprawda? – zawołałam, nieświadomie podnosząc się do coraz prostszego siadu na swoim leżaku. Właśnie dowiadywałam się, że naprawdę wychowywałam się bez ojca na życzenie swojej mamy, i nie do końca wiedziałam, jak na to zareagować.

On wzruszył ramionami.

– Tym bardziej. Gaby bała się, że skończy jak Lissy. Co więcej, bała się, że ty tak skończysz.

– Jak skończyła Lissy?

– Lepiej, żeb…

– Jak skończyła Lissy? – powtórzyłam dobitnie.

– Morderstwo. – Cam milczał przez chwilę, spokojnie wpatrując się w moje przeżarte grozą spojrzenie. – Brutalne i brzydkie, nic więcej na ten temat ode mnie nie wyciągniesz.

Przełknęłam ślinę i zapragnęłam zejść z leżaka i wyjść z wody, bo mimo iż była ciepła, to zadrżałam z zimna.

– No więc widzisz, nie mogę winić twojej mamy za to, czego się obawiała. To plus wszystko inne, co ode mnie usłyszała… Nawet moja żona nie wiedziała o mnie tylu rzeczy. Ta wiedza mogłaby być dla niej niebezpieczna, gdybym zabrał ją do swojego świata. Wiedziała też, że mam piątkę synów. A ona była młodziutka, kompletnie niegotowa na bycie twoją mamą, a co dopiero macochą pięciorga dzieciaków…

– Przecież nie musieliście się od razu wiązać, mogłeś po prostu odwiedzać nas od czasu do czasu, mogłeś… – weszłam mu w słowo, by zaraz zawiesić głos. Zarumieniłam się i w duchu nienawidziłam za desperację, która wyraźnie przeze mnie przemawiała.

Zaciągnął się cygarem i patrzył na mnie, tym razem pusto.

– Klęczała i trzymała moją twarz w swoich dłoniach, o tak. – Wolną ręką musnął swój policzek. – Gapiła się na mnie intensywnie, cała zaryczana i błagała, żebym pozwolił ci żyć w spokoju. Żebym pozwolił żyć naszemu dziecku, żebym jej zaufał, że zrobi wszystko, żeby dać ci normalny, bezpieczny i kochający dom. – Przerwał i uśmiechnął się ponuro. – A nie byłby bezpieczny, gdybym pojawiał się w nim nawet tylko od czasu do czasu. Nie chciała, żeby ktokolwiek mógł nas skojarzyć. Dlatego wreszcie jej uległem. Z ciężkim sercem, ale uległem, bo wiedziałem, że ma rację. – Zgasił wypalone cygaro w popielniczce i pociągnął nosem. – Skontaktowała się ze mną tylko raz. Napisała mi, że urodziła córeczkę. 

Drgnęłam. 

– Nie byłem pewien, czy przekaże ci kolczyki, które wysłałem… 

– A teraz wzięłam niespokojny wdech. 

– Mały, żałosny upominek, po którym spanikowała tak, że zmieniła miejsce zamieszkania. Jasny komunikat, że wciąż nie chciała mnie w waszym życiu.

Uniosłam dłoń i pomacałam płatek ucha. Od miesięcy nosiłam kolczyki, które – jak mi się zawsze wydawało – dostałam od mamy. Cam pokiwał głową.

– Nie powiem, zadrżało mi serducho, gdy zobaczyłem, że je nosisz.

Opuściłam dłoń.

– Mama mówiła, że to od niej, i chciała mi je dać na osiemnastkę.

Cam zagadkowo zamilkł, a wtedy w ciszy echem rozeszło się głośne wycie. Poderwałam głowę do góry, zastanawiając się, co na naszej wyspie, u licha, robią wilki, dopóki nie usłyszałam głośnego śmiechu, który nastąpił po chwili. Cholerny Tony zawył znowu, a potem dołączył do niego Shane, Dylan coś krzyczał i znowu cała trójka ryknęła śmiechem. Chłopcy właśnie wracali do domu, najwyraźniej w wyśmienitych nastrojach.

Ojciec wywrócił oczami i wstał.

– Czas na kawę. Chcesz coś, królewno? – zapytał, a gdy pokręciłam głową, oddalił się do domku, zostawiając mnie samą na tarasie.

Miałam wrażenie, że powrót chłopaków był mu na rękę i użył go jako wymówki, by przerwać naszą rozmowę.

Chciałam poznać więcej szczegółów już teraz, ale postanowiłam wykazać się cierpliwością, jako że i tak miałam już sporo do przemyślenia. Wstałam z leżaka i osuszyłam się ręcznikiem, a potem zniknęłam w domu, żeby nie natknąć się na braci, przed którymi nadal planowałam udawać, że jestem obrażona.

Nie mogłam uwierzyć, że kolczyki od matki były tak naprawdę prezentem od ojca.
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28 
KILKA MIŁYCH SŁÓWEK

Odbyłam kilka dłuższych spacerów, żeby na spokojnie przemyśleć to wszystko, co usłyszałam od Cama. Świadomość, że to moja mama odpowiada za to, że wychowywałam się bez ojca, niesamowicie mnie dołowała. Zawsze ją wybielałam, a ojca uważałam za tego najgorszego. Z przerażeniem odkryłam, że zaczynałam czuć do niej żal, i bardzo chciałam się go pozbyć.

Kilka razy płakałam, gdy nikt nie widział.

To były na szczęście tylko chwile słabości, bo na ogół bawiłam się świetnie, zwłaszcza że z moimi braćmi u boku trudno o nudę. Wybraliśmy się na wspinaczkę i tym razem nie marudzili, że jestem za mało wysportowana. Popłynęliśmy też dwa razy motorówką do miasta, gdzie udało mi się nie zemdleć. Dużo przesiadywaliśmy na wypożyczonej łódce, takiej ze zjeżdżalnią, na której wygłupialiśmy się jak dzieci. Trenowałam też z Dylanem, zwykle na plaży. Był wredny jak zawsze, a na dodatek bliźniacy często się nam przyglądali i dorzucali swoje trzy grosze. Przestawałam jednak się przed nimi wstydzić, a zaczęłam uczyć się ich ignorować.

Tak jak ostatnio, teraz też często robiliśmy sobie wieczorki filmowe, a nawet całe dnie. W Tajlandii w lipcu panowała pora deszczowa i sporo padało. Czasami były to tylko przyjemne mżawki, ale zdarzało się, że lało jak z cebra. Dziś deszcz szumiał głośno za oknami, więc włączyliśmy sobie komedię. Okazała się wyjątkowo słaba i co chwilę bardzo się dekoncentrowaliśmy. W którymś momencie ojciec wstał, żeby przynieść sobie i chłopakom kolejne piwo z lodówki, a kilka sekund później dwójka głównych bohaterów na ekranie zrzuciła z siebie ubrania. Kibicowałam ich miłości, więc ucieszył mnie taki obrót spraw, ale przed moimi oczami szybko zagościła ciemność.

Zakryła mi je wielka i ciężka łapa Dylana.

– Hej! – zawołałam, zaciskając na niej swoje palce.

– To scena dla dorosłych – mruknął mój brat, a bliźniacy parsknęli śmiechem.

Zatopiłam paznokcie w wierzchu jego ręki, dzięki czemu wreszcie ją, z sykiem, zabrał.

– Widziałam gorsze rzeczy – przypomniałam mu kąśliwie.

Nigdy nie zapomnę mu tej pokojówki.

Wiedziałam, że jak już się z nim zadrze, to należy się od niego natychmiast oddalić, a dopiero potem gratulować sobie riposty, tak więc zrobiłam. Rzuciłam się w przeciwnym do niego kierunku, ale on złapał mnie za tył bluzki i pociągnął. Zaparłam się, przytrzymując się nogi siedzącego obok mnie Shane’a, który nie kiwnął nawet palcem, żeby mnie zatrzymać ani mi pomóc. Zeskoczyłam z kanapy, gotowa do ucieczki, gdy Dylan nachylił się za mną i uszczypnął mnie w bok, przez co pisnęłam głośno i – nie mogąc się opanować – ze śmiechem…

Dylan szybko to wychwycił i uszczypnął mnie raz jeszcze, a potem drugi. Krzyczałam, bo stawało się to nie do zniesienia i robiłam, co w mojej mocy, by od niego uciec. Wyswobodziłam się w momencie, kiedy do salonu wkroczył ojciec, niosąc zimne butelki w rękach. Dylan pochylił się za mną jeszcze bardziej, a ja wydarłam się jeszcze głośniej i nie myśląc wiele, użyłam ojca jako tarczy.

– Tato! – pisnęłam błagalnym, ale i roześmianym głosem, chwytając jego koszulę i chowając się za jego plecami przed moim diabolicznym bratem.

Mężczyzna się zachwiał, a butelki zagrzechotały, gdy obiły się o siebie, ale on natychmiast nad tym zapanował, bardziej skupiając się na mnie. Poczułam, że zastygł w bezruchu.

A mnie w mig boleśnie skurczył się żołądek i poczułam zimne dreszcze. W jednej chwili również zesztywniałam. Puściłam go. Już nie było mi do śmiechu. Zrobiłam mały krok w tył, by odsunąć się od szerokich pleców mężczyzny, których jeszcze przed sekundą używałam jako tarczy.

Właśnie się odwracał w moją stronę, więc spanikowałam i wycofałam się.

– Muszę do łazienki – rzuciłam cicho i unikając jakichkolwiek spojrzeń (a już w szczególności tego jednego), obróciłam się na pięcie i wyszłam z pokoju.

Pobiegłam do swojej sypialni i zamknęłam drzwi. Rzuciłam się na łóżko. Miałam ochotę uderzyć się w twarz albo po prostu zadać sobie jakiś ból, byle tylko wyciszyć zażenowanie, jakie poczułam wobec samej siebie. Ostatecznie wbiłam paznokcie w skórę głowy i wydarłam się bezgłośnie.

Żałosne. To było żałosne. Ja jestem żałosna. A jak wielką wściekłość czułam! Na siebie. Bo jestem taka żałosna.

– Tato – powtórzyłam pogardliwym szeptem.

Pokręciłam głową. Ledwo zaczynałam czuć się swobodnie z nazywaniem go ojcem tylko w myślach. A tu proszę. Radośnie wykrzyknęłam do niego „tato”. Jestem głupia.

Nie jesteś. Może nie usłyszał.

Jesteś. Oczywiście, że usłyszał. Wszyscy usłyszeli.

Nie chciałam tam wracać. Tak, może i nawet trochę go polubiłam. Może i był czasem zabawny i bardzo dla mnie miły. Wciąż jednak nie wiedziałam, co do niego czuję. Nie wybaczyłam mu przecież. Nie byłam gotowa, by mówić do niego „tato”. A on teraz pewnie myślał, że tak.

Z czasem zaczęłam żałować, że zrobiłam z tego takie wielkie halo. Lepiej byłoby grać głupią, zignorować to, co mi się tak niefortunnie wymsknęło. Ale uciekłam, zwróciłam uwagę wszystkich na własną gafę i teraz miałam umrzeć w swojej sypialni ze wstydu.

Jęknęłam w poduszkę, gdy ktoś zapukał do drzwi. Nie chciałam teraz z nikim rozmawiać. Gdy usłyszałam zachrypnięty głos wypowiadający moje imię, wiedziałam, że za drzwiami stoi mój ojciec.

– Hm? – wymamrotałam.

– Pozwól, że wejdę – zapowiedział, a gdy nie zaprotestowałam, drzwi faktycznie skrzypnęły i usłyszałam jego kroki na drewnianej podłodze.

Chowałam głowę w poduszce, więc nie widziałam, gdy wyciągnął w moją stronę rękę. Dopiero drgnęłam, kiedy dotknęła ona mojego ramienia.

– Hailie…

– Nie mam ochoty rozmawiać – powiedziałam szybko, choć moja wypowiedź została stłumiona przez pościel.

– Chcę tylko, żebyś wiedziała, królewno, że twój komfort jest tu najważniejszy. Nie czuj się źle.

– Jestem żałosna – jęknęłam na głos, o nic już tak naprawdę nie dbając.

Cam natychmiast zaprzeczył, ale pokręciłam głową i wreszcie na niego spojrzałam.

– Jestem – upierałam się, z niechęcią wpatrując się w jego ciemne, dobrotliwie wlepione we mnie oczy. – Bo wystarczyło, że dwa razy spotkałam się z tobą na ładnej wyspie i że powiedziałeś mi kilka miłych słówek, a ja jestem gotowa ci przebaczyć i potraktować jak kochającego tatę.

– To nie świadczy…

– Smutne i żałosne! – westchnęłam, znowu chowając twarz.

– Hailie, nikt tak o tobie nie myśli. Proszę cię, dziecko, żałosny i smutny to jestem, kurwa, ja. Bo naraziłem cię na tyle cierpienia. Nie dodawaj go sobie sama.

– Dylan miał rację, tak łatwo mną manipulować!

– Nikt tobą nie manipuluje, moja mała. I proszę, nie traktuj empatii jako wady. To twoja ogromna zaleta, gdyby więcej ludzi było takich jak ty, to świat byłby lepszym miejscem – mówił. – A Dylan lepiej, żeby uważał na to, co kłapie, bo inaczej sobie z nim porozmawiam.

– Nie chcę mówić do ciebie „tato” – burknęłam, pociągając nosem. – Nie jestem na to gotowa.

– Ależ to jest w zupełności w porządku. Hailie, dziecko, mów do mnie, jak tylko chcesz. Jeśli wolisz po imieniu, to też przejdzie, bez problemu.

Spojrzałam na niego i uniosłam brew.

– Cam?

– Cam. – Skinął głową.

Patrzyłam na jego twarz o surowych, choć łagodniejących dla mnie rysach i zastanawiałam się.

– Okej – zgodziłam się cicho i niepewnie odwzajemniłam jego uśmiech.

Ojciec odgarnął mi z twarzy zbłąkany kosmyk.

– O to chodzi, królewno. – Przekrzywił głowę. – I nie bądź dla siebie surowa, nawet tylko w głowie. To bardzo ważne dla zdrowia psychicznego, żeby się szanować, zawsze i wszędzie. Jesteś silna i dobra, to masz sobie powtarzać, Hailie, w porządku?

Podziałam gdzieś wzrok.

– Hailie, w porządku?

Odetchnęłam.

– Nie jestem wcale taka silna – powiedziałam. – A skoro mam się szanować, to nie powinnam się okłamywać, prawda?

– Ależ moje dziecko, to żadne kłamstwo. Nieważne, jakiej wagi ciężarki podniesiesz na siłowni lub jak często zapłaczesz w samotności. Siła to coś więcej, to determinacja, a ty, moja królewno, determinację masz we krwi. Jesteś Monet.

– Czasami mam wrażenie, że w ogóle nie mam nic wspólnego z wami – poskarżyłam się, oplatając się ramionami i zmieniając pozycję, żeby usiąść wygodniej na wymiętolonej kołdrze.

– Bzdura. Musisz wiedzieć, Hailie, że mam bardzo dominujące geny. Jestem pewien, że Gabriella by to potwierdziła. – Uniósł palce i pogłaskał mnie lekko po głowie. – Jesteś moją córką i tylko głupiec próbowałby to negować.

– Trudno się czuć częścią rodziny, gdy ta ukrywa przed tobą nawet biznes, którym się zajmuje.

– Nikt nie ukrywa przed tobą rzeczy z braku zaufania lub po to, żeby cię wykluczyć. To dla twojego bezpieczeństwa, już ci to mówiłem, pamiętasz?

Westchnęłam, gubiąc wzrok w pościeli.

– Co chwila słyszę, jak ktoś wspomina Organizację, a nikt nie chce powiedzieć mi, co to jest, to wkurzające. Ludzie plotkują, że jesteście mafią, i serio tak to wygląda… – Ugryzłam się w język, zanim zdążyłam napomknąć o sytuacji z cukierni. Nie byłam pewna, czy Vincent go o niej poinformował, i wolałam tego nie sprawdzać.

– Mafia, o Lordzie. – Cam wywrócił oczami, ale szybko spojrzał na mnie ze zrozumieniem. – Królewno, kiedyś twoja niewiedza może okazać się dla ciebie błogosławieństwem. – Zamilkł na chwilę, widząc, że zaciskam usta, niepocieszona. Zamyślił się, a potem odezwał znowu: – Jeśli naprawdę chciałabyś zostać w coś zaangażowana i to ma sprawić, że poczujesz się lepiej, to mam pewien pomysł…

Uniosłam na niego spojrzenie, zaintrygowana i wysłuchałam jego propozycji.
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Do końca wyjazdu starałam się zwracać do Cama wyłącznie w formie bezosobowej. Pilnowałam, by znowu nie wyskoczyć do niego ze zwrotem „tato”, ale też nie czułam się dobrze, mówiąc mu po imieniu. Nie pasowało mi to.

Mimo iż tym razem spędziliśmy wspólnie cały miesiąc, a nie tylko pół, urlop minął szybciej niż ostatnio. Może dlatego, że teraz brałam udział w wielu wymyślanych przez braci atrakcjach. W każdym razie nim się obejrzałam, znowu przyszło mi pożegnać się z ojcem.

Rozłąka bolała mnie o wiele bardziej niż za pierwszym razem. Cama, który w końcu wypuścił mnie z pożegnalnego uścisku, chyba również.

Pod dachem Monetów to Will robił dla mnie za osobę, u której zwykle szukałam wsparcia, ale nawet jego „malutka” nie mogło się równać „królewnie” ojca.

Jednak była taka jedna rzecz, na którą bardzo czekałam. Ojciec obiecał, że zostanę włączona w pewną maleńką części biznesów naszej rodziny i choć nie było to nic wielkiego, to nie mogłam się doczekać, aż wszystkiego się dowiem.

Pewnego sierpniowego dnia, niedługo po tym, jak wróciliśmy z chłopakami z wakacji i wciąż próbowaliśmy zapanować nad jet lagiem, Vincent znalazł mnie i zaproponował, bym wybrała się z nim do fundacji Monetów. Cam obiecał mi, że będę mogła zaangażować się w kilka projektów, które tam realizują.

Bałam się, że Vincentowi nie spodoba się ten pomysł, ale on wyjątkowo nie miał nic przeciwko. Dziś akurat musiał tam coś załatwić, coś na tyle szybkiego i prostego, że mogłam się zabrać razem z nim.

– Jest niedziela, więc większość pracowników ma wolne – oznajmił Vince, gdy siedzieliśmy już w aucie i byliśmy w drodze. – Myślę, że to nawet lepiej, bo najpierw na spokojnie się rozejrzysz, obejrzysz budynek. Moja asystentka cię oprowadzi.

Pokiwałam głową, nie kryjąc entuzjazmu.

Jechaliśmy niecałe pół godziny, aż zatrzymaliśmy się pod kompleksem ładnych, nowo wybudowanych szarych budynków. Niektóre były oszklone nienaturalnie błękitnymi szybami. Część z budynków musiała mieścić różnego rodzaju biura, ale ten postawiony najbardziej na prawo chyba w całości należał do fundacji, bo nad głównym wejściem, również oszklonym, znajdował się srebrny napis „Fundacja imienia Lindsay Monet”.

Vincent zaparkował na miejscu oznaczonym naszym nazwiskiem. To uświadomiło mi pozycję mojej rodziny – właśnie miałam wkroczyć do budynku, w którym mój brat jest szefem, i czułam się z tym trochę dziwnie.

Gdy szklane drzwi się przed nami rozsunęły, znikąd dołączył do nas Sonny.

– Na wszelki wypadek – mruknął brat na widok pytania wymalowanego na mojej twarzy.

Wnętrze budynku było czyste i zadbane, raczej nowe i schludne, utrzymane także w szarościach, ale na szczęście kolorowe plakaty trochę rozweselały klimat, sugerując, że może faktycznie być to miejsce, które zajmuje się spełnianiem marzeń dzieci.

Portier powitał nas pełnym szacunku skinieniem głowy, wcześniej robiąc duże oczy na widok Vince’a, który chyba nie pojawiał się tu zbyt często. Potem jego wzrok z zainteresowaniem omiótł moją twarz, ale nie dane mu było zbyt długo mi się przyglądać, bo nawet się nie zatrzymaliśmy, tylko przeszliśmy od razu w stronę wind.

Vince odebrał jakiś telefon, rzucając rozmówcy zdawkowe odpowiedzi i rozłączył się, akurat gdy wysiedliśmy na drugim piętrze. Tam prawie od razu wpadliśmy na kobietę w średnim wieku. Była nieco przy kości i ubrana dość zwyczajnie, w dżinsy i kremową, nieco wyciągniętą bluzkę, jakby rano wyjęła z szafy pierwsze lepsze rzeczy. Od razu jednak ją polubiłam, jeszcze nawet zanim uśmiechnęła się szeroko na nasz widok.

– Alleluja, przybył nasz prezes! Chyba zapiszę ten dzień w kalendarzu – zawołała, unosząc brew na Vince’a.

– Byłem zajęty – odmruknął uprzejmie, ale też ewidentnie nie zamierzał się tłumaczyć z braku swojej obecności.

– Nazbierało się kilka spraw. Ma pan dużo dokumentów na biurku. Na wierzch wyciągnęłam te najważniejsze, więc jeśli ma pan chwilę, to byłabym wdzięczna, gdyby rzucił pan okiem chociaż na nie.

Vince skinął sztywno głową, a potem położył dłoń na moim ramieniu.

– Hailie, to jest Ruby, moja prawa ręka w fundacji. Kieruje wieloma projektami i pomoże zaangażować cię w niektóre z nich. Ruby, poznaj, proszę, moją siostrę, o której ci mówiłem, Hailie.

Wymieniłam z Ruby promienne uśmiechy.

– Wspaniale cię poznać, Hailie. Oczywiście wszystko ci raz-dwa wyjaśnię. Bardzo się cieszę, że będziemy tu współpracowali z kolejnym z Monetów – zaśmiała się Ruby, puszczając mi oczko, a jej króciutkie, brązowe loczki, z których każdy sterczał w inną stronę, podrygiwały, gdy kiwała energicznie głową. – Dziś nie ma za wiele osób, którym mogłabym cię przedstawić. To dlatego, że jest niedziela. Większość nie pracuje w niedziele. To tylko ja jestem tak postrzelona, że prawie stąd nie wychodzę, ha, ha!

Widziałam, jak Vince powstrzymuje się, by nie przewrócić oczami.

– Ruby, oprowadź, proszę, Hailie, podczas gdy ja rzucę okiem na te dokumenty, które zostawiłaś mi na biurku.

– Jasna sprawa, panie Monet! Chodź, kochana, pokażę ci, co mogę.

Skończyło się na tym, że obeszłyśmy prawie cały budynek, i nie był on tak wielki, jak mi się z początku wydawało. Nie zajrzałyśmy do wszystkich pomieszczeń, ale zobaczyłam to, co najważniejsze. Mieli tu nawet biblioteczkę. Znajdowało się tu też miejsce, w którym odbywały się zajęcia kształcące dla rodzin, które pragnęły stworzyć dom tymczasowy dla potrzebujących dzieci. Ruby nie zamykała się buzia. Opowiadała mi tyle rzeczy, że większość już prawie zapomniałam, ale mówiła też o cie­kawych i nawet trochę przykrych historiach. Tłumaczyła mi, że największe zbiórki pieniędzy są przed świętami i przed wakacjami, że często organizowane są bale charytatywne, że istnieją oddzielne projekty, które kierowane są do uzdolnionych dzieci, żeby wspierać je w nauce, inne projekty zajmują się zbiórkami funduszy na leczenie chorób.

Cały czas towarzyszył nam Sonny. Na koniec Ruby odstawiła mnie do gabinetu Vincenta, ale okazało się, że potrzebuje on jeszcze chwili, co oznajmił nam bardzo znudzonym głosem. Jako że dochodziła pora lunchu, polecił mi, żebym poszła na stołówkę coś zjeść, a on postara się skończyć swoją robotę i jak najszybciej do mnie dołączy. Przystałam na to i Ruby pokierowała mnie w odpowiednie miejsce, gdzie dotarłam już tylko w towarzystwie Sonny’ego.

Stołówka była sporym pomieszczeniem, do którego na lunch przychodzili nie tylko pracownicy fundacji, ale też osoby z okolicznych firm, dlatego wyobrażałam sobie, że w tygodniu musiała tętnić życiem. Dziś jednak kręciły się tu tylko pojedyncze osoby. Stanęłam przy ladzie, zerkając na niezbyt wyszukane, ale smacznie wyglądające jedzenie. Kucharka pojawiła się natychmiast, w jednej ręce trzymając gotowy do zapełnienia talerz. Zażyczyłam sobie makaron z serem, szklankę coli i skusiłam się również na okraszoną różową posypką babeczkę.

– Proszę dopisać mnie do rachunku pana Moneta – powiedziałam, zgodnie z instrukcjami Vince’a, gdy przyszło do płatności.

Kucharka zmrużyła podejrzliwie oczy.

– Jeszcze raz, na jakie nazwisko? – zapytała, wolno sięgając po zeszyt.

– Vincent Monet – odparłam niepewnie, widząc jej uprzedzenie.

Kobieta uniosła brwi.

– A kim ty, przepraszam bardzo, dziewczyno jesteś?

Otworzyłam usta, by odpowiedzieć, ale kucharka nie dała mi szansy się odezwać.

– Jego nową asystentką? Masz identyfikator?

– Ja… – zawahałam się.

– Czy masz identyfikator, się pytam.

– Nie, bo…

– To jak sobie to wyobrażasz, tak bez identyfikatora?

– Nie mam identyfikatora, bo tutaj nie pracuję, ja…

– Ach, nie pracujesz? – parsknęła drwiąco kucharka. – I chcesz się dopisywać do rachunku pana prezesa? Przepraszam bardzo, a z jakiej racji?

– Dajże jej coś powiedzieć, kobieto – warknął nagle ni stąd, ni zowąd Sonny. Aż drgnęłam z zaskoczenia, bo nigdy jeszcze nie słyszałam, żeby mój ochroniarz się wtrącił w jakąkolwiek dyskusję, i to jeszcze tak ostro.

Kucharka uniosła swoje wyskubane brwi i rozłożyła ręce.

– No przecież słucham, tak?

Sonny pochylił się w stronę kucharki i wskazał na mnie.

– Gdybyś słuchała, to dałabyś wysłowić się pannie Monet, czyli siostrze pana prezesa – powiedział cicho i dobitnie. – A teraz proszę łaskawie wykonać jej polecenie i dopisać ją do rachunku, a mi nałożyć porcję tego ryżu i… co to za mięso?

Nie miałam tu nic do dodania i tylko zagryzłam wargi, żeby nie wybuchnąć śmiechem, gdy kucharka zbierała szczękę z podłogi. Ściągnięte rysy jej twarzy natychmiast się rozluźniły, przełknęła też ślinę i pokiwała głową, niezdarnie chwytając za ten swój notes.

– Przep… najmocniej przepraszam. To kaczka – mruknęła cichutko, gdy nagle cała jej buntownicza postawa wyparowała. Zaczerwieniona, obsługiwała Sonny’ego, nie śmiąc więcej na mnie spojrzeć.

W pierwszej chwili chciałam odpowiedzieć, że nic się nie stało, ale ostatecznie przemilczałam jej przeprosiny i odeszłam ze swoim jedzeniem do stolika. Wkrótce dołączył do mnie Sonny, upewniając się wcześniej, że nie mam nic przeciwko, by usiadł obok.

– Dzięki – mruknęłam do niego, mieszając w swoim makaronie. – Jakoś tak się przy niej zamotałam.

– Niepotrzebnie, panno Monet – odparł. – Gdy już się nosi takie nazwisko, to warto z tego korzystać.

– Właśnie… tego… muszę się nauczyć… – Pokiwałam w zamyśleniu głową i zajęłam się jedzeniem.

Nie rozmawialiśmy za wiele, bo Sonny nie był typem gaduły, a w sumie niedługo potem dołączył do nas Vince, na widok którego kucharka prawie dostała zawału. Nie miałam jednak serca, by na nią skarżyć, choć nie ukrywam, że przez chwilę miałam na to ochotę.

Tak wyglądały moje pierwsze odwiedziny w fundacji. Pozostałą połowę wakacji poświęciłam na skrupulatną pracę nad różnej maści projektami. Angażowałam się na przykład w kompletowanie wyprawek szkolnych dla dzieci z biednych rodzin. Dużo pracowałam online – z tej okazji Will kupił mi porządnego i drogiego laptopa. Był lekki, poręczny i nie rozpadał się ani nie szumiał przy każdym otwarciu wyszukiwarki, jak mój stary sprzęt.

Rozmawiałam z Ruby najczęściej przez kamerkę. Razem tworzyłyśmy listy potrzebnych przyborów, a potem ja zamawiałam je przez internet i wysyłałam do fundacji. Potem jechałam tam z którymś z braci i spędzałam cały dzień na sortowaniu tych rzeczy oraz tworzeniu paczek. Na tym raczej kończyła się moja praca, bo Vincent nie zgadzał się, bym potem odwiedzała cudze domy, żeby je dostarczać. Mówił, że to niebezpieczne i że może kiedyś zorganizujemy taką akcję, ale wtedy potrzebowałabym więcej ochroniarzy i gdy tylko o tym usłyszałam, odpuściłam.

Raz byłam świadkiem, gdy do fundacji pofatygował się pewien samotny ojciec. Stracił niedawno żonę i korzystał ze wsparcia głównie dla swoich synów. Przyjechał z niespełna rocznymi bliźniętami i jednym trzylatkiem. Miał podkrążone oczy, ubrudzoną i pogniecioną koszulę, a gdy szarpał się z podwójnym nosidełkiem, Ruby ochrzaniała go, że nie zgłosił się po opcję z dostawą.

Mężczyzna zapewniał, że to nie kłopot, a potem niechcący zakołysał nosidełkiem tak, że jedno z dzieci się obudziło i nie trzeba było długo czekać, aż oba maleństwa wybuchnęły płaczem. Gdy Ruby próbowała pomóc mu uspokoić dzieci, patrzyłam z przerażeniem na trzyletniego chłopca, który pustymi, ciemnymi oczami przyglądał się zamieszaniu z boku. Drobnymi rączkami zakrywał sobie uszy.

Poczułam, jak ściska mi się serce. Przełknęłam ślinę, a w oczach wezbrały mi łzy. Żałowałam chłopca i przykro mi było z powodu tragedii, jaka spotkała tę rodzinę. Nie wytrzymałam i szybkim krokiem opuściłam pokój, żeby wpaść do toalety i tam, w samotności się rozryczeć.

Ten chłopiec był tak podobny do Dylana…

Wyobraziłam sobie swojego wrednego, napakowanego brata jako takie małe, nic nierozumiejące dziecko, którego ojciec wybył nie wiadomo gdzie na długie miesiące… Które obserwuje, jak nianie bawią jego młodsze rodzeństwo, i zastanawia się, dlaczego nie robi tego mama.

Zanosiłam się łzami, gdy przed oczami stanął mi obraz Dylana podchodzącego do wkraczającego w nastoletni wiek Vincenta i pytającego go „Gdzie mama?”. Vince, ponury i poważny, odpowiada, żeby dał mu spokój, i odchodzi.

A potem wraca, bo w swoim już wtedy chłodnym sercu czuje wyrzuty sumienia. Łapie małego Dylana pod brodę i mówi mu, że ma fajną bajkę. Proponuje mu wspólne oglądanie. Dylan kiwa energicznie głową i uśmiecha się, gdy Vince wyciąga czipsy z szafki z niezdrowymi przekąskami, do której on sam nie sięgał. A następnie jeszcze zaglądają wspólnie do pokoju Willa i pytają, czy do nich dołączy. Will ściera z policzków łzy i kiwa nieśmiało głową…

Ależ ja się popłakałam.
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Długie wczasy u ojca, praca dla fundacji oraz mnóstwo pobocznych zajęć – jak czytanie i prowadzenie bookstagrama, dbanie o ogród, treningi samoobrony z Willem i Dylanem oraz chodzenie na strzelnicę z Tonym – sprawiły, że moje wakacje nie mogłyby być intensywniejsze. Ale podobało mi się spędzanie ich w ten sposób.

Nie brakowało mi też zupełnie wolnych chwil, pełnych słodkiej rozpusty, kiedy to moczyłam się w naszym basenie, popijałam mrożoną kawę, jak nauczyła mnie ciocia Maya, lub wyciągałam się leniwie na deskach naszej sauny.

Dzięki temu nie wyczekiwałam roku szkolnego z taką niecierpliwością jak zazwyczaj. A jednak cząstka mnie, ta chorobliwie ambitna, chciała już spróbować połączyć szkolne obowiązki z pracą dla fundacji. Poza tym ciekawiło mnie, jak to będzie uczęszczać do szkoły, której budynku nie nawiedza Dylan.

Mona na całe lato wybyła do Kanady, co najwyraźniej było już jej tradycją. Ucieszyłam się, gdy znowu po staremu zasiadłyśmy na stołówce i mogłyśmy opowiedzieć sobie o wakacjach – a tematów było co niemiara. Starałam się puszczać mimo uszu jej uwagi dotyczące Tony’ego, w którym przez te dwa miesiące niestety nie zdołała się odkochać.

Ja musiałam być ostrożniejsza w swoich opowieściach, bo nie mogłam zdradzić jej faktu, że widziałam się z ojcem. Trochę mnie to bolało, bo dobrze byłoby się komuś wygadać, komuś spoza rodziny, ale już powoli godziłam się z tym, że to zwyczajnie niemożliwe.

Przy powrocie do szkoły przypomniałam sobie o istnieniu jeszcze jednej osoby. Nie myślałam o niej za wiele podczas wakacji, więc tym bardziej zdziwiłam się, gdy poczułam dziwną radość na jej widok. Siedziałam akurat na parapecie na szkolnym korytarzu i przeglądałam swój pachnący nowością podręcznik od biologii. Trzymałam go na kolanach i od czasu do czasu nieświadomie zamachałam nogami, aż prawie kopnęłabym Leo, który się właśnie przy mnie zatrzymał.

– Rozszerzona biologia?

Błyskawicznie uniosłam głowę.

Już zapomniałam, jak pozytywne wrażenie na mnie robił. Podczas wakacji się opalił i pojaśniały mu włosy. Dzięki temu jego oczy też błyszczały bardziej. Uśmiechał się delikatnie i patrzył na mnie z nieskrywaną fascynacją i lekkim rozbawieniem, co nieco mnie speszyło, i możliwe, że się zarumieniłam.

– Już widzę, że będzie dużo nauki – powiedziałam i poklepałam ręką okładkę książki.

– To prawda, ale za to będzie ciekawej. Przerabiałem to rok temu i mówię ci, warto. Zwłaszcza jeśli wiążesz z nią przyszłość.

– Nie wiem, z czym wiążę przyszłość – westchnęłam.

– Nie masz żadnych pomysłów na to, co chciałabyś robić? – zapytał Leo, a w jego głosie skrywało się zainteresowanie, jakby naprawdę ciekawił go mój przyszły zawód.

– Nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – Moja babcia widziała kiedyś, jak trafiam piłką do kosza, i zaproponowała mi karierę w NBA. Może powinnam to rozważyć…

Leo zaśmiał się.

– Pasowałabyś mi bardziej na prawniczkę.

Uniosłam brew.

– Prawniczkę? Serio? – parsknęłam. – Z moją rodziną? Aleś wymyślił…

– Ze swoją rodziną to mogłabyś pewnie wykonywać każdy zawód świata.

– Już widzę minę Vince’a, jak mówię mu, że idę na prawo.

– To on ma w ogóle miny?

Nie wytrzymałam i parsknęłam śmiechem, a Leo mi zawtórował. Niewiele istniało takich ludzi na tym świecie, z którymi mogłam pożartować sobie ze swojego najstarszego brata. Żarty z Leo miały tak przyjemny i naturalny smak, że zupełnie zapomniałam o kłopotach, w jakie mnie jakiś czas temu wpakował.

– A ty jakie masz plany? – zapytałam, gdy się trochę uspokoiliśmy.

Leo najpierw wzruszył ramionami, a potem odpowiedział mi pewnym tonem:

– Medycyna.

– Wow. Chcesz być lekarzem? – zapytałam, szczerze zaciekawiona.

– Chirurgiem.

– Wow – powtórzyłam. – To brzmi… To brzmi… dobrze. Ambitnie.

Leo uśmiechnął się.

– Też jesteś ambitna, nie?

– Niby tak, niby… – Zawiesiłam głos, bo się zamyśliłam. To byłoby coś, zostać lekarzem. Przypomniałam sobie, jak bezradnie się czułam, gdy Tony wykrwawiał się na moich oczach. Dobrze byłoby wiedzieć, co robić w takich sytuacjach, i być przydatną.

A potem sobie przypomniałam, jak bardzo wtedy spanikowałam.

– Ja bym chyba nie była dobrym lekarzem.

– Potrzeba ci więcej pewności siebie – ocenił z przekonaniem Leo.

– Już gdzieś to słyszałam – mruknęłam.

A potem jakoś tak wyszło, że Leo usiadł obok mnie i popłynęliśmy z następnymi tematami. Opowiedział mi trochę o swojej rodzinie. Najpierw o ojcu, który studiował chemię i się nią bardzo fascynował, a gdy poznał Ginę, matkę Leo, razem otworzyli cukiernię, jako że ona miała smykałkę do pieczenia. Mieli pomysł, że z jego znajomością sztuczek chemicznych będzie pomagał przy tworzeniu nowych przepisów. Niestety, rzeczywistość zweryfikowała te plany i historia skończyła się na tym, że ojciec Leo znalazł sobie kochankę i odszedł.

Historia moich rodziców też była interesująca, ale niestety absolutnie nieprzeznaczona dla uszu osób spoza rodziny Monet, dlatego w ogóle o tym nie wspominałam, dając Leo przestrzeń, by zdradził mi również coś o swoim bracie, który zapożyczył się u mojej rodziny, żeby mieć pieniądze na narkotyki. Był od niego starszy o cztery lata i z tego, co Leo opowiadał, to jawił się jako jego zupełne przeciwieństwo. Miał bałagan zarówno w życiu, jak i głowie, zawalił szkołę i nie interesowała go praca.

– Jak to możliwe, że tak bardzo się od siebie różnicie? – zastanawiałam się na głos, kręcąc głową.

– Moja mama zadaje sobie to samo pytanie. – Leo zaśmiał się bez humoru.

– Następne pytanie, jakie sobie zada, to czemu jej syn nie ma przednich zębów – wtrącił Shane.

Byliśmy z Leo tak pochłonięci rozmową, że nawet nie zauważyliśmy, gdy mój brat zbliżył się do nas tak, że stał prawie tuż przed nami. Mrużył oczy i skrzyżował dłonie na piersi, przez co wyglądał groźnie i w tej chwili daleko mu było do milusiego Shane’a, którego tak lubiłam.

Natychmiast się wystraszyłam. Zeskoczyłam z parapetu celowo, żeby oddalić się od Leo i stanąć bliżej brata. Przy okazji obejrzałam się, czy czasem gdzieś w pobliżu nie czai się też Tony, i poczułam ulgę, gdy nigdzie go nie dostrzegłam. Z jednym bratem zawsze mam większe szanse niż z dwoma.

Po raz kolejny doceniłam fakt, że Dylan już odszedł z tej szkoły.

– Shane! Cześć! – zawołałam łagodnie, siląc się na wesołość. Uśmiechnęłam się i przesunęłam odrobinę, by stanąć między nim a Leo. Tak na wszelki wypadek.

– Sreść. Co to ma być? – burknął, przenosząc wrogi wzrok z mojego towarzysza na mnie.

– Co?

Shane wskazał podbródkiem na Leo.

– O czym ty tam sobie z nim, kurwa, chichoczesz?

– Tylko rozmawiamy – powiedziałam ostrożnie.

– Rozmawiacie, hę? Widzę, jak się nachylacie. Jeszcze chwila i będziecie sobie wkładać języki do ust.

Skrzywiłam się.

– Fuj, przestań.

On rzucił mi ostre spojrzenie.

– No ja myślę, że fuj.

Byłam naprawdę wdzięczna, że Leo miał wystarczająco dużo rozumu, by się nie odzywać i nie prowokować mojego brata, tylko uprzejmie mu się przyglądać. Jeszcze wdzięczniejsza byłam dzwonkowi, który w tym momencie zadzwonił, obwieszczając koniec przerwy.

– O nie, czas na lekcje, no nic, trzeba iść… – paplałam bez sensu, niby to przypadkiem popychając Shane’a w stronę korytarza, z którego musiał tu przyjść.

– Do później, Hailie – rzucił zwyczajnie Leo, na co zacisnęłam powieki, bo Shane, który zdawał się odpuszczać, naprężył się znowu. Poczułam to, bo jedną dłoń trzymałam na jego piersi, coraz bardziej stanowczo na niego naciskając.

– Ej! Żadne „później”, rozumiesz?

Shane zrobił spory krok do przodu, czym zniweczył wszystkie moje wysiłki. Nie poddałam się jednak, tylko znów stanęłam między chłopakami.

– Rozumie – odpowiedziałam, wzdychając.

– Aha – warknął Shane, po czym wyrwał mi się i wyminął bez problemu, podchodząc do Leo zdecydowanie za blisko.

Marzyłam w tej chwili, żeby być tak wielka jak Dylan! Wtedy bym nim potrząsnęła, żeby się opamiętał.

– Co ty sobie wyobrażasz w tym swoim pustym blond łbie? Najpierw skomlesz do niej o zmniejszenie długu, potem robisz ją w chuja przed naszym bratem… Wiesz, jak ona przez ciebie ryczała?! Nie wiesz, bo to ja ją pocieszałem. Chcesz rozmowy? No problemo, możesz rozmawiać ze mną, ile, kurwa, wlezie!

Najpierw zaniemówiłam i natychmiast zaczerwieniłam się na wzmiankę o moim płaczu, zwłaszcza że Shane zaczynał zwracać na siebie uwagę nielicznych obecnych w korytarzu uczniów. Potem zaraz jednak zobaczyłam, jak niebezpiecznie zaciska swoją prawą dłoń w pięść, i natychmiast złapałam za całe jego ramię.

– Przestań, Shane! – jęknęłam.

– Spędzamy tylko po przyjacielsku przerwę… – odezwał się Leo.

– Świetnie, możesz ją sobie spędzać po przyjacielsku sam.

– Shane… – westchnęłam przeciągle, nadal się z nim trochę szarpiąc.

– Pan Monet, panna Monet i pan Hardy. Wszystko jest w porządku, jak mniemam? – zapytała nas pani Roberts. Unosiła brwi, mierzyła nas bystrym wzrokiem, a do piersi przyciskała podręcznik od biologii, jak na nauczycielkę z prawdziwego zdarzenia przystało.

– W największym porządku – odparł Shane, ciągle rzucając nieprzyjemne spojrzenia w stronę Leo, ale też widocznie się rozluźniając. Zabawnie było widzieć mojego na ogół bezkarnego brata, słuchającego nauczycielki.

– Bardzo miło mi to słyszeć, panie Monet. Rozejdą się panowie teraz w spokoju do swoich klas. Już po dzwonku. Musieliście go nie usłyszeć, prawda? – zasugerowała pani Roberts, dobrze wiedząc, że to nie był prawdziwy powód. Unosiła już teraz tylko jedną brew, a palcem wskazującym stukała w okładkę książki. Patrzyła głównie na mojego brata, od czasu do czasu przenosząc wzrok na Leo, ale mnie oszczędzała.

– Ta – przytaknął Shane, po raz ostatni gromiąc spojrzeniem mojego towarzysza, po czym zerknął w dół, na mnie, ciągle ściskającą jego biceps. Powoli i niepewnie odczepiłam od niego palce, jakby bojąc się, że zachęci go to do rzucenia się Leo do krtani.

– Panowie, nie mamy całego dnia – naciskała nauczycielka i pierwszy ruch wykonał Leo, bo najpierw kulturalnie skinął głową na mojego brata, a potem rzucił mi szybki uśmiech i mrugnął, zanim odwrócił się i odszedł. Gdyby nie pani Roberts, Shane chyba wystrzeliłby za nim, ale na szczęście zdołał się pohamować.

– Panie Monet, nie chce się pan spóźnić na zajęcia, prawda? – ciągnęła pani Roberts, korzystając z zapasów swojej anielskiej cierpliwości.

– W życiu – mruknął lekceważąco mój brat, wreszcie odwracając wzrok od znikającej sylwetki Leo.

Wtedy w końcu Shane wrócił na ziemię, bo rzucił mały, sztuczny uśmiech w kierunku nauczycielki, po czym sobie poszedł, na odchodne tylko zerkając na mnie i przelotnie łaskocząc mnie pod brodą. Ja odprowadziłam go w zamian naburmuszonym spojrzeniem.

Na zajęciach dużo myślałam o tym, jak bardzo przerąbane jest moje życie towarzyskie. Żeby swobodnie porozmawiać z jakimkolwiek chłopakiem, musiałam najpierw przejść tę niemożliwą grę zatytułowaną Bracia Monet i mającą pięć poziomów trudności. Możliwe, że najłatwiejszy z nich nazywał się Shane, a ja już nie potrafiłam sobie z nim poradzić. Co będzie, jak dojdę do tych o nazwie Dylan albo Vince?

Niestety, problem był coraz większy, bo o Leo myślałam coraz częściej. Nie wiem, jakim cudem wkradł mi się do głowy tak nagle. Później pomyślałam, że moje życie nareszcie się uporządkowało, bo miałam dużo zajęć, pasji i dobre relacje z braćmi. Jednak nie mogło być tak pięknie i prosto, więc mój głupi mózg zaczął wprowadzać drobne komplikacje. To jedyne rozsądne wytłumaczenie.

Idąc przez parking do auta Shane’a, starałam się nie uciekać wzrokiem na boki, żeby sobie nie pomyślał, że rozglądam się za Leo, choć to właśnie chciałam zrobić. Gdy w połowie drogi niechcący się rozejrzałam, akurat napotkałam wzrokiem nie jego, ale Monę. Wyszczerzyła się do mnie i zamachała do mnie kluczykami. Odpowiedziałam jej szerokim uśmiechem.

Zaraz.

Wróciłam spojrzeniem do przyjaciółki, która wrzucała właśnie torbę na siedzenie obok kierowcy. Otworzyłam szeroko buzię.

– Mona! – zawołałam, zmieniając kierunek i truchtając w jej stronę.

– Tak? – zapytała z dumnym uśmiechem.

– Ty prowadzisz!

– Poznaj Hondę. – Mona poklepała swoje auto po dachu.

– Zrobiłaś prawo jazdy! – dziwiłam się, nie dlatego, że wątpiłam w jej umiejętności, tylko dlatego wydawało mi się to po prostu tak surrealistyczne, że moja przyjaciółka, dziewczyna w moim wieku, jeździ do szkoły własnym samochodem. – Dlaczego mi nie powiedziałaś?

– Miałyśmy dużo tematów do obgadania, no i… chciałam cię zaskoczyć na parkingu – zaśmiała się Mona.

– To ci się udało – przyznałam, kręcąc głową i patrząc na nowe cacuszko Mony, która wycelowała we mnie kluczykami.

– No to teraz twoja kolej.

Zerknęłam ponuro w stronę Shane’a, który wykręcał szyję i marszczył brwi, by dostrzec, dlaczego tak się guzdram.

– Oni mi nie pozwolą jeździć – mruknęłam.

– A pytałaś? To żaden ewenement mieć prawko na szesnaste urodziny.

– Może masz rację… zapytam. Lecę, Mona. Uważaj na drodze. – Uśmiechnęłam się do niej. – No i gratulacje.

– Dzięki! – Mona założyła na nos okulary przeciwsłoneczne, puściła mi buziaka i usiadła za kierownicą.

Poczułam ukłucie zazdrości. Oglądałam się jeszcze, by zobaczyć, jak moja przyjaciółka wyjeżdża z parkingu białą, lśniącą hondą. Siedząc na fotelu lamborghini brata, zaczęłam ze zmarszczonymi brwiami wodzić oczami po innych autach. Z zaskoczeniem odkryłam, że w jednej chwili rozpoznałam przynajmniej kilka osób z mojego rocznika, które akurat wsiadały lub zamierzały wsiąść, albo już siedziały w samochodach na miejscu kierowcy.

To się naprawdę działo, ludzie w moim wieku zostawali kierowcami.

Nie chciałam odstawać od innych dzieciaków ze swojego rocznika, to po pierwsze. Po drugie, naprawdę chciałam nauczyć się jeździć i kilka dobrych godzin ślęczałam nad szukaniem rzeczowych argumentów, z którymi mogłam pójść do Vincenta.

Umówiłam się z nim na czwartek, zaraz po moich zajęciach, w zakazanym korytarzu, który przestał być dla mnie aż tak bardzo zakazany jak na początku. Jasne, wciąż pewnie by mi się dostało, gdybym polazła tam tak po prostu, ale ostatnimi czasy zapuszczałam się do niego dość często, głównie gdy Vincent czegoś ode mnie chciał albo gdy ja chciałam czegoś od niego, a także chodziłam tędy wraz z Tonym na strzelnicę. Wciąż był dla mnie w pewien sposób niedostępny, ale teraz już tego tak bardzo nie odczuwałam.

Jedna z widocznych zmian, jaka zaszła w Vincencie, to jego sposób przyjmowania mnie. Teraz był o wiele mniej formalny niż wcześniej. Dalej czasami zajmowałam te fotele przed jego biurkiem, zwłaszcza gdy wpadałam na chwilę w jakiejś konkretnej sprawie, ale dziś usiadłam sobie na kanapie, a Vince, widząc to, wstał i zajął miejsce obok mnie.

Po wymienieniu zwykłych uprzejmości i pytań typu „jak w pracy” oraz „jak w szkole” przeszłam do sedna.

– Chciałabym nauczyć się jeździć – zaczęłam ostrożnie.

Reakcje większości moich braci były zwykle dość proste do przewidzenia. Wiedziałam na przykład, że Dylan prawie zawsze woli zrobić mi na przekór. Nigdy jednak nie byłam pewna, czego się spodziewać po Vincencie.

Tym razem pokiwał głową, w ogóle niezaskoczony moją prośbą. Możliwe, że domyślał się, że w końcu o to zapytam. To oznacza, że ma ten temat już przemyślany i albo zgodzi się, i wszystko będzie super, albo nie zgodzi się i żaden z przygotowanych przeze mnie argumentów nie zmieni jego zdania.

– Chciałabym mieć prawo jazdy, bo pomijając już fakt, że na pewno przyda mi się ono w przyszłości, to mogłabym zrobić z niego użytek już teraz. Mogłabym jeździć do fundacji, do szkoły, kiedy Shane i Tony mają inne plany, mogłabym, no wiesz… – mówiłam, rzucając wyuczonymi tekstami, aby właściwie umotywować swoją wypowiedź, w końcu zawieszając głos.

Vince słuchał mnie uważnie, ale w jego oczach widziałam, że wiedział już dokładnie, co mi odpowiedzieć. Poczekał, żeby mi nie przerywać, a gdy upewnił się, że zamilkłam na dłużej, sam zaczął mówić.

– Nie mam nic przeciwko temu, żebyś uczyła się jeździć, a nawet zrobiła sobie prawo jazdy. Nie spodziewaj się jednak, że będziesz dzięki temu bardziej mobilna. Nie puszczę cię nigdzie samej, nieważne, jak dobrym kierowcą się okażesz.

Moje ramiona opadły, a błysk w oczach momentalnie zblakł. Wyglądałam jak zwiędły kwiatek. Zawiesiłam się na chwilę, wpatrując się w Vincenta.

– Nie patrz tak na mnie – powiedział, a lekki, prawie niewidoczny uśmiech błądził na jego ustach. – To dla ciebie niebezpieczne, Hailie.

– Bez przesady, nie narażę się na większe niebezpieczeństwo, niż jeżdżąc z Tonym albo Shane’em. Oni prowadzą jak wariaci! – jęknęłam z irytacją.

– Nie mówię tylko o ewentualnych wypadkach, a o złych ludziach, którzy mogą wykorzystać to, że samotna Hailie Monet jako niedoświadczony kierowca prowadzi samochód.

– To jest takie głupie…

– Twoje nazwisko to zarówno wiele przywilejów, jak i wiele ograniczeń, droga Hailie.

– Ale przecież mam Sonny’ego – zaoponowałam, obracając się, by zerknąć na mojego ochroniarza, po którym nie było śladu w biurze Vincenta. Widocznie nie wszedł tu za mną, a ja nawet tego nie zauważyłam.

Proszę, czyli może jednak powoli przyzwyczajałam się do ignorowania go.

– Sonny ma jeździć za tobą. To twój ochroniarz, który cały czas musi być skupiony na twoim bezpieczeństwie. Nie powinien rozpraszać się jako nauczyciel jazdy. Zasada jest taka, że musi znajdować się w swoim pojeździe, zawsze gotowy, by wkroczyć do akcji, jeśli to konieczne. Rozumiesz, o czym mówię?

– To takie głupie… – powtórzyłam, pokonana. Tyle z moich planów. Odchyliłam się i opadłam na oparcie kanapy.

– Przykro mi – powiedział Vince, a ja wcale nie czułam, że w ogóle go to obchodzi. Obserwował mnie z obojętnością, a gdy się nie odzywałam, bo straciłam chęci do jakiejkolwiek dalszej dyskusji, on zagadnął mnie znowu. – Czy nadal jesteś chętna na lekcje jazdy?

Spojrzałam na niego spode łba.

– Po co? – burknęłam niegrzecznie.

Vince podniósł się powoli jak na zawołanie.

– Skoro nie, to nie mam nic do dodania – oznajmił i odszedł do swojego biurka, a ja choć przez chwilę miałam ochotę go udusić, potem pomyślałam, że muszę nad sobą zapanować, i odetchnęłam głęboko. Jeśli teraz się na niego obrażę, to przecież miną całe wieki, zanim znowu odważę się do niego odezwać. A jeździć warto było się nauczyć, nawet jeśli miało to być na kretyńskich zasadach Vincenta.

– Tak, nadal chcę mieć lekcje jazdy – powiedziałam na głos, starając się brzmieć nieco pokorniej.

Vince odwrócił się w moją stronę i skinął pojedynczo głową.

– Dobrze. Pomyślę i dam ci znać, na jakich warunkach one się odbędą.

Byłam rozczarowana, bo w pewnym momencie naprawdę uwierzyłam, że będę mogła uwolnić się od bliźniaków i jeździć do szkoły własnym samochodem, nie musząc liczyć na ich łaskę. Jak Mona i inne dzieciaki w moim wieku. Po raz kolejny jednak na drodze moich marzeń stanęła rzeczywistość w postaci Vince’a.

Jak by nie było, faktycznie zorganizował mi naukę jazdy, ale trochę przeszła mi na nią ochota, gdy moją pierwszą lekcję miałam odbyć z moim najstarszym bratem we własnej osobie. Wyobrażałam sobie, że Vince jest typem wymagającego nauczyciela, takiego, dla którego nawet gdy dajesz z siebie sto procent, to wciąż mało, i który stawia ci niemożliwe do osiągnięcia cele.

Może to dlatego byłam taka zestresowana, gdy to on, ubrany w czarną koszulkę i spodnie, ale wciąż z eleganckim zegarkiem na nadgarstku i wielkim sygnetem na palcu, złapał za kluczyki do najmniej ekstrawaganckiego auta w naszym garażu i machnął na mnie, bym do niego wsiadła. Vince wspaniałomyślnie wyprowadził pojazd z garażu, nie chcąc narażać kolekcji obrzydliwie drogich samochodów moich braci. Od początku zapowiedział, że dziś nie poszaleję, ale chciał chociaż zobaczyć, jak szybko ogarnę podstawy. Zatrzymał się na kawałku trawnika niedaleko naszego domu, który pozbawiony był wszelkich drzew czy krzewów.

W końcu Vince usiadł na fotelu pasażera, a ja niepewnie zajęłam miejsce za kierownicą. Dziwne, że teraz to ja miałam być tą osobą, która kontroluje pojazd. Wcześniej siedziałam na miejscu kierowcy tylko kilka razy, zawsze jako mała dziewczynka, czekając, aż mama wróci ze sklepu, i udając, że biorę udział w wyścigach na śmierć i życie.

Vince pomógł mi ustawić fotel w odpowiedniej dla mnie pozycji, obniżył też kierownicę i wypytał o podstawowe kwestie dotyczące auta, żeby upewnić się, że wiem chociażby, gdzie jest hamulec czy pedał gazu.

Uczyłam się delikatności i wyczucia. Auto, które wykorzystywaliśmy do moich lekcji, było dosyć czułe, ale oczywiście nie aż tak, jak te niektóre sportowe fury moich braci. Kilka razy zahamowałam zbyt gwałtownie, ale Vincent tylko przymykał na sekundę powieki, by zaraz je otworzyć i cierpliwie mnie upomnieć lub nakierować. Prowadzenie samochodu, zwłaszcza na pustym polu, gdzie nie sposób było w coś uderzyć, okazało się całkiem proste i po jakimś czasie nawet przyjemne.

Vince mówił, kiedy mam skręcić i w którą stronę, a ja to robiłam, walcząc ze synchronizowaniem ruchów kierownicy razem z włączeniem kierunkowskazu, co szło mi trochę chaotycznie. Wtedy denerwowałam się, że źle wypadam, i stresowałam się jeszcze bardziej. A najbardziej się wystraszyłam, gdy znikąd wyskoczył ubrany w luźną, czarną bluzę Dylan. Zahamowałam gwałtownie tuż przed nim. On oparł się o maskę jedną ręką, a drugą postukał w samochód i zamachał mi, złośliwie się uśmiechając.

– Idź sobie! – krzyknęłam do niego i wiedziałam, że mnie usłyszał mimo zamkniętych szyb w aucie.

Vince również machnął na niego lekceważąco ręką, żeby odszedł. Ale Dylan za dobrze się bawił.

– Mała Hailie uczy się jeździć? – Przekrzywił głowę, prostując się, a ja kątem oka zobaczyłam, że Tony stał pod domem, opierał się o jeden z filarów i palił papierosa, obserwując nas. – Ale wiesz, że to nie jest automat na pieniążek, tylko prawdziwy samochód?

– Spadaj, Dylan! – zawołałam znowu.

– Masz tam fotelik, prawda? – zapytał, wyciągając szyję i udając, że próbuje dostrzec, na czym siedzę.

Wtedy bez zastanowienia nacisnęłam pedał gazu. Szturchnęłam go autem, ale ze swoim godnym podziwu refleksem zdążył odskoczyć na bok. Zaraz po tym manewrze zahamowałam gwałtownie i najpierw zerknęłam w lusterko, gdzie widać było, jak Dylan z niedowierzaniem i małym rozbawieniem kręcił głową. Słyszałam też, jak Tony zanosił się śmiechem. Vincent natomiast wzniósł oczy do nieba i przeczesał sobie dłonią swoje ulizane w tył włosy.

– Mhm, świetnie, Hailie, myślę, że na razie wystarczy – zadecydował i odpiął swój pas.

– Ale będziemy jeszcze jeździć? – zapytałam wystraszona, że okazałam się tak fatalnym i nieodpowiedzialnym kierowcą, że rozmyślił się odnośnie do nauki jazdy. Na szczęście on skinął głową.

– Tylko nie ze znudzonym Dylanem w zasięgu wzroku – zastrzegł.

Akurat to było mi jak najbardziej na rękę.
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Tak więc za każdym razem, gdy Vince miał chwilę, a pogoda była znośna, siadałam za kierownicą i oswajałam się z autem. Wkrótce nawet grono moich instruktorów się poszerzyło. Zaszczytu nauczania mnie nie dostał oczywiście Dylan, którego porywczość i zniecierpliwienie, a do tego złośliwość skreślały na wejściu. Ominął on również Tony’ego, bo zbyt demonstracyjnie nudził się podczas śledzenia moich postępów. Dodatkowo krytykował każdy mój ruch. Sądziłam, że przynajmniej Will się sprawdzi, ale on z kolei okazał się zbyt nadopiekuńczy i gdy trzymałam kierownicę, spomiędzy jego brwi nie znikała zmarszczka. Dopiero na koniec odkryłam, że spośród moich braci najlepszym zastępcą Vincenta jest Shane.

Shane rozwalał się na siedzeniu pasażera zawsze z jakąś przekąską w ręku. Nie przeszkadzało mi, że chrupał mi nad uchem, bo dzięki temu był cierpliwy i wyluzowany, a ja takiego podejścia właśnie potrzebowałam. Po jakimś czasie nawet uznał, że jestem gotowa, by wyjechać na drogę, ale jeździłam tylko niemalże pustymi, prostymi ulicami przecinającymi lasy. Zawsze w tę i z powrotem, bez zatrzymywania się, świateł na drodze ani niespodzianek.

Z tym kojarzę tamtą jesień. Nauki jazdy, drobne projekty dla fundacji, treningi, strzelanie, ciepłe herbatki i czytanie pod kocem oraz… Leo.

Oczy Leo to w ogóle były kolory jesieni. Kolory złotych liści, co spadają z drzew i ozdabiają szare chodniki. Często właśnie porównywałam je do tego, co widziałam za oknem, gdy spotykaliśmy się na chwilę przy parapetach na przerwie. W pewnym momencie okazało się, że znamy swoje plany zajęć prawie na pamięć. Ja na dodatek nauczyłam się, kiedy lekcje w sali niebezpiecznie blisko mojej miał któryś z bliźniaków, więc na podstawie tej wiedzy mogliśmy wpadać na siebie na korytarzu w mądry sposób.

Może to dziewczyny, z którymi siadałyśmy często wraz z Moną na stołówce, zaraziły mnie potrzebą zainteresowania się jakimś chłopakiem. One same potrafiły paplać o nich cały czas, a zachwycały się takimi, na których nawet bym nie spojrzała. Nie dlatego, że uważałam ich za nieatrakcyjnych lub mnie niewartych, ale większość z nich to były osoby pewne siebie, lubujące się w byciu w centrum uwagi. Ci chłopcy zwykle szukali sobie ładnych dziewczyn o ciekawych charakterach i pozytywnej energii, z którymi mogliby pocałować się w miejscu publicznym albo które mogliby odwiedzić po szkole.

Takich, które nie mają popularnych, nadopiekuńczych braci o skłonnościach do agresji.

Przy okazji każda z nich przyznała, że podobają im się bliźniacy Monet. Jedna wyjątkowo wzdychała do Dylana, z wielkim żalem komentując fakt, że skończył szkołę. Mona rzucała zazdrosne spojrzenia innej, która roztkliwiała się, mówiąc o tatuażach Tony’ego.

A mnie dopadał tylko odruch wymiotny i przechodził mi apetyt na lunch.

Żadna z koleżanek nie mówiła o Leo i pewna byłam, że to z powodu jego umiejętności pozostawania w cieniu. Nie afiszował się, nie rzucał w oczy. Najczęściej można było spotkać go gdzieś skrytego z książką. Uświadomiłam też sobie, że odstawał od reszty uczniów swoim pochodzeniem. On nie miał wielu wspólnych tematów z bogatymi dzieciakami. Inaczej spędzali wolny czas, inne mieli podejście do nauki i wyboru college’u, jeździli innej klasy samochodami. To były dwa różne światy.

Ja też teraz zaliczałam się do bogatych dzieciaków, o czym ciągle musiałam sobie przypominać. Mnie jednak udawało się znaleźć z Leo wspólny język. Coraz bardziej mnie do niego ciągnęło, a on przestawał sprawiać wrażenie, że lubi ze mną pogadać tylko dlatego, że jestem kulturalna.

Najpierw zaczął się do mnie słodko uśmiechać. Potem obejmować mnie po przyjacielsku, a za jakiś czas ja nauczyłam się w zamian owijać mu ręce wokół szyi. Można wierzyć lub nie, ale było to dla mnie tak naturalne przywitanie, jakbym zwykle spędzała całe dnie w jego objęciach. Z czasem zorientowałam się, że pod mundurkiem wyczuwałam jego lekko umięśnione barki i ramiona, które od jakiegoś czasu wzajemnie oplatały mnie w talii. O dziwo, był to bardzo przyjacielski uścisk. 

Tego dnia zamieniliśmy kilka słów, wymieniliśmy parę uśmiechów i jakoś tak wyszło, że niechcący zrzuciłam swoją książkę z parapetu na ziemię, a Leo schylił się po nią od razu, uprzednio kładąc swoją dłoń tuż nad moim kolanem. Był to zwyczajny, automatyczny gest mający na celu zakomunikować mi, że nie muszę wstawać, bo on podniesie moją książkę.

Ja jednak poczułam coś więcej, coś nie do opisania i tak po prostu zagapiłam się na tę dłoń, zupełnie tracąc zainteresowanie tym, co stanie się z podręcznikiem, czy pogniotą się strony, czy uszkodzi okładka… Nagle liczyła się tylko ta dłoń i bliskość.

Dłoń drgnęła, a ja natychmiast przykryłam ją swoją własną, przestraszona, że zniknie i stracę tę niesamowitą więź, która tak nagle utworzyła się między mną a chłopakiem. Uświadomiwszy sobie, co zrobiłam, podniosłam głowę na Leo, który już z powrotem się wyprostował i patrzył na mnie z nieodgadnionym wyrazem twarzy.

On też to czuł. Na pewno.

Spojrzałam na jego usta. Posiadały wiele zalet, bo nie tylko ładnie wyglądały, ale też rozciągały się w pięknym uśmiechu, a w dodatku miały do powiedzenia wiele mądrych rzeczy.

Zabrałam rękę i zeskoczyłam z parapetu, zanim zdążyłam wyobrazić sobie, jak całują. Przeraziłam się własnymi myślami. Jego dłoń zsunęła się z mojego uda. Odebrałam od niego swoją książkę i zacisnęłam na niej zesztywniałe palce.

– Muszę iść – powiedziałam zachrypniętym głosem i wyminęłam go, czując, jak serce intensywnie pompuje moją krew. Na pewno już się zarumieniłam.

Na zajęciach nie mogłam skupić się na słowach nauczycieli. Cały czas dziwiłam się temu pociągowi, który nagle poczułam do Leo. Od początku lubiłam na niego patrzeć, ale do tej pory był po prostu kimś, kim cieszyłam oczy, nic więcej. Dziś mlasnęłam na jego widok, jakbym chciała go zjeść. A przynajmniej pocałować. To mnie dezorientowało. Od czasu swojego pierwszego pocałunku z Jasonem niespieszno mi było do wymieniania śliny z kimkolwiek. Uznałam, że całowanie po prostu mnie nie kręci. Już nawet nie dlatego, że Jason okazał się palantem, bardziej dlatego, że nie sprawiało mi to wtedy specjalnej przyjemności.

Leo budził we mnie uczucia, których nie znałam. Część mnie pragnęła się im poddać, ale inna, ta porządna i surowa, zabroniła mi takich wyskoków. Byliśmy w szkole, wśród nauczycieli, w dodatku mogliśmy w każdej chwili wpaść na bliźniaków. Już i tak wystarczyło, że zaczęliśmy się przytulać na powitanie.

Gdyby ktoś zobaczył mnie i Leo całujących się na korytarzu, to nie miałabym nawet czasu się wytłumaczyć swoim braciom, bo dawno już leżałabym w trumnie, zakopana pod ziemią. Przecież w tej szkole rzadko kiedy działo się coś, co by im umknęło, zwłaszcza jeśli dotyczyło to naszej rodziny. Dobrze pamiętałam też reakcję chłopaków na moje spotkania z Jasonem i naprawdę nie potrzebowałam powtórki z rozrywki.

Nie chciałam jednak unikać Leo. Następnego dnia pozwoliłam mu się odnaleźć tak jak zawsze. Zachowywałam się normalnie, a on od razu załapał i też nie naciskał. Celowo też nie patrzyłam w ogóle na jego usta. Właściwie to fenomenalnie udawało mi się ignorować własne uczucia. Leo to szanował, a może wcale nie był zainteresowany mną tak samo jak ja nim? Nie wiedziałam tego na pewno i tak sobie trwaliśmy w swojej przyjacielskiej relacji aż do końcówki października.

Skarżyłam mu się właśnie na brak wyrozumiałości chłopców.

– Wyjechałam z Shane’em na drogę – opowiadałam, zaciskając ze złości pięści. – Ale się rozpadało, więc kazał mi się zatrzymać i przejął kierownicę. Myślisz, że zawiózł nas do domu? Nie, pojechał do centrum handlowego. Bo nagle się okazało, że wielce musi kupić jakąś pierdołę. Przez to wróciliśmy później, niż planowaliśmy. I wiesz co? Spóźniłam się na trening z Dylanem.

– Dylan się wkurzył? – zgadł Leo, uśmiechając się ze współczuciem. Siedział na parapecie w poprzek, trzymał na nim też stopy i opierał plecy o ścianę, podczas gdy ja stałam obok, podminowana i spięta.

– Wkurzył! – prychnęłam. – To niedopowiedzenie. Dla Dylana ta głupia siłownia to świętość, nakrzyczał na mnie, że nie interesuje go mój powód, a nawet gdyby go interesował, to i tak uznałby, że jest głupi.

– I co, zrobił ci cięższy trening?

– Leo, ja się nie mogę ruszać – poskarżyłam się, wzdychając. – Mogę tylko stać, o, w takiej pozycji. Nie mogę nawet usiąść obok ciebie. Wszystko mnie boli, Dylan jest straszny, na koniec tego treningu się popłakałam. – Zmrużyłam oczy. – Nie śmiej się ze mnie, mówię serio.

– Wiem, wiem, przepraszam.

– To nie koniec. Potem poszłam na strzelnicę. Wtedy też byłam obolała po treningu, to Tony warczał na mnie ciągle, że się ociągam, że nie przyjmuję odpowiedniej pozycji i że jak się nie ogarnę, to nie da mi więcej pistoletu do ręki.

– Ach, te problemy Hailie Monet – mruknął Leo z drwiną, a wtedy go szturchnęłam.

– Serio się na mnie uwzięli! Wszyscy! – powiedziałam oburzona.

– Wiem, rozumiem – zachichotał na widok mojej naburmuszonej miny. – Przykro mi, że są dla ciebie tacy niedelikatni. Próbowałaś rozmawiać o tym z Willem lub Vince’em?

– Skarżenie na nich nie pomaga. Robią się wtedy sto razy gorsi. – Objęłam się ramieniem i skrzywiłam się, bo zabolały mnie mięśnie, a potem jeszcze bardziej, gdy nagle coś pojawiło się przed moimi oczami.

Wzięłam do ręki ulotkę, którą jakiś dzieciak właśnie mi podał i zanim zdążyłam zapytać o cokolwiek, już poleciał dalej. Spojrzałam na Leo, który dostał ten sam świstek. Fioletowy, z namalowaną na nim wyszczerzoną dynią i jakimś tekstem zapisanym koślawą czcionką.

– Impreza halloweenowa – przeczytał Leo. – Przebierana.

– Mhm – mruknęłam bez entuzjazmu.

– Słyszałem już o niej. Organizuje ją chłopak z mojego roku. Kazał nam zgadywać w szatni, ile litrów sztucznej krwi zamówił.

– Brzmi jak niezła zabawa.

– Nie idziesz?

Uniosłam brwi, machnąwszy ulotką.

– A ty idziesz?

– Zastanawiałem się… – Leo powiódł wzrokiem po korytarzu. – Może to okazja, żeby poznać stąd więcej ludzi.

– Czy Shane i Tony są zaproszeni?

– Ano tak – mruknął Leo. – Myślę, że na pewno są.

– No to nie idę.

– Nie wiadomo, czy przyjdą. Tacy jak oni dostają multum zaproszeń na różne imprezy, szczególnie w Halloween.

– Aha, jeśli dowiedzą się, że ja tam będę, to przyjdą i zrujnują mi całą zabawę. Zakładając oczywiście, że Vince by mnie puścił. A nie puściłby, jestem o tym przekonana – powiedziałam, składając ulotkę na pół i chowając ją do kieszeni. – Poza tym nie chcę imprezować. W tym miesiącu mija rok od śmierci mojej mamy i nie jestem w nastroju na świętowanie.

Z tym ostatnim argumentem Leo nawet nie zamierzał dyskutować, więc temat imprezy został pogrzebany i odkopałam go dopiero, gdy pod koniec dnia wsiadałam do auta z Shane’em. Nie zmieniłam zdania i nadal nie miałam ochoty choćby powalczyć o to, żeby pozwolono mi tam iść, ale gdy zobaczyłam w samochodzie tę samą ulotkę, pokazałam mu swoją.

– Też dostałam zaproszenie na tę imprezę – oznajmiłam.

Shane obrzucił spojrzeniem to, co trzymałam w ręku, i z powrotem skupił się na drodze.

– To nie zaproszenie, tylko ulotka – poprawił mnie.

– Idziesz?

Wzruszył ramionami.

– Może, nie wiem.

– Ja też jeszcze nie wiem – powiedziałam i zachichotałam, gdy Shane wyrwał mi kartkę z ręki i wsunął ją do schowka w drzwiach.

– To nie są imprezy dla dzieci.

– Organizuje ją chłopak tylko rok ode mnie starszy. Będą tam ludzie w moim wieku.

– No i?

– Jest Halloween, wszyscy się bawią.

– Małe dziewczynki w Halloween przebierają się za duszki, zbierają cukierki, a potem co najwyżej mogą sobie obejrzeć straszny film.

– Jak Vince się zgodzi, to nie będziesz mieć nic do gadania.

– Tak… ale Vince się nie zgodzi – parsknął Shane.

– Nie wiesz tego, w końcu ma do mnie słabość – przypomniałam mu.

– Jak mu powiem, że będą tam alkohol i narkotyki, to na nic ci się zdadzą te słodkie oczka, mała Hailie.

– To nie fair. Kiedy niby będę mogła chodzić normalnie na imprezy?

– Za kilka lat… może dziesięć…

– Shane! – Szturchnęłam go, nie dbając o to, że prowadzi, a on śmiał się tylko jak idiota. – A co, jeśli będę chciała mieć chłopaka?

– Jakiego znowu chłopaka? – skrzywił się.

Wzruszyłam ramionami, oblizując usta, a Shane rzucił mi podejrzliwe spojrzenie.

– Słuchaj – zaczął ostrzegawczo. – Ty mi tu lepiej nie wyskakuj z żadnymi chłopakami.

– Co byś zrobił, gdybym się na przykład hipotetycznie całowała? – zapytałam, bawiąc się swoimi palcami i zastanawiając się, czy jestem odważna, czy może tylko głupia, poruszając ten temat.

Wywrócił oczami.

– Cóż, hipotetycznie podbiłbym kolesiowi oko, a czemu pytasz?

Westchnęłam ze zniecierpliwieniem.

– A gdybyś na przykład pozwolił mi żyć swoim życiem?

On zamilkł na chwilę, jakby rozważał to, co powiedziałam.

– To raczej głupi pomysł.

– Shane! – jęknęłam.

Tym razem się zaśmiał.

– Co, dziewczynko?

– Przypomnieć ci, co robiłeś w szkolnej szatni? – Uniosłam brew i założyłam ręce na piersi. – Ty nie poniosłeś za to żadnych konsekwencji, a ja nie mogę choćby pomyśleć o tym, żeby kogoś pocałować.

Shane zastanawiał się chwilę, po czym obojętnie wzruszył ramionami.

– Niewiarygodne – wycedziłam przez zaciśnięte zęby, kręcąc głową i patrząc w bok, na ten gęsty las, który przecinała dobrze znana mi droga do naszego domu.

– Hej, nie obrażaj się. Tak po prostu jest, jesteś moją małą siostrą. To normalne, że nie chcę widzieć cię z żadnymi chłopakami, zwłaszcza w tym wieku, kiedy wiem, że są głupi i niewyżyci – wyjaśnił łagodnie.

Odetchnęłam głęboko.

– Shane, lubię cię i jesteś naprawdę wysoko w moim rankingu braci, ale za przeproszeniem, gadasz głupoty. Bycie moim starszym bratem nie zobowiązuje cię do bicia każdego chłopaka, który mi się spodoba.

– No już, dobrze, dobrze – westchnął, podnosząc jedną rękę, by na oślep potargać mi włosy. Odtrąciłam ją, zanim zdążył zrobić mi z nich na głowie gniazdo. Wtedy zerknął na mnie znowu, rozbawiony. – Dlaczego w ogóle o tym rozmawiamy, co? Ktoś się koło ciebie kręci?

– Może tak, może nie – burknęłam.

Shane natychmiast spojrzał na mnie zaskoczony, na chwilę chyba zapominając o tym, że jest kierowcą. Na szczęście droga była prosta i pusta.

– Kto niby?

Milczałam.

Shane zerkał na mnie co chwilę, ale uparcie milczałam. Zaczęłam się zastanawiać, czy był sens w ogóle zaczepiać Shane’a. Czasem dało się z nim normalnie porozmawiać, ale wiedziałam, że nie zawsze był po mojej stronie. Obawiałam się, że posunęłam się za daleko, a on zaraz wygada wszystko reszcie.

Okazało się, że Shane nie porzucił tematu, a po prostu czekał na okazję do zjazdu, żeby zatrzymać się na poboczu. Jak tylko koła samochodu przestały się kręcić, odwrócił się w moją stronę na tyle, na ile pozwalała mu mała przestrzeń.

– Gadaj, o kogo chodzi – zażądał, patrząc na mnie wyczekująco. – I nawet nie waż się mówić, że to ten cały Leo.

Shane był zwykle tym bratem, który traktował życie z przymrużeniem oka, i czułam, że miałam z nim dobry kontakt, ale jednocześnie był też jednym z braci Monet i nazwisko zobowiązywało go czasem do bycia nadopiekuńczym kretynem. Jego niebieskie oczy podkreślone gęstym wachlarzem długich, czarnych rzęs wpatrywały się we mnie uważanie. Trudno mi było nie ugiąć się pod tym spojrzeniem, dlatego opuściłam wzrok.

– Nie mogę ci powiedzieć – wymamrotałam wymijająco.

– Hailie, powiesz mi teraz wszystko, co chcę wiedzieć, albo…

– Albo co? – burknęłam z irytacją.

Shane uśmiechnął się złośliwie i sięgnął po swój telefon.

– Albo dzwonię do Dylana.

Wzruszyłam ramionami, planując udawać obojętność, choć w głębi serca trochę się wystraszyłam. Zagryzłam też wargę, gdy Shane bezceremonialnie nacisnął na zieloną słuchawkę przy numerze najbardziej porywczego z moich braci. Moje oczy się rozszerzyły, a na twarzy pojawiła panika.

– Nie! – zawołałam cicho, ale zanim zdążyłam uwolnić się z pasów, minęły dwa sygnały i w słuchawce rozległo się niedbałe „Halo” Dylana. Niemal staranowałam Shane’a, kładąc się na nim i zaciskając pięści na jego koszuli, podczas gdy on patrzył na mnie wyzywająco.

– Co tam, Dylanek, wszystko w porząsiu? – zapytał Shane przyjaźnie, przykładając mikrofon do swoich ust, jednocześnie nie odrywając wzroku ode mnie.

Kręciłam głową, błagając w duchu, by się nie wygadał.

– Zawracasz mi dupę – burknął Dylan. Świetnie, na dodatek brzmiał na zirytowanego.

– Proszę – szepnęłam, prawie bezgłośnie poruszając ustami. Skrzynia biegów wbijała mi się w brzuch i było mi bardzo niewygodnie. Musiałam wyglądać komicznie.

– Dobra, chuj, to nara – mruknął Shane do telefonu i się rozłączył.

Odetchnęłam z ulgą, zamykając oczy i opierając głowę na torsie Shane’a, który zaczął wibrować od jego cichego, ale diabolicznego śmiechu.

– Oho, słyszałaś? Chyba jest nie w humorze. Lepiej byłoby go dzisiaj nie drażnić, co, młoda?

Wydałam nieartykułowany jęk, który został stłumiony przez materiał jego koszuli.

– To jak będzie? Powiesz po dobroci?

Nie kryjąc niezadowolenia, podniosłam się i odczepiłam od Shane’a, wycofując się na swoje miejsce. Przez chwilę gapiłam się na brata spode łba.

– Tylko nie mów nikomu, okej? Proszę. Proszę, obiecaj mi, że nie powiesz.

– No zależy, czy…

– Nie, Shane, powiedz, że się nie wygadasz – poprosiłam błagalnym, acz mimo wszystko zdecydowanym głosem.

Shane w końcu dał za wygraną.

– Niech ci będzie.

– No wiadomo, że Leo Hardy – rzuciłam prawie natychmiast.

Widziałam, jak brwi Shane’a marszczą się. Następnie zmrużył oczy i parsknął, ale niezbyt wesoło.

– Kurwa, serio?

Złożyłam ręce w błagalnym geście, żeby dać bratu do zrozumienia, jakie to dla mnie ważne, żeby ta rozmowa została między nami.

– Nic się nie dzieje. Słowo. Po prostu czuję, że go lubię, i chciałam…

Shane spojrzał w bok i pokręcił głową. Był odrobinę zbyt napięty jak na mój gust.

– Chciałaś co? Nie możesz zwierzać mi się z takich rzeczy i liczyć, że będę siedział cicho.

– No właśnie chodzi o to, że mogę. Mówię ci o tym, bo ufam, że podejdziesz do sprawy racjonalnie – skłamałam.

Shane odetchnął głęboko, po czym zerknął na mnie ze zwątpieniem.

– Ten chłopak już raz wpakował cię w kłopoty. Jego brat wisi nam sporo hajsu. Jego rodzina nas nienawidzi. Uważasz, że nagle, ot tak bezinteresownie zacząłby się w tobie bujać? – Znowu pokręcił głową. – Nie wiem, Hailie, to brzmi podejrzanie. Co, jeśli on chce cię tylko wykorzystać? Co, jeśli kieruje się chęcią zemsty i chce cię skrzywdzić? Co, jeśli ubzdurał sobie, że jeśli rozkocha cię w sobie, Vince w końcu machnie ręką na jego rodzinny dług?

Schowałam twarz w dłoniach, wzdychając ciężko.

– Wiem, jak to wygląda, Shane, ale… – zawahałam się. – Nie dam mu się więcej wykorzystać.

Shane milczał przez chwilę, a potem pochylił się w moją stronę i jedną ręką sięgnął, by mnie objąć. Przycisnął mnie do swojej piersi, co było bardzo przyjemne. Lubiłam takie niespodziewane uściski.

– Nie chcę, żebyś później przez niego płakała – powiedział cicho, a ja się uśmiechnęłam.

Och, Shane.

– Nie będę.

Krótką chwilę trwaliśmy w takim luźnym, uroczym uścisku, aż wreszcie mój brat odchrząknął i zabrał rękę, siadając prosto.

– No dobra, koniec już. Jedziemy do domu.

Pokiwałam głową, odchylając się wreszcie wygodnie w moim siedzeniu, i już chciałam się zrelaksować, gdy w mojej głowie zakiełkowała nowa myśl i z wahaniem znowu zerknęłam na Shane’a, który odpalił już silnik i wrócił na drogę.

– Jeśli któryś z chłopaków się dowie, że Leo mi się trochę podoba, to jak myślisz, co wtedy?

Widziałam, jak kącik jego ust znów złośliwie wędruje do góry.

– Wtedy, mała siostro, będziesz miała przerąbane.

Nie do końca takiej odpowiedzi oczekiwałam.

– Ale wstawisz się za mną? Tak w razie czego?

Shane spojrzał na mnie, jakby opętał mnie demon.

– Żartujesz? Jak Tony, Dylan czy Vince się dowiedzą, to będzie taki dym, że nawet mowy nie ma, żebym przyznał się przed nimi, że już wcześniej wiedziałem, że coś się święci. – Pokręcił głową, podkreślając swoje słowa. – Nic nikomu nie powiem, na razie, ale to tyle. Wiedz, że ten lód, po którym sobie dreptasz, jest bardzo, bardzo cienki.

Aż się w sobie skuliłam. Miał rację. Wystarczyłoby, żeby Tony zobaczył mnie i Leo razem w szkole, a narobiłby tak wielkiego rabanu, że mógłby potem, jedząc popcorn, oglądać, jak obrywa mi się na przemian od Dylana i Vincenta.

Pozostało mi więc tylko dalej się ukrywać i pilnować, by nie wnieść relacji z Leo na wyższy poziom.

Gdy zaparkowaliśmy w garażu, odpięłam pas i szarpnęłam za klamkę samochodu, by wysiąść, ale drzwi zostały zablokowane.

– Nie tak szybko – mruknął do mnie Shane, patrząc na mnie wymownie. – Masz mi do wyjaśnienia jeszcze jedną rzecz.

– Co takiego? – Zmarszczyłam brwi.

– O co chodzi z tym rankingiem braci?

Zagapiłam się na niego zaskoczona i aż rozdziawiłam usta, bo w życiu nie spodziewałam się takiego pytania. Aż w końcu nie wytrzymałam jego pseudopoważnego spojrzenia i po prostu wybuchnęłam śmiechem.

Chichotałam tak przez dłuższą chwilę, aż w końcu musiałam przetrzeć sobie oczy, po zgromadziły się w nich łzy.

– Serio, Shane, wypuść mnie – powiedziałam, próbując spoważnieć.

– Co to miało znaczyć, że jestem „wysoko”. Kto jest najwyżej? – drążył.

Spojrzałam na niego krzywo, opuszczając dłoń z powrotem na zablokowaną klamkę.

– Will – odparłam bez zająknięcia.

– Will, tak? A potem?

Uniosłam brew.

– Zwykle ty.

– Zwykle?

– Ranking nie jest stały. Ciągle się zmienia w zależności od tego, jak mnie traktujecie. – Wzruszyłam ramionami.

Shane patrzył na mnie przez chwilę, a potem prychnął i pokręcił głową, leniwie wciskając przycisk odblokowania drzwi. Gdy tylko zamek kliknął, uciekłam od niego, szczerząc się, i słyszałam, jak mruczy do siebie coś, czego nie zrozumiałam, ale na pewno użył słowa „dziewczynka”.

Ulżyło mi. Dobrze, że porozmawiałam z Shane’em. Choć było to bardzo ryzykowne. A skoro tak trudno rozmawiało mi się z nim, to co dopiero by było, gdybym musiała poruszyć temat chłopaka, na przykład, z Dylanem. O Lordzie, ja chyba do śmierci będę musiała ukrywać przed nim swojego ewentualnego męża.

To, co wyznałam Shane’owi, było prawdą. Nie zamierzałam wchodzić w żadną głębszą relację z Leo, choć nie mogłam zaprzeczyć, że go lubiłam i wszelkie liche mury, jakie mój mózg budował, by się od niego odgrodzić, moje serce burzyło jednym, niedbałym uderzeniem.
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Na koniec listopada fundacja zaplanowała wydarzenie charytatywne. Nie bal, tylko raczej podziękowanie dla pracowników oraz najhojniejszych darczyńców. Ruby opisywała mi to jako w miarę kameralną imprezę z masą przemówień i pysznych przystawek.

Praca dla fundacji to było coś, czego potrzebowałam w swoim życiu. Nie tylko dawała mi satysfakcję, ale i uświadamiała wiele rzeczy.

W którymś momencie na przykład przypomniałam sobie, jak jeszcze rok, a nawet kilka miesięcy temu czułam się niepewnie w towarzystwie swoich braci. Jak złościłam się na ich głupie zasady i zachowania. Nadal byłam zdania, że czasem reagowali wyjątkowo ekstremalnie, jak wtedy, gdy zepchnęli Jasona ze schodów. Pamiętałam jednak, jakie myśli kłębiły mi się wtedy w głowie. Zastanawiałam się, czyby nie donieść na nich policji, czy nie lepiej byłoby, gdyby zajęła się mną opieka społeczna.

Ależ ja byłam głupia.

Mieszkanie i życie z moimi braćmi, a zwłaszcza pod całkowitą opieką prawną Vincenta nie zawsze było spacerem w parku, ale to najlepsze, co mogło spotkać mnie po śmierci mamy i babci. Żadna rodzina zastępcza nie dałaby mi tego, co mogą dać mi bracia Monet. Teraz już byłam tego pewna.

Podczas gali charytatywnej miałam zaprezentować się jako twarz fundacji Monetów i symbol mojej rodziny. Bardzo mnie to stresowało, mimo że Will uspokajał mnie, że wystarczy, że powiem do naszych gości parę ładnych słówek.

Tęskniłam za wyczuciem smaku Mai, z pomocą której na pewno o wiele szybciej udałoby mi się wybrać odpowiednią kreację na tę okazję. Koniec końców jednak jakoś sobie poradziłam. Zamówiłam kilka przesadnie drogich sukienek przez internet i ostatecznie zdecydowałam się na granatową, elegancką, z gustownym, cienkim paseczkiem w talii, sięgającą kolan i z rękawem do łokci. Na dole trochę się rozszerzała, dzięki czemu całkiem nieźle podkreślała moją figurę, a lakierowane buciki na niewielkim obcasie śliczne się błyszczały i – co najważniejsze – były wygodne. Włosy chciałam sobie pofalować, ale za nic nie potrafiłam zakręcić ich prostownicą tak, jak kiedyś zrobiła mi to Maya, więc po prostu je wyprostowałam, co też prezentowało się dość efektownie.

Koniec końców wyglądałam jak grzeczna siostrzyczka braci Monet, ale musiałam przecież trzymać klasę i poziom.

Wszystko odbywało się w porządnym i ładnym hotelu, w sporej sali, ale nieprzytłaczającej swoim rozmiarem. Zaproszeni goście ubrali się odpowiednio do okazji, czyli wybierając raczej stonowane, eleganckie stroje.

Z całą pewnością byłam najmłodsza z całego towarzystwa. Chodziłam wszędzie z Willem, czasami też z Vincentem i ciągle mnie komuś przedstawiano. Wszyscy byli dla mnie szokująco mili i traktowali mnie z ogromnym szacunkiem. Podczas gdy moi najstarsi bracia zapoznawali mnie z naszymi partnerami, Dylan i bliźniacy kręcili się cały czas obok bufetu i trochę zerkałam w ich stronę, skrycie pragnąc do nich dołączyć.

Niektórzy mówili mi, że wyglądam bajecznie, inni, że – cytuję „szczerość i dobroć biją z moich oczu”, a ktoś jeszcze, że mam ładne nadgarstki.

Ruby zaś powitała mnie z niemal dziecinną radością. Nie była tak wytworna jak reszta naszych gości i dostrzegłam, że niektórzy patrzyli na nią z góry, ale ona albo tego nie widziała, albo to ignorowała. Kilka razy przemawiała do wszystkich, informując o sprawach fundacji. Nagle zawołała mnie do siebie.

Przechwyciłam mikrofon z walącym sercem i odwzajemniłam wbite we mnie spojrzenia wszystkich obecnych. Ledwo udało mi się sklecić te kilka wyuczonych zdań, ale mimo drobnego zacięcia nie wyglądałam chyba nawet w połowie na tak zdenerwowaną, jak się czułam. Starałam się unikać patrzenia na braci, bo bałam się, że zapomnę języka w gębie. Na sam koniec mojej krótkiej mowy, gdy wszyscy klaskali, prześlizgiwałam się po tłumie spojrzeniem i to właśnie wtedy moje oczy padły na tego człowieka, którego widzieć już nigdy w życiu nie chciałam.

Wspaniale się prezentujący, przystojny Adrien niepozornie stał z boku z rękoma skrzyżowanymi na klatce piersiowej i z uprzejmym zainteresowaniem przysłuchiwał się mojemu wystąpieniu. Zamarłam i natychmiast odwróciłam od niego wzrok, szczerząc się do wszystkich innych.

Kiedy mogłam już zejść ze sceny, zarobiłam od Willa buziaka w czubek głowy. Znowu parę osób mnie zaczepiło i wszyscy zachwycali się moimi umiejętnościami wysławiania się, dykcją i czymś tam jeszcze. Sama nie wiedziałam, czy mówią prawdę, czy próbują się podlizać. Ktoś powiedział mi, że muszę czytać sporo książek, skoro tak ładnie mówię, i to był zdecydowanie mój ulubiony komplement, który tego wieczoru usłyszałam.

Za to moje najmniej ulubione słowa wyszły z ust Adriena.

– Bardzo ładna mowa. Szkoda, że taka krótka – powiedział.

Obok mnie stał Will, ale z kimś rozmawiał. Niepostrzeżenie przybliżyłam się nieco do brata, ale postarałam się śmiało odwzajemnić spojrzenie Adriena. Leniwe, znużone i bystre, takie samo jak wtedy, w restauracji.

– Dziękuję – odpowiedziałam sztywno i automatycznie zerknęłam na jego ramię, tam, gdzie wbił się rzucony przeze mnie nóż. Adrien uśmiechnął się lekko, bo zauważył mój brak dyskrecji.

– Wszystko w porządku, dziękuję za troskę – odpowiedział na pytanie, którego nie zadałam.

Spuściłam wzrok, zawstydzona, że dałam się przyłapać, a potem przypomniałam sobie jego słowa o filmie dla dorosłych i znów na niego spojrzałam.

– Nie pytałam, czy w porządku.

– Jesteś nieuprzejma, Hailie Monet.

– A ty nie jesteś odpowiednią osobą do uczenia mnie kultury – odpyskowałam.

Adrien przechylił głowę, a kąciki jego ust zadrżały.

– Ty rzuciłaś we mnie nożem.

– Bo powiedziałeś obleśne rzeczy!

– Wybacz, jeśli cię wystraszyłem, Hailie Monet. – Doskonale widziałam drwinę w jego oczach. – Przyznaję, zirytowałem się, ale możesz być spokojna. Dzieciaki takie jak ty mnie nie interesują.

Już otwierałam usta, żeby mu odpowiedzieć, ale wtedy poczułam na ramionach dłonie Willa.

– Adrien – powiedział mój brat, ostrożnie kiwając głową na gościa. – Nie spodziewaliśmy się, że uda ci się przyjść.

– Wpadłem okazać wsparcie twojej małej siostrze. Wpłaciłem też ładną sumkę.

– Dziękujemy – odparł sztywno Will.

– Z Mayą wszystko w porządku?

– W najlepszym.

– Cieszę się.

Wymieniane przez nich uprzejmości były tak chłodne, że aż zrobiło mi się zimno, i cieszyłam się, gdy Will pod byle jaką wymówką odciągnął mnie od Adriena. Pytał, czy wszystko okej i co tamten do mnie mówił, ale tylko machnęłam ręką i znowu zaczęłam podchodzić do naszych gości, uśmiechając się tak samo promiennie jak wcześniej.

Byłam nawet zadowolona z tego wieczoru i z tego, jak wypadłam. Dostałam zastrzyk energii i miałam jeszcze większą motywację do pracy w fundacji niż dotychczas.

Opuszczając hotel, żegnaliśmy się ze wszystkimi, a Ruby już zapowiedziała, że niedługo będziemy musiały zacząć przygotowania do świątecznych zbiórek i wielkiego balu charytatywnego, co bardzo mnie ucieszyło. Przekazała mi też parę drobnych podarunków. Kilka małych kartek życzących mi powodzenia, jedna duża, na której podpisała się ona wraz z innymi pracownikami fundacji, oraz ze cztery małe paczuszki. Will wziął je za mnie, gdy Vince pomagał mi włożyć płaszcz.

Było już zbyt późno, by porobić coś jeszcze, ale i zbyt wcześnie, by iść spać, dlatego gdy przyjechaliśmy z chłopakami do domu i wydostaliśmy się z naszych formalnych strojów, spotkaliśmy się w salonie.

Odetchnęłam z ulgą, gdy zastąpiłam elegancką sukienkę dresem. Związałam włosy w kucyk i zeszłam na dół, ponaglona dobiegającym stamtąd szelestem otwieranych paczek czipsów. Niewiele zjadłam, bo przed przemową za bardzo się stresowałam, a po niej spotkanie z Adrienem odebrało mi apetyt.

Humor poprawiły mi kartki, które przeczytałam już w aucie, a teraz sięgnęłam po nie po raz drugi. Dużo osób kibicowało mi i życzyło sukcesów w mojej działalności na rzecz fundacji. Zignorowałam nawet uwagę Dylana, że będę się frajerzyć, pracując za darmo.

Paczuszki oglądałam długo, zanim je otworzyłam. Podziwiałam opakowania. Jedna z nich, bardzo fikuśna, wyjątkowo mi się podobała. Trzy pozostałe prezentowały się dużo gustowniej. Zostawiłam sobie tę pierwszą na koniec, zgadując, że jest od Ruby.

Will warknął na bliźniaków, którzy droczyli się ze mną, że w moim imieniu otworzą resztę podarunków. Siedzieliśmy wszyscy razem na kanapach, choć Vince obecny był tylko ciałem, bo przez cały czas koncentrował się na swoim telefonie. Świecące lampki tworzyły przyjemną, nieco senną, ale także spokojną i domową atmosferę. W telewizji leciał jakiś program, na którego mało kto choćby rzucał okiem. Chłopcy chrupali i pili piwo, czyli to, co robili zawsze w sobotnie wieczory, gdy nie wychodzili na imprezę.

– Jakie piękne! – zawołałam z zachwytem na widok kolczyków z białego złota z wiszącymi diamencikami, które leżały na aksamitnej poduszeczce w pudełku z logo ekskluzywnego sklepu z biżuterią.

Wciąż nosiłam złote, maleńkie kolczyki od taty i nie zamierzałam ich ściągać, ale przyjemnie było powoli powiększać swoją kolekcję biżuterii.

– Całkiem, całkiem – mruknął Will, gdy już się nimi zachwyciłam i przekazałam mu pudełeczko.

– Kolczyki jak kolczyki. – Dylan wzruszył ramionami, nachylając się nade mną, by też spojrzeć. Siedział obok i denerwował mnie nawet tym, że oddychał. – Jak będziesz dla mnie grzeczna, to kupię ci ładniejsze.

– Nie chcę – syknęłam na niego, zabierając się za następną paczuszkę.

– To nie.

Ta była podłużna i czarna, a w środku znajdowało się eleganc­kie pióro. Takie, jakiego nie powinna mieć nastolatka, bo to nie rodzaj przyboru, który chowa się do szkolnego piórnika. Zresztą nie wyobrażałam sobie pisania tym kartkówki. Takim piórem prędzej podpisuje się pakty z diabłem. Pasowało ono raczej na biurko w gabinecie Vincenta, choć podejrzewałam, że on już miał takich z dziesięć.

– Super, Hailie, będziesz miała czym wpisywać się do swojego małego pamiętniczka – zawołał Dylan, fałszując ton piskliwej dziewczynki.

– Głupi jesteś – westchnęłam i złapałam za kolejną paczkę, dodając: – Nie mam pamiętnika.

– Każda markotna nastolatka ma pamiętnik.

– Nie jestem markotna.

Trzecia paczka to perfumy, oplecione piękną, złotą wstążką. Niewielka buteleczka prezentowała się pięknie. Była zupełnie czarna, matowa, dosyć ciężka i z pompką. Nigdy nie miałam perfum z pompką, zwłaszcza takich dobrych i drogich, na dodatek tak wymyślnych. Nigdy nie wpadłam na to, żeby o jakieś poprosić, poza tym i tak zwykle przesiąkałam mocnymi zapachami męskich wód kolońskich braci, które krzyżowały się w tym domu w każdym pomieszczeniu.

Chciałam wypróbować perfumy na nadgarstku, ale z racji, że miały pompkę, trzymałam je obiema rękami. Wyciągnęłam więc szyję, ufając, że zapach będzie ładny i mój wzrok przypadkowo padł na Vincenta, który rzucał mi właśnie przelotne spojrzenie znad swojego telefonu.

Położyłam palce na pompce, czując się niczym dama.

A wtedy Vince z powrotem uniósł na mnie wzrok. W ułamku sekundy widziałam, jak jego oczy napełniają się strachem. Telefon wypadł mu z dłoni, gdy zerwał się i zawołał ostrym, podniesionym głosem:

– Stój!

Zamarłam, bo nigdy nie słyszałam, by mówił tak głośno. Will rzucił się w moją stronę i jednym, mocnym uderzeniem wytrącił mi perfumy z dłoni.

Syknęłam z bólu, bo dostało mi się po palcach i zapiekły mnie mocno, więc natychmiast przytuliłam je do klatki piersiowej. Wystraszonymi oczami, w których stanęły mi łzy, zerknęłam pytająco na braci.

Shane, Tony i Dylan patrzyli w osłupieniu na Willa, też nie wiedząc, o co chodzi. Potem uwagę wszystkich przykuł Vincent, który podszedł do buteleczki przed sekundą wypuszczonej z moich dłoni. Leżała teraz nienaruszona na naszym dywanie.

– Co jest? – zapytał Dylan, marszcząc brwi.

Vince studiował przez chwilę wygląd, a potem rozejrzał się, ignorując wszystkich wkoło. Sięgnął po marynarkę Shane’a, którą ten rzucił niedbale w salonie zaraz po powrocie. Ostrożnie chwycił butelkę przez materiał i uniósł ją. Oglądał ją długo i dokładnie, ważył chwilę w dłoni i wreszcie zesztywniałymi palcami nacisnął na pompkę, kierując strumień perfum nisko nad dywanem.

Pompka jęknęła cicho i zamiast delikatnej pachnącej mgiełki wypluła kilka grubych kropel, które natychmiast opadły na dywan i wżarły się w niego z sykiem, najpierw się pieniąc, a po kilku sekundach zostawiając na nim już tylko wypalone dziury, każdą wielkości opuszka małego palca.

Nawet nie zarejestrowałam, jak zerwałam się na równe nogi (nie ja jedyna zresztą, bo wszyscy już stali), ani głośnego wrzasku, który mi się wyrwał. Mimo to zakryłam sobie usta dłońmi, chyba dlatego, że zrobiło mi się niedobrze. Zaczęłam się też trząść, jakbym dostała jakiegoś ataku.

Silne ręce złapały za moje nadgarstki i oderwały mi dłonie od twarzy. Należały one do Dylana, który obrócił mnie w swoją stronę mocnym szarpnięciem, po czym niedelikatnie odchylił moją szczękę do góry, by obejrzeć szyję. Przejechał po niej nawet opuszkami palców. Jego oględziny trwały tyle co mrugnięcie okiem. Powoli docierało do mnie, co znajdowało się w buteleczce, i miałam coraz większe trudności ze złapaniem oddechu. Dylan zamknął mnie w swoich ramionach.

Słyszałam, że moi bracia coś mówią. Zapanował chaos. Ich głosy zlewały się w jeden. Ktoś wrzeszczał, ktoś inny przeklinał. Schowałam twarz w szerokiej piersi Dylana, byle tylko odciąć się od tego wszystkiego. Nie mogłam się skoncentrować, a tym bardziej zachować zimnej krwi.

Nie wiem, ile czasu minęło, aż ktoś zaczął szeptać coś spokojnie do mojego ucha. Na początku go nie słyszałam, ale potem stopniowo zaczęłam płynąć w jego stronę, chwytać się go niczym tonący brzytwy. Powoli, powolutku udało mu się wywlec mnie na brzeg z tego czarnego morza dramatu, w którym prawie się utopiłam.

To był oczywiście Will, który stał za moimi plecami, jedną dłoń położył mi na ramieniu, a drugą głaskał mnie po włosach.

– Puść ją, daj jej usiąść.

– Posadź ją tam.

– Zabierz tylko te paczki. Rzuć je, kurwa, gdziekolwiek.

Za chwilę faktycznie już siedziałam, zakręciło mi się w głowie, zaciskałam powieki. Poczułam, że ramiona Dylana, które oplecione były wokół mnie mocno jak opaska uciskowa, zaczynają się rozluźniać. Usiadł razem ze mną, ale teraz próbował pozbawić mnie swojego oparcia, z czym moje ciało się nie zgadzało, a nawet w wyraźny sposób zaprotestowało, bo wbiłam pazury w jego koszulkę, nie dbając o to, że pewnie przy okazji wydrapuję mu rany w skórze.

Dylan syknął, ale nie porzucił swojej łagodności, którą mi okazywał.

Poczułam też, jak Will kładzie dłonie na moich ramionach. A potem jak składa pocałunek na mojej skroni. I znowu zaczął szeptać do mojego ucha.

– Nic ci nie jest. Jesteś cała i zdrowa – mruczał. 

Zapowietrzyłam się jeszcze kilka razy, przy okazji drżąc jak liść na wietrze. Dylan złapał mnie za nadgarstki i bardzo subtelnie mnie od siebie odczepił, a przynajmniej na tyle, żebym go nie krzywdziła.

– Na pewno? Nie prysnęła się tym gównem?

– Nie, sprawdziłem. Nic jej nie jest.

– Po prostu się wystraszyła – wyjaśnił cicho Will, po czym spróbował pomóc mi zapanować nad oddechem. Muszę przyznać, że jak tylko udało mi się zebrać do kupy na tyle, by nie ignorować jego słów, a zastosować się do jego instrukcji, zaczęłam odzyskiwać władzę nad swoim ciałem.

Uświadomiłam sobie, że tuliłam się do Dylana jak spragniony słodkości miś do beczułki miodu. Popatrzyłam zapuchniętymi oczami na mokrą plamę, którą zostawiłam mu na koszulce. Lepkie policzki przetarłam wierzchem dłoni, którą ledwo uniosłam, tak ciężka mi się wydawała. Następnie pociągnęłam nosem, ale wtedy natychmiast poczułam jego zawartość spływającą mi po gardle i zakaszlałam, mając ochotę rozryczeć się jeszcze raz. Ktoś podał mi mnóstwo listków papierowego ręcznika, w których zakopałam twarz.

W ślimaczym tempie wracałam do rzeczywistości. Osuszyłam łzy, choć moje policzki wciąż były obrzydliwie wilgotne, przetarłam sobie oczy, które zapewne miały pozostać czerwone aż do rana. Wysmarkałam nos, a potem spróbowałam głęboko odetchnąć, wreszcie nieśmiało się rozglądając.

Mój wzrok padł na tę śmiercionośną buteleczkę, którą jeszcze przed chwilą tak się zachwycałam. Była postawiona na środku stolika do kawy, a wszystkie inne leżące na nim przedmioty od niej odsunięto, jakby emanowała szkodliwym promieniowaniem. Zadrżałam na jej widok i chciałam o nią zapytać, ale zupełnie zapomniałam, jak posługiwać się językiem.

Wciąż siedziałam blisko Dylana, Will wcisnął mi w dłonie całą rolkę nowego papieru, pewnie na wszelki wypadek, gdyby to jednak nie był koniec mojej histerii. Tony i Shane ciągle stali w gotowości, zerkając to na mnie, to na perfumy.

Vincent natomiast znajdował się w salonie, razem z nami, ale nieco od nas oddalony. Stał za kanapą, tuż obok szklanego wyjścia na taras i rozmawiał z kimś przez telefon. Jego twarz pobladła i się napięła, brwi nastroszyły się, a oczy błyskały jak sztylety. Nigdy, ale to nigdy nie widziałam, żeby był aż tak wściekły.

– …przejrzeć monitoring z hotelu, chcę wiedzieć, jakie auta parkowały w pobliżu, kto do niego wchodził i wychodził. Chcę wiedzieć wszystko… – mówił sztywno do słuchawki.

– Mocno cię uderzyłem? – zapytał Will. Na chwilę gdzieś zniknął, ale znów się pojawił. Zbliżył się do mnie i nachylił, a potem z największą delikatnością, jaką można sobie wyobrazić, musnął moje dłonie. – Przepraszam.

Pokręciłam tylko przecząco głową i chciałam mu powiedzieć, że nic mi się przecież nie stało i żeby się nie przejmował, ale to było za dużo słów jak na mój stan.

– Co to było? – zapytał Shane, niepewnie zerkając na flakonik.

– Jakiś syf, trucizna czy coś… – burknął Dylan.

– Kwas – oznajmił przez zaciśnięte zęby Will.

Zadrżałam.

– Ej, to się nawet wżarło w podłogę… – zauważył Tony, z oniemiałą miną pochylając się nad dziurami w dywanie.

Zerknęłam w tamtą stronę, ale tylko kątem oka, za bardzo przerażona. Aż podniosłam dłoń i sama dotknęłam gładkiej skóry na swojej szyi. Gdybym prysnęła się tym paskudztwem, to umarłabym w męczarniach. Umarłabym.

– Nie dotykajcie tego. – Rozbrzmiał surowy głos Vincenta. – Nasi ludzie niedługo tu będą, ściągną odciski palców z flakonu i zbadają jego zawartość.

– Ktoś, kto to zrobił, na pewno nie był aż takim debilem, żeby zostawić odciski palców – odezwał się Dylan.

Vince wbił w niego wzrok.

– Przekonamy się.

A potem zerknął na mnie. Spuściłam głowę, niegotowa na konfrontację z nim. Nie miałam jednak wyboru, bo on podszedł do mnie bliżej i, patrząc na mnie z góry, zaczął zadawać mi serię pytań. Wiedziałam, że zmartwił się jak wszyscy, ale zachowywał się jak typowy Vince, więc swoje emocje przykrył wyuczonym profesjonalizmem i skupił się przede wszystkim na rozwiązaniu tragicznej zagadki.

Niestety, nie potrafiłam udzielić mu satysfakcjonujących odpowiedzi, które pomogłyby w śledztwie. Na przykład, na pytanie, z kim rozmawiałam na przyjęciu, odpowiedź brzmiała: ze wszystkimi.

– Adrien Santan pojawił się na chwilę – rzucił cicho Will, patrząc z dołu, z kanapy, na stojącego nad nami Vincenta.

– Kurwa, nie. Powiedz, że to żart – wysyczał Dylan tuż nad moim uchem. Wydawało się, że mój wredny brat wyskoczyłby jak z procy już teraz po to, by znaleźć Adriena, gdybym nie powstrzymywała go ja, przylepiona do niego jak rzep.

– Spokój, Dylan – ostrzegł go Vincent. – Nie mamy na nic dowodów.

– Rzuciła w niego nożem i chciał się zemścić, to chyba logiczne, nie? – wtrącił Tony, rozkładając ręce, jakby ta interpretacja była najoczywistsza na świecie.

– Nie – uciął Vince. – To jest właśnie wyjątkowo nielogiczne.

Will pokiwał głową, również zamyślony.

– No tak. Adrien jest cyniczny, ale jego czyny nie są bezmyślne. Sytuacja w restauracji to nieporozumienie. Nie wierzę, że planowałby zemstę na naszej nastoletniej siostrze, i to jeszcze w tak okrutny sposób. To do niego niepodobne. Poza tym powiedział, że nie chowa urazy.

– Tak powiedział, a przecież nie wiadomo, co sobie pomyślał – przerwał mu Shane.

– No właśnie – przytaknął mu Dylan. – Ja mu nie ufam.

– Nie twierdzę, że to niemożliwe, że Adrien za tym stoi, a jedynie, że jest to mało prawdopodobne. Znam go, znam jego sposób myślenia. Coś mi się tu nie zgadza – mruknął Vince.

– Nigdy nic nie wiadomo – powiedział Shane.

– Zwłaszcza z takim typem jak Adrien – dodał Tony.

– No, on pasuje do układanki, bo Hailie bezpośrednio się mu naraziła. Kto inny niby zadałby sobie tyle trudu, by z nas wszystkich skrzywdzić akurat ją? – spekulował Dylan.

Na chwilę zapadła cisza, a mężczyzna w telewizji właśnie zobaczył swoje odmienione nie do poznania auto, które przeszło metamorfozę w programie. Zaczął drzeć się ze szczęścia jak opętany. Wszyscy skrzywiliśmy się na ten nagły, niepotrzebny hałas.

– Ścisz to – rzucił lekceważąco Vincent, który przycupnął sobie teraz na szerokim stoliku do kawy, uważając, by nie trącić mojego zabójczego prezentu. Słowa kierował do Tony’ego, który miał pod ręką pilot. Bliźniacy też już usiedli: Tony na prostopadłej kanapie, a Shane z tyłu, za nim. Mój najstarszy brat znajdował się idealnie naprzeciwko mnie, gdy spojrzał na mnie i zapytał: – Hailie, co dokładnie mówił do ciebie Adrien?

Skup się, Hailie, bądź przydatna.

Zastanowiłam się, ale westchnęłam, gdy zorientowałam się, że nie miałam do powiedzenia nic pomocnego.

– Mówił jakieś głupoty, nic konkretnego… – Wzruszyłam ramionami, nie przejmując się tym, że przytulam policzek do ramienia Dylana, będąc pod ostrzałem spojrzeń wszystkich tu obecnych.

– Na pewno? Zastanów się, malutka. Nie rzucił żadnej, nie wiem, aluzji? – dopytywał łagodnie Will.

– Nie… Powiedział, że jestem nieuprzejma i wypomniał mi to wtedy, no wiecie, to, co było w restauracji – wymamrotałam.

– To wszystko, co powiedział? – zapytał chłodno Vince.

Przytaknęłam, a on pokręcił do siebie głową.

– W takim razie to za mało – szepnął.

– E, a może to ten świrus Charles? – zagadnął Shane. Co chwila rzucał mi niepewne, zatroskane spojrzenia, co było wyjątkowo urocze i pewnie bym się do niego słodko uśmiechnęła, gdyby nie smętny nastrój.

– To też nie ma sensu – mruknął Vince, pocierając delikatnie swoją brodę.

– Nie musi mieć! Ja pierdolę, Vince, to są bezkarne oszołomy, dobrze wiesz! – huknął wreszcie Dylan, ale tak, że powstrzymał się od wykonywania gwałtownych gestów, bo wciąż obejmował i podtrzymywał mnie też jedną ręką.

Vince wbił w niego intensywne, bladoniebieskie spojrzenie.

– Musisz przestać myśleć o nich jak o amebach umysłowych. Nie lekceważ ich, Dylan. Są specyficzni, obaj, racja. Zarówno Charles, jak i Adrien. Należą jednak do Organizacji, mają tonę biznesów, są wykształceni i doświadczeni. Musimy ich traktować jako przeciwników na poziomie. Wyjaśnij mi, dlaczego mieliby chcieć zabić naszą siostrę? – Vince wskazał na mnie, ale wciąż wpatrywał się w Dylana. – I to jeszcze w tak okrutny sposób? Czemu miałoby to służyć? Nikt im nie zagraża, zwłaszcza Hailie. To fakt, zraniła Adriena, ale wyjaśniliśmy to. – Zwrócił się też do bliźniaków: – Pomyślcie, naprawdę wierzycie, że tak bardzo pragnąłby zemsty? I to przeprowadzonej w taki sposób? – Umilkł na chwilę, po czym kontynuował. – Charles? Dużo krzyczy, ma oderwane od rzeczywistości pomysły, ale też ma swoje granice. Są daleko postawione, owszem, ale są. Poza tym współpracujemy, nie zaryzykowałby przecież utraty naszych interesów. – Vince potarł skroń. – Dlaczego miałby? Gdyby któryś z nich skrzywdził Hailie, rozpętałaby się wojna, a wojna nie służy nikomu i to są ludzie, którzy zdają sobie z tego sprawę. Dlatego pytam się, gdzie tu jest sens?

Znowu zapadła cisza. Bawiłam się rękoma. Nie mogłam już słuchać o tym, jak ledwo uniknęłam śmierci, i to na dodatek tak makabrycznej. Wiedziałam, że rozmawiali o tym w mojej obecności tylko dlatego, że sytuacja jest świeża i nas wszystkich zaskoczyła.

– Może liczą, że nic nie będziemy na nich mieć? Bez dowodów żadnej wojny nie będzie – odezwał się Will.

Telefon Vince’a zadzwonił i nasz najstarszy brat opuścił salon. Ktoś chyba przyjechał. Will poszedł za nim, upewniając się najpierw, że nie zostanę sama. Dylan popatrzył na niego prawie z oburzeniem, zaciskając swoje ramię wokół mnie jeszcze mocniej.

Szok i adrenalina powoli ustępowały i zaczynałam odczuwać zmęczenie. Próba zabójstwa wyczerpała wszelkie moje pokłady energii. Wiedziałam jednak, że zaśnięcie nie będzie dzisiaj takie proste. Już od dawna wiedziałam, że istnieli ludzie, którzy ze względu na moje nazwisko byli gotowi zrobić mi krzywdę. Dlatego, między innymi, moje życie składało się z zakazów i nakazów. Jednakże nigdy nic złego nie przytrafiło mi się w domu. Rezydencję Monetów traktowałam jak najbezpieczniejsze miejsce na świecie.

Tym razem zagrożenie wdarło się i tutaj, a to oznaczało serię długich, bezsennych nocy, pełnych koszmarów i podsyłanych przez wyobraźnię upiornych obrazów.

Myśli płynęły mi w tej chwili dosyć leniwie, ale tak nieprzyjemnie, jakby mózg działał z opóźnieniem. Po prostu wywiercały bolesne dziury w mojej głowie, nie dając mi się skupić na tym, co działo się w pokoju. Były jak tępy ból zęba, który tylko irytował i męczył. Chłopcy omawiali cały czas zaistniałą sytuację i przerwali, dopiero gdy poprosiłam o tabletkę przeciwbólową. Dostałam ją i butelkę wody, do której przyssałam się, dotychczas nieświadoma swojego pragnienia. Jakbym ostatnie godziny spędziła na pustyni.

Westchnęłam cicho, odstawiłam butelkę na bok, potarłam nos i unikając spojrzeń, opadłam z powrotem na ramię Dylana, ciesząc się w duchu, że najwyraźniej nie miał nic przeciwko.

Udało mi się przysnąć. Bardzo lekko, bo budziłam się co chwilę, ale nawet taki marny wypoczynek dawał mi trochę ukojenia. Uchyliłam powieki raz, gdy bliźniacy wychodzili na taras, żeby zapalić, a potem znowu, jak nagle wszyscy moi bracia znaleźli się z powrotem w salonie wraz z jakimś mężczyzną w jeansach i sweterku, który ze zmarszczonymi brwiami i z białymi rękawiczkami na dłoniach unosił flakonik perfum ze stolika. Schował go do przeźroczystej torby. Do takich, do jakich detektywi wkładają dowody zbrodni. Kucnął też przy miejscu, w którym kwas wypalił ślady w dywanie i podłodze. Nie zabawił jednak długo.

Następnym razem, gdy znowu się przebudziłam, chłopacy nadal dyskutowali, dość żywiołowo. Potem poczułam, jak ktoś przykrywa mnie kocem. Innym razem widziałam też Vincenta, który znowu odbierał telefon. Shane’a, który stał nad dziurą w dywanie i trącał ją nogą z wykrzywioną niesmakiem twarzą… W pewnym momencie Dylan zmieniał nieco pozycję i robił to delikatnie, chyba tak, żebym się nie obudziła, więc udawałam, że wciąż śpię. Kto by pomyślał, że akurat Dylan, który składa się przecież z kupy mięśni, będzie dla mnie tak wygodną poduszką.

W którymś momencie udało mi się wreszcie porządnie zasnąć. Tak, że kiedy się obudziłam, leżałam w swoim łóżku, gdzie panował półmrok. Zegarek jednak wskazywał jedenastą rano. Nie pamiętam, kiedy ostatnio tak długo spałam.

Jęknęłam przeciągle, od razu zaatakowana przez ból. Chwilę poleżałam, po czym powoli wstałam. Wyciągałam się, sunąc do okien z nadzieją, by wpuścić do środka słońce, ale zawiodłam się, bo dzień był raczej ponury. Mogłam co najwyżej wpuścić do pokoju szarość.

Zastanawiałam się, jak ja się w ogóle w nocy dostałam do sypialni. Przypomniały mi się stare czasy, gdy byłam małą dziewczynką i zasypiałam u mamy na kolanach albo w aucie, a budziłam się w swoim dziecięcym pokoiku.

Przeszłam do łazienki, po drodze porywając z garderoby jakiekolwiek dresy. Gdy stanęłam przed lustrem, od razu obejrzałam dokładnie szyję. Nie oblałam się kwasem. Boli mnie głowa, ale żyję. Mam lekko napuchnięte po płaczu oczy, ale żyję.

Ktoś chciał mnie zabić, ale żyję.
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